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  Wydanie elektroniczne


  


  O książ­ce


  Naj­now­sza po­wieść mi­strza po­li­tycz­ne­go thril­le­ra, któ­rą słyn­ny pi­sarz po­wra­ca do swo­ich ko­rze­ni – do Dnia Sza­ka­la.


  Rok 2014. USA iWiel­ką Bry­ta­nią wstrzą­sa se­ria za­bójstw. Łą­czy je wspól­ny mia­now­nik: mor­der­cy to na­wró­ce­ni na fa­na­tycz­ny dżi­had is­la­mi­ści, za­in­spi­ro­wa­ni za­miesz­cza­ny­mi win­ter­ne­cie ka­za­nia­mi wzy­wa­ją­cy­mi do za­bi­ja­nia nie­wier­nych. Ich au­tor, na­zy­wa­ny Ka­zno­dzie­ją, tra­fia na ame­ry­kań­ską li­stę osób „do od­strza­łu” – groź­nych ter­ro­ry­stów, któ­rzy mają być zli­kwi­do­wa­ni bez sta­wa­nia przed są­dem. Eg­ze­ku­cja­mi zaj­mu­je się spe­cjal­na jed­nost­ka „łow­ców głów” – Ko­mór­ka Wspar­cia Ope­ra­cyj­no-tech­nicz­ne­go, wskró­cie TOSA. Jej naj­lep­szym agen­tem jest nie­ja­ki Tro­pi­ciel, były pod­puł­kow­nik ma­ri­nes, któ­re­go oj­ciec zgi­nął ostat­nio zrąk ter­ro­ry­stów. Tro­pi­ciel nie wie nic oswo­im celu: nie zna jego na­zwi­ska, wy­glą­du ani na­wet miej­sca po­by­tu. Aby na­mie­rzyć Ka­zno­dzie­ję, zwra­ca się opo­moc do ge­nial­ne­go hac­ke­ra opseu­do­ni­mie Ariel, na­sto­lat­ka zze­spo­łem Asper­ge­ra, któ­ry nig­dy nie wy­cho­dzi zdomu…


  


  FRE­DE­RICK FOR­SYTH


  Słyn­ny pi­sarz idzien­ni­karz bry­tyj­ski. Ma­jąc 17 lat, wstą­pił do RAF-u iuzy­skał li­cen­cję pi­lo­ta woj­sko­we­go. Dwa lata póź­niej po­rzu­cił służ­bę wlot­nic­twie na rzecz dzien­ni­kar­stwa. Wla­tach 1961-65 był ko­re­spon­den­tem Reu­te­ra wBer­li­nie iPa­ry­żu. W1967 zra­mie­nia BBC wy­je­chał do Bia­fry, skąd nada­wał re­por­ta­że zwoj­ny zNi­ge­rią. Wy­rzu­co­ny zpra­cy za rze­ko­mą nie­obiek­tyw­ność, po­wró­cił do Bia­fry jako wol­ny strze­lec iza­przy­jaź­nił się zprzy­wód­cą se­ce­sjo­ni­stów. Świa­to­wą sła­wę przy­niósł pi­sa­rzo­wi wy­da­ny w1971 thril­ler Dzień Sza­ka­la. Umoc­ni­ły ją ko­lej­ne po­wie­ści izbio­ry opo­wia­dań, m.in. Akta Ode­ssy, Psy woj­ny, Dia­bel­ska al­ter­na­ty­wa, Dez­in­for­ma­tor, Iko­na, We­te­ran, Mści­ciel, Afgań­czyk, Ko­bra iCzar­na Li­sta. Łącz­ny na­kład ksią­żek For­sy­tha, uzna­ne­go za twór­cę ga­tun­ku zwa­ne­go thril­le­rem po­li­tycz­no-spi­sko­wym, prze­kro­czył sto mi­lio­nów eg­zem­pla­rzy. Suk­ces li­te­rac­ki zdys­kon­to­wa­ły licz­ne ad­ap­ta­cje ki­no­we ite­le­wi­zyj­ne, wtym gło­śny ob­raz Fre­da Zin­ne­man­na opró­bie za­ma­chu na ge­ne­ra­ła de Gaul­le’a.


  www.fre­de­rick­for­syth.co.uk
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  Niniejszy produkt jest objęty ochroną prawa autorskiego. Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku osobę, która wykupiła prawo dostępu. Wydawca informuje, że publiczne udostępnianie osobom trzecim, nieokreślonym adresatom lub wjakikolwiek inny sposób upowszechnianie, kopiowanie oraz przetwarzanie wtechnikach cyfrowych lub podobnych – jest nielegalne ipodlega właściwym sankcjom.


  Skład wersji elektronicznej:


  Virtualo Sp. zo.o.
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  Żoł­nie­rzom


  zbar­dzo licz­ne­go


  Kor­pu­su Pie­cho­ty Mor­skiej Sta­nów Zjed­no­czo­nych


  ibar­dzo nie­licz­nym


  bry­tyj­skim zwia­dow­com zplu­to­nu pa­th­fin­de­rów.


  Tych pierw­szych wi­tam: Sem­per Fi;


  dru­gim po­wia­dam: Nie za­zdrosz­czę ci.


  Podziękowania


  Ser­decz­nie dzię­ku­ję wszyst­kim, któ­rych in­for­ma­cje zna­la­zły się wtej książ­ce. Jak zwy­kle przy­najm­niej po­ło­wa znich nie chce się ujaw­nić. Ale itym, któ­rzy żyją wświe­tle dnia, itym, któ­rzy pra­cu­ją wcie­niu – sami wie­cie, okogo mi cho­dzi –skła­dam wy­ra­zy wdzięcz­no­ści.


  Osoby


  Ka­zno­dzie­ja – ter­ro­ry­sta Tro­pi­ciel – łow­ca głów Gray Fox – dy­rek­tor TOSA


  Ro­ger Ken­drick, pseu­do­nim Ariel – ge­niusz kom­pu­te­ro­wy


  Ibra­him Sa­mir, pseu­do­nim Troll – ge­niusz kom­pu­te­ro­wy


  Ja­vad – wtycz­ka CIA wpa­ki­stań­skiej ISI


  Ben­ny – szef wy­dzia­łu Mos­sa­du, dział Rogu Afry­ki, Tel Awiw


  Opal – agent Mos­sa­du dzia­ła­ją­cy zKi­sma­ju


  Mu­sta­fa Dar­da­ri – wła­ści­ciel Ma­sa­la Pic­kles


  Ad­rian Her­bert – SIS (Szóst­ka, MI6)


  Lau­ren­ce Firth – Piąt­ka (MI5)


  Har­ry An­ders­son – szwedz­ki ar­ma­tor ipo­ten­tat fi­nan­so­wy


  Ka­pi­tan Stig Eklund zMal­mö


  Ka­det Ove Carls­son zMal­mö


  Al-Afrit – So­ma­lij­czyk, przy­wód­ca kla­nu iherszt pi­ra­tów


  Ga­reth Evans – ne­go­cja­tor


  Ali Abdi – ne­go­cja­tor


  Emi­ly Bul­stro­de – her­ba­ciar­ka


  Jam­ma – pry­wat­ny se­kre­tarz Ka­zno­dziei


  Da­vid, Pete, Bar­ry, Dai, Ku­dła­ty iTim – pa­th­fin­de­rzy


  Prolog


  Wmrocz­nym itaj­nym ser­cu Wa­szyng­to­nu spo­czy­wa krót­ka su­per­taj­na li­sta. Za­wie­ra na­zwi­ska ter­ro­ry­stów uzna­nych za tak groź­nych dla oby­wa­te­li oraz in­te­re­sów Sta­nów Zjed­no­czo­nych, że ska­za­no ich na śmierć bez si­le­nia się na aresz­to­wa­nie, po­sta­wie­nie przed są­dem iza­pew­nie­nie na­le­ży­te­go pro­ce­su. Ten wy­kaz na­zy­wa­ny jest Czar­ną Li­stą.


  Co ty­dzień, we wto­rek rano, wGa­bi­ne­cie Owal­nym nad ewen­tu­al­ny­mi uzu­peł­nie­nia­mi li­sty de­ba­tu­ją pre­zy­dent oraz sześć osób – za­wsze tyle, ani mniej, ani wię­cej. Wśród nich są dy­rek­tor CIA oraz czte­ro­gwiazd­ko­wy ge­ne­rał do­wo­dzą­cy naj­więk­szą inaj­groź­niej­szą pry­wat­ną ar­mią na świe­cie. Mowa oJSOC, Po­łą­czo­nym Do­wódz­twie Ope­ra­cji Spe­cjal­nych – naj­bar­dziej eli­tar­nej jed­no­st­ce sił spe­cjal­nych, któ­ra po­dob­no nie ist­nie­je.


  Pew­ne­go zim­ne­go ran­ka, wio­sną 2014 roku, do li­sty do­pi­sa­no nową po­zy­cję. Czło­wie­ka tak nie­uchwyt­ne­go, że po­tęż­na ame­ry­kań­ska ma­chi­na an­ty­ter­ro­ry­stycz­na nie dys­po­no­wa­ła ani jego praw­dzi­wym na­zwi­skiem, ani zdję­ciem. Po­dob­nie jak An­war al-Aw­la­ki, uro­dzo­ny wSta­nach Zjed­no­czo­nych je­meń­ski fa­na­tyk wy­gła­sza­ją­cy peł­ne nie­na­wi­ści ka­za­nia za po­śred­nic­twem in­ter­ne­tu, któ­ry swe­go cza­su znaj­do­wał się na Czar­nej Li­ście iw2011 roku wpół­noc­nym Je­me­nie zo­stał zmie­cio­ny zpo­wierzch­ni zie­mi wy­strze­lo­nym zdro­na po­ci­skiem, ten nowy na­by­tek rów­nież za­miesz­czał swo­je ka­za­nia wsie­ci. Siła jego prze­mó­wień była tak wiel­ka, że mło­dzi lu­dzie zmu­zuł­mań­skiej dia­spo­ry sta­wa­li się ra­dy­kal­ny­mi is­la­mi­sta­mi imor­do­wa­li wjego imie­niu.


  Tak jak Aw­la­ki, on rów­nież prze­ma­wiał nie­na­gan­ną an­gielsz­czy­zną. Zbra­ku na­zwi­ska zna­no go po pro­stu jako Ka­zno­dzie­ję.


  Za­da­nie zle­co­no JSOC, któ­re­go do­wód­ca prze­ka­zał je TOSA – jed­no­st­ce tak da­le­ce za­ka­mu­flo­wa­nej, że dzie­więć­dzie­siąt osiem pro­cent ame­ry­kań­skich ofi­ce­rów wsłuż­bie czyn­nej nig­dy oniej nie sły­sza­ło.


  Tym­cza­sem TOSA to ma­leń­ki wy­dział zsie­dzi­bą wpół­noc­nej Wir­gi­nii, któ­re­go za­da­niem jest ści­ga­nie ter­ro­ry­stów usi­łu­ją­cych unik­nąć ka­rzą­cej ręki ame­ry­kań­skie­go wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści.


  Po po­łu­dniu tego sa­me­go dnia dy­rek­tor TOSA, we wszyst­kich ofi­cjal­nych do­ku­men­tach wy­stę­pu­ją­cy jako Gray Fox, wszedł do ga­bi­ne­tu swo­je­go naj­star­sze­go ran­gą łow­cy ipo­ło­żył na jego biur­ku kart­kę. Wid­nia­ły na niej tyl­ko czte­ry sło­wa:


  Ka­zno­dzie­ja. Zi­den­ty­fi­ko­wać. Na­mie­rzyć. Zli­kwi­do­wać.


  Po­ni­żej fi­gu­ro­wał pod­pis głów­no­do­wo­dzą­ce­go, czy­li pre­zy­den­ta. Tym sa­mym kart­ka na­bra­ła mocy de­kre­tu pre­zy­denc­kie­go.


  Męż­czy­zna pa­trzą­cy na de­kret – enig­ma­tycz­ny pod­puł­kow­nik Kor­pu­su Pie­cho­ty Mor­skiej Sta­nów Zjed­no­czo­nych – miał czter­dzie­ści pięć lat. Rów­nież on, za­rów­no wtym bu­dyn­ku, jak ipoza nim, zna­ny był tyl­ko pod kryp­to­ni­mem – jako TRO­PI­CIEL.


  CZĘŚĆ PIERWSZA

  Zlecenie


  1


  Wra­zie po­trze­by Jer­ry Der­mott zręką na ser­cu mógł­by przy­siąc, że nig­dy ni­ko­go świa­do­mie nie skrzyw­dził, więc nie za­słu­gu­je na śmierć. Ale to go nie ura­to­wa­ło.


  Była po­ło­wa mar­ca wBo­ise, wIda­ho. Zima nie­chęt­nie ustę­po­wa­ła, lecz na szczy­tach wy­so­kich gór ota­cza­ją­cych sto­li­cę sta­nu wciąż za­le­gał śnieg inadal wiał od nich prze­ni­kli­wy wiatr. Prze­chod­nie na uli­cy ku­li­li się wcie­płych płasz­czach, gdy zbu­dyn­ku le­gi­sla­tu­ry przy West Jef­fer­son Stre­et 700 wy­szedł kon­gres­men sta­no­wy.


  Po­ja­wił się woka­za­łym wej­ściu do Ka­pi­to­lu iod­da­la­jąc się od ścian zpia­skow­ca, zszedł scho­da­mi na uli­cę, gdzie cze­ka­ła już na nie­go li­mu­zy­na. Po­zdra­wia­jąc, jak zwy­kle, uprzej­mym ski­nie­niem gło­wy po­li­cjan­ta sto­ją­ce­go pod ko­lum­na­mi por­ty­ku, za­uwa­żył, że Joe, od wie­lu lat jego wier­ny kie­row­ca, ob­cho­dzi sa­mo­chód, by otwo­rzyć tyl­ne drzwi. Nie zwró­cił jed­nak uwa­gi na opa­tu­lo­ną po­stać, któ­ra wsta­ła zław­ki na chod­ni­ku iru­szy­ła wjego stro­nę.


  Męż­czy­zna był ubra­ny wdłu­gi ciem­ny płaszcz iprzy­trzy­my­wał rę­ka­mi jego roz­pię­te poły. Na gło­wie miał wzo­rzy­stą weł­nia­ną czap­kę. Ewen­tu­al­ne­go ob­ser­wa­to­ra –ale ta­kie­go nie było – mo­gło­by zdzi­wić je­dy­nie to, że spod płasz­cza nie wy­sta­wa­ły no­gaw­ki dżin­sów, tyl­ko bia­ła sza­ta. Póź­niej usta­lo­no, że był to arab­ski di­sz­dasz.


  Jer­ry Der­mott pod­cho­dził już do otwar­tych drzwi li­mu­zy­ny, lecz kie­dy usły­szał: „Pa­nie kon­gres­me­nie!”, od­wró­cił się do wo­ła­ją­ce­go. Ostat­nią rze­czą, jaką zo­ba­czył na tym świe­cie, była ogo­rza­ła twarz czło­wie­ka, któ­ry pa­trzył na nie­go na prze­strzał, jak­by spo­glą­dał na coś wod­da­li. Poły płasz­cza roz­su­nę­ły się, lufy wi­szą­ce­go pod ma­te­ria­łem ob­rzy­na po­wę­dro­wa­ły wgórę.


  Póź­niej po­li­cja usta­li­ła, że wy­pa­lo­no zobu luf jed­no­cze­śnie; gil­zy były na­bi­te gru­bym śru­tem, anie śru­ci­ną na pta­ki. Strzał padł zod­le­gło­ści mniej wię­cej trzech me­trów.


  Skró­co­ne przez ob­cię­cie lufy po­wo­do­wa­ły sze­ro­ki roz­rzut. Część sta­lo­wych ku­lek mi­nę­ła kon­gres­me­na zobu stron, akil­ka tra­fi­ło Jo­ego ztaką siłą, że się od­wró­cił iza­to­czył. Pod ma­ry­nar­ką miał pi­sto­let, nie zdą­żył go jed­nak użyć, bo chwy­cił się rę­ka­mi za twarz.


  Za­re­ago­wał tyl­ko po­li­cjant na scho­dach. Wy­cią­gnął re­wol­wer ipo­pę­dził wdół. Na­past­nik uniósł obie ręce, pra­wą ści­ska­jąc strzel­bę, icoś krzyk­nął. Ale po­li­cjant nie mógł wie­dzieć, że dru­ga lufa też jest pu­sta, więc wy­pa­lił trzy razy. Jako wpraw­ny strze­lec zod­le­gło­ści sze­ściu me­trów nie mógł chy­bić.


  Trzy kule tra­fi­ły krzy­czą­ce­go męż­czy­znę wsam śro­dek klat­ki pier­sio­wej ztaką siłą, że po­le­ciał do tyłu, od­bił się od ba­gaż­ni­ka li­mu­zy­ny, padł na brzuch isko­nał ztwa­rzą wrynsz­to­ku. Wdrzwiach gma­chu po­ja­wi­li się lu­dzie. Wi­dząc dwa tru­py, szo­fe­ra ga­pią­ce­go się na swo­je za­krwa­wio­ne dło­nie oraz po­li­cjan­ta, któ­ry stoi nad na­past­ni­kiem, ce­lu­jąc wnie­go ztrzy­ma­ne­go obu­rącz re­wol­we­ru, bie­giem wró­ci­li do bu­dyn­ku, by we­zwać wspar­cie.


  Zwło­ki dwóch męż­czyzn prze­wie­zio­no do kost­ni­cy miej­skiej, aJoe tra­fił do szpi­ta­la na usu­nię­cie trzech śru­cin, któ­re utkwi­ły mu wtwa­rzy. Kon­gres­men nie żył, jego pierś prze­szy­ło po­nad dwa­dzie­ścia sta­lo­wych ku­lek, prze­bi­ja­jąc mu ser­ce ipłu­ca. Na­past­nik rów­nież był mar­twy.


  Kie­dy le­żał nagi na sto­le sek­cyj­nym wkost­ni­cy, nadal nie zna­no jego toż­sa­mo­ści. Nie miał przy so­bie żad­nych do­ku­men­tów ani, co dziw­ne, śla­dów owło­sie­nia na cie­le, je­śli nie li­czyć bro­dy. Do­pie­ro za­miesz­cze­nie jego por­tre­tu wpo­po­łu­dniów­kach za­owo­co­wa­ło dwoj­giem in­for­ma­to­rów: dzie­kan po­ło­żo­nej na obrze­żach mia­sta uczel­ni roz­po­znał wza­bój­cy po­cho­dzą­ce­go zJor­da­nii stu­den­ta, awła­ści­ciel­ka pen­sjo­na­tu – jed­ne­go ze swo­ich lo­ka­to­rów.


  Śled­czy, któ­rzy prze­trzą­snę­li miesz­ka­nie za­bi­te­go, za­bra­li wie­le ksią­żek wję­zy­ku arab­skim oraz lap­to­pa. Wla­bo­ra­to­rium po­li­cyj­nym zgra­no za­war­tość kom­pu­te­ra. Awte­dy wko­men­dzie głów­nej po­li­cji wBo­ise zo­ba­czy­li coś, cze­go jesz­cze nie wi­dzie­li. Na twar­dym dys­ku za­pi­sa­ny był cykl wy­kła­dów, ara­czej ka­zań, wy­gła­sza­nych przez za­ma­sko­wa­ną po­stać, spo­glą­da­ją­cą wobiek­tyw ka­me­ry pa­ła­ją­cy­mi ocza­mi ipo­słu­gu­ją­cą się płyn­ną an­gielsz­czy­zną.


  Prze­kaz był pro­sty ibru­tal­ny. Praw­dzi­wie wie­rzą­cy po­wi­nien wy­rzec się he­re­zji ina­wró­cić na mu­zuł­mań­ską praw­dę. Zgod­nie ztym, co nosi wdu­szy, ma się ni­ko­mu nie zwie­rzać ani nie ufać, przy­jąć fi­lo­zo­fię dżi­ha­du istać się wier­nym, lo­jal­nym żoł­nie­rzem Al­la­ha. Na­stęp­nie po­wi­nien wy­szu­kać zna­ną oso­bi­stość wsłuż­bie Wiel­kie­go Sza­ta­na iwy­słać ją do pie­kła, po czym zgi­nąć jako sza­hid, mę­czen­nik, ina za­wsze za­miesz­kać wraju Al­la­ha. Ta­kich ka­zań były dzie­siąt­ki, akaż­de nio­sło to samo prze­sła­nie.


  Po­li­cja prze­ka­za­ła do­wo­dy rze­czo­we do biu­ra te­re­no­we­go FBI wBo­ise, skąd ca­łość akt prze­sła­no do gma­chu J. Ed­ga­ra Ho­ove­ra wWa­szyng­to­nie. Wkra­jo­wej cen­tra­li FBI ma­te­ria­ły ni­ko­go nie zdzi­wi­ły. Już wcze­śniej sły­sze­li tam oKa­zno­dziei.


  1968


  Ósme­go li­sto­pa­da pani Lucy Car­son za­czę­ła ro­dzić, więc za­bra­no ją pro­sto na od­dział po­łoż­ni­czy Szpi­ta­la Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej wCamp Pen­dle­ton wKa­li­for­nii, gdzie sta­cjo­no­wa­ła jed­nost­ka męża. Dwa dni póź­niej uro­dził się jej pierw­szy i– jak się oka­za­ło – je­dy­ny syn.


  Nada­no mu imię Chri­sto­pher, po dziad­ku ze stro­ny ojca, lecz po­nie­waż tam­te­go wy­so­kie­go ran­gą ofi­ce­ra pie­cho­ty mor­skiej wszy­scy na­zy­wa­li Chris, na dziec­ko wo­ła­no Kit. Cho­dzi­ło tyl­ko oto, żeby nie my­lić wnu­ka zdziad­kiem –zbież­ność prze­zwi­ska zprzy­dom­kiem słyn­ne­go ge­ne­ra­ła ipo­grom­cy In­dian zDzi­kie­go Za­cho­du była cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­wa.


  Data uro­dzin, dzie­sią­ty li­sto­pa­da, rów­nież była szczę­śli­wa –tego dnia w1775 roku na­ro­dził się Kor­pus Pie­cho­ty Mor­skiej Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


  Ka­pi­tan Alvin Car­son prze­by­wał aku­rat wWiet­na­mie, gdzie to­czy­ły się za­żar­te wal­ki imia­ło tak być jesz­cze przez pięć lat. Ale że jego tura wła­śnie do­bie­ga­ła koń­ca, do­stał prze­pust­kę na świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia, by mógł się zo­ba­czyć zżoną idwie­ma có­recz­ka­mi oraz utu­lić swo­je­go pierw­sze­go syna.


  Za­raz po No­wym Roku od­le­ciał zpo­wro­tem do Wiet­na­mu, skąd wroku 1970 na do­bre wró­cił do roz­ra­sta­ją­cej się bazy pie­cho­ty mor­skiej wPen­dle­ton. Jego na­stęp­ny przy­dział nie wią­zał się zwy­jaz­dem – ko­lej­ne trzy lata spę­dził wKa­li­for­nii, pa­trząc, jak syn wy­ra­sta znie­mow­la­ka na czte­ro­ipół­lat­ka.


  Tu­taj, zdala od śmier­cio­no­śnych azja­tyc­kich dżun­gli, pro­wa­dził zżoną ty­po­we ży­cie woj­sko­we­go sta­cjo­nu­ją­ce­go wba­zie – ob­ra­ca­ją­ce się mię­dzy kwa­te­ra­mi dla mał­żeństw, biu­rem, klu­bem to­wa­rzy­skim, kan­ty­ną iko­ścio­łem. Mógł też uczyć syna pły­wa­nia wba­se­nie por­to­wym Del Mar. Lata spę­dzo­ne wPen­dle­ton wspo­mi­nał póź­niej jako ży­cie usła­ne ró­ża­mi.


  Wroku 1973 prze­nie­sio­no go wraz zro­dzi­ną do bazy Qu­an­ti­co nie­da­le­ko sto­li­cy kra­ju, Wa­szyng­to­nu. Qu­an­ti­co było wów­czas ol­brzy­mią, peł­ną ko­ma­rów iklesz­czy dzi­czą, wktó­rej mały chłop­czyk mógł się uga­niać po­śród drzew za wie­wiór­ka­mi iszo­pa­mi pra­cza­mi.


  Car­so­no­wie wciąż prze­by­wa­li wba­zie, gdy Hen­ry Kis­sin­ger iLe Duc Tho zWiet­na­mu Pół­noc­ne­go spo­tka­li się pod Pa­ry­żem iwy­pra­co­wa­li po­ro­zu­mie­nie ofi­cjal­nie koń­czą­ce de­ka­dę krwa­wej jat­ki, zwa­nej dzi­siaj woj­ną wiet­nam­ską.


  Car­son, obec­nie już wstop­niu ma­jo­ra, wró­cił na swo­ją trze­cią turę do Wiet­na­mu, gdzie nie­bez­pie­czeń­stwo wciąż czy­ha­ło na każ­dym kro­ku, bo woj­ska Wiet­na­mu Pół­noc­ne­go szy­ko­wa­ły się do zła­ma­nia ukła­dów pa­ry­skich ido­ko­na­nia in­wa­zji na po­łu­dnie. Od­wo­ła­no go do kra­ju wcze­śnie, jesz­cze przed sza­leń­czą prze­py­chan­ką na da­chu am­ba­sa­dy, kie­dy to tłum lu­dzi pra­gnął się do­stać do ostat­nie­go sa­mo­lo­tu cze­ka­ją­ce­go na lot­ni­sku.


  Przez ten czas jego syn Kit prze­szedł wszyst­kie nor­mal­ne eta­py roz­wo­ju ame­ry­kań­skie­go chłop­ca – ba­se­bal­lo­wa Mała Liga, skau­ci, szko­ła. La­tem 1976 roku ma­jor Car­son zro­dzi­ną zo­stał prze­nie­sio­ny do trze­ciej ogrom­nej bazy pie­cho­ty mor­skiej – Camp Le­jeu­ne wKa­ro­li­nie Pół­noc­nej.


  Jako za­stęp­ca do­wód­cy ba­ta­lio­nu pra­co­wał wÓsmej Kwa­te­rze Głów­nej Pie­cho­ty Mor­skiej przy uli­cy C, amiesz­kał zżoną itrój­ką dzie­ci wbez­ład­nym sku­pi­sku do­mów dla żo­na­tych ofi­ce­rów. Nig­dy nie roz­ma­wia­no otym, kim chciał­by wprzy­szło­ści zo­stać do­ra­sta­ją­cy chło­piec. Uro­dził się jako syn dwóch ro­dzin: Car­so­nów oraz pie­cho­ty mor­skiej. Za­kła­da­no więc, że pój­dzie wśla­dy dziad­ka iojca, wstą­pi do szko­ły ofi­cer­skiej iprzy­wdzie­je mun­dur.


  Wla­tach 1978–1981 ma­jo­ra Car­so­na skie­ro­wa­no na pla­ców­kę, któ­ra od daw­na mu się na­le­ża­ła – wNor­folk, wiel­kiej ame­ry­kań­skiej ba­zie ma­ry­nar­ki ipie­cho­ty mor­skiej na po­łu­dnio­wym brze­gu za­to­ki Che­sa­pe­ake wpół­noc­nej Wir­gi­nii. Ro­dzi­na za­miesz­ka­ła na te­re­nie bazy, ma­jor zaś, jako ofi­cer ma­ri­nes, wy­pły­nął wrejs na po­kła­dzie USS Ni­mitz – dumy flo­ty lot­ni­skow­ców. Wła­śnie znie­go przy­glą­dał się fia­sku ope­ra­cji Orli Szpon, zna­nej tak­że jako De­sert One: nie­uda­nej pró­by od­bi­cia zam­ba­sa­dy wTe­he­ra­nie ame­ry­kań­skich dy­plo­ma­tów, któ­rych wcha­rak­te­rze za­kład­ni­ków prze­trzy­my­wa­li „stu­den­ci” ogłu­pie­ni przez aja­tol­la­ha Cho­me­inie­go.


  Sto­jąc na most­ku Ni­mit­za, zlor­net­ką pe­ry­sko­po­wą przy oczach, pa­trzył, jak osiem ol­brzy­mich he­li­kop­te­rów Sea Stal­lion zry­kiem sil­ni­ków od­la­tu­je wkie­run­ku brze­gu, by wes­przeć zie­lo­ne be­re­ty iran­ge­rów, któ­rzy mie­li we­drzeć się do am­ba­sa­dy, uwol­nić dy­plo­ma­tów iod­sta­wić ich na bez­piecz­ny okręt.


  Wi­dział, jak więk­szość znich wra­ca po­obi­ja­na. Naj­pierw te dwa, któ­re po­psu­ły się nad irań­skim wy­brze­żem, bo wpa­dły wbu­rzę pia­sko­wą, nie ma­jąc od­po­wied­nich fil­trów po­wie­trza. Póź­niej inne, trans­por­tu­ją­ce ran­nych, po tym jak jed­na zma­szyn wbi­ła się wprzed­nią szy­bę her­cu­le­sa ieks­plo­do­wa­ła wkuli ognia. Do koń­ca swo­ich dni zgo­ry­czą wspo­mi­nał tę ka­ta­stro­fę iidio­tycz­ne pla­no­wa­nie, któ­re do niej do­pro­wa­dzi­ło.


  Od 1981 do 1984 roku Alvin Car­son, wów­czas już pod­puł­kow­nik, prze­by­wał zro­dzi­ną wLon­dy­nie, jako at­ta­che Kor­pu­su Pie­cho­ty Mor­skiej Sta­nów Zjed­no­czo­nych wam­ba­sa­dzie przy Gro­sve­nor Squ­are. Kita za­pi­sa­no do ame­ry­kań­skiej szko­ły wSt John’s Wood. Póź­niej chło­piec miło wspo­mi­nał ten trzy­let­ni po­byt wLon­dy­nie. Były to cza­sy Mar­ga­ret That­cher, Ro­nal­da Re­aga­na iich nad­zwy­czaj­nej współ­pra­cy.


  Za­ata­ko­wa­no iwy­zwo­lo­no Fal­klan­dy. Ty­dzień przed wkro­cze­niem bry­tyj­skich spa­do­chro­nia­rzy do Port Stan­ley Ro­nald Re­agan zło­żył ofi­cjal­ną wi­zy­tę pań­stwo­wą wLon­dy­nie. Naj­po­pu­lar­niej­szym Ame­ry­ka­ni­nem wmie­ście stał się Char­lie Pri­ce, nowo mia­no­wa­ny am­ba­sa­dor. Od­by­wa­ły się przy­ję­cia ibale. Pod­czas pre­zen­ta­cji per­so­ne­lu am­ba­sa­dy Car­so­no­wie zo­sta­li przed­sta­wie­ni kró­lo­wej Elż­bie­cie. Czter­na­sto­let­ni Kit Car­son po raz pierw­szy za­du­rzył się wdziew­czy­nie. Ajego oj­ciec za­li­czył dwu­dzie­sty rok służ­by wKor­pu­sie Pie­cho­ty Mor­skiej.


  Puł­kow­nik Car­son zo­stał awan­so­wa­ny na do­wód­cę Dru­gie­go Ba­ta­lio­nu Trze­cie­go Puł­ku Pie­cho­ty Mor­skiej iprze­nie­sio­ny zro­dzi­ną do Ka­ne­ohe Bay na Ha­wa­jach, gdzie pa­no­wał cał­kiem inny kli­mat niż wLon­dy­nie. Dla na­sto­lat­ka na­stą­pił okres sur­fo­wa­nia, nur­ko­wa­nia zfaj­ką izakwa­lun­giem, ło­wie­nia ryb oraz wy­jąt­ko­wo ak­tyw­nych kon­tak­tów zdziew­czę­ta­mi.


  Wwie­ku szes­na­stu lat Kit za­po­wia­dał się na wy­bit­ne­go spor­tow­ca, lecz oce­ny wszko­le świad­czy­ły rów­nież ojego nie­prze­cięt­nej in­te­li­gen­cji. Kie­dy rok póź­niej ojca awan­so­wa­no do szta­bu iode­sła­no na kon­ty­nent, Kit, któ­ry jako skaut zdo­był wszyst­kie spraw­no­ści, roz­po­czął szko­le­nie dla ofi­ce­rów re­zer­wy. Za­ło­że­nie sprzed lat sta­ło się cia­łem –chło­pak nie­uchron­nie szedł wśla­dy ojca iza­mie­rzał wstą­pić do pie­cho­ty mor­skiej Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


  Po po­wro­cie do kra­ju cze­ka­ły go stu­dia. Wy­sła­ny na uni­wer­sy­tet pu­blicz­ny Wil­liam and Mary wWil­liams­bur­gu wWir­gi­nii, przez czte­ry lata miesz­kał waka­de­mi­ku. Jako przed­mio­ty kie­run­ko­we wy­brał hi­sto­rię iche­mię. Przez trzy lata dłu­gie let­nie wa­ka­cje po­świę­cał na­uce ska­ka­nia ze spa­do­chro­nem, nur­ko­wa­nia zakwa­lun­giem iza­ję­ciom wszko­le ka­de­tów wQu­an­ti­co.


  Wio­sną 1989 roku, ma­jąc dwa­dzie­ścia lat, ukoń­czył stu­dia ira­zem zdy­plo­mem do­stał pierw­szą bel­kę na ra­mie­niu jako pod­po­rucz­nik Kor­pu­su Pie­cho­ty Mor­skiej. Na uro­czy­sto­ści po­ja­wi­li się jego oj­ciec – te­raz już jed­no­gwiazd­ko­wy ge­ne­rał – ipę­ka­ją­ca zdumy mat­ka.


  Pierw­szy przy­dział do­stał do Ba­sic Scho­ol wQu­an­ti­co, przy­go­to­wu­ją­cej świe­żo mia­no­wa­nych pod­ofi­ce­rów ma­ri­nes do dal­szej służ­by; prze­by­wał tam do świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Póź­niej skie­ro­wa­no go do Szko­ły Pod­cho­rą­żych Pie­cho­ty Mor­skiej, któ­rą ukoń­czył zwy­róż­nie­niem wmar­cu 1990 roku. Po­tem była jesz­cze szko­ła ran­ge­rów wFort Ben­ning wGeo­r­gii, skąd zna­szyw­ką ran­ge­ra tra­fił do Twen­ty­ni­ne Palms wKa­li­for­nii.


  Tu­taj uczęsz­czał do Cen­trum Wal­ki Po­wietrz­nej iNa­ziem­nej, zwa­ne­go wżar­go­nie ma­ri­nes „Pnia­ka­mi” (bo wbrew na­zwie mie­ści­ny na tym za­du­piu na środ­ku pu­sty­ni nikt nig­dy nie uświad­czył żad­nej pal­my), skąd do­stał przy­dział do Pierw­sze­go Ba­ta­lio­nu Siód­me­go Puł­ku na te­re­nie tej sa­mej bazy. Aż tu na­gle, dru­gie­go sierp­nia 1990 roku, nie­ja­ki Sad­dam Hu­sajn na­je­chał Ku­wejt. Ame­ry­kań­scy ma­ri­nes wró­ci­li na woj­nę, awraz znimi za­brał się pod­po­rucz­nik Kit Car­son.


  1990


  Kie­dy już za­pa­dła de­cy­zja, że nad in­wa­zją Sad­da­ma Hu­saj­na na Ku­wejt nie moż­na przejść do po­rząd­ku, utwo­rzo­no wiel­ką ko­ali­cję. Jej siły roz­lo­ko­wa­ły się na pu­styn­nej gra­ni­cy Ira­ku zAra­bią Sau­dyj­ską, od Za­to­ki Per­skiej na wscho­dzie po gra­ni­cę zJor­da­nią na za­cho­dzie.


  Ame­ry­kań­scy ma­ri­nes, do­wo­dze­ni przez ge­ne­ra­ła Wal­te­ra Blo­ome­ra, przy­by­li jako kor­pus eks­pe­dy­cyj­ny, wktó­re­go skład wcho­dzi­ła Pierw­sza Dy­wi­zja Pie­cho­ty Mor­skiej pod do­wódz­twem ge­ne­ra­ła Mike’a My­at­ta. Wtej hie­rar­chii pod­po­rucz­nik Kit Car­son znaj­do­wał się udołu dra­bi­ny. Dy­wi­zję roz­miesz­czo­no na wschod­nim skra­ju sił ko­ali­cyj­nych, tak że po pra­wej mia­ła je­dy­nie błę­kit­ne wody Za­to­ki Per­skiej.


  Pierw­szy mie­siąc, otę­pia­ją­co upal­ny sier­pień, upły­nął pod zna­kiem go­rącz­ko­wej krzą­ta­ni­ny. Trze­ba było wy­sa­dzić na ląd iroz­lo­ko­wać wwy­zna­czo­nym sek­to­rze całą dy­wi­zję wraz ze sprzę­tem pan­cer­nym iar­ty­le­rią. Do sen­ne­go jak do­tąd por­tu naf­to­we­go Al-Dżu­bajl przy­bi­ła ar­ma­da stat­ków han­dlo­wych wio­zą­cych cały maj­dan róż­no­ści nie­zbęd­nych do wy­po­sa­że­nia, za­kwa­te­ro­wa­nia iza­opa­trze­nia ame­ry­kań­skiej dy­wi­zji. Do­pie­ro we wrze­śniu we­zwa­no Kita Car­so­na na roz­mo­wę wspra­wie przy­dzia­łu. Pro­wa­dził ją zgryź­li­wy sta­ry wia­rus wstop­niu ma­jo­ra, za­pew­ne po­mi­nię­ty przy awan­sie na pod­puł­kow­ni­ka idla­te­go zgorzk­nia­ły.


  Ma­jor Do­lan nie­śpiesz­nie prze­czy­tał akta no­we­go ofi­ce­ra. Wkoń­cu jego uwa­gę przy­ku­ło coś nie­zwy­kłe­go. Pod­niósł wzrok.


  –Jako dziec­ko miesz­ka­li­ście wLon­dy­nie? – za­py­tał.


  –Tak jest.


  –Cho­ler­ne cu­da­ki. – Ma­jor Do­lan prze­stu­dio­wał do koń­ca za­war­tość akt iza­mknął tecz­kę. – Obok nas, od za­cho­du, za­par­ko­wa­ła bry­tyj­ska Siód­ma Bry­ga­da Pan­cer­na. Na­zwa­li się Szczu­ra­mi Pu­sty­ni. Cu­da­ki, nie mó­wi­łem? No bo kto na­zy­wa wła­snych żoł­nie­rzy szczu­ra­mi?


  –Tak na­praw­dę cho­dzi oskocz­ka pu­styn­ne­go, pa­nie ma­jo­rze.


  –Że co?


  –Sko­czek pu­styn­ny. To ta­kie pu­styn­ne zwie­rzę, po­dob­ne do su­ry­kat­ki. Zdo­by­li ten przy­do­mek, wal­cząc zRom­m­lem na Pu­sty­ni Li­bij­skiej pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej. Jego na­zy­wa­no Li­sem Pu­sty­ni. Sko­czek pu­styn­ny jest mniej­szy, ale nie­uchwyt­ny.


  Na ma­jo­rze Do­la­nie nie zro­bi­ło to żad­ne­go wra­że­nia.


  –Nie zgry­waj­cie mi tu mą­dra­li, po­rucz­ni­ku. Mu­si­my się ja­koś do­ga­dać ztymi szczu­ra­mi pu­sty­ni. Za­pro­po­nu­ję ge­ne­ra­ło­wi My­at­to­wi, żeby wy­słał was do nich jako jed­ne­go zna­szych ofi­ce­rów łącz­ni­ko­wych. Je­ste­ście wol­ni.


  Woj­ska ko­ali­cyj­ne przez pięć mie­się­cy mu­sia­ły ob­le­wać się po­tem na pu­sty­ni, za­nim po­łą­czo­nym si­łom ko­ali­cjan­tów uda­ło się do­pro­wa­dzić do „de­gra­da­cji” pięć­dzie­się­ciu pro­cent wojsk irac­kich, co ge­ne­rał Nor­man Schwarz­kopf, głów­no­do­wo­dzą­cy, na­rzu­cał jako wa­ru­nek przy­stą­pie­nia do ata­ku. Przez ten czas, zgło­siw­szy się do bry­tyj­skie­go ge­ne­ra­ła Pa­tric­ka Cor­din­gleya, do­wód­cy Siód­mej Pan­cer­nej, Kit Car­son peł­nił funk­cję łącz­ni­ka mię­dzy tymi dwie­ma si­ła­mi.


  Nie­wie­lu ame­ry­kań­skich żoł­nie­rzy zdo­ła­ło się za­in­te­re­so­wać rdzen­ną kul­tu­rą Sau­dyj­czy­ków ispró­bo­wa­ło się wnią wczuć. Car­son, zwro­dzo­ną so­bie cie­ka­wo­ścią, na­le­żał do chlub­nych wy­jąt­ków. Wśród bry­tyj­skich żoł­nie­rzy zna­lazł dwóch ofi­ce­rów zpo­wierz­chow­ną zna­jo­mo­ścią arab­skie­go ipod­ła­pał od nich kil­ka zwro­tów. Od­wie­dza­jąc Al-Dżu­bajl, pięć razy dzien­nie wy­słu­chi­wał we­zwa­nia do mo­dli­twy ipa­trzył, jak odzia­ne wdłu­gie sza­ty po­sta­cie za każ­dym ra­zem kła­dą się na brzu­chu, by do­peł­nić ry­tu­ału.


  Sau­dyj­czy­ków, zktó­ry­mi przy­cho­dzi­ło mu się spo­ty­kać, nie­odmien­nie po­zdra­wiał ofi­cjal­ną for­muł­ką Sa­lam alej­kum (po­kój zwami) ina­uczył się od­po­wia­dać Alej­kum as-sa­lam (i zwami też niech bę­dzie po­kój). Za­uwa­żył, jak bar­dzo za­ska­ki­wa­ło ich to, że cu­dzo­zie­miec za­da­je so­bie tyle fa­ty­gi, oraz że wre­zul­ta­cie od razu od­no­si­li się do nie­go przy­jaź­nie.


  Trzy mie­sią­ce póź­niej bry­tyj­ską bry­ga­dę po­więk­szo­no do roz­mia­rów dy­wi­zji, age­ne­rał Schwarz­kopf, ku roz­go­ry­cze­niu ge­ne­ra­ła My­at­ta, prze­su­nął Bry­tyj­czy­ków jesz­cze bar­dziej na wschód. Gdy siły lą­do­we przy­stą­pi­ły wresz­cie do wal­ki, woj­na była krót­ka, za­ja­dła ibru­tal­na. Bry­tyj­skie czoł­gi Chal­len­ger II iame­ry­kań­skie abram­sy do­szczęt­nie znisz­czy­ły irac­kie jed­nost­ki pan­cer­ne. Wpo­wie­trzu ko­ali­cja pa­no­wa­ła nie­po­dziel­nie już od wie­lu mie­się­cy.


  Na­lo­ty dy­wa­no­we ame­ry­kań­skich bom­bow­ców B-52 star­ły wproch pie­cho­tę Sad­da­ma, któ­rej od­dzia­ły ma­so­wo skła­da­ły broń. Ame­ry­kań­scy ma­ri­nes przy­pu­ści­li szturm na Ku­wejt, gdzie po­wi­ta­no ich owa­cyj­nie, apo­tem wró­ci­li na gra­ni­cę irac­ką iusły­sze­li, że na roz­kaz do­wódz­twa mają prze­rwać dal­sze dzia­ła­nia. Woj­na lą­do­wa trwa­ła za­le­d­wie pięć dni.


  Po­rucz­nik Kit Car­son wi­dać czymś się za­słu­żył, bo po po­wro­cie do kra­ju, la­tem 1991 roku, do­stał za­szczyt­ną pro­po­zy­cję prze­nie­sie­nia do plu­to­nu moź­dzie­rzy 81 mm, jako naj­lep­szy po­rucz­nik wba­ta­lio­nie. Mimo że naj­wy­raź­niej cze­ka­ły go dal­sze awan­se ika­rie­ra, po raz pierw­szy wży­ciu, ale by­najm­niej nie ostat­ni, zro­bił coś nie­sza­blo­no­we­go. Wy­stą­pił osty­pen­dium Olm­ste­da… ije otrzy­mał. Na py­ta­nie „dla­cze­go” od­po­wie­dział, że pra­gnie się do­stać do In­sty­tu­tu Ję­zy­ków Ob­cych przy De­par­ta­men­cie Obro­ny, miesz­czą­ce­go się wfor­cie Pre­si­dio wMon­te­rey, wKa­li­for­nii. In­da­go­wa­ny da­lej, przy­znał, że chciał­by do per­fek­cji opa­no­wać ję­zyk arab­ski. Ta de­cy­zja zmie­ni­ła całe jego ży­cie.


  Choć było to dla nich nie­co za­ska­ku­ją­ce, prze­ło­że­ni speł­ni­li proś­bę po­rucz­ni­ka. Ma­jąc sty­pen­dium Olm­ste­da wkie­sze­ni, pierw­szy rok spę­dził wMon­te­rey, adru­gi itrze­ci jako sta­ży­sta na Uni­wer­sy­te­cie Ame­ry­kań­skim wKa­irze. Tu­taj od­krył, że jest je­dy­nym ame­ry­kań­skim ma­ri­ne iwogó­le je­dy­nym woj­sko­wym, któ­ry brał udział wpraw­dzi­wej wal­ce. Pod­czas jego po­by­tu wKa­irze, dwu­dzie­ste­go szó­ste­go lu­te­go 1993 roku, Je­meń­czyk Ram­zi Yousef pró­bo­wał wy­sa­dzić jed­ną zwież World Tra­de Cen­ter na Man­hat­ta­nie. Nie uda­ło mu się, ajed­nak swo­ją ak­cją od­dał pierw­szy strzał wis­lam­skim dżi­ha­dzie prze­ciw­ko Sta­nom Zjed­no­czo­nym, co ja­koś umknę­ło uwa­gi ame­ry­kań­skie­go es­ta­bli­sh­men­tu.


  Wtam­tych cza­sach ga­ze­ty nie mia­ły jesz­cze elek­tro­nicz­nych wy­dań, ale po­rucz­nik Car­son przez ra­dio śle­dził po­stę­py do­cho­dze­nia po dru­giej stro­nie Atlan­ty­ku. Był za­sko­czo­ny iza­in­try­go­wa­ny. Wkoń­cu od­wie­dził naj­mą­drzej­sze­go czło­wie­ka, ja­kie­go spo­tkał wEgip­cie. Pro­fe­sor Cha­lid Ab­du­la­ziz, wy­kła­dow­ca na uni­wer­sy­te­cie Al-Azhar–jed­nym znaj­więk­szych ośrod­ków ba­dań Ko­ra­nu wca­łym świe­cie mu­zuł­mań­skim – przy­jął mło­de­go Ame­ry­ka­ni­na wswo­im miesz­ka­niu na te­re­nie uni­wer­sy­tec­kie­go kam­pu­su.


  –Dla­cze­go nas za­ata­ko­wa­li? – za­py­tał Kit Car­son.


  –Dla­te­go że was nie­na­wi­dzą – od­parł spo­koj­nie sta­ru­szek.


  –Ale dla­cze­go? Co ta­kie­go im zro­bi­li­śmy?


  –Im oso­bi­ście? Ich oj­czy­znom? Ich ro­dzi­nom? Nic. Może wy­jąw­szy roz­da­wa­nie do­la­rów. Nie oto jed­nak cho­dzi. Nie na tym po­le­ga ter­ro­ryzm. Czy to będą ter­ro­ry­ści zAl-Fa­tah, zCzar­ne­go Wrze­śnia, czy nowy, rze­ko­mo re­li­gij­ny ga­tu­nek, na pierw­szy plan wy­su­wa­ją się wście­kłość inie­na­wiść. Do­pie­ro po­tem szu­ka się uza­sad­nie­nia. Dla IRA jest nim pa­trio­tyzm, dla Czer­wo­nych Bry­gad po­li­ty­ka, adla sa­la­fic­kich dżi­ha­dy­stów po­boż­ność. Rze­ko­ma po­boż­ność.


  Pro­fe­sor pa­rzył na ma­łej ku­chen­ce spi­ry­tu­so­wej her­ba­tę dla dwóch osób.


  –Ale oni twier­dzą, że kie­ru­ją się na­uka­mi Świę­te­go Ko­ra­nu. Po­dob­no słu­cha­ją pro­ro­ka Ma­ho­me­ta. Utrzy­mu­ją, że słu­żą Al­la­ho­wi.


  Sta­ry uczo­ny uśmiech­nął się, pa­trząc na go­tu­ją­cą się wodę. Wtrą­ce­nie sło­wa „świę­ty” przed Ko­ra­nem nie umknę­ło jego uwa­gi. Grzecz­no­ścio­wy gest, lecz jak­że miły.


  –Mło­dy czło­wie­ku, je­stem tak zwa­nym ha­fi­zem. Czy­li kimś, kto zna na pa­mięć wszyst­kie sześć ty­się­cy dwie­ście trzy­dzie­ści sześć wer­se­tów Świę­te­go Ko­ra­nu. Wprze­ci­wień­stwie do wa­szej Bi­blii, pi­sa­nej przez set­ki au­to­rów, nasz Ko­ran na­pi­sał, ara­czej po­dyk­to­wał, je­den czło­wiek. Amimo to znaj­du­ją się wnim ustę­py, któ­re po­zo­sta­ją wsprzecz­no­ści zin­ny­mi frag­men­ta­mi. Dżi­ha­dy­ści po­stę­pu­ją wten spo­sób: wyj­mu­jąz kon­tek­stu kil­ka zwro­tów, do­dat­ko­wo jesz­cze je znie­kształ­ca­ją, apo­tem uda­ją, że oto mają bo­skie uza­sad­nie­nie. Ale nie mają. Na­sza świę­ta księ­ga nig­dzie nie mówi, że mamy do­ko­ny­wać rze­zi na ko­bie­tach idzie­ciach wcelu za­do­wo­le­nia tego, któ­re­go na­zy­wa­my Al­la­hem Mi­ło­sier­nym iLi­to­ści­wym. Tak samo po­stę­pu­ją wszy­scy eks­tre­mi­ści, rów­nież chrze­ści­jań­scy iży­dow­scy. Na­pij­my się her­ba­ty, za­nim wy­sty­gnie. Trze­ba ją pić go­rą­cą.


  –Pro­fe­so­rze, aco ztymi sprzecz­no­ścia­mi? Czy nikt się nimi nie zaj­mu­je, nie wy­ja­śnia ich, nie szu­ka roz­sąd­ne­go wy­tłu­ma­cze­nia?


  Pro­fe­sor wła­sno­ręcz­nie do­lał Ame­ry­ka­ni­no­wi her­ba­ty. Miał słu­żą­cych, lu­bił jed­nak sam pa­rzyć ipo­da­wać her­ba­tę.


  –Ro­bią to cały czas. Od ty­sią­ca trzy­stu lat ucze­ni ba­da­ją tyl­ko tę jed­ną księ­gę iopa­tru­ją ją wła­sny­mi ko­men­ta­rza­mi. To tak zwa­ne ha­di­sy. Łącz­nie jest ich oko­ło stu ty­się­cy.


  –Czy­tał je pan?


  –Nie wszyst­kie. To by wy­peł­ni­ło ży­cie dzie­się­ciu lu­dzi. Ale znam wie­le znich. Adwa sam na­pi­sa­łem.


  –Je­den zza­ma­chow­ców, któ­rzy pod­ło­ży­li bom­bę, Omar Ab­del Rah­man, ten, któ­re­go na­zy­wa­ją śle­pym szej­kiem, rów­nież był… jest… uczo­nym.


  –Któ­ry zbłą­dził. To nic no­we­go, zda­rza się wkaż­dej re­li­gii.


  –Mu­szę po­wtó­rzyć moje py­ta­nie. Dla­cze­go nie­na­wi­dzą?


  –Dla­te­go, że nie je­ste­ście nimi. Pa­ła­ją wście­kło­ścią do wszyst­kich, któ­rzy są inni. Ży­dów ichrze­ści­jan zwa­nych ka­fi­ra­mi, czy­li nie­wier­ny­mi, któ­rzy nie chcą się na­wró­cić na je­dy­ną praw­dzi­wą wia­rę. Atak­że do tych, któ­rzy nie są mu­zuł­ma­na­mi wdo­sta­tecz­nym stop­niu. WAl­gie­rii, wra­mach swo­jej świę­tej woj­ny prze­ciw Al­gier­czy­kom, dżi­ha­dy­ści wy­rzy­na­ją­ca­łe wio­ski fel­la­chów, czy­li chło­pów, nie oszczę­dza­jąc ko­biet ani dzie­ci. Niech pan otym nig­dy nie za­po­mi­na, po­rucz­ni­ku. Naj­pierw są wście­kłość inie­na­wiść. Do­pie­ro po­tem szu­ka się uza­sad­nie­nia, uda­je głę­bo­ką po­boż­ność, awszyst­ko to jed­na wiel­ka lipa.


  –Apan, pro­fe­so­rze?


  Sta­ru­szek wes­tchnął.


  –Nie zno­szę ich, gar­dzę nimi. Trud­no, żeby było in­a­czej, sko­ro twarz mo­je­go uko­cha­ne­go is­la­mu uka­zu­ją świa­tu jako wy­krzy­wio­ną wście­kło­ścią inie­na­wi­ścią. Ale ko­mu­nizm padł, asła­bym iwy­ra­cho­wa­nym Za­cho­dem rzą­dzi po­goń za przy­jem­no­ścia­mi ichci­wość. Wie­lu lu­dzi ze­chce słu­chać tego no­we­go prze­sła­nia.


  Kit Car­son zer­k­nął na ze­ga­rek – zbli­ża­ła się pora mo­dli­twy pro­fe­so­ra. Wstał. Uczo­ny skwi­to­wał ten gest uśmie­chem. On rów­nież wstał, od­pro­wa­dził swo­je­go go­ścia do drzwi, akie­dy Ame­ry­ka­nin wy­szedł, za­wo­łał za nim:


  –Po­rucz­ni­ku, oba­wiam się, że mój uko­cha­ny is­lam wkra­cza wdłu­gą iciem­ną noc. Pan jest mło­dy, jesz­cze zo­ba­czy pan jej ko­niec, in­szal­lah. Mo­dlę się, że­bym ja nie do­żył tej chwi­li.


  Trzy lata póź­niej sta­ry uczo­ny umarł we wła­snym łóż­ku. Ale ma­so­we za­bój­stwa już się za­czę­ły – od pod­ło­że­nia ol­brzy­miej bom­by wblo­ku miesz­kal­nym, któ­ry upodo­ba­li so­bie ame­ry­kań­scy cy­wi­le wAra­bii Sau­dyj­skiej. Nie­ja­ki Osa­ma bin La­den opu­ścił Su­dan ipo­wró­cił do Afga­ni­sta­nu jako gość ho­no­ro­wy no­we­go re­żi­mu ta­li­bów, któ­ry opa­no­wał cały kraj. Atym­cza­sem Za­chód, ra­do­śnie po­grą­ża­ją­cy się wkry­zy­sie, nie po­dej­mo­wał żad­nych wy­sił­ków, żeby się bro­nić.


  Współ­cze­śnie


  Gran­ge­com­be, mia­stecz­ko tar­go­we wan­giel­skim hrab­stwie So­mer­set, tyl­ko la­tem przy­cią­ga nie­co tu­ry­stów, któ­rzy prze­cha­dza­ją się po ko­cich łbach sie­dem­na­sto­wiecz­nych uli­czek. Po­nie­waż leży zdala od głów­nych au­to­strad pro­wa­dzą­cych do za­to­czek iplaż na po­łu­dnio­wo-za­chod­nim wy­brze­żu, poza se­zo­nem pa­nu­je tam spo­kój. Ma jed­nak swo­ją hi­sto­rię, pra­wa miej­skie nada­ne edyk­tem kró­lew­skim, radę miej­ską oraz bur­mi­strza. Wkwiet­niu 2014 roku był nim Gi­les Ma­tra­vers, eme­ry­to­wa­ny kra­wiec, któ­ry ob­jął urząd nie za za­słu­gi ani wdro­dze wy­bo­rów, lecz jako ko­lej­ny kan­dy­dat zli­sty miej­sco­wych no­ta­bli. Wraz zty­tu­łem prze­jął pra­wo do no­sze­nia bur­mi­strzow­skie­go łań­cu­cha, ob­szy­te­go fu­trem płasz­cza itrój­gra­nia­ste­go ka­pe­lu­sza.


  Iwła­śnie tak wy­stro­jo­ny otwie­rał nowy gmach Izby Han­dlo­wej na ty­łach High Stre­et, kie­dy od ma­łej grup­ki ga­piów ode­rwał się ja­kiś czło­wiek, po­ko­nał dzie­lą­ce ich dzie­sięć me­trów iza­nim kto­kol­wiek zdą­żył za­re­ago­wać, wbił mu wpierś rzeź­nic­ki nóż.


  Na miej­scu byli wpraw­dzie dwaj po­li­cjan­ci, ale ża­den znich nie miał bro­ni pal­nej. Umie­ra­ją­cym bur­mi­strzem za­ję­li się urzęd­nik ma­gi­stra­tu iinni, tyle że ich wy­sił­ki na nic się nie zda­ły. Po­li­cjan­ci oba­li­li za­bój­cę na zie­mię, choć ten ani my­ślał ucie­kać, wy­krzy­ki­wał tyl­ko raz za ra­zem sło­wa, któ­rych nikt nie ro­zu­miał, aktó­re eks­per­ci roz­szy­fro­wa­li po­tem jako Al­la­hu ak­bar!, czy­li „Bóg jest wiel­ki!”.


  Je­den zfunk­cjo­na­riu­szy zo­stał ran­ny wrękę, gdy pró­bo­wał ode­brać za­ma­chow­co­wi nóż, ale po­tem wraz zko­le­gą przy­du­si­li go do zie­mi. ZTaun­ton, sto­li­cy hrab­stwa, przy­je­cha­li śled­czy, by wsz­cząć ofi­cjal­ne do­cho­dze­nie. Za­ma­cho­wiec sie­dział na po­ste­run­ku otę­pia­ły inie od­po­wia­dał na py­ta­nia. Po­nie­waż no­sił di­sz­dasz, zko­men­dy głów­nej hrab­stwa ścią­gnię­to ko­goś wła­da­ją­ce­go arab­skim, lecz ijemu nie uda­ło się po­ro­zu­mieć zza­trzy­ma­nym.


  Usta­lo­no, że na­past­nik pra­co­wał wmiej­sco­wym su­per­mar­ke­cie, gdzie zaj­mo­wał się roz­kła­da­niem to­wa­rów na pół­kach, iwy­naj­mo­wał ka­wa­ler­kę wpen­sjo­na­cie. We­dług wła­ści­ciel­ki był Ira­kij­czy­kiem. Na po­cząt­ku są­dzo­no, że do tego czy­nu skło­ni­ło go obu­rze­nie na to, co dzie­je się wjego kra­ju, jed­nak Mi­ni­ster­stwo Spraw We­wnętrz­nych ujaw­ni­ło, że przy­był do Wiel­kiej Bry­ta­nii jako uchodź­ca iotrzy­mał azyl po­li­tycz­ny. Na po­li­cję zwła­snej woli zgła­sza­ła się mło­dzież zmia­stecz­ka ize­zna­wa­ła, że za­le­d­wie trzy mie­sią­ce wcze­śniej Fa­ro­uk, zwa­ny Fred­dym, im­pre­zo­wał na ca­łe­go, pił na umór izmie­niał dziew­czy­ny jak rę­ka­wicz­ki. Aż na­gle coś wnim pę­kło, za­mknął się wso­bie izpo­gar­dą wspo­mi­nał swój daw­ny styl ży­cia.


  Wjego ka­wa­ler­ce nie zna­le­zio­no ni­cze­go spe­cjal­ne­go, nie li­cząc lap­to­pa, któ­re­go za­war­tość zpew­no­ścią nie zdzi­wi­ła­by po­li­cjan­tów zBo­ise wIda­ho. Była to se­ria ka­zań, wktó­rych za­ma­sko­wa­ny męż­czy­zna sie­dzą­cy na tle ma­te­ria­łu zwy­pi­sa­ny­mi wer­se­ta­mi zKo­ra­nu wzy­wał wier­nych do znisz­cze­nia ka­fi­rów. Spe­sze­ni po­li­cjan­ci zSo­mer­set obej­rze­li kil­ka­na­ście ta­kich wy­stą­pień, bo ka­zno­dzie­ja po­słu­gi­wał się an­giel­skim prak­tycz­nie bez śla­du ob­ce­go ak­cen­tu.


  Pod­czas gdy wciąż mil­czą­ce­go za­bój­cę sta­wia­no wstan oskar­że­nia, jego akta ilap­top wy­sła­no do Lon­dy­nu. Po­li­cja me­tro­po­li­tal­na prze­ka­za­ła szcze­gó­ły da­nych do Mi­ni­ster­stwa Spraw We­wnętrz­nych, któ­re za­się­gnę­ło po­ra­dy Służ­by Bez­pie­czeń­stwa – MI5. Ci już wcze­śniej otrzy­ma­li ra­port swo­je­go re­zy­den­ta wam­ba­sa­dzie bry­tyj­skiej wWa­szyng­to­nie na te­mat zaj­ścia wIda­ho.


  1996


  Po po­wro­cie do Sta­nów Zjed­no­czo­nych ka­pi­tan Kit Car­son do­stał trzy­let­ni przy­dział do Camp Pen­dle­ton – bazy, wktó­rej się uro­dził ispę­dził pierw­sze czte­ry lata ży­cia.


  Wtym cza­sie wdomu spo­koj­nej sta­ro­ści wKa­ro­li­nie Pół­noc­nej zmarł jego dzia­dek ze stro­ny ojca, eme­ry­to­wa­ny puł­kow­nik pie­cho­ty mor­skiej, któ­ry brał udział wwal­kach oIwo Jimę. Przed śmier­cią, puch­nąc zdumy, zdą­żył jesz­cze uczest­ni­czyć wpro­mo­cji ojca Kita, któ­ry otrzy­mał swo­ją pierw­szą ge­ne­ral­ską gwiazd­kę.


  Kit Car­son po­znał ipo­ślu­bił pie­lę­gniar­kę zma­ry­nar­ki wo­jen­nej, pra­cu­ją­cą wtym sa­mym szpi­ta­lu, wktó­rym przy­szedł na świat. Przez trzy lata sta­ra­li się zSu­san odziec­ko, aż wkoń­cu ba­da­nia wy­ka­za­ły, że jest bez­płod­na. Uzgod­ni­li, że kie­dyś zde­cy­du­ją się na ad­op­cję, ale jesz­cze nie te­raz. La­tem 1999 roku skie­ro­wa­no go zpo­wro­tem na stu­dia wwyż­szej uczel­ni woj­sko­wej wQu­an­ti­co, awroku 2000 awan­so­wał na ma­jo­ra. Po pro­mo­cji wy­sła­no go zżoną za gra­ni­cę, tym ra­zem na ja­poń­ską Oki­na­wę.


  To wła­śnie tam, wie­le stref cza­so­wych na za­chód od No­we­go Jor­ku, kie­dy pró­bo­wał zła­pać przed snem ostat­nie wie­czor­ne wia­do­mo­ści, nie do­wie­rza­jąc wła­snym oczom, obej­rzał re­la­cję zwy­da­rze­nia, któ­re póź­niej okre­śla­no po pro­stu jako je­de­na­sty wrze­śnia 2001.


  Ra­zem zin­ny­mi prze­sie­dział wklu­bie ofi­cer­skim całą noc, raz za ra­zem wgłu­chej ci­szy oglą­da­jąc wzwol­nio­nym tem­pie, jak dwa sa­mo­lo­ty pa­sa­żer­skie wbi­ja­ją się wbliź­nia­cze wie­że kom­plek­su World Tra­de Cen­ter –pierw­szy wpół­noc­ną, dru­gi wpo­łu­dnio­wą.


  Wprze­ci­wień­stwie do woj­sko­wych obok nie­go, Kit Car­son wła­dał arab­skim, znał świat arab­ski, atak­że za­wi­ło­ści is­la­mu, któ­rą to re­li­gię wy­zna­je po­nad mi­liard miesz­kań­ców Zie­mi.


  Przy­po­mniał so­bie pro­fe­so­ra Ab­du­la­zi­za – ła­god­ne­go, uprzej­me­go star­ca, któ­ry po­da­jąc her­ba­tę, prze­po­wia­dał dłu­gą iciem­ną noc dla świa­ta is­la­mu. Atak­że dla in­nych. Słu­chał, jak lu­dzie do­oko­ła nie­go ki­pią zwście­kło­ści, wmia­rę jak po­da­wa­no ko­lej­ne szcze­gó­ły. Za­ma­chu do­ko­na­ło dzie­więt­na­stu Ara­bów, wtym pięt­na­stu Sau­dyj­czy­ków. Przy­po­mniał so­bie pro­mien­ne uśmie­chy skle­pi­ka­rzy wAl-Dżu­bajl, gdy wi­tał się znimi wich oj­czy­stym ję­zy­ku. Czy byli to ci sami lu­dzie?


  Oświ­cie cały pułk we­zwa­no na apel, by wy­słu­cha­li słów do­wód­cy. Jego prze­kaz był po­nu­ry. Wy­bu­chła woj­na, aza­tem pie­cho­ta mor­ska, jak za­wsze, bę­dzie bro­ni­ła kra­ju wszel­ki­mi środ­ka­mi, wszę­dzie ije­śli tyl­ko oka­że się po­trzeb­na.


  Ma­jor Kit Car­son zgo­ry­czą po­my­ślał otych stra­co­nych la­tach, kie­dy na­stę­pu­ją­ce je­den po dru­gim ata­ki na Sta­ny Zjed­no­czo­ne wAfry­ce ina Bli­skim Wscho­dzie owo­co­wa­ły je­dy­nie trwa­ją­cym przez góra ty­dzień obu­rze­niem ze stro­ny po­li­ty­ków, ale nie spo­wo­do­wa­ły ra­dy­kal­ne­go uświa­do­mie­nia so­bie roz­mia­rów jat­ki szy­ko­wa­nej wsie­ci ja­skiń wAfga­ni­sta­nie.


  Nie spo­sób prze­ce­nić wpły­wu trau­my je­de­na­ste­go wrze­śnia na Sta­ny Zjed­no­czo­ne iame­ry­kań­skich oby­wa­te­li.


  Wszyst­ko się zmie­ni­ło, już nig­dy nie mia­ło być tak samo. Wcią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin ol­brzym na­resz­cie się prze­bu­dził.


  Car­son wie­dział, że na­stą­pią dzia­ła­nia od­we­to­we, ichciał wziąć wnich udział. Atym­cza­sem tkwił na ja­poń­skiej wy­spie, ma­jąc do od­słu­że­nia na tej pla­ców­ce jesz­cze dłu­gie lata.


  Jed­nak wy­da­rze­nie, któ­re na za­wsze zmie­ni­ło ob­li­cze Ame­ry­ki, zmie­ni­ło tak­że ży­cie Kita Car­so­na. Nie wie­dział, bo iskąd, że wWa­szyng­to­nie nie­ja­ki Hank Cramp­ton, je­den znaj­wyż­szych ran­gą ofi­ce­rów CIA oraz we­te­ran zim­nej woj­ny, wer­tu­je akta wojsk lą­do­wych, ma­ry­nar­ki wo­jen­nej, sił po­wietrz­nych ipie­cho­ty mor­skiej wpo­szu­ki­wa­niu lu­dzi orzad­kich umie­jęt­no­ściach. Ope­ra­cja ta, okryp­to­ni­mie Szo­ro­wa­nie, mia­ła wy­ło­wić ofi­ce­rów wsłuż­bie czyn­nej, zna­ją­cych arab­ski.


  Wbiu­rze Cramp­to­na wgma­chu nu­mer 2 na te­re­nie kom­plek­su CIA wLan­gley, wWir­gi­nii, akta wpro­wa­dza­no do kom­pu­te­rów, któ­re ana­li­zo­wa­ły dane szyb­ciej, niż oko ludz­kie mo­gło je prze­czy­tać albo ludz­ki mózg prze­tra­wić. Więk­szość zwy­świe­tla­ją­cych się na mo­ni­to­rach na­zwisk iopi­sów prze­bie­gu służ­by od­rzu­ca­no, zo­sta­wa­ły tyl­ko nie­licz­ne.


  Jed­no na­zwi­sko wy­świe­tli­ło się zpul­su­ją­cą gwiazd­ką wgór­nym rogu ekra­nu. Ma­jor pie­cho­ty mor­skiej, sty­pen­dy­sta Olm­ste­da, ab­sol­went In­sty­tu­tu Ję­zy­ków Ob­cych wMon­te­rey, dwa lata wKa­irze, dwu­ję­zycz­ny, je­śli cho­dzi oarab­ski. Gdzie on jest? – za­py­tał Cramp­ton. Na Oki­na­wie – od­parł kom­pu­ter. Trud­no, po­trze­bu­je­my go tu­taj – oświad­czył Cramp­ton.


  Wy­ma­ga­ło to tro­chę cza­su ipo­hu­ki­wa­nia. Kor­pus się nie zga­dzał, ale Agen­cja mia­ła prze­wa­gę. Dy­rek­tor CIA od­po­wia­da tyl­ko przed pre­zy­den­tem, ady­rek­tor Cen­tra­li Wy­wia­du Geo­r­ge Te­net miał cho­dy uGeo­r­ge’a W. Bu­sha. Ga­bi­net Owal­ny od­da­lił pro­te­sty ma­ri­nes. Ma­jor Car­son zo­stał na­tych­miast od­de­le­go­wa­ny do CIA. Nie chciał zmie­niać przy­dzia­łu służ­bo­we­go, lecz dzię­ki temu mógł się przy­najm­niej wy­rwać zOki­na­wy, azresz­tą przy­siągł, że wró­ci do kor­pu­su, gdy tyl­ko bę­dzie to moż­li­we.


  Dwu­dzie­ste­go wrze­śnia 2001 roku zOki­na­wy wy­star­to­wał do Ka­li­for­nii sa­mo­lot trans­por­to­wy typu Star­li­fter. Ztyłu sie­dział ma­jor pie­cho­ty mor­skiej. Wie­dział, że kor­pus za­opie­ku­je się Su­san izcza­sem za­kwa­te­ru­je ją wba­zie ma­ri­nes wQu­an­ti­co, by miał do niej bli­sko zLan­gley.


  ZKa­li­for­nii ma­jo­ra Car­so­na prze­rzu­co­no do bazy lot­ni­czej An­drews pod Wa­szyng­to­nem iwten spo­sób, zgod­nie zroz­ka­zem, zna­lazł się wkwa­te­rze głów­nej CIA.


  Po se­rii roz­mów, spraw­dzia­nów zarab­skie­go iprzy­mu­so­wej za­mia­nie mun­du­ru na ubra­nie cy­wil­ne do­stał wkoń­cu mały ga­bi­net wgma­chu nu­mer 2, szmat dro­gi od naj­star­szych ran­gą pra­cow­ni­ków Agen­cji, urzę­du­ją­cych na gór­nych pię­trach gma­chu nu­mer 1.


  Kie­dy za­rzu­co­no go ster­tą prze­chwy­co­nych roz­mów po arab­sku, któ­re miał prze­stu­dio­wać isko­men­to­wać, wku­rzył się nie na żar­ty. To była ro­bo­ta dla NSA – Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­we­go wFort Me­ade przy Bal­ti­mo­re Road wMa­ry­lan­dzie. To NSA dys­po­no­wa­ła spe­ca­mi od pro­wa­dze­nia na­słu­chu, pod­rzu­ca­nia plu­skiew iła­ma­nia szy­frów. Aon nie po to wstą­pił do kor­pu­su pie­cho­ty mor­skiej, by ana­li­zo­wać treść wia­do­mo­ści nada­wa­nych przez Ra­dio Kair.


  Apo­tem po gma­chu ro­ze­szła się plot­ka. Muł­ła Omar, dzi­wacz­ny przy­wód­ca rzą­du ta­li­bów, od­mó­wił wy­da­nia spraw­ców za­ma­chu zje­de­na­ste­go wrze­śnia. Osa­ma bin La­den icała jego Al-Ka­ida mie­li bez­piecz­nie po­zo­stać wAfga­ni­sta­nie. Plot­ka gło­si­ła: do­ko­na­my in­wa­zji.


  Nie­licz­ne szcze­gó­ły wkil­ku kwe­stiach oka­za­ły się do­kład­ne. Po­tęż­ne siły ma­ry­nar­ki wo­jen­nej wZa­to­ce Per­skiej za­pew­nią zma­so­wa­ny atak zpo­wie­trza. Pa­ki­stań­czy­cy nie­chęt­nie pój­dą na współ­pra­cę, sta­wia­jąc dzie­siąt­ki wa­run­ków. Na ląd Ame­ry­ka­nie wy­ślą­je­dy­nie siły spe­cjal­ne, wto­wa­rzy­stwie ta­kich sa­mych jed­no­stek bry­tyj­skich.


  Kit Car­son za­wal­czył oswo­je, inie ba­wił się wce­re­gie­le. Umó­wił się na roz­mo­wę zsze­fem De­par­ta­men­tu Dzia­łal­no­ści Spe­cjal­nej (SAD) iwal­nął pro­sto zmo­stu: je­stem wam po­trzeb­ny.


  –Zca­łym sza­cun­kiem, do­pó­ki sie­dzę tu ipier­dzę wsto­łek, nie ma ze mnie żad­ne­go po­żyt­ku. Może nie wła­dam pasz­tuń­skim ani dari, ale na­szy­mi praw­dzi­wy­mi wro­ga­mi są ter­ro­ry­ści bin La­de­na… sztu­ka wsztu­kę Ara­bo­wie. Mogę słu­chać, co mają do po­wie­dze­nia. Mogę prze­słu­chi­wać więź­niów, czy­tać ich in­struk­cje na pi­śmie ino­tat­ki. To wAfga­ni­sta­nie mnie po­trze­bu­je­cie, anie tu­taj.


  Zna­lazł sprzy­mie­rzeń­ca. Za­ła­twił so­bie prze­nie­sie­nie. Kie­dy siód­me­go paź­dzier­ni­ka pre­zy­dent Bush ogła­szał in­wa­zję, pierw­sze od­dzia­ły SAD były już wdro­dze na spo­tka­nie zwal­czą­cym zta­li­ba­mi So­ju­szem Pół­noc­nym. Wraz znimi za­brał się Kit Car­son.


  


  2


  Wal­ki odo­li­nę Szach-i-Kot za­czę­ły się źle, apo­tem było już tyl­ko go­rzej. Ma­jor Kit Car­son zame­ry­kań­skiej pie­cho­ty mor­skiej, od­de­le­go­wa­ny do SAD, po­wi­nien być wdro­dze po­wrot­nej do domu, gdy jego jed­nost­kę we­zwa­no na po­moc.


  Przed­tem za­ła­pał się jed­nak na Ma­zar-i-Sza­rif, kie­dy Uz­be­cy iTa­dży­cy zSo­ju­szu Pół­noc­ne­go wy­ko­si­li zbun­to­wa­nych ta­lib­skich więź­niów. Wi­dział, jak ko­le­ga zSAD, John­ny „Mike” Spann, zo­stał zła­pa­ny przez ta­li­bów iza­tłu­czo­ny na śmierć. Zdru­giej stro­ny ol­brzy­mie­go te­re­nu pa­trzył, jak ko­man­do­si zbry­tyj­skiej Spe­cial Boat Se­rvi­ce ra­tu­ją od po­dob­ne­go losu part­ne­ra Span­na, Dave’a Ty­so­na.


  Po­tem na­stą­pił gwał­tow­ny atak na po­łu­dnie, by opa­no­wać ro­syj­ską bazę lot­ni­czą wBa­gram iza­jąć Ka­bul. Kit nie zdą­żył na bi­twę oja­ski­nie wma­sy­wie gór­skim Tora Bora, kie­dy zbyt kiep­sko opła­ce­ni przez Ame­ry­ka­nów afgań­scy wa­taż­ko­wie zdra­dzi­li, prze­pu­ści­li Osa­mę bin La­de­na ipo­zwo­li­li mu wraz zjego przy­bocz­ną gwar­dią uciec przez gra­ni­cę do Pa­ki­sta­nu.


  Na­stęp­nie, pod ko­niec lu­te­go, afgań­skie źró­dła do­nio­sły, że wdo­li­nie Szach-i-Kot wpro­win­cji Pak­tia wciąż krę­ci się garst­ka za­twar­dzia­łych ta­li­bów. Iznów dane wy­wia­du oka­za­ły się do bani. Były ich tam set­ki, nie garst­ka.


  Po­ko­na­ni ta­li­bo­wie, jako Afgań­czy­cy, mie­li gdzie się po­dziać – wswo­ich ro­dzin­nych wio­skach. Mo­gli się wy­mknąć iznik­nąć. Ale bo­jow­ni­cy Al-Ka­idy re­kru­to­wa­li się spo­śród Ara­bów, Uz­be­ków i– naj­bar­dziej za­ja­dłych – Cze­cze­nów. Nie mó­wi­li po pasz­tuń­sku, aprze­cięt­ni Afgań­czy­cy ich nie­na­wi­dzi­li. Mo­gli albo się pod­dać, albo po­lec wwal­ce. Pra­wie wszy­scy wy­bie­ra­li to dru­gie wyj­ście.


  Ame­ry­kań­skie do­wódz­two od­po­wie­dzia­ło na cynk za­kro­jo­ną na małą ska­lę ak­cją, na­zwa­ną ope­ra­cja Ana­kon­da izle­co­ną jed­no­st­ce Navy SE­ALs. Wkie­run­ku do­li­ny, któ­ra teo­re­tycz­nie mia­ła być pu­sta, od­le­cia­ły trzy ol­brzy­mie chi­no­oki, peł­ne ko­man­do­sów zSE­ALs.


  Pod­cho­dząc do lą­do­wa­nia, pierw­szy he­li­kop­ter za­wisł metr nad zie­mią, zno­sem wdół, za­dar­tym wgórę ogo­nem iotwar­ty­mi drzwia­mi luku, iwtym mo­men­cie ukry­ci ter­ro­ry­ści zAl-Ka­idy otwo­rzy­li ogień. Gra­nat ona­pę­dzie ra­kie­to­wym rzu­co­no ztak bli­ska, że prze­le­ciał przez ka­dłub, nie wy­bu­cha­jąc – zbyt krót­ko był wpo­wie­trzu inie zdą­żył się uzbro­ić. Wpadł więc do he­li­kop­te­ra zjed­nej stro­ny, ni­ko­go nie tra­fił iwy­le­ciał zdru­giej, zo­sta­wia­jąc po so­bie dwie dziu­ry, przez któ­re hu­lał wiatr.


  Szko­dy wy­rzą­dził na­to­miast ostrzał zka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych ukry­tych wgnieź­dzie mię­dzy ośnie­żo­ny­mi ska­ła­mi. Te po­ci­ski rów­nież nie tra­fi­ły lu­dzi wśrod­ku, prze­bi­ły jed­nak kok­pit, nisz­cząc przy­rzą­dy ste­row­ni­cze. Pi­lot po­de­rwał ko­na­ją­ce­go chi­no­oka iniań­czył go przez kil­ka ki­lo­me­trów, aż po paru mi­nu­tach ge­nial­ne­go pi­lo­ta­żu mógł wy­lą­do­wać awa­ryj­nie wbez­piecz­nym te­re­nie. Dwa po­zo­sta­łe he­li­kop­te­ry po­le­cia­ły za nim.


  Nie­ste­ty, je­den zko­man­do­sów, star­szy bos­man szta­bo­wy Neil Ro­berts, któ­ry zdą­żył się od­piąć od liny, po­śli­znął się na pla­mie pły­nu ha­mul­co­we­go iwy­padł przez tyl­ne drzwi. Cały izdro­wy wy­lą­do­wał wtłu­mie ter­ro­ry­stów zAl-Ka­idy. Ko­man­do­si zSE­ALs nig­dy nie zo­sta­wia­ją swo­ich na polu wal­ki, obo­jęt­ne, czy mar­twych, czy ży­wych. Na­tych­miast po wy­lą­do­wa­niu wró­ci­li iprzy­pu­ści­li szturm, żeby od­bić star­sze­go bos­ma­na szta­bo­we­go Ro­bert­sa. Jed­no­cze­śnie we­zwa­li wspar­cie. Tak za­czę­ła się bi­twa oSzach-i-Kot. Trwa­ła czte­ry dni. Kosz­to­wa­ła ży­cie Ne­ila Ro­bert­sa isze­ściu in­nych Ame­ry­ka­nów.


  Trzy jed­nost­ki znaj­do­wa­ły się do­sta­tecz­nie bli­sko, by od­po­wie­dzieć na we­zwa­nie. Zjed­nej stro­ny nad­cią­gnął od­dział bry­tyj­skiej SBS, zdru­giej eki­pa ko­man­do­sów SAD. Ztych, któ­rzy przy­by­li na od­siecz, naj­licz­niej­szą gru­pę sta­no­wił ba­ta­lion zSie­dem­dzie­sią­te­go Pią­te­go Puł­ku Ran­ge­rów.


  Pa­no­wał siar­czy­sty mróz, tem­pe­ra­tu­ra spa­dła gru­bo po­ni­żej zera. Woczy szczy­pa­ły tu­ma­ny za­ci­na­ją­ce­go śnie­gu. Bóg ra­czy wie­dzieć, jak Ara­bo­wie prze­trzy­ma­li tu zimę. Ale prze­ży­li ją, ate­raz byli go­to­wi zgi­nąć co do jed­ne­go. Sami nie bra­li jeń­ców, więc nie spo­dzie­wa­li się, że tra­fią do nie­wo­li. We­dług póź­niej­szych świad­ków wy­nu­rzy­li się ze skal­nych roz­pa­dlin, nie­wi­docz­nych ja­skiń oraz ukry­tych gniazd ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych.


  Każ­dy kom­ba­tant po­twier­dzi, że bi­twy szyb­ko prze­ra­dza­ją się wcha­os; wSzach-i-Kot na­stą­pi­ło to szyb­ciej niż za­zwy­czaj. Ze­spo­ły od­dzie­li­ły się od głów­nych sił, apo­je­dyn­czy żoł­nie­rze od ze­spo­łów. Kit Car­son na­gle zna­lazł się sam, na lo­dzie iwza­ci­na­ją­cym śnie­gu.


  Wod­le­gło­ści oko­ło czter­dzie­stu me­trów zo­ba­czył in­ne­go Ame­ry­ka­ni­na, rów­nież sa­me­go – jego toż­sa­mość zdra­dzi­ło na­kry­cie gło­wy: hełm, nie tur­ban. Od zie­mi ode­rwa­ła się po­stać wdłu­giej sza­cie iwy­strze­li­ła zgra­nat­ni­ka do za­ma­sko­wa­ne­go żoł­nie­rza. Tym ra­zem gra­nat od­pa­lił. Wpraw­dzie nie tra­fił Ame­ry­ka­ni­na, wy­buchł ujego stóp, lecz itak Car­son zo­ba­czył, że żoł­nierz pada.


  Strza­łem zka­ra­bi­nu zdjął fa­ce­ta zgra­nat­ni­kiem. Wy­sko­czy­li jesz­cze dwaj ikrzy­cząc Al­la­hu ak­bar!, rzu­ci­li się na nie­go. Ich tak­że po­ło­żył tru­pem, choć dru­gie­go znich do­pie­ro wte­dy, gdy do­biegł na nie­mal pół­to­ra me­tra od wy­lo­tu lufy. Kie­dy Car­son do­tarł do Ame­ry­ka­ni­na, ten żył, ale był wkiep­skim sta­nie. Roz­pa­lo­ny do bia­ło­ści odła­mek chla­snął mu lewą nogę tak, że wza­sa­dzie prze­ciął ją na wy­so­ko­ści kost­ki. Sto­pa wwoj­sko­wym bu­cie wi­sia­ła je­dy­nie na ścię­gnie istrzę­pach cia­ła. Po ko­ści nie zo­sta­ło ani śla­du. Ten czło­wiek był wpo­cząt­ko­wej fa­zie szo­ku po­prze­dza­ją­ce­go zgon, gdy jesz­cze nie czu­je się bólu.


  Blu­zy obu męż­czyzn po­kry­wał śnieg, lecz Car­son do­strzegł na­szyw­kę ran­ge­rów. Spró­bo­wał zła­pać ko­goś przez swój ra­dio­te­le­fon, ale usły­szał tyl­ko szum. Zdjął ple­cak ran­ne­go, wy­cią­gnął ap­tecz­kę iwstrzyk­nął wod­sło­nię­tą łyd­kę całą daw­kę mor­fi­ny.


  Ran­ger za­czął od­czu­wać ból; za­ci­snął zęby. Na­gle mor­fi­na za­dzia­ła­ła, awte­dy osu­nął się, na wpół przy­tom­ny. Car­son wie­dział, że je­śli tu zo­sta­ną, to obaj zgi­ną. Za­wie­ja śnież­na ogra­ni­cza­ła wi­docz­ność do dwu­dzie­stu me­trów. Ni­ko­go nie za­uwa­żył. Stra­żac­kim chwy­tem za­rzu­cił so­bie ran­ne­go na ra­mię iru­szył wdro­gę.


  Szedł po naj­gor­szym moż­li­wym te­re­nie – po ob­lo­dzo­nych, przy­sy­pa­nych śnie­giem gła­zach, zktó­rych każ­dy gro­ził po­ła­ma­niem nóg. Wła­sne osiem­dzie­siąt ki­lo­gra­mów mu­sia­ło po­ra­dzić so­bie ztrzy­dzie­sto­ki­lo­gra­mo­wym ple­ca­kiem iosiem­dzie­się­cio­ma ki­lo­gra­ma­mi wagi ran­ge­ra – jego ple­cak zo­sta­wił. Ado tego jesz­cze dźwi­gał ka­ra­bin, gra­na­ty, amu­ni­cję iwodę.


  Po wszyst­kim nie miał po­ję­cia, jak da­le­ko uda­ło mu się od­czła­pać od tej śmier­cio­no­śnej do­li­ny. Wpew­nym mo­men­cie mor­fi­na prze­sta­ła dzia­łać na ran­ne­go, więc po­ło­żył go na zie­mi iwstrzyk­nął mu wła­sną por­cję. Mi­nę­ły wie­ki, za­nim usły­szał grzmot sil­ni­ka. Po­zba­wio­ny­mi czu­cia pal­ca­mi wy­cią­gnął racę, zę­ba­mi ro­ze­rwał opa­ko­wa­nie iuniósł ją wy­so­ko, ce­lu­jąc wstro­nę, zktó­rej do­bie­gał ha­łas.


  Lu­dzie zza­ło­gi he­li­kop­te­ra ewa­ku­acyj­ne­go Blac­khawk po­wie­dzie­li mu póź­niej, że wi­dząc prze­la­tu­ją­cą tak bli­sko fla­rę, uzna­li, że są pod ostrza­łem. Apo­tem spoj­rze­li wdół iwchwi­li prze­rwy wza­dy­mie zo­ba­czy­li dwa bał­wa­ny ze śnie­gu – je­den le­żał bez­wład­nie, dru­gi wy­ma­chi­wał rę­ka­mi. Lą­do­wa­nie było zbyt nie­bez­piecz­ne. Blac­khawk za­wisł pół me­tra nad śnie­giem, adwaj ma­ri­nes przy­pię­li ran­ge­ra pa­sa­mi do no­szy iwcią­gnę­li go na po­kład. Jego to­wa­rzysz reszt­ką sił wdra­pał się do ma­szy­ny, po czym ze­mdlał.


  He­li­kop­ter za­wiózł ich do Kan­da­ha­ru – te­raz ol­brzy­miej ame­ry­kań­skiej bazy po­wietrz­nej. Wciąż była wroz­bu­do­wie, ale mia­ła pro­wi­zo­rycz­ny szpi­tal. Ran­ge­ra za­bra­no na oce­nę sta­nu zdro­wia, astam­tąd na od­dział in­ten­syw­nej opie­ki me­dycz­nej. Kit Car­son za­kła­dał, że wię­cej już go nie zo­ba­czy. Na­stęp­ne­go dnia ran­ger, na­fa­sze­ro­wa­ny środ­ka­mi uśmie­rza­ją­cy­mi ból, le­ciał wpo­zy­cji ho­ry­zon­tal­nej sa­mo­lo­tem da­le­kie­go za­się­gu do ame­ry­kań­skiej bazy lot­ni­czej wnie­miec­kim Ram­ste­in, dys­po­nu­ją­cej szpi­ta­lem świa­to­wej kla­sy.


  Ko­niec koń­ców ran­ger, abył nim pod­puł­kow­nik Dale Cur­tis, stra­cił lewą sto­pę. Wża­den spo­sób nie dało się jej ura­to­wać. Po pro­stej am­pu­ta­cji – spro­wa­dza­ją­cej się do do­koń­cze­nia dzie­ła roz­po­czę­te­go przez gra­nat – Cur­tis zo­stał ka­le­ką zki­ku­tem, pro­te­zą, la­ską iper­spek­ty­wą szyb­kie­go za­koń­cze­nia ka­rie­ry ran­ge­ra. Kie­dy już nada­wał się do po­dró­ży, prze­wie­zio­no go do szpi­ta­la imie­nia Wal­te­ra Re­eda na obrze­żach Wa­szyng­to­nu, na le­cze­nie ze­spo­łu stre­su po­ura­zo­we­go oraz do­pa­so­wa­nie sztucz­nej sto­py. Ma­jor Kit Car­son nie wi­dział go przez całe lata.


  Szef pla­ców­ki CIA wKan­da­ha­rze po­pro­sił górę oroz­ka­zy, po czym wy­słał Car­so­na sa­mo­lo­tem do Du­ba­ju, gdzie Agen­cja utrzy­my­wa­ła ol­brzy­mią de­le­ga­tu­rę. Kit, jako pierw­szy na­ocz­ny świa­dek wy­da­rzeń wSzach-i-Kot, od­był dłu­ga­śną se­rię roz­mów zgru­pą wy­so­kich ran­gą ofi­ce­rów. Wśród prze­słu­chu­ją­cych byli lu­dzie zpie­cho­ty mor­skiej, ma­ry­nar­ki wo­jen­nej iCIA.


  Wklu­bie ofi­cer­skim spo­tkał męż­czy­znę mniej wię­cej wswo­im wie­ku, ko­man­do­ra po­rucz­ni­ka ma­ry­nar­ki wo­jen­nej od­de­le­go­wa­ne­go na pla­ców­kę wDu­ba­ju, gdzie Ame­ry­ka­nie mają tak­że bazę sił mor­skich. Ko­man­dor po­rucz­nik zdra­dził, że jest zNCIS – Kry­mi­nal­ne­go Biu­ra Śled­cze­go Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej.


  –Po po­wro­cie do kra­ju prze­nieś się do nas –za­pro­po­no­wał.


  –Na po­li­cjan­ta? – od­parł Car­son. – Ra­czej nie. Ale dzię­ki.


  –Je­ste­śmy waż­niej­si, niż ci się wy­da­je – oznaj­mił ko­man­dor po­rucz­nik. – My nie ła­pie­my ma­ry­na­rzy, któ­rzy nie wró­ci­li na czas zprze­pust­ki na ląd. Mó­wię opo­waż­nych prze­stęp­stwach, ości­ga­niu dra­ni, któ­rzy ukra­dli mi­lio­ny, ado­ko­na­no tego na te­re­nie dzie­się­ciu wiel­kich baz ma­ry­nar­ki wo­jen­nej wkra­jach arab­sko­ję­zycz­nych. To praw­dzi­we wy­zwa­nie.


  Ostat­nie sło­wo prze­ko­na­ło Car­so­na. Pie­cho­ta mor­ska wcho­dzi wskład ame­ry­kań­skiej ma­ry­nar­ki wo­jen­nej. Prze­niósł­by się więc po pro­stu wra­mach więk­szej jed­nost­ki or­ga­ni­za­cyj­nej. Apo­dej­rze­wał, że po po­wro­cie do Sta­nów Zjed­no­czo­nych zno­wu cze­ka go ana­li­zo­wa­nie arab­skich ma­te­ria­łów wgma­chu nu­mer 2 wLan­gley. Zło­żył więc po­da­nie oprzy­ję­cie do NCIS, aci skwa­pli­wie go prze­ję­li.


  Dzię­ki temu wy­rwał się zCIA ipo­wo­li znów zmie­rzał wob­ję­cia kor­pu­su. Nowe sta­no­wi­sko za­pew­ni­ło mu przy­dział do Por­ts­mouth wWir­gi­nii, gdzie wtam­tej­szym wiel­kim szpi­ta­lu ma­ry­nar­ki wo­jen­nej szyb­ko zna­le­zio­no pra­cę dla Su­san, by mo­gła do­łą­czyć do męża.


  Por­ts­mouth dało mu też moż­li­wość czę­ste­go od­wie­dza­nia mat­ki le­czą­cej się na raka pier­si, na któ­re­go umar­ła trzy lata póź­niej. Awkoń­cu, gdy ge­ne­rał Car­son wtym sa­mym roku, kie­dy zo­stał wdow­cem, prze­szedł na eme­ry­tu­rę, Kit mógł być tak­że bli­żej ojca. Ge­ne­rał wy­co­fał się do mia­stecz­ka eme­ry­tów pod Vir­gi­nia Be­ach, gdzie mógł gry­wać wuko­cha­ne­go gol­fa iuczest­ni­czyć wwie­czor­kach kom­ba­tan­tów wraz zin­ny­mi eme­ry­to­wa­ny­mi ma­ri­nes osia­dły­mi na tym skraw­ku wy­brze­ża.


  Kit Car­son od­słu­żył wNCIS czte­ry lata, wtrak­cie któ­rych na jego kon­to za­pi­sa­no zła­pa­nie ipo­sta­wie­nie przed ob­li­czem spra­wie­dli­wo­ści dzie­się­ciu zbie­gów ma­ją­cych na su­mie­niu po­waż­ne prze­stęp­stwa. W2006 roku za­ła­twił so­bie po­wrót do kor­pu­su pie­cho­ty mor­skiej iwstop­niu pod­puł­kow­ni­ka tra­fił do Camp Le­jeu­ne wKa­ro­li­nie Pół­noc­nej. Jego żona, Su­san, zgi­nę­ła wWir­gi­nii, gdy ja­dąc do nie­go sa­mo­cho­dem, zde­rzy­ła się czo­ło­wo zpi­ja­nym kie­row­cą, któ­ry stra­cił pa­no­wa­nie nad swo­im wo­zem.


  Współ­cze­śnie


  Ofia­rą trze­cie­go za­bój­stwa wcią­gu mie­sią­ca padł wyż­szy ofi­cer po­li­cji zOr­lan­do na Flo­ry­dzie. Pew­ne­go pięk­ne­go wio­sen­ne­go dnia wy­szedł zdomu ikie­dy po­chy­lił się, by otwo­rzyć drzwi sa­mo­cho­du, do­stał cios no­żem wser­ce. Za­nim sko­nał, wy­cią­gnął służ­bo­wy re­wol­wer iwy­strze­lił dwu­krot­nie, za­bi­ja­jąc na­past­ni­ka na miej­scu.


  Do­cho­dze­nie wy­ka­za­ło, że mło­dy za­bój­ca, uro­dzo­ny wSo­ma­lii, rów­nież był uchodź­cą, któ­ry otrzy­mał azyl zpo­wo­dów hu­ma­ni­tar­nych, ipra­co­wał wza­kła­dzie oczysz­cza­nia mia­sta.


  Ko­le­dzy zpra­cy ze­zna­li, że wcią­gu ostat­nich dwóch mie­się­cy bar­dzo się zmie­nił – stał się wy­nio­sły, za­mknię­ty wso­bie, opry­skli­wy ikry­ty­ko­wał ame­ry­kań­ski styl ży­cia. Wkoń­cu za­ło­ga śmie­ciar­ki za­czę­ła go uni­kać, bo nie da­wa­ło się znim wy­trzy­mać. Tę zmia­nę na­stro­ju przy­pi­sy­wa­li tę­sk­no­cie za oj­czy­zną.


  Nic po­dob­ne­go. Jak ujaw­ni­ło prze­szu­ka­nie miesz­ka­nia, po­wo­dem było przej­ście na skraj­ny dżi­ha­dyzm, naj­wy­raź­niej wy­ni­ka­ją­ce zob­se­sji na punk­cie se­rii in­ter­ne­to­wych ka­zań, któ­re – we­dług go­spo­dy­ni – do­bie­ga­ły zza drzwi jego po­ko­ju. Peł­ne spra­woz­da­nie tra­fi­ło do biu­ra FBI wOr­lan­do, astam­tąd do gma­chu Ho­ove­ra wWa­szyng­to­nie.


  Tu­taj ta hi­sto­ria ni­ko­go nie dzi­wi­ła. Wy­da­rze­nia oiden­tycz­nym prze­bie­gu ro­ze­gra­ły się już wSta­nach Zjed­no­czo­nych czte­ro­krot­nie i– we­dług sta­nu wie­dzy FBI –dwa razy wWiel­kiej Bry­ta­nii: wwy­ni­ku wie­lo­go­dzin­ne­go słu­cha­nia za­miesz­cza­nych win­ter­ne­cie wy­stą­pień ka­zno­dziei zBli­skie­go Wscho­du, po­słu­gu­ją­ce­go się nie­na­gan­ną an­gielsz­czy­zną, do­cho­dzi­ło do na­wró­ce­nia się wdo­mo­wym za­ci­szu inie­spo­dzie­wa­ne­go mor­der­stwa miej­sco­we­go no­ta­bla, któ­re spa­da­ło na wszyst­kich jak grom zja­sne­go nie­ba.


  Za­się­gnię­to już ję­zy­ka wCIA, wCen­trum Zwal­cza­nia Ter­ro­ry­zmu oraz wDe­par­ta­men­cie Bez­pie­czeń­stwa Kra­jo­we­go. Po­in­for­mo­wa­no wszyst­kie ame­ry­kań­skie agen­cje, choć­by luź­no zwią­za­ne zmu­zuł­mań­skim ter­ro­ry­zmem, ale żad­na znich nie po­tra­fi­ła udzie­lić przy­dat­nych in­for­ma­cji wy­wia­dow­czych. Kim był ten czło­wiek? Skąd po­cho­dził? Gdzie na­gry­wał swo­je prze­sła­nia? Okre­śla­ny wy­łącz­nie jako Ka­zno­dzie­ja, szyb­ko piął się na li­ście HVT – tak zwa­nych ce­lów odu­żym zna­cze­niu.


  Mu­zuł­mań­ska dia­spo­ra wSta­nach Zjed­no­czo­nych li­czy gru­bo po­wy­żej mi­lio­na osób przy­by­łych zBli­skie­go iŚrod­ko­we­go Wscho­du bądź uro­dzo­nych na miej­scu zro­dzi­ców emi­gran­tów – ajest to ol­brzy­mia rze­sza po­ten­cjal­nych wy­znaw­ców, na­wró­co­nych pod wpły­wem skraj­nie ra­dy­kal­nych dżi­ha­dy­stycz­nych wy­stą­pień Ka­zno­dziei, wktó­rych nie­ustan­nie wzy­wał świe­żo na­wró­co­nych do za­da­nia jed­ne­go po­tęż­ne­go cio­su Wiel­kie­mu Sza­ta­no­wi, za­nim po­łą­czą się zAl­la­hem wkra­inie wiecz­ne­go szczę­ścia.


  Zcza­sem Ka­zno­dzie­ja stał się te­ma­tem co­ty­go­dnio­wych na­sia­dó­wek wGa­bi­ne­cie Owal­nym we wtor­ki rano, awkoń­cu tra­fił na Czar­ną Li­stę.


  • • •


  Lu­dzie roz­ma­icie ra­dzą so­bie zbó­lem po stra­cie bli­skich. Dla jed­nych do­wo­dem szcze­ro­ści jest wy­łącz­nie hi­ste­rycz­ny płacz. Inni re­agu­ją bez­rad­nym szlo­chem iro­bią to pu­blicz­nie. Są jed­nak itacy, któ­rzy ukry­wa­ją się ze swo­im cier­pie­niem wustron­nym miej­scu, ni­czym ran­ne zwie­rzę.


  Opła­ku­ją ro­dzi­nę wsa­mot­no­ści, chy­ba że mają in­ne­go krew­ne­go czy to­wa­rzy­sza, do któ­re­go mogą się przy­tu­lić, iwy­le­wa­ją łzy wczte­rech ścia­nach. Kit Car­son od­wie­dził ojca wosie­dlu dla eme­ry­tów, ale sta­cjo­no­wał wLe­jeu­ne, więc nie mógł znim zo­stać dłu­go.


  Za­miast tkwić sa­mot­nie wpu­stym domu na te­re­nie bazy, rzu­cił się wwir pra­cy iznę­cał się nad swo­im cia­łem do upa­dłe­go, upra­wia­jąc wpo­je­dyn­kę bie­gi prze­ła­jo­we ićwi­cząc na si­łow­ni do­pó­ty, do­pó­ki czy­sto fi­zycz­ny ból nie prze­sła­niał tego we­wnętrz­ne­go, aż wkoń­cu le­karz urzę­du­ją­cy na te­re­nie bazy ka­zał mu zwol­nić tem­po.


  Był jed­nym ztych, któ­rzy wy­my­śli­li Com­bat Hun­ter Pro­gram, czy­li szko­le­nie ma­ri­nes wza­kre­sie tech­nik tro­pie­nia lu­dzi iob­ła­wy wgłu­szy le­śnej, na wsi iwwa­run­kach miej­skich. Sens spro­wa­dzał się do tego: za­wsze bądź my­śli­wym, za nic nie po­zwól, byś stał się zwie­rzy­ną. Ale gdy słu­żył wPor­ts­mouth iLe­jeu­ne, na świe­cie dzia­ły się wiel­kie rze­czy.


  Je­de­na­sty wrze­śnia cał­ko­wi­cie zmie­nił po­dej­ście ame­ry­kań­skich sił zbroj­nych oraz władz do wszel­kich, na­wet zgo­ła nie­po­ję­tych za­gro­żeń dla bez­pie­czeń­stwa Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Ogól­no­na­ro­do­wa czuj­ność co­raz bar­dziej za­kra­wa­ła na pa­ra­no­ję. Na­stą­pił gwał­tow­ny roz­rost świa­ta wy­wia­du. Roz­tył się tak, że zpier­wot­nych szes­na­stu ame­ry­kań­skich agen­cji zaj­mu­ją­cych się zbie­ra­niem da­nych wy­wia­dow­czych na­gle zro­bi­ło się po­nad ty­siąc.


  W2012 roku do­kład­ne ob­li­cze­nia wy­ka­za­ły, że osiem­set pięć­dzie­siąt ty­się­cy Ame­ry­ka­nów ma do­stęp do ści­śle taj­nych in­for­ma­cji. Awdzie­się­ciu ty­sią­cach miejsc roz­pro­szo­nych po wszyst­kich sta­nach po­nad ty­siąc dwie­ście agend rzą­do­wych idwa ty­sią­ce firm pry­wat­nych pra­cu­je nad su­per­taj­ny­mi pro­jek­ta­mi zwią­za­ny­mi ze zwal­cza­niem ter­ro­ry­zmu ibez­pie­czeń­stwem kra­ju.


  W2001 roku cho­dzi­ło oto, żeby głów­ne agen­cje wy­wia­dow­cze wy­mie­nia­ły się mię­dzy sobą in­for­ma­cja­mi iżeby nig­dy wię­cej nie mo­gły od­mó­wić udo­stęp­nie­nia zgro­ma­dzo­nych da­nych, bo wła­śnie to umoż­li­wi­ło dzie­więt­na­stu fa­na­ty­kom zde­cy­do­wa­nym na do­ko­na­nie ma­so­wej rze­zi prze­mknię­cie się przez oczka sie­ci. Jed­nak dzie­sięć lat póź­niej re­zul­tat osią­gnię­ty za cenę, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła do za­ła­ma­nia go­spo­dar­ki, przy­po­mi­nał sy­tu­ację zroku 2001. Nie­by­wa­łe roz­mia­ry izło­żo­ność ma­chi­ny sa­mo­obro­ny po­wo­do­wa­ły, że rocz­nie wy­twa­rza­no oko­ło pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy ści­śle taj­nych ra­por­tów –owie­le za dużo, by kto­kol­wiek zdo­łał je prze­czy­tać, aco do­pie­ro zro­zu­mieć, prze­ana­li­zo­wać, do­ko­nać ich syn­te­zy ipo­rów­nać zin­ny­mi. Dla­te­go po pro­stu tra­fia­ły do akt ina tym się koń­czy­ło.


  Naj­więk­sza zmia­na do­ty­czy­ła Po­łą­czo­ne­go Do­wódz­twa Ope­ra­cji Spe­cjal­nych, czy­li JSOC. Ta jed­nost­ka ist­nia­ła już czte­ry lata przed je­de­na­stym wrze­śnia, ale jako ni­sko­bu­dże­to­wa struk­tu­ra oza­da­niach głów­nie obron­nych. Zcza­sem dwaj męż­czyź­ni prze­kształ­ci­li ją wnaj­więk­szą, naj­bar­dziej agre­syw­ną iśmier­cio­no­śną pry­wat­ną ar­mię na świe­cie.


  Sło­wo „pry­wat­na” jest jak naj­bar­dziej uza­sad­nio­ne, po­nie­waż JSOC to oso­bi­ste na­rzę­dzie wy­łącz­nie pre­zy­den­ta Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Może pro­wa­dzić taj­ne woj­ny bez po­trze­by uzy­ski­wa­nia zgo­dy Kon­gre­su. Do­sta­je bu­dżet wwy­so­ko­ści wie­lu mi­liar­dów do­la­rów bez fa­ty­go­wa­nia par­la­men­tar­nej ko­mi­sji roz­dzia­łu fi­nan­sów pu­blicz­nych imoże nas za­bić, nie bu­rząc har­mo­nii pa­nu­ją­cej wbiu­rze pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go. Awszyst­ko to ob­ję­te jest ści­słą ta­jem­ni­cą.


  Pierw­szym re­for­ma­to­rem JSOC był se­kre­tarz obro­ny Do­nald Rums­feld. Ten bez­względ­ny, żąd­ny wła­dzy po­li­tycz­ny ma­cher zWa­szyng­to­nu za­zdro­ścił Cen­tral­nej Agen­cji Wy­wia­dow­czej wpły­wów iprzy­wi­le­jów. Zgod­nie zpra­wem CIA od­po­wia­da­ła wy­łącz­nie przed pre­zy­den­tem, anie przed Kon­gre­sem. Ko­rzy­sta­jąc zod­dzia­łów SAD (De­par­ta­men­tu Dzia­łal­no­ści Spe­cjal­nej), mo­gła pro­wa­dzić taj­ne iśmier­cio­no­śne ope­ra­cje za­gra­nicz­ne we­dług wi­dzi­mi­się dy­rek­to­ra. To była wła­dza, praw­dzi­wa wła­dza, ise­kre­tarz obro­ny Rums­feld za­mie­rzał zdo­być ją za wszel­ką cenę. Tyle że Pen­ta­gon wznacz­nym stop­niu pod­le­ga Kon­gre­so­wi, któ­ry ma nie­ogra­ni­czo­ne moż­li­wo­ści in­ge­ren­cji.


  Je­że­li Rums­feld chciał sku­tecz­nie ry­wa­li­zo­wać zGeo­r­ge’em Te­ne­tem, dy­rek­to­rem CIA, po­trze­bo­wał bro­ni wy­ję­tej spod nad­zo­ru Kon­gre­su. Sta­ło się nią grun­tow­nie prze­kształ­co­ne JSOC.


  Za zgo­dą pre­zy­den­ta Geo­r­ge’a W. Bu­sha JSOC roz­ra­sta­ło się iroz­ra­sta­ło – za­rów­no pod wzglę­dem wiel­ko­ści, jak ibu­dże­tu oraz upraw­nień. Wchło­nę­ło wszyst­kie siły spe­cjal­ne wkra­ju. Mię­dzy in­ny­mi od­dział Team Six zNavy SE­ALs (ten sam, któ­ry póź­niej za­bił Osa­mę bin La­de­na), Del­ta For­ce, czy­li D-Boys, zło­żo­ną zdaw­nych zie­lo­nych be­re­tów, Sie­dem­dzie­sią­ty Pią­ty Pułk Ran­ge­rów, Sto Sześć­dzie­sią­ty Pułk Spe­cjal­nych Ope­ra­cji Lot­ni­czych (Ni­ght Stal­kers, czy­li Noc­ni Prze­śla­dow­cy – he­li­kop­te­ry da­le­kie­go za­się­gu) oraz inne jed­nost­ki. Po­łknę­ło tak­że TOSA.


  La­tem 2003 roku, kie­dy cały Irak wciąż jesz­cze stał wogniu inic in­ne­go ni­ko­go nie ob­cho­dzi­ło, wy­da­rzy­ły się dwie rze­czy, któ­re do­peł­ni­ły prze­bu­do­wy JSOC. Mia­no­wa­no no­we­go do­wód­cę, ge­ne­ra­ła Stan­leya McChry­sta­la. Je­śli ktoś są­dził, że JSOC bę­dzie kon­cen­tro­wa­ło swo­ją dzia­łal­ność na te­re­nie kra­ju, to był wgru­bym błę­dzie. Już we wrze­śniu 2003 roku se­kre­tarz Rums­feld za­ła­twił zgo­dę pre­zy­den­ta ijego pod­pis na de­kre­cie.


  Do­ku­ment ten miał osiem­dzie­siąt stron, na któ­rych zo­sta­ła głę­bo­ko ukry­ta dy­rek­ty­wa pre­zy­denc­ka – wSta­nach Zjed­no­czo­nych naj­wyż­sza for­ma de­kre­tu – nie­za­wie­ra­ją­ca jed­nak kon­kret­nych wy­tycz­nych. Wprak­ty­ce treść de­kre­tu pre­zy­denc­kie­go ozna­cza­ła: daję wam wol­ną rękę.


  Mniej wię­cej wtym sa­mym cza­sie ku­le­ją­cy puł­kow­nik ran­ge­rów Dale Cur­tis koń­czył rocz­ny płat­ny urlop zdro­wot­ny ire­kon­wa­le­scen­cję. Tak do­brze opa­no­wał po­słu­gi­wa­nie się pro­te­zą le­wej sto­py, że jego uty­ka­nie było le­d­wo do­strze­gal­ne. Ale Sie­dem­dzie­sią­ty Pią­ty Pułk Ran­ge­rów to nie miej­sce dla lu­dzi zpro­te­za­mi, więc ka­rie­ra puł­kow­ni­ka wy­da­wa­ła się skoń­czo­na.


  Tyle że ża­den ran­ger, po­dob­nie jak ko­man­dos zSE­ALs, nie zo­sta­wia in­ne­go ran­ge­ra na lo­dzie. Ge­ne­rał McChry­stal tak­że był ran­ge­rem, rów­nież zSie­dem­dzie­sią­te­go Pią­te­go Puł­ku, isły­szał opuł­kow­ni­ku Cur­ti­sie. Wła­śnie ob­jął do­wódz­two ca­łe­go JSOC, wtym TOSA, któ­rej dy­rek­tor prze­cho­dził na eme­ry­tu­rę. Sta­no­wi­sko do­wód­cy nie musi się wią­zać zak­cja­mi wte­re­nie. To może być pra­ca za biur­kiem. Po bar­dzo krót­kim spo­tka­niu puł­kow­nik Cur­tis sko­rzy­stał zoka­zji.


  Wświe­cie służb spe­cjal­nych krą­ży ta­kie sta­re po­rze­ka­dło, że je­śli chce się coś ukryć, nie na­le­ży tego cho­wać, bo ja­kaś dzien­ni­kar­ska gni­da za­wsze to wy­wę­szy. Na­le­ży nadać temu cze­muś nie­win­ną na­zwę, aopis dzia­łal­no­ści ma być nud­ny jak fla­ki zole­jem. TOSA to skrót od Tech­ni­cal Ope­ra­tions Sup­port Ac­ti­vi­ty, co ozna­cza Ko­mór­kę Wspar­cia Ope­ra­cyj­no-Tech­nicz­ne­go.


  Wna­zwie nie było żad­nych „Agen­cji”, „Za­rzą­du” czy „Dy­rek­cji”. Wspar­cie ope­ra­cyj­no-tech­nicz­ne mo­gło rów­nie do­brze ozna­czać wy­mia­nę prze­pa­lo­nych ża­ró­wek, co li­kwi­da­cję nie­wy­god­nych po­li­ty­ków zTrze­cie­go Świa­ta. Wtym przy­pad­ku ozna­cza to zwy­kle tę dru­gą ewen­tu­al­ność.


  TOSA ist­nia­ła na dłu­go przed je­de­na­stym wrze­śnia.


  Wy­tro­pi­ła mię­dzy in­ny­mi ko­lum­bij­skie­go ba­ro­na ko­ka­ino­we­go Pa­bla Esco­ba­ra. Bo wła­śnie tym się zaj­mu­je. To łow­cy głów wzy­wa­ni wte­dy, kie­dy wszy­scy inni za­wo­dzą. Ma tyl­ko dwu­stu pięć­dzie­się­ciu pra­cow­ni­ków imie­ści się wpół­noc­nej Wir­gi­nii wobiek­cie uda­ją­cym ośro­dek ba­daw­czy, któ­ry zaj­mu­je się tok­sycz­ny­mi che­mi­ka­lia­mi. Nikt nie przy­jeż­dża tam zwi­zy­tą.


  Żeby jesz­cze bar­dziej utaj­nić tę jed­nost­kę, wciąż zmie­nia się jej na­zwę. Naj­pierw na­zy­wa­no ją po pro­stu Ko­mór­ką, ale uży­wa­no rów­nież okre­śleń ta­kich jak Gran­tor Sha­dow, Cen­tra Spi­ke, Torn Vic­tor, Ce­me­te­ry Wind iGray Fox. Ta ostat­nia na­zwa, Sza­ry Lis, spodo­ba­ła się tak bar­dzo, że za­cho­wa­no ją jako pseu­do­nim do­wód­cy. Zchwi­lą mia­no­wa­nia na nowe sta­no­wi­sko puł­kow­nik Dale Cur­tis znik­nął, jego miej­sce za­jął Gray Fox. Póź­niej uży­wa­no tak­że na­zwy Ko­mór­ka Wspar­cia Wy­wia­dow­cze­go, kie­dy jed­nak sło­wo „Wy­wia­dow­cze” za­czę­ło przy­cią­gać uwa­gę, jed­nost­kę zno­wu prze­mia­no­wa­no – na TOSA.


  Gray Fox pia­sto­wał swo­je sta­no­wi­sko od sze­ściu lat, gdy w2009 roku jego głów­ny łow­ca prze­szedł na eme­ry­tu­rę izgło­wą peł­ną na­praw­dę ści­śle taj­nych in­for­ma­cji za­miesz­kał wdrew­nia­nej cha­cie wMon­ta­nie, by ło­wić pstrą­gi tę­czo­we. Puł­kow­nik Cur­tis mógł ło­wić je­dy­nie zza biur­ka, lecz kom­pu­ter plus kody do­stę­pu do ame­ry­kań­skiej ma­chi­ny obron­nej za­pew­nia­ją nie lada prze­wa­gę. Po ty­go­dniu miał przed sobą twarz, na wi­dok któ­rej aż pod­sko­czył. Ekran wy­świe­tlał zdję­cie pod­puł­kow­ni­ka Chri­sto­phe­ra „Kita” Car­so­na, tego sa­me­go, któ­ry wy­niósł go spod ostrza­łu wSzach-i-Kot.


  Spraw­dził prze­bieg jego ka­rie­ry za­wo­do­wej. Za­pra­wio­ny wwal­ce żoł­nierz, na­uko­wiec, ara­bi­sta, lin­gwi­sta, łow­ca głów. Gray Fox się­gnął po słu­chaw­kę te­le­fo­nu na biur­ku.


  Kit Car­son nie chciał po­now­nie od­cho­dzić zkor­pu­su pie­cho­ty mor­skiej, ale cho­ciaż pro­te­sto­wał, de­cy­zja zno­wu za­pa­dła za jego ple­ca­mi.


  Ty­dzień póź­niej wszedł do ga­bi­ne­tu Graya Foxa wni­skim biu­row­cu wsa­mym ser­cu lasu wpół­noc­nej Wir­gi­nii. Zwró­cił uwa­gę na uty­ka­nie męż­czy­zny, któ­ry wy­szedł mu na po­wi­ta­nie, na opar­tą ościa­nę la­skę oraz na­szyw­ki Sie­dem­dzie­sią­te­go Pią­te­go Puł­ku Ran­ge­rów.


  –Pa­mię­tasz mnie? – za­py­tał puł­kow­nik.


  Kit Car­son wró­cił pa­mię­cią do lo­do­wa­te­go wia­tru, gła­zów pod woj­sko­wy­mi bu­cio­ra­mi, cię­ża­ru na ple­cach, od któ­re­go wy­wra­ca­ły mu się fla­ki, itak krań­co­we­go wy­czer­pa­nia, że go­tów był się pod­dać isko­nać tam na miej­scu.


  –Kopę lat – od­parł.


  –Wiem, że nie chcesz od­cho­dzić zkor­pu­su, ale je­steś mi po­trzeb­ny – oznaj­mił Gray Fox. – Na­wia­sem mó­wiąc, wtym bu­dyn­ku po­słu­gu­je­my się tyl­ko imio­na­mi. Dla in­nych pod­puł­kow­nik Car­son już nie ist­nie­je. Dla ca­łe­go świa­ta poza tym kom­plek­sem je­steś po pro­stu Tro­pi­cie­lem.


  • • •


  Zbie­giem lat Tro­pi­ciel zna­lazł kil­ku naj­bar­dziej po­szu­ki­wa­nych wro­gów swo­je­go kra­ju – albo wpo­je­dyn­kę, albo ode­grał wtym klu­czo­wą rolę. Ba­itul­lah Meh­sud, przy­wód­ca pa­ki­stań­skich ta­li­bów, zo­stał wy­sła­ny na tam­ten świat wPo­łu­dnio­wym Wa­zi­ri­sta­nie w2009 roku po ata­ku dro­na na dom krew­ne­go, uktó­re­go prze­by­wał; w2010 roku ko­lej­ny na­lot dro­na na Pa­ki­stan zli­kwi­do­wał Abu al-Yazi­da, za­ło­ży­cie­la Al-Ka­idy, któ­ry sfi­nan­so­wał ata­ki zje­de­na­ste­go wrze­śnia.


  To Tro­pi­ciel jako pierw­szy usta­lił, że oso­bi­stym emi­sa­riu­szem bin La­de­na był Al-Ku­wa­iti. Szpie­gow­skie sa­mo­lo­ty bez­za­ło­go­we śle­dzą­ce jego ostat­nią dłu­gą jaz­dę sa­mo­cho­dem przez Pa­ki­stan po­ka­za­ły zdu­mio­nym ob­ser­wa­to­rom, że nie skrę­cił wkie­run­ku gór, lecz wprze­ciw­ną stro­nę – idzię­ki temu od­kry­to ufor­ty­fi­ko­wa­ną sie­dzi­bę bin La­de­na wAb­bot­ta­ba­dzie.


  Uro­dzo­ny wSta­nach Zjed­no­czo­nych Je­meń­czyk An­war al-Aw­la­ki, któ­ry wy­gła­szał in­ter­ne­to­we ka­za­nia po an­giel­sku, zo­stał zła­pa­ny dzię­ki temu, że za­pro­sił in­ne­go Ame­ry­ka­ni­na, Sa­mi­ra Kha­na – wy­daw­cę dżi­ha­dy­stycz­ne­go cza­so­pi­sma „In­spi­re” – na spo­tka­nie wpół­noc­nym Je­me­nie. Był też al-Quso, szef ope­ra­cji za­gra­nicz­nych je­meń­skiej Al-Ka­idy, na­mie­rzo­ny we wła­snym domu wpo­łu­dnio­wym Je­me­nie. Wy­strze­lo­ny zko­lej­ne­go dro­na po­cisk Hel­l­fi­re wpadł przez okno sy­pial­ni iza­bił go pod­czas snu.


  W2014 roku drze­wa za­czę­ły wy­pusz­czać pąki, gdy Gray Fox wszedł zdy­rek­ty­wą pre­zy­denc­ką do­star­czo­ną rano przez ku­rie­ra zGa­bi­ne­tu Owal­ne­go.


  –Ko­lej­ny mów­ca in­ter­ne­to­wy, Tro­pi­cie­lu. Ale dziw­ny. Ani na­zwi­ska, ani twa­rzy. Cał­ko­wi­cie nie­uchwyt­ny. Jest twój. Je­śli bę­dziesz cze­goś po­trze­bo­wał, wy­star­czy po­pro­sić. Dy­rek­ty­wa pre­zy­denc­ka za­ła­twia wszyst­ko, cze­go chcesz –po­wie­dział iwy­kuś­ty­kał zpo­ko­ju.


  Tecz­ka, któ­rą zo­sta­wił, była cien­ka. Po­szu­ki­wa­ny przez nich czło­wiek pierw­sze ka­za­nie wy­gło­sił wsie­ci przed dwo­ma laty, krót­ko po tym, jak dru­gie­go wrze­śnia 2011 roku pierw­szy cy­ber­ka­zno­dzie­ja zgi­nął zpię­cio­ma to­wa­rzy­sza­mi na po­bo­czu dro­gi wpół­noc­nym Je­me­nie.


  Oile Aw­la­ki, uro­dzo­ny iwy­cho­wa­ny wNo­wym Mek­sy­ku, mó­wił zwy­raź­nym ame­ry­kań­skim ak­cen­tem, otyle nowy Ka­zno­dzie­ja wy­sła­wiał się ra­czej jak Bry­tyj­czyk.


  Dwa la­bo­ra­to­ria lin­gwi­stycz­ne spró­bo­wa­ły do­pa­so­wać ten głos do kra­ju po­cho­dze­nia. Jed­no znich mie­ści się wFort Me­ade wMa­ry­lan­dzie – głów­nej sie­dzi­bie Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­we­go. Ci pod­słu­chi­wa­cze po­tra­fią wy­ło­wić naj­mniej­szy frag­ment roz­mo­wy pro­wa­dzo­nej przez te­le­fon ko­mór­ko­wy albo sta­cjo­nar­ny, tekst prze­sła­ny fak­sem, e-ma­ilem albo dro­gą ra­dio­wą zdo­wol­ne­go miej­sca na świe­cie. Zaj­mu­ją się jed­nak rów­nież tłu­ma­cze­nia­mi zty­sią­ca ję­zy­ków idia­lek­tów oraz ła­ma­niem szy­frów.


  Dru­gie la­bo­ra­to­rium, wFort Hu­achu­ca wAri­zo­nie, na­le­ży do woj­ska. Oba do­szły do mniej wię­cej tego sa­me­go wnio­sku. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na Pa­ki­stań­czy­ka uro­dzo­ne­go wkul­tu­ral­nej, wy­kształ­co­nej ro­dzi­nie. Ury­wa­nie koń­có­wek słów przez Ka­zno­dzie­ję trą­ci­ło ko­lo­nial­ną an­gielsz­czy­zną. Ale był pe­wien pro­blem.


  Wprze­ci­wień­stwie do Aw­la­kie­go, któ­ry mó­wił zod­kry­tą twa­rzą, pa­trząc wprost wobiek­tyw ka­me­ry, ten nowy nig­dy nie po­ka­zy­wał swo­je­go ob­li­cza. No­sił tra­dy­cyj­ną arab­ską ke­fi­ję, ale wol­ny ko­niec za­rzu­cał wpo­przek twa­rzy imo­co­wał na kar­ku. Wi­dać było tyl­ko jego pa­ła­ją­ce oczy. Wak­tach po­da­wa­no, że ma­te­riał mógł znie­kształ­cać głos, przez co po­cho­dze­nie Ka­zno­dziei wciąż po­zo­sta­wa­ło wsfe­rze do­my­słów. Kom­pu­ter okryp­to­ni­mie Eche­lon, któ­ry iden­ty­fi­ku­je ak­cen­ty zca­łe­go świa­ta, nie okre­ślił jed­no­znacz­nie źró­dła tego gło­su.


  Tro­pi­ciel tra­dy­cyj­nie zwró­cił się zape­lem ochoć­by strzę­py in­for­ma­cji do wszyst­kich pla­có­wek isłużb. Proś­ba mia­ła tra­fić do dwu­dzie­stu za­gra­nicz­nych służb wy­wia­dow­czych zaj­mu­ją­cych się wal­ką zdżi­ha­dy­zmem. Po­czy­na­jąc od Bry­tyj­czy­ków. Zwłasz­cza od nich. Wkoń­cu to oni rzą­dzi­li kie­dyś Pa­ki­sta­nem iwciąż mie­li tam do­bre kon­tak­ty. WIs­la­ma­ba­dzie Se­cret In­tel­li­gen­ce Se­rvi­ce wciąż była sil­na idzia­ła­ła ręka wrękę zjesz­cze więk­szą ma­szy­ne­rią CIA. Obie służ­by mia­ły do­stać wia­do­mość od Tro­pi­cie­la.


  Jego na­stęp­nym po­su­nię­ciem było ze­bra­nie ca­łej bi­blio­te­ki prze­mó­wień Ka­zno­dziei, za­miesz­czo­nej na stro­nie dżi­ha­dy­stów. Cze­ka­ło go wie­le go­dzin słu­cha­nia ka­zań, któ­re tam­ten wrzu­cał do in­ter­ne­tu od bli­sko dwóch lat.


  Prze­sła­nie Ka­zno­dziei było pro­ste imoże dla­te­go oka­za­ło się tak sku­tecz­ne wra­dy­kal­nym na­wra­ca­niu na jego wła­sny, ab­so­lut­nie skraj­ny dżi­ha­dyzm. Żeby być do­brym mu­zuł­ma­ni­nem, mó­wił do ka­me­ry, trze­ba szcze­rze igłę­bo­ko ko­chać Al­la­ha, niech bę­dzie bło­go­sła­wio­ne imię Jego, iJego pro­ro­ka Ma­ho­me­ta, niech spo­czy­wa wspo­ko­ju. Ale same sło­wa nie wy­star­czą. Praw­dzi­wie wie­rzą­cy czu­je po­trze­bę prze­ku­cia swo­jej mi­ło­ści wczyn.


  Czy­nem tym może być je­dy­nie uka­ra­nie tych, któ­rzy wy­to­czy­li woj­nę Al­la­ho­wi iJego lu­do­wi – ogól­no­świa­to­wej mu­zuł­mań­skiej umma. Wśród nich prym wio­dą Wiel­ki Sza­tan, czy­li Sta­ny Zjed­no­czo­ne, iMały Sza­tan – Wiel­ka Bry­ta­nia. Za to, co już zro­bi­li ico czy­nią co­dzien­nie, spo­tka ich nie­uchron­na kara, któ­rej wy­mie­rze­nie jest świę­tym obo­wiąz­kiem.


  Ka­zno­dzie­ja wzy­wał swo­ich wi­dzów isłu­cha­czy, żeby nie ufa­li in­nym, na­wet tym, któ­rzy twier­dzą, ja­ko­by my­śle­li po­dob­nie. Bo na­wet wme­cze­cie znaj­dą się zdraj­cy go­to­wi wy­dać praw­dzi­wie wie­rzą­ce­go za zło­to nie­wier­nych.


  Dla­te­go praw­dzi­wie wie­rzą­cy po­wi­nien na­wró­cić się na praw­dzi­wy is­lam wskry­to­ści swo­je­go du­cha ini­ko­mu nie ufać. Po­wi­nien się mo­dlić wsa­mot­no­ści isłu­chać wy­łącz­nie jego, Ka­zno­dziei, bo to on po­ka­zu­je Praw­dzi­wą Dro­gę. Ta zaś wy­ma­ga, by każ­dy na­wró­co­ny za­dał nie­wier­nym je­den cios.


  Prze­strze­gał przed ob­my­śla­niem skom­pli­ko­wa­nych spi­sków zwią­za­nych zuży­ciem dziw­nych związ­ków che­micz­nych albo ko­rzy­sta­niem zpo­mo­cy wie­lu wspól­ni­ków, bo ktoś zpew­no­ścią zwró­ci uwa­gę na za­kup bądź skła­do­wa­nie ele­men­tów do bu­do­wy bom­by albo je­den ze wspól­ni­ków zdra­dzi. Wię­zie­nia nie­wier­nych peł­ne są bra­ci pod­słu­cha­nych, pod­pa­trzo­nych, wy­szpie­go­wa­nych lub zdra­dzo­nych przez tych, któ­rym – ich zda­niem – mo­gli za­ufać.


  Prze­sła­nie Ka­zno­dziei było rów­nie pro­ste, jak śmier­cio­no­śne. Każ­dy praw­dzi­wie wie­rzą­cy po­wi­nien zna­leźć jed­ne­go zna­ne­go ka­fi­ra wspo­łecz­no­ści, do któ­rej tra­fił, iwy­słać go do pie­kła, asam, zbło­go­sła­wień­stwem Al­la­ha, umrzeć speł­nio­ny, wie­dząc, że idzie do wiecz­ne­go raju.


  Było to roz­wi­nię­cie fi­lo­zo­fii „Zrób to” Aw­la­kie­go, tyle że le­piej wy­ra­żo­ne ibar­dziej prze­ko­nu­ją­ce. Jego mak­sy­mal­na pro­sto­ta po­zwa­la­ła ła­twiej po­dej­mo­wać de­cy­zje idzia­łać wwa­run­kach izo­la­cji. Asta­le wzra­sta­ją­ca licz­ba zu­peł­nie przy­pad­ko­wych za­bójstw wobu wy­bra­nych na cel ata­ku kra­jach ja­sno świad­czy­ła otym, że na­wet je­śli ten prze­kaz do­cie­rał tyl­ko do ułam­ka pro­cen­ta mło­dych mu­zuł­ma­nów, to itak po­wsta­ła ar­mia li­czą­ca ty­sią­ce lu­dzi.


  Tro­pi­ciel spraw­dzał od­po­wie­dzi na­pły­wa­ją­ce ze wszyst­kich agen­cji ame­ry­kań­skich oraz ich bry­tyj­skich od­po­wied­ni­ków, jed­nak wkra­jach is­lam­skich nikt nig­dy nie sły­szał oKa­zno­dziei, cze­mu za­pew­ne nie na­le­ża­ło się dzi­wić, sko­ro przy­do­mek ten, zbra­ku lep­sze­go po­my­słu, nada­no mu na Za­cho­dzie. Ale to oczy­wi­ste, że ten czło­wiek skądś po­cho­dził, gdzieś miesz­kał, skądś nada­wał te prze­mó­wie­nia, no imiał imię ina­zwi­sko.


  Tro­pi­ciel na­brał prze­ko­na­nia, że od­po­wie­dzi znaj­du­ją się win­ter­ne­cie. Ajed­nak eks­per­ci kom­pu­te­ro­wi zFort Me­ade, choć nie­mal ge­niu­sze, po­nie­śli sro­mot­ną po­raż­kę. Ten, kto umiesz­czał ka­za­nia wsie­ci, ro­bił to tak, że nie dało się wy­śle­dzić ich po­cho­dze­nia, po­nie­waż na po­zór wy­wo­dzi­ły się zwie­lu róż­nych źró­deł, ana­stęp­nie krą­ży­ły po ca­łym świe­cie, pod­szy­wa­jąc się pod set­ki ad­re­sów, zktó­rych każ­dy mógł być praw­dzi­wym źró­dłem prze­ka­zu… ale wszyst­kie były fał­szy­we.


  • • •


  Tro­pi­ciel nie zga­dzał się, by kto­kol­wiek, choć­by był naj­do­kład­niej spraw­dzo­ny przez służ­by bez­pie­czeń­stwa, przy­cho­dził do jego le­śnej kry­jów­ki. Jemu tak­że udzie­li­ła się ob­se­sja na punk­cie ta­jem­ni­cy, mo­ty­wu­ją­ca wszyst­kich wjed­no­st­ce. Poza tym, je­śli tyl­ko mógł tego unik­nąć, nie lu­bił by­wać win­nych biu­rach na te­re­nie aglo­me­ra­cji wa­szyng­toń­skiej. Wo­lał, żeby wi­dzia­ła go wy­łącz­nie oso­ba, zktó­rą chciał roz­ma­wiać. Więc choć miał świa­do­mość, że wy­ra­bia mu to re­pu­ta­cję dzi­wa­ka, naj­chęt­niej uma­wiał się wprzy­droż­nych za­jaz­dach. Peł­na ano­ni­mo­wość – nie­zna­ne twa­rze, za­rów­no pra­cow­ni­ków baru, jak iklien­te­li. Wła­śnie wta­kim za­jeź­dzie przy szo­sie do Bal­ti­mo­re spo­tkał się zkom­pu­te­ro­wym spe­cem zFort Me­ade.


  Obaj sie­dzie­li, mie­sza­jąc pa­skud­ną kawę. Zna­li się zwcze­śniej­szych śledztw. Czło­wiek, zktó­rym umó­wił się Tro­pi­ciel, ucho­dził za naj­lep­sze­go kom­pu­te­row­ca wca­łej Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­we­go, ataka łat­ka to nie byle co.


  –Awięc dla­cze­go nie mo­że­cie go na­mie­rzyć? – za­py­tał Tro­pi­ciel.


  Czło­wiek zNSA łyp­nął spode łba na swo­ją kawę ipo­krę­cił gło­wą, kie­dy cze­ka­ją­ca wpo­bli­żu kel­ner­ka pod­nio­sła dzba­nek zdo­lew­ką. Ko­bie­ta ode­szła nie­śpiesz­nie. Gdy­by ktoś zaj­rzał do bok­su, zo­ba­czył­by dwóch męż­czyzn wśred­nim wie­ku: je­den był wy­spor­to­wa­ny imu­sku­lar­ny, dru­gi bla­dy od prze­sia­dy­wa­nia wbiu­rze bez okien ioty­ły.


  –Bo jest ku­rew­sko cwa­ny – od­parł wkoń­cu fa­cet zNSA. Nie zno­sił, gdy ktoś mu się wy­my­kał.


  –Wy­ja­śnij – za­żą­dał Tro­pi­ciel. – Je­śli mo­żesz, ję­zy­kiem zro­zu­mia­łym dla la­ika.


  –Praw­do­po­dob­nie na­gry­wa swo­je ka­za­nia ka­me­rą cy­fro­wą albo na lap­to­pie. Nie ma wtym nic dziw­ne­go. Prze­kaz na­da­je zwi­try­ny He­gi­ra. Tak się na­zy­wa uciecz­kę Ma­ho­me­ta zMek­ki do Me­dy­ny.


  Tro­pi­ciel za­cho­wał ka­mien­ną twarz. Nie po­trze­bo­wał wy­kła­dów na te­mat is­la­mu.


  –Mo­że­cie wy­śle­dzić He­gi­rę? – spy­tał.


  –Nie ma po­trze­by. To tyl­ko no­śnik. Ku­pił ją od ja­kiejś tref­nej fir­my zDel­hi, któ­ra wy­pa­dła już zin­te­re­su. Kie­dy chce roz­prze­strze­nić nowe ka­za­nie na cały świat, wrzu­ca je na He­gi­rę, ale ukry­wa swo­ją praw­dzi­wą lo­ka­li­za­cję, wy­sy­ła­jąc współ­rzęd­ne zróż­nych za­kąt­ków świa­ta ido­dat­ko­wo od­bi­ja­jąc wia­do­mość zset­ki ko­lej­nych kom­pu­te­rów, któ­rych wła­ści­cie­le zpew­no­ścią nie mają po­ję­cia oroli, jaką od­gry­wa­ją wtym pro­ce­de­rze. Wkoń­cu wy­cho­dzi na to, że ka­za­nie mo­gło być wrzu­co­ne do sie­ci gdzie­kol­wiek.


  –Ajak się za­bez­pie­cza przed wy­śle­dze­niem tego łań­cusz­ka dy­wer­sji?


  –Two­rząc ser­wer pro­xy, żeby sfał­szo­wać pro­to­kół in­ter­ne­to­wy; IP to coś wro­dza­ju na­sze­go ad­re­su do­mo­we­go, wraz zko­dem pocz­to­wym. Wy­pusz­cza do sie­ci mal­wa­re, two­rząc bot­ne­ty, któ­re wy­ko­rzy­stu­ją za­in­fe­ko­wa­ne kom­pu­te­ry jako ser­we­ry pro­xy, żeby jego ka­za­nie od­bi­ja­ło się po ca­łym świe­cie.


  –Prze­tłu­macz.


  Czło­wiek zNSA wes­tchnął. Przez całe ży­cie wroz­mo­wach zko­le­ga­mi po­słu­gi­wał się cy­ber­żar­go­nem, aoni do­sko­na­le wie­dzie­li, oczym mówi.


  –Mal­wa­re. Zło­śli­we opro­gra­mo­wa­nie, od an­giel­skie­go ma­li­cio­us so­ftwa­re. Na przy­kład wi­rus. Abot, skrót od ro­bot, to coś, co wy­ko­nu­je na­sze po­le­ce­nia, nie za­da­jąc żad­nych py­tań inie ujaw­nia­jąc, dla kogo pra­cu­je.


  Tro­pi­ciel prze­my­ślał to so­bie.


  –Czy­li że wgrun­cie rze­czy po­tęż­na NSA zo­sta­ła po­ko­na­na?


  Rzą­do­wy spec od kom­pu­te­rów nie był tym za­chwy­co­ny, ale przy­tak­nął ru­chem gło­wy.


  –Oczy­wi­ście bę­dzie­my pró­bo­wa­li da­lej – obie­cał.


  –Ze­gar tyka. Moż­li­we, że będę mu­siał po­szu­kać po­mo­cy gdzie in­dziej.


  –Nie krę­puj się.


  –Po­zwo­lisz, że cię ocoś za­py­tam? Tyl­ko po­wścią­gnij na­tu­ral­ne wtej sy­tu­acji roz­go­ry­cze­nie. Po­staw się na miej­scu Ka­zno­dziei. Kogo za nic nie chciał­byś mieć na kar­ku? Kto by cię przy­pra­wiał osracz­kę ze stra­chu?


  –Ktoś lep­szy ode mnie.


  –Ajest ktoś taki?


  Czło­wiek zNSA zno­wu wes­tchnął.


  –Pew­nie tak. Gdzieś tam na pew­no. Po­dej­rze­wam, że jest to ktoś zmłod­sze­go po­ko­le­nia. Prę­dzej czy póź­niej każ­de­go we­te­ra­na wkaż­dej dzie­dzi­nie ży­cia wy­prze­dzi ja­kiś go­ło­wąs.


  –Aznasz ta­kich go­ło­wą­sów? Ara­czej jed­ne­go kon­kret­ne­go go­ło­wą­sa?


  –Słu­chaj, ja go na­wet nig­dy nie spo­tka­łem. Ale pod­czas nie­daw­ne­go se­mi­na­rium ina tar­gach sły­sza­łem ota­kim gów­nia­rzu tu­taj, wWir­gi­nii. Mój in­for­ma­tor po­wie­dział, że mały nie przy­szedł na tar­gi, bo miesz­ka zro­dzi­ca­mi inig­dy nie wy­cho­dzi zdomu. Nig­dy, żeby nie wiem co. Jest dziw­ny. Wna­szym świe­cie to kłę­bek ner­wów, pra­wie się nie od­zy­wa. Kie­dy jed­nak wra­ca do swo­je­go świa­ta, lata jak as pi­lo­ta­żu na my­śliw­cu.


  –Do swo­je­go, czy­li ja­kie­go?


  –Do cy­ber­prze­strze­ni.


  –Masz jego na­zwi­sko? Albo cho­ciaż ad­res?


  –Po­my­śla­łem, że onie po­pro­sisz. – Agent wy­cią­gnął zkie­sze­ni kart­kę, po­dał ją Tro­pi­cie­lo­wi, apo­tem wstał. – Nie miej do mnie pre­ten­sji, je­śli nie bę­dzie znie­go żad­ne­go po­żyt­ku. To była tyl­ko po­gło­ska, bran­żo­wa plot­ka mię­dzy nami cu­da­ka­mi.


  Gdy znik­nął, Tro­pi­ciel za­pła­cił za muf­fi­ny ikawę irów­nież wy­szedł. Na par­kin­gu spoj­rzał na kart­kę. Ro­ger Ken­drick. Iad­res wCen­tre­vil­le wWir­gi­nii – jed­nej znie­zli­czo­nych sa­te­lic­kich mie­ścin, któ­re przez ostat­nie dwa­dzie­ścia lat wy­ra­sta­ły jak grzy­by po desz­czu, by po je­de­na­stym wrze­śnia eks­plo­do­wać ludź­mi do­jeż­dża­ją­cy­mi do pra­cy.


  • • •


  Każ­dy tro­pi­ciel czy śled­czy, bez wzglę­du na to, kie­dy igdzie po­lu­je ikto jest zwie­rzy­ną, po­trze­bu­je, by los choć raz się do nie­go uśmiech­nął. Tyl­ko raz. Kit Car­son miał fart. Do nie­go los się uśmiech­nął dwa razy.


  Pierw­szym uśmie­chem losu oka­zał się dziw­ny na­sto­la­tek, któ­ry bał się opusz­czać sy­pial­nię na pod­da­szu domu ro­dzi­ców, po­ło­żo­ne­go przy bocz­nej ulicz­ce wCen­tre­vil­le wWir­gi­nii. Dru­gim – sta­ry afgań­ski wie­śniak, któ­re­go reu­ma­tyzm zmu­sił do odło­że­nia ka­ra­bi­nu izej­ścia zgór.


  3


  Mał­żeń­stwo było chy­ba je­dy­nym nie­sztam­po­wym izu­chwa­łym czy­nem wży­ciu pod­puł­kow­ni­ka Mu­shar­ra­fa Ale­go Sha­ha zre­gu­lar­nej ar­mii Pa­ki­sta­nu. Nie cho­dzi­ło na­wet oto, że wziął ślub, tyl­ko odziew­czy­nę, zktó­rą się oże­nił.


  W1979 roku, jako dwu­dzie­sto­pię­cio­let­ni ka­wa­ler, na krót­ko zo­stał wy­sła­ny na lo­do­wiec Sia­chen – po­nu­ry idzi­ki te­ren na pół­noc­nym skra­ju jego oj­czy­zny, gdzie prze­bie­ga gra­ni­ca ze śmier­tel­nym wro­giem Pa­ki­sta­nu, In­dia­mi. Póź­niej, wla­tach 1984–1999, kon­flikt wo­kół lo­dow­ca Sia­chen prze­ro­dził się wwal­ki gra­nicz­ne to­czo­ne na nie­wiel­ką ska­lę, acz za­żar­te, ale wte­dy ten po­ste­ru­nek ozna­czał ziąb ismęt­ne, cięż­kie wa­run­ki.


  Ali Shah, wów­czas wstop­niu po­rucz­ni­ka, jak więk­szość Pa­ki­stań­czy­ków był Pen­dżab­czy­kiem. Po­dob­nie jak jego ro­dzi­ce li­czył na „do­bry” oże­nek, może na­wet zcór­ką wy­so­kie­go ran­gą ofi­ce­ra, co po­mo­gło­by mu wka­rie­rze, albo bo­ga­te­go kup­ca, co ko­rzyst­nie wpły­nę­ło­by na stan jego kon­ta.


  Wkaż­dej ztych sy­tu­acji miał­by dużo szczę­ścia, po­nie­waż nie na­le­żał do fa­scy­nu­ją­cych męż­czyzn. Był jed­nym ztych śle­pych wy­ko­naw­ców roz­ka­zów, tra­dy­cjo­na­li­stów bez krzty po­lo­tu izwy­obraź­nią plac­ka cha­pa­ti. Ajed­nak prze­by­wa­jąc wtam­tej­szych urwi­stych gó­rach, po­znał olśnie­wa­ją­cą miej­sco­wą pięk­ność, So­rayę, iza­ko­chał się po uszy. Oże­nił się znią, nie pro­sząc ro­dzi­ny ozgo­dę ani obło­go­sła­wień­stwo.


  Krew­ni dziew­czy­ny byli za­do­wo­le­ni, są­dząc, że zwią­zek zofi­ce­rem za­wo­do­wej ar­mii za­pew­ni jej wy­so­ki sta­tus wwiel­kich mia­stach na rów­ni­nie. Może duży dom wRa­wal­pin­di albo na­wet wIs­la­ma­ba­dzie. Nie­ste­ty, Mu­shar­raf Ali Shah na­le­żał do ży­cio­wych nie­udacz­ni­ków –po trzy­dzie­stu la­tach ha­rów­ki do­chra­pał się stop­nia pod­puł­kow­ni­ka, bez szans na dal­szy awans. W1980 roku uro­dził im się syn, któ­re­mu nada­li imię Zul­fi­qar.


  Po­rucz­nik Ali Shah słu­żył wte­dy wpie­cho­cie zme­cha­ni­zo­wa­nej, do któ­rej do­stał przy­dział w1976 roku, jako dwu­dzie­sto­jed­no­la­tek. Po za­koń­cze­niu pierw­szej tury na lo­dow­cu Sia­chen, uwa­ża­nej za cięż­ki po­ste­ru­nek, wró­cił zżoną wza­awan­so­wa­nej cią­ży iotrzy­mał awans na ka­pi­ta­na. Przy­dzie­lo­no mu bar­dzo skrom­ny do­mek na ofi­cer­skim osie­dlu wRa­wal­pin­di, na te­re­nie kon­cen­tra­cji wojsk kil­ka ki­lo­me­trów od sto­li­cy kra­ju, Is­la­ma­ba­du.


  Nig­dy wię­cej nie szo­ko­wał już swo­im za­cho­wa­niem. Wszy­scy ofi­ce­ro­wie wwoj­sku pa­ki­stań­skim co dwa, trzy lata zmie­nia­li po­ste­run­ki, któ­re dzie­lo­no na „cięż­kie” i„ła­god­ne”. Przy­dział do ta­kich miast jak Ra­wal­pin­di, La­haur czy Ka­ra­czi ucho­dził za ła­god­ny ije­cha­ło się tam zro­dzi­ną. Wy­sła­nie do gar­ni­zo­nu wMul­ta­nie, Kha­ria­nie czy Pe­sza­wa­rze uwy­lo­tu prze­łę­czy Chaj­ber pro­wa­dzą­cej do Afga­ni­sta­nu albo do peł­nej ta­li­bów do­li­ny Swat ucho­dzi­ło za cięż­kie ikie­ro­wa­no tam tyl­ko sa­mot­nych ofi­ce­rów. Mały Zul­fi­qar cho­dził do szko­ły we wszyst­kich ko­lej­nych po­ste­run­kach.


  Wkaż­dym pa­ki­stań­skim mie­ście gar­ni­zo­no­wym ist­nie­ją szko­ły dla po­tom­stwa ofi­ce­rów, tyle że po­dzie­lo­ne na trzy ka­te­go­rie. Na sa­mym dnie są szko­ły rzą­do­we, na­stęp­nie woj­sko­we szko­ły pu­blicz­ne iwresz­cie eli­tar­ne szko­ły pry­wat­ne dla tych, któ­rzy mają wspar­cie fi­nan­so­we bo­ga­tych ro­dzin. Ali Shah, poza bar­dzo skrom­ną pen­sją, nie miał pie­nię­dzy, więc Zul­fi­qar cho­dził do szkół woj­sko­wych. Mają one opi­nie do­brze za­rzą­dza­nych, za­trud­nia­ją wie­le żon ofi­ce­rów wcha­rak­te­rze na­uczy­cie­lek, no isą dar­mo­we.


  Wwie­ku lat pięt­na­stu chło­piec za­pi­sał się ido­stał na stu­dia wuczel­ni woj­sko­wej, na roz­kaz ojca wy­bie­ra­jąc in­ży­nie­rię. Taki kie­ru­nek au­to­ma­tycz­nie za­pew­niał za­trud­nie­nie, atak­że pa­tent ofi­cer­ski. Był rok 1996. Syn stu­dio­wał już na trze­cim roku, kie­dy ro­dzi­ce za­czę­li do­strze­gać za­cho­dzą­ce wnim zmia­ny.


  Ali Shah, te­raz wstop­niu ma­jo­ra, był – rzecz ja­sna –mu­zuł­ma­ni­nem, prak­ty­ku­ją­cym, acz nie­zbyt żar­li­wie. By­ło­by nie do po­my­śle­nia, żeby wpią­tek nie po­szedł do me­cze­tu albo nie od­pra­wiał ry­tu­al­nych mo­dłów tak, jak na­le­ży, iwokre­ślo­nych po­rach. Ale to tyle. Ze wzglę­dów pre­sti­żo­wych prze­waż­nie no­sił mun­dur, lecz gdy­by miał wło­żyć ubra­nie cy­wil­ne, wy­brał­by na­ro­do­wy strój dla męż­czyzn – wor­ko­wa­te, zwę­ża­ją­ce się ku do­ło­wi spodnie idłu­gi, za­pi­na­ny zprzo­du na gu­zi­ki ka­ftan, któ­re ra­zem skła­da­ją się na sal­war ka­miz.


  Za­uwa­żył, że syn za­pu­ścił roz­wi­chrzo­ną bro­dę iza­czął no­sić ko­lo­ro­wą cza­pecz­kę gor­li­we­go wy­znaw­cy za­sad sza­ria­tu. Zul­fi­qar pięć razy dzien­nie kładł się plac­kiem na zie­mi, awi­dząc, że oj­ciec pije whi­sky, ulu­bio­ny tru­nek ofi­ce­rów, na znak dez­apro­ba­ty wy­bie­gał zpo­ko­ju. Ro­dzi­ce uzna­li te mo­dły oraz żar­li­wą re­li­gij­ność je­dy­nie za stan przej­ścio­wy.


  Tym­cza­sem syn za­czy­ty­wał się spi­sa­ny­mi dzie­ja­mi Kasz­mi­ru, spor­ne­go te­ry­to­rium gra­nicz­ne­go, któ­re od 1947 roku za­tru­wa­ło sto­sun­ki Pa­ki­sta­nu zIn­dia­mi. Co­raz bar­dziej skła­niał się też ku peł­ne­mu prze­mo­cy eks­tre­mi­zmo­wi Lasz­kar-e-Ta­iba – gru­py ter­ro­ry­stycz­nej, zna­nej ztego, że kil­ka lat póź­niej do­ko­na­ła ma­sa­kry wBom­ba­ju.


  Jego oj­ciec pró­bo­wał po­cie­szać się tym, że za rok syn ukoń­czy stu­dia iwstą­pi do woj­ska albo znaj­dzie do­brą pra­cę jako wy­kwa­li­fi­ko­wa­ny in­ży­nier – bo wPa­ki­sta­nie tacy fa­chow­cy sta­le byli wce­nie. Ale la­tem 2000 roku Zul­fi­qar ob­lał eg­za­mi­ny koń­co­we. Oj­ciec przy­pi­sał tę klę­skę temu, że syn prze­stał się uczyć, by móc ślę­czeć nad Ko­ra­nem, iże cały wol­ny czas po­świę­cał na opa­no­wa­nie arab­skie­go, je­dy­ne­go ję­zy­ka, wktó­rym wol­no stu­dio­wać świę­tą księ­gę is­la­mu.


  Wy­da­rze­nie to za­po­cząt­ko­wa­ło se­rię burz­li­wych awan­tur mię­dzy oj­cem asy­nem. Ma­jor Ali Shah po­cią­gnął za wszel­kie moż­li­we sznur­ki, by do­wieść, że Zul­fi­qar był cho­ry, więc za­słu­gu­je na po­wtór­ne do­pusz­cze­nie do eg­za­mi­nów koń­co­wych. Iwte­dy na­stą­pił je­de­na­sty wrze­śnia.


  Tak jak prak­tycz­nie wszy­scy po­sia­da­cze od­bior­ni­ków te­le­wi­zyj­nych na ca­łym świe­cie, Sha­ho­wie zprze­ra­że­niem pa­trzy­li, jak sa­mo­lo­ty pa­sa­żer­skie wbi­ja­ją się wbliź­nia­cze wie­że WTC. To zna­czy ro­dzi­ce, ale nie Zul­fi­qar. Ten się cie­szył, gło­śno ma­ni­fe­stu­jąc ra­dość, kie­dy sta­cja te­le­wi­zyj­na na okrą­gło po­wta­rza­ła na­gra­nie zata­ku. Wte­dy to ma­jor ijego żona uświa­do­mi­li so­bie, że ich syn nie tyl­ko stał się skraj­nym fa­na­ty­kiem re­li­gij­nym, któ­ry bez prze­rwy czy­ta pierw­szych pro­pa­gan­dy­stów dżi­ha­du – Saj­ji­da Kut­ba ijego ucznia Az­za­ma – inie­na­wi­dzi In­dii, lecz tak­że za­pa­łał nie­na­wi­ścią do Sta­nów Zjed­no­czo­nych iZa­cho­du.


  Zimą tego roku Sta­ny Zjed­no­czo­ne do­ko­na­ły in­wa­zji na Afga­ni­stan iwcią­gu sze­ściu ty­go­dni So­jusz Pół­noc­ny, dzię­ki ko­lo­sal­nej po­mo­cy iwspar­ciu ame­ry­kań­skich sił spe­cjal­nych ilot­nic­twa, oba­lił rząd ta­li­bów. Gość ta­li­bów, Osa­ma bin La­den, prze­kro­czył gra­ni­cę zPa­ki­sta­nem iuciekł wswo­ją stro­nę, aich dzi­wacz­ny jed­no­oki przy­wód­ca, muł­ła Omar, schro­nił się wpa­ki­stań­skiej pro­win­cji Be­lu­dży­stan, gdzie wraz ze swo­ją Radą Naj­wyż­szą (Szu­rą) osiadł wmie­ście Kwe­ta.


  Dla Pa­ki­sta­nu nie był to tyl­ko aka­de­mic­ki pro­blem. Pa­ki­stań­ską ar­mią, awgrun­cie rze­czy wszyst­ki­mi ro­dza­ja­mi tam­tej­szych sił zbroj­nych, de fac­to rzą­dzi służ­ba spe­cjal­na In­ter-Se­rvi­ces In­tel­li­gen­ce, wskró­cie ISI. Każ­dy, kto nosi mun­dur wPa­ki­sta­nie, drży ze stra­chu przed ISI. Ato wła­śnie ta służ­ba stwo­rzy­ła rzą­dy ta­li­bów.


  Co wię­cej, nad­zwy­czaj wy­so­ki pro­cent funk­cjo­na­riu­szy ISI na­le­żał do eks­tre­mi­stycz­ne­go skrzy­dła wy­znaw­ców is­la­mu – ci zaś nie za­mie­rza­li po­rzu­cić stwo­rzo­nych przez sie­bie ta­li­bów ani od­mó­wić go­ści­ny Al-Ka­idzie tyl­ko po to, by wy­ka­zać się lo­jal­no­ścią wo­bec Sta­nów Zjed­no­czo­nych, cho­ciaż mu­sie­li uda­wać. Po­wstał więc ro­pie­ją­cy wrzód, któ­ry od tej pory wciąż za­tru­wa sto­sun­ki ame­ry­kań­sko-pa­ki­stań­skie. Naj­wyż­si do­wód­cy ISI nie tyl­ko wie­dzie­li, że bin La­den ukry­wa się za mu­ra­mi for­te­cy wAb­bot­ta­ba­dzie – sami mu ją zbu­do­wa­li.


  Wcze­sną wio­sną 2002 roku de­le­ga­cja wy­so­kich funk­cjo­na­riu­szy ISI po­je­cha­ła do Kwe­ty na roz­mo­wy zmuł­łą Oma­rem ijego radą zwa­ną Szu­rą zKwe­ty. Nor­mal­nie na­wet by im się nie śni­ło za­bie­rać ze sobą zwy­czaj­ne­go ma­jo­ra –gdy­by nie jed­na rzecz. Dwaj wy­so­cy ge­ne­ra­ło­wie ISI nie mó­wi­li po pasz­tuń­sku. Zko­lei muł­ła ijego pasz­tuń­scy zwo­len­ni­cy nie zna­li ję­zy­ka urdu. Ma­jor Ali Shah tak­że nie wła­dał pasz­tuń­skim – ale miał syna, któ­ry znał ten ję­zyk.


  Żona ma­jo­ra wy­wo­dzi­ła się zPasz­tu­nów za­miesz­ku­ją­cych dzi­kie góry na pół­no­cy. Pasz­tuń­ski był jej ję­zy­kiem oj­czy­stym. Syn wła­dał ijed­nym, idru­gim. To­wa­rzy­szył więc de­le­ga­cji, upo­jo­ny za­szczy­tem, jaki go spo­tkał. Po po­wro­cie do Is­la­ma­ba­du od­był ostat­nią dzi­ką awan­tu­rę ze skrę­po­wa­nym kon­we­nan­sa­mi oj­cem, któ­ry stał sztyw­ny jak­by kij po­łknął iwy­glą­dał przez okno, pod­czas gdy wście­kły syn wy­bie­gał zpo­ko­ju. Ro­dzi­ce już nig­dy nie zo­ba­czy­li swo­je­go dziec­ka.


  • • •


  Kie­dy pan Ken­drick se­nior otwo­rzył drzwi domu, wpro­gu zo­ba­czył męż­czy­znę wmun­du­rze. Nie ga­lo­wym, tyl­ko sta­ran­nie od­pra­so­wa­nym moro zna­szyw­ka­mi jed­no­stek, na­ra­mien­ni­ka­mi iba­ret­ka­mi. Po­znał, że jego gość to puł­kow­nik pie­cho­ty mor­skiej. Ibył pod wra­że­niem.


  Wła­śnie oto cho­dzi­ło. Pra­cu­jąc wTOSA, Tro­pi­ciel pra­wie nig­dy nie no­sił mun­du­ru, bo to zwra­ca­ło na nie­go uwa­gę, cze­go wno­wym śro­do­wi­sku uni­kał za wszel­ką cenę. Ale Jim­my Ken­drick był woź­nym wmiej­sco­wej szko­le. Zaj­mo­wał się cen­tral­nym ogrze­wa­niem isprzą­ta­niem ko­ry­ta­rzy. Nie przy­wykł do wi­ta­nia wswo­ich pro­gach puł­kow­ni­ków pie­cho­ty mor­skiej. Za­pew­ne więc po­czuł się onie­śmie­lo­ny.


  –Pan Ken­drick?


  –Tak.


  –Je­stem puł­kow­nik Jack­son. Czy za­sta­łem Ro­ge­ra? – Tro­pi­ciel czę­sto przed­sta­wiał się jako Ja­mes Jack­son. Oczy­wi­ście, że go za­stał. Chło­pak nig­dy nie wy­cho­dził zdomu. Je­dy­ny syn Jim­my’ego Ken­dric­ka był dla ojca źró­dłem głę­bo­kie­go roz­cza­ro­wa­nia. Cier­piał na ostrą po­stać ago­ra­fo­bii ipa­nicz­nie bał się opusz­czać zna­jo­my kąt na pod­da­szu ito­wa­rzy­stwo mat­ki.


  –Oczy­wi­ście. Jest na gó­rze.


  –Mógł­bym za­mie­nić znim słów­ko? Bar­dzo pro­szę. Ken­drick za­pro­wa­dził czło­wie­ka wmun­du­rze ma­ri­nes na górę. Dom był nie­wiel­ki – tyl­ko dwa po­ko­je na par­te­rze, dwa na pię­trze ialu­mi­nio­wa dra­bi­na pro­wa­dzą­ca na pod­da­sze.


  –Ro­ger, ktoś do cie­bie! – za­wo­łał oj­ciec wpust­kę. – Zejdź.


  Roz­le­gło się szu­ra­nie no­ga­mi iwotwo­rze nad dra­bi­ną uka­za­ła się twarz. Bla­da, jak­by noc­ne­go stwo­rze­nia przy­wy­kłe­go do ży­cia wpół­mro­ku; mło­da, bez­bron­na iwy­stra­szo­na. Chło­pak miał ja­kieś osiem­na­ście, dzie­więt­na­ście lat, był zde­ner­wo­wa­ny, ucie­kał wzro­kiem. Zda­wa­ło się, że spo­glą­da na wy­kła­dzi­nę dy­wa­no­wą po­mię­dzy dwo­ma męż­czy­zna­mi po­ni­żej.


  –Cześć, Ro­ge­rze. Je­stem Ja­mie Jack­son. Chciał­bym się cie­bie po­ra­dzić. Mo­że­my po­ga­dać?


  Chło­pak po­waż­nie za­sta­no­wił się nad py­ta­niem. Chy­ba nie kie­ro­wa­ła nim cie­ka­wość, po pro­stu przy­jął do wia­do­mo­ści obec­ność dziw­ne­go go­ścia ijego proś­bę.


  –Wpo­rząd­ku – od­parł. – Wej­dzie pan na górę?


  –Tam nie ma miej­sca – mruk­nął pół­gęb­kiem jego oj­ciec, ana głos rzekł: – Zejdź do nas, synu. – Iznów zwró­cił się do Tro­pi­cie­la: – Naj­le­piej po­ga­daj­cie wjego sy­pial­ni. Syn nie lubi scho­dzić do sa­lo­nu pod nie­obec­ność mat­ki. Żona pra­cu­je na ka­sie wspo­żyw­czym.


  Ro­ger Ken­drick zszedł po dra­bi­nie iskie­ro­wał się do swo­jej sy­pial­ni. Usiadł na wą­skim łóż­ku iwbił wzrok wpod­ło­gę. Tro­pi­ciel za­jął krze­sło zopar­ciem. Były tam jesz­cze mała sza­fa iko­mo­da, nic wię­cej. Praw­dzi­we ży­cie chło­pa­ka to­czy­ło się na pod­da­szu. Tro­pi­ciel spoj­rzał na ojca, aten wzru­szył ra­mio­na­mi.


  –Ze­spół Asper­ge­ra – po­wie­dział bez­rad­nie. Naj­wy­raź­niej ta cho­ro­ba go po­ko­na­ła. Inni męż­czyź­ni mie­li sy­nów, któ­rzy mo­gli uma­wiać się na rand­ki zdziew­czę­ta­mi iuczyć na me­cha­ni­ków sa­mo­cho­do­wych.


  Tro­pi­ciel od­po­wie­dział ski­nie­niem gło­wy. Sens był ja­sny.


  –Bet­ty nie­dłu­go wró­ci – oznaj­mił oj­ciec. – Za­pa­rzy wam kawę – do­rzu­cił, po czym wy­szedł.


  Czło­wiek zFort Me­ade użył sło­wa „dziw­ny”, lecz nie wy­ja­śnił, do ja­kie­go stop­nia iwja­kim sen­sie. Przed wi­zy­tą Tro­pi­ciel za­się­gnął wia­do­mo­ści na te­mat ze­spo­łu Asper­ge­ra iago­ra­fo­bii – stra­chu przed otwar­tą prze­strze­nią.


  Obie te cho­ro­by, po­dob­nie jak ze­spół Do­wna czy po­ra­że­nie mó­zgo­we, wy­stę­pu­ją wróż­nych po­sta­ciach, od ła­god­nej do ostrej. Już po kil­ku mi­nu­tach roz­mo­wy zRo­ge­rem Ken­dric­kiem na te­ma­ty ogól­ne oka­za­ło się, że nie ma po­trze­by trak­to­wać go jak dziec­ko iga­wo­rzyć.


  Mło­dy czło­wiek prze­ja­wiał skraj­ną nie­śmia­łość wre­la­cjach oso­bi­stych, spo­tę­go­wa­ną przez strach przed świa­tem na ze­wnątrz jego domu. Ale Tro­pi­ciel po­dej­rze­wał, że je­śli uda mu się skie­ro­wać roz­mo­wę na te­ma­ty­kę, wktó­rej na­sto­la­tek czu­je się jak ryba wwo­dzie –cy­ber­prze­strzeń – to na­po­tka cał­kiem inną oso­bo­wość. Miał ra­cję.


  Przy­po­mniał mu się bry­tyj­ski ha­ker, Gary McKin­non. Kie­dy wła­dze ame­ry­kań­skie chcia­ły po­sta­wić go przed są­dem, Lon­dyn stwier­dził, że jego stan zdro­wia nie po­zwa­la mu na po­dróż, nie mó­wiąc już opo­by­cie wwię­zie­niu. Ajed­nak wdarł się do naj­pil­niej strze­żo­nych za­so­bów NASA iPen­ta­go­nu, ła­miąc jed­ne znaj­bar­dziej wy­myśl­nych sys­te­mów za­bez­pie­czeń tak ła­two, jak­by to były za­pał­ki. On rów­nież cier­piał na ze­spół Asper­ge­ra.


  –Ro­ge­rze, gdzieś tam, wcy­ber­prze­strze­ni, ukry­wa się pe­wien czło­wiek. Nie­na­wi­dzi na­sze­go kra­ju. Na­zy­wa­ją go Ka­zno­dzie­ją. Wy­gła­sza ka­za­nia wsie­ci, po an­giel­sku. Na­ma­wia lu­dzi, żeby na­wra­ca­li się na jego spo­sób my­śle­nia iza­bi­ja­li Ame­ry­ka­nów. Aja mam go zna­leźć ipo­wstrzy­mać. Ale nie dam rady. Wsie­ci jest spryt­niej­szy ode mnie. Uwa­ża się za naj­mą­drzej­sze­go ope­ra­to­ra wcy­ber­prze­strze­ni.


  Tro­pi­ciel za­uwa­żył, że chło­pak prze­stał szu­rać no­ga­mi. Na­sto­la­tek po raz pierw­szy pod­niósł wzrok ispoj­rzał mu woczy. Pra­gnął wró­cić do je­dy­ne­go świa­ta, na któ­ry ska­za­ła go okrut­na na­tu­ra. Tro­pi­ciel roz­piął kie­szeń iwy­jął kar­tę pa­mię­ci.


  –Ro­ge­rze, Ka­zno­dzie­ja na­da­je prze­ka­zy win­ter­ne­cie, ale tak do­brze ukry­wa swój ad­res IP, że nikt nie wie, gdzie prze­by­wa. Gdy­by­śmy to wie­dzie­li, mo­gli­by­śmy go po­wstrzy­mać.


  Na­sto­la­tek za­czął ob­ra­cać kar­tę pa­mię­ci wpal­cach.


  –Przy­je­cha­łem pro­sić cię, że­byś po­mógł nam go zna­leźć, Ro­ge­rze.


  –Mógł­bym spró­bo­wać – od­parł chło­pak.


  –Po­wiedz mi, jaki sprzęt masz tam na gó­rze?


  Ro­ger po­wie­dział. Nie był to ani naj­gor­szy, ani naj­lep­szy to­war na ryn­ku – ot, prze­cięt­ny sprzęt, jaki moż­na ku­pić wbyle skle­pie.


  –Agdy­by ktoś cię spy­tał, co na­praw­dę chciał­byś mieć? Jaki jest twój wy­ma­rzo­ny ze­staw?


  Chło­pak się oży­wił, na jego twa­rzy za­go­ścił en­tu­zjazm. Znów spoj­rzał ofi­ce­ro­wi woczy.


  –Tak na­praw­dę chciał­bym ma­szy­nę zdwo­ma sze­ścior­dze­nio­wy­mi pro­ce­so­ra­mi itrzy­dzie­ści dwa giga RAM, pod Li­nu­xem Red Hat En­ter­pri­se wwer­sji sześć lub wyż­szej.


  Tro­pi­ciel ni­cze­go nie mu­siał za­pi­sy­wać. Ma­leń­ki mi­kro­fon umiesz­czo­ny mię­dzy jego ba­ret­ka­mi wy­ła­py­wał każ­de sło­wo. Icałe szczę­ście, bo nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, oczym ten chło­pak mówi. Ale ja­jo­gło­wi będą wie­dzie­li.


  –Zo­ba­czę, co da się zro­bić – po­wie­dział, wsta­jąc. – Rzuć okiem na ten ma­te­riał. Może się oka­zać, że nie uda ci się tego zła­mać. Ale dzię­ki, że wogó­le spró­bu­jesz.


  Dwa dni póź­niej pod dom na tyl­nej ulicz­ce wCen­tre­vil­le pod­je­cha­ła fur­go­net­ka ztrze­ma męż­czy­zna­mi ibar­dzo dro­gim sprzę­tem kom­pu­te­ro­wym. Peł­za­li po pod­da­szu, do­pó­ki wszyst­kie­go nie pod­łą­czy­li. Akie­dy wy­szli, pe­wien na­zbyt wraż­li­wy ibez­bron­ny dzie­więt­na­sto­la­tek sie­dział, ga­pił się wekran iwie­rzył, że wła­śnie tra­fił do nie­ba. Obej­rzał kil­ka­na­ście ka­zań na stro­nie dżi­ha­dy­stów, po czym za­czął stu­kać wkla­wia­tu­rę.


  • • •


  Za­bój­ca, po­chy­lo­ny ni­sko nad sku­te­rem, uda­wał, że maj­stru­je przy sil­ni­ku, gdy nie­co da­lej se­na­tor sta­no­wy wy­cho­dził zdomu, wrzu­cał kije gol­fo­we do ba­gaż­ni­ka sa­mo­cho­du isia­dał za kie­row­ni­cą. Był pięk­ny let­ni po­ra­nek, tuż po je­de­na­stej. Po­li­tyk nie za­uwa­żył męż­czy­zny na sku­te­rze za swo­imi ple­ca­mi.


  Za­bój­ca nie mu­siał się trzy­mać bli­sko sa­mo­cho­du, bo już dwu­krot­nie prze­je­chał tę tra­sę, tyle że in­a­czej ubra­ny –wdżin­sy ikurt­kę zkap­tu­rem, awięc mniej rzu­cał się woczy. Po­je­chał za po­li­ty­kiem osiem ki­lo­me­trów przez Vir­gi­nia Be­ach na pole gol­fo­we, gdzie pa­trzył, jak se­na­tor par­ku­je, wy­cią­ga kije iwcho­dzi do klu­bu.


  Za­bój­ca po­wo­li mi­nął wjazd do klu­bu, skrę­cił wlewo wLin­khorn Dri­ve iznik­nął mię­dzy drze­wa­mi. Dwie­ście me­trów da­lej znów skrę­cił wlewo, zLin­khorn wWil­low Dri­ve. Zna­prze­ciw­ka nad­je­chał sa­mo­chód, ale kie­row­ca, po­mi­mo stro­ju czło­wie­ka na sku­te­rze, nie zwró­cił na nie­go uwa­gi.


  Za­bój­ca od szyi do stóp spo­wi­ty był wśnież­no­bia­ły di­sz­dasz, ana wy­strzy­żo­nej gło­wie miał ro­bio­ną na szy­deł­ku czap­kę. Mi­nął kil­ka wiej­skich re­zy­den­cji przy Wil­low iwy­je­chał spo­śród drzew na po­ran­ne słoń­ce, tam gdzie Wil­low Dri­ve prze­ci­na pią­ty do­łek, zwa­ny Ka­ska­dą. Tu­taj zje­chał zdro­gi ipo­rzu­cił sku­ter wwy­so­kich za­ro­ślach na po­bo­czu toru czwar­te­go doł­ka, zwa­ne­go Bez­i­gla­stym Cy­pry­sem.


  Przy in­nych doł­kach było już kil­ku gol­fi­stów, lecz za­ję­ci grą, nie zwra­ca­li na nie­go uwa­gi. Mło­dy czło­wiek wbia­łej sza­cie spo­koj­nie prze­szedł to­rem Bez­i­gla­ste­go Cy­pry­su pod mo­stek nad stru­mie­niem, wszedł wkrza­ki tak da­le­ko, żeby nie było go wi­dać, icze­kał. Zwcze­śniej­szych ob­ser­wa­cji wie­dział, że każ­dy gracz bę­dzie mu­siał mi­nąć czwar­ty do­łek iprzejść przez most.


  Cze­kał pół go­dzi­ny. Przez ten czas dwie pary za­li­czy­ły Bez­i­gla­sty Cy­prys iprze­szły na ob­szar star­to­wy Ka­ska­dy. Sie­dząc wgłę­bo­kim ukry­ciu, prze­pu­ścił je. Na­gle zo­ba­czył se­na­to­ra, któ­ry grał zpart­ne­rem wzbli­żo­nym wie­ku. Wklu­bie se­na­tor wło­żył zie­lo­ną wia­trów­kę, wko­lo­rze po­dob­nym do tej, jaką miał na so­bie jego prze­ciw­nik.


  Wchwi­li gdy dwaj star­si męż­czyź­ni prze­szli przez most, mło­dy czło­wiek wy­szedł zza krza­ków. Gol­fi­ści nie zwol­ni­li kro­ku, cho­ciaż zer­k­nę­li na nie­go zprze­lot­nym za­in­te­re­so­wa­niem. Ich cie­ka­wość wzbu­dził jego strój ibyć może spo­koj­na obo­jęt­ność. Do­pie­ro kie­dy pod­szedł do nich na dzie­sięć kro­ków, je­den zAme­ry­ka­nów za­py­tał:


  –Wczymś ci po­móc, synu?


  Awte­dy mło­dy czło­wiek wy­jął spod fałd di­sz­da­sza pra­wą rękę iwy­cią­gnął przed sie­bie, jak­by chciał im coś dać. Tym czymś był pi­sto­let. Za­nim któ­ryś zgol­fi­stów zdą­żył za­pro­te­sto­wać, padł strzał. Nie­co zdez­o­rien­to­wa­ny ich po­dob­ny­mi do sie­bie dłu­gi­mi dasz­ka­mi bejs­bo­ló­wek izie­lo­ny­mi wia­trów­ka­mi, za­bój­ca wy­pa­lił po dwa razy do każ­de­go znich, nie­mal zprzy­ło­że­nia.


  Jed­na kula nie do­się­gła celu inig­dy jej nie od­na­le­zio­no. Dwie tra­fi­ły wpierś igar­dło se­na­to­ra, za­bi­ja­jąc go na miej­scu. Ostat­nia utkwi­ła wśrod­ku pier­si dru­gie­go gol­fi­sty. Obaj po­strze­le­ni, je­den po dru­gim, ru­nę­li na zie­mię. Za­bój­ca wzniósł oczy do zie­lon­ka­wo­nie­bie­skie­go po­ran­ne­go nie­ba, mruk­nął: Al­la­hu ak­bar, wło­żył so­bie lufę pi­sto­le­tu do ust iwy­strze­lił.


  Czwór­ka gra­czy wła­śnie koń­czy­ła czwar­ty do­łek, Bez­i­gla­sty Cy­prys. Póź­niej twier­dzi­li, że na od­głos strza­łów wszy­scy od­wró­ci­li się wsamą porę, by zo­ba­czyć, jak zgło­wy sa­mo­bój­cy bry­zga wnie­bo krew, aon sam pada na zie­mię. Dwaj pu­ści­li się bie­giem na miej­sce zda­rze­nia. Trze­ci sie­dział już wme­lek­sie; za­wró­cił iży­łu­jąc ci­chy elek­trycz­ny sil­nik, pod­je­chał na miej­sce po­dwój­ne­go mor­der­stwa. Czwar­ty przez chwi­lę stał zroz­dzia­wio­ny­mi usta­mi, apo­tem wy­jął ko­mór­kę iwy­brał nu­mer alar­mo­wy.


  Zgło­sze­nie przy­ję­to wcen­trum łącz­no­ści na ty­łach ko­men­dy głów­nej po­li­cji przy Prin­cess Anne Road. Dy­żur­na te­le­fo­nist­ka za­pi­sa­ła pod­sta­wo­we dane iza­wia­do­mi­ła po­bli­ską ko­men­dę głów­ną oraz po­go­to­wie. Itu, itam pra­co­wa­li do­świad­cze­ni miej­sco­wi, któ­rym nie trze­ba było tłu­ma­czyć, jak do­je­chać do Klu­bu Gol­fo­we­go Prin­cess Anne.


  Pierw­szy zja­wił się tam ra­dio­wóz pa­tro­lu­ją­cy Pięć­dzie­sią­tą Czwar­tą. ZLin­khorn Dri­ve po­li­cjan­ci zo­ba­czy­li tłum gro­ma­dzą­cy się przy czwar­tym doł­ku, więc nie ba­wiąc się wce­re­gie­le, prze­je­cha­li po ota­cza­nej naj­wyż­szą czcią tra­wie na miej­sce zbrod­ni. Dzie­sięć mi­nut póź­niej zko­men­dy głów­nej do­tarł dy­żur­ny śled­czy, Ray Hall, iprze­jął do­wo­dze­nie. Za­nim do­je­cha­ła ka­ret­ka zod­da­lo­ne­go onie­ca­łe pięć ki­lo­me­trów Pi­ne­hurst Cen­tre przy Vi­king Dri­ve, mun­du­ro­wi zdą­ży­li już za­bez­pie­czyć te­ren.


  Śled­czy Hall usta­lił, że zgi­nę­ło dwóch męż­czyzn.


  Zpo­ja­wia­ją­cych się od cza­su do cza­su zdjęć wpra­sie oraz zuro­czy­sto­ści wrę­cze­nia na­gród po­li­cyj­nych sprzed sze­ściu mie­się­cy wjed­nym znich roz­po­znał se­na­to­ra.


  Dru­gi mar­twy – mło­dy czło­wiek zczar­ną krza­cza­stą bro­dą, któ­re­go czwór­ka prze­ra­żo­nych gol­fi­stów zi­den­ty­fi­ko­wa­ła jako mor­der­cę – le­żał sześć me­trów od swo­ich ofiar, zbro­nią wpra­wej ręce. Gol­fi­sta, któ­ry to­wa­rzy­szył se­na­to­ro­wi, zo­stał po­strze­lo­ny wsam śro­dek pier­si – był cięż­ko ran­ny, ale od­dy­chał. Śled­czy Hall usu­nął się na bok, żeby nie prze­szka­dzać ra­tow­ni­kom me­dycz­nym.


  Było ich trzech, nie li­cząc kie­row­cy. Na pierw­szy rzut oka zo­rien­to­wa­li się, że ztrzech ciał le­żą­cych na po­kry­tej ro­są­tra­wie tyl­ko jed­no wy­ma­ga ich po­mo­cy. Dwa po­zo­sta­łe mo­gły po­cze­kać na trans­port do kost­ni­cy. Od razu zo­rien­to­wa­li się też, jak po­waż­ny jest stan ran­ne­go. Nie było po­wo­du mar­no­wać cza­su na pró­by re­ani­ma­cji, jak wprzy­pad­kach uto­nięć czy za­tru­cia ga­zem. Wżar­go­nie ra­tow­ni­ków me­dycz­nych ten przy­pa­dek za­li­czał się do load and go – jak naj­szyb­sze­go prze­wo­zu do naj­bliż­sze­go szpi­ta­la.


  Na wy­po­sa­że­niu ka­ret­ki mie­li sys­tem ALS – za­awan­so­wa­nych za­bie­gów re­su­scy­ta­cyj­nych – nie­zbęd­ny do usta­bi­li­zo­wa­nia sta­nu po­strze­lo­ne­go męż­czy­zny wtrak­cie pię­cio­ki­lo­me­tro­wej jaz­dy do Vir­gi­nia Be­ach Ge­ne­ral. Za­ła­do­wa­li gol­fi­stę do ka­ret­ki ina sy­gna­le po­mknę­li do szpi­ta­la.


  Tra­sę do First Co­lo­nial Road po­ko­na­li wnie­ca­łe pięć mi­nut. Po­ran­ny ruch na dro­dze był nie­wiel­ki, zwłasz­cza że –jak to wweek­end – nikt nie do­jeż­dżał do pra­cy. Wy­cie sy­re­ny ze­pchnę­ło nie­licz­ne po­jaz­dy na po­bo­cze, więc kie­row­ca przez całą dro­gę je­chał na peł­nym ga­zie.


  Ztyłu ka­ret­ki dwaj ra­tow­ni­cy me­dycz­ni wmia­rę swo­ich moż­li­wo­ści usta­bi­li­zo­wa­li stan umie­ra­ją­ce­go, atrze­ci prze­ka­zał dro­gą ra­dio­wą wszel­kie szcze­gó­ły, ja­kie uda­ło im się usta­lić. Przy wjeź­dzie dla ka­re­tek cze­kał już peł­ny ze­spół zura­zów­ki.


  Wbu­dyn­ku przy­go­to­wy­wa­no salę ope­ra­cyj­ną, le­ka­rze myli się do ope­ra­cji. Alex McCrae, chi­rurg na­czy­nio­wy, ode­rwał się od nie­do­je­dzo­ne­go śnia­da­nia wsto­łów­ce ipo­śpie­szył na ostry dy­żur.


  Śled­czy Hall zo­stał przy czwar­tym doł­ku ze zwło­ka­mi dwóch osób, kłę­bią­cym się tłu­mem oszo­ło­mio­nych iprze­ra­żo­nych miesz­kań­ców Vir­gi­nia Be­ach oraz mnó­stwem za­ga­dek. Pod­czas gdy Lin­dy Mills, jego part­ner­ka, spi­sy­wa­ła na­zwi­ska iad­re­sy, zo­rien­to­wał się, że może być pew­ny dwóch rze­czy. Na­ocz­ni świad­ko­wie sta­now­czo twier­dzi­li, że był tyl­ko je­den za­bój­ca iże na­tych­miast po do­ko­na­niu po­dwój­ne­go mor­der­stwa po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Wy­glą­da­ło na to, że nie ma po­trze­by szu­kać wspól­ni­ka. Nie­co da­lej wkrza­kach ota­cza­ją­cych tor zna­le­zio­no po­rzu­co­ny sku­ter zpo­je­dyn­czym sio­deł­kiem.


  Hal­lo­wi po­ma­gał też fakt, że wszy­scy świad­ko­wie byli roz­sąd­ny­mi, doj­rza­ły­mi ludź­mi, trzeź­wo my­ślą­cy­mi ipo­tra­fi­li zło­żyć so­lid­ne, wia­ry­god­ne ze­zna­nia. Da­lej jed­nak za­czy­na­ły się ta­jem­ni­ce, ana po­czą­tek taka: co tu się sta­ło, do cho­le­ry, idla­cze­go?


  Tak czy siak, wspo­koj­nej, sen­nej, pra­wo­rząd­nej Vir­gi­nia Be­ach do ni­cze­go po­dob­ne­go do­tych­czas nie do­szło. Kim był za­bój­ca ikim jest czło­wiek wal­czą­cy obec­nie oży­cie?


  Śled­czy Hall naj­pierw za­jął się dru­gim py­ta­niem. Kim­kol­wiek był ran­ny, praw­do­po­dob­nie miał dom, wktó­rym być może cze­ka­ła na nie­go żona idzie­ci, albo miał gdzieś ja­kichś krew­nych. Hall wi­dział ranę pier­si, więc zda­wał so­bie spra­wę, że jesz­cze przed zmro­kiem bę­dzie pil­nie po­trzeb­ny ktoś zro­dzi­ny.


  Nikt zlu­dzi sto­ją­cych za ta­śmą po­li­cyj­ną od­gra­dza­ją­cą miej­sce zbrod­ni naj­wy­raź­niej nie wie­dział, kim był part­ner se­na­to­ra do gol­fa. Jego port­fel, je­śli nie zo­stał wbu­dyn­ku klu­bu, od­je­chał wka­ret­ce. Ray Hall zo­sta­wił ru­ty­no­we spi­sy­wa­nie na­zwisk na gło­wie Lin­dy Mills idwóch mun­du­ro­wych ika­zał na­tych­miast za­wieźć się me­lek­sem do klu­bu. Tam bla­dy jak ścia­na za­wo­do­wy gracz roz­wią­zał je­den zjego pro­ble­mów. Part­ne­rem za­bi­te­go se­na­to­ra był eme­ry­to­wa­ny ge­ne­rał – wdo­wiec miesz­ka­ją­cy sa­mot­nie na strze­żo­nym osie­dlu dla eme­ry­tów, od­da­lo­nym onie­ca­łe dzie­sięć ki­lo­me­trów. Wcią­gu kil­ku se­kund zna­le­zio­no na li­ście człon­ków do­kład­ny ad­res.


  Hall za­dzwo­nił ze swo­jej ko­mór­ki do Lin­dy. Po­pro­sił, żeby za­trzy­ma­ła jed­ne­go mun­du­ro­we­go, adru­gie­mu ka­za­ła pod­je­chać po nie­go ra­dio­wo­zem.


  Pod­czas jaz­dy po­ro­zu­miał się na czę­sto­tli­wo­ści po­li­cyj­nej ze swo­im ka­pi­ta­nem. Ko­men­da głów­na mia­ła się za­jąć środ­ka­mi ma­so­we­go prze­ka­zu, ate już za­sy­py­wa­ły ją py­ta­nia­mi, na któ­re na ra­zie nikt nie znał od­po­wie­dzi. Poza tym ko­men­da wzię­ła na sie­bie przy­kry obo­wią­zek po­in­for­mo­wa­nia wdo­wy po zmar­łym se­na­to­rze, za­nim do­wie się ośmier­ci męża zra­dia.


  Hall usły­szał, że dru­ga ka­ret­ka, wy­po­sa­żo­na je­dy­nie wpod­sta­wo­wy sprzęt – wprak­ty­ce wóz do prze­wo­zu zwłok–jest już wdro­dze, by za­brać cia­ła ofia­ry imor­der­cy do szpi­tal­nej kost­ni­cy, gdzie szy­ko­wał się do pra­cy le­karz są­do­wy.


  –Pro­szę opierw­szeń­stwo dla za­bój­cy, ka­pi­ta­nie – po­wie­dział Hall do mi­kro­fo­nu. – Ubra­ny jest wcoś, co wy­glą­da jak strój mu­zuł­mań­skich fun­da­men­ta­li­stów. Dzia­łał sam, ale może stał za nim ktoś jesz­cze. Mu­si­my wie­dzieć, kim był… sa­mot­nym za­ma­chow­cem czy człon­kiem więk­szej gra­py.


  Chciał, żeby pod­czas gdy sam bę­dzie wdomu ge­ne­ra­ła, zdję­li od­ci­ski pal­ców za­bój­cy ipo­rów­na­li zAFIS, Au­to­ma­tycz­nym Sys­te­mem Iden­ty­fi­ka­cji Dak­ty­lo­sko­pij­nej, asku­ter spraw­dzi­li wwy­dzia­le ko­mu­ni­ka­cji sta­nu Wir­gi­nia. Owszem, jest week­end; trze­ba bę­dzie zbu­dzić lu­dzi iścią­gnąć ich do ro­bo­ty. Roz­łą­czył się.


  Było ja­sne, że na strze­żo­nym osie­dlu wska­za­nym przez mi­strza zklu­bu gol­fo­we­go nikt jesz­cze nie sły­szał ozaj­ściu na Bez­i­gla­stym Cy­pry­sie, czy­li na czwar­tym doł­ku. Po­śród traw­ni­ków idrzew sta­ło tam ze czter­dzie­ści par­te­ro­wych do­mów dla eme­ry­tów, wo­kół umiesz­czo­ne­go cen­tral­nie ma­łe­go sta­wu oraz bu­dyn­ku za­rzą­du osie­dla.


  Kie­row­nik wła­śnie skoń­czył śnia­da­nie iza­mie­rzał sko­sić traw­nik przed do­mem. Zbladł jak ścia­na, klap­nął na krze­sło ogro­do­we ikil­ka razy mruk­nął: „O mój Boże”. Wkoń­cu wziął klucz zta­bli­cy na ścia­nie ko­ry­ta­rza swo­je­go domu iza­pro­wa­dził śled­cze­go Hal­la do bun­ga­lo­wu ge­ne­ra­ła.


  Schlud­ny, za­dba­ny do­mek stał po­środ­ku dział­ki opo­wierzch­ni ty­sią­ca me­trów kwa­dra­to­wych, po­ro­śnię­tej traw­ni­kiem oraz ozdo­bio­nej kwit­ną­cy­mi krze­wa­mi we wko­pa­nych wzie­mię do­ni­cach – gu­stow­ne oto­cze­nie, za­ra­zem nie­wy­ma­ga­ją­ce zbyt wie­le pra­cy. Wśrod­ku pa­no­wał ide­al­ny po­rzą­dek, jak to wmiesz­ka­niu czło­wie­ka przy­zwy­cza­jo­ne­go do ładu idys­cy­pli­ny. Hall przy­stą­pił do pa­skud­nej pro­ce­du­ry grze­ba­nia wcu­dzych rze­czach. Kie­row­nik ośrod­ka po­ma­gał mu wmia­rę swo­ich moż­li­wo­ści.


  Ge­ne­rał pie­cho­ty mor­skiej za­miesz­kał na osie­dlu mniej wię­cej przed pię­ciu laty, po tym jak jego żona umar­ła na raka. „Ro­dzi­na?” – za­py­tał Hall. Prze­trzą­sał biur­ko, szu­ka­jąc li­stów, po­li­sy ubez­pie­cze­nio­wej, ja­kie­goś do­wo­du na ist­nie­nie naj­bliż­szych krew­nych. Wy­glą­da­ło na to, że naj­bar­dziej oso­bi­ste do­ku­men­ty ge­ne­rał prze­cho­wu­je uswo­je­go praw­ni­ka albo wban­ku. Kie­row­nik za­dzwo­nił do naj­lep­sze­go zna­jom­ka ge­ne­ra­ła wśród są­sia­dów: eme­ry­to­wa­ne­go ar­chi­tek­ta, któ­ry miesz­kał zżoną iczę­sto za­pra­szał woj­sko­we­go na praw­dzi­we do­mo­we obia­dy.


  Wstrzą­śnię­ty ar­chi­tekt zprze­ra­że­niem wy­słu­chał wie­ści. Na­tych­miast chciał wsko­czyć do sa­mo­cho­du ije­chać do szpi­ta­la Vir­gi­nia Be­ach Ge­ne­ral, ale śled­czy Hall ode­brał kie­row­ni­ko­wi słu­chaw­kę iwy­ja­śnił są­sia­do­wi, żeby zo­stał wdomu, bo itak nie wpusz­czą go do przy­ja­cie­la. „Czy zna pan ko­goś zjego bli­skiej ro­dzi­ny?” – spy­tał. „Ma dwie cór­ki, miesz­ka­ją gdzieś na Za­cho­dzie – od­po­wie­dział ar­chi­tekt – atak­że syna, pod­puł­kow­ni­ka pie­cho­ty mor­skiej, nie mam jed­nak po­ję­cia, gdzie słu­ży”.


  Kie­dy Hall wró­cił do ko­men­dy głów­nej, cze­ka­ła na nie­go Lin­dy Mills oraz jego nie­ozna­ko­wa­ny sa­mo­chód. Atak­że wia­do­mo­ści. Usta­lo­no toż­sa­mość wła­ści­cie­la sku­te­ra. Oka­zał się nim dwu­dzie­sto­dwu­let­ni stu­dent onie­wąt­pli­wie arab­skim, albo ja­kimś po­dob­nym, na­zwi­sku. Był oby­wa­te­lem ame­ry­kań­skim zDe­ar­born wMi­chi­gan, obec­nie stu­diu­ją­cym in­ży­nie­rię na po­li­tech­ni­ce znaj­du­ją­cej się dwa­dzie­ścia kil­ka ki­lo­me­trów na po­łu­dnie od Nor­folk. Wy­dział ko­mu­ni­ka­cji przy­słał jego zdję­cie.


  Był na nim bez krza­cza­stej czar­nej bro­dy, atwarz miał nie­tknię­tą, zu­peł­nie nie­po­dob­ną do tej, któ­rą Ray Hall wi­dział na polu gol­fo­wym. Tam­ta była czę­ścią gło­wy zod­strze­lo­nym ty­łem czasz­ki izo­sta­ła znie­kształ­co­na przez wy­buch eks­plo­du­ją­ce­go po­ci­sku. Ale była wy­star­cza­ją­co po­dob­na.


  Hall za­dzwo­nił do cen­tra­li kor­pu­su pie­cho­ty mor­skiej miesz­czą­cej się obok cmen­ta­rza Ar­ling­ton, po dru­giej stro­nie Po­to­ma­cu, gdy się pa­trzy­ło zcen­trum Wa­szyng­to­nu. Nie chciał odło­żyć słu­chaw­ki, więc wkoń­cu po­łą­czo­no go zrzecz­ni­kiem pra­so­wym wstop­niu ma­jo­ra. Śled­czy przed­sta­wił się, po­wie­dział, skąd dzwo­ni, ipo­krót­ce wy­ja­śnił, co się sta­ło pięć go­dzin wcze­śniej na polu gol­fo­wym Prin­cess Anne.


  –Nie, nie za­mie­rzam cze­kać do koń­ca week­en­du –oświad­czył. – Mam wno­sie, gdzie on te­raz prze­by­wa. Mu­szę znim mó­wić na­tych­miast, ma­jo­rze. Je­śli jego oj­ciec do­ży­je wscho­du słoń­ca, bę­dzie to praw­dzi­wy cud.


  Za­pa­dła dłuż­sza ci­sza. Wkoń­cu głos po dru­giej stro­nie li­nii po­wie­dział:


  –Niech pan nie od­cho­dzi od te­le­fo­nu. Wkrót­ce do pana od­dzwo­ni­my, je­śli nie ja, to ktoś inny.


  Trwa­ło to le­d­wie pięć mi­nut. Tym ra­zem wsłu­chaw­ce roz­legł się inny głos. Rów­nież ma­jo­ra, ale zdzia­łu kadr. Oznaj­mił, że czło­wiek, zktó­rym Hall chciał roz­ma­wiać, jest nie­osią­gal­ny.


  Śled­czy się wku­rzył.


  –Jest osią­gal­ny, chy­ba że wy­strze­li­li­ście go wko­smos albo opu­ści­li­ście na dno Rowu Ma­riań­skie­go. Obaj świet­nie otym wie­my. Ma pan nu­mer mo­jej pry­wat­nej ko­mór­ki. Pro­szę mu go prze­ka­zać ipo­wie­dzieć, żeby do mnie od­dzwo­nił, byle szyb­ko – po­wie­dział Hall isię roz­łą­czył. Te­raz pił­ka była po stro­nie ma­ri­nes.


  Wziął ze sobą Lin­dy, wy­szedł zko­men­dy ipo­je­chał zpo­wro­tem do szpi­ta­la; po dro­dze ku­pił na lunch ba­ton ener­ge­tycz­ny ina­pój ga­zo­wa­ny. To tyle, je­śli cho­dzi ozdro­we je­dze­nie. Przy First Co­lo­nial skrę­cił wzjazd no­szą­cy dzi­wacz­ną na­zwę Will o’ the Wisp Dri­ve iza­je­chał do szpi­ta­la od tyłu, wjaz­dem dla ka­re­tek. Naj­pierw zaj­rzał do kost­ni­cy, wktó­rej le­karz są­do­wy już koń­czył ba­da­nie.


  Na sta­lo­wych pły­tach le­ża­ły pod prze­ście­ra­dła­mi dwa cia­ła. Asy­stent wła­śnie miał je umie­ścić wlo­dów­ce. Le­karz są­do­wy za­trzy­mał go iod­su­nął jed­no prze­ście­ra­dło. Śled­czy Hall przyj­rzał się twa­rzy zmar­łe­go. Mimo że te­raz oka­le­czo­na iznie­kształ­co­na, nie­wąt­pli­wie była twa­rzą mło­de­go czło­wie­ka ze zdję­cia zwy­dzia­łu ko­mu­ni­ka­cji. Krza­cza­sta czar­na bro­da ster­cza­ła do góry, oczy były za­mknię­te.


  –Usta­li­li­ście już, kto to jest? – za­py­tał le­karz są­do­wy.


  –Uhm.


  –No to wie­cie wię­cej ode mnie. Ale może jed­nak czymś pana za­sko­czę. – Le­karz ścią­gnął prze­ście­ra­dło aż po kost­ki zmar­łe­go. – Za­uwa­żył pan coś?


  Ray Hall dłu­go iba­daw­czo wpa­try­wał się wtru­pa.


  –Wogó­le nie ma owło­sie­nia na cie­le – po­wie­dział. – Po­mi­ja­jąc bro­dę.


  Le­karz za­sło­nił zwło­ki prze­ście­ra­dłem iru­chem gło­wy po­le­cił wsta­wić sta­lo­wą pły­tę wraz zza­war­to­ścią do lo­dów­ki.


  –Nig­dy nie wi­dzia­łem tego na wła­sne oczy, je­dy­nie na fil­mie – oświad­czył. – Dwa lata temu, pod­czas se­mi­na­rium na te­mat fun­da­men­ta­li­zmu is­lam­skie­go. To ozna­ka ry­tu­al­ne­go oczysz­cze­nia, któ­re po­prze­dza przej­ście do raju Al­la­ha.


  –Za­ma­cho­wiec sa­mo­bój­ca?


  –Mor­der­ca sa­mo­bój­ca – spro­sto­wał le­karz są­do­wy. – Przed słu­gą, któ­ry znisz­czy waż­ne­go oby­wa­te­la zkra­ju Wiel­kie­go Sza­ta­na, otwie­ra­ją się bra­my wiecz­nej szczę­śli­wo­ści, aon prze­cho­dzi przez nie jako sza­hid, mę­czen­nik. WSta­nach rzad­ko mamy ztym do czy­nie­nia, ale to bar­dzo czę­sta prak­ty­ka na Bli­skim Wscho­dzie, wPa­ki­sta­nie iAfga­ni­sta­nie. Pod­czas se­mi­na­rium mie­li­śmy wy­kład na ten te­mat.


  –Tyle że on się uro­dził iwy­cho­wał tu­taj – za­uwa­żył śled­czy Hall.


  –No cóż, nie­wąt­pli­wie ktoś spra­wił, że się na­wró­cił –od­parł le­karz. – Aswo­ją dro­gą, wasi lu­dzie zla­bo­ra­to­rium po­bra­li już jego od­ci­ski pal­ców. Poza tym nie miał przy so­bie ab­so­lut­nie nic. Po­mi­ja­jąc pi­sto­let, któ­ry tra­fił już chy­ba do ba­dań ba­li­stycz­nych.


  Na­stęp­ny przy­sta­nek śled­cze­go Hal­la wy­padł na pię­trze. Za­stał dok­to­ra Ale­xa McCrae wjego ga­bi­ne­cie. Le­karz aku­rat wci­nał bar­dzo póź­ny lunch, na któ­ry skła­da­ła się za­pie­kan­ka ztuń­czy­ka ze szpi­tal­nej sto­łów­ki.


  –Co pan chce wie­dzieć, pa­nie śled­czy?


  –Wszyst­ko – od­parł Hall. Więc chi­rurg za­czął opo­wia­dać.


  Kie­dy cięż­ko ran­ne­go ge­ne­ra­ła przy­wie­zio­no na po­go­to­wie, dok­tor McCrae na­tych­miast za­le­cił in­fu­zję do­żyl­ną. Na­stęp­nie spraw­dził pod­sta­wo­we funk­cje ży­cio­we: sa­tu­ra­cję, tęt­no oraz ci­śnie­nie krwi.


  Ane­ste­zjo­log zna­lazł wy­god­ny do­stęp dla kro­plów­ki przez żyłę szyj­ną, do któ­rej wpro­wa­dził gru­bą igłę iod razu po­dał sól fi­zjo­lo­gicz­ną, apo­tem dwie jed­nost­ki krwi zero Rh mi­nus, żeby po­pra­wić stan ogól­ny pa­cjen­ta. Na ko­niec wy­słał prób­kę jego krwi do la­bo­ra­to­rium.


  Kie­dy funk­cje ży­cio­we ge­ne­ra­ła zo­sta­ły chwi­lo­wo usta­bi­li­zo­wa­ne, dok­tor McCrae przede wszyst­kim chciał spraw­dzić, co się dzie­je wklat­ce pier­sio­wej ran­ne­go. Naj­wy­raź­niej tkwi­ła tam kula, bo otwór wlo­to­wy był do­brze wi­docz­ny, ale rany wy­lo­to­wej nie było wi­dać.


  Za­sta­na­wiał się, czy zro­bić prze­świe­tle­nie, czy to­mo­gra­fię, uznał jed­nak, że le­piej nie ścią­gać pa­cjen­ta zno­szy, więc zde­cy­do­wał się go prze­świe­tlić od góry.


  Zdję­cie po­ka­za­ło, że ge­ne­rał zo­stał po­strze­lo­ny wpłu­co, akula utkwi­ła whi­lum, czy­li wnę­ce na po­wierzch­ni śród­pier­sio­wej, gdzie zlo­ka­li­zo­wa­ny jest ko­rzeń płuc. Wtej sy­tu­acji moż­na było za­ry­zy­ko­wać jed­ną ztrzech moż­li­wo­ści.


  Wgrę wcho­dzi­ła ope­ra­cja zuży­ciem krą­że­nia po­za­ustro­jo­we­go, któ­ra jed­nak naj­praw­do­po­dob­niej jesz­cze bar­dziej uszko­dzi­ła­by płu­co.


  Dru­ga moż­li­wość wią­za­ła się zna­tych­mia­sto­wą ope­ra­cją in­wa­zyj­ną, ma­ją­cą­na celu usu­nię­cie kuli. To jed­nak rów­nież po­cią­ga­ło za sobą wiel­kie ry­zy­ko, bo wciąż nie zna­no peł­ne­go roz­mia­ru szkód, więc tak­że gro­zi­ło śmier­cią.


  Dla­te­go wy­brał trze­cie wyj­ście, po­le­ga­ją­ce na od­cze­ka­niu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin bez żad­nej in­ge­ren­cji, zna­dzie­ją, że choć do­tych­cza­so­wa re­ani­ma­cja moc­no nad­we­rę­ży­ła siły star­sze­go pana, to po dal­szej re­su­scy­ta­cji ista­bi­li­za­cji czę­ścio­wo doj­dzie do sie­bie. Awte­dy moż­na bę­dzie prze­pro­wa­dzić ope­ra­cję in­wa­zyj­ną zwięk­szą szan­są na prze­ży­cie pa­cjen­ta.


  Po­tem ge­ne­ra­ła prze­wie­zio­no na od­dział in­ten­syw­nej opie­ki me­dycz­nej, gdzie, wcza­sie gdy śled­czy kon­fe­ro­wał zchi­rur­giem, le­żał oplą­ta­ny gąsz­czem ru­rek.


  Jed­ną znich był cew­nik wpro­wa­dzo­ny do ze­wnętrz­nej żyły zboku szyi. Po prze­ciw­nej stro­nie za po­mo­cą we­nflo­nu pod­łą­czo­no prze­wód kro­plów­ki. Znoz­drzy ster­cza­ły mu rur­ki in­tu­ba­cyj­ne, czy­li wzier­ni­ki no­so­we, za­pew­nia­ją­ce sta­ły do­pływ tle­nu. Na sto­ją­cym obok łóż­ka mo­ni­to­rze wkaż­dej chwi­li moż­na było spraw­dzić tęt­no ici­śnie­nie krwi.


  Iwresz­cie dren za­ło­żo­ny do klat­ki pier­sio­wej, wy­cho­dzą­cy spod le­wej pa­chy mię­dzy pią­tym aszó­stym że­brem. Miał prze­chwy­ty­wać nie­ustan­nie ucie­ka­ją­ce zprze­bi­te­go płu­ca po­wie­trze iod­pro­wa­dzać do sto­ją­ce­go na pod­ło­dze wiel­kie­go szkla­ne­go sło­ja, wjed­nej trze­ciej wy­peł­nio­ne­go wodą. Wy­dy­cha­ne po­wie­trze mo­gło ucho­dzić zklat­ki pier­sio­wej pod wodę, skąd wy­pły­wa­ło bą­bel­ka­mi na po­wierzch­nię.


  Ale nie mia­ło po­wro­tu do opłuc­nej, co spo­wo­do­wa­ło­by za­pad­nię­cie się płuc iśmierć pa­cjen­ta, któ­ry tym­cza­sem wdy­chał tlen przez umiesz­czo­ne wnoz­drzach rur­ki in­tu­ba­cyj­ne.


  Śled­czy Hall wy­szedł, gdy usły­szał, że jesz­cze przez wie­le dni na pew­no nie bę­dzie miał moż­li­wo­ści po­roz­ma­wia­nia zge­ne­ra­łem. Po po­wro­cie na par­king za wjaz­dem dla ka­re­tek po­pro­sił Lin­dy, żeby pro­wa­dzi­ła. Mu­siał po­dzwo­nić tu itam.


  Naj­pierw wy­brał nu­mer Wil­lo­ugh­by Col­le­ge, gdzie stu­dio­wał za­bój­ca, Mo­ham­med Bar­re. Po­łą­czo­no go zpa­nią dzie­kan do spraw na­bo­ru stu­den­tów, ata bez wa­ha­nia po­twier­dzi­ła, że owszem, Mo­ham­med Bar­re stu­dio­wał wWil­lo­ugh­by. Kie­dy jed­nak Hall wy­ja­wił jej, do cze­go do­szło na polu gol­fo­wym Prin­cess Anne, za­pa­dła głu­cha ci­sza.


  Me­diom nie ujaw­nio­no toż­sa­mo­ści za­bój­cy. Hall po­wie­dział, że bę­dzie na uczel­ni za dwa­dzie­ścia mi­nut, apani dzie­kan ma mu udo­stęp­nić wszel­kie akta oraz umoż­li­wić wstęp do pry­wat­nych kwa­ter stu­den­tów. Atym­cza­sem nie wol­no jej in­for­mo­wać ni­ko­go otym, co się sta­ło, na­wet ro­dzi­ców stu­den­ta, któ­rzy miesz­ka­li wDe­ar­born wsta­nie Mi­chi­gan.


  Dru­gą roz­mo­wę od­był zsek­cją dak­ty­lo­sko­pii. Owszem, do­sta­li zkost­ni­cy ide­al­ny ze­staw od­ci­sków dzie­się­ciu pal­ców iwrzu­ci­li go do sys­te­mu AFIS. Ale ni­cze­go nie zna­leź­li – mar­twy stu­dent nie fi­gu­ro­wał wre­je­strze.


  Gdy­by był cu­dzo­ziem­cem, urząd imi­gra­cyj­ny miał­by jego akta zcza­sów, gdy ubie­gał się owizę. Sta­ło się jed­nak ja­sne, że Mo­ham­med Bar­re był oby­wa­te­lem ame­ry­kań­skim idziec­kiem imi­gran­tów. Ale skąd przy­by­li jego ro­dzi­ce? Czy na­le­że­li do mu­zuł­mań­skiej dia­spo­ry, czy też ich syn zmie­nił imię po przej­ściu na is­lam?


  Trze­cią roz­mo­wę Hall od­był zla­bo­ra­to­rium ba­li­stycz­nym. Bro­nią był au­striac­ki pi­sto­let sa­mo­pow­ta­rzal­ny Glock 17 zpra­wie peł­nym ma­ga­zyn­kiem: wy­strze­lo­no tyl­ko pięć kul. Pró­bo­wa­li na­mie­rzyć za­re­je­stro­wa­ne­go wła­ści­cie­la, któ­ry nie na­zy­wał się Bar­re imiesz­kał pod Bal­ti­mo­re wMa­ry­lan­dzie. Ukra­dli mu ten pi­sto­let? Sprze­dał go? Kie­dy śled­czy za­sta­na­wiał się nad tymi py­ta­nia­mi, do­je­cha­li na uczel­nię.


  Zmar­ły stu­dent był zpo­cho­dze­nia So­ma­lij­czy­kiem. Ci, któ­rzy zna­li go wWil­lo­ugh­by, oświad­czy­li, że mniej wię­cej przed sze­ścio­ma mie­sią­ca­mi zmie­nił się iznor­mal­ne­go to­wa­rzy­skie­go, by­stre­go stu­den­ta stał się za­mknię­tym wso­bie milcz­kiem iod­lud­kiem. Wy­glą­da­ło na to, że sed­no tej zmia­ny mia­ło pod­ło­że re­li­gij­ne. Dwaj inni mu­zuł­ma­nie stu­diu­ją­cy na tej uczel­ni nie prze­szli ta­kiej me­ta­mor­fo­zy.


  Mo­ham­med zre­zy­gno­wał zdżin­sów iwia­tró­wek na rzecz dłu­gich szat. Za­czął do­ma­gać się przerw wza­ję­ciach, żeby mógł się po­mo­dlić – pięć razy dzien­nie. Wła­dze uczel­ni przy­sta­ły na to bez sprze­ci­wu – to­le­ran­cja re­li­gij­na przede wszyst­kim. No iza­pu­ścił krza­cza­stą czar­ną bro­dę.


  Po raz dru­gi tego dnia Ray Hall mu­siał szpe­rać wcu­dzych rze­czach, ale tym ra­zem ist­nia­ła za­sad­ni­cza róż­ni­ca: po­mi­ja­jąc pod­ręcz­ni­ki in­ży­nie­rii, resz­ta pa­pie­rów były to is­la­mi­stycz­ne tek­sty po arab­sku. Śled­czy Hall nie ro­zu­miał znich ani sło­wa, lecz za­brał je wszyst­kie. Naj­waż­niej­szy oka­zał się kom­pu­ter. Przy­najm­niej znim Ray Hall wie­dział, co ro­bić.


  Zna­lazł całą se­rię ka­zań, wy­gła­sza­nych nie po arab­sku, tyl­ko płyn­ną an­gielsz­czy­zną izdużą siłą per­swa­zji. Za­ma­sko­wa­na twarz, pa­ła­ją­ce oczy, we­zwa­nia, by pod­dać się woli Al­la­ha, być go­to­wym słu­żyć mu bez­wa­run­ko­wo, wal­czyć wJego imię iumie­rać dla Nie­go. Aprzede wszyst­kim za­bi­jać.


  Śled­czy Hall nig­dy nie sły­szał oKa­zno­dziei, zga­sił jed­nak kom­pu­ter igo za­re­kwi­ro­wał. Wy­sta­wił po­kwi­to­wa­nie na wszyst­kie skon­fi­sko­wa­ne rze­czy, aza­nim opu­ścił uczel­nię, zgo­dził się na po­in­for­mo­wa­nie ro­dzi­ców, ale pod wa­run­kiem że uprze­dzą go te­le­fo­nicz­nie, gdy ze­chcą przy­je­chać na po­łu­dnie po od­biór rze­czy syna. Tym­cza­sem oso­bi­ście za­wia­do­mi po­li­cję zDe­ar­born. Wziął dwie tor­by na śmie­ci, peł­ne ksią­żek iwy­dru­ków, oraz lap­top iwró­cił na ko­men­dę.


  Wkom­pu­te­rze zna­la­zły się inne cie­ka­we rze­czy, wtym po­szu­ki­wa­nie za po­śred­nic­twem wi­try­ny Cra­ig­slist ko­goś, kto ma do sprze­da­nia pi­sto­let. Wy­szło na to, że nie do­peł­nio­no for­mal­no­ści pa­pier­ko­wych, co gro­zi­ło sprze­daw­cy po­waż­ny­mi kon­se­kwen­cja­mi, ale zza­rzu­ta­mi moż­na było po­cze­kać.


  Oósmej wie­czo­rem za­dzwo­nił te­le­fon ko­mór­ko­wy Hal­la; roz­mów­ca przed­sta­wił się jako syn po­strze­lo­ne­go ge­ne­ra­ła. Nie zdra­dził, gdzie prze­by­wa, po­wie­dział tyl­ko, że do­stał wia­do­mość ijest już wdro­dze. Leci he­li­kop­te­rem.


  Za­pa­dła ciem­ność; za ko­men­dą głów­ną po­li­cji roz­cią­gał się otwar­ty te­ren, bez la­tar­ni.


  –Jaka jest naj­bliż­sza baza ma­ry­nar­ki wo­jen­nej? – pa­dło py­ta­nie.


  –Oce­ana – od­parł Hall. – Ale czy do­sta­nie pan zgo­dę na lą­do­wa­nie unich?


  –Do­sta­nę – za­pew­nił tam­ten. – Będę za go­dzi­nę.


  –Pod­ja­dę po pana – obie­cał Hall. Cze­ka­jąc, pierw­sze pół go­dzi­ny po­świę­cił na spraw­dza­nie po­li­cyj­nych akt zca­łe­go kra­ju wpo­szu­ki­wa­niu po­dob­nych za­bójstw wnie­od­le­głej prze­szło­ści. Ze zdzi­wie­niem od­krył czte­ry ta­kie przy­pad­ki. Mor­der­stwo na polu gol­fo­wym było pią­te. Wdwóch zczte­rech po­przed­nich za­bój­cy na­tych­miast sami ode­bra­li so­bie ży­cie. Po­zo­sta­li dwaj zo­sta­li uję­ci iwła­śnie ocze­ki­wa­li na pro­ces, zza­rzu­ta­mi do­ko­na­nia za­bójstw zpre­me­dy­ta­cją. Wszy­scy dzia­ła­li wpo­je­dyn­kę. Iwszy­scy na­wró­ci­li się na skraj­ny fun­da­men­ta­lizm dzię­ki ka­za­niom za­miesz­cza­nym win­ter­ne­cie.


  Odzie­wią­tej Hall ode­brał syna ge­ne­ra­ła zOce­any iza­wiózł do szpi­ta­la Vir­gi­nia Be­ach Ge­ne­ral. Po dro­dze opi­sał mu to, co wy­da­rzy­ło się tego dnia od siód­mej trzy­dzie­ści rano.


  Jego gość szcze­gó­ło­wo wy­py­ty­wał oto, co Hall zna­lazł wpo­ko­ju Mo­ham­me­da Bar­re’a waka­de­mi­ku. Po­tem mruk­nął: „Ka­zno­dzie­ja”. Śled­czy Hall uznał, że tam­ten ma na my­śli za­wód, anie kryp­to­nim.


  –Pew­nie tak – przy­znał więc. Do głów­ne­go wej­ścia do szpi­ta­la je­cha­li już wmil­cze­niu.


  Zre­cep­cji za­wia­do­mi­li ko­goś, że przy­je­chał syn męż­czy­zny le­żą­ce­go na OIOM-ie, na co ze swo­je­go ga­bi­ne­tu wy­szedł Alex McCrae. Po dro­dze na pię­tro, na któ­rym mie­ścił się od­dział in­ten­syw­nej opie­ki me­dycz­nej, wy­ja­śnił, że rana jest tak po­waż­na, że unie­moż­li­wia ope­ra­cję.


  –Jest tyl­ko cień na­dziei na po­pra­wę – po­wie­dział. – Ale wsu­mie na dwo­je bab­ka wró­ży­ła.


  Syn wszedł do po­ko­ju. Przy­su­nął so­bie krze­sło iwmrocz­nym świe­tle spoj­rzał na po­marsz­czo­ną twarz star­ca, za­mknię­te­go wswo­im pry­wat­nym świe­cie ipod­trzy­my­wa­ne­go przy ży­ciu przez ma­szy­nę. Prze­sie­dział tak całą noc, nie pusz­cza­jąc dło­ni śpią­ce­go męż­czy­zny.


  Tuż przed czwar­tą nad ra­nem otwo­rzy­ły się oczy.


  Przy­śpie­szy­ło bi­cie ser­ca. Syn nie wi­dział szkla­ne­go sło­ja sto­ją­ce­go na pod­ło­dze po dru­giej stro­nie łóż­ka, któ­ry bły­ska­wicz­nie wy­peł­niał się ja­sno­czer­wo­ną krwią. Gdzieś wklat­ce pier­sio­wej do­szło do pęk­nię­cia waż­nej tęt­ni­cy. Ge­ne­rał wy­krwa­wiał się zbyt szyb­ko, by moż­na go było ura­to­wać.


  Syn po­czuł le­ciut­ki na­cisk dło­ni, któ­re trzy­mał przez cały czas. Oj­ciec spoj­rzał na su­fit ipo­ru­szył usta­mi.


  –Sem­per Fi, synu – wy­szep­tał.


  –Sem­per Fi, tato.


  Li­nia na ekra­nie, do­tych­czas przy­po­mi­na­ją­ca szczy­ty gór­skie, zro­bi­ła się pła­ska. Pi­ka­nie prze­szło wcią­gły pisk. Wdrzwiach po­ja­wił się ze­spół re­ani­ma­cyj­ny, awraz znim Alex McCrae. Mi­nął sie­dzą­ce­go syna ge­ne­ra­ła izer­k­nął na na­czy­nie po dru­giej stro­nie łóż­ka. Ru­chem ręki za­trzy­mał eki­pę ra­tow­ni­ków ipo­krę­cił gło­wą. Ze­spół się wy­co­fał.


  • • •


  Kil­ka mi­nut póź­niej syn wstał irów­nież wy­szedł zpo­ko­ju. Nie ode­zwał się, po­że­gnał le­ka­rza tyl­ko ski­nie­niem gło­wy. Na OIOM-ie pie­lę­gniar­ka za­kry­ła twarz zmar­łe­go prze­ście­ra­dłem. Syn zszedł czte­ry pię­tra ni­żej, na par­king.


  Śled­czy Hall, sie­dzą­cy wswo­im sa­mo­cho­dzie dwa­dzie­ścia me­trów da­lej, wi­docz­nie coś wy­czuł, bo ock­nął się zlek­kie­go snu. Syn ge­ne­ra­ła prze­szedł przez par­king, za­trzy­mał się ispoj­rzał wgórę. Do świ­tu bra­ko­wa­ło jesz­cze dwóch go­dzin. Nie­bo było czar­ne, księ­życ za­szedł. Da­le­ko wgó­rze błysz­cza­ły gwiaz­dy – obo­jęt­ne, ja­sne, wiecz­ne.


  Te same gwiaz­dy, nie­wi­docz­ne na bla­do­nie­bie­skim nie­bie, pa­trzy­ły na in­ne­go męż­czy­znę, nie­wi­dzial­ne­go na tle pia­sku pu­sty­ni.


  Syn ge­ne­ra­ła coś po­wie­dział. Śled­czy zWir­gi­nii nie do­sły­szał słów Tro­pi­cie­la, abrzmia­ły one:


  –No, Ka­zno­dzie­jo, te­raz to już spra­wa oso­bi­sta.


  CZĘŚĆ DRUGA

  Wendeta
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  Wświe­cie kryp­to­ni­mów ukry­wa­ją­cych praw­dzi­wą toż­sa­mość Tro­pi­ciel nadał no­we­mu po­moc­ni­ko­wi pseu­do­nim Ariel. Ba­wił go wy­bór imie­nia dusz­ka zBu­rzy Szek­spi­ra, któ­ry po­tra­fił la­tać i– jako nie­wi­dzial­ny – mógł pso­cić do woli.


  Ato dla­te­go, że Ro­ger Ken­drick, kie­dy już usiadł przed skarb­ni­cą osza­ła­mia­ją­ce­go sprzę­tu, wktó­ry wy­po­sa­ży­li go ame­ry­kań­scy po­dat­ni­cy, zu­peł­nie za­po­mniał ozma­ga­niach zprze­ci­wień­stwa­mi losu na zie­mi. Jak to okre­ślił czło­wiek zFort Me­ade, stał się asem pi­lo­ta­żu za ste­ra­mi naj­lep­sze­go my­śliw­ca prze­chwy­tu­ją­ce­go, jaki moż­na do­stać za pie­nią­dze.


  Pierw­sze dwa dni spę­dził na stu­dio­wa­niu kon­struk­cji za­bez­pie­czeń, za po­mo­cą któ­rych Ka­zno­dzie­ja ukry­wał swój ad­res IP, atym sa­mym miej­sce po­by­tu. Obej­rzał rów­nież ka­za­nia ijuż na wstę­pie do­szedł do wnio­sku, że tym ge­niu­szem kom­pu­te­ro­wym wca­le nie jest za­ma­sko­wa­ny męż­czy­zna gło­szą­cy nie­na­wiść re­li­gij­ną. Jego praw­dzi­wy wróg krył się gdzie in­dziej irów­nież był asem pi­lo­ta­żu dzia­ła­ją­cym prze­ciw­ko nie­mu: fa­cho­wy, nie­uchwyt­ny, zdol­ny wy­ła­pać każ­dy ewen­tu­al­ny błąd Ro­ge­ra, awte­dy od­ciąć go na do­bre.


  Nikt nie wie­dział, że jego wro­giem wcy­ber­prze­strze­ni jest Ibra­him Sa­mir, zuro­dze­nia Bry­tyj­czyk, któ­re­go ro­dzi­ce po­cho­dzi­li zIra­ku, wy­kształ­co­ny na UMIST – Uni­ver­si­ty of Man­che­ster In­sti­tu­te of Scien­ce and Tech­no­lo­gy. Ken­drick na swój uży­tek nadał mu pseu­do­nim Troll.


  To wła­śnie Troll wy­my­ślił ser­wer pro­xy two­rzą­cy fał­szy­wy ad­res IP, za któ­rym mógł ukry­wać praw­dzi­we miej­sce po­by­tu swo­je­go pana. Ale kie­dyś, na sa­mym po­cząt­ku kam­pa­nii zka­za­nia­mi, mu­sia­ło ist­nieć praw­dzi­we IP; gdy­by Ariel je zdo­był, mógł­by wy­tro­pić Ka­zno­dzie­ję wdo­wol­nym miej­scu na kuli ziem­skiej.


  Szyb­ko też za­uwa­żył, że ist­nie­je baza fa­nów. Za­go­rza­li zwo­len­ni­cy mo­gli wy­sy­łać Ka­zno­dziei wia­do­mo­ści. Ariel po­sta­no­wił do­łą­czyć do ich gro­na.


  Uświa­do­mił so­bie, że nie zdo­ła prze­chy­trzyć Trol­la, je­że­li jego al­ter ego nie bę­dzie per­fek­cyj­ne wkaż­dym szcze­gó­le. Stwo­rzył więc mło­de­go Ame­ry­ka­ni­na oimie­niu Fa­had, syna imi­gran­tów zJor­da­nii, uro­dzo­ne­go iwy­cho­wa­ne­go waglo­me­ra­cji Wa­szyng­to­nu. Naj­pierw jed­nak mu­siał się pod­szko­lić.


  Sko­rzy­stał zda­nych bio­gra­ficz­nych nie­ży­ją­ce­go od daw­na ter­ro­ry­sty Al-Za­rka­wie­go – Jor­dań­czy­ka kie­ru­ją­ce­go siat­ką Al-Ka­idy wIra­ku, do­pó­ki nie zgi­nął wak­cji sił spe­cjal­nych ina­lo­cie ame­ry­kań­skich bom­bow­ców. Wsie­ci była do­stęp­na jego ob­szer­na bio­gra­fia. Po­cho­dził zmia­sta Za­rka od­da­lo­ne­go odwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów od sto­li­cy Jor­da­nii Am­ma­nu. Ariel stwo­rzył so­bie ro­dzi­ców po­cho­dzą­cych ztej sa­mej miej­sco­wo­ści imiesz­ka­ją­cych przy tej sa­mej uli­cy. Gdy­by ktoś się py­tał, po­tra­fił­by ją opi­sać na pod­sta­wie in­for­ma­cji za­miesz­czo­nych win­ter­ne­cie.


  Cał­ko­wi­cie zmie­nił swo­ją toż­sa­mość – uro­dził się ja­ko­by dwa lata po przy­by­ciu ro­dzi­ców do Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Mógł opi­sać swo­ją praw­dzi­wą szko­łę, po­nie­waż cho­dzi­ło do niej kil­ku mu­zuł­ma­nów.


  Poza tym stu­dio­wał is­lam zmię­dzy­na­ro­do­wych kur­sów in­ter­ne­to­wych, spraw­dził me­czet, do któ­re­go rze­ko­mo cho­dził zro­dzi­ca­mi, oraz na­zwi­sko miej­sco­we­go ima­ma. Na­stęp­nie zło­żył po­da­nie oprzy­ję­cie do bazy fa­nów Ka­zno­dziei. Przy­sła­no mu py­ta­nia – nie oso­bi­ście od Trol­la, tyl­ko od zwo­len­ni­ka Ka­zno­dziei zKa­li­for­nii. Od­po­wie­dział na nie. Na­stą­pi­ło kil­ka dni zwło­ki. Apo­tem zo­stał przy­ję­ty. Przez cały ten czas trzy­mał swo­je­go wi­ru­sa, mal­wa­re, wukry­ciu, ale tak, by wkaż­dej chwi­li był go­to­wy do uży­cia.


  • • •


  Wce­gla­nym biu­rze wwio­sce pod Gha­zni, sto­li­cą afgań­skiej pro­win­cji otej sa­mej na­zwie, prze­by­wa­ło czte­rech ta­lib­skich bo­jow­ni­ków. Zgod­nie ze swo­imi upodo­ba­nia­mi sie­dzie­li na pod­ło­dze, nie na krze­słach.


  Byli otu­le­ni di­sz­da­sza­mi ipe­le­ry­na­mi, bo wpraw­dzie wła­śnie roz­po­czął się maj, lecz od gór nadal wiał zim­ny wiatr, ace­gla­ny bu­dy­nek rzą­do­wy nie miał ogrze­wa­nia.


  Sie­dzie­li tam rów­nież trzej przed­sta­wi­cie­le rzą­du zKa­bu­lu, atak­że dwaj fa­ran­gi – ofi­ce­ro­wie NATO. Na twa­rzach gó­ra­li nie było cie­nia uśmie­chu. Oni nig­dy się nie uśmie­cha­li. Żoł­nie­rzy fa­ran­gi (bia­łych cu­dzo­ziem­ców) do­tych­czas wi­dy­wa­li wy­łącz­nie przez ce­low­ni­ki ka­łasz­ni­ko­wów. Ale wła­śnie po to zja­wi­li się wtej wio­sce, by po­rzu­cić ta­kie ży­cie.


  WAfga­ni­sta­nie re­ali­zu­je się mało zna­ny pro­gram zwa­ny po pro­stu re­in­te­gra­cją. To wspól­ne dzie­ło rzą­du wKa­bu­lu oraz NATO wcie­la­ne jest wży­cie przez bry­tyj­skie­go ge­ne­ra­ła dy­wi­zji Da­vi­da Ho­oka.


  Wśród naj­świa­tlej­szych umy­słów od daw­na kró­lo­wa­ło prze­ko­na­nie, że samo za­bi­ja­nie jak naj­więk­szej licz­by ta­li­bów nie za­pew­ni zwy­cię­stwa. Pod­czas gdy do­wód­cy bry­tyj­scy iame­ry­kań­scy gra­tu­lu­ją so­bie, że zno­wu „zdję­to” stu, dwu­stu albo trzy­stu ta­li­bów, po­ja­wia się jesz­cze wię­cej no­wych bo­jow­ni­ków.


  Nie­któ­rzy tra­dy­cyj­nie wy­wo­dzą się zafgań­skie­go chłop­stwa. Spo­śród nich część zgła­sza się ochot­ni­czo, po­nie­waż ja­kiś ich krew­ny – awtym spo­łe­czeń­stwie trzy­stu­oso­bo­we ro­dzi­ny nie na­le­żą do rzad­ko­ści – zgi­nął od po­ci­sku, któ­ry zbo­czył zkur­su, albo pod­czas po­mył­ko­we­go ostrza­łu przez my­śliw­ce czy ar­ty­le­rię; inni –po­nie­waż do wal­ki wy­sła­ła ich star­szy­zna ple­mien­na. Ale to bar­dzo mło­dzi męż­czyź­ni, pra­wie chłop­cy.


  Rów­nie mło­dzi są stu­den­ci zPa­ki­sta­nu, przy­by­wa­ją­cy ma­so­wo zme­dres – szkół teo­lo­gicz­nych, wktó­rych la­ta­mi stu­diu­ją wy­łącz­nie Ko­ran, słu­cha­jąc fa­na­tycz­nych ima­mów, aż wkoń­cu są przy­go­to­wa­ni na wal­kę iśmierć.


  Jed­nak woj­sko ta­li­bów nie przy­po­mi­na żad­ne­go in­ne­go. Żoł­nie­rze są nie­zwy­kle zwią­za­ni zte­re­nem, na któ­rym się wy­cho­wa­li, aza­pra­wio­nych wboju do­wód­ców ota­cza­ją bez­gra­nicz­ną czcią. Gdy­by wy­eli­mi­no­wać tych kom­ba­tan­tów, asze­fów kla­nów prze­ro­bić na wła­sne ko­py­to iuwła­dzy osa­dzić wła­sne gło­wy ple­mion, to na ca­łym ob­sza­rze wiel­ko­ści hrab­stwa za­nie­cha­no by wal­ki.


  Bry­tyj­skie iame­ry­kań­skie siły spe­cjal­ne la­ta­mi wy­sy­ła­ły prze­bra­nych za gó­ra­li agen­tów, któ­rzy prze­kra­da­li się przez góry, by mor­do­wać przy­wód­ców ta­li­bów śred­nie­go iwyż­sze­go szcze­bla – bo wy­cho­dzi­li zza­ło­że­nia, że drob­ni­ca nie sta­no­wi pro­ble­mu.


  Pro­wa­dzo­ny rów­no­le­gle zdzia­ła­nia­mi noc­nych łow­ców pro­gram re­in­te­gra­cji ma na celu prze­ka­ba­ce­nie kom­ba­tan­tów, żeby przy­ję­li ga­łąz­kę oliw­ną wy­cią­gnię­tą do nich przez rząd wKa­bu­lu. Tego dnia wwio­sce Qala-e-Zai ge­ne­rał Hook ijego au­stra­lij­ski asy­stent, ka­pi­tan Chris Haw­kins, re­pre­zen­to­wa­li For­ce Re­in­te­gra­tion Cell – ko­mór­kę Mię­dzy­na­ro­do­wych Sił Wspie­ra­nia Bez­pie­czeń­stwa, ofi­cjal­nej mi­sji NATO, któ­rej ce­lem była sta­bi­li­za­cja sy­tu­acji wAfga­ni­sta­nie. Czte­rej ku­ca­ją­cy pod ścia­ną po­marsz­cze­ni przy­wód­cy ta­li­bów zo­sta­li wy­wa­bie­ni zgór ipró­bo­wa­no ich na­mó­wić, by wró­ci­li do ży­cia wwio­sce.


  Je­śli chce się zło­wić rybę, po­trzeb­na jest przy­nę­ta. „Zin­te­gro­wa­ny” musi przejść kurs dez­in­dok­try­na­cji. Wza­mian do­sta­je za dar­mo dom, sta­do owiec, by mógł pod­jąć ho­dow­lę, oraz rów­no­war­tość stu do­la­rów ty­go­dnio­wo wwa­lu­cie afgań­skiej. Obej­mu­je go, rzecz ja­sna, tak­że amne­stia. Tego pięk­ne­go, choć zim­ne­go ma­jo­we­go dnia ge­ne­rał ika­pi­tan mie­li na­dzie­ję prze­ko­nać sta­rych kom­ba­tan­tów, że pro­pa­gan­da re­li­gij­na, któ­rą kar­mio­no ich przez lata, to jed­no wiel­kie kłam­stwo.


  Po­nie­waż mó­wi­li po pasz­tuń­sku, nie po­tra­fi­li czy­tać Ko­ra­nu, dla­te­go jak wszy­scy ter­ro­ry­ści nie­bę­dą­cy Ara­ba­mi, na­wró­ci­li się pod wpły­wem tego, co im wma­wia­li in­struk­to­rzy dżi­ha­du, czę­sto uda­ją­cy ima­mów bądź muł­łów, cho­ciaż nie mie­li znimi nic wspól­ne­go. Dla­te­go wpo­go­to­wiu cze­kał pasz­tuń­ski muł­ła; miał wy­ja­śnić sta­rym bo­jow­ni­kom, jak zo­sta­li wy­pro­wa­dze­ni wpole: że tak na­praw­dę Ko­ran jest księ­gą po­ko­ju, za­wie­ra­ją­cą je­dy­nie kil­ka ustę­pów na te­mat za­bi­ja­nia, któ­re ter­ro­ry­ści ce­lo­wo wy­ry­wa­li zkon­tek­stu.


  Wrogu stał te­le­wi­zor – dla lu­dzi zgór obiekt fa­scy­na­cji.


  Nie nada­wa­no pro­gra­mu na żywo, tyl­ko pusz­cza­no pły­tę DVD zpod­łą­czo­ne­go od­twa­rza­cza. Czło­wiek na ekra­nie mó­wił po an­giel­sku, lecz muł­ła miał pi­lo­ta zprzy­ci­skiem „stop”, dzię­ki cze­mu za­trzy­my­wał ob­raz, tłu­ma­czył sło­wa Ka­zno­dziei, apo­tem wy­ja­śniał, dla­cze­go zgod­nie ze Świę­tym Ko­ra­nem jest to stek bzdur.


  Wśród ku­ca­ją­cej na pod­ło­dze czwór­ki zna­lazł się Mah­mud Gul – wy­so­ki do­wód­ca jesz­cze wokre­sie przed je­de­na­stym wrze­śnia. Nie do­bie­gał na­wet pięć­dzie­siąt­ki, spę­dziw­szy jed­nak trzy­na­ście lat wgó­rach, po­sta­rzał się: twarz pod czar­nym tur­ba­nem miał po­marsz­czo­ną jak orzech wło­ski, adło­nie po­skrę­ca­ne iobo­la­łe od ar­tre­ty­zmu wpo­cząt­ko­wym sta­dium.


  In­dok­try­no­wa­no go od mło­do­ści, ale nie prze­ciw­ko Bry­tyj­czy­kom ani Ame­ry­ka­nom, któ­rzy – jak wie­dział –po­mo­gli wy­zwo­lić jego na­ród spod oku­pa­cji Ro­sjan. Wie­dział co nie­co obin La­de­nie ijego Ara­bach iwca­le mu się to nie po­do­ba­ło. Sły­szał otym, co przed wie­lu laty sta­ło się wcen­trum Man­hat­ta­nu, iani tro­chę tego nie po­chwa­lał. Przy­łą­czył się do ta­li­bów, żeby wal­czyć zTa­dży­ka­mi iUz­be­ka­mi zSo­ju­szu Pół­noc­ne­go.


  Nie­ste­ty, Ame­ry­ka­nie ni­jak nie ro­zu­mie­li praw pasz­tun­wa­li – ko­dek­su ho­no­ro­we­go, któ­re­go świę­ta za­sa­da go­ścin­no­ści ab­so­lut­nie nie po­zwa­la­ła, żeby muł­ła Omar wy­dał swo­ich go­ści zAl-Ka­idy na ich ła­skę inie­ła­skę. Wo­bec tego na­je­cha­li kraj Mah­mu­da, aon wal­czył znimi iwte­dy, idzi­siaj. Aż do tej pory.


  Mah­mud Gul czuł się sta­ry izmę­czo­ny. Wi­dział śmierć wie­lu męż­czyzn. Część znich wy­ba­wił zopre­sji wła­snym ka­ra­bi­nem – tych, któ­rzy od­nie­śli tak cięż­kie rany, że mo­gli prze­żyć wkosz­mar­nym bólu naj­wy­żej kil­ka go­dzin albo dni.


  Za­bi­jał Bry­tyj­czy­ków iAme­ry­ka­nów, ale nie pa­mię­tał, ilu ich było. Bo­la­ły go sta­re ko­ści, pal­ce dło­ni zmie­nia­ły się wszpo­ny. Wdłu­gie gór­skie zimy nie da­wa­ło mu spo­ko­ju strza­ska­ne wie­le lat temu bio­dro. Po­ło­wa jego ro­dzi­ny nie żyła, awnu­ki wi­dy­wał je­dy­nie pod­czas po­śpiesz­nych noc­nych wi­zyt, za­nim świt na­ka­zy­wał mu po­wrót do ja­skiń.


  Miał tego dość. Trzy­na­ście lat to aż nad­to. Zbli­ża­ło się lato. Pra­gnął móc sie­dzieć wcie­ple iba­wić się zdzieć­mi. Chciał, by cór­ki po­da­wa­ły mu je­dze­nie, jak na­le­ża­ło się to ko­muś wjego wie­ku. Po­sta­no­wił sko­rzy­stać zrzą­do­wej ofer­ty amne­stii iwziąć dom, owce oraz pie­nią­dze, na­wet za cenę słu­cha­nia dur­ne­go muł­ły iza­ma­sko­wa­ne­go mów­cy wte­le­wi­zji.


  Kie­dy wy­łą­czo­no te­le­wi­zor, amuł­ła glę­dził da­lej, Mah­mud Gul mruk­nął coś pod no­sem po pasz­tuń­sku. Sie­dzą­cy obok nie­go Chris Haw­kins wła­dał tym ję­zy­kiem, ale nie wiej­skim dia­lek­tem zoko­lic Gha­zni. Po­my­ślał, że słuch go nie my­lił, nie był jed­nak pew­ny. Gdy skoń­czył się wy­kład imuł­ła czmych­nął do swo­je­go sa­mo­cho­du iochro­nia­rzy, po­da­no her­ba­tę. Czar­ną, moc­ną, ado tego fa­ran­gi przy­nie­śli cu­kier.


  Ka­pi­tan Haw­kins usa­do­wił się obok Mah­mu­da Gula ipo­pi­ja­li her­ba­tę wmi­łej ci­szy. Wkoń­cu Au­stra­lij­czyk za­py­tał:


  –Co pan po­wie­dział, kie­dy skoń­czył się wy­kład?


  Mah­mud Gul po­wtó­rzył swo­je sło­wa. Wy­po­wie­dzia­ne gło­śno iwy­raź­nie, mo­gły ozna­czać tyl­ko jed­no:


  –Znam ten głos.


  Chris Haw­kins miał spę­dzić wGha­zni dwa dni, apo­tem cze­ka­ło go jesz­cze jed­no spo­tka­nie re­in­te­gra­cyj­ne gdzie in­dziej. Na­stęp­nie wra­cał do Ka­bu­lu. Wam­ba­sa­dzie bry­tyj­skiej miał zna­jo­me­go, co do któ­re­go był pra­wie pe­wien, że słu­żył wMI6 – Se­cret In­tel­li­gen­ce Se­rvi­ce. Po­my­ślał, że po­wi­nien mu otym wspo­mnieć.


  • • •


  Ariel pra­wi­dło­wo oce­nił cha­rak­ter Trol­la. Ira­kij­czy­ka zMan­che­ste­ru zże­ra­ły wy­gó­ro­wa­ne mnie­ma­nie oso­bie oraz aro­gan­cja. Był prze­ko­na­ny, że nikt mu nie do­rów­nu­je wcy­ber­prze­strze­ni. Wszyst­ko, do cze­go przy­ło­żył rękę wwir­tu­al­nym świe­cie, no­si­ło zna­mię do­sko­na­ło­ści. Ob­sta­wał przy tym. To był jego znak fir­mo­wy.


  Nie dość, że na­gry­wał ka­za­nia Ka­zno­dziei, to jesz­cze oso­bi­ście wy­sy­łał je wświat, by oglą­da­no je na kto wie ilu ekra­nach. Za­rzą­dzał też co­raz więk­szą bazą fa­nów. Grun­tow­nie prze­świe­tlał każ­de­go kan­dy­da­ta na człon­ka, za­nim zga­dzał się opu­bli­ko­wać ko­men­tarz albo ła­ska­wie ze­chciał mu od­po­wie­dzieć. Amimo to nie za­uwa­żył ła­god­ne­go wi­ru­sa, wpusz­czo­ne­go do jego pro­gra­mu zciem­ne­go ma­łe­go pod­da­sza wCen­tre­vil­le wWir­gi­nii. Zgod­nie ztym, jak zo­stał za­pro­gra­mo­wa­ny, wi­rus za­czął dzia­łać ty­dzień póź­niej.


  Ro­bak Arie­la po pro­stu spo­wal­niał dzia­ła­nie stro­ny Trol­la –co pe­wien czas ityl­ko nie­znacz­nie. Wre­zul­ta­cie prze­mó­wie­nia Ka­zno­dziei były za­kłó­co­ne przez drob­ne prze­rwy wprze­ka­zie. Troll na­tych­miast za­uwa­żył wswo­im dzie­le mi­ni­mal­ne od­stęp­stwo od do­sko­na­ło­ści spo­wo­do­wa­ne przez te za­kłó­ce­nia. To było nie­do­pusz­czal­ne. Naj­pierw tyl­ko go iry­to­wa­ło, awkoń­cu roz­wście­czy­ło.


  Pró­bo­wał na­pra­wić uster­kę, lecz nie da­wa­ła się usu­nąć. Do­szedł więc do wnio­sku, że sko­ro pierw­sza wi­try­na jest wa­dli­wa, musi stwo­rzyć dru­gą isię tam prze­nieść. Tak też zro­bił. Ale po­tem trze­ba było prze­rzu­cić na tę nową wi­try­nę całą bazę fa­nów.


  Za­nim wy­my­ślił wła­sny ser­wer pro­xy, żeby stwo­rzyć fał­szy­wy pro­to­kół in­ter­ne­to­wy, miał swój praw­dzi­wy ad­res IP, któ­ry słu­żył za coś wro­dza­ju ad­re­su pocz­to­we­go. Żeby prze­nieść bazę da­nych fa­nów zpierw­szej stro­ny na dru­gą, mu­siał prze­pu­ścić ją przez praw­dzi­we IP. Trwa­ło to jed­ną set­ną se­kun­dy, może imniej.


  Ajed­nak wtrak­cie tej ope­ra­cji praw­dzi­wy nu­mer IP ujaw­nił się przez na­no­se­kun­dę. Po­tem znikł, lecz Ariel cze­kał wła­śnie na to mi­kro­sko­pij­ne okno. Ad­res IP zdra­dził mu kraj, atak­że wła­ści­cie­la – Fran­ce Te­le­com.


  Sko­ro su­per­kom­pu­te­ry NASA nie sta­no­wi­ły prze­szko­dy dla Gary’ego McKin­no­na, to tym bar­dziej baza da­nych Fran­ce Te­le­com nie mo­gła na dłu­go po­wstrzy­mać Arie­la. Wszedł do niej tego sa­me­go dnia, nie­wi­docz­ny inie do wy­kry­cia. Ini­czym do­bry wła­my­wacz wy­co­fał się, nie po­zo­sta­wia­jąc śla­dów. Te­raz miał już dłu­gość isze­ro­kość geo­gra­ficz­ną – mia­sto.


  Mu­siał za­wia­do­mić puł­kow­ni­ka Jack­so­na. Był jed­nak zbyt mą­dry, żeby prze­ka­zy­wać taką wia­do­mość pocz­tą elek­tro­nicz­ną. Zbyt wie­lu lu­dzi ma do­stęp do tego typu rze­czy.


  • • •


  Au­stra­lij­ski ka­pi­tan miał ra­cję wdwóch spra­wach. Rze­czy­wi­ście war­to było wspo­mnieć oprzy­pad­ko­wej uwa­dze rzu­co­nej przez ta­lib­skie­go bo­jow­ni­ka, ajego ko­le­ga na­praw­dę na­le­żał do du­żej iak­tyw­nej jed­nost­ki SIS ulo­ko­wa­nej wam­ba­sa­dzie bry­tyj­skiej. In­for­ma­cji nie­zwłocz­nie nada­no bieg. Prze­ka­za­no ją szy­fro­wa­nym bez­piecz­nym po­łą­cze­niem do Lon­dy­nu, skąd do­tar­ła do TOSA.


  Po pierw­sze dla­te­go, że na te­re­nie Wiel­kiej Bry­ta­nii rów­nież do­szło do trzech mor­derstw po­peł­nio­nych pod wpły­wem prze­mó­wień ano­ni­mo­we­go, bez­i­mien­ne­go Ka­zno­dziei. Po dru­gie, za­przy­jaź­nio­ne agen­cje do­sta­ły już list goń­czy. Zwa­żyw­szy na sil­ne po­dej­rze­nia, że Ka­zno­dzie­ja po­cho­dzi zPa­ki­sta­nu, wstan szcze­gól­nej go­to­wo­ści po­sta­wio­no pla­ców­ki bry­tyj­skiej SIS nie tyl­ko wKa­bu­lu, ale tak­że wIs­la­ma­ba­dzie.


  Wcią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin zbazy An­drews na przed­mie­ściach Wa­szyng­to­nu wy­le­ciał na­le­żą­cy do JSOC grum­man gul­fstre­am 500 zjed­nym tyl­ko pa­sa­że­rem na po­kła­dzie. Uzu­peł­nił pa­li­wo wame­ry­kań­skiej ba­zie sił lot­ni­czych Fa­ir­ford wGlo­uce­ster­shi­re, wWiel­kiej Bry­ta­nii, ana­stęp­nie jesz­cze raz wwiel­kiej ame­ry­kań­skiej ba­zie wAd-Dau­sze wKa­ta­rze. Trze­ci przy­sta­nek miał we wciąż utrzy­my­wa­nej przez Ame­ry­ka­nów ba­zie lot­ni­czej na przed­mie­ściach Ba­gra­mu, po­ło­żo­ne­go na pół­noc od Ka­bu­lu.


  Tro­pi­ciel po­sta­no­wił nie le­cieć do Ka­bu­lu. Nie było ta­kiej po­trze­by, apoza tym jego śro­dek trans­por­tu był bez­piecz­niej­szy wba­zie Ba­gram niż na lot­ni­sku mię­dzy­na­ro­do­wym wsto­li­cy Afga­ni­sta­nu. Ale już wcze­śniej wy­sła­no li­stę jego żą­dań. Je­że­li pro­gram re­in­te­gra­cji pod­le­gał ja­kim­kol­wiek ogra­ni­cze­niom fi­nan­so­wym, to nie do­ty­czy­ły one JSOC. Siła do­la­ra zro­bi­ła swo­je. Ka­pi­ta­na Haw­kin­sa spro­wa­dzo­no do Ba­gra­mu he­li­kop­te­rem, któ­ry po za­tan­ko­wa­niu pa­li­wa za­wiózł ich oraz eki­pę oso­bi­stych ochro­nia­rzy, ze­bra­nych zjed­nost­ki ran­ge­rów, do Qala-e-Zai.


  Wy­lą­do­wa­li wtej zu­bo­ża­łej osa­dzie wśrod­ku dnia, kie­dy przy­grza­ło już wio­sen­ne słoń­ce. Za­sta­li Mah­mu­da Gula za­ję­te­go tym, oczym ma­rzył od tak daw­na – wy­grze­wa­niem się wsłoń­cu iza­ba­wą zwnu­ka­mi.


  Na wi­dok blac­khaw­ka uno­szą­ce­go się zwar­ko­tem nad ich gło­wa­mi oraz żoł­nie­rzy, któ­rzy się znie­go wy­sy­pa­li, gdy wy­lą­do­wał na wspól­nym kle­pi­sku, ko­bie­ty wbie­gły do do­mów. Trza­ska­ły drzwi iokien­ni­ce. Na je­dy­nej uli­cy osa­dy zo­sta­li mil­czą­cy męż­czyź­ni oka­mien­nych twa­rzach, pa­trzą­cy, jak fa­ran­gi wcho­dzą do ich wio­ski.


  Tro­pi­ciel ka­zał ran­ge­rom zo­stać przy ma­szy­nie. Wto­wa­rzy­stwie je­dy­nie ka­pi­ta­na Haw­kin­sa – jako tłu­ma­cza oraz ko­goś, kto miał go przed­sta­wić – ru­szył uli­cą, po­zdra­wia­jąc męż­czyzn po obu stro­nach ski­nie­niem gło­wy itra­dy­cyj­nym sa­lam. Wod­po­wie­dzi pa­dło kil­ka nie­chęt­nych po­zdro­wień. Au­stra­lij­czyk wie­dział, gdzie miesz­ka Mah­mud Gul. Za­sta­li go sie­dzą­ce­go przed swo­im do­mem. Kil­ko­ro prze­ra­żo­nych dzie­ci roz­pierz­chło się. Tyl­ko trzy­let­nia dziew­czyn­ka, cie­kaw­sza od po­zo­sta­łych, ucze­pi­ła się pe­le­ry­ny dziad­ka, wy­trzesz­cza­jąc wiel­kie jak spodki oczy. Dwaj bia­li usie­dli po tu­rec­ku przed sta­rym bo­jow­ni­kiem isię przy­wi­ta­li.


  Afgań­czyk rów­nież ich po­wi­tał iro­zej­rzał się po uli­cy. Żoł­nie­rzy nie było wi­dać.


  –Nie bo­icie się? – za­py­tał Mah­mud Gul.


  –Wie­rzę, że przy­by­łem zwi­zy­tą do czło­wie­ka po­ko­ju – od­parł Tro­pi­ciel. Haw­kins prze­tłu­ma­czył jego sło­wa na pasz­tuń­ski. Star­szy męż­czy­zna po­ki­wał gło­wą, apo­tem krzyk­nął coś do lu­dzi na uli­cy.


  –Mówi miesz­kań­com wio­ski, że nic im nie gro­zi –szep­nął Haw­kins.


  Prze­ry­wa­jąc tyl­ko na czas po­trzeb­ny tłu­ma­czo­wi, Tro­pi­ciel przy­po­mniał Mah­mu­do­wi Gu­lo­wi ze­bra­nie zze­spo­łem do spraw re­in­te­gra­cji po piąt­ko­wych mo­dli­twach wubie­głym ty­go­dniu. Afgań­czyk nie spusz­czał znie­go spoj­rze­nia ciem­no­brą­zo­wych oczu. Wkoń­cu ski­nął gło­wą.


  –Wie­le lat temu, ale to był ten sam głos – po­wie­dział.


  –Jed­nak wte­le­wi­zji on mó­wił po an­giel­sku. Pan nie zna tego ję­zy­ka. Więc po czym pan go po­znał?


  Mah­mud Gul wzru­szył ra­mio­na­mi.


  –Po spo­so­bie, wjaki mó­wił – od­parł ta­kim to­nem, jak­by ża­den inny ar­gu­ment nie był po­trzeb­ny. Wprzy­pad­ku Mo­zar­ta na­zy­wa­ło się to słu­chem ab­so­lut­nym: zdol­no­ścią do bez­błęd­ne­go roz­róż­nia­nia iza­pa­mię­ty­wa­nia dźwię­ków. Mah­mud Gul może ibył nie­pi­śmien­nym wie­śnia­kiem, ale gdy­by jego prze­ko­na­nie oka­za­ło się słusz­ne, zna­czy­ło­by to, że on rów­nież miał słuch ab­so­lut­ny.


  –Pro­szę mi opo­wie­dzieć, gdzie pan go sły­szał.


  Star­szy męż­czy­zna za­wa­hał się ispu­ścił wzrok na pa­ku­nek, zktó­rym przy­szedł Ame­ry­ka­nin.


  –Czas na pre­zen­ty – szep­nął Au­stra­lij­czyk.


  –Pan wy­ba­czy – rzekł Tro­pi­ciel, roz­wią­zu­jąc to­bo­łek. Roz­ło­żył to, co przy­niósł: dwa okry­cia ze skór bi­zo­nów, pod­szy­te cie­płym ru­nem, ku­pio­ne wskle­pie pa­miąt­kar­skim zwy­ro­ba­mi pół­noc­no­ame­ry­kań­skich In­dian. – Daw­no temu miesz­kań­cy mo­je­go kra­ju po­lo­wa­li na bi­zo­ny dla ich mię­sa iskór. To naj­cie­plej­sza skó­ra zna­na czło­wie­ko­wi. Zimą niech pan się opa­tu­la jed­ną znich. Pro­szę spać na jed­nej, adru­gą się przy­kry­wać. Już nig­dy nie bę­dzie panu zim­no.


  Mah­mud Gul po­wo­li roz­dzia­wił usta wpo­marsz­czo­nej jak orzech wło­ski twa­rzy – po raz pierw­szy wobec­no­ści ka­pi­ta­na Haw­kin­sa oka­zał ra­dość. Zo­sta­ły mu le­d­wie czte­ry zęby, lecz po­sta­rał się nimi bły­snąć wsze­ro­kim uśmie­chu. Prze­cze­sał pal­ca­mi gru­bą sierść. Na­wet szka­tuł­ka klej­no­tów kró­lo­wej Saby nie spra­wi­ła­by mu więk­szej przy­jem­no­ści. Opo­wie­dział więc swo­ją hi­sto­rię.


  –Wal­czy­łem zAme­ry­ka­na­mi za­raz po in­wa­zji skie­ro­wa­nej prze­ciw­ko rzą­do­wi muł­ły Oma­ra. Ta­dży­cy iUz­be­cy ru­szy­li się ze swo­jej en­kla­wy na pół­noc­nym wscho­dzie. Da­li­by­śmy im radę, tyle że sta­li za nimi Ame­ry­ka­nie, aEu­ro­pej­czy­cy kie­ro­wa­li sa­mo­lo­ta­mi, któ­re zrzu­ca­ły znie­ba bom­by ira­kie­ty. Ame­ry­kań­scy żoł­nie­rze mo­gli roz­ma­wiać zsa­mo­lo­ta­mi imó­wić im, gdzie je­ste­śmy, więc bom­by rzad­ko nie tra­fia­ły. Było bar­dzo nie­do­brze. Kie­dy wy­co­fy­wa­li­śmy się do­li­ną Sa­lang, na pół­noc od Ba­gra­mu, zo­sta­łem zła­pa­ny na otwar­tym te­re­nie. Ame­ry­kań­ski sa­mo­lot woj­sko­wy strze­lał do mnie wie­le razy. Ukry­łem się za ska­ła­mi, ale gdy od­le­ciał, zo­ba­czy­łem, że je­den po­cisk tra­fił mnie wbio­dro. Moi lu­dzie za­nie­śli mnie do Ka­bu­lu, tam wsa­dzi­li do cię­ża­rów­ki iza­wieź­li da­lej na po­łu­dnie. Prze­je­cha­li­śmy przez Kan­da­har iwSpin Bol­dak prze­kro­czy­li­śmy gra­ni­cę zPa­ki­sta­nem. Tam byli nasi przy­ja­cie­le, udzie­li­li nam schro­nie­nia. Do­je­cha­li­śmy do Kwe­ty. Wte­dy po raz pierw­szy obej­rzał mnie le­karz iza­jął się moim bio­drem. Wio­sną znów za­czą­łem cho­dzić. Wte­dy by­łem jesz­cze mło­dy isil­ny, zła­ma­ne ko­ści szyb­ko się zra­sta­ły. Ale bar­dzo mnie bo­la­ło, więc cho­dzi­łem zkulą pod pa­chą. Wkrót­ce za­pro­szo­no mnie do Szu­ry zKwe­ty, że­bym za­sia­dał wra­dzie ra­zem zmuł­łą. Tej sa­mej wio­sny zIs­la­ma­ba­du do Kwe­ty przy­by­ła de­le­ga­cja na roz­mo­wy zmuł­łą Oma­rem. Było wniej dwóch ge­ne­ra­łów, nie zna­li jed­nak pasz­tuń­skie­go, tyl­ko urdu. Za to je­den zofi­ce­rów przy­wiózł swo­je­go syna, jesz­cze chłop­ca, tyle że on płyn­nie mó­wił po pasz­tuń­sku, zak­cen­tem zwy­so­kie­go lo­dow­ca Sia­chen. Ito on tłu­ma­czył sło­wa pen­dżab­skich ge­ne­ra­łów. Po­wie­dzie­li, że mu­szą uda­wać, że współ­pra­cu­ją zAme­ry­ka­na­mi, ale nig­dy nas nie zo­sta­wią inie do­pusz­czą do znisz­cze­nia ru­chu ta­li­bów. Itak się sta­ło. Roz­ma­wia­łem ztym chłop­cem zIs­la­ma­ba­du, tym, któ­ry prze­ma­wiał zbia­łe­go ekra­nu. To on się krył za tą ma­ską. Aswo­ją dro­gą, miał oczy wko­lo­rze bursz­ty­nu.


  Tro­pi­ciel po­dzię­ko­wał Afgań­czy­ko­wi iod­szedł. Wró­cił uli­cą na kle­pi­sko. Sto­ją­cy lub sie­dzą­cy tam męż­czyź­ni wmil­cze­niu mie­rzy­li go wzro­kiem. Ko­bie­ty zer­ka­ły przez szcze­li­ny wokien­ni­cach. Dzie­ci cho­wa­ły się za oj­ca­mi iwu­ja­mi. Nikt go jed­nak nie za­cze­pił.


  Ran­ge­rzy sta­li usta­wie­ni wkoło, pa­trząc na ze­wnątrz. We­pchnę­li obu ofi­ce­rów do blac­khaw­ka iteż wsie­dli na po­kład. He­li­kop­ter, wzbi­ja­jąc kłę­by ku­rzu iplew, uniósł się wpo­wie­trze iod­le­cie­li zpo­wro­tem do bazy wBa­gram. Mają tam cał­kiem wy­god­ne kwa­te­ry ofi­cer­skie inie­złą wy­żer­kę, tyle że bez al­ko­ho­lu. Ale Tro­pi­ciel po­trze­bo­wał tyl­ko jed­ne­go – dzie­się­ciu go­dzin snu. Pod­czas gdy spał, jego wia­do­mość prze­ka­za­no do pla­ców­ki CIA wam­ba­sa­dzie wKa­bu­lu.


  • • •


  Przed od­lo­tem ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych Tro­pi­cie­la za­wia­do­mio­no, że CIA, po­mi­mo ry­wa­li­za­cji mię­dzy agen­cja­mi, zgo­dzi­ła się za­pew­nić mu peł­ną współ­pra­cę. Po­trze­bo­wał jej zdwóch po­wo­dów.


  Po pierw­sze, Agen­cja utrzy­my­wa­ła ol­brzy­mie pla­ców­ki wKa­bu­lu oraz Is­la­ma­ba­dzie – sto­li­cy, wktó­rej każ­dy przy­jeż­dża­ją­cy Ame­ry­ka­nin nie­chyb­nie jest bacz­nie in­wi­gi­lo­wa­ny przez taj­ną po­li­cję. Po dru­gie, wcen­tra­li wLan­gley Agen­cja mia­ła wy­śmie­ni­ty dział pro­ku­ro­wa­nia fał­szy­wych do­ku­men­tów do użyt­ku za gra­ni­cą.


  Za­nim się obu­dził, zgod­nie zjego proś­bą za­stęp­ca sze­fa pla­ców­ki przy­le­ciał już zKa­bu­lu na na­ra­dę. Tro­pi­ciel prze­ka­zał mu wy­kaz tego, cze­go po­trze­bu­je, aofi­cer wy­wia­du do­kład­nie wszyst­ko za­no­to­wał iza­pew­nił, że jesz­cze tego sa­me­go dnia szcze­gó­ły zo­sta­ną za­szy­fro­wa­ne iprze­sła­ne do Lan­gley. Akie­dy już żą­da­ne do­ku­men­ty będą go­to­we, ku­rier oso­bi­ście do­star­czy je ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


  Agent CIA wró­cił do Ka­bu­lu, wy­star­to­waw­szy he­li­kop­te­rem zame­ry­kań­skiej bazy wBa­gram ilą­du­jąc na te­re­nie am­ba­sa­dy, aTro­pi­ciel po­le­ciał cze­ka­ją­cym na nie­go od­rzu­tow­cem JSOC do wiel­kiej ame­ry­kań­skiej bazy wKa­ta­rze nad Za­to­ką Per­ską. We­dług ofi­cjal­nych da­nych nikt ona­zwi­sku Car­son nig­dy nie po­ja­wił się wAfga­ni­sta­nie.


  Tak samo było wKa­ta­rze. Trzy dni po­trzeb­ne CIA na spo­rzą­dze­nie dla nie­go no­wych pa­pie­rów mógł spę­dzić na te­re­nie ame­ry­kań­skiej bazy pod Ad-Dau­hą. Wy­lą­do­waw­szy tam, zwol­nił grum­ma­na iode­słał go do Sta­nów. Azbazy ku­pił dwa bi­le­ty lot­ni­cze.


  Je­den wta­niej lo­kal­nej li­nii lot­ni­czej na krót­ki skok wzdłuż wy­brze­ża do Du­ba­ju dla nie­ja­kie­go Chri­sto­phe­ra Car­so­na. Dru­gi, win­nej agen­cji po­dró­ży zsie­dzi­bą wpię­cio­gwiazd­ko­wym ho­te­lu, na prze­lot zDu­ba­ju do Wa­szyng­to­nu przez Lon­dyn wkla­sie biz­nes li­nia­mi Bri­tish Air­ways. Ten bi­let miał być wy­sta­wio­ny na fik­cyj­ne­go Joh­na Smi­tha. Gdy Tro­pi­ciel do­stał wia­do­mość, na któ­rą cze­kał, po­le­ciał na lot­ni­sko mię­dzy­na­ro­do­we wnie­da­le­kim Du­ba­ju.


  Po wy­lą­do­wa­niu od razu skie­ro­wał się do hali tran­zy­to­wej, gdzie wol­brzy­mim wol­no­cło­wym cen­trum han­dlo­wym tło­czy­ły się ty­sią­ce pa­sa­że­rów ko­rzy­sta­ją­cych znaj­więk­sze­go por­tu lot­ni­cze­go na Bli­skim Wscho­dzie. Nie py­ta­jąc odro­gę per­so­ne­lu przy sta­no­wi­sku ob­słu­gi po­dróż­nych ma­ją­cych tu prze­siad­kę, od razu wszedł do hali tran­zy­to­wej dla pa­sa­że­rów pierw­szej kla­sy.


  Zgod­nie zusta­le­nia­mi ku­rier zLan­gley cze­kał przy wej­ściu do mę­skiej to­a­le­ty; szep­tem wy­mie­nio­no ha­sła. Ta jak­że sta­ro­świec­ka, li­czą­ca po­nad sto lat pro­ce­du­ra wciąż zda­je eg­za­min. Zna­leź­li ci­chy ustron­ny ką­cik zdwo­ma fo­te­la­mi.


  Obaj mie­li tyl­ko ba­gaż pod­ręcz­ny. Ich tor­by nie były iden­tycz­ne, lecz to wni­czym nie prze­szka­dza­ło. Ku­rier przy­le­ciał zau­ten­tycz­nym pasz­por­tem wy­sta­wio­nym na Joh­na Smi­tha oraz zbi­le­tem po­wrot­nym do Ame­ry­ki na to samo na­zwi­sko. Kar­tę po­kła­do­wą miał ode­brać przy sta­no­wi­sku li­nii BA pię­tro ni­żej. Tym­cza­sem ten John Smith, któ­ry przy­le­ciał zEmi­ra­tów, miał wró­cić do kra­ju po za­ska­ku­ją­co krót­kim przy­stan­ku, ale in­ny­mi li­nia­mi lot­ni­czy­mi, więc nikt nie po­wi­nien się zo­rien­to­wać.


  Poza tym wy­mie­ni­li się ba­ga­ża­mi. To, co Tro­pi­ciel dał ku­rie­ro­wi, nie mia­ło zna­cze­nia. Wza­mian do­stał tor­bę po­dróż­ną na kół­kach, za­wie­ra­ją­cą ko­szu­le, gar­ni­tu­ry, przy­bo­ry to­a­le­to­we, buty irze­czy ty­po­we dla lu­dzi, któ­rzy przy­by­li na krót­ki po­byt. Mię­dzy ubra­nia­mi iku­pio­ny­mi na lot­ni­sku książ­ka­mi sen­sa­cyj­ny­mi wa­la­ły się roz­ma­ite ra­chun­ki, pa­ra­go­ny oraz li­sty świad­czą­ce otym, że ich wła­ści­ciel na­zy­wa się Da­niel Priest.


  Tro­pi­ciel od­dał ku­rie­ro­wi wszyst­kie pa­pie­ry, świad­czą­ce otym, że na­zy­wa się Car­son. Te mia­ły nie­po­strze­że­nie wró­cić do Sta­nów. Wza­mian za to do­stał port­fel zdo­ku­men­ta­mi, któ­rych przy­go­to­wa­nie za­ję­ło CIA trzy dni.


  Był wśród nich pasz­port wy­sta­wio­ny na Da­nie­la Prie­sta, dzien­ni­ka­rza zkie­row­nic­twa ga­ze­ty „Wa­shing­ton Post”. Waż­na wiza, wbi­ta wpa­ki­stań­skim kon­su­la­cie wWa­szyng­to­nie, za­pew­nia­ła panu Prie­sto­wi wjazd do Pa­ki­sta­nu. Asko­ro przy­zna­no mu tę wizę, to zna­czy, że pa­ki­stań­ska po­li­cja wie­dzia­ła ojego przy­jeź­dzie ijuż na nie­go cze­ka­ła. Prze­wraż­li­wio­ne re­żi­my zwra­ca­ją wy­jąt­ko­wo bacz­ną uwa­gę na dzien­ni­ka­rzy.


  Był tam rów­nież list od wy­daw­cy „Post”, po­twier­dza­ją­cy, że Da­niel Priest pra­cu­je nad cy­klem ar­ty­ku­łów na te­mat: „Is­la­ma­bad – jak zbu­do­wać do­brze pro­spe­ru­ją­ce no­wo­cze­sne mia­sto”. Atak­że bi­let po­wrot­ny, zprze­siad­ką wLon­dy­nie.


  Do tego do­cho­dzi­ły kar­ty kre­dy­to­we ipra­wo jaz­dy –ty­po­we do­ku­men­ty, ja­kie ma wport­fe­lu każ­dy pra­wo­rząd­ny Ame­ry­ka­nin na wy­so­kim sta­no­wi­sku – jak rów­nież po­twier­dze­nie re­zer­wa­cji po­ko­ju who­te­lu Se­re­na wIs­la­ma­ba­dzie iin­for­ma­cja od re­cep­cjo­ni­sty, że na lot­ni­sku bę­dzie cze­ka­ła ho­te­lo­wa li­mu­zy­na.


  Tro­pi­ciel wie­dział, że nie ma sen­su wy­cho­dzić zhali od­praw lot­ni­ska mię­dzy­na­ro­do­we­go wIs­la­ma­ba­dzie wdu­cho­tę iprze­wa­la­ją­cy się cha­otycz­nie tłum na ze­wnątrz, by na­stęp­nie dać się wcią­gnąć do ja­kiejś sta­rej tak­sów­ki.


  Ku­rier prze­ka­zał mu tak­że ode­rwa­ny od­ci­nek kar­ty po­kła­do­wej na lot zWa­szyng­to­nu do Du­ba­ju inie­wy­ko­rzy­sta­ny bi­let wdal­szą dro­gę, zDu­ba­ju do Slam­my, jak wświe­cie służb spe­cjal­nych na­zy­wa­no Is­la­ma­bad.


  Grun­tow­ne prze­szu­ka­nie po­ko­ju Tro­pi­cie­la, co było pew­ne jak dwa idwa to czte­ry, wy­ka­że tyl­ko tyle, że Dan Priest jest praw­dzi­wym ko­re­spon­den­tem za­gra­nicz­nym zWa­szyng­to­nu, zważ­ną wizą ilo­gicz­nym po­wo­dem do wi­zy­ty wPa­ki­sta­nie; apoza tym, że za­mie­rza po­zo­stać tu za­le­d­wie kil­ka dni, po czym wra­ca do domu.


  Kie­dy już obaj męż­czyź­ni skoń­czy­li wy­mia­nę toż­sa­mo­ści i„le­gend”, ze­szli osob­no pię­tro ni­żej do sta­no­wisk swo­ich li­nii lot­ni­czych, by wziąć kar­ty po­kła­do­we.


  Do­cho­dzi­ła pół­noc, lecz Tro­pi­ciel mu­siał cze­kać na swój lot EK612 aż do trze­ciej dwa­dzie­ścia pięć. Wró­cił więc do po­cze­kal­ni za­bi­jać czas, ale go­dzi­nę przed od­lo­tem znów sta­wił się przy bram­ce, ana­stęp­nie cof­nął się, by sto­jąc zboku, przyj­rzeć się współ­pa­sa­że­rom. Wie­dział, że gdy­by po­wia­ło od ich stro­ny, le­piej by­ło­by nie stać pod wiatr.


  Tak jak po­dej­rze­wał, wkla­sie eko­no­micz­nej prze­wa­ża­li pa­ki­stań­scy ro­bot­ni­cy wra­ca­ją­cy do kra­ju po usta­wo­wych dwóch la­tach przy­mu­so­wej pra­cy na pla­cach bu­do­wy. Jak każe zwy­czaj, sze­fo­wie gan­gów wbran­ży bu­dow­la­nej kon­fi­sku­ją pasz­por­ty swo­im ro­bot­ni­kom za­raz po przy­by­ciu izwra­ca­ją im je po upły­wie dwu­let­nie­go kon­trak­tu.


  Przez te dwa lata ro­bot­ni­cy gnież­dżą się wno­rach nie­speł­nia­ją­cych mi­ni­mal­nych wy­mo­gów eg­zy­sten­cji iha­ru­ją wkosz­mar­nym upa­le za gro­sze, zktó­rych część pró­bu­ją jesz­cze wy­sy­łać do do­mów. Kie­dy pa­sa­że­ro­wie stło­czy­li się przed bram­ką do wej­ścia na po­kład, Tro­pi­cie­la do­le­ciał za­pach stę­chłe­go potu zwy­raź­nie wy­czu­wal­ną nutą die­ty zło­żo­nej zsa­me­go cur­ry. Na szczę­ście po­dróż­nych zkla­sy eko­no­micz­nej ibiz­ne­so­wej wkrót­ce roz­dzie­lo­no imógł się od­prę­żyć wluk­su­sie skó­rza­nych fo­te­li zprzo­du sa­mo­lo­tu, woto­cze­niu Ara­bów znad Za­to­ki Per­skiej ipa­ki­stań­skich biz­nes­me­nów.


  Lot trwał nie­co po­nad trzy go­dzi­ny; bo­eing 777-300 li­nii Emi­ra­tes wy­lą­do­wał osiód­mej trzy­dzie­ści cza­su lo­kal­ne­go. Przez okno ko­łu­ją­ce­go sa­mo­lo­tu Tro­pi­ciel ob­ser­wo­wał mi­ja­ne­go her­cu­le­sa C-130 ipre­zy­denc­kie­go bo­ein­ga 737.


  Whali od­praw zo­stał od­dzie­lo­ny od tłu­mu roz­py­cha­ją­cych się łok­cia­mi Pa­ki­stań­czy­ków ista­nął wko­lej­ce dla pa­sa­że­rów zza­gra­nicz­ny­mi pasz­por­ta­mi. Jego nowy do­ku­ment na na­zwi­sko Da­nie­la Prie­sta, przy­stro­jo­ny tyl­ko kil­ko­ma eu­ro­pej­ski­mi stem­pla­mi wjaz­do­wy­mi iwy­jaz­do­wy­mi oraz pa­ki­stań­ską wizą, uważ­nie spraw­dzo­no stro­na po stro­nie. Bez tru­du od­po­wie­dział na po­bież­ne iuprzej­me py­ta­nia. Po­ka­zał do­wód re­zer­wa­cji po­ko­ju who­te­lu Se­re­na. Sto­ją­cy na ubo­czu fa­ce­ci wcy­wi­lu nie spusz­cza­li znie­go oczu.


  Wziąw­szy zko­ło­wro­tu swo­ją tor­bę po­dróż­ną na kół­kach, za­czął brnąć przez ha­ła­śli­wą, roz­py­cha­ją­cą się ipo­trą­ca­ją­cą ludz­ką ciż­bę whali ba­ga­żo­wej, zda­jąc so­bie spra­wę, że wpo­rów­na­niu zcha­osem na ze­wnątrz tu­taj pa­nu­je zgo­ła nie­miec­ki po­rzą­dek. WPa­ki­sta­nie nikt nie stoi wko­lej­ce.


  Na dwo­rze świe­ci­ło słoń­ce, oczym prze­ko­nał się po wyj­ściu zostat­niej hali. Zda­wa­ło się, że na po­wi­ta­nie po­wra­ca­ją­cych znad Za­to­ki Per­skiej wy­le­gły ty­sią­ce, całe ro­dzi­ny. Tro­pi­ciel zlu­stro­wał wzro­kiem tłum, aż do­strzegł ta­blicz­kę zna­pi­sem „Priest”, trzy­ma­ną przez mło­de­go czło­wie­ka wli­be­rii ho­te­lu Se­re­na. Przed­sta­wiw­szy się, zo­stał za­pro­wa­dzo­ny do li­mu­zy­ny cze­ka­ją­cej na nie­wiel­kim par­kin­gu dla VIP-ów po pra­wej stro­nie ter­mi­na­lu.


  Po­nie­waż lot­ni­sko mie­ści się wgra­ni­cach sta­ro­żyt­ne­go Ra­wal­pin­di, za­raz po wy­jeź­dzie znie­go skrę­ca się wau­to­stra­dę do Is­la­ma­ba­du, pro­wa­dzą­cą do sto­li­cy. Aże Se­re­na – je­dy­ny od­por­ny na trzę­sie­nia zie­mi ho­tel wSlam­my – leży na przed­mie­ściach, Tro­pi­ciel zza­sko­cze­niem stwier­dził, że wóz za­rzu­ca na se­rii ostrych wi­ra­ży wpra­wo, wlewo, mija szla­ban, któ­ry był­by opusz­czo­ny przed sa­mo­cho­da­mi go­ści, ale pod­nie­sio­no go na wi­dok ho­te­lo­wej li­mu­zy­ny, po czym krót­ką, lecz stro­mą ram­pą pod­jeż­dża przed głów­ne wej­ście.


  Re­cep­cjo­ni­sta po­wi­tał go­ścia, zwra­ca­jąc się do nie­go po na­zwi­sku, po czym za­pro­wa­dzo­no go do po­ko­ju. Prze­ka­za­no mu rów­nież list. Na ko­per­cie wid­nia­ło logo am­ba­sa­dy ame­ry­kań­skiej. Roz­pro­mie­nio­ny, dał na­pi­wek chłop­cu ho­te­lo­we­mu, uda­jąc, że nie zda­je so­bie spra­wy, że miej­sco­wy kontr­wy­wiad za­ło­żył pod­słuch wpo­ko­ju, iotwo­rzył list, któ­re­go nadaw­cą był at­ta­che pra­so­wy am­ba­sa­dy. List, oprócz słów po­wi­ta­nia wPa­ki­sta­nie, za­wie­rał za­pro­sze­nie do domu at­ta­che na ko­la­cję, tego sa­me­go dnia wie­czo­rem. Pod­pi­sa­ny był: Ger­ry Byr­ne.


  Tro­pi­ciel za­mó­wił wcen­tra­li ho­te­lo­wej roz­mo­wę zam­ba­sa­dą, gdzie na jego proś­bę po­łą­czo­no go zGer­rym Byr­ne’em, zktó­rym wy­mie­nił zwy­cza­jo­we uprzej­mo­ści. Owszem, lot mi­nął bez prze­szkód, ho­tel jest zna­ko­mi­ty, apo­kój wspa­nia­ły, izprzy­jem­no­ścią wpad­nie na ko­la­cję.


  Ger­ry Byr­ne rów­nież był za­chwy­co­ny. Miesz­kał wmie­ście, wstre­fie F-7, Czter­dzie­sta Trze­cia Uli­ca. Do­jazd jest na tyle skom­pli­ko­wa­ny, że przy­śle sa­mo­chód. Na ko­la­cji zja­wi się tyl­ko nie­licz­na grup­ka przy­ja­ciół, Ame­ry­ka­nów iPa­ki­stań­czy­ków.


  Obaj wie­dzie­li, że roz­mo­wie przy­słu­chu­je się ktoś trze­ci, za­pew­ne nie tyle za­chwy­co­ny, ile znu­dzo­ny. Praw­do­po­dob­nie sie­dzi przy apa­ra­tu­rze wpiw­ni­cy jed­ne­go zwie­lu do­mów zsu­szo­nej na słoń­cu ce­gły, po­śród traw­ni­ków ifon­tann wmiej­scu przy­po­mi­na­ją­cym ra­czej te­ren uni­wer­sy­te­tu albo szpi­ta­la, anie głów­ną kwa­te­rę taj­nej po­li­cji. Ale tak wła­śnie wy­glą­da osie­dle przy Khay­aban-e-Suh­ra­war­dy Stre­et, sie­dzi­ba ISI.


  Tro­pi­ciel odło­żył słu­chaw­kę. Na ra­zie wszyst­ko idzie zgod­nie zpla­nem, po­my­ślał. Wziął prysz­nic, ogo­lił się iprze­brał. Do­cho­dzi­ło po­łu­dnie. Po­sta­no­wił zjeść wcze­sny lunch izdrzem­nąć się, żeby nad­ro­bić brak snu zubie­głej nocy. Przed lun­chem za­mó­wił do po­ko­ju duże izim­ne piwo, atak­że pod­pi­sał oświad­cze­nie, że nie jest mu­zuł­ma­ni­nem. WPa­ki­sta­nie, kra­ju stu­pro­cen­to­wo mu­zuł­mań­skim, pa­nu­je ab­so­lut­na abs­ty­nen­cja, Se­re­na ma jed­nak kon­ce­sję na sprze­daż al­ko­ho­lu, acz­kol­wiek wy­łącz­nie dla go­ści.


  Sa­mo­chód pod­je­chał punk­tu­al­nie osiód­mej – nie bez po­wo­du był to nie­rzu­ca­ją­cy się woczy czte­ro­drzwio­wy se­dan pro­duk­cji ja­poń­skiej. Po uli­cach Slam­my jeź­dzi­ły ta­kich ty­sią­ce. Nikt nie zwró­cił­by na nie­go uwa­gi. Za kół­kiem sie­dział za­trud­nio­ny wam­ba­sa­dzie Pa­ki­stań­czyk.


  Kie­row­ca znał dro­gę – naj­pierw Ata­türk Ave­nue, da­lej Jin­nah Ave­nue, apo­tem wlewo, wNa­zim-ud-din Road. Tro­pi­ciel znał ją rów­nież, bo spraw­dził wma­te­ria­łach, któ­re do­stał od ku­rie­ra zLan­gley na lot­ni­sku wDu­ba­ju. Ot tak, na wszel­ki wy­pa­dek. Za­raz po od­jeź­dzie sprzed ho­te­lu Se­re­na za­uwa­żył sie­dzą­cy im na ogo­nie wóz ISI, któ­ry wier­nie je­chał za nimi obok wie­żow­ców, apo­tem Ma­rvi Road do Czter­dzie­stej Trze­ciej Uli­cy. Awięc oby­ło się bez nie­spo­dzia­nek. Ido­brze, bo Tro­pi­ciel nie lu­bił być za­ska­ki­wa­ny, wo­lał sam za­ska­ki­wać.


  Dom nie miał wpraw­dzie nad drzwia­mi wej­ścio­wy­mi ta­bli­cy zna­pi­sem „bu­dy­nek rzą­do­wy”, ale rów­nie do­brze mo­gła­by tam wi­sieć. Miły, prze­stron­ny, na­le­żał do kil­ku­na­stu ta­kich do­mów przy­dzie­lo­nych pra­cow­ni­kom am­ba­sa­dy miesz­ka­ją­cym poza jej te­re­nem. Ger­ry Byr­ne zżoną Lynn po­wi­ta­li Tro­pi­cie­la, ana­stęp­nie za­pro­wa­dzi­li go na ta­ras ztyłu domu, gdzie za­pro­po­no­wa­li mu drin­ka.


  Zpo­zo­ru mógł­by to być pod­miej­ski dom wSta­nach Zjed­no­czo­nych, gdy­by nie kil­ka szcze­gó­łów: wszyst­kie bu­dyn­ki na Czter­dzie­stej Trze­ciej Uli­cy były oto­czo­ne wy­so­ki­mi na po­nad dwa me­try be­to­no­wy­mi ścia­na­mi imia­ły rów­nie wy­so­kie sta­lo­we bra­my. Tu­taj bra­ma otwo­rzy­ła się sama, jak­by ktoś ob­ser­wo­wał ich zwe­wnątrz. War­tow­nik no­sił ciem­ny mun­dur, bejs­bo­lów­kę imiał pi­sto­let przy pa­sku. Ot, nor­mal­ne przed­mie­ście.


  Wśrod­ku była już para Pa­ki­stań­czy­ków, le­karz zżoną. Przy­by­wa­li też inni. Na te­ren po­sia­dło­ści wje­chał ko­lej­ny sa­mo­chód na­le­żą­cy do am­ba­sa­dy. Ko­lej­ne par­ko­wa­ły na uli­cy. Ta para, zor­ga­ni­za­cji hu­ma­ni­tar­nej, wła­śnie wy­ja­śnia­ła, ile trud­no­ści mają zna­mó­wie­niem fa­na­ty­ków re­li­gij­nych wBa­jaur, by zga­dza­li się na szcze­pie­nie swo­ich dzie­ci prze­ciw­ko po­lio. Tro­pi­ciel wie­dział, że je­den zmęż­czyzn, zktó­ry­mi chciał się zo­ba­czyć, jest już obec­ny, adru­gi jesz­cze się nie zja­wił. Resz­ta go­ści peł­ni­ła funk­cję przy­kryw­ki, po­dob­nie jak cała ta ko­la­cja.


  Dru­gi męż­czy­zna przy­szedł zmat­ką ioj­cem. Oj­ciec był wy­lew­ny ijo­wial­ny. Miał kon­ce­sje na wy­do­by­cie ka­mie­ni pół­sz­la­chet­nych wPa­ki­sta­nie, ana­wet wAfga­ni­sta­nie, ize swa­dą opo­wia­dał otrud­no­ściach, ja­kich obec­na sy­tu­acja przy­spa­rza jego in­te­re­som.


  Syn, wwie­ku oko­ło trzy­dzie­stu pię­ciu lat, za­do­wo­lił się stwier­dze­niem, że słu­ży wwoj­sku, cho­ciaż był ubra­ny po cy­wil­ne­mu. Onim też do­star­czo­no Tro­pi­cie­lo­wi nie­zbęd­nych in­for­ma­cji.


  Oprócz go­spo­da­rza ame­ry­kań­ską dy­plo­ma­cję re­pre­zen­to­wał Ste­phen Den­nis, at­ta­che kul­tu­ral­ny. Do­bra przy­kryw­ka, bo to cał­kiem na­tu­ral­ne, że at­ta­che pra­so­wy za­pra­sza na ko­la­cję gwiaz­dę ame­ry­kań­skie­go dzien­ni­kar­stwa, aprzy oka­zji rów­nież at­ta­che kul­tu­ral­ne­go.


  Tro­pi­ciel wie­dział, że tak na­praw­dę jest to czło­wiek nu­mer dwa wpla­ców­ce CIA. Szef pla­ców­ki był jaw­nym agen­tem wy­wia­du, co ozna­cza­ło, że CIA cał­kiem otwar­cie in­for­mo­wa­ła otym, kim jest iczym się zaj­mu­je. Wkaż­dej am­ba­sa­dzie na draż­li­wym te­ry­to­rium praw­dzi­wa za­ba­wa po­le­ga na wy­ła­py­wa­niu tych „nie­jaw­nych”. Wła­dze za­zwy­czaj mają wie­lu po­dej­rza­nych, nie­kie­dy na­wet traf­nie wy­ty­po­wa­nych, ale wta­kiej sy­tu­acji nig­dy nie moż­na być cał­ko­wi­cie pew­nym. To wła­śnie ci nie­jaw­ni agen­ci zaj­mu­ją się szpie­go­stwem, zwy­kle zpo­mo­cą tu­byl­ców, któ­rych da się skap­to­wać, by wy­ko­ny­wa­li po­le­ce­nia no­wych pra­co­daw­ców.


  Ko­la­cja prze­bie­ga­ła wmi­łej at­mos­fe­rze, przy wi­nie, apo­tem kro­pel­ce dwu­na­sto­let­nie­go john­nie­go wal­ke­ra –ulu­bio­ne­go trun­ku ofi­ce­rów wszel­kiej ma­ści, pal li­cho, is­lam­skich czy nie. Gdy przy ka­wie go­ście za­czę­li się bra­tać, Ste­ve Den­nis ru­chem gło­wy dał znak Tro­pi­cie­lo­wi ipo­wo­li wy­szedł na ta­ras. Tro­pi­ciel ru­szył za nim. Po chwi­li do­łą­czył do nich mło­dy Pa­ki­stań­czyk.


  Po kil­ku zda­niach wy­szło na to, że nie tyl­ko słu­ży wwoj­sku, lecz tak­że pra­cu­je dla ISI. Po­nie­waż oj­ciec zdo­łał za­pew­nić mu za­chod­nie wy­kształ­ce­nie, wy­ty­po­wa­no go, by pe­ne­tro­wał krę­gi miesz­ka­ją­cych wsto­li­cy Bry­tyj­czy­ków oraz Ame­ry­ka­nów ido­no­sił, je­śli usły­szy coś cie­ka­we­go. Sta­ło się jed­nak na od­wrót.


  Ste­ve Den­nis wy­pa­trzył go wcią­gu kil­ku dni, prze­cią­gnął na swo­ją stro­nę izwer­bo­wał. Ja­vad zo­stał wtycz­ką CIA wISI. To jemu prze­ka­za­no proś­bę Tro­pi­cie­la. Awte­dy pod byle pre­tek­stem spo­koj­nie wszedł do dzia­łu ar­chi­wum iprze­szu­kał akta zroku 2002 do­ty­czą­ce muł­ły Oma­ra.


  –Pań­skie źró­dło, pa­nie Priest, ma do­sko­na­łą pa­mięć –mruk­nął te­raz na ta­ra­sie. – Rze­czy­wi­ście wdwa ty­sią­ce dru­gim roku po­je­cha­no ztaj­ną wi­zy­tą do Kwe­ty na roz­mo­wy zmuł­łą Oma­rem. Sze­fem de­le­ga­cji zo­stał ge­ne­rał bry­ga­dy Sha­wqat, obec­nie głów­no­do­wo­dzą­cy ca­łej ar­mii.


  –Aten chło­pak, któ­ry znał ję­zyk pasz­tuń­ski?


  –Owszem, był tam, cho­ciaż nie ma otym wzmian­ki wra­por­tach. Jest tyl­ko in­for­ma­cja, że wskład de­le­ga­cji wcho­dził ma­jor Mu­shar­raf Ali Shah zpie­cho­ty zme­cha­ni­zo­wa­nej. Ale wy­ka­zy przy­dzia­łu miejsc wsa­mo­lo­cie oraz osób dzie­lą­cych znim po­kój wKwe­cie za­wie­ra­ją wpis, że to­wa­rzy­szył mu syn, Zul­fi­qar.


  Ja­vad wy­cią­gnął ipo­dał Ame­ry­ka­ni­no­wi kart­kę zad­re­sem wIs­la­ma­ba­dzie.


  –Ma­cie jesz­cze coś na te­mat chło­pa­ka? – za­py­tał Tro­pi­ciel.


  –Kil­ka rze­czy. Spraw­dzi­łem jego na­zwi­sko ipa­tro­ni­mik. Wy­glą­da na to, że zszedł na złą dro­gę. Są ad­no­ta­cje otym, że uciekł zdomu na Te­ry­to­ria Ple­mien­ne, żeby przy­łą­czyć się do Lasz­kar-e-Ta­iba. Przez wie­le lat mie­li­śmy unich kil­ku głę­bo­ko za­kon­spi­ro­wa­nych agen­tów. Do­no­si­li, że jest tam mło­dy czło­wiek otym imie­niu, fa­na­tycz­ny dżi­ha­dy­sta, któ­ry rwie się do dzia­ła­nia. Przy­ję­to go na­wet do Bry­ga­dy Trzy­sta Trzy­na­stej.


  Tro­pi­ciel sły­szał oBry­ga­dzie Trzy­sta Trzy­na­stej, na­zwa­nej tak od licz­by to­wa­rzy­szy pro­ro­ka Ma­ho­me­ta wwal­ce zset­ka­mi wro­gów.


  –Po­tem zno­wu znik­nął. Na­sze źró­dła do­no­si­ły, że po­dob­no przy­łą­czył się do kla­nu Hak­ka­ni, co uła­twi­ła mu zna­jo­mość ję­zy­ka pasz­tuń­skie­go, bo oni nie zna­ją żad­ne­go in­ne­go. Ale gdzie? Gdzieś na Te­ry­to­riach Ple­mien­nych… wPół­noc­nym albo Po­łu­dnio­wym Wa­zi­ri­sta­nie, albo wBa­jaur. Apo­tem nic, ci­sza. Ali Shah prze­padł bez śla­du.


  Po­zo­sta­li go­ście do­łą­czy­li do nich na ta­ra­sie. Tro­pi­ciel scho­wał kart­kę do kie­sze­ni ipo­dzię­ko­wał Ja­va­do­wi. Go­dzi­nę póź­niej sa­mo­chód am­ba­sa­dy od­wiózł go do ho­te­lu Se­re­na.


  Wpo­ko­ju spraw­dził kil­ka ma­leń­kich pu­ła­pek, któ­re za­sta­wił: ludz­kie wło­sy przy­le­pio­ne śli­ną wpo­przek szu­flad ido zam­ka tor­by po­dróż­nej. Zni­kły. Ktoś prze­szu­kał to miej­sce.
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  Tro­pi­ciel miał już na­zwi­sko iad­res oraz plan mia­sta Is­la­ma­ba­du, któ­ry prze­ka­zał mu fik­cyj­ny John Smith whali tran­zy­to­wej lot­ni­ska wDu­ba­ju. Był pe­wien, że kie­dy na­stęp­ne­go dnia opu­ści ho­tel, przy­cze­pią mu ogon. Przed pój­ściem spać zszedł do re­cep­cji iza­mó­wił na rano tak­sów­kę. Re­cep­cjo­ni­sta za­py­tał, do­kąd chciał­by nią po­je­chać.


  –Na ogól­ne zwie­dza­nie mia­sta, obej­rzeć głów­ne atrak­cje tu­ry­stycz­ne – od­parł.


  Oósmej rano na­stęp­ne­go dnia tak­sów­ka już cze­ka­ła. Tro­pi­ciel po­słał kie­row­cy swój zwy­kły przy­ja­zny uśmiech nie­groź­ne­go ame­ry­kań­skie­go tu­ry­sty iru­szy­li wdro­gę.


  –Przy­da­ła­by mi się two­ja po­moc, przy­ja­cie­lu – za­ga­ił, na­chy­la­jąc się nad przed­nim fo­te­lem. – Mógł­byś mi po­le­cić wi­do­ki war­te obej­rze­nia?


  Sa­mo­chód je­chał Con­sti­tu­tion Ave­nue, mi­ja­jąc am­ba­sa­dy Fran­cji iJa­po­nii. Tro­pi­ciel, któ­ry znał plan mia­sta na pa­mięć, en­tu­zja­stycz­nie ki­wał gło­wą, gdy tak­sów­karz po­ka­zy­wał mu gma­chy Sądu Naj­wyż­sze­go, Bi­blio­te­ki Na­ro­do­wej, re­zy­den­cję pre­zy­den­ta oraz sie­dzi­bę par­la­men­tu. Coś so­bie za­pi­sy­wał, kil­ka razy wyj­rzał też przez tyl­ną szy­bę. Nikt ich nie śle­dził. Nie mu­siał – kie­row­ca tak­sów­ki pra­co­wał wISI.


  Pod­czas tej dłu­giej wy­ciecz­ki za­trzy­ma­li się tyl­ko dwa razy. Kie­row­ca prze­je­chał przed głów­nym wej­ściem do rze­czy­wi­ście im­po­nu­ją­ce­go me­cze­tu imie­nia kró­la Faj­sa­la, gdzie Tro­pi­ciel za­py­tał, czy wol­no tu ro­bić zdję­cia, asły­sząc, że iowszem, pstryk­nął kil­ka­na­ście fo­tek zokna tak­sów­ki.


  Po­tem wje­cha­li wNie­bie­ską Stre­fę, wktó­rej mie­ści­ły się skle­py zgór­nej pół­ki. Pierw­szy przy­sta­nek na­stą­pił przy słyn­nym za­kła­dzie kra­wiec­kim Bri­tish Su­iting.


  Tro­pi­ciel po­wie­dział tak­sów­ka­rzo­wi, że przy­ja­ciel po­le­cił mu ten za­kład jako miej­sce, gdzie moż­na so­bie uszyć zna­ko­mi­ty gar­ni­tur wza­le­d­wie dwa dni. Kie­row­ca przy­znał, że rze­czy­wi­ście tak jest, ipa­trzył, jak jego ame­ry­kań­ski klient zni­ka wza­kła­dzie.


  Uczyn­ny per­so­nel ro­bił wszyst­ko, żeby się przy­po­do­bać. Tro­pi­ciel wy­brał wy­so­ko­ga­tun­ko­wą weł­nę cze­san­ko­wą, ciem­no­gra­na­to­wą wdys­kret­ne prąż­ki. Po­gra­tu­lo­wa­no mu do­bre­go sma­ku ina­gro­dzo­no pro­mien­ny­mi uśmie­cha­mi. Zdej­mo­wa­nie mia­ry za­ję­ło le­d­wie kwa­drans, po czym za­pro­szo­no go na na­stęp­ny dzień do pierw­szej przy­miar­ki.


  Zo­sta­wił za­licz­kę wdo­la­rach, co przy­ję­to zza­do­wo­le­niem, aprzed wyj­ściem za­py­tał, czy mógł­by sko­rzy­stać zto­a­le­ty.


  Jak moż­na się było spo­dzie­wać, mie­ści­ła się na ty­łach, za zwi­nię­ty­mi be­la­mi ma­te­ria­łów. Obok drzwi do ła­zien­ki znaj­do­wa­ły się dru­gie. Tro­pi­ciel pchnął je, kie­dy tyl­ko od­szedł pra­cow­nik za­kła­du, któ­ry go tam za­pro­wa­dził. Wy­cho­dzi­ły na alej­kę. Za­mknął drzwi, sko­rzy­stał zpi­su­aru iwró­cił do za­kła­du. Od­pro­wa­dzo­no go do głów­ne­go wej­ścia, przed któ­rym cze­ka­ła tak­sów­ka.


  Do­my­ślał się, cho­ciaż tego nie wi­dział, że pod­czas gdy był na za­ple­czu, tak­sów­karz zaj­rzał do za­kła­du, by spraw­dzić, co tam po­ra­bia. Po­wie­dzia­no mu, że klient jest „z tyłu skle­pu”, aże mie­ści­ły się tam przy­mie­rzal­nie, po­ki­wał pew­nie gło­wą iwró­cił do tak­sów­ki.


  Po raz dru­gi za­trzy­ma­li się, zwie­dza­jąc bar­dzo cha­rak­te­ry­stycz­ny punkt mia­sta – targ Koh­sar. Tu­taj Tro­pi­ciel wy­ra­ził chęć wy­pi­cia przed­po­łu­dnio­wej kawy izo­stał skie­ro­wa­ny do ka­wiar­ni Glo­ria Je­ans. Na­stęp­nie ku­pił wskle­pie AM Gro­cers tro­chę bry­tyj­skich her­bat­ni­ków cze­ko­la­do­wych ioświad­czył kie­row­cy, że mogą już wra­cać do Se­re­ny.


  Kie­dy do­je­cha­li do ho­te­lu, wrę­czył tak­sów­ka­rzo­wi suty na­pi­wek, pe­wien, że te pie­nią­dze nie za­si­lą bu­dże­tu ISI, lecz tra­fią do jego kie­sze­ni. Wcią­gu go­dzi­ny fa­cet spo­rzą­dzi szcze­gó­ło­wy ra­port iza­dzwo­ni do Bri­tish Su­iting, ot tak, na wszel­ki wy­pa­dek.


  Wró­ciw­szy do po­ko­ju, spło­dził iwy­słał do „Wa­shing­ton Post” ar­ty­kuł pod ty­tu­łem Po­ran­ny ob­jazd fa­scy­nu­ją­ce­go Is­la­ma­ba­du. Ten śmier­tel­nie nud­ny tekst nig­dy nie miał uka­zać się wdru­ku.


  Nie przy­wiózł ze sobą kom­pu­te­ra, bo nie chciał, żeby ktoś wyj­mo­wał ipa­tro­szył jego twar­dy dysk. Sko­rzy­stał zpo­miesz­cze­nia te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­ne­go Se­re­ny. De­pe­szę rze­czy­wi­ście prze­chwy­co­no iod­czy­ta­no – zro­bił to ten sam dzia­ła­ją­cy wpiw­ni­cy urzę­das, któ­ry sko­pio­wał iprze­słał da­lej list od at­ta­che; pra­so­we­go.


  Tro­pi­ciel zjadł lunch who­te­lo­wej re­stau­ra­cji, ana­stęp­nie pod­szedł do re­cep­cji ioświad­czył, że wy­bie­ra się na spa­cer. Gdy wy­cho­dził, zka­na­py wholu wstał tęgi męż­czy­zna, młod­szy od nie­go odzie­sięć lat, ajuż spa­sio­ny, zga­sił pa­pie­ro­sa, zło­żył ga­ze­tę iru­szył za nim.


  Tro­pi­ciel był wpraw­dzie star­szy, ale słu­żył wma­ri­nes ilu­bił for­sow­ne mar­sze. Dwie dłu­gie ale­je da­lej „ogon” mu­siał truch­tać, żeby do­trzy­mać mu kro­ku – za­sa­pa­ny, świsz­czą­cy izla­ny po­tem. Kie­dy wkoń­cu osta­tecz­nie stra­cił śle­dzo­ne­go zoczu, wró­cił my­śla­mi do po­ran­ne­go ra­por­tu. Pod­czas tej dru­giej wy­pra­wy wmia­sto Ame­ry­ka­nin nie­wąt­pli­wie szedł wkie­run­ku Bri­tish Su­iting. Wo­bec tego szpi­cel rów­nież skie­ro­wał się wtam­tą stro­nę. Był zmar­twio­ny nie na żar­ty. Mu­siał my­śleć oswo­ich bez­li­to­snych prze­ło­żo­nych.


  Gdy zaj­rzał do za­kła­du kra­wiec­kie­go, jego zmar­twie­nia się ulot­ni­ły. Tak, Ame­ry­ka­nin był wskle­pie, ale „na za­ple­czu”. „Ogon” po­krę­cił się tro­chę przed Mo­bi­link, pa­ki­stań­skim ope­ra­to­rem te­le­fo­nii ko­mór­ko­wej, po czym zna­lazł do­god­ną bra­mę, oparł się ościa­nę, roz­ło­żył ga­ze­tę iza­pa­lił pa­pie­ro­sa.


  Tym­cza­sem Tro­pi­ciel wogó­le nie zaj­rzał do przy­mie­rzal­ni. Kie­dy już go po­wi­ta­no, zuda­wa­nym za­że­no­wa­niem wy­znał, że na­ba­wił się roz­stro­ju żo­łąd­ka, ispy­tał, czy mógł­by sko­rzy­stać zubi­ka­cji. Owszem, zna dro­gę, sam tra­fi.


  Cu­dzo­zie­miec zroz­stro­jem żo­łąd­ka to coś rów­nie prze­wi­dy­wal­ne­go jak wschód słoń­ca. Tro­pi­ciel wy­mknął się tyl­nym wyj­ściem iprze­biegł alej­ką na głów­ny bul­war. Za­le­d­wie mach­nął ręką, prze­jeż­dża­ją­ca tak­sów­ka za­trzy­ma­ła się przy kra­węż­ni­ku. Ta tak­sów­ka była zwy­czaj­na, pro­wa­dzo­na przez pro­ste­go pa­ki­stań­skie­go kie­row­cę, usi­łu­ją­ce­go za­ro­bić na ży­cie. Cu­dzo­ziem­ców za­wsze moż­na prze­wieźć okręż­ną, za to ma­low­ni­czą tra­są, ado­la­ry nie śmier­dzą.


  Tro­pi­ciel zda­wał so­bie spra­wę, że znacz­nie nad­kła­da­ją dro­gi, nie chciał jed­nak wsz­czy­nać ra­ba­nu. Za­pła­ciw­szy dwa­dzie­ścia do­la­rów za kurs, któ­ry po­wi­nien kosz­to­wać piąt­kę, do­tarł tam, gdzie chciał – na skrzy­żo­wa­nie dwóch ulic wRó­żo­wej Stre­fie, na obrze­żach Ra­wal­pin­di, woko­li­cy za­miesz­ka­nej przez woj­sko­wych.


  Była to skrom­na mała wil­la, schlud­na, ale nie oka­za­ła, zta­blicz­ką, któ­ra in­for­mo­wa­ła po an­giel­sku iwurdu: „Płk M.A. Shah”. Tro­pi­ciel wie­dział, że woj­sko­wi wcze­śnie za­czy­na­ją pra­cę iwcze­śnie ją koń­czą. Za­pu­kał. Roz­le­gło się szu­ra­nie nóg. Drzwi uchy­li­ły się okil­ka­na­ście cen­ty­me­trów. Wśrod­ku ciem­no, ciem­na twarz – kie­dyś pięk­na, ate­raz znę­ka­na. Pani Shah? Bo nie po­ko­jów­ka; miesz­kań­com tego domu się nie prze­le­wa­ło.


  –Dzień do­bry pani. Przy­je­cha­łem po­roz­ma­wiać zpuł­kow­ni­kiem Alim Sha­hem. Czy go za­sta­łem?


  Wgłę­bi domu ja­kiś męż­czy­zna za­wo­łał coś wurdu. Ko­bie­ta od­wró­ci­ła się imu od­po­wie­dzia­ła. Drzwi otwo­rzy­ły się na oścież, po­ja­wił się wnich męż­czy­zna wśred­nim wie­ku. Sta­ran­nie ostrzy­żo­ne wło­sy, przy­cię­te wąsy, gład­ko ogo­lo­ny – woj­sko­wy już na pierw­szy rzut oka. Puł­kow­nik prze­brał się zmun­du­ru wcy­wil­ne ubra­nie, lecz itak ema­no­wał wy­so­kim mnie­ma­niem oso­bie. Ale jego za­sko­cze­nie na wi­dok ubra­ne­go wciem­ny gar­ni­tur Ame­ry­ka­ni­na było jak naj­bar­dziej praw­dzi­we.


  –Dzień do­bry. Czy mam za­szczyt roz­ma­wiać zpuł­kow­ni­kiem Alim Sha­hem?


  Ofi­cer był pod­puł­kow­ni­kiem, nie za­mie­rzał jed­nak tego pro­sto­wać. Zresz­tą styl, wja­kim Ame­ry­ka­nin się do nie­go zwró­cił, tak­że zro­bił swo­je.


  –Owszem.


  –Mam dzi­siaj szczę­ście. Za­dzwo­nił­bym do pana, nie­ste­ty, nie znam pań­skie­go nu­me­ru te­le­fo­nu. Mam na­dzie­ję, że nie prze­szka­dzam?


  –Eee, nie, ale wja­kiej…


  –Cho­dzi oto, puł­kow­ni­ku, że wczo­raj wie­czo­rem ge­ne­rał Sha­wqat, mój ser­decz­ny przy­ja­ciel, po­ra­dził mi, że­bym zwró­cił się zmoim pro­ble­mem do pana. Czy mo­gli­by­śmy…


  Tro­pi­ciel wska­zał wgłąb domu, na co oszo­ło­mio­ny ofi­cer usu­nął się wbok, przy­trzy­mu­jąc otwar­te drzwi. Gdy­by to głów­no­do­wo­dzą­cy wszedł do jego domu, za­sa­lu­to­wał­by mu drżą­cą ręką, sto­jąc przy­le­pio­ny ple­ca­mi do ścia­ny. Apro­szę, ge­ne­rał Sha­wqat we wła­snej oso­bie jadł ztym Ame­ry­ka­ni­nem ko­la­cję.


  –Oczy­wi­ście, pro­szę wejść. Gdzież się po­dzia­ły moje ma­nie­ry?


  Wpro­wa­dził go­ścia do skrom­nie ume­blo­wa­ne­go sa­lo­nu. Jego żona sta­ła wy­cze­ku­ją­co.


  –Chai! – wark­nął pod­puł­kow­nik, na co ko­bie­ta czym prę­dzej ode­szła, żeby za­pa­rzyć her­ba­tę: ry­tu­al­ne po­wi­ta­nie go­ścia ho­no­ro­we­go.


  Tro­pi­ciel wrę­czył go­spo­da­rzo­wi wi­zy­tów­kę zna­zwi­skiem Dana Prie­sta, eta­to­we­go dzien­ni­ka­rza „Wa­shing­ton Post”.


  –Puł­kow­ni­ku, mój re­dak­tor na­czel­ny, za zgo­dą wa­sze­go rzą­du, zle­cił mi stwo­rze­nie por­tre­tu muł­ły Oma­ra. Na pew­no zda­je pan so­bie spra­wę, że na­wet po tylu la­tach to mało zna­na, ży­ją­ca wod­osob­nie­niu po­stać. Ge­ne­rał dał mi do zro­zu­mie­nia, że po­znał pan muł­łę Oma­ra imiał oka­zję znim roz­ma­wiać.


  –No cóż, nie wiem, czy…


  –Ależ niech pan nie bę­dzie taki skrom­ny. Mój przy­ja­ciel opo­wia­dał, że dwa­na­ście lat temu to­wa­rzy­szył mu pan wwy­pra­wie do Kwe­ty, gdzie ode­grał pan klu­czo­wą rolę wroz­mo­wach bi­la­te­ral­nych…


  Pod­puł­kow­nik Ali Shah co­raz dum­niej wy­pi­nał pierś, wmia­rę jak Ame­ry­ka­nin nie szczę­dził mu kom­ple­men­tów. Ajed­nak ge­ne­rał Sha­wqat zwró­cił na nie­go uwa­gę! Zło­żył pal­ce wpi­ra­mid­kę iprzy­znał, że rze­czy­wi­ście roz­ma­wiał zjed­no­okim przy­wód­cą ta­li­bów.


  Po­da­no her­ba­tę. Gdy pani Shah na­le­wa­ła na­pój do fi­li­ża­nek, Tro­pi­ciel za­uwa­żył, że ma nie­sa­mo­wi­te, zie­lo­ne ni­czym ja­de­it oczy. Sły­szał już otym. Ogó­ra­lach zple­mion miesz­ka­ją­cych wzdłuż Li­nii Du­ran­da – tej dzi­kiej gra­ni­cy mię­dzy Afga­ni­sta­nem iPa­ki­sta­nem.


  Po­dob­no dwa ty­sią­ce trzy­sta lat temu bo­ski Alek­san­der Wiel­ki, zwa­ny też Ma­ce­doń­skim, prze­kro­czył te góry, po tym jak zmiaż­dżyw­szy im­pe­rium per­skie, za­mie­rzał pod­bić In­die. Ale jego lu­dzie byli zmę­cze­ni, wy­czer­pa­ni nie­ustan­ny­mi kam­pa­nia­mi, więc pod­czas po­wro­tu zwy­pra­wy na In­die de­zer­te­ro­wa­li na po­tę­gę. Gdy­by nie uda­ło im się wró­cić do Ma­ce­do­nii, za­mie­rza­li osie­dlić się wtu­tej­szych gó­rach ido­li­nach, wziąć so­bie żony, upra­wiać ży­zną zie­mię iraz na za­wsze skoń­czyć zwiecz­ny­mi mar­sza­mi iwal­ką.


  To małe dziec­ko, któ­re wwio­sce Qala-e-Zai scho­wa­ło się za sza­tą Mah­mu­da Gula, mia­ło ja­sno­nie­bie­skie oczy, anie brą­zo­we jak Pen­dżab­czy­cy. Aja­kie miał za­gi­nio­ny syn pod­puł­kow­ni­ka?


  Roz­mo­wa do­bie­gła koń­ca, za­nim zdą­ży­li wy­pić her­ba­tę. Tro­pi­ciel nie miał po­ję­cia, że urwie się tak szyb­ko.


  –Zda­je się, puł­kow­ni­ku, że to­wa­rzy­szył panu syn, któ­ry wła­da ję­zy­kiem pasz­tuń­skim.


  Woj­sko­wy dźwi­gnął się zfo­te­la ista­nął pro­sto jak stru­na, naj­wy­raź­niej do­tknię­ty do ży­we­go.


  –Pan się myli, pa­nie Priest – oświad­czył. – Ja nie mam syna.


  Tro­pi­ciel rów­nież wstał iod­sta­wił fi­li­żan­kę.


  –Ale dano mi do zro­zu­mie­nia, że… mło­dy chło­pak oimie­niu Zul­fi­qar. – wy­du­kał ze skru­chą.


  Pod­puł­kow­nik po­ma­sze­ro­wał do okna iwy­glą­dał na ze­wnątrz, od­wró­co­ny do go­ścia ple­ca­mi. Trząsł się zha­mo­wa­ne­go gnie­wu, lecz Tro­pi­ciel nie wie­dział, czy ta wście­kłość jest skie­ro­wa­na prze­ciw­ko nie­mu, czy prze­ciw sy­no­wi.


  –Po­wta­rzam panu, że nie mam syna. Ioba­wiam się, że nic wię­cej nie mogę dla pana zro­bić.


  Za­pa­dła lo­do­wa­ta ci­sza. Ame­ry­ka­nin naj­wy­raź­niej zo­stał wy­pro­szo­ny. Zer­k­nął na żonę pod­puł­kow­ni­ka.


  Zie­lo­ne jak ja­de­it oczy były peł­ne łez. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że od lat to­czył się tu ro­dzin­ny dra­mat.


  Tro­pi­ciel nie­zdar­nie wy­mam­ro­tał prze­pro­si­ny iru­szył do wyj­ścia. Żona pod­puł­kow­ni­ka od­pro­wa­dzi­ła go, akie­dy przy­trzy­ma­ła mu drzwi, wy­szep­tał:


  –Naj­moc­niej pa­nią prze­pra­szam, jest mi bar­dzo przy­kro.


  Ko­bie­ta nie­wąt­pli­wie nie zna­ła an­giel­skie­go ipew­nie nie mó­wi­ła też po arab­sku. Sło­wo „prze­pra­szam” ma jed­nak tak uni­wer­sal­ny wy­dźwięk, że chy­ba je zro­zu­mia­ła, bo pod­nio­sła na nie­go za­łza­wio­ne oczy ipo­ki­wa­ła gło­wą, wi­dząc, że jej współ­czu­je. Po­tem on od­szedł, aona za­mknę­ła drzwi.


  Po­ko­nał pie­szo bli­sko ki­lo­metr, za­nim wy­szedł na Air­port Road izła­pał tak­sów­kę do mia­sta. Who­te­lu za­dzwo­nił ze swo­je­go po­ko­ju do at­ta­che kul­tu­ral­ne­go. Roz­mo­wa nie­wąt­pli­wie była pod­słu­chi­wa­na, lecz to nie mia­ło zna­cze­nia.


  –Cześć, tu Dan Priest. Wła­śnie się za­sta­na­wia­łem, czy uda­ło ci się już zdo­być ten ma­te­riał omu­zy­ce lu­do­wej Pen­dża­bu iTe­ry­to­riów Ple­mien­nych?


  –Ja­sne, że tak – od­parł fa­cet zCIA.


  –Świet­nie. Wy­kro­ję ztego nie­zły ar­ty­kuł. Mo­żesz mi go pod­rzu­cić do Se­re­ny? Wy­pi­li­by­śmy her­ba­tę wholu.


  –Cze­mu nie, Dan. Może być osiód­mej?


  –Zna­ko­mi­cie. Do ry­chłe­go.


  Tego wie­czo­ru pod­czas her­ba­ty Tro­pi­ciel wy­ja­śnił, cze­go po­trze­bu­je na na­stęp­ny dzień. Po­nie­waż na­za­jutrz wy­pa­dał pią­tek, pod­puł­kow­nik wy­bie­rze się do me­cze­tu na mo­dli­twy wświę­ty dzień mu­zuł­ma­nów. Nie ośmie­lił­by się nie pójść. Ale to­wa­rzy­stwo żon nie jest wska­za­ne, Pa­ki­stan to nie Camp Le­jeu­ne.


  Gdy czło­wiek zCIA so­bie po­szedł, Tro­pi­ciel po­pro­sił re­cep­cjo­ni­stę, żeby za­re­zer­wo­wał mu na na­stęp­ny wie­czór prze­lot li­nia­mi Eti­had do Ka­ta­ru, astam­tąd do Lon­dy­nu na po­kła­dzie Bri­tish Air­ways.


  Rano, kie­dy ure­gu­lo­wał ra­chu­nek iwy­szedł na ze­wnątrz zje­dy­ną tor­bą, cze­kał już na nie­go sa­mo­chód – jak zwy­kle nie­rzu­ca­ją­cy się woczy, ale na dy­plo­ma­tycz­nych nu­me­rach re­je­stra­cyj­nych, tak więc nikt obcy nie mógł do nie­go wsiąść ani na­pa­sto­wać pa­sa­że­rów.


  Za kie­row­ni­cą sie­dział bia­ły si­wo­wło­sy Ame­ry­ka­nin wśred­nim wie­ku – sta­ry pra­cow­nik am­ba­sa­dy, któ­ry od tak daw­na jeź­dził po tym mie­ście, że znał je jak wła­sną kie­szeń. To­wa­rzy­szył mu mło­dy wie­kiem ista­żem pra­cow­nik De­par­ta­men­tu Sta­nu, któ­ry jesz­cze wkra­ju na kur­sie ję­zy­ko­wym wy­brał so­bie pasz­tuń­ski iopa­no­wał go do per­fek­cji. Tro­pi­ciel usiadł ztyłu ipo­dał kie­row­cy ad­res. Zje­cha­li zpod­jaz­du ho­te­lo­we­go, aza nimi ru­szył ogon zISI.


  Za­par­ko­wa­li na koń­cu uli­cy, przy któ­rej stał dom pod­puł­kow­ni­ka Ale­go Sha­ha, icze­ka­li, aż wszy­scy obec­ni na dro­dze męż­czyź­ni pój­dą do me­cze­tu na piąt­ko­we mo­dły. Do­pie­ro wte­dy Tro­pi­ciel ka­zał się pod­wieźć pod drzwi.


  Otwo­rzy­ła mu pani Shah. Na­tych­miast zde­ner­wo­wa­ła się iwy­ja­śni­ła, że męża nie ma wdomu. Po­wi­nien wró­cić za go­dzi­nę, no, może za tro­chę wię­cej. Mó­wi­ła po pasz­tuń­sku. Czło­wiek zam­ba­sa­dy od­parł, że puł­kow­nik pro­sił, żeby na nie­go za­cze­ka­li. Nie­pew­na, bo mąż nie zo­sta­wił jej ta­kich in­struk­cji, ko­bie­ta wpu­ści­ła ich jed­nak iza­pro­wa­dzi­ła do sa­lo­nu. Sta­ła nad nimi, za­kło­po­ta­na. Ani nie usia­dła, ani nie wy­szła. Tro­pi­ciel wska­zał jej fo­tel na­prze­ciw tego, wktó­rym się usa­do­wił.


  –Pro­szę się nie oba­wiać po­now­ne­go spo­tka­nia ze mną, pani Shah – po­wie­dział. – Przy­sze­dłem prze­pro­sić za wczo­raj. Nie chcia­łem zde­ner­wo­wać pani męża. Przy­nio­słem drob­ny pre­zent na do­wód mo­je­go żalu.


  Po­sta­wił na pod­ręcz­nym sto­li­ku bu­tel­kę dwu­na­sto­let­niej whi­sky. Ona też, zgod­nie zza­mó­wie­niem, cze­ka­ła na nie­go wsa­mo­cho­dzie. Kie­dy tłu­macz prze­ło­żył jego sło­wa ko­bie­cie, ta uśmiech­nę­ła się ner­wo­wo iusia­dła.


  –Nie mia­łem po­ję­cia, że mię­dzy oj­cem asy­nem do­szło do roz­dź­wię­ku – cią­gnął Tro­pi­ciel. – Cóż za tra­ge­dia. Mó­wio­no mi, że pani syn, Zul­fi­qar. tak ma na imię, praw­da…? Był nie­zwy­kle uzdol­nio­ny. Wła­dał an­giel­skim, urdu ipasz­tuń­skim. któ­re­go, rzecz ja­sna, na­uczył się od pani.


  Przy­tak­nę­ła ru­chem gło­wy, ado jej oczu znów na­pły­nę­ły łzy.


  –Pro­szę mi po­wie­dzieć, czy nie ma pani przy­pad­kiem zdję­cia Zul­fi­qa­ra, choć­by zcza­sów, gdy był ma­łym chłop­cem?


  Woczach ko­bie­ty po­ja­wi­ły się wiel­kie kro­ple ispły­nę­ły po po­licz­kach. Żad­na mat­ka nie za­po­mni pięk­ne­go ma­łe­go chłop­czy­ka, któ­re­go sa­dza­ła so­bie kie­dyś na ko­la­nach. Pani Shah wol­no po­ki­wa­ła gło­wą.


  –Czy mógł­bym je obej­rzeć? Bar­dzo pro­szę.


  Wsta­ła iwy­szła zpo­ko­ju. Mia­ła gdzieś swo­ją kry­jów­kę iprze­ciw­sta­wia­ła się woli męża, trzy­ma­jąc zdję­cie daw­no utra­co­ne­go syna. Po chwi­li wró­ci­ła zfo­to­gra­fią opra­wio­ną wskó­rza­ną ram­kę.


  Było to zdję­cie zroz­da­nia świa­dectw na ko­niec szko­ły śred­niej: dwóch na­sto­lat­ków ra­do­śnie szcze­rzy­ło wuśmie­chu zęby do obiek­ty­wu. Po­cho­dzi­ło zokre­su sprzed na­wró­ce­nia na dżi­had. Zcza­su bez­tro­skie­go ukoń­cze­nia szko­ły, ode­bra­nia zwi­nię­te­go wru­lon świa­dec­twa ma­tu­ral­ne­go inie­win­nej przy­jaź­ni. Tro­pi­ciel nie mu­siał się do­py­ty­wać, któ­ry to chło­piec – ten po le­wej miał błysz­czą­ce bursz­ty­no­we oczy. Od­dał fo­to­gra­fię.


  –Joe, za­dzwoń zko­mór­ki do na­sze­go kie­row­cy ipo­proś, żeby za­pu­kał do drzwi – po­le­cił dys­kret­nie.


  –Prze­cież on cze­ka na ze­wnątrz.


  –Zrób, oco pro­szę.


  Niż­szy urzęd­nik zam­ba­sa­dy za­dzwo­nił. Pani Shah nie zro­zu­mia­ła ani sło­wa. Po kil­ku se­kun­dach do­bie­gło ostre stu­ka­nie do drzwi wej­ścio­wych. Pani Shah wy­raź­nie się prze­ra­zi­ła. To nie był jej mąż – za wcze­śnie na nie­go, apoza tym on by zwy­czaj­nie wszedł. Nie spo­dzie­wa­ła się go­ści. Wsta­ła, ro­zej­rza­ła się bez­rad­nie, wy­su­nę­ła szu­fla­dę zkre­den­su pod ścia­ną iwrzu­ci­ła do niej zdję­cie. Stu­ka­nie do drzwi się po­wtó­rzy­ło. Wy­szła zpo­ko­ju.


  Tro­pi­ciel dwo­ma kro­ka­mi prze­szedł pod dru­gą ścia­nę. Wy­jął zdję­cie ipstryk­nął je dwu­krot­nie swo­im iPho­ne’em. Za­nim pani Shah wró­ci­ła zich za­sko­czo­nym kie­row­cą, star­szy zjej go­ści sie­dział zpo­wro­tem wfo­te­lu, aobok nie­go stał młod­szy, oszo­ło­mio­ny. Tro­pi­ciel wstał, uśmie­cha­jąc się ser­decz­nie.


  –Oho, wi­dzę, że czas na mnie. Mu­szę zdą­żyć na sa­mo­lot. Przy­kro mi, że się roz­mi­ną­łem zpani mę­żem. Pro­szę po­zdro­wić ode mnie puł­kow­ni­ka iprze­pro­sić za to, że go zde­ner­wo­wa­łem.


  Urzęd­nik prze­tłu­ma­czył jego sło­wa, po czym wy­szli. Kie­dy znik­nę­li, pani Shah wzię­ła swo­ją bez­cen­ną fo­to­gra­fię iodło­ży­ła zpo­wro­tem do kry­jów­ki.


  Wsa­mo­cho­dzie, ja­dąc na lot­ni­sko, Tro­pi­ciel wy­świe­tlił zdję­cie na ekra­nie ko­mór­ki iprzyj­rzał mu się uważ­nie. Nie był okrut­ny inie chciał oszu­ki­wać nie­gdyś pięk­nej ko­bie­ty ozie­lo­nych jak ja­de­it oczach. Ale jak po­wie­dzieć mat­ce wciąż opła­ku­ją­cej utra­co­ne­go syna, że za­mie­rzam go od­na­leźć iza­bić, bo stał się po­two­rem? – du­mał.


  Dwa­dzie­ścia go­dzin póź­niej wy­lą­do­wał na wa­szyng­toń­skim lot­ni­sku imie­nia Dul­le­sa.


  • • •


  Tro­pi­ciel ku­cał wprze­zna­czo­nej dla nie­go cia­sno­cie na pod­da­szu ma­łe­go domu wCen­tre­vil­le iga­pił się na ekran.


  Obok nie­go Ariel sie­dział nad kla­wia­tu­rą ni­czym pia­ni­sta przy for­te­pia­nie. Spra­wo­wał wła­dzę ab­so­lut­ną – dzię­ki sprzę­to­wi, jaki spre­zen­to­wa­ła mu TOSA, na­le­żał do nie­go cały świat.


  Jego pal­ce śmi­ga­ły po kla­wi­szach, ana mo­ni­to­rze po­ja­wia­ły się izni­ka­ły ko­lej­ne ob­ra­zy, pod­czas gdy chło­pak tłu­ma­czył, co zro­bił.


  –Po­łą­cze­nia in­ter­ne­to­we Trol­la wy­cho­dzą stąd –oznaj­mił.


  Ob­ra­zy po­cho­dzi­ły zGo­ogle Earth, ale chło­pa­ko­wi uda­ło się po­pra­wić ich ja­kość. Ob­ser­wa­tor pę­dził wdół zko­smo­su ztaką pręd­ko­ścią, zjaką opa­dał na Zie­mię nie­ustra­szo­ny sko­czek Fe­lix Baum­gart­ner. Ekran wy­peł­ni­ły Pół­wy­sep Arab­ski oraz Róg Afry­ki, po czym prze­mknę­ły po bo­kach uszu Tro­pi­cie­la, kie­dy ka­me­ra bez prze­rwy pę­dzi­ła wdół. Wkoń­cu prze­sta­ła pi­ko­wać jak sza­lo­na iTro­pi­ciel zo­ba­czył dach – kwa­dra­to­wy, ja­sno­sza­ry. Były tam chy­ba po­dwór­ko ibra­ma. Na po­dwó­rzu sta­ły dwie fur­go­net­ki.


  –Ka­zno­dziei wca­le nie ma wJe­me­nie, jak wam się wy­da­wa­ło, jest wSo­ma­lii. To Ki­sma­ju, mia­sto por­to­we na po­łu­dniu – po­wie­dział Ariel.


  Tro­pi­ciel pa­trzył, za­fa­scy­no­wa­ny. Wszy­scy – CIA, TOSA, Cen­trum Zwal­cza­nia Ter­ro­ry­zmu – my­li­li się, sa­dząc, że ści­ga­ny przez nich czło­wiek uciekł zPa­ki­sta­nu do Je­me­nu. Praw­do­po­dob­nie prze­by­wał tam przez ja­kiś czas, lecz szyb­ko ru­szył da­lej, szu­ka­jąc schro­nie­nia nie uAQAP, czy­li Al-Ka­idy Pół­wy­spu Arab­skie­go, tyl­ko ufa­na­ty­ków kie­ru­ją­cych AQHA – ko­mór­ką Al-Ka­idy wRogu Afry­ki, daw­niej zwa­ną Al-Sza­bab, któ­ra kon­tro­lu­je po­łu­dnio­wą część So­ma­lii, jed­ne­go znaj­dzik­szych kra­jów na świe­cie.


  Tro­pi­ciel mu­siał ze­brać spo­ro in­for­ma­cji. Na ra­zie wie­dział tyl­ko tyle, że poza strze­żo­ną en­kla­wą ota­cza­ją­cą sym­bo­licz­ną sto­li­cę, Mo­ga­di­szu, So­ma­lia sta­no­wi­ła stre­fę za­ka­za­ną od cza­su ma­sa­kry osiem­na­stu ran­ge­rów wtrak­cie ope­ra­cji zna­nej jako bi­twa wMo­ga­di­szu, któ­ra utrwa­li­ła się wpa­mię­ci wojsk ame­ry­kań­skich wwy­jąt­ko­wo nie­mi­ły spo­sób.


  Je­że­li So­ma­lia wogó­le zcze­goś sły­nę­ła, to je­dy­nie zpi­ra­tów, któ­rzy od dzie­się­ciu lat po­ry­wa­li stat­ki kur­su­ją­ce wzdłuż wy­brze­ża iścią­ga­li za nie oraz za ła­du­nek iza­ło­gę mi­lio­ny do­la­rów oku­pu. Tyle że pi­ra­ci ope­ro­wa­li na pół­no­cy, wPun­tlan­dzie – ol­brzy­mim re­gio­nie obej­mu­ją­cym dzi­kie pust­ko­wia iza­miesz­ka­nym przez kla­ny iple­mio­na naj­więk­szych dzi­ku­sów na świe­cie, jak okre­ślił ich swe­go cza­su wik­to­riań­ski od­kryw­ca sir Ri­chard Bur­ton.


  Ki­sma­ju le­ża­ło na da­le­kim po­łu­dniu, nie­co po­nad trzy­sta ki­lo­me­trów na pół­noc od gra­ni­cy zKe­nią; wcza­sach ko­lo­nial­nych było kwit­ną­cym wło­skim ośrod­kiem han­dlu, aobec­nie sku­pi­skiem prze­lud­nio­nych slum­sów rzą­dzo­nych przez fa­na­tycz­nych dżi­ha­dy­stów, któ­rych eks­tre­mizm nie miał so­bie rów­nych wświe­cie mu­zuł­ma­nów.


  –Wiesz, co to za bu­dy­nek? – za­py­tał Arie­la.


  –Nie. Ma­ga­zyn, wiel­ka szo­pa, nie mam po­ję­cia. Ale to stam­tąd Troll za­rzą­dza bazą fa­nów. To tam stoi jego kom­pu­ter.


  –Czy on zda­je so­bie spra­wę, że onim wiesz?


  Mło­dy czło­wiek uśmiech­nął się spo­koj­nie.


  –Gdzie tam. Nie za­uwa­żył mnie. Wciąż ad­mi­ni­stru­je bazą fa­nów. Gdy­by wie­dział, że go śle­dzę, od razu by ją za­mknął.


  Tro­pi­ciel wy­gra­mo­lił się zpod­da­sza izszedł po dra­bi­nie na po­dest po­ni­żej. Wszyst­ko to prze­ka­że do TOSA. Za kil­ka dni UAV, bez­za­ło­go­wy apa­rat la­ta­ją­cy, czy­li dron, bę­dzie krą­żył bez­gło­śnie, nie­wi­dzial­ny, nad tą szo­pą, ob­ser­wu­jąc, na­słu­chu­jąc wszel­kich szep­tów wcy­ber­prze­strze­ni, wy­ła­pu­jąc cie­pło­tę po­ru­sza­ją­cych się ciał, fo­to­gra­fu­jąc każ­de­go, kto tam przy­cho­dzi ikto wy­cho­dzi. Wszyst­ko, co zo­ba­czy, bę­dzie prze­ka­zy­wać wcza­sie rze­czy­wi­stym na ekra­ny wba­zach sił po­wietrz­nych wCre­ech wNe­va­dzie albo wTam­pie na Flo­ry­dzie, skąd tra­fią do TOSA. Ale tym­cza­sem Tro­pi­ciel miał mnó­stwo ro­bo­ty ztym, co przy­wiózł zIs­la­ma­ba­du.


  • • •


  Tro­pi­ciel go­dzi­na­mi przy­glą­dał się zdję­ciu, któ­re ukrad­kiem sko­pio­wał zfo­to­gra­fii pie­czo­ło­wi­cie skry­wa­nej przez żonę Ale­go Sha­ha. Na jego po­le­ce­nie la­bo­ra­to­rium tak po­pra­wi­ło ja­kość, że ob­raz był ostry jak brzy­twa. Pa­trząc na uśmiech­nię­te twa­rze, za­sta­na­wiał się, gdzie są te­raz ci dwaj. Ten zpra­wej się nie li­czył. Tro­pi­ciel wpa­try­wał się wchłop­ca obursz­ty­no­wych oczach, tak jak wla­tach dru­giej woj­ny świa­to­wej ge­ne­rał Mont­go­me­ry wpa­try­wał się wtwarz Rom­m­la, nie­miec­kie­go Lisa Pu­sty­ni, pró­bu­jąc prze­wi­dzieć jego na­stęp­ny ruch.


  Chło­pak na zdję­ciu miał sie­dem­na­ście lat. Zro­bio­no je, za­nim na­wró­cił się na skraj­ny dżi­ha­dyzm, przed je­de­na­stym wrze­śnia, przed Kwe­tą iza­nim po­rzu­cił ro­dzi­nę iroz­po­czął ży­cie wśród za­bój­ców zLasz­kar-e-Ta­iba, Bry­ga­dy Trzy­sta Trzy­na­stej ikla­nu Hak­ka­ni.


  Te do­świad­cze­nia, nie­na­wiść, nie­uchron­ne oglą­da­nie za­bójstw oraz cięż­kie ży­cie wgó­rach na Te­ry­to­riach Ple­mien­nych – wszyst­ko to zpew­no­ścią po­sta­rzy­ło twarz ro­ze­śmia­ne­go chłop­ca.


  Tro­pi­ciel wy­słał wy­raź­ne ak­tu­al­ne zdję­cie Ka­zno­dziei, wpraw­dzie wma­sce, oraz lewą po­łów­kę fo­to­gra­fii zIs­la­ma­ba­du do spe­cja­li­stycz­nej jed­nost­ki. WCri­mi­nal Ju­sti­ce In­for­ma­tion Se­rvi­ces, wy­dzia­le FBI zsie­dzi­bą wClarks­bur­gu wWir­gi­nii Za­chod­niej, mają la­bo­ra­to­rium wy­spe­cja­li­zo­wa­ne wpo­sta­rza­niu twa­rzy.


  Po­pro­sił ich, żeby dali mu twarz – taką, jaka jest te­raz. Apo­tem wy­brał się do Graya Foxa.


  Dy­rek­tor TOSA zuzna­niem obej­rzał ma­te­riał do­wo­do­wy. Przy­najm­niej mie­li już na­zwi­sko. Wkrót­ce doj­dzie do tego twarz. Zna­li tak­że kraj, amoże na­wet mia­sto.


  –My­ślisz, że on tam miesz­ka, wtym ma­ga­zy­nie wKi­sma­ju? – za­py­tał.


  –Wąt­pię. Pa­ra­no­icz­nie sta­ra się być nie­uchwyt­ny. Za­ło­żę się, że na sta­łe miesz­ka gdzie in­dziej, na­gry­wa swo­je ka­za­nia ka­me­rą cy­fro­wą wpo­ko­ju na tle prze­ście­ra­dła zwy­ma­lo­wa­ny­mi tra­dy­cyj­ny­mi wer­se­ta­mi zKo­ra­nu, ta­ki­mi, ja­kie wi­dzi­my na ekra­nie, apo­tem daje kar­tę pa­mię­ci swo­je­mu asy­sten­to­wi, któ­re­go te­raz na­zy­wa­my Trol­lem, żeby nada­wał zKi­sma­ju. Na ra­zie nie wpadł wna­szą pu­łap­kę, do tego jesz­cze da­le­ko.


  –Ico te­raz?


  –Chcę mieć dro­na, krą­żą­ce­go nad tym ma­ga­zy­nem prak­tycz­nie na sta­łe. Pro­sił­bym oni­ski pu­łap lotu, żeby mógł zro­bić zdję­cia bu­dyn­ku zboku, anuż na ścia­nie jest wy­ma­lo­wa­na na­zwa fir­my. To pew­nie stra­ta cza­su, mu­szę jed­nak wie­dzieć, do kogo na­le­ży ten ma­ga­zyn.


  Gray Fox spoj­rzał na wy­ko­na­ne zko­smo­su zdję­cie. Było dość wy­raź­ne, ale tech­no­lo­gia woj­sko­wa umoż­li­wi po­li­cze­nie ni­tów na tym da­chu zod­le­gło­ści pięt­na­stu ki­lo­me­trów.


  –Po­ga­dam zchło­pa­ka­mi od dro­nów. Od po­łu­dnia mają wy­rzut­nie wKe­nii, od za­cho­du wEtio­pii, od pół­no­cy wDżi­bu­ti, aCIA utrzy­mu­je głę­bo­ko za­kon­spi­ro­wa­ną jed­nost­kę wen­kla­wie wMo­ga­di­szu. Do­sta­niesz te zdję­cia. Asko­ro masz już jego twarz, któ­rą tak sta­ran­nie ukry­wał, ina­zwi­sko, to co te­raz, ujaw­nisz jego toż­sa­mość?


  –Jesz­cze nie. Mam inny po­mysł.


  –Ty tu rzą­dzisz, Tro­pi­cie­lu. Do ro­bo­ty!


  –Jesz­cze jed­no. Sam mógł­bym oto spy­tać, ale po­par­cie ze stro­ny JSOC mia­ło­by swo­ją wagę. Czy CIA albo inna agen­cja ma taj­ne­go agen­ta gdzieś na po­łu­dniu So­ma­lii?


  • • •


  Ty­dzień póź­niej wy­da­rzy­ły się czte­ry rze­czy. Tro­pi­ciel spę­dził ten czas na nu­rza­niu się wtra­gicz­nej hi­sto­rii So­ma­lii. Kie­dyś były to trzy pań­stwa. Na sa­mej pół­no­cy So­ma­li Fran­cu­skie, obec­nie Dżi­bu­ti: wciąż zsil­ny­mi wpły­wa­mi fran­cu­ski­mi, ze sta­łym gar­ni­zo­nem Le­gii Cu­dzo­ziem­skiej oraz ol­brzy­mią bazą ame­ry­kań­ską – opła­ty za wy­na­jem tego te­re­nu na­pę­dza­ły go­spo­dar­kę kra­ju. Rów­nież na pół­no­cy le­ża­ło daw­ne So­ma­li Bry­tyj­skie, obec­nie So­ma­li­land – spo­koj­ny, po­ko­jo­wy, ana­wet de­mo­kra­tycz­ny kraj, odzi­wo jed­nak nie­uzna­wa­ny przez spo­łecz­ność mię­dzy­na­ro­do­wą za nie­pod­le­głe pań­stwo.


  Naj­więk­szą część kra­ju sta­no­wi­ło daw­ne So­ma­li Wło­skie, pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej za­ję­te przez Bry­tyj­czy­ków, któ­rzy ad­mi­ni­stro­wa­li tym kra­jem przez chwi­lę, po czym zwró­ci­li mu nie­pod­le­głość. Po kil­ku la­tach tra­dy­cyj­nej dyk­ta­tu­ry ta nie­gdyś kwit­ną­ca iele­ganc­ka ko­lo­nia, wktó­rej bo­ga­ci Wło­si spę­dza­li wa­ka­cje, po­grą­ży­ła się wwoj­nie do­mo­wej. Kla­ny wo­jo­wa­ły ze sobą, ple­mio­na zwal­cza­ły się na­wza­jem, ko­lej­ni ka­cy­ko­wie pró­bo­wa­li zdo­być peł­nię wła­dzy. Wkoń­cu, kie­dy Mo­ga­di­szu iKi­sma­ju ob­ró­ci­ły się wperzy­nę, resz­ta świa­ta stra­ci­ła za­in­te­re­so­wa­nie So­ma­lią.


  Spóź­nio­na zła sła­wa po­wró­ci­ła wów­czas, gdy zu­bo­ża­li ry­ba­cy zpół­no­cy prze­rzu­ci­li się na pi­rac­two, apo­łu­dnie prze­szło na is­lam­ski fa­na­tyzm. Al-Sza­bab nie po­wsta­ła jako od­ga­łę­zie­nie Al-Ka­idy, lecz jako jej so­jusz­nik – ipod­bi­ła całe po­łu­dnie. Mo­ga­di­szu trwa­ło jako sym­bo­licz­na sto­li­ca sko­rum­po­wa­ne­go re­żi­mu ży­ją­ce­go zpo­mo­cy ze­wnętrz­nej, ale za­mknię­te woto­czo­nej en­kla­wie, któ­rej gra­nic strze­gła mie­sza­na ar­mia zło­żo­na zżoł­nie­rzy zKe­nii, Etio­pii, Ugan­dy iBu­run­di.


  Aza tym wznie­sio­nym zbro­ni mu­rem stru­mień pie­nię­dzy zza­gra­ni­cy pły­nął do roz­ma­itych pro­gra­mów po­mo­cy oraz roz­sia­nych tu itam szpie­gów, uda­ją­cych ko­goś in­ne­go.


  Pod­czas gdy Tro­pi­ciel, ztwa­rzą ukry­tą wdło­niach, czy­tał bądź oglą­dał zdję­cia na ekra­nie pla­zmo­wym wswo­im ga­bi­ne­cie, nad Ki­sma­ju za­jął po­zy­cję glo­bal hawk RQ-4 – nie­uzbro­jo­ny, bo nie tego wy­ma­gał cel mi­sji. Był to dron kla­sy HALE (od high al­ti­tu­de, long en­du­ran­ce) – jed­nost­ka owy­so­kim pu­ła­pie idłu­gim cza­sie lotu.


  Wy­star­to­wał zpo­bli­skiej Ke­nii, gdzie wtro­pi­kal­nym upa­le sta­cjo­no­wa­ło, ob­le­wa­jąc się po­tem, paru ame­ry­kań­skich żoł­nie­rzy itech­ni­ków. Za­opa­try­wa­ni zpo­wie­trza, gnieź­dzi­li się wkli­ma­ty­zo­wa­nych przy­cze­pach jak eki­pa fil­mo­wa pod­czas krę­ce­nia zdjęć wple­ne­rze. Mie­li czte­ry glo­bal haw­ki, zcze­go dwa były wła­śnie wpo­wie­trzu.


  Je­den wzbił się, za­nim na­de­szła nowa proś­ba. Miał ob­ser­wo­wać gra­ni­cę ke­nij­sko-so­ma­lij­ską oraz wody przy­brzeż­ne ipil­no­wać, czy nie do­cho­dzi do wy­pa­dów iwtar­gnięć na te­ry­to­rium wro­ga. Nowy roz­kaz na­ka­zy­wał krą­żyć nad nie­gdyś han­dlo­wą dziel­ni­cą Ki­sma­ju iob­ser­wo­wać bu­dy­nek. Asko­ro haw­ki mu­sia­ły się zmie­niać, ozna­cza­ło to, że wszyst­kie czte­ry były te­raz wgo­to­wo­ści bo­jo­wej.


  Glo­bal hawk ma wy­jąt­ko­wo dłu­gi czas lotu – aż trzy­dzie­ści pięć go­dzin. Je­śli nie od­da­la się zbyt­nio od bazy, jest wsta­nie krą­żyć nad ce­lem przez trzy­dzie­ści go­dzin. Le­cąc na pu­ła­pie dwu­dzie­stu ty­się­cy me­trów, nie­mal dwu­krot­nie wy­żej niż sa­mo­lot pa­sa­żer­ski, wcią­gu dnia może prze­szu­kać po­nad sto ty­się­cy ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych. Albo za­wę­zić pro­mień po­szu­ki­wań do dzie­się­ciu ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych iprze­ka­zy­wać ob­raz ostry jak brzy­twa.


  Hawk nad Ki­sma­ju wy­po­sa­żo­ny był wra­dar ze sztucz­ną prze­sło­ną, czuj­ni­ki elek­tro­op­tycz­ne ina pod­czer­wień oraz ra­dio­lo­ka­tor, po­zwa­la­ją­ce mu dzia­łać wdzień inoc, przy do­brej po­go­dzie iwchmu­rach. Mógł tak­że „słu­chać” naj­cich­szych trans­mi­sji nada­wa­nych przy mi­ni­mal­nej mocy oraz „wy­czuć” zmia­ny źró­deł cie­pła spo­wo­do­wa­ne przez po­ru­sza­ją­cych się po­ni­żej lu­dzi. Ze­bra­ne wten spo­sób dane wy­wia­dow­cze wcią­gu na­no­se­kun­dy prze­ka­zy­wa­no do Ne­va­dy.


  Dru­gą rze­czą, któ­ra się wy­da­rzy­ła, był po­wrót zdjęć zClarks­bur­ga. Tam­tej­si tech­ni­cy za­uwa­ży­li, że na fo­to­gra­fiach za­ma­sko­wa­nej po­sta­ci zekra­nu te­le­wi­zo­ra ma­te­riał ma­ski nie­co od­sta­je od twa­rzy. Wy­su­nę­li teo­rię, że może to zpo­wo­du gę­stej czar­nej bro­dy. Za­pro­po­no­wa­li więc dwie wer­sje – zbro­dą ibez niej.


  Mu­sie­li po­pra­co­wać nad zmarszcz­ka­mi na czo­le iwo­kół oczu, tak więc twarz wich wer­sji była wy­raź­nie star­sza. Iza­cię­ta. Usta iza­rys szczę­ki mia­ły wso­bie coś okrut­ne­go. Chło­pię­ca ła­god­ność iwe­so­łość ulot­ni­ły się bez śla­du.


  Za­le­d­wie Tro­pi­ciel skoń­czył się przy­glą­dać no­wym zdję­ciom, otrzy­mał wia­do­mość od Arie­la.


  „Wy­glą­da na to, że wbu­dyn­ku jest jesz­cze je­den kom­pu­ter –na­pi­sał. – Znie­go nie na­da­je się ka­zań. Ten, kto na nim pra­cu­je, czy­li moim zda­niem Troll, wła­śnie po­twier­dził, że do­stał po­dzię­ko­wa­nia. Nie spre­cy­zo­wał za co. Ale ktoś łą­czy się ztym bu­dyn­kiem za po­śred­nic­twem pocz­ty elek­tro­nicz­nej”.


  Ode­zwał się też Gray Fox. Kla­pa na każ­dym fron­cie. Żad­na służ­ba nie ma ni­ko­go ulo­ko­wa­ne­go wśród Sza­ba­bów.


  –Zda­je się, że prze­kaz jest ja­sny: chce­cie się pa­ko­wać wto pie­kło, to nie licz­cie na po­moc.


  6


  Po­wi­nien był otym po­my­śleć, gdy jesz­cze prze­by­wał wIs­la­ma­ba­dzie, więc klął na sie­bie wdu­chu za to nie­do­pa­trze­nie. Ja­vad, kret CIA wISI, po­wie­dział, że mło­dy Zul­fi­qar Ali Shah znik­nął zekra­nu ra­da­rów w2004 roku, kie­dy przy­łą­czył się do Lasz­kar-e-Ta­iba, or­ga­ni­za­cji ter­ro­ry­stycz­nej wspie­ra­ją­cej kasz­mir­skich se­pa­ra­ty­stów.


  Od tej pory – nic. Ale tyl­ko pod tym imie­niem ina­zwi­skiem. Gdy jed­nak Tro­pi­ciel przy­glą­dał się jego twa­rzy wswo­im ga­bi­ne­cie, wpadł mu do gło­wy pe­wien po­mysł. Po­pro­sił CIA, żeby jesz­cze raz skon­tak­to­wa­li się zJa­va­dem iza­da­li mu pro­ste py­ta­nie: czy któ­ryś zich agen­tów umiesz­czo­nych wróż­nych gru­pach ter­ro­ry­stycz­nych dzia­ła­ją­cych wzdłuż śmier­cio­no­śnej gra­ni­cy zIn­dia­mi nie sły­szał przy­pad­kiem oter­ro­ry­ście obursz­ty­no­wych oczach?


  Atym­cza­sem sam mu­siał za­dzwo­nić wjesz­cze jed­no miej­sce zpy­ta­niem, któ­re na próż­no skie­ro­wał do Lan­gley.


  Zno­wu wziął służ­bo­wy sa­mo­chód, tym ra­zem jed­nak ubrał się wzwy­kły gar­ni­tur, ko­szu­lę ikra­wat. Po je­de­na­stym wrze­śnia tak­że am­ba­sa­da bry­tyj­ska przy Mas­sa­chu­setts Ave­nue była sil­nie strze­żo­na. Oka­za­ły bu­dy­nek stoi obok Ob­ser­wa­to­rium Astro­no­micz­ne­go Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej, któ­re jako re­zy­den­cja wi­ce­pre­zy­den­ta Sta­nów Zjed­no­czo­nych rów­nież ob­ję­te jest sil­ną ochro­ną.


  Do am­ba­sa­dy nie wcho­dzi się przez pod­par­ty ko­lum­na­mi por­tyk od fron­tu, tyl­ko zma­łej bocz­nej ulicz­ki. Kie­dy jego sa­mo­chód za­trzy­mał się obok bud­ki przed szla­ba­nem, Tro­pi­ciel po­dał przez otwar­te okno prze­pust­kę. Na­stą­pi­ły te­le­fo­nicz­ne kon­sul­ta­cje, wwy­ni­ku któ­rych szla­ban pod­nie­sio­no, asa­mo­chód wje­chał na mały par­king. Mniej waż­ne isto­ty par­ko­wa­ły na ze­wnątrz iwcho­dzi­ły pie­szo. Miej­sce było wce­nie.


  Drzwi oka­za­ły się nie tak mo­nu­men­tal­ne jak wej­ście od fron­tu, ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa obec­nie pra­wie nie­uży­wa­ne, aje­śli już, to wy­łącz­nie przez am­ba­sa­do­ra lub ame­ry­kań­skich go­ści naj­wyż­szej ran­gi. Wśrod­ku Tro­pi­ciel skrę­cił do oszklo­nej bud­ki ipo­ka­zał swój iden­ty­fi­ka­tor, na któ­rym fi­gu­ro­wał jako puł­kow­nik Ja­mes Jack­son.


  Ko­lej­na kon­sul­ta­cja te­le­fo­nicz­na, po­tem za­pro­sze­nie do za­ję­cia miej­sca na krze­śle. Dwie mi­nu­ty póź­niej otwo­rzy­ły się drzwi win­dy iwy­siadł zniej mło­dy czło­wiek, naj­wy­raź­niej ni­sko po­sta­wio­ny wdy­plo­ma­tycz­nej hie­rar­chii.


  –Puł­kow­nik Jack­son? – Wholu nie było ni­ko­go in­ne­go. Mło­dzie­niec uważ­nie obej­rzał iden­ty­fi­ka­tor. – Pro­szę za mną.


  Tro­pi­ciel wie­dział, że wy­bie­ra­ją się na pią­te pię­tro, wca­ło­ści zaj­mo­wa­ne przez ata­szat obro­ny na­ro­do­wej, na któ­re ame­ry­kań­ski per­so­nel sprzą­ta­ją­cy nie miał pra­wa wstę­pu. Tu­taj sprzą­ta­niem mu­sia­ły się zaj­mo­wać naj­niż­sze for­my ży­cia, byle bry­tyj­skie.


  Na pią­tym pię­trze mło­dy czło­wiek po­pro­wa­dził Tro­pi­cie­la ko­ry­ta­rzem; mi­nę­li kil­ko­ro drzwi zta­blicz­ka­mi in­for­mu­ją­cy­mi, kto zaj­mu­je po­miesz­cze­nia, aż wkoń­cu do­szli do drzwi bez żad­nych ozna­czeń iotwie­ra­nych na kar­tę, anie przez na­ci­śnię­cie klam­ki. Urzęd­nik za­pu­kał, na po­le­ce­nie zwe­wnątrz prze­cią­gnął kar­tę przez czyt­nik, pchnął drzwi ige­stem za­pro­sił Tro­pi­cie­la do środ­ka. Nie wszedł za nim, tyl­ko ci­cho za­mknął drzwi.


  Był to ele­ganc­ki po­kój zku­lo­od­por­ny­mi okna­mi wy­cho­dzą­cy­mi na ale­ję. Ga­bi­net, ale zde­cy­do­wa­nie nie „bań­ka”, wktó­rej od­by­wa­ją się je­dy­nie na­ra­dy na ko­smicz­nym szcze­blu cer­ty­fi­ka­tów bez­pie­czeń­stwa. Tam­to po­miesz­cze­nie znaj­du­je się wsa­mym środ­ku bu­dyn­ku, ze wszyst­kich sze­ściu stron oto­czo­ne jest przez próż­nię inie ma okien. Wla­tach zim­nej woj­ny wMo­skwie sto­so­wa­no tech­ni­kę ce­lo­wa­nia pro­mie­nia­mi la­se­ra wszy­by okien­ne am­ba­sa­dy ame­ry­kań­skiej iod­czy­ty­wa­nia pro­wa­dzo­nych roz­mów na pod­sta­wie wi­bra­cji szkła, co wre­zul­ta­cie skoń­czy­ło się ko­niecz­no­ścią prze­bu­do­wy ca­łe­go bu­dyn­ku.


  Męż­czy­zna, któ­ry wy­szedł zza biur­ka, wy­cią­ga­jąc rękę na po­wi­ta­nie, no­sił gar­ni­tur oraz kra­wat wpa­ski, co Tro­pi­ciel po la­tach spę­dzo­nych wLon­dy­nie uzna­wał za ozna­kę ukoń­cze­nia pre­sti­żo­wej szko­ły, cho­ciaż nie bę­dąc wtej dzie­dzi­nie eks­per­tem, nie roz­po­znał barw Har­row.


  –Puł­kow­nik Jack­son? Wi­tam. Zda­je się, że wi­dzi­my się po raz pierw­szy. Je­stem Kon­rad Ar­mi­ta­ge. Po­zwo­li­łem so­bie za­mó­wić kawę. Co pan na to?


  Mógł po­pro­sić jed­ną zolśnie­wa­ją­cych mło­dych se­kre­ta­rek pra­cu­ją­cych na tym pię­trze, by we­szła bocz­ny­mi drzwia­mi ipo­da­ła kawę, lecz po­sta­no­wił zro­bić to sam. Kon­rad Ar­mi­ta­ge, świe­żo przy­by­ły zLon­dy­nu, był sze­fem pla­ców­ki bry­tyj­skiej Se­cret In­tel­li­gen­ce Se­rvi­ce, czy­li SIS, zwa­nej tak­że MI6.


  Do­sko­na­le wie­dział od swo­je­go po­przed­ni­ka, kim jest jego gość, inie mógł się do­cze­kać spo­tka­nia. Łą­czy­ły ich świa­do­mość dzia­ła­nia we wspól­nej spra­wie, wspól­ne in­te­re­sy oraz wspól­ny wróg.


  –Aza­tem czym mogę panu słu­żyć?


  –Mam dziw­ną proś­bę, choć krót­ką. Mo­głem ją wy­słać zwy­kłym ka­na­łem, ale po­my­śla­łem, że sko­ro itak praw­do­po­dob­nie pew­ne­go dnia się spo­tka­my, po pro­stu to przy­śpie­szy­łem.


  –Słusz­nie. Ata proś­ba?


  –Czy pań­ska służ­ba ma może kon­takt, ajesz­cze le­piej ko­goś głę­bo­ko za­kon­spi­ro­wa­ne­go wso­ma­lij­skiej Al-Sza­bab?


  –Ho, ho. Rze­czy­wi­ście dziw­na proś­ba. To nie moja spe­cjal­ność. Rzecz ja­sna, mamy od­po­wied­ni dział. Za­py­tam ich. Czy cho­dzi oKa­zno­dzie­ję, je­śli wol­no spy­tać?


  Ar­mi­ta­ge nie był ja­sno­wi­dzem. Wie­dział, kim jest Tro­pi­ciel iczym się zaj­mu­je. WWiel­kiej Bry­ta­nii wła­śnie do­szło do czwar­te­go mor­der­stwa, któ­re po­peł­nił mło­dy fa­na­tyk za­in­spi­ro­wa­ny in­ter­ne­to­wy­mi ka­za­nia­mi Ka­zno­dziei, awAme­ry­ce na­li­czo­no ich już sie­dem, tak więc służ­by wie­dzia­ły, że rzą­dy obu państw pra­gną zli­kwi­do­wać tego czło­wie­ka.


  –Moż­li­we – od­parł Tro­pi­ciel.


  –Awięc zna­ko­mi­cie. Jak panu wia­do­mo, po­dob­nie jak pań­scy ko­le­dzy zLan­gley je­ste­śmy obec­ni wMo­ga­di­szu. Je­śli tyl­ko nasi lu­dzie mają ko­goś wdzi­czy pu­sty­ni, zdzi­wił­bym się, gdy­by nie za­pro­po­no­wa­li wspól­nej ope­ra­cji. Tak czy siak, rano pań­ska proś­ba znaj­dzie się wcen­tra­li wLon­dy­nie.


  Od­po­wiedź na­de­szła już za dwa dni, nie­ste­ty, tej sa­mej tre­ści co zCIA. IAr­mi­ta­ge miał ra­cję – gdy­by któ­ryś kraj pro­wa­dził agen­ta wpo­łu­dnio­wej So­ma­lii, był­by on zbyt cen­ny, żeby się nim nie po­dzie­lić… za­rów­no kosz­ta­mi, jak ipro­duk­tem.


  Dużo bar­dziej przy­dat­na oka­za­ła się od­po­wiedź Ja­va­da zISI. Czło­wiek, przed któ­rym uda­wał, że do­no­si mu ore­zul­ta­tach szpie­go­wa­nia Ame­ry­ka­nów, był kon­tak­tem wosła­wio­nym Skrzy­dle S, któ­re pod każ­dym wzglę­dem za­bez­pie­cza iza­opa­tru­je nie­zli­czo­ne gru­py od­da­ne dżi­ha­do­wi iprze­mo­cy, za­miesz­ku­ją­ce pas gra­nicz­ny od Kasz­mi­ru do Kwe­ty.


  Ja­vad ab­so­lut­nie nie mógł za­ry­zy­ko­wać py­ta­nia wprost –wten spo­sób spa­lił­by swo­ją przy­kryw­kę izdra­dził, kim są jego praw­dzi­wi mo­co­daw­cy. Ale część jego pra­cy wISI po­le­ga­ła na au­to­ry­zo­wa­nym do­stę­pie do Ame­ry­ka­nów iczę­stym prze­by­wa­niu wich to­wa­rzy­stwie. Udał więc, że pod­słu­chał roz­mo­wę dy­plo­ma­tów pod­czas kok­taj­lu. Fa­cet ze Skrzy­dła S zcie­ka­wo­ści zaj­rzał do ar­chi­wal­nej bazy da­nych, asto­ją­cy za nim Ja­vad po­dej­rzał, czy­je akta tam­ten otwo­rzył.


  Fa­cet ze Skrzy­dła S wy­łą­czył kom­pu­ter ika­zał po­wie­dzieć Jan­ke­som, że nie zna­leź­li śla­du ta­kie­go czło­wie­ka. Póź­niej, wnocy, Ja­vad po­now­nie wszedł do bazy da­nych izaj­rzał do od­po­wied­nie­go pli­ku.


  Była wniej wzmian­ka okimś ta­kim, tyle że sprzed wie­lu lat. Po­cho­dzi­ła od szpie­ga ISI ulo­ko­wa­ne­go wzło­żo­nej zfa­na­ty­ków iza­bój­ców Bry­ga­dzie Trzy­sta Trzy­na­stej Il­ja­sa Kasz­mi­rie­go. Mó­wi­ła oprzy­jeź­dzie no­we­go czło­wie­ka zLasz­kar-e-Ta­iba – fa­na­ty­ka, któ­re­mu same ata­ki na Kasz­mir nie wy­star­cza­ły. Mło­dy re­krut wła­dał arab­skim ipasz­tuń­skim, atak­że urdu, co bar­dzo po­mo­gło wprzy­ję­ciu go do Trzy­sta Trzy­na­stej. Zło­żo­na głów­nie zAra­bów bry­ga­da współ­pra­co­wa­ła ści­śle zmó­wią­cym po pasz­tuń­sku kla­nem Hak­ka­ni. Ra­port wspo­mi­nał, że nowy przy­dał się ze wzglę­du na zna­jo­mość ję­zy­ków, mu­siał się jed­nak jesz­cze spraw­dzić jako bo­jow­nik wwal­ce. Miał bursz­ty­no­we oczy iprzed­sta­wiał się jako Abu Az­zam.


  Awięc to dla­te­go znik­nął dzie­sięć lat temu. Zmie­nił za­rów­no gru­pę ter­ro­ry­stycz­ną, jak ina­zwi­sko.


  Ame­ry­kań­skie Kra­jo­we Cen­trum Zwal­cza­nia Ter­ro­ry­zmu dys­po­nu­je ol­brzy­mią bazą da­nych ogru­pach ter­ro­ry­stycz­nych dżi­ha­dy­stów. Kie­dy wstu­ka­no do niej Abu Az­za­ma, in­for­ma­cje po­sy­pa­ły się jak zrogu ob­fi­to­ści.


  Daw­niej, wcza­sach ra­dziec­kiej oku­pa­cji Afga­ni­sta­nu, mu­dża­he­di­na­mi, wy­chwa­la­ny­mi iwspie­ra­ny­mi przez Za­chód jako „pa­trio­ci”, „par­ty­zan­ci” oraz „bo­jow­ni­cy owol­ność”, rzą­dzi­ło sied­miu wiel­kich ko­men­dan­tów. To wy­łącz­nie do nich tra­fia­ły ol­brzy­mie ilo­ści pie­nię­dzy ibro­ni kie­ro­wa­ne wafgań­skie góry wcelu po­ko­na­nia Ro­sjan. Tyle że zchwi­lą, gdy ostat­ni ra­dziec­ki czołg wró­cił do Ro­sji, dwaj znich sta­li się, jak daw­niej, be­stial­ski­mi mor­der­ca­mi. Jed­nym znich był Gul­bud­din Hek­ma­tjar, adru­gim – Dża­la­lud­din Hak­ka­ni.


  Mimo iż Hak­ka­ni był ko­men­dan­tem imuł­łą ro­dzin­nej pro­win­cji Pak­tia, kie­dy ta­li­bo­wie od­su­nę­li daw­nych bo­jow­ni­ków iprze­ję­li wła­dzę, prze­szedł na dru­gą stro­nę izo­stał do­wód­cą ich wojsk.


  Po prze­gra­nej zAme­ry­ka­na­mi iSo­ju­szem Pół­noc­nym znów zmie­nił front, prze­kro­czył gra­ni­cę iosiadł wWa­zi­ri­sta­nie, po stro­nie pa­ki­stań­skiej, gdzie wraz ze swo­imi trze­ma sy­na­mi stwo­rzył ar­mię Hak­ka­nich, coś wro­dza­ju pa­ki­stań­skich ta­li­bów.


  Ich sie­dzi­ba sta­ła się bazą wy­pa­do­wą ata­ków ter­ro­ry­stycz­nych na siły Sta­nów Zjed­no­czo­nych oraz NATO po dru­giej stro­nie gra­ni­cy, atak­że prze­ciw­ko pa­ki­stań­skie­mu rzą­do­wi Per­ve­za Mu­shar­ra­fa, któ­ry za­stał so­jusz­ni­kiem USA. Hak­ka­ni wcią­gnął do swo­jej ar­mii nie­do­bit­ków Al-Ka­idy, któ­rzy nie zgi­nę­li ani nie sie­dzie­li wwię­zie­niu, atak­że wszel­kich in­nych fa­na­ty­ków dżi­ha­du. Na­le­żał do nich Il­jas Kasz­mi­ri, któ­ry spro­wa­dził swo­ją Bry­ga­dę Trzy­sta Trzy­na­stą, część Ar­mii Cie­nia.


  Tro­pi­ciel do­my­ślał się, że na­le­żał do niej fa­na­tycz­ny iżąd­ny wła­dzy Zul­fi­qar Ali Shah, któ­ry obec­nie przed­sta­wiał się jako Abu Az­zam.


  Nie wie­dział tyl­ko, bo iskąd, że Abu Az­zam, któ­ry zjed­nej stro­ny uni­kał śmier­tel­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa inie za­pusz­czał się zata­ka­mi do Afga­ni­sta­nu, zdru­giej tak za­sma­ko­wał wza­bi­ja­niu, że zo­stał jed­nym znaj­bar­dziej gor­li­wych ka­tów Bry­ga­dy Trzy­sta Trzy­na­stej.


  Ame­ry­ka­nie iden­ty­fi­ko­wa­li jed­ne­go po dru­gim przy­wód­ców gru­py Hak­ka­nie­go, ta­li­bów, Al-Ka­idy oraz Bry­ga­dy Trzy­sta Trzy­na­stej, ana­stęp­nie dzię­ki in­for­ma­cjom tu­byl­ców na­mie­rza­li ich iprzy­pusz­cza­li pre­cy­zyj­ny atak zdro­nów. Wgór­skich twier­dzach wa­taż­ko­wie nie mu­sie­li oba­wiać się na­tar­cia re­gu­lar­nych wojsk, oczym prze­ko­na­li się Pa­ki­stań­czy­cy, po­no­sząc ogrom­ne stra­ty, ale nie mo­gli ukry­wać się na dłuż­szą metę przed bez­za­ło­go­wy­mi apa­ra­ta­mi la­ta­ją­cy­mi, nie­ustan­nie krą­żą­cy­mi nad gło­wa­mi –bez­sze­lest­ny­mi, nie­wi­docz­ny­mi – któ­re ob­ser­wo­wa­ły, fo­to­gra­fo­wa­ły ipod­słu­chi­wa­ły wszyst­ko iwszyst­kich.


  Roz­wa­la­ne wdrob­ny mak HVT – cele odu­żym zna­cze­niu –za­stę­po­wa­li inni, któ­rych rów­nież li­kwi­do­wa­no, tak że wkoń­cu ob­ję­cie przy­wódz­twa wza­sa­dzie rów­na­ło się wy­ro­ko­wi śmier­ci.


  Jed­nak daw­ne związ­ki ze Skrzy­dłem S pa­ki­stań­skiej ISI nig­dy nie umar­ły. Po pierw­sze, to prze­cież ISI stwo­rzy­ła ta­li­bów iani na chwi­lę nie tra­ci­ła zoczu prze­po­wied­ni mó­wią­cej, że wpraw­dzie jan­ke­si mają ze­gar­ki, ale to Afgań­czy­cy mają czas. Prze­wi­dy­wa­li, że prę­dzej czy póź­niej Ame­ry­ka­nie spa­ku­ją ma­nat­ki isię wy­nio­są. Moż­li­we więc, że ta­li­bo­wie od­zy­ska­ją Afga­ni­stan, aPa­ki­stań­czy­cy nie po­trze­bu­ją mieć dwóch wro­gów – Afga­ni­sta­nu iIn­dii. Wzu­peł­no­ści wy­star­czy je­den, ibędą nim In­die.


  Wca­łej tej ma­sie da­nych Tro­pi­ciel otwo­rzył jesz­cze je­den roz­dział. Kie­dy Bry­ga­da Trzy­sta Trzy­na­sta ze swo­imi przy­wód­ca­mi, wraz zKasz­mi­rim, ode­szła wnie­byt, znik­nę­ła, wte­dy za­stą­pił ją jesz­cze bar­dziej fa­na­tycz­ny isa­dy­stycz­ny Cho­ra­san, wktó­rym Abu Az­zam czuł się jak usie­bie.


  Cho­ra­san li­czył nie wię­cej niż dwu­stu pięć­dzie­się­ciu fa­na­ty­ków, głów­nie Ara­bów iUz­be­ków, któ­rzy na ce­low­nik wzię­li so­bie tu­byl­ców sprze­da­ją­cych in­for­ma­cje opła­ca­nym przez Sta­ny Zjed­no­czo­ne agen­tom, zwłasz­cza do­ty­czą­ce miej­sca po­by­tu naj­waż­niej­szych ce­lów. Cho­ra­san nie po­tra­fił zdo­by­wać da­nych wy­wia­dow­czych na wła­sną rękę, za to ce­cho­wa­ła go bez­gra­nicz­na ła­twość za­stra­sza­nia lu­dzi po­przez urzą­dza­nie pu­blicz­nych tor­tur.


  Za każ­dym ra­zem, gdy wy­strze­lo­ny zdro­na po­cisk zmia­tał zpo­wierzch­ni zie­mi dom, wktó­rym prze­by­wał przy­wód­ca ter­ro­ry­stów, zja­wiał się Cho­ra­san, po­ry­wał dla przy­kła­du gru­pę miej­sco­wych oby­wa­te­li, po czym od­by­wał nad nimi tak zwa­ny sąd, po­prze­dzo­ny eks­tre­mal­nym prze­słu­cha­niem przy uży­ciu elek­trow­strzą­sów, elek­trycz­nych wier­ta­rek oraz roz­grza­nych do czer­wo­no­ści że­la­zek. Po­sie­dze­niom tych są­dów prze­wod­ni­czył, czę­sto sa­mo­zwań­czy, imam albo muł­ła. Przy­zna­nie się do winy było gwa­ran­to­wa­ne, awy­ro­ki inne niż kara śmier­ci na­le­ża­ły do rzad­kich wy­jąt­ków.


  Zwy­cza­jo­wo eg­ze­ku­cji do­ko­ny­wa­no przez po­de­rżnię­cie gar­dła. Ta mi­ło­sier­na pro­ce­du­ra po­le­ga na wbi­ciu noża zboku szyi, ostrą kra­wę­dzią klin­gi wprzód. Szyb­kie cię­cie otwie­ra żyłę oraz tęt­ni­cę szyj­ną, tcha­wi­cę iprze­łyk, po­wo­du­jąc na­tych­mia­sto­wą śmierć.


  Jed­nak kóz nie za­bi­ja się wten spo­sób, po­nie­waż nie­zbęd­na jest jak naj­więk­sza utra­ta krwi wcelu zmięk­cze­nia mię­sa. Dla­te­go gar­dło otwie­ra się, pi­łu­jąc je od przo­du. Na więź­niach sto­so­wa­no tę samą me­to­dę co na ko­zach, żeby zwięk­szyć ich cier­pie­nia ioka­zać im po­gar­dę.


  Po wy­da­niu wy­ro­ku prze­wod­ni­czą­cy są­dom du­chow­ni sie­dzie­li ipa­trzy­li na wy­ko­na­nie kary. Jed­nym znich był Abu Az­zam.


  Akta wspo­mi­na­ły oczymś jesz­cze. Oko­ło 2009 roku wę­drow­ny ka­zno­dzie­ja za­czął prze­ma­wiać wme­cze­tach po­bu­do­wa­nych wzdłuż gór­skich szczy­tów le­żą­cych wPół­noc­nym iPo­łu­dnio­wym Wa­zi­ri­sta­nie. Dane Cen­trum Zwal­cza­nia Ter­ro­ry­zmu nie za­wie­ra­ły jego na­zwi­ska, po­da­wa­no tyl­ko, że wła­dał urdu, arab­skim oraz pasz­tuń­skim iprze­ma­wiał tak do­bit­nie, że do­pro­wa­dzał swo­ich słu­cha­czy do gra­nic re­li­gij­nej eks­ta­zy. Apo­tem, mniej wię­cej wroku 2010, znik­nął. Od tej pory wPa­ki­sta­nie już onim nie sły­sza­no.


  • • •


  Dwaj męż­czyź­ni sie­dzą­cy wrogu baru ho­te­lu Man­da­rin Orien­tal wWa­szyng­to­nie nie zwra­ca­li na sie­bie uwa­gi. Bo inie ist­niał po­wód, żeby rzu­ca­li się woczy. Obaj byli po czter­dzie­st­ce, wciem­nych gar­ni­tu­rach ineu­tral­nych ko­szu­lach ikra­wa­tach. Szczu­pli itwar­dzi, mie­li wso­bie coś zwoj­sko­wych – to nie­okre­ślo­ne coś, mó­wią­ce: „bra­łem udział wwal­kach”.


  Jed­nym znich był Tro­pi­ciel. Dru­gi, któ­ry przed­sta­wił się jako Si­mon Jor­dan, nie lu­bił uma­wiać się znie­zna­jo­my­mi na te­re­nie am­ba­sa­dy, sko­ro rów­nie do­brze moż­na było po­roz­ma­wiać na ze­wnątrz, istąd to spo­tka­nie wdys­kret­nym ba­rze.


  Woj­czyź­nie jego imię na­praw­dę brzmia­ło Szi­mon, ana­zwi­sko nie mia­ło nic wspól­ne­go zrze­ką. Był to szef pla­ców­ki Mos­sa­du wam­ba­sa­dzie Izra­ela.


  Tro­pi­ciel przed­sta­wił mu tę samą proś­bę, któ­rą skie­ro­wał do Kon­ra­da Ar­mi­ta­ge’a, izta­kim sa­mym re­zul­ta­tem. Si­mon Jor­dan rów­nież do­sko­na­le wie­dział, kim jest Tro­pi­ciel iczym na­praw­dę zaj­mu­je się TOSA; jako Izra­el­czyk go­rą­co po­pie­rał ijego, ijego jed­nost­kę. Nie miał jed­nak go­to­wej od­po­wie­dzi.


  –Oczy­wi­ście, wfir­mie wkra­ju ktoś zaj­mu­je się tą czę­ścią świa­ta, mu­szę więc prze­ka­zać mu pań­skie py­ta­nie. Do­my­ślam się, że za­le­ży panu na cza­sie?


  –Je­stem Ame­ry­ka­ni­nem. Czy nam się kie­dyś nie śpie­szy?


  Jor­dan ro­ze­śmiał się znie­uda­wa­nym uzna­niem. Lu­bił lu­dzi, któ­rzy po­tra­fią zsie­bie żar­to­wać. To bar­dzo izra­el­ska ce­cha.


  –Spy­tam go od razu ipo­pro­szę ojak naj­szyb­szą od­po­wiedź. – Pod­niósł wi­zy­tów­kę zna­zwi­skiem Jack­son, któ­rą do­stał od Tro­pi­cie­la. – Za­kła­dam, że to bez­piecz­ny nu­mer?


  –Bar­dzo bez­piecz­ny.


  –Wo­bec tego sko­rzy­stam znie­go. Za­dzwo­nię zna­szej bez­piecz­nej li­nii.


  Do­sko­na­le wie­dział, że Ame­ry­ka­nie pod­słu­chu­ją wszyst­ko, co wy­cho­dzi zam­ba­sa­dy izra­el­skiej, ale so­jusz­ni­cy pró­bu­ją oka­zy­wać so­bie grzecz­ność.


  Roz­sta­li się. Na Izra­el­czy­ka cze­kał sa­mo­chód zkie­row­cą, któ­ry miał go od­sta­wić pod same drzwi am­ba­sa­dy. Nie lu­bił osten­ta­cji, był jed­nak „jaw­nym” agen­tem, aza­tem ktoś ła­two mógł go roz­po­znać. Pro­wa­dze­nie sa­me­mu czy jaz­da tak­sów­ką były rów­no­znacz­ne zpro­sze­niem się opo­rwa­nie. Le­piej mieć za kie­row­ni­cą eks­ko­man­do­sa zBry­ga­dy Go­la­ni, apod tyl­nym sie­dze­niem uzi. Zdru­giej stro­ny, wprze­ci­wień­stwie do „nie­le­ga­łów”, nie mu­siał się ba­wić wce­re­gie­le wro­dza­ju wra­ca­nia po wła­snych śla­dach czy ko­rzy­sta­nia zbocz­nych wejść.


  Do roz­ma­itych na­wy­ków Tro­pi­cie­la, któ­re wy­wo­ły­wa­ły kon­ster­na­cję ofi­cje­li, na­le­żał iten, że nie lu­bił jeź­dzić sa­mo­cho­dem zszo­fe­rem, je­śli moż­na było tego unik­nąć. Nie prze­pa­dał też za spę­dza­niem go­dzin wkor­kach mię­dzy cen­trum sto­li­cy aswo­im biu­rem wle­sie. Po­ru­szał się więc mo­to­cy­klem, wka­sku in­te­gral­nym, któ­ry cho­wał do bocz­ne­go ku­fra pod tyl­nym sio­deł­kiem. Ale jego ma­szy­na to nie był fo­tel na kół­kach, tyl­ko hon­da fi­re­bla­de – śro­dek trans­por­tu, zktó­rym nie ma żar­tów.


  • • •


  Prze­czy­taw­szy akta od Ja­va­da, Tro­pi­ciel na­brał prze­ko­na­nia, choć nie wie­dział tego na pew­no, że Abu Az­zam uciekł ze zbyt nie­bez­piecz­nych gór na gra­ni­cy afgań­sko-pa­ki­stań­skiej do po­zor­nie bez­piecz­niej­sze­go Je­me­nu.


  W2008 roku AQAP, czy­li Al-Ka­ida Pół­wy­spu Arab­skie­go, do­pie­ro racz­ko­wa­ła, ale wśród jej przy­wód­ców znaj­do­wał się wy­cho­wa­ny wSta­nach Zjed­no­czo­nych Je­meń­czyk An­war al-Aw­la­ki, bie­gle mó­wią­cy po an­giel­sku zame­ry­kań­skim ak­cen­tem. Zdo­był on so­bie re­pu­ta­cję nie­zwy­kle sku­tecz­ne­go in­ter­ne­to­we­go ka­zno­dziei, do­cie­ra­ją­ce­go do jak­że licz­nej mło­dzie­ży ży­ją­cej wdia­spo­rze wWiel­kiej Bry­ta­nii iSta­nach Zjed­no­czo­nych. Stał się men­to­rem nowo przy­by­łych, rów­nież wła­da­ją­cych an­giel­skim Pa­ki­stań­czy­ków.


  Aw­la­ki, dziec­ko Je­meń­czy­ków, uro­dził się wNo­wym Mek­sy­ku, gdzie jego oj­ciec stu­dio­wał rol­nic­two. Wy­cho­wy­wa­ny prak­tycz­nie jak ame­ry­kań­ski chło­piec, w1978 roku, ma­jąc sie­dem lat, po raz pierw­szy wy­je­chał do Je­me­nu. Tam skoń­czył szko­łę śred­nią, po czym wró­cił do Sta­nów Zjed­no­czo­nych, na stu­dia wKo­lo­ra­do iSan Die­go. W1993 roku, wwie­ku dwu­dzie­stu dwóch lat, po­je­chał do Afga­ni­sta­nu iwszyst­ko wska­zu­je na to, że wła­śnie tam prze­szedł na ul­tra­bru­tal­ny dżi­ha­dyzm.


  Jak więk­szość is­lam­skich ter­ro­ry­stów nie miał żad­ne­go wy­kształ­ce­nia ko­ra­nicz­ne­go, ogra­ni­czał się więc wy­łącz­nie do po­słu­gi­wa­nia się pro­pa­gan­dą eks­tre­mi­stów. Mimo to po po­wro­cie do Sta­nów Zjed­no­czo­nych uda­ło mu się zo­stać sta­łym ima­mem wme­cze­cie Ra­bat wSan Die­go oraz wdru­gim, wFalls Church wWir­gi­nii. Wob­li­czu groź­by aresz­to­wa­nia za po­słu­gi­wa­nie się fał­szy­wym pasz­por­tem uciekł do Wiel­kiej Bry­ta­nii.


  Nie­ustan­nie po­dró­żo­wał zwy­kła­da­mi. Apo­tem na­stą­pił je­de­na­sty wrze­śnia iZa­chód na­resz­cie się obu­dził. Sieć się za­ci­snę­ła, więc w2004 roku Aw­la­ki opu­ścił Wiel­ką Bry­ta­nię iwró­cił do Je­me­nu. Na krót­ko zo­stał aresz­to­wa­ny iosa­dzo­ny wwię­zie­niu pod za­rzu­tem po­rwań iter­ro­ry­zmu, lecz uwol­nio­no go pod na­ci­skiem jego wpły­wo­we­go ple­mie­nia. W2008 roku od­na­lazł praw­dzi­we po­wo­ła­nie – rolę pod­że­ga­cza ika­zno­dziei, któ­re­go ka­zal­ni­cą jest in­ter­net.


  Oka­zał się sku­tecz­ny. Zrąk eks­tre­mi­stów na­wró­co­nych pod wpły­wem jego ka­zań, wktó­rych na­wo­ły­wał do mor­derstw iznisz­cze­nia, zgi­nę­ło kil­ka osób. Wszedł tak­że współ­kę zge­nial­nym twór­cą bomb, Sau­dyj­czy­kiem Ibra­hi­mem al-Asi­rim. To Aw­la­ki na­mó­wił Ni­ge­ryj­czy­ka Ab­dul­mu­tal­la­ba, by zgo­dził się po­nieść śmierć wsa­mo­bój­czej pró­bie wy­sa­dze­nia sa­mo­lo­tu pa­sa­żer­skie­go nad De­tro­it, iAsi­rie­go, któ­ry wszył nie­wy­kry­wal­ną bom­bę wbie­li­znę za­ma­chow­ca. Je­dy­nie awa­ria ła­dun­ku wy­bu­cho­we­go ura­to­wa­ła sa­mo­lot… choć ge­ni­ta­liów Ni­ge­ryj­czy­ka nie oca­li­ła.


  Wmia­rę jak ka­za­nia Aw­la­kie­go zy­ski­wa­ły co­raz więk­szą po­pu­lar­ność na YouTu­be – każ­de re­gu­lar­nie po­bie­ra­no sto pięć­dzie­siąt ty­się­cy razy – Asi­ri na­bie­rał co­raz wię­cej wpra­wy wkon­stru­owa­niu bomb. Osta­tecz­nie wkwiet­niu 2010 roku obaj tra­fi­li na Czar­ną Li­stę. Wte­dy do Aw­la­kie­go do­łą­czył już ta­jem­ni­czy, trzy­ma­ją­cy się na ubo­czu uczeń zPa­ki­sta­nu.


  Pod­ję­to dwie pró­by wy­śle­dze­nia izgła­dze­nia Aw­la­kie­go. Jed­ną zpo­mo­cą je­meń­skie­go woj­ska, któ­re po­zwo­li­ło mu uciec zoto­czo­nej wio­ski. Dru­gą – gdy wy­strze­lo­na zdro­na ame­ry­kań­ska ra­kie­ta znisz­czy­ła dom, wktó­rym ja­ko­by miał prze­by­wać ter­ro­ry­sta. Tyle że wy­szedł wcze­śniej.


  Wkoń­cu spra­wie­dli­wość do­pa­dła go na od­lud­nej dro­dze wpół­noc­nym Je­me­nie, trzy­dzie­ste­go wrze­śnia 2011 roku. Za­trzy­mał się wwio­sce Cha­szef, gdzie zi­den­ty­fi­ko­wał go, ana­stęp­nie sprze­dał za do­la­ry mło­dy ako­li­ta. Kil­ka go­dzin póź­niej sa­mo­lot bez­za­ło­go­wy Pre­da­tor, wy­strze­lo­ny ztaj­nej wy­rzut­ni na pu­sty­ni wAra­bii Sau­dyj­skiej, krą­żył już nad gło­wą Aw­la­kie­go.


  Oczy wNe­va­dzie śle­dzi­ły trzy to­yo­ty land­cru­iser –ulu­bio­ne po­jaz­dy Al-Ka­idy – za­par­ko­wa­ne na pla­cu wwio­sce, ale nie było zgo­dy na od­pa­le­nie ra­kiet, bo wpo­bli­żu krę­ci­ły się ko­bie­ty idzie­ci. Trzy­dzie­ste­go oświ­cie uj­rza­no, jak Aw­la­ki wsia­da do pierw­sze­go wozu. Ka­me­ry spi­sy­wa­ły się tak zna­ko­mi­cie, że kie­dy spoj­rzał wgórę, jego twarz wy­peł­ni­ła cały ekran pla­zmo­wy wba­zie sił po­wietrz­nych Cre­ech.


  Dwa land­cru­ise­ry od­je­cha­ły, lecz trze­ci naj­wy­raź­niej miał kło­pot. Stał zpod­nie­sio­ną ma­ską, aktoś maj­stro­wał przy sil­ni­ku. Ob­ser­wu­ją­cy nie wie­dzie­li, że jesz­cze trzech męż­czyzn cze­ka­ło, by wsiąść do tego sa­mo­cho­du, aAme­ry­ka chęt­nie po­zby­ła­by się ich wszyst­kich.


  Jed­nym znich był Asi­ri, kon­struk­tor bomb we wła­snej oso­bie. Dru­gim – Fahd al-Quso, za­stęp­ca do­wód­cy AQAP, pod­le­ga­ją­cy tyl­ko Aw­la­kie­mu. To on stał, mię­dzy in­ny­mi, za za­bój­stwem sie­dem­na­stu ame­ry­kań­skich ma­ry­na­rzy na nisz­czy­cie­lu Cole wpor­cie Aden wroku 2000. Póź­niej rów­nież zgi­nął wata­ku dro­na – wmaju 2012 roku.


  Trze­cie­go Ame­ry­ka­nie nie zna­li. Ani razu nie spoj­rzał wgórę, twarz miał ukry­tą pod ma­te­ria­łem chro­nią­cym go przed pia­skiem, inikt nie zwró­cił uwa­gi na jego bursz­ty­no­we oczy.


  Dwie pierw­sze te­re­nów­ki ru­szy­ły za­ku­rzo­ną dro­gą wgłąb pro­win­cji Al-Dżauf, trzy­ma­jąc się na tyle da­le­ko od sie­bie, by ob­ser­wa­to­rzy wNe­va­dzie nie wie­dzie­li, wktó­rą ude­rzyć. Po­tem za­par­ko­wa­ły jed­na obok dru­giej, kie­dy za­trzy­ma­li się na śnia­da­nie. Wo­kół po­jaz­dów ze­bra­ło się osiem po­sta­ci: dwóch kie­row­ców iczte­rech ochro­nia­rzy. Po­zo­sta­li dwaj mie­li oby­wa­tel­stwo ame­ry­kań­skie: byli to Aw­la­ki we wła­snej oso­bie oraz Sa­mir Khan, wy­daw­ca an­giel­sko­ję­zycz­ne­go in­ter­ne­to­we­go ma­ga­zy­nu dżi­ha­dy­stów „In­spi­re”.


  Pod­ofi­cer wCre­ech prze­ka­zał zwierzch­ni­kom, co wi­dzi na ekra­nie. ZWa­szyng­to­nu do­biegł go ci­chy głos: „Od­pa­laj­cie”. Mruk­nę­ła to pani ma­jor zJSOC, przy­kład­na ame­ry­kań­ska ma­muś­ka, któ­ra wła­śnie mia­ła za­wieźć dzie­ci na wie­czor­ny tre­ning.


  Gu­zik wci­śnię­to wNe­va­dzie. Nad pół­noc­nym Je­me­nem, na wy­so­ko­ści dwu­dzie­stu ty­się­cy me­trów, przy pięk­nym wscho­dzie słoń­ca dwie ra­kie­ty typu Hel­l­fi­re ode­rwa­ły się od pre­da­to­ra, zła­pa­ły sy­gnał, za­dzie­ra­jąc nosy ka­dłu­bów ni­czym psy my­śliw­skie wie­trzą­ce zdo­bycz, po czym za­nur­ko­wa­ły na pu­sty­nię. Dwa­na­ście se­kund póź­niej oba land­cru­ise­ry iośmiu lu­dzi wy­pa­ro­wa­ło.


  Wcią­gu sze­ściu mie­się­cy JSOC ze­bra­ło do­sta­tecz­ne do­wo­dy na to, że Asi­ri, ma­ją­cy za­le­d­wie trzy­dzie­ści lat, nadal kon­stru­uje bom­by, ito co­raz bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ne. Za­czął eks­pe­ry­men­to­wać zwsz­cze­pia­niem ła­dun­ków wy­bu­cho­wych do ludz­kie­go cia­ła, żeby ska­ne­ry nie mo­gły ich wy­kryć.


  Wy­słał swo­je­go młod­sze­go bra­ta, by za­mor­do­wał sau­dyj­skie­go sze­fa an­ty­ter­ro­ry­stów, księ­cia Mo­ham­me­da bin Nay­efa. Mło­dy czło­wiek twier­dził, że wy­rzekł się ter­ro­ry­zmu, chce wró­cić do domu, ma wie­le in­for­ma­cji ipro­si oroz­mo­wę. Ksią­żę zgo­dził się go przy­jąć.


  Wchwi­li gdy wcho­dził do po­ko­ju, mło­dy Asi­ri po pro­stu wy­le­ciał wpo­wie­trze. Ksią­żę miał szczę­ście – po­dmuch wy­pchnął go za drzwi, przez któ­re wła­śnie wszedł, tak że skoń­czy­ło się na kil­ku ska­le­cze­niach isi­nia­kach.


  Mło­dy Asi­ri miał małą, lecz po­tęż­ną bom­bę ukry­tą wod­by­cie. Od­pa­lo­no ją zdru­giej stro­ny gra­ni­cy za po­mo­cą urzą­dze­nia ba­zu­ją­ce­go na te­le­fo­nie ko­mór­ko­wym. De­to­na­tor ten za­pro­jek­to­wał iuru­cho­mił star­szy brat za­ma­chow­ca.


  Na­to­miast za­mor­do­wa­ny Aw­la­ki miał na­stęp­cę. Czło­wiek zna­ny je­dy­nie jako Ka­zno­dzie­ja za­czął roz­po­wszech­niać win­ter­ne­cie wła­sne ka­za­nia. Rów­nie po­tęż­ne, rów­nie peł­ne nie­na­wi­ści irów­nie nie­bez­piecz­ne. Nie­udol­ny pre­zy­dent Je­me­nu padł ofia­rą Arab­skiej Wio­sny, ajego miej­sce za­jął młod­szy, bar­dziej ener­gicz­ny męż­czy­zna, go­tów do współ­pra­cy ze Sta­na­mi Zjed­no­czo­ny­mi wza­mian za znacz­ną po­moc wroz­wo­ju kra­ju.


  Dro­ny śle­dzi­ły zpo­wie­trza co­raz więk­szą część po­wierzch­ni Je­me­nu. Opła­ca­ni przez Ame­ry­ka­nów agen­ci mno­ży­li się jak kró­li­ki. Na przy­wód­ców Al-Ka­idy Pół­wy­spu Arab­skie­go wy­sła­no woj­sko. Zli­kwi­do­wa­no Al-Quso. Amimo to wciąż za­kła­da­no, że Ka­zno­dzie­ja, kim­kol­wiek jest, po­zo­stał na te­re­nie Je­me­nu. Te­raz, dzię­ki chłop­cu za­miesz­ka­łe­mu na pod­da­szu wCen­tre­vil­le, Tro­pi­ciel wie­dział le­piej.


  • • •


  Kie­dy Tro­pi­ciel za­mknął akta zży­cio­ry­sem Aw­la­kie­go, nad­szedł ra­port od tych, któ­rych Gray Fox na­zwał krót­ko „chło­pa­ka­mi od dro­nów”. Na po­trze­by tej ope­ra­cji JSOC nie ko­rzy­sta­ło zcen­trum ope­ra­cyj­ne­go CIA wNe­va­dzie, lecz zwła­snej jed­nost­ki, nie­da­le­ko bazy lot­ni­czej Pope pod Fay­et­te­vil­le wKa­ro­li­nie Pół­noc­nej.


  Ra­port był zwię­zły ina te­mat. Wi­dzia­no cię­ża­rów­ki wjeż­dża­ją­ce do tego ma­ga­zy­nu czy też szo­py wKi­sma­ju.


  Nie­któ­re ro­bi­ły to po­ta­jem­nie. Przy­by­wa­ły za­ła­do­wa­ne, od­jeż­dża­ły pu­ste. Dwie mia­ły od­kry­tą pakę za­ła­dun­ko­wą. Na oko wio­zły trans­port owo­ców iwa­rzyw. Ityle.


  Tro­pi­ciel od­wró­cił się ispoj­rzał na por­tret Ka­zno­dziei wi­szą­cy na ścia­nie. Po cho­le­rę ci owo­ce iwa­rzy­wa? –za­sta­na­wiał się.


  Prze­cią­gnął się, wstał iwy­szedł na dwór wten cie­pły let­ni dzień. Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na uśmie­chy lu­dzi na par­kin­gu, wsiadł na swo­je­go fi­re­bla­de’a, wło­żył kask, opu­ścił osło­nę iwy­je­chał przez bra­mę. Gdy do­tarł do au­to­stra­dy, skrę­cił na po­łu­dnie wkie­run­ku sto­li­cy, apo­tem zje­chał zgłów­nej szo­sy na Cen­tre­vil­le.


  –Mu­sisz mi coś spraw­dzić – po­wie­dział Arie­lo­wi, ku­ca­jąc wpół­mro­ku pod­da­sza. – Ktoś wKi­sma­ju ku­pu­je owo­ce iwa­rzy­wa. Czy mo­żesz usta­lić, skąd po­cho­dzą ido­kąd tra­fia­ją?


  Mógł oto po­pro­sić in­nych sie­dzą­cych przy kom­pu­te­rach, ale wpo­rów­na­niu zca­łym tym ol­brzy­mim zbro­je­nio­wo-prze­my­sło­wo-szpie­gow­skim kom­plek­sem, wktó­rym roi się od kon­ku­ren­cji oraz lu­dzi nie­umie­ją­cych utrzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi, Ariel miał dwie nie­po­wta­rzal­ne za­le­ty: skła­dał spra­woz­da­nia tyl­ko jed­ne­mu czło­wie­ko­wi inig­dy zni­kim nie roz­ma­wiał. Pal­ce chło­pa­ka za­śmi­ga­ły po kla­wia­tu­rze. Po­ja­wi­ła się mapa po­łu­dnio­wej czę­ści So­ma­lii.


  –To nie jest sama pu­sty­nia – oznaj­mił Ariel. – Po obu stro­nach do­li­ny dol­nej Dżu­by cią­gnie się bo­ga­to za­le­sio­ny ipo­ro­śnię­ty ro­ślin­no­ścią ob­szar. Niech pan spoj­rzy, tu­taj wi­dać far­my.


  Tro­pi­ciel przy­glą­dał się sza­chow­ni­cy sa­dów iplan­ta­cji –zie­lo­nej pla­mie na pu­sty­ni wko­lo­rze brud­nej ochry. To była je­dy­na ży­zna stre­fa wkra­ju, mi­ska stra­wy dla po­łu­dnia. Je­śli te owo­ce iwa­rzy­wa ze­bra­no na plan­ta­cjach, na któ­re wła­śnie pa­trzył, iprze­wie­zio­no cię­ża­rów­ka­mi do Ki­sma­ju, do­kąd tra­fi­ły da­lej? Na ryn­ki lo­kal­ne czy na eks­port?


  –Po­każ mi port wKi­sma­ju.


  Port, jak cała resz­ta, był wru­inie. Kie­dyś kwi­tło tam ży­cie, te­raz jed­nak na­brze­że wkil­ku­na­stu miej­scach było roz­wa­lo­ne, asta­re po­chy­lo­ne żu­ra­wie nie nada­wa­ły się do na­pra­wy. Nie­wy­klu­czo­ne, że cza­sa­mi przy­bi­jał tam ja­kiś frach­to­wiec. Ale nie po to, żeby wy­ła­do­wać to­war. Co mo­gło im­por­to­wać zban­kru­to­wa­ne mi­ni­pań­stew­ko opa­no­wa­ne przez Al-Sza­bab iza co by­ło­by skłon­ne pła­cić? Czyż­by sta­tek za­bie­rał ja­kiś ła­du­nek? Owo­ce iwa­rzy­wa? Moż­li­we. Tyl­ko do­kąd? Iwza­mian za co?


  –Po­szpe­raj wświe­cie han­dlu, Arie­lu. Sprawdź, czy ja­kaś fir­ma han­dlu­je zKi­sma­ju. Czy ktoś ku­pu­je owo­ce iwa­rzy­wa upra­wia­ne wdo­li­nie Dżu­by. Je­śli tak, kim są ci lu­dzie. Może to do nich na­le­ży ten ma­ga­zyn?


  Zo­sta­wił chło­pa­ka zza­da­niem do wy­ko­na­nia iwró­cił do TOSA.


  • • •


  Na pół­noc­nym skra­ju przed­mieść Tel Awi­wu, przy dro­dze do mia­sta Herc­lij­ja, wci­chej ulicz­ce tuż obok tar­gu stoi wiel­ki ni­ja­ki bu­dy­nek na­zy­wa­ny przez jego „lo­ka­to­rów” Biu­rem. To cen­tra­la Mos­sa­du. Dwa dni po spo­tka­niu Tro­pi­cie­la zSi­mo­nem Jor­da­nem wba­rze Man­da­rin Orien­tal wga­bi­ne­cie dy­rek­to­ra ze­bra­ło się trzech męż­czyzn; byli swo­bod­nie ubra­ni, bez ma­ry­na­rek ikra­wa­tów. Ga­bi­net ten był już miej­scem kil­ku kon­fe­ren­cji naj­wyż­szej wagi.


  To tu­taj, je­sie­nią 1972 roku, po za­mor­do­wa­niu izra­el­skich spor­tow­ców na olim­pia­dzie wMo­na­chium Zwi Za­mir roz­ka­zał swo­im ki­do­nim (ba­gne­tom) ru­szyć wświat, by od­szu­kać iza­bić od­po­wie­dzial­nych za ma­sa­krę fa­na­ty­ków zCzar­ne­go Wrze­śnia. Wy­ni­ka­ło to zde­cy­zji pre­mier Gol­dy Meir oroz­po­czę­ciu ope­ra­cji Gniew Boży. Po­nad czter­dzie­ści lat póź­niej po­miesz­cze­nie nadal wy­glą­da­ło nędz­nie.


  Męż­czyź­ni ci róż­ni­li się stop­nia­mi iwie­kiem, ale mó­wi­li so­bie wy­łącz­nie po imie­niu. Naj­star­szy urzę­do­wał tam od dwu­dzie­stu lat ina pal­cach jed­nej ręki mógł po­li­czyć sy­tu­acje, wktó­rych sły­szał na­zwi­ska. Si­wo­wło­sy dy­rek­tor miał na imię Uri; szef Wy­dzia­łu Ope­ra­cji Spe­cjal­nych – Da­vid; anaj­młod­szy, kie­ru­ją­cy dzia­łem Rogu Afry­ki – Ben­ny.


  –Ame­ry­ka­nie zwra­ca­ją się do nas opo­moc – za­ga­ił Uri.


  –Też mi no­wość – mruk­nął Da­vid.


  –Wy­glą­da na to, że na­mie­rzy­li Ka­zno­dzie­ję.


  Nie mu­siał ni­cze­go tłu­ma­czyć. Akty ter­ro­ru iprze­moc dżi­ha­dy­stów są wy­mie­rzo­ne wkil­ka ce­lów, aszczyt li­sty oku­pu­ją Izra­el iSta­ny Zjed­no­czo­ne. Każ­dy zobec­nych znał pierw­szą pięć­dzie­siąt­kę or­ga­ni­za­cji ter­ro­ry­stycz­nych na świe­cie, mimo że Ha­mas od po­łu­dnia, He­zbol­lah od pół­no­cy oraz sie­pa­cze zQuds For­ce, irań­skich od­dzia­łów Gwar­dii Re­wo­lu­cyj­nej, od wscho­du za­żar­cie wal­czy­li opierw­szeń­stwo. Ka­zno­dzie­ja wprze­mó­wie­niach wska­zy­wał wpraw­dzie na Sta­ny Zjed­no­czo­ne iWiel­ką Bry­ta­nię, lecz Izra­el­czy­cy do­sko­na­le zna­li jego po­czy­na­nia.


  –Zda­je się, że prze­by­wa wSo­ma­lii, chro­ni się uAl-Sza­bab. Ich proś­ba jest bar­dzo pro­sta. Czy mamy ko­goś ulo­ko­wa­ne­go na po­łu­dniu So­ma­lii?


  Obaj star­si męż­czyź­ni spoj­rze­li na Ben­ny’ego. Naj­młod­szy znich był kie­dyś człon­kiem eli­tar­nej jed­nost­ki sił spe­cjal­nych Say­eret Mat­kal iwła­dał arab­skim tak zna­ko­mi­cie, że po dru­giej stro­nie gra­ni­cy mógł ucho­dzić za tu­byl­ca, aza­tem na­le­żał do tak zwa­nych Mi­sta­ra­vim.


  Ben­ny wbił wzrok wołó­wek wręku.


  –To jak, Ben­ny? Mamy tam ko­goś? – za­py­tał ła­god­nie Da­vid. Wszy­scy wie­dzie­li, na co się za­no­si. Ci, któ­rzy pro­wa­dzą agen­tów, nie zno­szą uży­czać swo­ich lu­dzi in­nym agen­cjom, je­śli nie mają wtym swo­je­go in­te­re­su.


  –Owszem, mamy. Tyl­ko jed­ne­go. Jest ulo­ko­wa­ny wpor­cie Ki­sma­ju.


  –Jak się znim kon­tak­tu­je­cie? – spy­tał dy­rek­tor.


  –To nie­zwy­kle trud­ne – od­parł Ben­ny. – Ipo­wol­ne. Wy­ma­ga cza­su. Nie mo­że­my ot tak wy­słać mu wia­do­mo­ści. Aon nie przy­śle nam pocz­tów­ki. Na­wet pocz­ta elek­tro­nicz­na może być mo­ni­to­ro­wa­na. Te­raz są tam prak­ty­kan­ci, uczą się kon­stru­owa­nia bomb. Kształ­ce­ni na Za­cho­dzie. Tech­no­lo­gię mają wma­łym pal­cu. Dla­cze­go py­ta­cie?


  –Gdy­by Jan­ke­si chcie­li się nim po­słu­żyć, mu­sie­li­by­śmy przy­śpie­szyć spo­sób kon­tak­to­wa­nia się. Mi­nia­tu­ro­wy apa­rat nadaw­czo-od­bior­czy – rzekł Da­vid. – Ale mu­sie­li­by za to sło­no za­pła­cić.


  –O, za­pła­cą nam, nie ma oba­wy – po­wie­dział dy­rek­tor. – Zo­staw­cie to mnie. Po­wiem im, że być może, awte­dy ob­ga­da­my cenę.


  Nie miał na my­śli pie­nię­dzy. Cho­dzi­ło mu opo­moc wnaj­roz­ma­it­szych spra­wach, ta­kich jak irań­ski pro­gram bu­do­wy bom­by ato­mo­wej albo do­sta­wy za­awan­so­wa­ne­go tech­nicz­nie sprzę­tu szpie­gow­skie­go. Już on im przed­sta­wi dłu­ga­śną li­stę za­ku­pów.


  –Czy mo­że­my po­znać jego imię? – spy­tał Da­vid.


  –Opal – od­rzekł Ben­ny. – Agent Opal. Jest licz­ma­nem wpor­cie ry­bac­kim.


  • • •


  Gray Fox nie tra­cił cza­su.


  –Roz­ma­wia­łeś zIzra­el­czy­ka­mi – po­wie­dział.


  –To praw­da. Ode­zwa­li się?


  –Ito peł­ni za­pa­łu. Mają czło­wie­ka. Głę­bo­ko za­kon­spi­ro­wa­ne­go. Tak się skła­da, że wKi­sma­ju. Są go­to­wi po­móc, ale wy­su­wa­ją skan­da­licz­ne żą­da­nia. Znasz ich. Za dar­mo nie da­li­by pia­sku zpu­sty­ni Ne­gew.


  –Czy są skłon­ni się tar­go­wać?


  –Owszem – przy­znał Gray Fox. – Tyle że nie na na­szym szcze­blu. To się od­by­wa po­nad na­szy­mi gło­wa­mi. Ich szef wam­ba­sa­dzie zwró­cił się od razu do do­wód­cy JSOC. – Miał na my­śli ad­mi­ra­ła Wil­lia­ma McRa­ve­na.


  –Ico, ka­zał im spa­dać na drze­wo?


  –Odzi­wo, nie. Przy­chy­lił się do ich żą­dań. Masz wol­ną rękę. Two­im kon­tak­tem jest szef ich pla­ców­ki. Po­zna­łeś go?


  –Tak, prze­lot­nie.


  –No to bierz się do ro­bo­ty. Po­wiedz im, cze­go po­trze­bu­jesz, apo­sta­ra­ją się wszyst­ko ci za­pew­nić.


  • • •


  Gdy Tro­pi­ciel wró­cił do swo­je­go ga­bi­ne­tu, cze­ka­ła na nie­go wia­do­mość od Arie­la.


  
    Zda­je się, że so­ma­lij­skie owo­ce, wa­rzy­wa iprzy­pra­wy ku­pu­je jed­na fir­ma. Na­zy­wa się Ma­sa­la Pic­kles. Pro­du­ku­je pi­kant­ny chut­ney ipi­kle, ta­kie, ja­kich Bry­tyj­czy­cy uży­wa­ją do cur­ry. Ich wy­ro­by są bu­tel­ko­wa­ne, za­mra­ża­ne albo pusz­ko­wa­ne wza­kła­dzie wKi­sma­ju, apo­tem prze­wo­żo­ne stat­kiem do głów­nej fa­bry­ki.

  


  Tro­pi­ciel za­dzwo­nił do chło­pa­ka. Nie szy­fro­wał roz­mo­wy – gdy­by ktoś ich pod­słu­chi­wał itak nic by ztego nie zro­zu­miał.


  –Do­sta­łem two­ją wia­do­mość, Arie­lu. Do­bra ro­bo­ta. Mam tyl­ko jed­no py­ta­nie: gdzie jest ta głów­na fa­bry­ka?


  –Oj, prze­pra­szam, puł­kow­ni­ku. WKa­ra­czi.


  Ka­ra­czi. Pa­ki­stan. Jak­że­by in­a­czej.


  7


  Zwoj­sko­we­go lot­ni­ska Sde Dov, po­ło­żo­ne­go na pół­noc od Tel Awi­wu, przed świ­tem wy­star­to­wał dwu­sil­ni­ko­wy he­li­kop­ter Be­ech King Air, skrę­cił na po­łu­dnio­wy wschód iza­czął się wzno­sić. Prze­le­ciał nad Beer Sze­wą, po­tem nad stre­fą ob­ję­tą za­ka­zem lo­tów nad ośrod­kiem nu­kle­ar­nym wDi­mo­nie iopu­ścił izra­el­ską prze­strzeń po­wietrz­ną na po­łu­dnie od Ej­la­tu.


  Na śnież­no­bia­łym ka­dłu­bie wid­niał wy­ma­lo­wa­ny na­pis „Uni­ted Na­tions” – Or­ga­ni­za­cja Na­ro­dów Zjed­no­czo­nych. Na ogo­nie rzu­ca­ły się woczy wiel­kie li­te­ry „WFP” ozna­cza­ją­ce World Food Pro­gram­me, czy­li Świa­to­wy Pro­gram Żyw­no­ścio­wy. Gdy­by ktoś spraw­dził nu­mer re­je­stra­cyj­ny, oka­za­ło­by się, że sa­mo­lot na­le­ży do fir­my krzak za­re­je­stro­wa­nej na Wiel­kim Kaj­ma­nie izo­stał wy­czar­te­ro­wa­ny przez WFP. Rzecz ja­sna, wszyst­ko to były bzdu­ry.


  Be­ech­craft ten na­le­żał do Met­sa­dy (Wy­dzia­łu Ope­ra­cji Spe­cjal­nych Mos­sa­du) ina co dzień stał whan­ga­rze na lot­ni­sku Sde Dov – tym sa­mym, wktó­rym nie­gdyś trzy­ma­no czar­ne­go spit­fi­re’a na­le­żą­ce­go do Eze­ra We­izma­na, twór­cy izra­el­skich sił po­wietrz­nych.


  Kie­dy king air zna­lazł się na po­łu­dnie od Za­to­ki Aka­ba, ob­rał kurs mię­dzy te­ry­to­rium Ara­bii Sau­dyj­skiej od wscho­du aEgip­tem iSu­da­nem od za­cho­du. Trzy­mał się mię­dzy­na­ro­do­wej prze­strze­ni po­wietrz­nej wzdłuż ca­łe­go Mo­rza Czer­wo­ne­go ido­pie­ro wSo­ma­li­lan­dzie skrę­cił nad wy­brze­że ipo­le­ciał da­lej, do So­ma­lii. Oba te kra­je nie mia­ły moż­li­wo­ści prze­chwy­ty­wa­nia sa­mo­lo­tów.


  Na pół­noc od Mo­ga­di­szu bia­ły sa­mo­lot opu­ścił prze­strzeń po­wietrz­ną So­ma­lii inad Oce­anem In­dyj­skim zmie­nił kurs na po­łu­dnio­wy za­chód, by le­cieć wzdłuż wy­brze­ża na pu­ła­pie ty­sią­ca pię­ciu­set me­trów tuż za li­nią brze­go­wą. Każ­dy ob­ser­wa­tor za­kła­dał­by, że ma­szy­na wy­le­cia­ła zpo­bli­skiej bazy or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej bądź po­mo­co­wej, bo zbra­ku ze­wnętrz­nych zbior­ni­ków pa­li­wa mia­ła ogra­ni­czo­ny za­sięg. Ten sam ob­ser­wa­tor nie mógł­by jed­nak za­uwa­żyć, że wnę­trze sa­mo­lo­tu wdu­żej mie­rze zaj­mo­wa­ły dwa wiel­kie zbior­ni­ki pa­li­wa.


  Gdy tyl­ko king air zna­lazł się na po­łu­dnie od Mo­ga­di­szu, ka­me­rzy­sta na­szy­ko­wał swój sprzęt iza­czął krę­cić za­raz za Mar­ką. Uzy­ska­no do­sko­na­łej ja­ko­ści ob­raz ca­łej pla­ży od Mar­ki do punk­tu osiem­dzie­siąt ki­lo­me­trów na pół­noc od Ki­sma­ju – wsu­mie pas piasz­czy­ste­go wy­brze­ża odłu­go­ści trzy­stu dwu­dzie­stu ki­lo­me­trów.


  Wte­dy ka­me­rzy­sta zwi­nął sprzęt, aking air zmie­nił kurs. Wró­cił tą samą tra­są do domu, prze­cho­dząc zwe­wnętrz­nych zbior­ni­ków pa­li­wa na głów­ne. Po dwu­na­stu go­dzi­nach wpo­wie­trzu we­pchnął się na lot­ni­sko wEj­la­cie, uzu­peł­nił za­pas pa­li­wa iru­szył da­lej, do Sde Dov. Stam­tąd mo­to­cy­kli­sta za­wiózł sprzęt fo­to­gra­ficz­ny do prze­ba­da­nia wze­spo­le ana­liz fo­to­gra­ficz­nych Mos­sa­du.


  Ben­ny chciał do­stać, ido­stał, miej­sce na spo­tka­nie przy na­brzeż­nej szo­sie, któ­re­go nie moż­na by po­my­lić zżad­nym in­nym iwktó­rym mógł­by się spo­tkać zagen­tem Opa­lem, żeby prze­ka­zać mu nowe po­le­ce­nia oraz sprzęt. To miej­sce mu­sia­ło być nie do po­my­le­nia za­rów­no dla mo­to­cy­kli­sty ja­dą­ce­go au­to­stra­dą, jak idla ko­goś pły­ną­ce­go po mo­rzu szyb­kim pon­to­nem.


  Akie­dy już zna­lazł od­po­wied­nie miej­sce, przy­go­to­wał wia­do­mość dla Opa­la.


  • • •


  Na­czel­nik Do­her­ty usi­ło­wał pro­wa­dzić swo­je wię­zie­nie po­rząd­nie, więc oczy­wi­ście była wnim ka­pli­ca. Ale nie ży­czył so­bie, żeby jego cór­ka bra­ła wniej ślub. Jako oj­ciec pan­ny mło­dej go­tów był zro­bić wszyst­ko, żeby ten dzień stał się dla niej na­praw­dę nie­za­po­mnia­ny, dla­te­go też za­pla­no­wał uro­czy­stość wka­to­lic­kim ko­ście­le pod we­zwa­niem Świę­te­go Fran­cisz­ka Ksa­we­re­go, aprzy­ję­cie mia­ło się od­być wśród­miej­skim ho­te­lu Cla­ren­don.


  Oślu­bie, wraz zdatą igo­dzi­ną, po­in­for­mo­wa­no wru­bry­ce to­wa­rzy­skiej „Pho­enix Re­pu­blic”, nic więc dziw­ne­go, że kie­dy szczę­śli­wa para wy­szła zko­ścio­ła, przed drzwia­mi stał gę­sty tłum za­rów­no zwy­kłych ga­piów, jak iosób pra­gną­cych zło­żyć ży­cze­nia.


  Nikt wtłu­mie nie zwra­cał uwa­gi na śnia­de­go mło­de­go czło­wie­ka onie­obec­nym spoj­rze­niu, odzia­ne­go wdłu­gie bia­łe sza­ty. Przy­najm­niej do cza­su, gdy prze­pchnął się przez krąg ga­piów ipod­biegł do ojca pan­ny mło­dej, wy­cią­ga­jąc coś, co wy­glą­da­ło na pre­zent. Za­miast pre­zen­tu ści­skał jed­nak col­ta czter­dziest­kę­piąt­kę. Wy­pa­lił czte­ry razy do na­czel­ni­ka Do­her­ty’ego, któ­ry padł jak kło­da, od­rzu­co­ny do tyłu siłą ra­że­nia po­tęż­nej bro­ni.


  Jak za­wsze, za­nim do wszyst­kich do­trze praw­dzi­wa gro­za wy­da­rze­nia, na dwie se­kun­dy za­pa­dła ci­sza, nikt nic nie ro­zu­miał. Re­ak­cje na­stą­pi­ły po­tem. Wrza­ski, krzy­ki, awtym wy­pad­ku tak­że ko­lej­ne strza­ły, kie­dy dwaj peł­nią­cy służ­bę po­li­cjan­ci zPho­enix wy­cią­gnę­li broń iotwo­rzy­li ogień. Za­ma­cho­wiec rów­nież padł tru­pem. Wca­łym tym cha­osie nie­któ­rzy rzu­ca­li się na zie­mię, roz­hi­ste­ry­zo­wa­ną pa­nią Do­her­ty iza­pła­ka­ną pan­nę mło­dą od­cią­ga­no na bok, za­wo­dzi­ły sy­re­ny ra­dio­wo­zów ika­re­tek po­go­to­wia, atłum wpa­ni­ce roz­bie­gał się na wszyst­kie stro­ny.


  Po­tem za­dzia­łał sys­tem. Miej­sce zbrod­ni oto­czo­no ta­śmą po­li­cyj­ną, zna­le­zio­no broń iwrzu­co­no do fo­lio­wej to­reb­ki na do­wo­dy rze­czo­we, usta­lo­no toż­sa­mość za­bój­cy. Wie­czor­ne wia­do­mo­ści zAri­zo­ny po­wia­do­mi­ły całe Sta­ny Zjed­no­czo­ne oko­lej­nym za­ma­chu. Aod­zy­ska­ny lap­top fa­na­ty­ka, zna­le­zio­ny wjego wy­na­ję­tym po­ko­ju na pod­da­szu nad warsz­ta­tem, wktó­rym pra­co­wał, wy­pluł zsie­bie dłu­gą li­stę in­ter­ne­to­wych ka­zań Ka­zno­dziei.


  • • •


  Dział fil­mo­wy ar­mii ame­ry­kań­skiej pod­le­ga TRA­DOC (Tra­ining and Do­ctri­ne Com­mand, czy­li Do­wódz­twu Wy­szko­le­nia Sił Lą­do­wych) zsie­dzi­bą wFort Eu­stis wWir­gi­nii. Zwy­kle pro­du­ku­je fil­my szko­le­nio­we ido­ku­men­tal­ne, wy­ja­śnia­ją­ce iwy­chwa­la­ją­ce wszel­kie aspek­ty pra­cy idzia­ła­nia woj­ska. Dla­te­go do­wód­ca eki­py bez wa­ha­nia zgo­dził się spo­tkać znie­ja­kim Ja­miem Jack­so­nem, puł­kow­ni­kiem słu­żą­cym wcen­tra­li JSOC wba­zie sił po­wietrz­nych Mac­Dill pod Tam­pą na Flo­ry­dzie.


  Tro­pi­ciel nie wi­dział po­wo­du, by na­wet woj­sko­wym wy­ja­wiać, że tak na­praw­dę na­zy­wa się Kit Car­son, ma sto­pień pod­puł­kow­ni­ka, słu­ży wTOSA izo­stał od­de­le­go­wa­ny do pra­cy za­le­d­wie kil­ka ki­lo­me­trów da­lej, wtym sa­mym sta­nie. Wy­zna­wał za­sa­dę udzie­la­nia wy­łącz­nie nie­zbęd­nych in­for­ma­cji.


  –Chcę na­krę­cić krót­ki film – po­wie­dział. – Ale bę­dzie za­kla­sy­fi­ko­wa­ny jako ści­śle taj­ny ikoń­co­wy pro­dukt obej­rzy je­dy­nie nie­zwy­kle wą­ski krąg osób.


  Do­wód­ca był za­in­try­go­wa­ny imile po­łech­ta­ny, ale wca­le się nie spe­szył. Ta­lent fil­mo­wy jego eki­py na­pa­wał go dumą. Nie przy­po­mi­nał so­bie, żeby spo­tkał się kie­dyś ztak nie­zwy­kłą proś­bą, dla­te­go za­pro­po­no­wa­ne zle­ce­nie za­po­wia­da­ło się tym bar­dziej cie­ka­wie. Stu­dio fil­mo­we miał na miej­scu, na te­re­nie bazy ist­nia­ła rów­nież moż­li­wość udźwię­ko­wie­nia ob­ra­zu.


  –To ma być bar­dzo skrom­ny, krót­ki film, za­wie­ra­ją­cy tyl­ko jed­ną sce­nę. Obej­dzie się bez zdjęć wple­ne­rze. Na­krę­ci­my go na jed­nym ma­łym pla­nie, praw­do­po­dob­nie gdzieś poza bazą. Nie będą po­trzeb­ne ka­me­ry poza jed­ną małą cy­fro­wą… by­le­by mia­ła ob­raz idźwięk. Film, je­śli wogó­le, po­ja­wi się tyl­ko win­ter­ne­cie. Dla­te­go eki­pa ma być jak naj­mniej­sza, góra sześć osób, iwszy­scy mu­szą być zo­bo­wią­za­ni pod przy­się­gą do za­cho­wa­nia ta­jem­ni­cy –oświad­czył gość iza­koń­czył: – Po­trze­bu­ję mło­de­go re­ży­se­ra, któ­ry na wy­lot zna się na ki­ne­ma­to­gra­fii.


  Tro­pi­ciel do­stał to, oco pro­sił – ka­pi­ta­na Da­mia­na Ma­so­na. Do­wód­ca nie do­stał tego, na czym mu za­le­ża­ło, to zna­czy od­po­wie­dzi na licz­ne py­ta­nia. Do­stał za to te­le­fon od trzy­gwiazd­ko­we­go ge­ne­ra­ła, któ­ry przy­po­mniał mu, że wwoj­sku roz­kaz to rzecz świę­ta.


  Da­mian Ma­son, mło­dy za­pa­le­niec, miał fio­ła na punk­cie fil­mów, za­nim jesz­cze od­rósł od zie­mi wWhi­te Pla­ins wsta­nie Nowy Jork. Po od­słu­że­niu tury wTRA­DOC chciał się prze­nieść do Hol­ly­wo­od ikrę­cić praw­dzi­we fil­my zfa­bu­łą izudzia­łem gwiazd.


  –Czy to ma być film szko­le­nio­wy, puł­kow­ni­ku? – za­py­tał.


  –Li­czę, że wpew­nym sen­sie oka­że się po­ucza­ją­cy – od­parł puł­kow­nik ma­ri­nes. – Po­wiedz­cie mi, czy ist­nie­je je­den ka­ta­log za­wie­ra­ją­cy fo­to­gra­fie wszyst­kich ak­to­rów wca­łym kra­ju?


  –Pra­wie. My­ślę, że cho­dzi panu oAca­de­my Play­ers Di­rec­to­ry. Ma go każ­dy re­ży­ser ob­sa­dy.


  –Aznaj­dzie się wba­zie?


  –Wąt­pię, puł­kow­ni­ku. Nie ko­rzy­sta­my zpro­fe­sjo­nal­nych ak­to­rów.


  –Te­raz już tak. Wkaż­dym ra­zie zjed­ne­go. Za­ła­twi­cie mi eg­zem­plarz?


  –Oczy­wi­ście, puł­kow­ni­ku.


  Dwa dni póź­niej Fe­dE­xem na­de­szło wy­jąt­ko­wo opa­słe to­misz­cze – na każ­dej stro­nie wid­nia­ły zdję­cia ak­to­rów iak­to­rek, od po­cząt­ku­ją­cych, do­pie­ro racz­ku­ją­cych wza­wo­dzie, po sta­rych wy­ja­da­czy.


  Jed­ną zno­wo­cze­snych tech­no­lo­gii, zktó­rych ko­rzy­sta­ją siły po­li­cyj­ne oraz agen­cje wy­wia­dow­cze na ca­łym świe­cie, jest po­rów­ny­wa­nie twa­rzy. Spe­cjal­ne pro­gra­my po­ma­ga­ją śled­czym wtro­pie­niu ukry­wa­ją­cych się prze­stęp­ców, któ­rzy pró­bu­ją zmie­nić swój wy­gląd.


  Dzię­ki kom­pu­te­rom coś, co wcze­śniej opie­ra­ło się na po­li­cyj­nym no­sie, sta­ło się na­uką. WSta­nach Zjed­no­czo­nych od­po­wied­ni pro­gram na­zy­wa się Eche­lon ijest ob­słu­gi­wa­ny wWy­dzia­le Ba­dań Elek­tro­nicz­nych FBI wQu­an­ti­co wsta­nie Ma­ry­land.


  Wskró­cie cho­dzi ozbie­ra­nie ima­ga­zy­no­wa­nie se­tek po­mia­rów twa­rzy. Na przy­kład uszy są ni­czym od­ci­ski pal­ców – nie ma dwóch iden­tycz­nych par. Ale przy dłu­gich wło­sach nie za­wsze je wi­dać. Od­le­głość mię­dzy źre­ni­ca­mi, mie­rzo­na wmi­kro­nach, wułam­ku se­kun­dy po­zwa­la wy­eli­mi­no­wać zgod­ność. Albo ją po­twier­dzić. Na­wet prze­stęp­com po licz­nych ope­ra­cjach pla­stycz­nych nie uda­ło się oszu­kać Eche­lo­na.


  Ter­ro­ry­ści wy­ła­pa­ni przez ka­me­ry zdro­nów wcią­gu kil­ku se­kund byli iden­ty­fi­ko­wa­ni jako na­praw­dę waż­ne cele, anie drob­ni ku­rie­rzy. To po­zwa­la za­osz­czę­dzić kosz­tow­ny po­cisk ra­kie­to­wy. Tro­pi­ciel po­le­ciał zpo­wro­tem na wschód izle­cił Eche­lo­no­wi za­da­nie: ze­ska­no­wać twa­rze wszyst­kich męż­czyzn zPlay­ers Di­rec­to­ry izna­leźć du­ble­ra dla tego czło­wie­ka. Po czym przed­sta­wił twarz Ka­zno­dziei bez bro­dy. Zbro­dą moż­na było po­cze­kać.


  Eche­lon ze­ska­no­wał oko­ło ty­sią­ca mę­skich twa­rzy iprzed­sta­wił jed­ną, któ­ra bar­dziej niż ja­ka­kol­wiek inna przy­po­mi­na­ła Pa­ki­stań­czy­ka Abu Az­za­ma. Et­nicz­nie czło­wiek ten był La­ty­no­sem. Na­zy­wał się Tony Su­arez. Wży­cio­ry­sie po­da­wał, że wy­stę­po­wał wepi­zo­dach, gry­wał ogo­ny, po­ja­wiał się wtłu­mie, ana­wet wy­po­wie­dział kil­ka słów wre­kla­mie sprzę­tu do gril­lo­wa­nia.


  Tro­pi­ciel wró­cił do swo­je­go ga­bi­ne­tu wTOSA. Cze­kał na nie­go ra­port Arie­la. Jego oj­ciec zna­lazł sklep zpro­duk­ta­mi spo­żyw­czy­mi zza­gra­ni­cy iku­pił mu sło­ik pi­kli Ma­sa­la oraz chut­ney zman­go. Kom­pu­ter stwier­dził, że nie­mal wszyst­kie za­war­te wnich owo­ce iprzy­pra­wy po­cho­dzą zplan­ta­cji wdo­li­nie dol­nej Dżu­by.


  To nie wszyst­ko. We­dług ryn­ko­wych ban­ków da­nych Ma­sa­la świet­nie pro­spe­ro­wa­ła wPa­ki­sta­nie, na Bli­skim Wscho­dzie oraz wWiel­kiej Bry­ta­nii, któ­rej miesz­kań­cy lu­bią ostre po­tra­wy oraz in­dyj­skie cur­ry. Fir­ma wca­ło­ści na­le­ża­ła do jej za­ło­ży­cie­la, Mu­sta­fy Dar­da­rie­go, któ­ry po­sia­dał re­zy­den­cję wKa­ra­czi oraz dom wLon­dy­nie. Wresz­cie na ko­niec Ariel do­łą­czył zdję­cie po­ten­ta­ta –po­więk­sze­nie ze zbio­ro­wej fo­to­gra­fii dy­rek­cji fir­my.


  Tro­pi­ciel uważ­nie przyj­rzał się twa­rzy. Gład­ka, sta­ran­nie ogo­lo­na iuśmiech­nię­ta, mia­ła wso­bie coś dziw­nie zna­jo­me­go. Zszu­fla­dy biur­ka wy­jął ory­gi­nal­ną od­bit­kę zdję­cia, któ­re zro­bił wIs­la­ma­ba­dzie swo­im iPho­ne’em. Było zło­żo­ne tak, by za­kryć tę po­ło­wę, któ­rej wcze­śniej nie chciał. Ale te­raz jej po­trze­bo­wał. Tego dru­gie­go uśmiech­nię­te­go chłop­ca sprzed kil­ku­na­stu lat.


  Jako je­dy­nak Tro­pi­ciel wie­dział, że je­śli ta­kich dwóch zo­sta­je wszko­le naj­lep­szy­mi kum­pla­mi, to ten zwią­zek zwy­kle nig­dy nie umie­ra. Przy­po­mniał so­bie ostrze­że­nie Arie­la – że ktoś wy­sy­ła e-ma­ile do ma­ga­zy­nu wKi­sma­ju. Troll po­twier­dzał, że po­dzię­ko­wa­nia do­tar­ły. Ka­zno­dzie­ja miał przy­ja­cie­la na Za­cho­dzie.


  • • •


  Ka­pi­tan Ma­son przy­glą­dał się przy­pusz­czal­nej twa­rzy Ka­zno­dziei, wcze­śniej zna­ne­go jako Zul­fi­qar Ali Shah oraz Abu Az­zam, wwer­sji ta­kiej, jak po­wi­nien wy­glą­dać te­raz. Obok le­ża­ła fo­to­gra­fia ni­cze­go nie­podej­rze­wa­ją­ce­go Tony’ego Su­are­za – bez­ro­bot­ne­go ak­to­ra od epi­zo­dów, miesz­ka­ją­ce­go na dzi­ko wMa­li­bu.


  –Ja­sne, że da się zro­bić – po­wie­dział wkoń­cu. – Tro­chę ma­ki­ja­żu, fry­zjer, od­po­wied­nia gar­de­ro­ba, szkła kon­tak­to­we, prze­ćwi­cze­nie sce­na­riu­sza, tekst po­da­ny zte­le­promp­te­ra. – Po­stu­kał wzdję­cie Ka­zno­dziei. – Czy ten gość wogó­le się od­zy­wa?


  –Cza­sa­mi.


  –Za głos nie bio­rę od­po­wie­dzial­no­ści.


  –Gło­sem zaj­mę się sam – oświad­czył Tro­pi­ciel.


  • • •


  Ka­pi­tan Ma­son, wcy­wil­nym ubra­niu iuda­ją­cy cy­wi­la, po­le­ciał zkupą do­la­rów do Hol­ly­wo­od, skąd wró­cił zSu­are­zem. La­ty­no­sa za­kwa­te­ro­wa­no wbar­dzo wy­god­nym apar­ta­men­cie wsie­cio­wym ho­te­lu po­ło­żo­nym trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów od Fort Eu­stis. Chcąc zy­skać pew­ność, że nig­dzie nie bę­dzie się szwen­dał, za­pew­nio­no mu ob­sta­wę wpo­sta­ci olśnie­wa­ją­cej blon­dyn­ki wstop­niu ka­pra­la, któ­rej za­gwa­ran­to­wa­no, że dla do­bra oj­czy­zny musi je­dy­nie przez czter­dzie­ści osiem go­dzin nie do­pu­ścić, żeby ich ka­li­for­nij­ski gość wy­mknął się zho­te­lu albo wsko­czył do jej łóż­ka.


  Nie­waż­ne, czy Su­arez uwie­rzył, że jego usłu­gi są po­żą­da­ne ze wzglę­du na ca­sting do au­tor­skie­go fil­mu krę­co­ne­go dla klien­ta zBli­skie­go Wscho­du, któ­ry ma mnó­stwo pie­nię­dzy do wy­da­nia. Nie ob­cho­dzi­ło go też, czy film wogó­le ma ja­kąś ak­cję. Wy­star­cza­ło mu, że miesz­kał wluk­su­so­wym ho­te­lu, zszam­pa­nem wbar­ku itaką kupą do­la­rów, że mógł­by za nie ku­pić sprzęt do gril­lo­wa­nia na kil­ka lat, ato­wa­rzy­stwa do­trzy­mu­je mu blon­dyn­ka, na wi­dok któ­rej two­rzą się kor­ki na uli­cach. Ka­pi­tan Ma­son za­re­zer­wo­wał wtym sa­mym ho­te­lu wiel­ką salę kon­fe­ren­cyj­ną ipo­wie­dział mu, że na­stęp­ne­go dnia za­czną się „zdję­cia prób­ne”.


  Eki­pa zTRA­DOC przy­je­cha­ła dwo­ma nie­ozna­ko­wa­ny­mi sa­mo­cho­da­mi ima­łym me­blo­wo­zem. Za­ję­li salę kon­fe­ren­cyj­ną, ana­stęp­nie za­kle­ili wszyst­kie okna czar­nym kar­to­nem ita­śmą ma­sku­ją­cą. Upo­raw­szy się ztym, zbu­do­wa­li naj­prost­szy na świe­cie plan fil­mo­wy.


  Wza­sa­dzie było to przy­pię­te do ścia­ny prze­ście­ra­dło –rów­nież czar­ne, po­kry­te wer­se­ta­mi zKo­ra­nu, wy­pi­sa­ny­mi od­ręcz­nie po arab­sku. Przy­go­to­wa­no je wwarsz­ta­cie jed­ne­go zpla­nów fil­mo­wych wFort Eu­stis. Była to re­pli­ka tła wszyst­kich wy­stą­pień Ka­zno­dziei. Przed nią sta­ło pro­ste drew­nia­ne krze­sło zpo­rę­cza­mi.


  Po dru­giej stro­nie sali krze­sła, sto­ły ioświe­tle­nie two­rzy­ły miej­sce pra­cy dla gar­de­ro­bia­nej icha­rak­te­ry­za­tor­ki. Żad­na zosób, któ­re się tym zaj­mo­wa­ły, nie mia­ła zie­lo­ne­go po­ję­cia, oco tu cho­dzi.


  Ope­ra­tor przy­go­to­wał ka­me­rę cy­fro­wą. Wy­ce­lo­wał ją wkrze­sło, na któ­rym usiadł je­den zjego ko­le­gów, żeby mu po­móc usta­wić kadr, ostrość iprze­sło­nę. In­ży­nier dźwię­ku spraw­dził gło­śność. Ob­słu­ga te­le­promp­te­ra dała ekran tuż po­ni­żej obiek­ty­wu, żeby wzrok mów­cy był skie­ro­wa­ny tak, jak­by się zwra­cał wprost do ka­me­ry.


  Wpro­wa­dzo­no Su­are­za iza­bra­no go do „gar­de­ro­by”, gdzie kor­pu­lent­na star­sza sier­żant, jak wszy­scy inni ubra­na po cy­wil­ne­mu, cze­ka­ła na nie­go zsza­tą ina­kry­ciem gło­wy. Te re­kwi­zy­ty Tro­pi­ciel rów­nież wy­brał zol­brzy­mich za­so­bów TRA­DOC, agłów­na gar­de­ro­bia­na, na pod­sta­wie zdjęć Ka­zno­dziei, do­ko­na­ła od­po­wied­nich zmian.


  –Ale nie będę mu­siał za­su­wać po arab­sku, co? –za­pro­te­sto­wał Tony Su­arez. – Nikt nic nie mó­wił oarab­skim.


  –Wżad­nym wy­pad­ku – za­pew­nił go „pan” Ma­son, któ­ry naj­wy­raź­niej był te­raz re­ży­se­rem. – No, może kil­ka słów, ale wy­mo­wa nie jest istot­na. Pro­szę, niech pan po­ćwi­czy, żeby dało się zsyn­chro­ni­zo­wać ruch ust. – Po­dał ak­to­ro­wi kart­kę zza­pi­sa­ny­mi kil­ko­ma arab­ski­mi sło­wa­mi.


  –Ja cię krę­cę, go­ściu, to trud­ne!


  Do przo­du wy­stą­pił star­szy męż­czy­zna, któ­ry do­tych­czas spo­koj­nie stał pod ścia­ną.


  –Niech pan spró­bu­je mnie na­śla­do­wać – po­le­cił iwy­po­wie­dział obce sło­wa jak ro­do­wi­ty Arab. Su­arez spró­bo­wał. Nie wy­szło tak samo, ale jego usta po­ru­sza­ły się, jak na­le­ży. Dub­bing za­ła­twi spra­wę. Tony Su­arez prze­siadł się na krze­sło w„cha­rak­te­ry­za­tor­ni”. Tu­taj spę­dził go­dzi­nę.


  Do­świad­czo­na cha­rak­te­ry­za­tor­ka nie­co przy­ciem­ni­ła od­cień skó­ry, żeby wy­da­wa­ła się bar­dziej śnia­da. Przy­kle­jo­no czar­ną bro­dę iwąsy. Ke­fi­ja cał­kiem za­kry­ła wło­sy na gło­wie. Iwresz­cie szkła kon­tak­to­we spra­wi­ły, że ak­tor miał te fra­pu­ją­co bursz­ty­no­we oczy. Gdy wstał isię od­wró­cił, Tro­pi­ciel był pew­ny, że ma przed sobą Ka­zno­dzie­ję.


  Tony’ego Su­are­za za­pro­wa­dzo­no do wła­ści­we­go krze­sła ipo­sa­dzo­no. Do­ko­na­no mi­ni­mal­nych po­pra­wek usta­wień ka­dru, ostro­ści oraz gło­śno­ści wka­me­rze iulo­ko­wa­nia te­le­promp­te­ra. Wcią­gu go­dzi­ny spę­dzo­nej na krze­śle wcha­rak­te­ry­za­tor­ni ak­tor na­uczył się tek­stu, któ­ry miał od­czy­tać zpromp­te­ra. Wwięk­szo­ści go za­pa­mię­tał icho­ciaż jego wy­mo­wa nie brzmia­ła tak jak wy­mo­wa ro­do­wi­te­go Ara­ba, to przy­najm­niej już się nie za­ci­nał.


  –Ak­cja! – rzu­cił ka­pi­tan Ma­son. Ma­rzył otym, że pew­ne­go dnia po­wie to Bra­do­wi Pit­to­wi iGeo­r­ge’owi Clo­oney­owi. Sta­ty­sta za­czął mó­wić.


  Tro­pi­ciel szep­nął coś Ma­so­no­wi na ucho.


  –Bar­dziej uro­czy­ście, Tony – po­wie­dział Ma­son. – To jest spo­wiedź. Aty je­steś wiel­kim we­zy­rem, któ­ry tłu­ma­czy suł­ta­no­wi, że źle go zro­zu­miał iże go prze­pra­sza. No do­bra, po­wta­rza­my. Ak­cja.


  Wósmym uję­ciu Su­arez osią­gnął szczyt moż­li­wo­ści, apo­tem szło mu co­raz go­rzej. Tro­pi­ciel za­rzą­dził ko­niec zdjęć.


  –Wpo­rząd­ku, zwi­ja­my się – rzu­cił Ma­son. Uwiel­biał ten zwrot. Eki­pa roz­mon­to­wa­ła wszyst­ko, co zbu­do­wa­no. Tony Su­arez wró­cił do dżin­sów ipod­ko­szul­ka; świe­żo ogo­lo­ny, roz­ta­czał lek­ki za­pach kre­mu do de­ma­ki­ja­żu. Gar­de­ro­bę icha­rak­te­ry­za­tor­nię spa­ko­wa­no iza­ła­do­wa­no do cię­ża­rów­ki. Zdję­to prze­ście­ra­dło, zro­lo­wa­no je iza­bra­no. Zokien usu­nię­to czar­ny kar­ton ita­śmę.


  Wtym cza­sie Tro­pi­ciel po­pro­sił ka­me­rzy­stę opo­kaz pię­ciu naj­lep­szych ujęć krót­kiej prze­mo­wy. Wy­brał jed­no, apo­zo­sta­łe ka­zał ska­so­wać.


  Wgło­sie ak­to­ra wciąż po­brzmie­wał czy­sto ka­li­for­nij­ski ak­cent. Ale Tro­pi­ciel znał bry­tyj­skie­go te­le­wi­zyj­ne­go pa­ro­dy­stę, któ­ry nie­sa­mo­wi­ty­mi pod­rób­ka­mi gło­sów ce­le­bry­tów roz­śmie­szał pu­blicz­ność do łez. Za wy­so­kie wy­na­gro­dze­nie przy­le­ci tu na je­den dzień. Atech­ni­cy zsyn­chro­ni­zu­ją ruch warg co do joty.


  Od­da­li wy­na­ję­tą salę kon­fe­ren­cyj­ną ho­te­lo­wi. Tony Su­arez nie­chęt­nie wy­mel­do­wał się zapar­ta­men­tu, po czym od­wie­zio­no go na kra­jo­we lot­ni­sko wWa­szyng­to­nie, skąd miał noc­ny lot do Los An­ge­les. Eki­pa zFort Eu­stis była owie­le bli­żej domu, więc wró­ci­ła tam przed zmierz­chem.


  Przez je­den dzień do­brze się ba­wi­li, nig­dy jed­nak nie sły­sze­li oKa­zno­dziei, więc nie mie­li bla­de­go po­ję­cia, wczym wła­ści­wie bra­li udział. Za to Tro­pi­ciel wie­dział. Wie­dział, że kie­dy wrzu­ci do sie­ci film ztrzy­ma­nej wręku ka­se­ty, po­śród grup dżi­ha­dy­stów za­pa­nu­je kom­plet­ny cha­os.


  • • •


  Męż­czy­zna, któ­ry wraz zgrup­ką So­ma­lij­czy­ków wy­siadł ztu­rec­kie­go sa­mo­lo­tu pa­sa­żer­skie­go na lot­ni­sku wMo­ga­di­szu, po­słu­gi­wał się duń­skim pasz­por­tem oraz in­ny­mi pa­pie­ra­mi wpię­ciu ję­zy­kach, wtym so­ma­lij­skim, stwier­dza­ją­cy­mi, że pra­cu­je dla or­ga­ni­za­cji hu­ma­ni­tar­nej Save the Chil­dren.


  Tak na­praw­dę wca­le nie na­zy­wał się Jen­sen, apra­co­wał dla Wy­dzia­łu Wy­wia­dow­cze­go Mos­sa­du, zaj­mu­ją­ce­go się wszel­kie­go ro­dza­ju szpie­go­stwem. Dzień wcze­śniej wy­le­ciał zlot­ni­ska imie­nia Ben Gu­rio­na wTel Awi­wie do Lar­na­ki na Cy­prze, gdzie zmie­nił na­zwi­sko ina­ro­do­wość, po czym po­le­ciał da­lej, do Stam­bu­łu.


  Po dłu­gim imę­czą­cym cze­ka­niu whali tran­zy­to­wej dla pa­sa­że­rów kla­sy biz­ne­so­wej do­stał się na lot do So­ma­lii zpo­sto­jem wDżi­bu­ti. Spo­śród pań­stwo­wych li­nii lot­ni­czych do Mo­ga­di­szu wciąż la­ta­ły tyl­ko Tur­kish Air­li­nes.


  Oósmej rano na pły­cie lot­ni­ska już było go­rą­co, kie­dy pięć­dzie­się­ciu pa­sa­że­rów brnę­ło do hali przy­lo­tów; So­ma­lij­czy­cy zkla­sy eko­no­micz­nej prze­pchnę­li się przed trzy oso­by zkla­sy biz­ne­so­wej. Duń­czy­ko­wi nig­dzie się nie śpie­szy­ło; spo­koj­nie cze­kał na swo­ją ko­lej przed okien­kiem pasz­por­to­wym.


  Rzecz ja­sna, nie miał wizy – by­wał tu już wcze­śniej, więc wie­dział, że tę wy­ku­pu­je się po przy­jeź­dzie. Urzęd­nik pasz­por­to­wy przej­rzał wcze­śniej­sze stem­ple wjaz­do­we iwy­jaz­do­we, ana­stęp­nie po­rów­nał dane zja­kąś li­stą. Nie było za­ka­zu wjaz­du dla ni­ko­go ona­zwi­sku Jen­sen.


  Duń­czyk wsu­nął pod szkla­ną szy­bę bank­not pięć­dzie­się­cio­do­la­ro­wy.


  –Za wizę – mruk­nął po an­giel­sku. Urzęd­nik przy­su­nął so­bie bank­not, lecz na­gle za­uwa­żył, że dru­gi taki sam wy­sta­je spo­mię­dzy kar­tek pasz­por­tu. – Ato na ja­kiś dro­biazg dla pań­skich dzie­ci – do­rzu­cił Duń­czyk, rów­nież szep­tem.


  Urzęd­nik ski­nął gło­wą. Nie uśmiech­nął się, ale wbił wizę do pasz­por­tu, zer­k­nął na świa­dec­two szcze­pie­nia prze­ciw­ko żół­tej fe­brze, zło­żył pasz­port iod­dał go, wciąż ki­wa­jąc gło­wą. Dla dzie­ci, ma się ro­zu­mieć. Ho­no­ro­wy pre­zent. Miło jest spo­tkać Eu­ro­pej­czy­ka, któ­ry zna za­sa­dy.


  Na ze­wnątrz sta­ły dwie zde­ze­lo­wa­ne tak­sów­ki. Duń­czyk wrzu­cił swo­ją je­dy­ną tor­bę po­dróż­ną do pierw­szej znich, wsiadł irzekł: „Po­pro­szę do ho­te­lu Pe­ace”. Tak­sów­karz ru­szył do bra­my wjaz­do­wej na te­ren lot­ni­ska, strze­żo­nej przez ugan­dyj­skich żoł­nie­rzy.


  Lot­ni­sko leży wsa­mym środ­ku bazy woj­sko­wej Unii Afry­kań­skiej, wwe­wnętrz­nej stre­fie en­kla­wy Mo­ga­di­szu, oto­czo­nej dru­tem kol­cza­stym, za­po­ra­mi zwor­ków pia­chu, mu­ra­mi prze­ciw­wy­bu­cho­wy­mi oraz pa­tro­lo­wa­nej przez trans­por­te­ry opan­ce­rzo­ne Cas­spir. Awe­wnątrz tej for­te­cy znaj­du­je się ko­lej­na for­te­ca – obóz Ban­croft, gdzie żyją „bia­ła­sy”: kil­ku­set pra­cow­ni­ków firm bu­dow­la­nych, or­ga­ni­za­cji po­mo­co­wych, atak­że przy­jezd­ni ko­re­spon­den­ci za­gra­nicz­ni oraz kil­ku by­łych na­jem­ni­ków, pra­cu­ją­cych te­raz jako ochro­nia­rze gru­bych ryb.


  Ame­ry­ka­nie miesz­ka­li na wła­snym za­mknię­tym osie­dlu na skra­ju pasa star­to­we­go; to tam mie­ści­ła się ich am­ba­sa­da, kil­ka han­ga­rów za­wie­ra­ją­cych Bóg wie co oraz szko­ła kształ­cą­ca mło­dych So­ma­lij­czy­ków, by pew­ne­go dnia wró­ci­li do nie­bez­piecz­nej So­ma­lii jako ame­ry­kań­scy agen­ci. Ci, któ­rzy zna­li ten kraj od daw­na iprze­ży­li nie­jed­no roz­cza­ro­wa­nie, uwa­ża­li, że jest to wy­jąt­ko­wo na­iw­na na­dzie­ja.


  Na te­re­nie tego azy­lu, wi­docz­ne­go za okna­mi ja­dą­ce­go sa­mo­cho­du, były też mi­nio­sie­dla dla per­so­ne­lu Or­ga­ni­za­cji Na­ro­dów Zjed­no­czo­nych, wyż­szych urzęd­ni­ków Unii Afry­kań­skiej, Unii Eu­ro­pej­skiej, ana­wet za­pusz­czo­na am­ba­sa­da bry­tyj­ska, któ­ra rów­nie go­rą­co, jak kłam­li­wie od­że­gny­wa­ła się od po­są­dzeń, że jest sie­dzi­bą szpie­gów.


  Jen­sen nie od­wa­żył się za­miesz­kać wBan­croft. Mógł­by tam spo­tkać au­ten­tycz­ne­go Duń­czy­ka albo ko­goś na­praw­dę pra­cu­ją­ce­go dla or­ga­ni­za­cji Save the Chil­dren. Po­je­chał więc do je­dy­ne­go ho­te­lu po­ło­żo­ne­go poza mu­ra­mi prze­ciw­wy­bu­cho­wy­mi, gdzie bia­ły czło­wiek mógł się za­trzy­mać iczuć jako tako bez­piecz­nie.


  Tak­sów­ka mi­nę­ła ostat­nią pil­no­wa­ną bra­mę – znów słu­py wczer­wo­no-bia­łe pasy iko­lej­ni Ugan­dyj­czy­cy –iwy­je­cha­ła na pół­to­ra­ki­lo­me­tro­wą dro­gę pro­wa­dzą­cą do cen­trum Mo­ga­di­szu. Mimo że nie był to jego pierw­szy po­byt tu­taj, Duń­czyk wciąż nie mógł wyjść ze zdu­mie­nia, do ja­kiej ru­iny dwa­dzie­ścia lat woj­ny do­mo­wej do­pro­wa­dzi­ło to nie­gdyś ele­ganc­kie afry­kań­skie mia­sto.


  Tak­sów­ka skrę­ci­ła wbocz­ną alej­kę. Opła­co­ny ulicz­nik od­su­nął na bok kłąb dru­tu kol­cza­ste­go itrzy­me­tro­wej wy­so­ko­ści sta­lo­wa bra­ma otwo­rzy­ła się ze zgrzy­tem. Nikt się zni­kim nie po­ro­zu­mie­wał – tak­sów­kę ob­ser­wo­wa­no przez dziu­rę.


  Za­pła­ciw­szy tak­sów­ka­rzo­wi, Duń­czyk za­mel­do­wał się iza­pro­wa­dzo­no go do po­ko­ju: ma­łe­go, ale funk­cjo­nal­ne­go, zma­to­wy­mi szy­ba­mi (chro­nią­cy­mi przed roz­po­zna­niem lo­ka­to­ra) iza­cią­gnię­ty­mi za­sło­na­mi (chro­nią­cy­mi przed upa­łem). Ro­ze­brał się, przez chwi­lę stał pod ciur­ka­ją­cą zprysz­ni­ca let­nią wodą, na­my­dlił się ispłu­kał, co wca­le nie było ła­twe, apo­tem wy­su­szył iprze­brał.


  Wklap­kach, dżin­sach zgru­be­go płót­na idłu­giej ba­weł­nia­nej ko­szu­li bez gu­zi­ków był ubra­ny mniej wię­cej tak jak miej­sco­wi So­ma­lij­czy­cy. Wziął ze sobą tor­bę na ra­mię iza­cho­dzą­ce na skro­nie oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne. Ręce miał opa­lo­ne wizra­el­skim słoń­cu. Bla­da twarz iblond wło­sy ja­sno wska­zy­wa­ły na Eu­ro­pej­czy­ka.


  Znał miej­sce, gdzie wy­po­ży­cza­no sku­te­ry. Po­je­chał tam za­mó­wio­ną mu przez ho­tel dru­gą tak­sów­ką. Wsa­mo­cho­dzie wy­jął ztor­by ke­fi­ję. Owi­nął tym ty­po­wym dla Ara­bów na­kry­ciem gło­wy blond loki, wol­nym koń­cem prze­sło­nił twarz iwe­tknął skraj wma­te­riał na kar­ku. Nie było wtym nic po­dej­rza­ne­go – ke­fi­ję no­szo­no mię­dzy in­ny­mi dla ochro­ny nosa iust przed nie­ustan­ny­mi po­dmu­cha­mi pyłu ipia­chu.


  Wy­po­ży­czył roz­kle­ko­ta­ny bia­ły mo­to­ro­wer mar­ki Piag­gio; wy­naj­mu­ją­cy znał go zpo­przed­nich wi­zyt – za­wsze po­kaź­na kau­cja wdo­la­rach, po­jazd za każ­dym ra­zem od­da­wa­ny wnie­na­gan­nym sta­nie ibez za­wra­ca­nia gło­wy ta­ki­mi dur­ny­mi for­mal­no­ścia­mi jak ze­zwo­le­nia.


  Duń­czyk włą­czył się mo­to­ro­we­rem wsznur za­przę­żo­nych wosły wo­zów, roz­pa­da­ją­cych się cię­ża­ró­wek, pick-upów isku­te­rów; wy­glą­dał do­kład­nie jak So­ma­lij­czyk zaj­mu­ją­cy się wła­sny­mi spra­wa­mi. Omi­ja­jąc od cza­su do cza­su wiel­błą­da czy pie­sze­go, zkle­ko­tem je­chał Maka-al-Mu­ka­ra­ma – au­to­stra­dą prze­ci­na­ją­cą cen­trum Mo­ga­di­szu.


  Mi­nął lśnią­cy bie­lą me­czet Is­ba­hay­si­ga, im­po­nu­ją­cy bra­kiem znisz­czeń, izer­k­nął na dru­gą stro­nę dro­gi, na coś znacz­nie mniej atrak­cyj­ne­go. Od cza­su jego ostat­niej wi­zy­ty nie prze­nie­sio­no obo­zu dla uchodź­ców Da­ra­wy­sha ani nie po­pra­wio­no pa­nu­ją­cych wnim wa­run­ków. Było to mo­rze ru­der inę­dzy, gdzie gnieź­dzi­ło się dzie­sięć ty­się­cy zgłod­nia­łych iprze­ra­żo­nych uchodź­ców. Nie mie­li sa­ni­ta­ria­tów, je­dze­nia, za­trud­nie­nia ani na­dziei, aich dzie­ci ba­wi­ły się wka­łu­żach mo­czu. Był to rze­czy­wi­ście, jak na­zwał ich Frantz Fa­non, „wy­klę­ty lud zie­mi” – aDa­ra­wy­sha to tyl­ko jed­no zosiem­na­stu mia­ste­czek nę­dzy wtej en­kla­wie. Za­chod­nie or­ga­ni­za­cje po­mo­co­we usi­ło­wa­ły coś ztym zro­bić, ale spra­wa była bez­na­dziej­na.


  Duń­czyk spoj­rzał na swój tani ze­ga­rek. Był punk­tu­al­nie. Spo­tka­nia za­wsze od­by­wa­ły się wsamo po­łu­dnie. Czło­wiek, zktó­rym miał się wi­dzieć, bę­dzie zer­kał na usta­lo­ne miej­sce. Je­śli go nie zo­ba­czy – Duń­czy­ka nie było tu przez dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent cza­su – nadal bę­dzie się zaj­mo­wał swo­imi spra­wa­mi. Akie­dy Duń­czyk się po­ja­wiał, wy­mie­nia­no sy­gnał.


  Mo­to­ro­we­rem do­je­chał do zruj­no­wa­nej Dziel­ni­cy Wło­skiej. Bia­ły, któ­ry by się tam za­pu­ścił bez licz­nej, sil­nie uzbro­jo­nej eskor­ty, mu­siał­by być idio­tą. Nie gro­zi­ło­by mu, że zo­sta­nie za­bi­ty, tyl­ko upro­wa­dzo­ny. Za Ame­ry­ka­ni­na czy Eu­ro­pej­czy­ka zgar­nia­no na­wet po dwa mi­lio­ny do­la­rów. Ale wso­ma­lij­skich san­da­łach, afry­kań­skiej ko­szu­li iza­kry­wa­ją­cej gło­wę itwarz ke­fii izra­el­ski agent czuł się bez­piecz­nie, pod wa­run­kiem że nie za­ba­wi tu zbyt dłu­go.


  Wma­łej za­tocz­ce okształ­cie pod­ko­wy na­prze­ciw­ko ho­te­lu Uru­ba, gdzie fale Oce­anu In­dyj­skie­go wy­rzu­ca­ją ło­dzie ry­bac­kie na pla­żę, co rano po­ja­wia­ją się świe­że ryby. Po­tem chu­dzi ciem­no­skó­rzy męż­czyź­ni, któ­rzy ło­wi­li je przez całą noc, tasz­czą swo­je ostro­bo­ki, um­bry­ny ire­ki­ny do budy na tar­gu, li­cząc, że znaj­dą na nie kup­ców.


  Targ leży dwie­ście me­trów od za­tocz­ki –trzy­dzie­sto­me­tro­wa buda bez świa­tła, cuch­ną­ca ry­ba­mi, cza­sa­mi świe­ży­mi, cho­ciaż nie­ko­niecz­nie. Agent Duń­czy­ka był kie­row­ni­kiem tego tar­gu. Co­dzien­nie wpo­łu­dnie Ka­mal Du­ale ro­bił to, za co mu pła­co­no – wy­cho­dził zbiu­ra iroz­glą­dał się po spo­glą­da­ją­cym na targ tłu­mie.


  Więk­szość przy­cho­dzi­ła tu, żeby coś ku­pić, lecz jesz­cze nie te­raz. Tyl­ko ci przy for­sie do­sta­ną świe­że ryby; wczter­dzie­sto­stop­nio­wym upa­le bez żad­nej moż­li­wo­ści schło­dze­nia to­war szyb­ko za­czy­nał wy­dzie­lać nie­przy­jem­ną woń. Trze­ba się było tar­go­wać.


  Je­śli Du­ale zdzi­wił się na wi­dok swo­je­go ofi­ce­ra pro­wa­dzą­ce­go, to nie dał tego po so­bie po­znać. Ga­pił się jak­by nig­dy nic. Ski­nął gło­wą. Czło­wiek sie­dzą­cy na mo­to­ro­we­rze od­po­wie­dział tym sa­mym ge­stem ipo­ło­żył pra­wą rękę na pier­si. Po dwóch ko­lej­nych nie­znacz­nych ski­nie­niach gło­wą męż­czy­zna na mo­to­ro­we­rze od­je­chał. Usta­lo­no ter­min spo­tka­nia: wtym sa­mym miej­scu co zwy­kle, odzie­sią­tej rano.


  Na­stęp­ne­go dnia Duń­czyk zszedł na śnia­da­nie oósmej.


  Miał szczę­ście – były jaj­ka. Wziął dwa sa­dzo­ne, ado tego chleb iher­ba­tę. Wo­lał się nie ob­ja­dać, żeby nie mu­sieć ko­rzy­stać zła­zien­ki.


  Jego mo­to­ro­wer stał za­par­ko­wa­ny pod mu­rem. Uru­cho­mił go owpół do dzie­sią­tej, po­cze­kał, aż sta­lo­wa bra­ma się otwo­rzy, żeby mógł wy­je­chać, po czym wró­cił do bra­my obo­zu Unii Afry­kań­skiej. Pod­jeż­dża­jąc do be­to­no­wych blo­ków iwar­tow­ni, ścią­gnął zgło­wy ke­fi­ję. Ja­sne wło­sy od razu go zdra­dzi­ły.


  Ugan­dyj­czyk, sły­sząc swój ro­dzi­my ję­zyk su­ahi­li, opu­ścił broń. Ko­lej­ny zwa­rio­wa­ny mzun­gu. Pra­gnął wró­cić do domu, ale pła­co­no tak do­brze, że już wkrót­ce odło­ży dość, by ku­pić so­bie by­dło iżonę. Mzun­gu skrę­cił na par­king przed Vil­la­ge Cafe obok bra­my wjaz­do­wej, za­trzy­mał się iwszedł do środ­ka.


  Kie­row­nik tar­gu ryb­ne­go sie­dział nad kawą przy sto­li­ku. Duń­czyk przy ba­rze za­mó­wił to samo, my­śląc omoc­nej, aro­ma­tycz­nej ka­wie, któ­rej na­pi­je się wsto­łów­ce po po­wro­cie do biu­ra wTel Awi­wie.


  Wy­mia­ny do­ko­na­li, jak za­wsze, wmę­skiej ubi­ka­cji wVil­la­ge Cafe. Duń­czyk wy­cią­gnął do­la­ry, wa­lu­tę po­pu­lar­ną na­wet we wro­gich kra­jach, iza­czął je prze­li­czać, co So­ma­lij­czyk ob­ser­wo­wał zuzna­niem.


  Część pie­nię­dzy pój­dzie dla ry­ba­ka, któ­ry rano za­wie­zie wia­do­mość na po­łu­dnie, do Ki­sma­ju, ale ten do­sta­nie prak­tycz­nie bez­war­to­ścio­we so­ma­lij­skie szy­lin­gi. Wszyst­kie do­la­ry za­trzy­ma so­bie Du­ale ibę­dzie je od­kła­dał, aż uzbie­ra dość, by móc wy­emi­gro­wać.


  Była też prze­sył­ka – krót­ka alu­mi­nio­wa tub­ka, taka jak te, wktó­rych prze­cho­wu­je się dro­gie cy­ga­ra. Ta jed­nak była wy­ko­na­na na za­mó­wie­nie, moc­niej­sza icięż­sza. Du­ale scho­wał ją pod pa­skiem.


  Usie­bie wbiu­rze miał pro­sty mały ge­ne­ra­tor, spre­zen­to­wa­ny mu wta­jem­ni­cy przez Izra­el­czy­ków. Wąt­pli­wej ja­ko­ści naf­ta wy­cie­ka­ła znie­go li­tra­mi, ale wy­twa­rzał elek­trycz­ność. Dzię­ki temu Du­ale miał za­si­la­nie dla kli­ma­ty­za­cji iza­mra­żar­ki. Był je­dy­nym czło­wie­kiem na ca­łym tar­gu ryb­nym, któ­ry za­wsze ofe­ro­wał świe­że ryby.


  Wśród nich znaj­do­wa­ła się bli­sko me­tro­wa um­bry­na, ku­pio­na tego dnia rano, ate­raz już za­mro­żo­na na kość. Wie­czo­rem od­bie­rze ją jego ry­bak, zalu­mi­nio­wą tub­ką ukry­tą głę­bo­ko wry­bich wnętrz­no­ściach, ipo­pły­nie znią na po­łu­dnie, po dro­dze ło­wiąc ryby, aż dwa dni póź­niej przy­bi­je do por­tu ryb­ne­go wKi­sma­ju.


  Tam sprze­da tę um­bry­nę już nie­zbyt świe­żą, licz­ma­no­wi na tar­gu, mó­wiąc, że po­cho­dzi od przy­ja­cie­la. Ry­bak nie miał po­ję­cia, co wła­ści­wie mu zle­ca­no, ale nic go to nie ob­cho­dzi­ło. Był jed­nym zwie­lu bied­nych So­ma­lij­czy­ków iusi­ło­wał wy­cho­wać czte­rech sy­nów, by prze­ję­li po nim łód­kę, kie­dy na­dej­dzie jego czas.


  Dwaj męż­czyź­ni wVil­la­ge Cafe opu­ści­li ubi­ka­cję, osob­no do­pi­li kawę, po czym wy­szli, rów­nież zosob­na. Du­ale wró­cił do sie­bie ztub­ką iwbił ją głę­bo­ko wbrzuch za­mro­żo­nej ryby. Blon­dyn znów za­krył gło­wę itwarz ke­fi­ją iwró­cił do warsz­ta­tu, wktó­rym wy­na­jął mo­to­ro­wer. Tam od­dał po­jazd, ode­brał więk­szą część kau­cji, awła­ści­ciel punk­tu pod­rzu­cił go do ho­te­lu. Nie było wpo­bli­żu żad­nych tak­só­wek, anie chciał stra­cić do­bre­go, na­wet je­śli nie sta­łe­go, klien­ta.


  Duń­czyk mu­siał za­cze­kać na od­lot sa­mo­lo­tu Tur­kish Air­li­nes oósmej rano na­stęp­ne­go dnia. Za­bi­jał czas, czy­ta­jąc wpo­ko­ju ho­te­lo­wym po­wieść po an­giel­sku. Apo­tem mi­ska po­traw­ki zwiel­błą­da ispać.


  Ozmro­ku ry­bak wło­żył owi­nię­tą mo­krą szma­tą um­bry­nę do schow­ka na ryby na swo­jej ło­dzi. Na wszel­ki wy­pa­dek na­ciął jej płe­twę ogo­no­wą, by móc ją od­róż­nić od in­nych um­bryn, któ­re być może zło­wi po dro­dze. Po­tem wy­pły­nął wmo­rze, skrę­cił na po­łu­dnie iza­rzu­cił sie­ci.


  Na­stęp­ne­go dnia odzie­wią­tej, po tra­dy­cyj­nym cha­osie to­wa­rzy­szą­cym wsia­da­niu na po­kład, tu­rec­ki sa­mo­lot od­le­ciał. Duń­czyk pa­trzył, jak ma­le­ją bu­dyn­ki iumoc­nie­nia obo­zu Ban­croft. Da­le­ko na po­łu­dniu łódź ry­bac­ka zwy­gię­tym na wie­trze ża­glem ła­ciń­skim wła­śnie mi­ja­ła Mar­kę. Sa­mo­lot skrę­cił na pół­noc, wDżi­bu­ti uzu­peł­nił za­pas pa­li­wa iwcze­snym po­po­łu­dniem wy­lą­do­wał wStam­bu­le.


  Duń­czyk zor­ga­ni­za­cji Save the Chil­dren nie zgło­sił się do od­pra­wy, tyl­ko szyb­ko do­ko­nał for­mal­no­ści tran­zy­to­wych izła­pał ostat­ni lot do Lar­na­ki. Wpo­ko­ju ho­te­lo­wym zmie­nił na­zwi­sko, pasz­port oraz bi­let ina­stęp­ne­go dnia pierw­szym sa­mo­lo­tem wró­cił do Tel Awi­wu.


  –Ja­kieś pro­ble­my? – za­py­tał ma­jor zna­ny jako Ben­ny. To on wy­słał „Duń­czy­ka” zno­wy­mi in­struk­cja­mi dla Opa­la do Mo­ga­di­szu.


  –Nie, po­szło jak za­wsze – od­parł Duń­czyk, któ­ry znów stał się Mo­sze.


  Do Si­mo­na Jor­da­na, sze­fa pla­ców­ki wWa­szyng­to­nie, przy­szedł zBiu­ra za­szy­fro­wa­ny e-mail. Wre­zul­ta­cie spo­tkał się zAme­ry­ka­ni­nem zna­nym jako Tro­pi­ciel. Lu­bił uma­wiać się who­te­lo­wych ba­rach, ale nig­dy dwa razy zrzę­du wtym sa­mym. Ich dru­ga roz­mo­wa od­by­ła się wFour Se­asons wGeo­r­ge­town.


  Był śro­dek lata. Spo­tka­li się pod mar­ki­zą wogro­do­wym ba­rze. Za­sta­li tam wie­lu in­nych męż­czyzn wśred­nim wie­ku, któ­rzy zrzu­ciw­szy ma­ry­nar­ki, są­czy­li kok­taj­le. Wszy­scy jed­nak wy­glą­da­li na nie­co bar­dziej spa­sio­nych niż ci dwaj, któ­rzy usie­dli ztyłu baru.


  –Do­wie­dzia­łem się, że twój przy­ja­ciel na po­łu­dniu zo­stał już do­kład­nie wpro­wa­dzo­ny wisto­tę rze­czy – rzekł Si­mon Jor­dan. – Mu­szę więc cię za­py­tać: cze­go kon­kret­nie od nie­go ocze­ku­jesz?


  Słu­chał uważ­nie, pod­czas gdy Tro­pi­ciel wy­ja­wiał mu swo­je pla­ny. Wza­my­śle­niu ob­ra­cał szklan­kę zwodą so­do­wą. Nie miał naj­mniej­szych złu­dzeń, jaki los szy­ku­je dla Ka­zno­dziei sie­dzą­cy obok nie­go były żoł­nierz pie­cho­ty mor­skiej – na pew­no nie za­mie­rzał mu za­fun­do­wać wa­ka­cji na Ku­bie.


  Wkoń­cu oświad­czył:


  –Je­że­li nasz czło­wiek ci wtym po­mo­że, apo­tem oka­że się, że on tak­że był prze­zna­czo­ny na od­strzał ra­zem ztwo­im ce­lem izgi­nie pod­czas ata­ku ra­kie­to­we­go, to pa­mię­taj: przez dłu­gie lata nie bę­dzie­cie mo­gli li­czyć na na­szą po­moc.


  –Ani przez chwi­lę nie pla­no­wa­łem ni­cze­go ta­kie­go – od­parł Tro­pi­ciel.


  –Chcia­łem, żeby wtej spra­wie nie było żad­nych nie­do­mó­wień. Czy to ja­sne?


  –Jak słoń­ce nad nami. Nie doj­dzie do ata­ku ra­kie­to­we­go, do­pó­ki Opal nie wy­nie­sie się na bez­piecz­ną od­le­głość.


  –Zna­ko­mi­cie. Wo­bec tego do­pil­nu­ję, żeby wy­da­no sto­sow­ne po­le­ce­nia.


  • • •


  –Do­kąd chcesz le­cieć? – za­py­tał Gray Fox.


  –Tyl­ko do Lon­dy­nu. Bry­tyj­czy­kom za­le­ży na tym, by uci­szyć Ka­zno­dzie­ję, nie mniej niż nam. Tam miesz­ka gość, któ­ry naj­wy­raź­niej po­ma­ga mu zze­wnątrz. Chcę być wcen­trum wy­da­rzeń. Mam wra­że­nie, że zbli­ża­my się do za­koń­cze­nia spra­wy ztym ca­łym Ka­zno­dzie­ją. Wspo­mnia­łem oswo­ich po­dej­rze­niach Kon­ra­do­wi Ar­mi­ta­ge’owi, na co po­wie­dział, że będę mile wi­dzia­ny wLon­dy­nie, ajego ko­le­dzy zSzóst­ki zro­bią, co wich mocy. To tyl­ko oroz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną stąd.


  –Bądź wkon­tak­cie, Tro­pi­cie­lu. Otej spra­wie mu­szę in­for­mo­wać na bie­żą­co ad­mi­ra­ła.


  • • •


  Wpor­cie ry­bac­kim wKi­sma­ju ciem­no­skó­ry mło­dy czło­wiek zpod­kład­ką do pi­sa­nia wręku ob­ser­wo­wał twa­rze wra­ca­ją­cych zmo­rza ry­ba­ków. Ki­sma­ju, w2012 roku od­bi­te przez siły rzą­do­we, po krwa­wych wal­kach wubie­głym roku na po­wrót przy­pa­dło ter­ro­ry­stom zAl-Sza­bab, aci fa­na­ty­cy wy­ka­zy­wa­li mor­der­czą czuj­ność. Ich po­li­cja re­li­gij­na była wszech­obec­na, pil­no­wa­ła, żeby wspo­łe­czeń­stwie pa­no­wa­ła ab­so­lut­na po­boż­ność. Pa­ra­no­ja na punk­cie szpie­gów zpół­no­cy opa­no­wa­ła wszyst­kich jak za­ra­za. Na­wet ry­ba­cy, zwy­kle roz­krzy­cza­ni pod­czas wy­ła­dun­ku po­ło­wu, tu­taj ha­mo­wa­li się, zdję­ci stra­chem.


  Ciem­no­skó­ry mło­dy czło­wiek do­strzegł zna­ną so­bie twarz, któ­rej nie wi­dział od wie­lu ty­go­dni. Zpod­kład­ką iunie­sio­nym ołów­kiem, go­tów spi­sy­wać wiel­kość wy­ła­do­wy­wa­ne­go po­ło­wu, pod­szedł do zna­jo­me­go męż­czy­zny.


  –Al­la­hu ak­bar! – rzu­cił śpiew­nie. – Co tam masz?


  –Ostro­bo­ki ityl­ko trzy um­bry­ny, in­szal­lah – od­parł ry­bak. Wska­zał jed­ną um­bry­nę, któ­ra stra­ci­ła sre­brzy­sty błysk świe­żo zło­wio­nej ryby imia­ła na­cię­cie na płe­twie ogo­no­wej. – Od przy­ja­cie­la – mruk­nął.


  Opal dał znak, że do­pusz­cza wszyst­kie ryby do sprze­da­ży. Kie­dy prze­kła­da­no je na ka­mien­ne sto­ły, wsu­nął um­bry­nę zna­cię­ciem do ju­to­wej tor­by. Na­wet wKi­sma­ju licz­ma­no­wi wol­no było wy­brać so­bie rybę na ko­la­cję.


  Gdy zo­stał sam wswo­im dom­ku nad brze­giem mo­rza, tuż za mia­stem, wy­jął alu­mi­nio­wą tubę iod­krę­cił na­kręt­kę na koń­cu. Wśrod­ku znaj­do­wa­ły się dwa zwit­ki – je­den zpli­kiem do­la­rów, dru­gi zin­struk­cja­mi. Ten dru­gi miał spa­lić, kie­dy już na­uczy się go na pa­mięć. Pie­nią­dze ukrył pod pod­ło­gą zubi­tej zie­mi.


  Do­la­ry, rów­ny ty­siąc, były wbank­no­tach stu­do­la­ro­wych, ain­struk­cje pro­ste.


  
    Za do­la­ry ku­pisz nie­za­wod­ny sku­ter, mo­to­cykl te­re­no­wy albo mo­to­ro­wer ika­ni­stry na pa­li­wo, któ­re da się za­mo­co­wać na tyl­nym sio­deł­ku. Trze­ba bę­dzie po­jeź­dzić.


    Po dru­gie, za­łatw so­bie do­bre ra­dio, ota­kim za­się­gu, żeby od­bie­ra­ło sta­cję Kol Isra­el. Wnie­dzie­le, po­nie­dział­ki, śro­dy iczwart­ki na­da­ją póź­ny talk-show na ka­na­le ósmym. Za­czy­na się odwu­dzie­stej trze­ciej trzy­dzie­ści. Na­zy­wa się Yan­shu­fim (Noc­ne mar­ki).


    Za­wsze po­prze­dza go pro­gno­za po­go­dy. Przy nad­brzeż­nej au­to­stra­dzie wkie­run­ku Mar­ki jest nowe miej­sce wy­zna­czo­ne do spo­tkań wczte­ry oczy.


    Znaj­dziesz je na do­łą­czo­nej ma­pie. Nie da się go po­my­lić zżad­nym in­nym.


    Gdy usły­szysz za­szy­fro­wa­ną in­struk­cję, od­cze­kaj do na­stęp­ne­go dnia. Wy­rusz ozmierz­chu. Po­jedź na miej­sce spo­tka­nia tak, żeby do­trzeć oświ­cie. Twój kon­takt bę­dzie tam cze­kał zgo­tów­ką, sprzę­tem iin­struk­cja­mi.


    Tekst wpro­gno­zie po­go­dy, na któ­ry cze­kasz, brzmi: „Ju­tro nad Asz­ke­lo­nem spo­dzie­wa­ny jest prze­lot­ny deszcz”.


    Po­wo­dze­nia, Opa­lu!

  


  8


  Łódź ry­bac­ka była sta­ra izde­ze­lo­wa­na, ale wła­śnie oto cho­dzi­ło. Wy­ła­żą­cą rdzę przy­da­ło­by się chlap­nąć far­bą, ale to rów­nież zo­sta­wio­no ce­lo­wo. Na mo­rzu peł­nym przy­brzeż­nych ło­dzi ry­bac­kich ta mia­ła nie rzu­cać się woczy.


  Zrzu­ci­ła cumy iwy­pły­nę­ła wśrod­ku nocy zza­tocz­ki, wktó­rej Rafi Nel­son pro­wa­dził nie­gdyś swój bar pod Ej­la­tem. Oświ­cie pły­nę­ła już na po­łu­dnie Za­to­ką Aka­ba, kie­ru­jąc się na otwar­te Mo­rze Czer­wo­ne imi­ja­jąc egip­skie ku­ror­ty dla nur­ków na pół­wy­spie Sy­naj. Gdy prze­pły­wa­ła na wy­so­ko­ści Taby iDa­ha­bu, słoń­ce sta­ło już wy­so­ko. Dwie ło­dzie zpierw­szy­mi nur­ka­mi wy­ru­szy­ły na rafę ko­ra­lo­wą, nikt jed­nak nie zwra­cał uwa­gi na brud­ne­go ry­ba­ka zIzra­ela.


  Przy ste­rze stał ka­pi­tan, apierw­szy ofi­cer pa­rzył kawę wkam­bu­zie. Na po­kła­dzie znaj­do­wa­li się tyl­ko dwaj praw­dzi­wi ry­ba­cy, któ­rzy mie­li się zaj­mo­wać dłu­gi­mi sie­cia­mi, kie­dy łódź za­cznie dry­fo­wać. Po­zo­sta­łą ósem­kę sta­no­wi­li ko­man­do­si Say­eret Mat­kal.


  Ła­dow­nię na ryby wy­szo­ro­wa­no izli­kwi­do­wa­no sta­ry smród, by mie­li się gdzie po­mie­ścić – osiem pry­czy pod ścia­na­mi iwspól­na mesa na po­kła­dzie. Luki były za­mknię­te, żeby przy wscho­dzą­cym co­raz wy­żej, pa­lą­cym słoń­cu kli­ma­ty­za­cja wtej cia­snej prze­strze­ni mo­gła zro­bić swo­je.


  Pły­nąc Mo­rzem Czer­wo­nym po­mię­dzy Ara­bią Sau­dyj­ską aSu­da­nem, łódź zmie­ni­ła toż­sa­mość. Te­raz na­zy­wa­ła się Omar al-Dho­fa­ri irze­ko­mo wy­pły­nę­ła zomań­skie­go por­tu Sa­la­la. Za­ło­ga pa­so­wa­ła do tej le­gen­dy – są­dząc zwy­glą­du ize zna­jo­mo­ści ję­zy­ka, wszy­scy mo­gli ucho­dzić za Ara­bów zPół­wy­spu Arab­skie­go.


  Wprze­smy­ku mię­dzy Dżi­bu­ti aJe­me­nem łódź okrą­ży­ła je­meń­ską wy­spę Pe­rim iskrę­ci­ła wZa­to­kę Adeń­ską. Od­tąd znaj­do­wa­ła się na te­ry­to­rium pi­ra­tów, lecz wza­sa­dzie nic jej nie gro­zi­ło. So­ma­lij­scy pi­ra­ci wy­pa­try­wa­li łu­pów oznacz­nej war­to­ści han­dlo­wej – ta­kich, któ­rych wła­ści­ciel go­tów był­by wy­pła­cić okup za od­zy­ska­nie jed­nost­ki. Omań­ska łódź ry­bac­ka nie mie­ści­ła się wtej ka­te­go­rii.


  Ma­ry­na­rze na po­kła­dzie zo­ba­czy­li fre­ga­tę zmię­dzy­na­ro­do­wej flo­tyl­li, któ­ra moc­no utrud­nia­ła ży­cie pi­ra­tom, ale nimi nie była za­in­te­re­so­wa­na. Słoń­ce od­bi­ło się od szkieł po­tęż­nych lor­ne­tek, przez któ­re ich ob­ser­wo­wa­no, lecz na tym się skoń­czy­ło. Łow­ców pi­ra­tów omań­ska łódź rów­nież nie ob­cho­dzi­ła.


  Trze­cie­go dnia rej­su, okrą­żyw­szy przy­lą­dek Ha­fun –naj­bar­dziej na wschód wy­su­nię­ty punkt Afry­ki – skrę­ci­ła na po­łu­dnie, ma­jąc po pra­wej tyl­ko So­ma­lię, iskie­ro­wa­ła się na punkt wy­pa­do­wy uwy­brze­ża mię­dzy Mo­ga­di­szu aKi­sma­ju. Gdy do­tar­ła na miej­sce, sta­nę­ła na ko­twi­cy. Nadal uda­jąc ry­ba­ków, męż­czyź­ni za­rzu­ci­li sie­ci, po czym wy­sła­no e-ma­ilem krót­ką inie­win­ną wia­do­mość do Mi­riam, zmy­ślo­nej dziew­czy­ny wBiu­rze, zin­for­ma­cją, że łódź jest na miej­scu icze­ka.


  Szef wy­dzia­łu Ben­ny rów­nież wy­brał się na po­łu­dnie, tyle że znacz­nie szyb­szą dro­gą. Po­le­ciał li­nia­mi El-Al do Rzy­mu, atam wsiadł na po­kład sa­mo­lo­tu le­cą­ce­go do Na­iro­bi. Mos­sad wKe­nii jest wy­jąt­ko­wo sil­nie za­ko­rze­nio­ny, więc Ben­ny’ego po­wi­tał szef pla­ców­ki, wcy­wil­nym ubra­niu inie­ozna­ko­wa­nym sa­mo­cho­dzie. Mi­nął ty­dzień, od­kąd so­ma­lij­ski ry­bak ze śmier­dzą­cą um­bry­ną prze­ka­zał in­struk­cje Opa­lo­wi, więc Ben­ny li­czył, że przez ten czas ich czło­wiek za­ła­twił so­bie ja­kiś mo­to­cykl.


  Był czwar­tek. Tego dnia wie­czo­rem, krót­ko przed pół­no­cą, jak zwy­kle nada­no talk-show Noc­ne mar­ki. Po­prze­dza­ła go pro­gno­za po­go­dy. Tym ra­zem wspo­mnia­no wniej, że mimo fali upa­łów wprze­wa­ża­ją­cej czę­ści kra­ju nad Asz­ke­lo­nem spo­dzie­wa­ny jest prze­lot­ny deszcz.


  • • •


  To, że Tro­pi­ciel może li­czyć na peł­ną współ­pra­cę Bry­tyj­czy­ków, było zgóry prze­są­dzo­ne. WWiel­kiej Bry­ta­nii mło­dzi fa­na­ty­cy – żąd­ni sła­wy bądź pra­gną­cy się do­stać do raju – pod wpły­wem wy­stą­pień Ka­zno­dziei po­peł­ni­li już czte­ry mor­der­stwa, więc wła­dze bry­tyj­skie chcia­ły się go po­zbyć na do­bre nie mniej niż Ame­ry­ka­nie.


  Tro­pi­cie­la za­kwa­te­ro­wa­no wjed­nym zbez­piecz­nych do­mów am­ba­sa­dy ame­ry­kań­skiej – ma­łym, do­brze wy­po­sa­żo­nym, po­ło­żo­nym przy bru­ko­wa­nej ulicz­ce wMay­fa­ir. Po krót­kiej roz­mo­wie zna­le­żą­cym do JSOC at­ta­che obro­ny na­ro­do­wej oraz zsze­fem pla­ców­ki CIA za­bra­no go na spo­tka­nie zSe­cret In­tel­li­gen­ce Se­rvi­ce wich cen­tra­li przy Vau­xhall Cross. Tro­pi­ciel już dwu­krot­nie był wtym zie­lo­no-pia­sko­wym gma­szy­sku nad Ta­mi­zą, ale czło­wie­ka, któ­ry ich przy­jął, wi­dział po raz pierw­szy.


  Ad­rian Her­bert był mniej wię­cej wjego wie­ku, miał czter­dzie­ści kil­ka lat, czy­li wroku 1991, kie­dy Bo­rys Jel­cyn zli­kwi­do­wał ko­mu­nizm oraz Zwią­zek Ra­dziec­ki, jesz­cze stu­dio­wał. Do służ­by do­stał się wtry­bie przy­śpie­szo­nym, po zro­bie­niu dy­plo­mu zhi­sto­rii wKo­le­gium Lin­col­na wOks­for­dzie iza­li­cze­niu roku wSOAS, lon­dyń­skiej Szko­le Stu­diów Orien­tal­nych iAfry­kań­skich. Jako spe­cjal­ność ob­rał so­bie Środ­ko­wy Wschód, wła­dał pasz­tuń­skim iurdu, atak­że mó­wił tro­chę po arab­sku.


  Szef SIS, czę­sto, acz nie­słusz­nie na­zy­wa­nej MI6, jest ty­tu­ło­wa­ny wy­łącz­nie sze­fem. Zaj­rzał zza drzwi, by się przy­wi­tać, ana­stęp­nie zo­sta­wił Ad­ria­na Her­ber­ta zgo­ść­mi.


  Przez grzecz­ność obec­ny był też pra­cow­nik Służ­by Bez­pie­czeń­stwa, czy­li MI5, zsie­dzi­bą wTha­mes Ho­use po­ło­żo­nym pięć­set me­trów wdół rze­ki, na pół­noc­nym brze­gu.


  Pa­dła nie­mal ry­tu­al­na pro­po­zy­cja kawy zher­bat­ni­ka­mi, po czym Her­bert zer­k­nął na trój­kę Ame­ry­ka­nów imruk­nął:


  –Jak, wa­szym zda­niem, mo­że­my po­móc?


  Dwaj lu­dzie zam­ba­sa­dy zo­sta­wi­li wy­ja­śnie­nia na gło­wie Tro­pi­cie­la. Wszy­scy obec­ni do­sko­na­le wie­dzie­li, ja­kie za­da­nie do wy­ko­na­nia ma czło­wiek zTOSA. Tro­pi­ciel nie wi­dział po­wo­du, żeby wy­ja­śniać, co do­tych­czas zro­bił, do cze­go już do­szedł ico za­mie­rza. Na­wet mię­dzy przy­ja­ciół­mi iso­jusz­ni­ka­mi obo­wią­zu­je za­sa­da udzie­la­nia wy­łącz­nie nie­zbęd­nych in­for­ma­cji.


  –Ka­zno­dzie­ja nie prze­by­wa wJe­me­nie, tyl­ko wSo­ma­lii – po­wie­dział. – Nie zna­my jesz­cze do­kład­ne­go miej­sca jego po­by­tu. Wie­my jed­nak, że jego kom­pu­ter, aza­tem źró­dło prze­ka­zów, znaj­du­je się wma­ga­zy­nie roz­lew­ni wpor­cie Ki­sma­ju. Je­stem nie­mal pew­ny, że nie ob­słu­gu­je go tam oso­bi­ście.


  –Kon­rad Ar­mi­ta­ge chy­ba panu wy­ja­śnił, że nie mamy ni­ko­go wKi­sma­ju – wpadł mu wsło­wo Her­bert.


  –Wy­glą­da na to, że nikt nie ma tam swo­ich lu­dzi – skła­mał Tro­pi­ciel. – Ale nie to mnie tu spro­wa­dza. Usta­li­li­śmy, że ktoś ko­mu­ni­ku­je się ztym ma­ga­zy­nem ido­sta­je po­dzię­ko­wa­nia oraz po­twier­dze­nia od­bio­ru wia­do­mo­ści. Wła­ści­cie­lem ma­ga­zy­nu jest fir­ma Ma­sa­la Pic­kles, zsie­dzi­bą wKa­ra­czi. Być może oniej sły­sze­li­ście.


  Her­bert ski­nął gło­wą. Lu­bił kuch­nię in­dyj­ską ipa­ki­stań­ską icza­sa­mi, kie­dy jego agen­ci by­wa­li wLon­dy­nie, za­pra­szał ich na cur­ry do re­stau­ra­cji. Chut­ney zman­go fir­my Ma­sa­la był do­brze zna­ny.


  –Nie­zwy­kłym zbie­giem oko­licz­no­ści, wktó­ry nikt znas nie wie­rzy, wy­łącz­nym wła­ści­cie­lem Ma­sa­li jest nie­ja­ki Mu­sta­fa Dar­da­ri, któ­ry za mło­du przy­jaź­nił się zKa­zno­dzie­ją wIs­la­ma­ba­dzie. Chciał­bym, żeby go do­kład­nie spraw­dzo­no.


  Her­bert zer­k­nął na czło­wie­ka zMI5, aten ski­nął gło­wą.


  Tro­pi­ciel wie­dział, że wpraw­dzie MI5 ma przed­sta­wi­cie­li wgłów­nych pla­ców­kach dy­plo­ma­tycz­nych za gra­ni­cą, ale dzia­ła przede wszyst­kim wkra­ju. Zko­lei SIS, mimo że do jej głów­nych za­dań na­le­ży szpie­go­stwo iza­gra­nicz­na dzia­łal­ność kontr­wy­wia­dow­cza prze­ciw­ko lu­dziom uwa­ża­nym za wro­gów Jej Kró­lew­skiej Mo­ści, ma pra­wo prze­pro­wa­dzać ope­ra­cje rów­nież na te­re­nie kra­ju.


  Wie­dział też, że po­dob­nie jak to jest wprzy­pad­ku CIA iFBI wSta­nach Zjed­no­czo­nych, od cza­su do cza­su zda­rza­ło się, że ry­wa­li­za­cja mię­dzy taj­ny­mi służ­ba­mi, „we­wnętrz­ną” i„ze­wnętrz­ną”, pro­wa­dzi­ła do ani­mo­zji, lecz wspól­ne za­gro­że­nie ze stro­ny is­lam­skich ter­ro­ry­stów za­owo­co­wa­ło tym, że obie służ­by za­czę­ły dużo ści­ślej ze sobą współ­pra­co­wać.


  –Dar­da­ri lubi oso­bi­ście do­glą­dać swo­je­go biz­ne­su –cią­gnął Tro­pi­ciel. – Ma re­zy­den­cję wKa­ra­czi idom wLon­dy­nie. Przy Pel­ham Cre­scent. We­dług mo­ich in­for­ma­cji to przy­stoj­ny ka­wa­ler, lat trzy­dzie­ści trzy, do­brze zna­ny wto­wa­rzy­stwie.


  –Chy­ba go spo­tka­łem – wtrą­cił Her­bert. – Pry­wat­na ko­la­cja dwa lata temu upa­ki­stań­skie­go dy­plo­ma­ty. Ztego, co pa­mię­tam, to gład­ki gość. Ichce pan, że­by­śmy go ob­ser­wo­wa­li?


  –Chcę, że­by­ście się do nie­go wła­ma­li – spro­sto­wał Tro­pi­ciel. – Chcę mieć pod­słuch wca­łym jego miesz­ka­niu, ob­raz idźwięk. Ale przede wszyst­kim chcę do­stać jego kom­pu­ter.


  Her­bert zer­k­nął na Lau­ren­ce’a Fir­tha, czło­wie­ka zPiąt­ki.


  –Wspól­na ope­ra­cja? – za­pro­po­no­wał, akie­dy Firth ski­nął gło­wą, przy­znał: – Mamy ta­kie moż­li­wo­ści. Ale mu­szę do­stać roz­kaz zgóry. Nie bę­dzie ztym pro­ble­mu. Czy Dar­da­ri jest te­raz wmie­ście?


  –Nie wiem – od­rzekł Tro­pi­ciel.


  –Do­wie­my się tego bez pro­ble­mu. Za­kła­dam, że cała ta im­prez­ka ma się od­być bez śla­du ipo­zo­stać nie­wi­docz­na?


  Owszem, po­my­ślał Tro­pi­ciel, ta im­prez­ka musi po­zo­stać nie­wi­docz­na. Usta­lo­no, że obie służ­by za­ła­twią so­bie po­zwo­le­nie na moc­no tref­ną ope­ra­cję bez zgo­dy sę­dzie­go –in­ny­mi sło­wy, cał­ko­wi­cie nie­le­gal­ną. Jed­nak obaj bry­tyj­scy szpie­dzy byli prze­ko­na­ni, że wo­bec szla­ku krwi iśmier­ci, jaki cią­gnął się za spra­wą Ka­zno­dziei przez cały kraj, wra­zie cze­go na­wet na szcze­blu mi­ni­ste­rial­nym nikt nie zgło­si pre­ten­sji. Usły­szą je­dy­nie tra­dy­cyj­ne po­li­tycz­ne za­strze­że­nie: rób­cie, co uwa­ża­cie za sto­sow­ne, by­le­bym nic otym nie wie­dział. Żad­ne­go kie­ro­wa­nia ztyl­ne­go fo­te­la, co to, to nie.


  Gdy od­wo­żo­no go do bez­piecz­ne­go domu sa­mo­cho­dem am­ba­sa­dy, Tro­pi­ciel oce­nił, że te­raz mają dwie moż­li­wo­ści do­kład­ne­go usta­le­nia miej­sca po­by­tu Ka­zno­dziei. Jed­na to kom­pu­ter oso­bi­sty Dar­da­rie­go, je­że­li uda im się do nie­go do­brać; dru­gą moż­li­wość na ra­zie trzy­mał wza­na­drzu.


  • • •


  Na­stęp­ne­go dnia, tuż po świ­cie, MV Mal­mö opu­ścił port wGöte­bor­gu iwy­szedł na peł­ne mo­rze. Był to drob­ni­co­wiec owy­por­no­ści dwu­dzie­stu dwóch ty­się­cy ton, czy­li –mó­wiąc ję­zy­kiem uży­wa­nym wświe­cie ma­ry­nar­ki han­dlo­wej – „po­ręcz­ny”. Na ru­fie trze­po­ta­ła żół­to-nie­bie­ska fla­ga Szwe­cji.


  Sta­tek ten na­le­żał do po­kaź­nej flo­ty han­dlo­wej Har­ry’ego An­ders­so­na, jed­ne­go zostat­nich nie­po­wta­rzal­nych po­ten­ta­tów fi­nan­so­wych, któ­rzy zo­sta­li wSzwe­cji. An­ders­son za­ło­żył swo­ją li­nię że­glu­go­wą wie­le lat temu, za­czy­na­jąc od jed­ne­go wy­słu­żo­ne­go tram­pa, ana­stęp­nie roz­bu­do­wał ją do czter­dzie­stu stat­ków, sta­jąc się naj­więk­szym ar­ma­to­rem flo­ty han­dlo­wej wkra­ju.


  Po­mi­mo wy­so­kich po­dat­ków nig­dy nie wy­niósł się za gra­ni­cę; po­mi­mo za­bój­czych opłat nig­dy nie re­je­stro­wał swo­ich stat­ków pod ta­ni­mi ban­de­ra­mi. Nig­dy nie la­wi­ro­wał, chy­ba że na mo­rzu. Nig­dy nie pró­bo­wał wejść na gieł­dę. Był je­dy­nym wła­ści­cie­lem An­ders­son Line iau­ten­tycz­nym mi­liar­de­rem, co wSzwe­cji nie­czę­sto się zda­rza. Dwu­krot­nie żo­na­ty, miał sied­mio­ro dzie­ci, ale tyl­ko naj­młod­szy syn, tak mło­dy, że mógł­by być jego wnu­kiem, chciał pójść wśla­dy ojca iza­jąć się mo­rzem.


  Mal­mö miał przed sobą dłu­gą dro­gę – wiózł trans­port sa­mo­cho­dów Vo­lvo do Perth wAu­stra­lii. Na most­ku stał ka­pi­tan Stig Eklund; pierw­szy idru­gi ofi­cer po­cho­dzi­li zUkra­iny, astar­szym me­cha­ni­kiem był Po­lak. Do tego do­cho­dzi­ła dzie­się­cio­oso­bo­wa za­ło­ga zło­żo­na zFi­li­piń­czy­ków – ku­charz, ste­ward iośmiu ma­ry­na­rzy po­kła­do­wych.


  Je­dy­ną po­nad­pla­no­wą oso­bą był ka­det Ove Carls­son, któ­ry uczył się, by do­stać pa­tent ofi­cer­ski wma­ry­nar­ce han­dlo­wej; po raz pierw­szy wy­ru­szył wda­le­ki rejs. Miał do­pie­ro dzie­więt­na­ście lat. Tyl­ko dwaj lu­dzie na stat­ku zna­li jego praw­dzi­wą toż­sa­mość – on sam oraz ka­pi­tan Eklund. Sta­ry ma­gnat uznał, że je­śli ma wy­pu­ścić naj­młod­sze­go syna na jed­nej ze swo­ich jed­no­stek, to za­osz­czę­dzi mu za­rów­no za­stra­sza­nia przez nie­za­do­wo­lo­nych pra­cow­ni­ków, jak iwcho­dze­nia wty­łek przez po­chleb­ców li­czą­cych na przy­słu­gi.


  Dla­te­go mło­dy ka­det pły­nął pod na­zwi­skiem pa­nień­skim mat­ki. Przy­ja­ciel zrzą­du za­twier­dził wy­da­nie au­ten­tycz­ne­go pasz­por­tu na fał­szy­we na­zwi­sko, pasz­port zaś umoż­li­wił zdo­by­cie na to na­zwi­sko do­ku­men­tów od władz szwedz­kiej ma­ry­nar­ki han­dlo­wej.


  Ran­kiem tego let­nie­go dnia czte­rej ofi­ce­ro­wie ika­det sta­li na most­ku, gdy ste­ward przy­niósł im kawę, aMal­mö wbił się tę­pym no­sem wro­sną­cą falę przy­pły­wu wSka­ger­ra­ku.


  • • •


  Agent Opal rze­czy­wi­ście za­ła­twił so­bie zde­ze­lo­wa­ny mo­to­cykl te­re­no­wy od So­ma­lij­czy­ka, któ­ry za wszel­ką cenę chciał uciec zkra­ju zżoną idziec­kiem, więc po­trze­bo­wał do­la­rów, by za­cząć nowe ży­cie wKe­nii. To, co zro­bił ten So­ma­lij­czyk, wświe­tle pra­wa Al-Sza­bab było cał­ko­wi­cie nie­le­gal­ne igdy­by zo­stał zła­pa­ny, cze­ka­ła­by go chło­sta albo icoś gor­sze­go. Miał jed­nak rów­nież ob­skur­ną­pół­cię­ża­rów­kę iwie­rzył, że uda mu się prze­kro­czyć gra­ni­cę, je­że­li bę­dzie je­chał nocą, aza dnia cho­wał się wgę­stej ro­ślin­no­ści mię­dzy Ki­sma­ju aKe­nią.


  Opal przy­mo­co­wał do tyl­ne­go sio­deł­ka duży wi­kli­no­wy kosz, wktó­rym moż­na by prze­wo­zić skrom­ne za­ku­py, ale wtym wy­pad­ku chciał ukryć wiel­ki za­pa­so­wy ka­ni­ster zben­zy­ną.


  Na ma­pie wy­do­by­tej zbrzu­cha um­bry­ny zo­ba­czył, że miej­sce, któ­re jego pro­wa­dzą­cy wy­brał na spo­tka­nie, znaj­du­je się na wy­brze­żu, sto pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów na pół­noc. Ja­dąc wy­bo­istą, zry­tą ko­le­ina­mi dro­gą, wjaką zmie­ni­ła się nad­mor­ska au­to­stra­da, do­trze tam mię­dzy zmierz­chem aświ­tem.


  Jego dru­gim za­ku­pem było ra­dio tran­zy­sto­ro­we, sta­re, lecz na cho­dzie, na któ­rym mógł ła­pać roz­ma­ite sta­cje za­gra­nicz­ne – rów­nież za­bro­nio­ne przez Al-Sza­bab. Apo­nie­waż miesz­kał sa­mot­nie wdom­ku za mia­stem, przy­ci­ska­jąc do ucha tran­zy­stor zci­cho na­sta­wio­nym dźwię­kiem, mógł słu­chać Kol Isra­el tak, żeby nikt wpro­mie­niu kil­ku me­trów się nie zo­rien­to­wał. Wten spo­sób usły­szał oprze­lot­nym desz­czu nad Asz­ke­lo­nem.


  Na­za­jutrz miesz­kań­cy tego we­so­łe­go mia­sta za­pew­ne zdzi­wią się na wi­dok bez­chmur­ne­go błę­kit­ne­go nie­ba, ale to ich pro­blem.


  Ben­ny był już na ło­dzi ry­bac­kiej. Przy­le­ciał he­li­kop­te­rem na­le­żą­cym do in­ne­go Izra­el­czy­ka, któ­ry pi­lo­to­wał ma­szy­nę, rze­ko­mo wio­ząc bo­ga­te­go tu­ry­stę zNa­iro­bi do ho­te­lu Oce­an Sports wWa­ta­mu, mie­ście po­ło­żo­nym na wy­brze­żu na pół­noc od Ma­lin­di.


  Tym­cza­sem he­li­kop­ter wy­le­ciał nad oce­an, za wy­spą Lamu skrę­cił na pół­noc, apo­tem, za so­ma­lij­skim mia­stem Ras Kam­bo­ni, na wschód, aż sys­tem GPS zlo­ka­li­zo­wał po­ni­żej łódź ry­bac­ką.


  He­li­kop­ter za­wisł na wy­so­ko­ści sied­miu me­trów, pod­czas gdy Ben­ny zje­chał po li­nie na chwiej­ny po­kład, gdzie wy­cią­gnię­te ręce cze­ka­ły już, żeby go zła­pać.


  Tego dnia Opal wy­ru­szył pod osło­ną ciem­no­ści. Wpią­tek wie­czo­rem wier­ni się mo­dli­li, więc uli­ce nie­mal opu­sto­sza­ły, aruch na szo­sie też był nie­wiel­ki. Dwu­krot­nie, wi­dząc zbli­ża­ją­ce się ztyłu re­flek­to­ry, agent zjeż­dżał zdro­gi icho­wał się na po­bo­czu, cze­ka­jąc, aż mi­nie go cię­ża­rów­ka. Tak samo po­stę­po­wał na wi­dok świa­teł na ho­ry­zon­cie przed sobą. No ije­chał tyl­ko przy świe­tle księ­ży­ca.


  Przy­był za wcze­śnie. Wie­dząc, że jest za­le­d­wie kil­ka ki­lo­me­trów od miej­sca spo­tka­nia, znów zje­chał zdro­gi iza­cze­kał na świt. Opierw­szym brza­sku po­wo­li ru­szył da­lej ina­gle zo­ba­czył su­chy ued na pu­sty­ni po le­wej, na tyle duży, że prze­rzu­co­no nad nim most, pod któ­rym prze­je­chał. Wkrót­ce, wpo­rze mon­su­nów, ued wy­peł­ni się wodą iza­mie­ni wrwą­cy po­tok pły­ną­cy pod be­to­no­wym przę­słem mo­stu. Mię­dzy au­to­stra­dą abrze­giem oce­anu zo­ba­czył też kępę strze­li­stych ka­zu­aryn.


  Zszedł zszo­sy ipo­pro­wa­dził swój mo­to­cykl te­re­no­wy sto me­trów do skra­ju wody. Na­sta­wił uszu. Kwa­drans póź­niej usły­szał ci­chy war­kot sil­ni­ka za­bur­to­we­go. Dwu­krot­nie mi­gnął re­flek­to­ra­mi – wgórę iwdół, wgórę iwdół. Pyr­ko­ta­nie na­ra­sta­ło, aż zciem­no­ści mo­rza wy­nu­rzył się pro­sto na nie­go pon­ton ze sztyw­nym dnem. Opal obej­rzał się na szo­sę za ple­ca­mi. Nie było tam ni­ko­go.


  Ben­ny zszedł na brzeg. Wy­mie­ni­li ha­sła. Po­tem uści­skał agen­ta. Miał dla nie­go od daw­na ocze­ki­wa­ne wie­ści zdomu.


  Atak­że in­struk­cje isprzęt.


  Zwłasz­cza sprzęt był szcze­gól­nie mile wi­dzia­ny. Agent bę­dzie mu­siał go scho­wać, rzecz ja­sna, pod gli­nia­ną pod­ło­gą swo­je­go dom­ku, apo­tem za­kryć to miej­sce ka­wał­kiem sklej­ki. Był to nie­wiel­ki, su­per­no­wo­cze­sny apa­rat nadaw­czo-od­bior­czy. Miał przyj­mo­wać wia­do­mo­ści zIzra­ela iprze­cho­wy­wać je przez trzy­dzie­ści mi­nut, po­trzeb­ne na spi­sa­nie ich albo za­pa­mię­ta­nie. Po­tem ka­so­wa­ły się sa­mo­czyn­nie.


  Poza tym miał wy­sy­łać do Biu­ra wia­do­mo­ści od Opa­la –wy­po­wia­da­ne wy­raź­nie, ana­stęp­nie kom­pre­so­wa­ne do po­je­dyn­cze­go pi­sku, tak krót­kie­go, że każ­dy, kto by go słu­chał, mu­siał­by dys­po­no­wać ul­tra­no­wo­cze­sną tech­no­lo­gią, żeby zła­pać ina­grać trwa­ją­cy jed­ną dzie­sią­tą se­kun­dy sy­gnał. WTel Awi­wie pisk ten bę­dzie pod­da­wa­ny de­kom­pre­sji, żeby uzy­skać nor­mal­ną mowę.


  Do tego do­cho­dzi­ły in­struk­cje. Ma­ga­zyn, ko­niecz­ność usta­le­nia, kto wnim miesz­ka iczy kie­dy­kol­wiek znie­go wy­cho­dzi, aje­śli tak, to do­kąd. Opis każ­de­go po­jaz­du uży­wa­ne­go przez wszyst­kich miesz­kań­ców ire­gu­lar­nych go­ści ma­ga­zy­nu. Agdy­by ktoś zod­wie­dza­ją­cych miesz­kał da­le­ko stam­tąd – tak­że peł­ny opis ido­kład­na lo­ka­li­za­cja jego miej­sca za­miesz­ka­nia.


  Opal nie mu­siał wie­dzieć, aBen­ny tyl­ko się do­my­ślał, że gdzieś tam wgó­rze znaj­dzie się ame­ry­kań­ski dron –Pre­da­tor, Glo­bal Hawk, amoże nowy Sen­ti­nel bę­dzie się krę­cił po­wo­li, go­dzi­na­mi pa­trząc wdół iwi­dząc wszyst­ko. Jed­nak wplą­ta­ni­nie uli­czek Ki­sma­ju ob­ser­wa­to­rzy ła­two mo­gli stra­cić zoczu je­den po­jazd po­śród se­tek in­nych, je­że­li nie dys­po­no­wa­li pre­cy­zyj­nym wkaż­dym szcze­gó­le opi­sem.


  Uści­ska­li się na po­że­gna­nie iro­ze­szli. Ob­sa­dzo­ny przez czte­rech uzbro­jo­nych ko­man­do­sów pon­ton od­pły­nął na peł­ne mo­rze. Opal do­lał ben­zy­ny do baku mo­to­cy­kla ipo­je­chał na po­łu­dnie, żeby ukryć swój apa­rat nadaw­czo-od­bior­czy oraz ba­te­rię za­si­la­ną ener­gią sło­necz­ną za po­śred­nic­twem ogni­wa fo­to­wol­ta­icz­ne­go.


  Ben­ny wy­gra­mo­lił się zło­dzi po dra­bin­ce sznu­ro­wej zwi­sa­ją­cej zhe­li­kop­te­ra. Kie­dy od­le­ciał, ko­man­do­si na­sta­wi­li się na ko­lej­ny dzień cięż­kich ćwi­czeń – pły­wa­nia iło­wie­nia ryb, by­le­by zwal­czyć nudę. Moż­li­we, że nie będą już wię­cej po­trzeb­ni, ale na wszel­ki wy­pa­dek mu­sie­li zo­stać wpo­bli­żu.


  Ben­ny’ego pod­rzu­co­no na lot­ni­sko wNa­iro­bi, skąd zła­pał lot do Eu­ro­py ida­lej, do Izra­ela.


  Opal ro­zej­rzał się po uli­cach wo­kół ma­ga­zy­nu izna­lazł po­kój do wy­na­ję­cia. Przez szcze­li­nę wspa­czo­nych ża­lu­zjach mógł ob­ser­wo­wać je­dy­ne wej­ście ipo­dwój­ną bra­mę.


  Żeby nie wzbu­dzać po­dej­rzeń, mu­siał nadal pra­co­wać jako licz­man. No imu­siał też jeść ispać. Ale poza tym wmia­rę swo­ich moż­li­wo­ści za­mie­rzał ob­ser­wo­wać ma­ga­zyn. Miał na­dzie­ję, że coś się wy­da­rzy.


  Atym­cza­sem wda­le­kim Lon­dy­nie Tro­pi­ciel ro­bił, co mógł, żeby coś się wy­da­rzy­ło.


  • • •


  Spe­ce od in­sta­la­cji sys­te­mu alar­mo­we­go wdomu przy Pel­ham Cre­scent byli tak pew­ni swo­ich umie­jęt­no­ści ire­no­my, że nie kry­li się ztym, kim są. Na ze­wnętrz­nej ścia­nie pod oka­pem wid­nia­ła gu­stow­na ta­bli­ca zna­pi­sem: „Obiekt chro­nio­ny przez sys­te­my za­bez­pie­czeń De­dal”. Zro­bio­no jej dys­kret­ne zdję­cie zbuj­ne­go par­ku po­środ­ku pół­księ­ży­ca do­mów.


  De­dal, za­du­mał się Tro­pi­ciel na wi­dok fo­to­gra­fii, był grec­kim wy­na­laz­cą ikon­struk­to­rem, któ­ry za­pro­jek­to­wał nie­zbyt bez­piecz­ne skrzy­dła dla swo­je­go syna, aten spadł do mo­rza izgi­nął, gdy roz­to­pił się spa­ja­ją­cy pió­ra wosk. Zdru­giej stro­ny zbu­do­wał dla kre­teń­skie­go kró­la Mi­no­sa pie­kiel­nie po­my­sło­wy la­bi­rynt. Nie­wąt­pli­wie współ­cze­sny De­dal pró­bo­wał przy­wo­łać umie­jęt­no­ści kon­struk­to­ra ła­mi­głów­ki, któ­rej nikt nie po­tra­fił roz­wią­zać.


  Oka­zał się nim Ste­ve Bam­ping, wciąż kie­ru­ją­cy za­ło­żo­ną przez sie­bie fir­mą – eks­klu­zyw­ną, za­pew­nia­ją­cą ochro­nę przed wła­ma­nia­mi ca­łej ple­ja­dzie bo­ga­tych klien­tów. Za zgo­dą dy­rek­to­ra wy­dzia­łu G MI5 Firth iTro­pi­ciel po­szli się znim spo­tkać. Wpierw­szej chwi­li sta­now­czo od­rzu­cił ich proś­bę.


  Firth mó­wił, atym­cza­sem Tro­pi­ciel wy­cią­gnął plik zdjęć iroz­ło­żył je wdwóch rzę­dach na biur­ku Bam­pin­ga. Szef fir­my ochro­niar­skiej De­dal pa­trzył na nie, lecz nic nie ro­zu­miał. Każ­da fo­to­gra­fia przed­sta­wia­ła tru­pa męż­czy­zny zza­mknię­ty­mi ocza­mi, le­żą­ce­go na sto­le wkost­ni­cy.


  –Co to ma być? – za­py­tał.


  –Tru­py – od­po­wie­dział Tro­pi­ciel. – Ośmiu Ame­ry­ka­nów iczte­rech Bry­tyj­czy­ków. Nie­win­ni oby­wa­te­le, któ­rzy pra­co­wa­li dla do­bra swo­ich kra­jów. Wszy­scy zo­sta­li za­mor­do­wa­ni zzim­ną krwią przez za­bój­ców na usłu­gach dżi­ha­du, któ­rych za­in­spi­ro­wał ipo­pchnął do tego in­ter­ne­to­wy ka­zno­dzie­ja.


  –Pan Dar­da­ri? Ależ to nie­moż­li­we.


  –Nie. Ka­zno­dzie­ja pro­wa­dzi swo­ją kam­pa­nię nie­na­wi­ści zBli­skie­go Wscho­du. Mamy nie­zbi­te do­wo­dy, że wasz klient jest jego po­moc­ni­kiem. Wła­śnie dla­te­go przy­le­cia­łem tu zza Atlan­ty­ku.


  Ste­ve Bam­ping nie od­ry­wał wzro­ku od twa­rzy dwu­na­stu mar­twych męż­czyzn.


  –Wiel­kie nie­ba! – mruk­nął. – Awięc cze­go chce­cie?


  Firth mu wy­ja­śnił.


  –Czy wy­ra­żo­no na to zgo­dę?


  –Na szcze­blu mi­ni­ste­rial­nym – od­parł Firth. – Inie, nie mam na do­wód pod­pi­su mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych na pa­pie­rze. Ale dam panu bez­po­śred­ni nu­mer dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go Piąt­ki, je­śli chce pan znim po­roz­ma­wiać.


  Bam­ping po­krę­cił gło­wą. Wi­dział już iden­ty­fi­ka­tor Fir­tha, do­wo­dzą­cy, że jest on ofi­ce­rem wy­dzia­łu an­ty­ter­ro­ry­stycz­ne­go MI5.


  –Inikt nie pi­śnie na ten te­mat ani sło­wa? – upew­nił się.


  –My zpew­no­ścią nie – przy­rzekł Firth. – Bez wzglę­du na oko­licz­no­ści.


  Sys­tem za­in­sta­lo­wa­ny przy Pel­ham Cre­scent po­cho­dził znaj­wyż­szej pół­ki. Wszyst­kie drzwi iokna wy­po­sa­żo­no walarm opar­ty na nie­wi­dzial­nym dla ludz­kie­go oka pro­mie­nio­wa­niu, pod­łą­czo­ny do cen­tral­ne­go kom­pu­te­ra. Po ak­ty­wo­wa­niu sys­te­mu na­wet wła­ści­ciel wcho­dził do domu wy­łącz­nie przez drzwi od fron­tu.


  Drzwi fron­to­we, zotwie­ra­nym iza­my­ka­nym na klucz zam­kiem fir­my Bra­mah, wy­glą­da­ły cał­kiem zwy­czaj­nie. Po otwar­ciu przy włą­czo­nym sys­te­mie alar­mo­wym za­czy­nał po­pi­ski­wać sy­gnał dźwię­ko­wy. Przez trzy­dzie­ści se­kund ni­ko­go nie nie­po­ko­ił. Na­stęp­nie wy­łą­czał się, jed­no­cze­śnie uru­cha­mia­jąc ci­chy alarm wCen­trum Kry­zy­so­wym De­da­la. Fir­ma za­wia­da­mia­ła po­li­cję iwy­sy­ła­ła wła­sną fur­go­net­kę.


  Żeby zmy­lić ewen­tu­al­ne­go zło­dzie­ja, któ­ry chciał­by za­ry­zy­ko­wać włam, brzę­czyk do­bie­gał zszaf­ki umiesz­czo­nej zu­peł­nie gdzie in­dziej niż kom­pu­ter. Wła­ści­ciel domu miał trzy­dzie­ści se­kund na zna­le­zie­nie od­po­wied­niej szaf­ki, od­sło­nię­cie kom­pu­te­ra iwstu­ka­nie sze­ściu cyfr na pod­świe­tlo­nej kla­wia­tu­rze. To da­wa­ło mi­lio­ny kom­bi­na­cji. Tyl­ko ktoś zna­ją­cy wła­ści­wą mógł wy­łą­czyć brzę­czyk wcza­sie krót­szym niż pół mi­nu­ty, by za­po­biec uru­cho­mie­niu alar­mu.


  Je­śli się po­my­lił, atrzy­dzie­ści se­kund mi­nę­ło, czte­ro­cy­fro­wy nu­mer te­le­fo­nicz­ny łą­czył bez­po­śred­nio zCen­trum Kry­zy­so­wym. Żeby od­wo­łać alarm, na­le­ża­ło po­dać wy­uczo­ny na pa­mięć oso­bi­sty nu­mer iden­ty­fi­ka­cyj­ny. Już jed­na po­mył­ka in­for­mo­wa­ła cen­trum, że wła­ści­ciel dzia­ła pod przy­mu­sem, awte­dy wsz­czy­na­no pro­ce­du­rę „uzbro­jo­ny in­truz wdarł się do domu”.


  Za­mon­to­wa­no jesz­cze dwa do­dat­ko­we za­bez­pie­cze­nia. Nie­wi­docz­ne pro­mie­nie who­lach ina scho­dach – je­śli się je prze­rwa­ło, uru­cha­mia­ły nie­me alar­my, wy­łą­cza­ne ma­lut­kim przy­ci­skiem scho­wa­nym za skrzyn­ką zkom­pu­te­rem. Na­wet ma­jąc przy­sta­wio­ną do gło­wy lufę pi­sto­le­tu, wła­ści­ciel nie mu­siał dez­ak­ty­wo­wać pro­mie­ni la­se­ra.


  Iwresz­cie ka­me­ra ukry­ta za dziur­ką wiel­ko­ści głów­ki od szpil­ki da­wa­ła pod­gląd na cały ko­ry­tarz; nig­dy jej nie wy­łą­cza­no. Pan Dar­da­ri mógł za­dzwo­nić zdo­wol­ne­go miej­sca na świe­cie iścią­gnąć ob­raz ko­ry­ta­rza wdomu na swo­je­go iPho­ne’a.


  Ale – jak wy­ja­śnił póź­niej Bam­ping swo­je­mu klien­to­wi, prze­pra­sza­jąc go zca­łe­go ser­ca – na­wet sys­te­my opar­te na naj­no­wo­cze­śniej­szej tech­no­lo­gii cza­sa­mi ule­ga­ją awa­riom. Pan Dar­da­ri nie był za­chwy­co­ny, kie­dy we­zwa­no go, bo bę­dąc wLon­dy­nie, wy­szedł zdomu, apod jego nie­obec­ność za­re­je­stro­wa­no fał­szy­wy alarm. Eki­pa De­da­la była skru­szo­na, po­li­cja wy­jąt­ko­wo uprzej­ma. Dał się ugła­skać ipo­zwo­lił, żeby tech­ni­cy na­pra­wi­li tę drob­ną uster­kę.


  Wpu­ścił ich do domu, po­pa­trzył, jak za­czy­na­ją od szaf­ki zkom­pu­te­rem, znu­dził się ipo­szedł do sa­lo­nu, gdzie zmie­szał so­bie kok­tajl.


  Gdy dwaj tech­ni­cy, obaj zsek­cji kom­pu­te­ro­wej MI5, zgło­si­li mu, że już skoń­czy­li, od­sta­wił szkla­necz­kę izwy­nio­słym roz­ba­wie­niem zgo­dził się prze­pro­wa­dzić pró­bę. Wy­szedł na dwór, po czym wszedł do środ­ka. Za­pisz­czał brzę­czyk. Dar­da­ri pod­szedł do szaf­ki iwy­łą­czył go. Na wszel­ki wy­pa­dek, sto­jąc wholu, za­dzwo­nił po ob­raz ze swo­jej ka­me­ry szpie­gow­skiej. Na ekra­nie uj­rzał sie­bie oraz dwóch tech­ni­ków sto­ją­cych na środ­ku ko­ry­ta­rza. Po­dzię­ko­wał im, aoni opu­ści­li jego dom. Dwa dni póź­niej on rów­nież opu­ścił dom, by po­le­cieć na ty­dzień do Ka­ra­czi.


  Kło­pot zsys­te­ma­mi opar­ty­mi na kom­pu­te­rach po­le­ga na tym, że to one wszyst­kim ste­ru­ją. Aje­śli kom­pu­ter się zbie­si, nie tyl­ko sta­je się bez­u­ży­tecz­ny – za­czy­na ko­la­bo­ro­wać zwro­giem.


  Eki­pa zMI5, kie­dy się wkoń­cu zja­wi­ła, nie sko­rzy­sta­ła ze sta­rych jak świat nu­me­rów typu fur­go­net­ka zga­zow­ni albo zfir­my te­le­fo­nicz­nej – są­sie­dzi mo­gli wie­dzieć, że wła­ści­ciel domu wy­je­chał na kil­ka dni. Zja­wi­li się odru­giej wnocy, wśmier­tel­nej ci­szy, ubra­ni na czar­no iwbu­tach na gu­mo­wych po­de­szwach. Na­wet ulicz­ne la­tar­nie zga­sły na parę mi­nut. Wcią­gu kil­ku se­kund sfor­so­wa­li drzwi tak bez­gło­śnie, że wżad­nym domu na uli­cy nikt nie za­pa­lił świa­teł.


  Męż­czy­zna idą­cy na cze­le gru­py szyb­ko wy­łą­czył alarm, apo­tem się­ga­jąc za skrzyn­kę, zga­sił pro­mie­nie pod­czer­wo­ne. Na­stęp­nie po­stu­kał wkla­wi­sze na pa­ne­lu kom­pu­te­ra, by ka­me­ra za­trzy­ma­ła wka­drze ob­raz wy­lud­nio­ne­go holu. Gdy­by Dar­da­ri za­dzwo­nił zPen­dża­bu, zo­ba­czył­by tyl­ko pu­sty ko­ry­tarz. Ale on wciąż jesz­cze le­ciał sa­mo­lo­tem.


  Tym ra­zem było ich czte­rech ipra­co­wa­li szyb­ko. Wnaj­waż­niej­szych trzech po­miesz­cze­niach – sa­lo­nie, ja­dal­ni oraz ga­bi­ne­cie – za­in­sta­lo­wa­li mi­nia­tu­ro­we mi­kro­fo­ny ika­me­ry. Gdy skoń­czy­li, na dwo­rze wciąż było ciem­no choć oko wy­kol. Głos wsłu­chaw­ce wuchu sze­fa eki­py po­in­for­mo­wał, że uli­ca jest pu­sta, więc wy­szli nie­zau­wa­że­ni.


  Po­zo­sta­wał już tyl­ko ostat­ni pro­blem – oso­bi­sty lap­top pa­ki­stań­skie­go biz­nes­me­na. Za­brał go ze sobą. Ale po sze­ściu dniach wró­cił, apo ko­lej­nych dwóch wy­szedł na ele­ganc­kie przy­ję­cie. Trze­cia wi­zy­ta wjego domu trwa­ła naj­kró­cej ze wszyst­kich. Lap­top stał na biur­ku.


  Wy­ję­to twar­dy dysk iumiesz­czo­no go wko­piar­ce na­pę­dów zwa­nej przez tech­ni­ków „skrzyn­ką”. Zjed­nej stro­ny skrzyn­ki zna­lazł się twar­dy dysk Dar­da­rie­go, zdru­giej –czy­sty. Prze­ko­pio­wa­nie ca­łej za­war­to­ści za­ję­ło czter­dzie­ści czte­ry mi­nu­ty, po czym twar­dy dysk wsa­dzo­no zpo­wro­tem do lap­to­pa, nie po­zo­sta­wia­jąc żad­nych śla­dów. To tyle, je­śli cho­dzi oprze­szłość.


  Włą­czo­no lap­top iwe­tknię­to do nie­go pa­mięć USB. Na­stęp­nie wpro­wa­dzo­no ro­ba­ka, któ­ry po­in­stru­ował kom­pu­ter, by śle­dził każ­de wci­śnię­cie kla­wi­sza kla­wia­tu­ry oraz przy­cho­dzą­ce e-ma­ile. Te dane mia­ły być na­tych­miast prze­ka­zy­wa­ne do kom­pu­te­ra Służ­by Bez­pie­czeń­stwa, któ­ry spo­rzą­dzał­by do­kład­ny za­pis za każ­dym ra­zem, kie­dy Pa­ki­stań­czyk uży­je swo­je­go lap­to­pa. Aten nie miał­by otym zie­lo­ne­go po­ję­cia.


  Tro­pi­ciel ocho­czo go­tów był przy­znać, że fa­chow­cy zMI5 są do­brzy. Wie­dział, że wy­kra­dzio­ny ma­te­riał tra­fi tak­że do bu­dyn­ku zwa­ne­go od swo­je­go kształ­tu „pącz­kiem”, po­ło­żo­ne­go na obrze­żach mia­sta Chel­ten­ham whrab­stwie Glo­uce­ster; mie­ści się tam GCHQ, Cen­tra­la Łącz­no­ści Rzą­do­wej – bry­tyj­ski od­po­wied­nik Fort Me­ade. Kryp­to­ana­li­ty­cy spraw­dzą, czy za­pis ko­pii da­nych jest czy­sty, czy za­szy­fro­wa­ny. Wtym dru­gim wy­pad­ku szy­fry trze­ba by zła­mać. Ale asy obu służb wspól­ny­mi si­ła­mi zpew­no­ścią po­ra­dzą so­bie zroz­ło­że­niem ży­cia Pa­ki­stań­czy­ka na czyn­ni­ki pierw­sze.


  Tro­pi­cie­lo­wi za­le­ża­ło jed­nak na czymś jesz­cze, ajego go­spo­da­rze nie zgła­sza­li za­strze­żeń. Cho­dzi­ło oto, żeby za­rów­no plon by­łych trans­mi­sji, jak iwszel­kie ude­rze­nia wkla­wi­sze wprzy­szło­ści od razu prze­ka­zy­wa­no pew­ne­mu mło­de­mu czło­wie­ko­wi, zgar­bio­ne­mu nad swo­im kom­pu­te­rem wpół­mro­ku pod­da­sza wCen­tre­vil­le. Tro­pi­ciel miał spe­cjal­ne in­struk­cje prze­zna­czo­ne wy­łącz­nie dla Arie­la.


  Pierw­sza in­for­ma­cja na­de­szła bar­dzo szyb­ko. Nie ule­ga­ło naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, że Mu­sta­fa Dar­da­ri utrzy­mu­je sta­ły kon­takt zkom­pu­te­rem wma­ga­zy­nie kon­serw wKi­sma­ju wSo­ma­lii. Wy­mie­niał in­for­ma­cje iostrze­że­nia zTrol­lem ibył oso­bi­stym przed­sta­wi­cie­lem Ka­zno­dziei win­ter­ne­cie.


  Atym­cza­sem ła­ma­cze szy­frów pró­bo­wa­li usta­lić, co kon­kret­nie na­pi­sał do Trol­la ico Troll mu od­po­wie­dział.


  • • •


  Agent Opal ob­ser­wo­wał ma­ga­zyn przez ty­dzień, za­nim do­cze­kał się na­gro­dy za oby­wa­nie się bez snu iczu­wa­nie. Wie­czo­rem otwo­rzy­ła się bra­ma do ma­ga­zy­nu. Za­miast pu­stej cię­ża­rów­ki do­staw­czej wy­je­chał zniej pick-up –sta­ry, zde­ze­lo­wa­ny, zszo­fer­ką iotwar­tą paką ztyłu. Jest to po­jazd ty­po­wy dla obu czę­ści So­ma­lii – pół­no­cy ipo­łu­dnia. Je­że­li na pace sie­dzi kil­ku kla­no­wych bo­jow­ni­ków sku­pio­nych wo­kół ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go, taki wóz na­zy­wa się „tech­nicz­nym”. Ten, któ­ry wy­je­chał na uli­cę ob­ser­wo­wa­ną przez Opa­la, miał pu­stą pakę iwiózł tyl­ko jed­ną oso­bę – męż­czy­znę za kie­row­ni­cą.


  Kie­row­cą był Troll, ale Opal nie mógł tego wie­dzieć. Miał tyl­ko roz­ka­zy od swo­je­go ofi­ce­ra pro­wa­dzą­ce­go: je­śli wy­je­dzie stam­tąd co­kol­wiek oprócz cię­ża­ró­wek zto­wa­rem, ma to coś śle­dzić. Wy­szedł więc zwy­naj­mo­wa­ne­go po­ko­ju, od­cze­pił złań­cu­cha swój mo­to­cykl te­re­no­wy ipo­je­chał za pick-upem.


  Była to dłu­ga, strasz­na jaz­da przez całą noc aż do świ­tu. Opal znał już pierw­szą część tra­sy. Nad­mor­ska dro­ga pro­wa­dzi­ła na pół­noc­ny wschód, przy brze­gu, obok su­che­go uedu ikępy ka­zu­aryn, gdzie spo­tkał się zBen­nym, ida­lej, wkie­run­ku Mo­ga­di­szu. Do­pie­ro przed po­łu­dniem, gdy Opal miał już pra­wie pu­sty do­dat­ko­wy ka­ni­ster pa­li­wa, pick-up wje­chał do nad­mor­skie­go mia­sta Mar­ka.


  Po­dob­nie jak Ki­sma­ju, Mar­ka sta­no­wi­ła nie­złom­ny ba­stion Al-Sza­bab aż do roku 2012, kie­dy to siły fe­de­ral­ne, przy ko­lo­sal­nym wspar­ciu wojsk Mi­sji Unii Afry­kań­skiej wSo­ma­lii (AMI­SOM), od­bi­ły ją zrąk dżi­ha­dy­stów. Jed­nak w2013 roku sy­tu­acja się od­wró­ci­ła. Fa­na­ty­cy przy­pu­ści­li szturm iwkrwa­wych wal­kach wy­dar­li dla sie­bie oba mia­sta oraz te­ren le­żą­cy po­mię­dzy nimi.


  Le­d­wo przy­tom­ny ze zmę­cze­nia Opal śle­dził pick-upa, do­pó­ki ten nie za­ha­mo­wał przed strze­żo­ną bra­mą pro­wa­dzą­cą na ja­kieś po­dwó­rze. Kie­row­ca za­trą­bił. Wdrew­nia­nej bra­mie otwo­rzy­ła się klap­ka iktoś wyj­rzał na ze­wnątrz. Apo­tem bra­ma za­czę­ła się od­chy­lać.


  Opal zsiadł, przy­kuc­nął obok mo­to­cy­kla iuda­jąc, że spraw­dza przed­nią opo­nę, zer­kał mię­dzy szpry­cha­mi. Kie­row­ca pick-upa wy­raź­nie był tu zna­ny, bo przy­wi­taw­szy się, wje­chał do środ­ka. Bra­ma za­czę­ła się za­my­kać. Za­nim cał­kiem za­sło­ni­ła Opa­lo­wi wi­dok, zdą­żył zo­ba­czyć, że na za­mknię­tym te­re­nie wo­kół pla­cu sto­ją trzy nie­gdyś bia­łe, ni­skie bu­dyn­ki zopusz­czo­ny­mi ża­lu­zja­mi.


  Wy­glą­da­ło to na jed­no zty­sią­ca osie­dli two­rzą­cych Mar­kę – roz­le­głe sku­pi­sko ni­skich bia­łych ko­stek ulo­ko­wa­nych mię­dzy wzgó­rza­mi wko­lo­rze ochry apiasz­czy­stym brze­giem, za któ­rym mi­go­tał błę­kit­ny oce­an. Po­nad da­chy do­mów wy­sta­wa­ły je­dy­nie wie­życz­ki mi­na­re­tów.


  Opal po­je­chał kil­ka za­śmie­co­nych uli­czek da­lej, wco­raz więk­szym upa­le zna­lazł so­bie skra­wek cie­nia, na­cią­gnął na gło­wę ke­fi­ję iza­snął. Obu­dziw­szy się, ru­szył wmia­sto iwkoń­cu zna­lazł czło­wie­ka ma­ją­ce­go na zby­ciu becz­kę ben­zy­ny oraz ręcz­ną pom­pę. Tym ra­zem oby­ło się bez do­la­rów, to by­ło­by zbyt nie­bez­piecz­ne. Ktoś mógł­by na nie­go do­nieść do mu­ta­wa, po­li­cji re­li­gij­nej zjej peł­ny­mi nie­na­wi­ści ocza­mi itrzci­no­wy­mi la­ska­mi. Za­pła­cił wszy­lin­gach.


  Wchło­dzie nocy znów ru­szył wdro­gę. Zdą­żył wró­cić wsamą porę na swo­ją zmia­nę na tar­gu ryb­nym. Do­pie­ro po po­łu­dniu miał czas skom­po­no­wać krót­ką ust­ną wia­do­mość, wy­do­być zukry­cia owi­nię­ty wbre­zent apa­rat nadaw­czo-od­bior­czy, pod­łą­czyć go do świe­żo na­ła­do­wa­nej ba­te­rii ina­ci­snąć przy­cisk „Wy­ślij”. Wia­do­mość ode­bra­no wBiu­rze na pół­noc od Tel Awi­wu i– zgod­nie zpo­ro­zu­mie­niem – prze­sła­no da­lej, do TOSA wWir­gi­nii.


  Na­stęp­ne­go dnia glo­bal hawk zame­ry­kań­skiej wy­rzut­ni wJe­me­nie zna­lazł wła­ści­we miej­sce. Tro­chę to trwa­ło, ale wia­do­mość zMos­sa­du mó­wi­ła, że nie­ca­łe sto me­trów stam­tąd jest targ owo­co­wy ze stra­ga­na­mi oraz to­wa­ra­mi wy­ło­żo­ny­mi na zie­mi. Adwie prze­czni­ce da­lej stoi mi­na­ret.


  Ijest ob­wod­ni­ca zwie­lo­ma zjaz­da­mi, zbu­do­wa­na przez Wło­chów – pięć­set pięć­dzie­siąt me­trów pro­stej szo­sy bie­gną­cej do­kład­nie na pół­noc, gdzie au­to­stra­da do Mo­ga­di­szu okrą­ża mia­sto.


  Tro­pi­ciel za­ła­twił so­bie prze­kie­ro­wa­nie po­łą­czeń zcen­trum ste­ro­wa­nia dro­na­mi JSOC pod Tam­pą do am­ba­sa­dy ame­ry­kań­skiej wLon­dy­nie. Sie­dział tam te­raz ipa­trzył na trzy domy wo­kół pla­cu. Któ­ry znich? Amoże ża­den? Na­wet je­że­li Ka­zno­dzie­ja tam prze­by­wał, nie gro­ził mu atak ze stro­ny dro­na. Ra­kie­ta kla­sy Hel­l­fi­re albo Brim­sto­ne zrów­na­ła­by zzie­mią kil­ka­na­ście cia­sno upa­ko­wa­nych obok sie­bie do­mów. Wraz zko­bie­ta­mi idzieć­mi. Aznimi Tro­pi­ciel nie to­czył woj­ny, poza tym nie miał do­wo­du.


  Pra­gnął do­stać ten do­wód, nie mógł się bez nie­go obejść, uznał więc, że kie­dy już kryp­to­ana­li­ty­cy skoń­czą ro­bo­tę, do­star­czy mu go ten za­miesz­ka­ły wKa­ra­czi pro­du­cent so­sów do cur­ry.


  • • •


  Opal spał wswo­im dom­ku wKi­sma­ju, gdy MV Mal­mö usta­wił się wko­lej­ce stat­ków han­dlo­wych do prze­pra­wy przez Ka­nał Su­eski. Kie­dy sta­nę­li pod egip­skim nie­bem, upał zbi­jał znóg. Dwaj Fi­li­piń­czy­cy za­rzu­ci­li żył­ki, li­cząc, że zło­wią świe­żą rybę na ko­la­cję. Inni sie­dzie­li pod mar­ki­za­mi roz­wie­szo­ny­mi po za­wietrz­nej sta­lo­wych kon­te­ne­rów zsa­mo­cho­da­mi, któ­re dzia­ła­ły jak grzej­ni­ki. Eu­ro­pej­czy­cy zo­sta­li wśrod­ku, gdzie dzię­ki za­si­la­nej do­dat­ko­wym sil­ni­kiem kli­ma­ty­za­cji dało się żyć. Ukra­iń­cy gra­li wkar­ty, Po­lak sie­dział wma­szy­now­ni. Ka­pi­tan Eklund wy­stu­ki­wał e-mail do żony, aka­det Ove Carls­son roz­wią­zy­wał te­sty zna­wi­ga­cji.


  Da­le­ko na po­łu­dnie fa­na­tycz­ny dżi­ha­dy­sta, prze­peł­nio­ny nie­na­wi­ścią do Za­cho­du iwszyst­kie­go, co się znim wią­że, prze­glą­dał wy­dru­ki wia­do­mo­ści, któ­re do­star­czo­no mu zKi­sma­ju.


  AwGa­ra­cad, twier­dzy ipor­cie zsu­szo­nej ce­gły na wzgó­rzach za za­to­ką, sa­dy­stycz­ny przy­wód­ca kla­nu zwa­ny Al-Afrit, czy­li Dia­beł, pla­no­wał wy­sła­nie kil­ku­na­stu mło­dych lu­dzi zpo­wro­tem wmo­rze, by nie ba­cząc na ry­zy­ko, po­lo­wa­li na zdo­bycz.
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  Wia­do­mo­ści od Dar­da­rie­go zLon­dy­nu iTrol­la zKi­sma­ju rze­czy­wi­ście były ko­do­wa­ne, ale szyfr zła­ma­no. Ci dwaj na po­zór ko­mu­ni­ko­wa­li się ze sobą zu­peł­nie otwar­cie, po­nie­waż za­rów­no GCHQ wAn­glii, jak iFort Me­ade wMa­ry­lan­dzie po­dejrz­li­wie trak­tu­ją wszel­kie trans­mi­sje, po któ­rych zda­le­ka wi­dać, że są szy­fro­wa­ne.


  Ko­re­spon­den­cja han­dlo­wa ibiz­ne­so­wa win­ter­ne­cie jest tak ol­brzy­mia, że nie spo­sób wszyst­kie­go ści­śle kon­tro­lo­wać. Dla­te­go oba te ośrod­ki in­wi­gi­la­cji na­da­ją prio­ry­tet ewi­dent­nie po­dej­rza­nym prze­ka­zom. Apo­nie­waż So­ma­lia jest po­dej­rza­na wnaj­wyż­szym stop­niu, więk­szość ko­re­spon­den­cji szcze­gó­ło­wo spraw­dza się pod ką­tem szy­frów, ro­biąc wy­ją­tek dla nie­win­nie wy­glą­da­ją­cych li­stów, któ­re tyl­ko się prze­glą­da. Jak do­tąd wy­mia­na e-ma­ili mię­dzy Lon­dy­nem aKi­sma­ju pod­le­ga­ła je­dy­nie po­bież­nej kon­tro­li. Ale to się wła­śnie skoń­czy­ło.


  Ko­re­spon­den­cja ta od­by­wa­ła się rze­ko­mo mię­dzy sze­fem wiel­kiej fir­my wbran­ży spo­żyw­czej zsie­dzi­bą wLon­dy­nie ajego przed­sta­wi­cie­lem wkra­ju, któ­ry do­star­czał su­row­ce. ZLon­dy­nu wy­cho­dzi­ły py­ta­nia do­ty­czą­ce po­da­ży owo­ców, wa­rzyw oraz przy­praw upra­wia­nych wda­nym kra­ju, atak­że ich cen. To, co wy­cho­dzi­ło zKi­sma­ju, wy­glą­da­ło na od­po­wie­dzi przed­sta­wi­cie­la fir­my.


  Klucz do szy­fru był ukry­ty wce­nach. Ośro­dek wChel­ten­ham iAriel od­kry­li go mniej wię­cej rów­no­cze­śnie. Zwró­ci­li uwa­gę na roz­bież­no­ści. Cza­sa­mi ceny były za wy­so­kie, cza­sa­mi za ni­skie. Nie od­po­wia­da­ły praw­dzi­wym ce­nom tych pro­duk­tów na świa­to­wych ryn­kach otej po­rze roku. Nie­któ­re były ta­kie, jak trze­ba, inne nie­re­al­ne. Wprzy­pad­ku tych dru­gich licz­by ozna­cza­ły li­te­ry, li­te­ry skła­da­ły się wsło­wa, asło­wa two­rzy­ły wia­do­mo­ści.


  E-ma­ile krą­żą­ce mie­sią­ca­mi mię­dzy mod­nym do­mem na lon­dyń­skim West En­dzie ama­ga­zy­nem wKi­sma­ju do­wio­dły po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, że Mu­sta­fa Dar­da­ri po­ma­ga Ka­zno­dziei kon­tak­to­wać się ze świa­tem ze­wnętrz­nym. Był jego spon­so­rem iin­for­ma­to­rem wjed­nej oso­bie. Do­ra­dzał mu igo ostrze­gał.


  Pre­nu­me­ro­wał fa­cho­we pu­bli­ka­cje, grun­tow­nie ana­li­zu­ją­ce po­dej­ście Za­cho­du do wal­ki zter­ro­ry­zmem. Stu­dio­wał pra­ce eks­per­tów wtej dzie­dzi­nie, ścią­ga­jąc li­te­ra­tu­rę zRoy­al Uni­ted Se­rvi­ces In­sti­tu­te oraz Mię­dzy­na­ro­do­we­go In­sty­tu­tu Stu­diów Stra­te­gicz­nych wLon­dy­nie, atak­że zich ame­ry­kań­skich od­po­wied­ni­ków.


  Jego e-ma­ile do Ka­zno­dziei ujaw­ni­ły, że czę­sto udzie­lał się to­wa­rzy­sko na przy­ję­ciach, na któ­rych mo­gli by­wać wy­żsi urzęd­ni­cy, woj­sko­wi albo lu­dzie ze służb. Krót­ko mó­wiąc, był szpie­giem. Poza tym za fa­sa­dą do­brych ma­nier iza­chod­niej ogła­dy krył się sa­la­fi­ta iis­lam­ski eks­tre­mi­sta, taki jak jego przy­ja­ciel zlat dzie­cię­cych prze­by­wa­ją­cy te­raz wSo­ma­lii.


  Ariel za­uwa­żył coś jesz­cze. Wtek­stach tra­fia­ły się po­je­dyn­cze li­te­rów­ki, lecz wca­le nie były przy­pad­ko­we. Po­mi­ja­jąc lu­dzi pi­szą­cych za­wo­do­wo, nie­wie­lu po­tra­fi wy­stu­ki­wać dłu­gie tek­sty tak, by nie trą­cić cza­sem złe­go kla­wi­sza inie zro­bić li­te­rów­ki. Wpra­sie iwy­daw­nic­twach książ­ko­wych po­pra­wia­niem ta­kich błę­dów zaj­mu­ją się ad­iu­sta­to­rzy iko­rek­to­rzy. Ale do­pó­ki sens jest ja­sny, ama­to­rzy nie za­wra­ca­ją so­bie tym gło­wy.


  Trol­lo­wi chcia­ło się spraw­dzać li­te­rów­ki, na­to­miast Dar­da­ri ich nie po­pra­wiał. Ato dla­te­go, że ro­bił je ce­lo­wo. Wy­stę­po­wa­ły tyl­ko raz, góra dwa wjed­nym tek­ście, za to po­ja­wia­ły się ryt­micz­nie – nie za­wsze wtych sa­mych miej­scach, lecz za­wsze wsta­łych od­stę­pach od błę­dów wpo­przed­niej wia­do­mo­ści. Ariel do­my­ślił się, że są to wska­zów­ki – drob­ne śla­dy, któ­rych brak ostrzegł­by ad­re­sa­ta, że nadaw­ca pi­sał pod przy­mu­sem albo że kom­pu­te­ra uży­wał wróg.


  Ta ko­re­spon­den­cja nie po­twier­dzi­ła jed­nak dwóch rze­czy, na któ­rych za­le­ża­ło Tro­pi­cie­lo­wi. Pi­szą­cy zwra­ca­li się do sie­bie „mój bra­cie”, ale może wten spo­sób po­zdra­wia­li się mu­zuł­ma­nie. Pi­sa­li o„na­szym przy­ja­cie­lu”, lecz nig­dy nie wy­mie­nia­li kon­kret­nie Zul­fi­qa­ra Ale­go Sha­ha ani Abu Az­za­ma. Nie po­twier­dzi­li też, że „nasz przy­ja­ciel” nie miesz­ka na sta­łe wKi­sma­ju, tyl­ko na za­mknię­tym osie­dlu wsa­mym ser­cu Mar­ki.


  Żeby Tro­pi­ciel mógł zdo­być te dwa do­wo­dy ido­stać zgo­dę na osta­tecz­ny atak, to albo wia­ry­god­ne źró­dło mu­sia­ło­by do­ko­nać po­zy­tyw­nej iden­ty­fi­ka­cji Ka­zno­dziei, albo trze­ba by go spro­wo­ko­wać tak, by po­peł­nił kosz­mar­ny błąd iprze­mó­wił wsie­ci ze swo­je­go domu. Glo­bal hawk krą­żą­cy wy­so­ko nad Mar­ką usły­szał­by to na­tych­miast iwy­ło­wił prze­kaz zko­smo­su.


  Wpierw­szym przy­pad­ku Tro­pi­ciel mu­siał­by za­ła­twić ko­goś, kto wcha­rak­te­ry­stycz­nej ke­fii albo bejs­bo­lów­ce, któ­rej fa­son iko­lor zo­sta­ły­by wcze­śniej usta­lo­ne, sta­nął­by na pla­cu, spoj­rzał wnie­bo ipo­ki­wał gło­wą. WTam­pie zo­ba­czy­li­by tę twarz tak samo, jak wCre­ech uj­rze­li An­wa­ra al-Aw­la­kie­go, kie­dy po­peł­nił kar­dy­nal­ny błąd, po­pa­trzył wgórę ijego twarz wy­peł­ni­ła cały ekran te­le­wi­zyj­ny wpod­ziem­nym bun­krze wNe­va­dzie.


  Aje­śli cho­dzi odru­gą moż­li­wość, Tro­pi­ciel wciąż miał jesz­cze swo­je­go nie­zgra­ne­go asa wrę­ka­wie.
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  MV Mal­mö wy­pły­nął zKa­na­łu Su­eskie­go przez port wSu­ezie izna­lazł się na Mo­rzu Czer­wo­nym. Ka­pi­tan Eklund po­dzię­ko­wał egip­skie­mu pi­lo­to­wi ipo­że­gnał się znim, gdy ten ze­sko­czył za bur­tę na łódź, gdzie ko­le­dzy cze­ka­li już na nie­go zlun­chem. Za kil­ka go­dzin Egip­cja­nin bę­dzie na ko­lej­nym frach­tow­cu, tyle że pły­ną­cym na pół­noc.


  Mal­mö, te­raz już pod do­wódz­twem swo­je­go ka­pi­ta­na, skie­ro­wał się na po­łu­dnie ku cie­śni­nie Bab al-Man­dab, za któ­rą skrę­cił na wschód, do Za­to­ki Adeń­skiej. Ka­pi­tan Eklund był za­do­wo­lo­ny. Jak do­tąd mie­li cał­kiem nie­zły czas.


  Opal wró­cił zpra­cy wpor­cie ryb­nym, upew­nił się, że jest cał­kiem sam iże nikt go nie ob­ser­wu­je, po czym wy­do­był ra­dio spod pod­ło­gi. Wie­dział, że to co­dzien­ne spraw­dza­nie, czy nie przy­szła wia­do­mość, na­le­ży do naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych chwil wjego ży­ciu jako szpie­ga wfor­te­cy Al-Sza­bab.


  Wziął apa­rat, pod­łą­czył go do na­ła­do­wa­nej ba­te­rii, wło­żył słu­chaw­ki izołów­kiem oraz no­te­sem wręku przy­go­to­wał się do no­to­wa­nia. Po zwol­nie­niu do nor­mal­nej pręd­ko­ści wia­do­mość trwa­ła za­le­d­wie kil­ka mi­nut, więc ołó­wek bły­ska­wicz­nie kre­ślił na pa­pie­rze he­braj­skie zna­ki.


  Tekst był krót­ki itre­ści­wy. Cie­płe gra­tu­la­cje za wy­śle­dze­nie pick-upa wdro­dze zma­ga­zy­nu do Mar­ki. Na­stęp­nym ra­zem nie je­chać bez­po­śred­nio za nim, tyl­ko wró­cić iza­wia­do­mić przez ra­dio, że tam­ten je­dzie na pół­noc. Po­tem scho­wać apa­rat ido­pie­ro wte­dy ru­szyć jego śla­dem. Ko­niec prze­ka­zu.


  • • •


  Taj­wań­ski traw­ler znaj­do­wał się da­le­ko na wschód od wy­brze­ża So­ma­lii ijak do­tąd nie zo­stał za­trzy­ma­ny. Bo niby dla­cze­go? Le­cą­cy ni­sko nad mo­rzem sa­mo­lot pa­tro­lo­wy na­le­żą­cy do mię­dzy­na­ro­do­wych sił ma­ry­nar­ki wo­jen­nej, któ­re obec­nie pró­bo­wa­ły chro­nić mię­dzy­na­ro­do­wy trans­port mor­ski przed so­ma­lij­ski­mi pi­ra­ta­mi, jesz­cze bar­dziej ob­ni­żył lot, żeby się przyj­rzeć, ale za­raz po­le­ciał da­lej.


  Ku­ter naj­wy­raź­niej był jed­nost­ką, za jaką się po­da­wał –da­le­ko­mor­skim traw­le­rem ry­bac­kim, któ­ry wy­pły­nął zTaj­pej. Nie za­rzu­cił wpraw­dzie wło­ków, lecz nie było wtym nic dziw­ne­go, je­że­li szu­kał no­wych, lep­szych ło­wisk. Sta­tek ten zo­stał jed­nak upro­wa­dzo­ny przez Al-Afri­ta kil­ka ty­go­dni wcze­śniej, tyle że jako po­rwa­ny fi­gu­ro­wał pod praw­dzi­wą na­zwą. Tę zaś zmie­nio­no. Taj­wań­ska za­ło­ga zo­sta­ła zmu­szo­na do wy­ma­lo­wa­nia no­wej na­zwy na dzio­bie iru­fie.


  Dwaj ztej sa­mej za­ło­gi sta­li te­raz na most­ku – ni­ko­go wię­cej nie było trze­ba. Dzie­się­ciu so­ma­lij­skich pi­ra­tów ku­li­ło się wukry­ciu. Za­ło­ga sa­mo­lo­tu pa­tro­lo­we­go, wi­dząc przez lor­net­ki po­lo­we dwóch Azja­tów przy ste­rze, ni­cze­go nie po­dej­rze­wa­ła. Ci dwaj zo­sta­li ostrze­że­ni, że za naj­mniej­szą pró­bę we­zwa­nia po­mo­cy cze­ka ich śmierć.


  Si­łom mię­dzy­na­ro­do­wym wciąż było nie­zwy­kle trud­no wy­kryć tę sta­rą sztucz­kę. So­ma­lij­skie ło­dzie uda­ją­ce ku­try nie­win­nych ry­ba­ków wwy­pad­ku wy­kry­cia iza­trzy­ma­nia szyb­ko wpa­da­ły. Pi­ra­ci mo­gli pro­te­sto­wać do woli, że ka­łasz­ni­ko­wy AK-47 są im po­trzeb­ne do obro­ny wła­snej, ale nie dało się tego od­nieść do gra­na­tów ona­pę­dzie ra­kie­to­wym. Roz­strzy­ga­ją­cym ar­gu­men­tem za­wsze była alu­mi­nio­wa dra­bi­na – zbęd­na do ło­wie­nia ryb, za to ko­niecz­na, by wdra­pać się na bur­tę stat­ku han­dlo­we­go.


  So­ma­lij­skie pi­rac­two zbie­ra­ło dru­zgo­cą­ce cię­gi. Te­raz więk­szość du­żych stat­ków zcen­nym ła­dun­kiem za­trud­nia­ła już pro­fe­sjo­nal­ną ochro­nę zło­żo­ną zby­łych żoł­nie­rzy wy­po­sa­żo­nych wka­ra­bi­ny iumie­ją­cych się nimi po­słu­gi­wać. Wten spo­sób chro­nio­no oko­ło osiem­dzie­się­ciu pro­cent jed­no­stek. Star­tu­ją­ce zDżi­bu­ti dro­ny po­tra­fi­ły prze­szu­ki­wać dzien­nie po­nad sto ty­się­cy ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych. Okrę­ty wo­jen­ne czte­rech flo­tyl­li mię­dzy­na­ro­do­wych do­sta­ły wspar­cie zwia­dow­cze ze stro­ny he­li­kop­te­rów da­le­kie­go za­się­gu iwkoń­cu ma­so­wo ła­pa­ni pi­ra­ci tra­fia­li przed sąd, apo wy­ro­ku ska­zu­ją­cym zsy­ła­no ich zmię­dzy­na­ro­do­wą po­mo­cą na Se­sze­le. Zło­ty okres skoń­czył się bez­pow­rot­nie.


  Ale je­den pod­stęp wciąż się uda­wał – ten ze stat­kiem mat­ką. Jed­nym znich był Shan-Lee 08, jak te­raz na­zwa­no tę jed­nost­kę. Mo­gła prze­by­wać na mo­rzu bez po­rów­na­nia dłu­żej niż otwar­ty skif imia­ła nie­ogra­ni­czo­ny za­sięg. Pod po­kła­dem trzy­ma­no szyb­kie ło­dzie zsil­ni­ka­mi za­bur­to­wy­mi, słu­żą­ce do ata­ku. Sta­tek mat­ka wy­glą­dał nie­win­nie, lecz wcią­gu kil­ku mi­nut moż­na było wy­cią­gnąć ło­dzie na po­kład, spu­ścić je na wodę iprze­pro­wa­dzić atak.
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  Po wpły­nię­ciu zMo­rza Czer­wo­ne­go do Za­to­ki Adeń­skiej ka­pi­tan Eklund skru­pu­lat­nie trzy­mał się za­le­ca­ne­go ko­ry­ta­rza tran­zy­to­we­go, któ­ry usta­no­wio­no wcelu za­pew­nie­nia jak naj­lep­szej ochro­ny stat­kom po­ko­nu­ją­cym nie­bez­piecz­ną Za­to­kę Adeń­ską.


  Ko­ry­tarz ten bie­gnie rów­no­le­gle do wy­brze­ży Je­me­nu iOma­nu na od­cin­ku od czter­dzie­ste­go pią­te­go do pięć­dzie­sią­te­go trze­cie­go stop­nia dłu­go­ści geo­gra­ficz­nej wschod­niej. Te osiem stop­ni dłu­go­ści geo­gra­ficz­nej po­zwa­la jed­nost­kom han­dlo­wym mi­nąć pół­noc­ne wy­brze­że Pun­tlan­du, gdzie za­czy­na się te­ren pi­ra­tów, iwy­pły­nąć da­le­ko za Róg Afry­ki. Stat­ki pra­gną­ce opły­nąć po­łu­dnio­wy kra­niec In­dii, wy­bie­ra­jąc tę tra­sę, nad­ra­bia­ją wie­le mil na pół­noc, za­nim będą mo­gły skrę­cić na po­łu­dnie iru­szyć wdłu­gi rejs po Oce­anie In­dyj­skim. Ale za to, dzię­ki sil­nej obec­no­ści pa­tro­lu­ją­cych te wody okrę­tów wo­jen­nych, są bez­piecz­ne.


  Ka­pi­tan Eklund trzy­mał się wy­zna­czo­ne­go ko­ry­ta­rza do pięć­dzie­sią­te­go trze­cie­go stop­nia dłu­go­ści geo­gra­ficz­nej wschod­niej, ana­stęp­nie, prze­ko­na­ny, że jest już bez­piecz­ny, skrę­cił na po­łu­dnio­wy wschód wkie­run­ku In­dii. To praw­da, że dro­ny po­tra­fią prze­szu­ki­wać dzien­nie sto ty­się­cy ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych, jed­nak po­wierzch­nia Oce­anu In­dyj­skie­go wy­no­si wie­le mi­lio­nów ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych, ana tak ol­brzy­mim te­re­nie każ­dy sta­tek może znik­nąć. Okrę­ty wo­jen­ne NATO ieu­ro­pej­ska flo­ta po­wietrz­no-mor­ska (EU Na­vfor) wpraw­dzie gę­sto ob­sa­dzi­ły ko­ry­tarz, lecz na oce­anie są roz­rzu­co­ne zdala od sie­bie. Tyl­ko Fran­cu­zi mają siły zbroj­ne wy­dzie­lo­ne spe­cjal­nie do pa­tro­lo­wa­nia Oce­anu In­dyj­skie­go. Na­zy­wa­ją je AL’In­dien.


  Ka­pi­tan Mal­mö był prze­ko­na­ny, że znaj­du­je się za da­le­ko na wschód, by mo­gły mu za­gro­zić ja­kieś jed­nost­ki wy­pły­wa­ją­ce zSo­ma­lii. Za dnia, ana­wet no­ca­mi pa­no­wa­ły nie­opi­sa­ny upał idu­cho­ta.


  Nie­mal wszyst­kie stat­ki kur­su­ją­ce po tych wo­dach mia­ły skon­stru­owa­ne przez in­ży­nie­rów wswo­ich kra­jach we­wnętrz­ne for­te­ce, chro­nio­ne sta­lo­wy­mi, otwie­ra­ny­mi wy­łącz­ne od środ­ka drzwia­mi iwy­po­sa­żo­ne wkoje, to­a­le­ty oraz za­pa­sy je­dze­nia iwody na kil­ka dni. Do tego do­cho­dzą sys­te­my od­ci­na­ją­ce sil­ni­ki od in­ge­ren­cji zze­wnątrz iumoż­li­wia­ją­ce kie­ro­wa­nie ich pra­cą, atak­że sy­gnał wzy­wa­ją­cy po­moc, nada­wa­ny ztop masz­tu.


  Je­że­li za­ło­ga zdą­ży się za­mknąć na czas wta­kiej cy­ta­de­li, może cze­kać na po­moc zdużą dozą pew­no­ści, że ta jest już wdro­dze. Zko­lei pi­ra­ci, cho­ciaż prze­ję­li sta­tek, nie mogą ani nim ste­ro­wać, ani za­gro­zić za­ło­dze. Pró­bu­ją więc wła­mać się do środ­ka. Za­ło­ga może li­czyć tyl­ko na to, że zja­wi się ja­kaś fre­ga­ta albo nisz­czy­ciel.


  Ale kie­dy Mal­mö pły­nął na po­łu­dnie obok ar­chi­pe­la­gu Lak­sza­di­wów, za­ło­ga spa­ła wy­god­nie we wła­snych ka­bi­nach. Nie wi­dzia­ła więc pę­dzą­cych kil­wa­te­rem ło­dzi ani nie sły­sza­ła szczę­ku dra­bin, gdy so­ma­lij­scy pi­ra­ci przy świe­tle księ­ży­ca wcho­dzi­li na po­kład. Ster­nik wsz­czął wkoń­cu alarm, lecz za póź­no. Zwin­ni ciem­no­skó­rzy lu­dzie zbro­nią wręku wbie­gli na nad­bu­dów­kę, astam­tąd na mo­stek. Opa­no­wa­li Mal­mö wcią­gu pię­ciu mi­nut.
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  Kie­dy za­szło słoń­ce, Opal pa­trzył, jak otwie­ra się bra­ma ma­ga­zy­nu iwy­jeż­dża pick-up. Był to ten sam po­jazd co po­przed­nio. Iskrę­cił wtym sa­mym kie­run­ku co za pierw­szym ra­zem. Opal wsiadł na mo­to­cykl iśle­dził pick-upa szo­są pro­wa­dzą­cą na pół­noc­ne obrze­ża Ki­sma­ju, do­pó­ki się nie upew­nił, że tam­ten kie­ru­je się na nad­brzeż­ną au­to­stra­dę do Mar­ki. Wte­dy wró­cił do swo­je­go domu iwy­jął spod pod­ło­gi apa­rat nadaw­czo-od­bior­czy. Już wcze­śniej przy­go­to­wał wia­do­mość iskom­pre­so­wał ją tak, by trans­mi­sja za­ję­ła uła­mek se­kun­dy. Wy­jął ba­te­rię zfo­to­wol­ta­icz­nej ła­do­war­ki, pod­łą­czył do ra­dia iwci­snął przy­cisk nada­wa­nia.


  Wia­do­mość ode­brał sta­ły na­słuch wBiu­rze. Ofi­cer dy­żur­ny, któ­ry ją roz­szy­fro­wał, prze­ka­zał treść Ben­ny’emu, wciąż urzę­du­ją­ce­mu przy biur­ku wtej sa­mej stre­fie cza­so­wej co Ki­sma­ju. Ten na­pi­sał krót­ką in­struk­cję, apo­tem za­szy­fro­wa­no ją iprze­sła­no na łódź, któ­ra uda­jąc skif ry­ba­ka zSa­la­li, pły­wa­ła dwa­dzie­ścia mil od so­ma­lij­skie­go wy­brze­ża.


  Kil­ka mi­nut póź­niej od ło­dzi ry­bac­kiej ode­rwał się pon­ton ze sztyw­nym dnem ipo­pę­dził wkie­run­ku brze­gu. Sie­dzia­ło na nim sied­miu ko­man­do­sów, wtym do­wo­dzą­cy ka­pi­tan. Do­pie­ro gdy wświe­tle księ­ży­ca uj­rze­li piasz­czy­ste wy­dmy na brze­gu, zmniej­szo­no ob­ro­ty sil­ni­ka na tyle, by je­dy­nie po­war­ki­wał ci­cho, na wy­pa­dek gdy­by na tym wy­lud­nio­nym skraw­ku lądu zna­la­zły się cie­kaw­skie uszy.


  Kie­dy dziób pon­to­nu za­rył wpiach, ka­pi­tan ijego sze­ściu lu­dzi wy­sko­czy­li na brzeg ipo­bie­gli wkie­run­ku dro­gi. Zna­li już to miej­sce: tam, gdzie su­chy ued biegł pod be­to­no­wym mo­stem iro­sły ka­zu­ary­ny. Je­den zko­man­do­sów po­biegł dro­gą trzy­sta me­trów wkie­run­ku Ki­sma­ju, zna­lazł na po­bo­czu kępę tu­rzy­cy, po­ło­żył się wniej iwy­ce­lo­wał po­tęż­ną lor­net­kę znok­to­wi­zo­rem wszo­sę od po­łu­dnia. Po­wie­dzia­no mu do­kład­nie, ja­kie­go po­jaz­du ma wy­pa­try­wać –znał na­wet nu­mer re­je­stra­cyj­ny. Za jego ple­ca­mi resz­ta ko­man­do­sów rów­nież po­ło­ży­ła się scho­wa­na na po­bo­czu. Przy­go­to­waw­szy za­sadz­kę, cze­ka­li.


  Ka­pi­tan le­żał zra­dio­te­le­fo­nem wręku, żeby nie prze­ga­pić pul­su­ją­ce­go czer­wo­ne­go świa­teł­ka, gdy się po­ja­wi. Dro­gą prze­je­cha­ły czte­ry po­jaz­dy, lecz nie było wśród nich tego, októ­ry im cho­dzi­ło.


  Wkoń­cu nad­je­chał. Wzie­lo­nym pół­mro­ku nok­to­wi­zo­ra ko­man­dos przy dro­dze nie mógł go po­my­lić zżad­nym in­nym. To, że po­jazd nie­gdyś był bia­ły, nie mia­ło zna­cze­nia –wlor­net­ce znok­to­wi­zo­rem wszyst­ko wi­dać na zie­lo­no. Ale woczy rzu­ca­ła się cha­rak­te­ry­stycz­na po­obi­ja­na kra­tow­ni­ca, atak­że oru­ro­wa­nie, któ­re naj­wy­raź­niej się nie spi­sa­ło. No inu­mer re­je­stra­cyj­ny na ta­bli­cy zprzo­du był tym, któ­re­go wy­pa­try­wał. Ko­man­dos na­ci­snął przy­cisk im­pul­sa­to­ra.


  Za jego ple­ca­mi ka­pi­tan zo­ba­czył czer­wo­ny błysk wręku iszep­nął do swo­ich lu­dzi: Ka­di­ma. Pod­nie­śli się zzie­mi po obu stro­nach dro­gi, trzy­ma­jąc roz­cią­gnię­tą mię­dzy nimi sze­ro­ką czer­wo­no-bia­łą ta­śmę. Po ciem­ku wy­glą­da­ła jak po­zio­my słup. Ka­pi­tan sta­nął przed nią, świe­cąc wzie­mię osło­nię­tą la­tar­ką izunie­sio­ną dru­gą ręką.


  Nie byli ubra­ni wmoro, lecz wdłu­gie bia­łe sza­ty iso­ma­lij­skie na­kry­cia gło­wy. Wszy­scy trzy­ma­li ka­łasz­ni­ko­wy. Ża­den So­ma­lij­czyk nie ośmie­lił­by się sta­ra­no­wać blo­ka­dy dro­go­wej urzą­dzo­nej przez po­li­cję re­li­gij­ną mu­ta­wa. Sil­nik na­jeż­dża­ją­ce­go pick-upa kaszl­nął, kie­dy kie­row­ca zre­du­ko­wał bieg, apo­tem wrzu­cił jesz­cze niż­szy.
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  Pi­ra­ci zo­sta­wi­li dwóch swo­ich, by pil­no­wa­li uwię­zio­ne­go taj­wań­skie­go ka­pi­ta­na ipierw­sze­go ofi­ce­ra. Po­zo­sta­łych ośmiu we­szło na po­kład Mal­mö. Je­den znich znał parę słów po an­giel­sku. Po­cho­dził zgniaz­da pi­ra­tów wGa­ra­cad, ato było jego trze­cie po­rwa­nie. Znał pro­ce­du­rę. Wprze­ci­wień­stwie do ka­pi­ta­na Eklun­da, mimo że ofi­cer ze szwedz­kiej ma­ry­nar­ki wo­jen­nej po­in­stru­ował go wGöte­bor­gu, jak się spra­wy mają wta­kich wy­pad­kach.


  Eklund wie­dział, że zdą­żył na­ci­snąć wswo­jej ka­bi­nie przy­cisk, któ­ry uru­cha­miał sta­ły sy­gnał „May­day”. Wie­dział też, że sy­gnał ten, nada­wa­ny ztop masz­tu, za­wia­do­mi wszyst­kich, któ­rzy go usły­szą, że sta­tek zo­stał po­rwa­ny.


  Przy­wód­ca pi­ra­tów, dwu­dzie­stocz­te­ro­la­tek zwa­ny Ji­ma­li, rów­nież otym wie­dział, ale miał to gdzieś. Niech okrę­ty nie­wier­nych przy­pły­wa­ją, itak już jest za póź­no. Za żad­ne skar­by nie za­ata­ku­ją, żeby nie do­pro­wa­dzić do roz­le­wu krwi. Ka­fi­ro­wie, nie­wier­ni, mie­li ob­se­sję na punk­cie ludz­kie­go ży­cia, aon tym gar­dził. Praw­dzi­wy So­ma­lij­czyk nie boi się bólu ani śmier­ci.


  Pię­ciu ofi­ce­rów oraz dzie­się­ciu Fi­li­piń­czy­ków spę­dzo­no na po­kład. Ka­pi­ta­no­wi Eklun­do­wi za­po­wie­dzia­no, że je­śli ktoś jesz­cze się ukry­wa, je­den zofi­ce­rów zo­sta­nie wrzu­co­ny do mo­rza.


  –Ni­ko­go wię­cej nie ma – za­pew­nił ka­pi­tan. – Cze­go chce­cie?


  Ji­ma­li wska­zał swo­ich lu­dzi.


  –Jeść. Byle nie świ­nie – od­parł.


  Ka­pi­tan Eklund ka­zał fi­li­piń­skie­mu ku­cha­rzo­wi zejść do kam­bu­za iprzy­go­to­wać po­si­łek. Po­szedł znim je­den zpi­ra­tów.


  –Ty. Chodź. – Ji­ma­li ski­nął ręką na ka­pi­ta­na iobaj prze­szli na mo­stek. – Ty ste­ru­jesz na Ga­ra­cad, ty być żywy.


  Ka­pi­tan spraw­dził mapy, za­ło­żył, że punkt do­ce­lo­wy znaj­du­je się na wy­brze­żu So­ma­lii, izna­lazł tę wio­skę, sto sześć­dzie­siąt ki­lo­me­trów na po­łu­dnie od Eyl, ko­lej­ne­go sku­pi­ska pi­ra­tów. Ob­li­czyw­szy przy­bli­żo­ny kurs, prze­krę­cił ster.


  Pierw­sza zna­la­zła ich fran­cu­ska fre­ga­ta zAL’In­dien, tuż po świ­cie. Za­ję­ła po­zy­cję kil­ka ka­bli da­lej, na le­wej bur­cie, izmniej­szy­ła pręd­kość, nie chcąc się wy­sfo­ro­wać. Fran­cu­ski ka­pi­tan nie za­mie­rzał wy­sy­łać swo­ich ma­ri­nes zmi­sją opa­no­wa­nia Mal­mö, zcze­go Ji­ma­li do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę. Pa­trzył na oce­an zmost­ka, nie­mal pro­wo­ku­jąc nie­wier­nych, by spró­bo­wa­li od­bić sta­tek.


  Zdala od po­zor­nie nie­groź­ne­go spek­ta­klu, kie­dy to fran­cu­ska fre­ga­ta eskor­to­wa­ła szwedz­ki frach­to­wiec, ada­le­ko za nimi wlókł się taj­wań­ski traw­ler, elek­tro­nicz­ne łą­cza roz­grza­ły się do czer­wo­no­ści.


  Na­tych­miast ode­bra­no dane zSys­te­mu Au­to­ma­tycz­nej Iden­ty­fi­ka­cji Mal­mö. Mo­ni­to­ro­wa­ły je bry­tyj­ska Ma­ri­ti­me Tra­de Ope­ra­tions zDu­ba­ju oraz ame­ry­kań­ska MAR­LO, Ma­ri­ti­me Lia­ison Of­fi­ce zBah­raj­nu. Okło­po­tach Mal­mö za­wia­do­mio­no licz­ne okrę­ty wo­jen­ne NATO iUnii Eu­ro­pej­skiej, lecz Ji­ma­li wie­dział, że ża­den znich nie za­ata­ku­je.


  Na­tych­miast po­in­for­mo­wa­no też cen­trum ope­ra­cyj­ne An­ders­son Line wSztok­hol­mie, pra­cu­ją­ce przez całą dobę. Cen­tra­la li­nii że­glu­go­wej za­dzwo­ni­ła na Mal­mö. Ji­ma­li po­ka­zał ka­pi­ta­no­wi Eklun­do­wi, że może ode­brać te­le­fon, ale ma prze­łą­czyć roz­mo­wę na gło­śnik ipo­słu­gi­wać się wy­łącz­nie an­giel­skim. Jesz­cze za­nim ka­pi­tan się ode­zwał, wSztok­hol­mie już wie­dzie­li, że jest pod stra­żą uzbro­jo­nych So­ma­lij­czy­ków, więc musi wa­żyć każ­de sło­wo.


  Eklund po­twier­dził, że wnocy Mal­mö zo­stał upro­wa­dzo­ny. Jego lu­dzie są­bez­piecz­ni ido­brze trak­to­wa­ni. Nie ma ran­nych. Zgod­nie zroz­ka­zem pły­ną te­raz do wy­brze­ży So­ma­lii.


  Wła­ści­cie­la stat­ku, Har­ry’ego An­ders­so­na, ode­rwa­no od śnia­da­nia wjego oka­za­łym ni­czym pa­łac domu, po­ło­żo­nym woto­czo­nym mu­rem par­ku wsztok­holm­skiej dziel­ni­cy Oster­malm. Gdy koń­czył się ubie­rać, pod­sta­wio­no mu pod drzwi sa­mo­chód, któ­rym po­je­chał pro­sto do cen­trum ope­ra­cyj­ne­go. Kon­tro­ler flo­ty znoc­nej zmia­ny wciąż był na miej­scu. Opo­wie­dział wszyst­ko, cze­go zdo­łał się do­wie­dzieć od służb kry­zy­so­wych ika­pi­ta­na Eklun­da.


  An­ders­son od­niósł ko­lo­sal­ny suk­ces istał się nie­zwy­kle bo­ga­ty mię­dzy in­ny­mi dzię­ki dwóm umie­jęt­no­ściom. Po pierw­sze, bły­ska­wicz­nie do­ko­ny­wał oce­ny sy­tu­acji, ana­stęp­nie ukła­dał plan dzia­ła­nia opar­ty na re­aliach, nie uro­je­niach. Po dru­gie, nig­dy nie sie­dział bez­czyn­nie na tył­ku.


  Stał na środ­ku cen­trum ope­ra­cyj­ne­go, po­grą­żo­ny wmy­ślach. Nikt nie śmiał mu prze­szka­dzać. Po raz pierw­szy zda­rzy­ło się, że jego sta­tek opa­no­wa­li pi­ra­ci. Zbroj­ny atak na peł­nym mo­rzu do­pro­wa­dził­by do ma­sa­kry, aza­tem nie wcho­dził wra­chu­bę. Sko­ro tak, to Mal­mö do­pły­nie do wy­brze­ży So­ma­lii itam za­ko­twi­czy. An­ders­son przede wszyst­kim miał obo­wią­zek do­pro­wa­dzić do uwol­nie­nia swo­ich pięt­na­stu pra­cow­ni­ków, ado­pie­ro po­tem sta­rać się od­zy­skać sta­tek iła­du­nek, je­śli oka­że się to moż­li­we. No ipo­zo­sta­wa­ła jesz­cze kwe­stia jed­ne­go ztych pra­cow­ni­ków, któ­ry był jego sy­nem.


  –Pod­staw­cie mi sa­mo­chód – po­le­cił. – Złap­cie Bjor­na ibez wzglę­du na to, gdzie jest, każ­cie mu przy­go­to­wać sa­mo­lot do na­tych­mia­sto­we­go star­tu. Plan lotu do Nor­tholt wLon­dy­nie. Za­re­zer­wuj­cie mi apar­ta­ment wCon­nau­ght. Han­nah, masz przy so­bie pasz­port? Wo­bec tego le­cisz ze mną.


  Kil­ka mi­nut póź­niej, sie­dząc obok swo­jej oso­bi­stej asy­stent­ki Han­nah na tyl­nym sie­dze­niu ben­tleya pę­dzą­ce­go na lot­ni­sko Brom­ma, sko­rzy­stał zte­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go, by za­pla­no­wać naj­bliż­szą przy­szłość.


  Te­raz rzecz była wrę­kach ubez­pie­czy­cie­li. Wy­ku­py­wał po­li­sy wLloyd’s za po­śred­nic­twem spe­cja­li­stycz­ne­go kon­sor­cjum firm ubez­pie­cze­nio­wych. To oni mie­li de­cy­du­ją­cy głos, po­nie­waż to ich pie­nią­dze były za­gro­żo­ne. Wła­śnie za to co­rocz­nie pła­cił im for­tu­nę.


  Za­nim sa­mo­lot wzbił się wpo­wie­trze, An­ders­son do­wie­dział się, że ulu­bio­nym ne­go­cja­to­rem jego ubez­pie­czy­cie­li – któ­rzy prze­ra­bia­li to już nie raz – jest kan­ce­la­ria praw­ni­cza Chaun­cey Rey­nolds, ma­ją­ca na kon­cie wie­le od­zy­ska­nych stat­ków. Wła­ści­ciel Mal­mö do­sko­na­le orien­to­wał się, że bę­dzie wLon­dy­nie na dłu­go przed tym, nim frach­to­wiec do­trze do wy­brze­ży So­ma­lii. Ale jego le­ar­jet nie mi­nął jesz­cze wy­brze­ża Szwe­cji, gdy aram­tor miał już umó­wio­ne na osiem­na­stą spo­tka­nie zpraw­ni­ka­mi. Ci nie­wąt­pli­wie będą mu­sie­li pra­co­wać do póź­nej nocy.


  Kie­dy sa­mo­lot pod­cho­dził do lą­do­wa­nia wNor­tholt, lu­dzie wChaun­cey Rey­nolds pod­ję­li pierw­sze dzia­ła­nia. Pró­bo­wa­li do­dzwo­nić się do domu swo­je­go ulu­bio­ne­go ne­go­cja­to­ra wSur­rey, asa wtym dziw­nym fa­chu, któ­ry nie­mal wy­co­fał się już zza­wo­du. Żona ode­rwa­ła go od uli wogro­dzie.


  Na­uczył się, jak ne­go­cjo­wać uwol­nie­nie za­kład­ni­ków, pra­cu­jąc wpo­li­cji me­tro­po­li­tal­nej. Mó­wił zwod­ni­czo po­wo­li, był Wa­lij­czy­kiem ina­zy­wał się Ga­reth Evans.


  • • •


  Gdy Opal do­tarł na miej­sce, zTrol­la był zim­ny trup. Ob­ser­wa­tor przy dro­dze za­uwa­żył go iroz­po­znał jako czło­wie­ka, któ­ry spo­tkał się zBen­nym na pla­ży. Wdło­ni ka­pi­ta­na znów roz­bły­sła czer­wo­na lamp­ka ina szo­sie po­ja­wi­ła się blo­ka­da.


  Wkiep­skim świe­tle re­flek­to­rów Opal na­gle zo­ba­czył gru­pę lu­dzi wdłu­gich sza­tach, ko­ły­szą­cą się la­tar­kę iwy­ce­lo­wa­ne ka­ra­bi­ny. Po­czuł lek­ki na­pad pa­ni­ki, jak każ­dy taj­ny agent dzia­ła­ją­cy za li­nią wro­ga, któ­re­mu wra­zie zde­ma­sko­wa­nia gro­zi pa­skud­na śmierć.


  Czy pa­pie­ry ma wpo­rząd­ku? Czy ku­pią jego ba­jecz­kę oszu­ka­niu pra­cy wMar­ce? Co mu­ta­wa robi na tej dro­dze wśrod­ku nocy?


  Czło­wiek zla­tar­ką pod­szedł iprzyj­rzał się jego twa­rzy. Zza zwa­łów chmur wy­szedł księ­życ – za­po­wiedź nad­cią­ga­ją­ce­go mon­su­nu. Dwie czar­ne twa­rze wnocy, od­da­lo­ne od sie­bie okil­ka cen­ty­me­trów – jed­na na­tu­ral­nie czar­na, dru­ga uma­za­na ko­man­do­skim ma­zi­dłem do wal­ki po zmro­ku.


  –Sza­lom, Opa­lu. Zejdź­my zdro­gi. Nad­jeż­dża cię­ża­rów­ka.


  Dwaj męż­czyź­ni znik­nę­li wśród drzew iperzu, za­bie­ra­jąc ze sobą mo­to­cykl. Cię­ża­rów­ka po­je­cha­ła da­lej. Awte­dy ka­pi­tan po­ka­zał Opa­lo­wi miej­sce krak­sy.


  Wy­glą­da­ło na to, że wpick-upie Trol­la wy­bu­chła przed­nia opo­na po stro­nie kie­row­cy. Zbież­ni­ka wciąż ster­czał gwóźdź, wbi­ty tam czy­jąś ręką. Po­zba­wio­ny ste­row­no­ści po­jazd prze­wró­cił się na bok. Tak się pe­cho­wo zło­ży­ło, że sta­ło się to na środ­ku be­to­no­we­go mo­stu.


  Roz­pę­dzo­ny pick-up prze­le­ciał przez ba­rier­kę iwbił się wstro­my stok uedu. Siła zde­rze­nia rzu­ci­ła kie­row­cę na przed­nią szy­bę, kie­row­ni­ca wbi­ła mu się wpierś, miaż­dżąc gło­wę iklat­kę pier­sio­wą. Ktoś naj­wy­raź­niej wy­wlókł go zszo­fer­ki ipo­ło­żył na zie­mi obok sa­mo­cho­du. Troll po śmier­ci pa­trzył pu­stym wzro­kiem na po­strzę­pio­ne czub­ki ka­zu­aryn mię­dzy nim aksię­ży­cem.


  –Ate­raz po­ga­daj­my – za­pro­po­no­wał ka­pi­tan. Prze­ka­zał Opa­lo­wi to, co mu po­wie­dział Ben­ny za po­śred­nic­twem bez­piecz­nej li­nii mię­dzy traw­le­rem aTel Awi­wem. Sło­wo wsło­wo. Na ko­niec wrę­czył agen­to­wi plik pa­pie­rów iczer­wo­ną bejs­bo­lów­kę. – To ci dał umie­ra­ją­cy kie­row­ca przed śmier­cią. Na ile mo­głeś, pró­bo­wa­łeś mu po­móc, ale dla nie­go nie było już na­dziei. Stał nad gro­bem. Ja­kieś py­ta­nia?


  Opal po­krę­cił gło­wą. Hi­sto­ria brzmia­ła praw­do­po­dob­nie. Scho­wał pa­pie­ry pod wia­trów­kę. Ka­pi­tan Say­eret Mat­kal po­dał mu rękę.


  –Mu­si­my wra­cać na mo­rze. Po­wo­dze­nia, przy­ja­cie­lu. Ma­zel tov.


  Chwi­lę za­ję­ło im zmie­ce­nie zpyłu ostat­nich od­ci­sków stóp, wszyst­kich poza tymi po­zo­sta­wio­ny­mi przez Opa­la. Apo­tem znik­nę­li, wró­ci­li ciem­nym oce­anem do cze­ka­ją­cej ło­dzi ry­bac­kiej. Opal wy­tasz­czył mo­to­cykl te­re­no­wy na szo­sę iru­szył da­lej na pół­noc.


  • • •


  Wszy­scy ze­bra­ni wbiu­rze Chaun­cey Rey­nolds mie­li do­świad­cze­nie wtym, co przez dzie­sięć lat pi­rac­twa za wspól­ną zgo­dą sta­ło się już ry­tu­ałem. Pi­ra­ta­mi byli wy­łącz­nie przy­wód­cy kla­nów zPun­tlan­du, dzia­ła­ją­cy zty­sią­ca trzy­stu ki­lo­me­trów wy­brze­ża po­mię­dzy Bo­osa­aso na pół­no­cy aMa­re­egiem tuż nad Mo­ga­di­szu.


  Pi­rac­twem pa­ra­li się dla pie­nię­dzy, onic wię­cej im nie cho­dzi­ło. Jako wy­mów­kę po­da­wa­li, że lata temu flo­ty ry­bac­kie Ko­rei Po­łu­dnio­wej iTaj­wa­nu prze­trze­bi­ły ich tra­dy­cyj­ne ło­wi­ska, któ­re za­pew­nia­ły im utrzy­ma­nie. Bez wzglę­du na to, kto miał ra­cję, prze­rzu­ci­li się na pi­rac­two iod tej pory za­ra­bia­li kro­cie, wie­lo­krot­nie wię­cej niż przy­no­si­ła im sprze­daż kil­ku tuń­czy­ków.


  Za­czę­li od wcho­dze­nia na po­kład iprzej­mo­wa­nia stat­ków han­dlo­wych prze­pły­wa­ją­cych wzdłuż ich wy­brze­ży. Zcza­sem, na­braw­szy do­świad­cze­nia, za­pusz­cza­li się co­raz da­lej na wschód ina po­łu­dnie. Po­cząt­ko­wo ich łupy były nie­wiel­kie, ne­go­cja­cje nie­po­rad­ne, aokup zrzu­ca­no im wpeł­nych bank­no­tów wa­liz­kach, zma­łych sa­mo­lo­tów le­cą­cych zKe­nii nad usta­lo­ną stre­fę zrzu­tu.


  Tyle że na tym wy­brze­żu nikt ni­ko­mu nie ufa. Ci zło­dzie­je nie wie­dzą, co to ho­nor. Stat­ki przej­mo­wa­ne przez jed­ną gru­pę pa­da­ły łu­pem in­ne­go kla­nu, kie­dy sta­ły na ko­twi­cy. Ry­wa­li­zu­ją­ce ban­dy wal­czy­ły ouno­szą­ce się na po­wierzch­ni wody wa­liz­ki zgo­tów­ką. Wkoń­cu usta­lo­no więc obo­wią­zu­ją­cą pro­ce­du­rę.


  Za­ło­gi prze­chwy­co­nych stat­ków spro­wa­dza­no na brzeg rzad­ko, je­śli wogó­le. Żeby ko­twi­ce nie prze­su­wa­ły się pod na­po­rem wiel­kich fal, upro­wa­dzo­ne stat­ki zo­sta­wia­no na ko­twi­cy trzy ki­lo­me­try od brze­gu. Ofi­ce­ro­wie iza­ło­ga miesz­ka­li na po­kła­dzie, wnie­ludz­kich wa­run­kach ipod stra­żą kil­ku­na­stu uzbro­jo­nych war­tow­ni­ków, pod­czas gdy ich pryn­cy­pa­ło­wie – wła­ści­cie­le stat­ków igło­wy kla­nów –wnie­skoń­czo­ność pro­wa­dzi­li ne­go­cja­cje.


  Po stro­nie Za­cho­du nie­któ­re fir­my ubez­pie­cze­nio­we, praw­ni­cy oraz ne­go­cja­to­rzy na­bra­li do­świad­cze­nia, sta­jąc się praw­dzi­wy­mi eks­per­ta­mi. Po stro­nie so­ma­lij­skiej roz­mo­wa­mi za­ję­li się wy­kształ­ce­ni ne­go­cja­to­rzy – ale nie pierw­si lep­si So­ma­lij­czy­cy, tyl­ko ci zwła­ści­we­go kla­nu. Do­ga­dy­wa­no się za po­mo­cą no­wo­cze­snej tech­no­lo­gii –kom­pu­te­rów oraz iPho­ne’ów. Pie­nię­dzy też już nie zrzu­ca­no znie­ba jak bom­by – So­ma­lij­czy­cy za­kła­da­li kon­ta ban­ko­we, zktó­rych pie­nią­dze na­tych­miast zni­ka­ły.


  Zbie­giem cza­su ne­go­cja­to­rzy po obu stro­nach po­zna­li się wza­jem­nie, akaż­de­mu znich za­le­ża­ło wy­łącz­nie na do­pro­wa­dze­niu spra­wy do koń­ca. Ale to So­ma­lij­czy­cy mie­li wszyst­kie atu­ty wręku.


  Dla ubez­pie­czy­cie­li opóź­nio­na do­sta­wa ozna­cza stra­tę ła­dun­ku. Wła­ści­cie­lom stat­ków jed­nost­ka, któ­ra nie za­ra­bia, przy­no­si stra­tę ope­ra­cyj­ną. Je­śli do­dać do tego cier­pie­nie za­łóg oraz ich zroz­pa­czo­nych ro­dzin, głów­ny na­cisk kła­dzio­no na jak naj­szyb­sze za­ła­twie­nie spra­wy. So­ma­lij­scy pi­ra­ci otym wie­dzie­li, aim nig­dzie się nie śpie­szy­ło.


  Wła­śnie to sta­ło się pod­sta­wą szan­ta­żu – czas. Nie­któ­re stat­ki sta­ły na cu­mach przy tym wy­brze­żu la­ta­mi.


  Ga­reth Evans ne­go­cjo­wał zwrot stat­ków iła­dun­ków obar­dzo róż­nej war­to­ści. Prze­stu­dio­wał Pun­tland ila­bi­rynt jego struk­tur ple­mien­nych, jak­by pi­sał ztego dok­to­rat. Usły­szaw­szy, że Mal­mö pły­nie do Ga­ra­cad, wie­dział, któ­re ple­mię kon­tro­lu­je ten pas wy­brze­ża, atak­że ile kla­nów wcho­dzi wskład tego ple­mie­nia. Kil­ka znich ko­rzy­sta­ło ztego sa­me­go ne­go­cja­to­ra – gład­kie­go, do­brze wy­cho­wa­ne­go So­ma­lij­czy­ka, ab­sol­wen­ta ame­ry­kań­skie­go Mi­dwe­stern Uni­ver­si­ty, któ­ry na­zy­wał się Ali Abdi.


  Wszyst­ko to wy­ja­śnio­no Har­ry’emu An­ders­so­no­wi, kie­dy nad Lon­dy­nem za­pa­dał let­ni zmierzch, apół świa­ta da­lej Mal­mö pły­nął na za­chód, zmie­rza­jąc do Ga­ra­cad. Przy błysz­czą­cym sto­le wsali kon­fe­ren­cyj­nej sku­ba­no je­dze­nie na wy­nos, apani Bul­stro­de, her­ba­ciar­ka, któ­ra zgo­dzi­ła się zo­stać dłu­żej wpra­cy, po­da­wa­ła kawę za kawą.


  Ga­reth Evans do­stał na cen­trum do­wo­dze­nia osob­ny po­kój. Gdy po­wo­ła­ny zo­sta­nie so­ma­lij­ski ne­go­cja­tor, ka­pi­tan Eklund do­wie się ze Sztok­hol­mu, pod jaki nu­mer te­le­fo­nu wLon­dy­nie ma za­dzwo­nić, by pu­ścić ma­chi­nę wruch.


  Ga­reth Evans prze­ana­li­zo­wał szcze­gó­ły do­ty­czą­ce Mal­mö oraz ła­dun­ku błysz­czą­cych no­wych li­mu­zyn ina swój pry­wat­ny uży­tek oce­nił, że po­win­ni się do­ga­dać na po­zio­mie pię­ciu mi­lio­nów do­la­rów. Wie­dział, rzecz ja­sna, że pierw­sze żą­da­nie bę­dzie astro­no­micz­nie wy­so­kie. Co wię­cej, wie­dział też, że skwa­pli­wa zgo­da rów­na­ła­by się ka­ta­stro­fie – tam­ci na­tych­miast po­dwo­ili­by kwo­tę oku­pu. Żą­da­nie szyb­kich de­cy­zji rów­nież da­ło­by sku­tek prze­ciw­ny do za­mie­rzo­ne­go –cena tak­że by wzro­sła. Je­śli cho­dzi ouwię­zio­ną za­ło­gę, no cóż, mia­ła pe­cha. Bę­dzie mu­sia­ła cier­pli­wie cze­kać.


  Ma­ry­na­rze, któ­rzy wró­ci­li do do­mów, opo­wia­da­li, że So­ma­lij­czy­cy na po­kła­dzie, prze­waż­nie nie­wy­kształ­ce­ni człon­ko­wie ple­mion zgór, zty­go­dnia na ty­dzień za­mie­nia­li wy­mu­ska­ne nie­gdyś stat­ki wcuch­ną­ce, peł­ne za­raz­ków nory. Nie ko­rzy­sta­li zto­a­let, si­ka­li, gdzie ikie­dy ich przy­pi­li­ło – za­rów­no pod po­kła­dem, jak ina nim. Upał za­ła­twiał resz­tę. Ropa do ge­ne­ra­to­rów prą­du dla kli­ma­ty­za­cji się koń­czy­ła. Roz­mro­żo­na żyw­ność nie nada­wa­ła się do je­dze­nia, więc za­ło­ga mu­sia­ła prze­cho­dzić na die­tę So­ma­lij­czy­ków – czy­li za­rzy­na­ne na po­kła­dzie kozy. Roz­ryw­ki do­star­cza­ły tyl­ko ło­wie­nie ryb, gry plan­szo­we, kar­ty iczy­ta­nie, ale ite czyn­no­ści nie po­tra­fi­ły za­bić nudy.


  Spo­tka­nie skoń­czy­ło się odzie­sią­tej wie­czo­rem. Je­że­li Mal­mö pły­nął peł­ną parą, atak praw­do­po­dob­nie było, po­wi­nien wejść do za­to­ki Ga­ra­cad mniej wię­cej wpo­łu­dnie cza­su lon­dyń­skie­go. Krót­ko po­tem do­wie­dzą się, kto po­rwał sta­tek ikogo wy­zna­czo­no na ne­go­cja­to­ra. Awte­dy, wra­zie po­trze­by, Ga­reth Evans przed­sta­wi się dru­giej stro­nie iza­cznie się skom­pli­ko­wa­ny kon­tre­dans.


  • • •


  Opal do­tarł do Mar­ki wpo­rze, gdy mia­sto drze­ma­ło wkosz­mar­nym po­po­łu­dnio­wym upa­le. Zna­lazł wła­ści­we osie­dle iza­ło­mo­tał do drzwi. Tu­taj nikt nie spał. Usły­szał gło­sy itu­pot stóp bie­gną­ce­go czło­wie­ka, jak gdy­by ocze­ki­wa­no ko­goś, kto się spóź­niał.


  Klap­ka wgru­bej drew­nia­nej bra­mie od­su­nę­ła się iuka­za­ła się za nią czy­jaś twarz. Ara­ba, nie So­ma­lij­czy­ka. Oczy zlu­stro­wa­ły uli­cę, lecz nie zo­ba­czy­ły pick-upa. Po­tem spo­czę­ły na Opa­lu.


  –Tak? – wark­nął Arab, zły, że ta­kie nic ma czel­ność do­ma­gać się, żeby go wpu­ścić do środ­ka.


  –Mam pa­pie­ry dla szej­ka – ode­zwał się Opal po arab­sku.


  –Ja­kie pa­pie­ry? – Wjaw­nie wro­gim gło­sie po­brzmie­wa­ła cie­ka­wość.


  –Nie wiem – od­parł Opal. – Ten czło­wiek na dro­dze ka­zał mi tak po­wie­dzieć.


  Zza drew­na do­le­cia­ły od­gło­sy roz­mów. Pierw­sza twarz od­su­nę­ła się, jej miej­sce za­ję­ła inna. Nie był to So­ma­lij­czyk ani Arab, ale mó­wił po arab­sku. Pa­ki­stań­czyk?


  –Skąd je­steś ico to za pa­pie­ry?


  Opal się­gnął pod wia­trów­kę iwy­jął za­pie­czę­to­wa­ny plik do­ku­men­tów.


  –Je­stem zMar­ki. Spo­tka­łem na dro­dze czło­wie­ka, któ­ry się roz­bił pick-upem. Pro­sił, że­bym to do­star­czył, iwy­ja­śnił, jak tu tra­fić. Nic wię­cej nie wiem.


  Spró­bo­wał prze­pchnąć pa­pie­ry przez otwór wbra­mie.


  –Nie, za­cze­kaj! – krzyk­nął ktoś ibra­ma za­czę­ła się otwie­rać. Sta­ło za nią czte­rech męż­czyzn zkrza­cza­sty­mi bro­da­mi. Zła­pa­li Opa­la iwcią­gnę­li go do środ­ka. Ja­kiś na­sto­la­tek wy­biegł na uli­cę, chwy­cił jego mo­to­cykl iwpro­wa­dził na osie­dle. Bra­ma się za­mknę­ła. Dwaj lu­dzie przy­trzy­ma­li Opa­la, aten, któ­ry mógł być Pa­ki­stań­czy­kiem, po­chy­lił się nad nim. Obej­rzał pa­ku­nek igło­śno wcią­gnął po­wie­trze.


  –Skąd to masz, psie? Co zro­bi­łeś zna­szym przy­ja­cie­lem?


  Opal uda­wał prze­ra­żo­ne­go sza­racz­ka, co nie było trud­ne.


  –Ten czło­wiek, któ­ry pro­wa­dził pół­cię­ża­rów­kę, pa­nie. Oba­wiam się, że on nie żyje…


  Wię­cej nie zdą­żył po­wie­dzieć. Spo­licz­ko­wa­ny zca­łej siły pra­wą ręką, padł na zie­mię. Tam­ci za­czę­li bez­ład­nie krzy­czeć wję­zy­ku, któ­re­go nie znał, cho­ciaż poza oj­czy­stym he­braj­skim wła­dał an­giel­skim, so­ma­lij­skim iarab­skim. Kil­ka rąk chwy­ci­ło go iza­wlo­kło do cze­goś wro­dza­ju szo­py wbu­do­wa­nej wmur osie­dla. Wrzu­co­no go do niej, po czym usły­szał zgrzyt za­su­wa­ne­go ry­gla. Wśrod­ku było ciem­no iśmier­dzia­ło. Wie­dział, że musi uda­wać da­lej. Klap­nął na ster­tę sta­rych wor­ków iukrył gło­wę wdło­niach wmię­dzy­na­ro­do­wym ge­ście nie­do­wie­rza­nia ipo­raż­ki.


  Wró­ci­li pół go­dzi­ny póź­niej. Dwaj czy trzej mie­li po­stu­rę ochro­nia­rzy, ale był znimi ktoś nowy. So­ma­lij­czyk okul­tu­ral­nym gło­sie. Wy­kształ­co­ny, ani chy­bi. Ski­nął ręką na Opa­la, aten, mru­ga­jąc, chwiej­nie wy­szedł na ostre słoń­ce.


  –Chodź – po­wie­dział So­ma­lij­czyk. – Szejk chce cię zo­ba­czyć.


  Pod bacz­ną eskor­tą od­pro­wa­dzo­no go do głów­ne­go bu­dyn­ku sto­ją­ce­go na­prze­ciw­ko bra­my. Wholu pod­da­no go fa­cho­wej ista­ran­nej re­wi­zji. Za­bra­no mu znisz­czo­ny port­fel ipo­da­no So­ma­lij­czy­ko­wi. Ten wy­jął zwy­kłe do­ku­men­ty iobej­rzał je uważ­nie, po­rów­nu­jąc ziar­ni­ste fo­to­gra­fie ztwa­rzą za­trzy­ma­ne­go. Wkoń­cu ski­nął gło­wą, scho­wał port­fel do kie­sze­ni, od­wró­cił się ipo­szedł da­lej. Opa­la po­go­nio­no wślad za nim.


  We­szli do po­rząd­nie urzą­dzo­ne­go sa­lo­nu zob­ra­ca­ją­cym się na su­fi­cie wiel­kim wen­ty­la­to­rem. Sta­ło tam biur­ko zpa­pie­ra­mi iprzy­bo­ra­mi do pi­sa­nia. Na krze­śle ob­ro­to­wym sie­dział ja­kiś męż­czy­zna, zwró­co­ny ple­ca­mi do drzwi. So­ma­lij­czyk pod­szedł do nie­go iszep­nął mu coś na ucho. Opal był­by go­tów przy­siąc, że prze­szedł na arab­ski. Po­dał sie­dzą­ce­mu port­fel oraz do­ku­men­ty toż­sa­mo­ści.


  Opal zo­ba­czył, że do­star­czo­ny przez nie­go pa­ku­nek zo­stał otwar­ty, kil­ka kar­tek le­ża­ło na biur­ku. Sie­dzą­cy męż­czy­zna od­wró­cił się, ode­rwał wzrok od port­fe­la ispoj­rzał na Opa­la. Miał buj­ną czar­ną bro­dę ibursz­ty­no­we oczy.


  10


  Za­le­d­wie Mal­mö, ma­jąc pod sobą dwa­dzie­ścia sąż­ni wody, rzu­cił ko­twi­cę wza­to­ce Ga­ra­cad, od stro­ny wio­ski ru­szy­ły ku nie­mu trzy alu­mi­nio­we ło­dzie.


  Ji­ma­li ijego sied­miu pi­ra­tów jak naj­szyb­ciej chcie­li wró­cić na ląd. Od dwu­dzie­stu dni prze­by­wa­li na mo­rzu, zcze­go więk­szość cza­su spę­dzi­li stło­cze­ni na taj­wań­skim traw­le­rze. Za­pa­sy świe­żej żyw­no­ści daw­no się skoń­czy­ły, więc przez dwa ty­go­dnie żyli na kuch­ni eu­ro­pej­skiej oraz fi­li­piń­skiej, któ­rych nie zno­si­li. Pra­gnę­li wró­cić do swo­jej ro­dzi­mej die­ty opar­tej na gu­la­szu zkóz ido pia­sku pod sto­pa­mi.


  Ze ski­fów nad­pły­wa­ją­cych od brze­gu, od­da­lo­ne­go omilę, wy­sta­wa­ły ciem­ne gło­wy lu­dzi zdru­giej zmia­ny, któ­rzy mie­li strzec sto­ją­ce­go na ko­twi­cy stat­ku tak dłu­go, jak to bę­dzie ko­niecz­ne.


  Na zbli­ża­ją­cych się do Mal­mö ło­dziach tyl­ko je­den czło­wiek nie był ob­szar­pa­nym tu­byl­cem. Ztyłu trze­cie­go ski­fu sie­dział sztyw­no So­ma­lij­czyk, sta­ran­nie ubra­ny wdo­brze skro­jo­ną pło­wą kurt­kę wsty­lu sa­fa­ri ispodnie. Na ko­la­nach trzy­mał dy­plo­mat­kę. Był to Ali Abdi, ne­go­cja­tor wy­bra­ny przez Al-Afri­ta.


  –Za­czy­na się – oznaj­mił ka­pi­tan Eklund. Ode­zwał się po an­giel­sku, wję­zy­ku zna­nym wszyst­kim obec­nym na stat­ku Szwe­dom, Ukra­iń­com, Po­la­ko­wi iFi­li­piń­czy­kom. – Mu­si­my się uzbro­ić wcier­pli­wość. Ja będę roz­ma­wiał.


  –Nie gada! – wark­nął Ji­ma­li. Kiep­sko wła­dał an­giel­skim, więc nie lu­bił, jak jego jeń­cy roz­ma­wia­li wtym ję­zy­ku.


  Za bur­tę opusz­czo­no dra­bi­nę, po któ­rej głów­nie na­sto­let­ni zmien­ni­cy wbie­gli tak szyb­ko, jak­by wogó­le nie stą­pa­li po szcze­blach. Tyl­ko Ali Abdi, któ­ry źle się czuł na mo­rzu, na­wet je­śli był le­d­wie milę od brze­gu, nie śpie­szył się, pod­czas wspi­nacz­ki kur­czo­wo ści­ska­jąc liny. Tecz­kę po­da­no mu do­pie­ro wte­dy, gdy sta­nął na po­kła­dzie.


  Ka­pi­tan Eklund nie wie­dział, kim jest ten czło­wiek, ale po ubra­niu ima­nie­rach po­znał, że przy­najm­niej to ktoś wy­kształ­co­ny. Wy­stą­pił do przo­du.


  –Na­zy­wam się Eklund, je­stem ka­pi­ta­nem Mal­mö –przed­sta­wił się.


  Abdi wy­cią­gnął rękę.


  –Ali Abdi, wy­zna­czo­ny przez stro­nę so­ma­lij­ską na ne­go­cja­to­ra – od­parł. Mó­wił płyn­ną an­gielsz­czy­zną, zlek­kim ame­ry­kań­skim ak­cen­tem. – Jak do­tąd nie był pan jesz­cze… jak by to ująć… go­ściem na­ro­du so­ma­lij­skie­go?


  –Nie – przy­znał ka­pi­tan. – Ite­raz też wo­lał­bym nim nie być.


  –To oczy­wi­ste. Ibar­dzo nie­po­ko­ją­ce zpań­skie­go punk­tu wi­dze­nia. Ale zo­stał pan chy­ba po­uczo­ny, praw­da? Na­le­ży do­peł­nić pew­nych for­mal­no­ści, za­nim przej­dzie­my do kon­struk­tyw­nych ne­go­cja­cji. Im szyb­ciej doj­dzie­my do po­ro­zu­mie­nia, tym szyb­ciej ru­szy­cie wdal­szą dro­gę.


  Ka­pi­tan Eklund wie­dział, że gdzieś da­le­ko jego pra­co­daw­ca spo­ty­ka się zubez­pie­czy­cie­la­mi oraz praw­ni­ka­mi, któ­rzy rów­nież wy­zna­czą tyl­ko jed­ne­go ne­go­cja­to­ra. Miał na­dzie­ję, że obaj oka­żą się kom­pe­tent­ni, do­świad­cze­ni iże szyb­ko usta­lą wy­so­kość oku­pu iwa­run­ki zwol­nie­nia. Naj­wy­raź­niej nie znał za­sad. Te­raz na cza­sie za­le­ża­ło wy­łącz­nie Eu­ro­pej­czy­kom.


  Ab­die­mu zko­lei za­le­ża­ło przede wszyst­kim na tym, by za­pro­wa­dzo­no go na mo­stek, skąd przez te­le­fon sa­te­li­tar­ny stat­ku chciał się po­łą­czyć zcen­trum ope­ra­cyj­nym wSztok­hol­mie, ana­stęp­nie zbiu­rem ne­go­cja­to­ra, praw­do­po­dob­nie wLon­dy­nie, sko­ro tam mie­ści się sie­dzi­ba Lloyd’s, któ­ra to fir­ma mia­ła być epi­cen­trum pro­ce­su per­trak­ta­cji. Pa­trząc na po­kład zpunk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go na most­ku, mruk­nął:


  –By­ło­by do­brze roz­wie­sić bre­zen­to­we płach­ty po­mię­dzy ła­dun­kiem na po­kła­dzie. Wte­dy pań­ska za­ło­ga mo­gła­by za­czerp­nąć mor­skie­go po­wie­trza bez oba­wy, że się usma­żą na słoń­cu.


  Stig Eklund sły­szał osyn­dro­mie sztok­holm­skim –sy­tu­acji, wktó­rej na sku­tek sta­łe­go prze­by­wa­nia ze sobą mię­dzy po­ry­wa­cza­mi aza­kład­ni­ka­mi na­wią­zu­ją się wię­zy przy­jaź­ni. Nie za­mie­rzał wy­zby­wać się od­ra­zy, jaką czuł wo­bec lu­dzi, któ­rzy po­rwa­li jego sta­tek. Zdru­giej stro­ny Ali Abdi – po­rząd­nie ubra­ny, wy­kształ­co­ny iwła­da­ją­cy po­praw­ną an­gielsz­czy­zną So­ma­lij­czyk – był kimś, zkim na­resz­cie mógł się po­ro­zu­mie­wać wcy­wi­li­zo­wa­ny spo­sób.


  –Dzię­ku­ję – od­parł. Za jego ple­ca­mi sta­li pierw­szy idru­gi ofi­cer. Oni też to usły­sze­li izro­zu­mie­li. Ski­nął im gło­wą, na co ze­szli zmost­ka, by roz­wie­sić bre­zent.


  –Ate­raz, je­śli pan po­zwo­li, mu­szę po­roz­ma­wiać zpań­ski­mi ludź­mi wSztok­hol­mie – rzekł Abdi.


  Po­łą­cze­nie sa­te­li­tar­ne ze Sztok­hol­mem uzy­ska­no wkil­ka se­kund. Abdi roz­pro­mie­nił się, sły­sząc, że wła­ści­ciel stat­ku jest już wChaun­cey Rey­nolds wLon­dy­nie. Dwu­krot­nie, acz­kol­wiek dla in­nych kla­nów, ne­go­cjo­wał uwol­nie­nie stat­ków za po­śred­nic­twem tej kan­ce­la­rii iza­wsze zpo­wo­dze­niem, aroz­mo­wy trwa­ły le­d­wie kil­ka ty­go­dni. Po­pro­sił więc ka­pi­ta­na Eklun­da opo­łą­cze­nie zlon­dyń­ski­mi praw­ni­ka­mi. Wsłu­chaw­ce usły­szał Ju­lia­na Rey­nold­sa.


  –O, pan Rey­nolds. Znów mamy przy­jem­ność ze sobą roz­ma­wiać. Mówi Ali Abdi. Je­stem na most­ku Mal­mö, obok mnie stoi ka­pi­tan Eklund.


  Ju­lian Rey­nolds wLon­dy­nie był wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny. Za­krył ręką słu­chaw­kę.


  –To zno­wu Abdi – po­in­for­mo­wał. Wszy­scy, wtym tak­że Ga­reth Evans, ode­tchnę­li zulgą. Każ­dy zze­bra­nych wLon­dy­nie znał pa­skud­ną re­pu­ta­cję Al-Afri­ta, okrut­ne­go sta­re­go ty­ra­na, któ­ry rzą­dził wGa­ra­cad. Wy­zna­cze­nie do­brze wy­cho­wa­ne­go Ab­die­go było jak świa­teł­ko wtu­ne­lu.


  –Pan Abdi? Dzień do­bry. Sa­lam alej­kum.


  –Alej­kum as-sa­lam – od­po­wie­dział Abdi. Po­dej­rze­wał, że Bry­tyj­czy­cy iSzwe­dzi naj­chęt­niej skrę­ci­li­by mu kark, gdy­by nada­rzy­ła się taka spo­sob­ność, ale mu­zuł­mań­skie po­zdro­wie­nie było miłą pró­bą za­cho­wa­nia uprzej­mo­ści. Aon do­ce­niał uprzej­mość.


  –Naj­le­piej je­śli po­roz­ma­wia pan zkimś, kogo chy­ba już pan zna – rzekł Rey­nolds, od­da­jąc słu­chaw­kę Ga­re­tho­wi Evan­so­wi ijed­no­cze­śnie prze­łą­cza­jąc roz­mo­wę na gło­śnik. Głos zwy­brze­ża So­ma­lii do­bie­gał czy­sto iwy­raź­nie. Rów­nie wy­raź­nie sły­sze­li go lu­dzie wFort Me­ade iwChel­ten­ham, na­gry­wa­ją­cy każ­de sło­wo.


  –Wi­tam, pa­nie Abdi. Mówi Ga­reth. Znów się spo­ty­ka­my, cho­ciaż na od­le­głość. Po­pro­szo­no mnie, że­bym się za­jął tą spra­wą zra­mie­nia Lon­dy­nu.


  WLon­dy­nie pięć osób – wła­ści­ciel stat­ku, ubez­pie­czy­ciel, dwaj praw­ni­cy iGa­reth Evans – usły­sza­ło wgło­śni­kach re­chot Ab­die­go.


  –Pa­nie Ga­reth, przy­ja­cie­lu. Tak się cie­szę, że to pan. Je­stem pew­ny, że uda nam się do­pro­wa­dzić tę spra­wę do szczę­śli­we­go koń­ca.


  Do­da­wa­nie „pan” przed imie­niem było me­to­dą Ab­die­go na zna­le­zie­nie zło­te­go środ­ka mię­dzy lo­do­wa­to ofi­cjal­nym to­nem azbyt­nią po­ufa­ło­ścią. Dla­te­go za­wsze zwra­cał się do Ga­re­tha Evan­sa per „pa­nie Ga­reth”.


  –Lon­dyń­ska kan­ce­la­ria praw­na przy­go­to­wa­ła mi tu osob­ny po­kój – oznaj­mił Evans. – Czy mam się tam prze­nieść, że­by­śmy mo­gli za­cząć?


  Dla Ab­die­go to było za szyb­kie tem­po. Trze­ba prze­strze­gać for­mal­no­ści. Na­le­ża­ło do nich uświa­do­mie­nie Eu­ro­pej­czy­kom, że to wy­łącz­nie im za­le­ży na po­śpie­chu. Wie­dział, że Sztok­holm już ob­li­czył, ile dzien­nie kosz­tu­je ich utra­ta Mal­mö, tak samo ubez­pie­czy­cie­le, któ­rych wsu­mie było trzech.


  Jed­na fir­ma ubez­pie­cza­ła ka­dłub oraz ma­szy­ny, inna ła­du­nek, atrze­cia za­ło­gę – od ry­zy­ka dzia­łań wo­jen­nych. Każ­da znich mia­ła wła­sne kal­ku­la­cje strat, bie­żą­cych bądź przy­szłych. Niech się jesz­cze po­mar­twią ote sumy, po­my­ślał Abdi. Po­wie­dział więc:


  –Pa­nie Ga­reth, przy­ja­cie­lu, pan mnie wy­prze­dził. Ja po­trze­bu­ję nie­co wię­cej cza­su na za­po­zna­nie się zMal­mö oraz zła­dun­kiem, za­nim zdo­łam za­pro­po­no­wać roz­sąd­ną kwo­tę, któ­rą śmia­ło bę­dzie pan mógł przed­sta­wić swo­im mo­co­daw­com wra­mach ugo­dy.


  Już wcze­śniej po­szpe­rał win­ter­ne­cie ze swo­je­go pry­wat­ne­go po­ko­ju, któ­ry udo­stęp­nio­no mu wza­piasz­czo­nej for­te­cy na wzgó­rzach za Ga­ra­cad, gdzie mie­ści­ła się głów­na sie­dzi­ba Al-Afri­ta. Wie­dział, że wgrę wcho­dzą ta­kie czyn­ni­ki, jak wiek istan frach­tow­ca, to, czy ła­du­nek ła­two się psu­je, oraz utra­ta ewen­tu­al­nych do­cho­dów wprzy­szło­ści.


  Tyle że już wszyst­ko to skal­ku­lo­wał ipo­sta­no­wił za­żą­dać na po­czą­tek dwu­dzie­stu pię­ciu mi­lio­nów do­la­rów. Wie­dział, że pew­nie sta­nie na czte­rech mi­lio­nach… ewen­tu­al­nie pię­ciu, je­że­li Szwe­do­wi bar­dzo za­le­ży na cza­sie.


  –Pa­nie Ga­reth, pro­po­nu­ję, że­by­śmy za­czę­li ju­tro rano. Po­wiedz­my odzie­wią­tej cza­su lon­dyń­skie­go? Tu­taj to bę­dzie po­łu­dnie. Do tej pory zdą­żę wró­cić do swo­je­go biu­ra na lą­dzie.


  –Świet­nie, przy­ja­cie­lu. Będę cze­kał na pań­ski te­le­fon.


  Roz­mo­wę po­pro­wa­dzą przez łą­cze sa­te­li­tar­ne za po­śred­nic­twem kom­pu­te­ra. Sky­pe nie wcho­dził wra­chu­bę, wy­raz twa­rzy zbyt wie­le zdra­dza.


  –Jest jesz­cze jed­na spra­wa, za­nim skoń­czy­my na dzi­siaj. Czy może pan mnie za­pew­nić, że za­ło­ga, włącz­nie zFi­li­piń­czy­ka­mi, zo­sta­nie bez­piecz­nie na po­kła­dzie iwża­den spo­sób nie bę­dzie źle trak­to­wa­na?


  Nikt zpo­zo­sta­łych So­ma­lij­czy­ków tego nie usły­szał, bo ci na Mal­mö byli poza za­się­giem słu­chu, azresz­tą itak nie zna­li an­giel­skie­go. Abdi zro­zu­miał jed­nak prze­sła­nie.


  Ogól­nie rzecz bio­rąc, so­ma­lij­scy wa­taż­ko­wie igło­wy kla­nów trak­to­wa­li jeń­ców hu­ma­ni­tar­nie, lecz zkil­ko­ma god­ny­mi uwa­gi wy­jąt­ka­mi. Na­le­żał do nich Al-Afrit – naj­gor­szy ze wszyst­kich, po­prze­dza­ny nie­sła­wą be­stial­skie­go bru­ta­la.


  Abdi nie miał nic prze­ciw­ko pra­cy dla Al-Afri­ta; za swo­je usłu­gi po­bie­rał ho­no­ra­rium wwy­so­ko­ści dwu­dzie­stu pro­cent. Jego wy­sił­ki jako ne­go­cja­to­ra ze stro­ny pi­ra­tów uczy­ni­ły znie­go bo­ga­cza wnie­zwy­kle mło­dym wie­ku. Ale nie mu­siał lu­bić swo­je­go mo­co­daw­cy igo nie lu­bił. Gar­dził nim. Zdru­giej stro­ny nie miał wo­kół sie­bie za­stę­pów ochro­nia­rzy.


  –Je­stem prze­ko­na­ny, że cała za­ło­ga zo­sta­nie na po­kła­dzie ibę­dzie trak­to­wa­na na­le­ży­cie – oświad­czył uro­czy­ście iprze­rwał po­łą­cze­nie. Mo­dlił się, żeby jego sło­wa oka­za­ły się praw­dą.


  • • •


  Bursz­ty­no­we oczy przez kil­ka­na­ście se­kund prze­szy­wa­ły mło­de­go więź­nia. Wpo­ko­ju pa­no­wa­ła ci­sza jak ma­kiem za­siał. Opal czuł za ple­ca­mi obec­ność wy­kształ­co­ne­go So­ma­lij­czy­ka, któ­ry wpu­ścił go do środ­ka, oraz dwóch Pa­ki­stań­czy­ków. Wkoń­cu usły­szał za­ska­ku­ją­co ła­god­ny głos, mó­wią­cy po arab­sku.


  –Jak masz na imię?


  Opal się przed­sta­wił.


  –To imię so­ma­lij­skie?


  So­ma­lij­czyk za jego ple­ca­mi za­prze­czył ru­chem gło­wy. Pa­ki­stań­czy­cy nie zro­zu­mie­li.


  –Nie, szej­ku, po­cho­dzę zEtio­pii.


  –To kraj, gdzie żyją głów­nie ka­fi­ro­wie. Czy je­steś chrze­ści­ja­ni­nem?


  –Nie, szej­ku, dzię­ki Al­la­ho­wi Mi­ło­sier­ne­mu, Li­to­ści­we­mu, nie. Je­stem zOga­de­nu, tuż za gra­ni­cą. Tam wszy­scy są mu­zuł­ma­na­mi, prze­śla­du­ją nas za to.


  Czło­wiek obursz­ty­no­wych oczach zuzna­niem po­ki­wał gło­wą.


  –Adla­cze­go przy­je­cha­łeś do So­ma­lii?


  –Wmo­jej wio­sce ro­ze­szło się, że re­kru­te­rzy zetiop­skiej ar­mii przy­jeż­dża­ją, żeby na siłę wcie­lić na­szych lu­dzi do woj­ska iwy­słać nas na in­wa­zję So­ma­lii. Ja ucie­kłem iprzy­by­łem tu­taj, przy­łą­czyć się do mo­ich bra­ci wAl­la­hu.


  –Iw nocy przy­je­cha­łeś zKi­sma­ju do Mar­ki?


  –Tak.


  –Po co?


  –Szu­kam pra­cy, szej­ku. Pra­cu­ję jako licz­man na tar­gu ryb­nym, ale mam na­dzie­ję, że wMar­ce znaj­dę coś lep­sze­go.


  –Awjaki spo­sób do­sta­łeś te pa­pie­ry?


  Opal opo­wie­dział swo­ją prze­ćwi­czo­ną ba­jecz­kę. Je­chał na mo­to­cy­klu wnocy, chcąc unik­nąć nie­zno­śne­go upa­łu ibu­rzy pia­sko­wych za dnia. Za­uwa­żył, że ma mało ben­zy­ny, więc za­trzy­mał się, żeby do­lać do baku zza­pa­so­we­go ka­ni­stra. Przy­pad­kiem sta­nął na be­to­no­wym mo­ście nad wy­schnię­tym uedem.


  Usły­szał ci­che za­wo­dze­nie. My­ślał, że to pew­nie wiatr hula wko­ro­nach wy­so­kich drzew, któ­re tam ro­sły, jed­nak dźwięk się po­wtó­rzył. Zda­wa­ło mu się, że do­bie­ga spod mo­stu.


  Zszedł po sto­ku do uedu izna­lazł moc­no roz­bi­te­go pick-upa. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by zje­chał zmo­stu iwbił się wzbo­cze. Za kie­row­ni­cą sie­dział po­twor­nie ran­ny męż­czy­zna.


  –Pró­bo­wa­łem mu po­móc, szej­ku, ale nic nie mo­głem dla nie­go zro­bić. Mój mo­to­cykl nie uniósł­by dwóch lu­dzi, aja nie dał­bym rady wnieść go po zbo­czu. Wy­cią­gną­łem ran­ne­go zszo­fer­ki, na wy­pa­dek gdy­by wy­buchł po­żar. Ale on już umie­rał, in­szal­lah.


  Umie­ra­ją­cy bła­gał go jak bra­ta, żeby wziął jego tor­bę ido­star­czył ją do Mar­ki. Opi­sał, jak ma tra­fić: nie­da­le­ko tar­gu ulicz­ne­go, za wło­ską ob­wod­ni­cą, po­dwój­ne drew­nia­ne drzwi zklap­ką wcha­rak­te­rze wi­zje­ra.


  –Trzy­ma­łem go, kie­dy umie­rał, szej­ku, ale nie mo­głem go ura­to­wać.


  Męż­czy­zna wdłu­giej sza­cie za­sta­na­wiał się nad tym przez chwi­lę, apo­tem przej­rzał wy­ję­te ztor­by pa­pie­ry.


  –Otwie­ra­łeś tę tor­bę?


  –Nie, szej­ku, to nie moja spra­wa.


  Bursz­ty­no­we oczy pa­trzy­ły na nie­go zza­du­mą.


  –Wtor­bie były pie­nią­dze. Może mamy tu uczci­we­go czło­wie­ka, co ty na to, Jam­ma?


  So­ma­lij­czyk skwi­to­wał to drwią­cym uśmiesz­kiem. Ka­zno­dzie­ja za­sy­pał Pa­ki­stań­czy­ków gra­dem słów wurdu. Ci ru­szy­li się izła­pa­li Opa­la.


  –Moi lu­dzie wró­cą wtam­to miej­sce. Zba­da­ją wrak, któ­ry na pew­no wciąż tam jest. Izwło­ki mo­je­go słu­gi. Je­śli skła­ma­łeś, po­ża­łu­jesz, żeś się tu zja­wił. Ana ra­zie zo­sta­niesz unas iza­cze­kasz na ich po­wrót.


  Opal znów zo­stał uwię­zio­ny, ale nie wroz­la­tu­ją­cej się szo­pie na pla­cu, skąd zwin­ny męż­czy­zna ła­two mógł­by uciec wnocy. Za­bra­no go do piw­ni­cy zpiasz­czy­stą pod­ło­gą iza­mknię­to na za­su­wę. Spę­dził tam dwa dni idwie noce. Wciem­no­ściach choć oko wy­kol. Do­stał pla­sti­ko­wą bu­tel­kę wody, któ­rą po­pi­jał oszczęd­nie po omac­ku. Kie­dy go wy­pu­ści­li iza­bra­li na górę, zmru­żył oczy iza­czął mru­gać we wpa­da­ją­cym przez ża­lu­zje słoń­cu. Zno­wu po­sta­wio­no go przed Ka­zno­dzie­ją.


  Męż­czy­zna wdłu­giej sza­cie trzy­mał coś wpra­wej dło­ni ibez prze­rwy ob­ra­cał to wpal­cach. Bursz­ty­no­we oczy prze­su­nę­ły się na więź­nia, spo­czę­ły na prze­ra­żo­nym Opa­lu.


  –Chy­ba jed­nak mó­wi­łeś praw­dę, przy­ja­cie­lu – ode­zwał się Ka­zno­dzie­ja po arab­sku. – Mój słu­ga rze­czy­wi­ście roz­bił sa­mo­chód ozbo­cze uedu izgi­nął na miej­scu. Aoto przy­czy­na… – Po­ka­zał to coś, co ob­ra­cał wpal­cach. – Ten gwóźdź. Moi lu­dzie wy­do­by­li go zopo­ny. Nie kła­ma­łeś.


  Wstał, prze­szedł przez po­kój, za­trzy­mał się przed mło­dym Etiop­czy­kiem iprzyj­rzał mu się zna­my­słem.


  –Jak to się sta­ło, że mó­wisz po arab­sku?


  –Uczy­łem się wwol­nym cza­sie, pa­nie. Chcia­łem móc czy­tać ile­piej zro­zu­mieć nasz Świę­ty Ko­ran.


  –Znasz inne ję­zy­ki?


  –Tro­chę mó­wię po an­giel­sku, pa­nie.


  –Ato ja­kim cu­dem?


  –Koło mo­jej wio­ski była szko­ła. Pro­wa­dził ją mi­sjo­narz zAn­glii.


  Mil­cze­nie Ka­zno­dziei nie wró­ży­ło nic do­bre­go.


  –Nie­wier­ny. Ka­fir. Ipew­nie szko­ła na­uczy­ła cię tak­że ko­chać Za­chód?


  –Nie, pa­nie. Wręcz prze­ciw­nie. Na­uczy­ła mnie ich nie­na­wi­dzić za to, że przez stu­le­cia spro­wa­dza­li cier­pie­nia na nasz lud, itego, żeby stu­dio­wać tyl­ko sło­wa iży­cie na­sze­go Pro­ro­ka, niech spo­czy­wa wpo­ko­ju.


  Ka­zno­dzie­ja prze­my­ślał so­bie to, co usły­szał. Wkoń­cu się uśmiech­nął.


  –Awięc mamy mło­de­go czło­wie­ka – naj­wy­raź­niej zwra­cał się do swo­je­go so­ma­lij­skie­go se­kre­ta­rza – któ­ry jest do­sta­tecz­nie uczci­wy, żeby nie wziąć pie­nię­dzy, na tyle pe­łen współ­czu­cia, żeby speł­nić proś­bę umie­ra­ją­ce­go, ipra­gnie je­dy­nie słu­żyć Pro­ro­ko­wi. Wdo­dat­ku wła­da so­ma­lij­skim, arab­skim itro­chę an­giel­skim. Co otym są­dzisz, Jam­ma?


  Se­kre­tarz wpadł wpu­łap­kę. Chcąc za­do­wo­lić swo­je­go pana, przy­znał, że istot­nie, tra­fi­ło im się szczę­śli­we zna­le­zi­sko. Ale Ka­zno­dzie­ja miał pro­blem. Stra­cił eks­per­ta od kom­pu­te­rów, czło­wie­ka, któ­ry przy­wo­ził mu wy­dru­ki wia­do­mo­ści zLon­dy­nu inig­dy nie zdra­dził, że ich ad­re­sat prze­by­wa wMar­ce, nie wKi­sma­ju. Tyl­ko Jam­ma mógł go za­stą­pić, inni nie po­tra­fi­li ob­słu­gi­wać kom­pu­te­ra.


  Aza­tem stra­cił rów­nież se­kre­ta­rza, miał za to mło­de­go czło­wie­ka, umie­ją­ce­go czy­tać ipi­sać, zna­ją­ce­go trzy ję­zy­ki oprócz swo­je­go oga­deń­skie­go dia­lek­tu iszu­ka­ją­ce­go pra­cy.


  Ka­zno­dzie­ja prze­żył ostat­nie dzie­sięć lat wy­łącz­nie dzię­ki ostroż­no­ści gra­ni­czą­cej zpa­ra­no­ją. Wi­dział, jak wy­śle­dzo­no, wy­tro­pio­no, na­mie­rzo­no izli­kwi­do­wa­no więk­szość jego ko­le­gów zLasz­kar-e-Ta­iba, Bry­ga­dy Trzy­sta Trzy­na­stej, ka­tów zCho­ra­sa­nu, kla­nu Hak­ka­nie­go, Al-Ka­idy Pół­wy­spu Arab­skie­go oraz gru­py je­meń­skiej. Po­nad po­ło­wę znich ktoś zdra­dził.


  Uni­kał apa­ra­tów fo­to­gra­ficz­nych jak za­ra­zy, nie­ustan­nie prze­pro­wa­dzał się zmiej­sca na miej­sce, zmie­nił też na­zwi­sko, ukry­wał swo­ją twarz, ma­sko­wał oczy. Iwciąż żył.


  Wnaj­bliż­szym oto­cze­niu to­le­ro­wał wy­łącz­nie lu­dzi, któ­rym mógł za­ufać. Jego czte­rej pa­ki­stań­scy ochro­nia­rze byli go­to­wi za nie­go umrzeć, ale nie mie­li za grosz ro­zu­mu. Jam­ma był spryt­ny, te­raz jed­nak Ka­zno­dzie­ja po­trze­bo­wał go do nad­zo­ro­wa­nia dwóch kom­pu­te­rów wKi­sma­ju.


  Ten nowo przy­by­ły mu się po­do­bał. Ka­zno­dzie­ja zdo­był do­wo­dy jego uczci­wo­ści ipraw­do­mów­no­ści. Gdy­by za­trud­nił Etiop­czy­ka, wdzień iwnoc miał­by go pod nad­zo­rem. Tam­ten zni­kim nie mógł­by się po­ro­zu­mieć. Aon po­trze­bo­wał oso­bi­ste­go se­kre­ta­rza. Nig­dy by nie po­my­ślał, że sto­ją­cy przed nim mło­dy czło­wiek jest Ży­dem iszpie­giem. Po­sta­no­wił więc za­ry­zy­ko­wać.


  –Chciał­byś zo­stać moim oso­bi­stym se­kre­ta­rzem? – za­py­tał ła­god­nie, na co Jam­ma jęk­nął zprze­ra­że­niem.


  –Był­by to dla mnie nie­wy­obra­żal­ny za­szczyt, pa­nie. Miał­byś we mnie wier­ne­go słu­gę, in­szal­lah.


  Wy­da­no roz­ka­zy. Jam­ma miał wziąć je­den zpick-upów sto­ją­cych na po­dwór­ku ipo­je­chać do Ki­sma­ju, by prze­jąć kie­row­nic­two nad ma­ga­zy­nem Ma­sa­li oraz kom­pu­te­rem, zktó­re­go nada­wa­no prze­mó­wie­nia Ka­zno­dziei.


  Opal miał za­miesz­kać wpo­ko­ju Jam­my ina­uczyć się jego obo­wiąz­ków. Go­dzi­nę póź­niej wło­żył ja­sno­czer­wo­ną bejs­bo­lów­kę zlogo No­we­go Jor­ku, któ­rą do­stał przy wra­ku pick-upa. Na­le­ża­ła do izra­el­skie­go ka­pi­ta­na ku­tra ry­bac­kie­go, któ­ry mu­siał ją od­dać, gdy otrzy­mał nowe roz­ka­zy zTel Awi­wu.


  Na pla­cu pod­pro­wa­dził swój mo­to­cykl do roz­pa­da­ją­cej się szo­py przy mu­rze, żeby go zdjąć ze słoń­ca. Wpo­ło­wie dro­gi za­trzy­mał się ispoj­rzał wnie­bo. Po chwi­li wol­no ski­nął gło­wą iru­szył da­lej.


  Wpod­ziem­nym cen­trum kon­tro­li pod Tam­pą za­uwa­żo­no po­stać pod krą­żą­cym wy­so­ko nad nią glo­bal haw­kiem. Wsz­czę­to alarm iprze­sła­no ob­raz do po­ko­ju wame­ry­kań­skiej am­ba­sa­dzie wLon­dy­nie.


  Tro­pi­ciel spoj­rzał na szczu­płą po­stać wdi­sz­da­szu iczer­wo­nej czap­ce, któ­ra spo­glą­da­ła wnie­bo wod­le­głej Mar­ce.


  –Do­bra ro­bo­ta, mały – mruk­nął. Agent Opal do­stał się do for­te­cy iwła­śnie po­twier­dził wszyst­ko, co Tro­pi­ciel chciał wie­dzieć.


  • • •


  Ostat­ni za­bój­ca ani nie roz­kła­dał to­wa­rów na pół­kach, ani nie pra­co­wał wwarsz­ta­cie. Zuro­dze­nia Sy­ryj­czyk, ode­brał sta­ran­ne wy­kształ­ce­nie, zro­bił dy­plom ze sto­ma­to­lo­gii ipra­co­wał jako tech­nik uwzię­te­go or­to­don­ty na przed­mie­ściach Fa­ir­fax wWir­gi­nii. Na­zy­wał się Ta­riq Hus­se­in.


  Przy­był dzie­sięć lat wcze­śniej zAlep­po, ale nie jako ucie­ki­nier czy stu­dent, tyl­ko le­gal­ny imi­grant, któ­ry prze­szedł wszyst­kie te­sty po­trzeb­ne do uzy­ska­nia pra­wa po­by­tu. Nig­dy nie usta­lo­no, czy już wte­dy ział tak dzi­ką nie­na­wi­ścią do Za­cho­du, azwłasz­cza do Sta­nów Zjed­no­czo­nych, jak to ujaw­ni­ły jego pi­sma, kie­dy po­li­cja sta­no­wa Wir­gi­nii wraz zFBI zro­bi­ły na­lot na schlud­ny pod­miej­ski do­mek, wktó­rym miesz­kał, czy też za­pa­łał nią do­pie­ro wtrak­cie po­by­tu wno­wym kra­ju.


  We­dług pasz­por­tu wcią­gu tych dzie­się­ciu lat trzy­krot­nie po­dró­żo­wał na Bli­ski Wschód, po­dej­rze­wa­no więc, że wła­śnie tam „za­ra­ził się” tym gnie­wem inie­na­wi­ścią. Dzien­nik ilap­top za­bój­cy udzie­li­ły od­po­wie­dzi na nie­któ­re py­ta­nia, lecz nie na wszyst­kie.


  In­ten­syw­nie prze­słu­cha­no jego pra­co­daw­ców, są­sia­dów oraz zna­jo­mych, wy­szło jed­nak na to, że wy­pro­wa­dził ich wpole. Uprzej­ma, uśmiech­nię­ta po­wierz­chow­ność skry­wa­ła za­twar­dzia­łe­go sa­la­fi­tę wy­zna­ją­ce­go naj­bar­dziej pod­łą iostrą od­mia­nę dżi­ha­dy­zmu. Zkaż­dej li­nij­ki jego pi­sa­ni­ny prze­bi­ja­ły nie­na­wiść oraz po­gar­da wo­bec ame­ry­kań­skie­go spo­łe­czeń­stwa.


  Po­dob­nie jak inni sa­la­fi­ci, nie wi­dział po­trze­by no­sze­nia tra­dy­cyj­nych szat mu­zuł­mań­skich, bro­dy ani ro­bie­nia pię­ciu przerw dzien­nie na mo­dli­twę. Każ­de­go ran­ka sta­ran­nie się go­lił ipo­rząd­nie cze­sał krót­kie czar­ne wło­sy. Miesz­kał sam wwol­no sto­ją­cym, par­te­ro­wym pod­miej­skim dom­ku, ale spo­ty­kał się na grun­cie to­wa­rzy­skim zko­le­ga­mi zpra­cy inie tyl­ko. Azwa­żyw­szy na mi­łość Ame­ry­ka­nów do przy­jaź­nie brzmią­cych zdrob­nień imion, przed­sta­wiał się jako Ter­ry Hus­se­in.


  Bę­dąc wgro­nie zna­jo­mych wmiej­sco­wym ba­rze, mógł tłu­ma­czyć, że nie pije al­ko­ho­lu, bo pra­gnie być wfor­mie, co przyj­mo­wa­li do wia­do­mo­ści. Atego, że nie tyka wie­przo­wi­ny ani nie sia­da przy sto­le, przy któ­rym ktoś ją je, na­wet nie za­uwa­ża­li.


  Jako ka­wa­ler miał wzię­cie udziew­czyn, ale uprzej­mie ide­li­kat­nie od­rzu­cał wszel­kie awan­se. Do po­bli­skie­go baru za­glą­da­ło kil­ku ge­jów, więc czę­sto py­ta­no go, czy jest jed­nym znich. Grzecz­nie za­prze­czał, tłu­ma­cząc, że cze­ka na tę je­dy­ną.


  Zdzien­ni­ka ja­sno wy­ni­ka­ło, że jego zda­niem ge­jów na­le­ży ka­rać śmier­cią przez jak naj­po­wol­niej­sze uka­mie­no­wa­nie, amyśl, że mógł­by le­żeć obok ja­kie­goś tłu­ste­go bia­łe­go nie­wier­ne­go świ­nio­żer­cy, na­pa­wa­ła go od­ra­zą.


  Na­uki Ka­zno­dziei nie wy­two­rzy­ły wnim tego gnie­wu inie­na­wi­ści, one je tyl­ko ukie­run­ko­wa­ły. Jego lap­top do­wo­dził, że przez dwa lata zza­pa­łem śle­dził wy­stą­pie­nia Ka­zno­dziei, nig­dy się jed­nak nie zdra­dził przy­stą­pie­niem do bazy fa­nów, cho­ciaż ma­rzył otym, żeby ja­koś się przy­dać. Wkoń­cu po­sta­no­wił pójść za na­mo­wą Ka­zno­dziei –do­pro­wa­dzić swo­je uwiel­bie­nie Al­la­ha oraz Jego Pro­ro­ka do per­fek­cji po­przez akt naj­wyż­szej ofia­ry ido­łą­cze­nie do nich wwiecz­nym raju.


  Ale rów­nież po­przez za­bra­nie ze sobą tak wie­lu Ame­ry­ka­nów, jak tyl­ko zdo­ła; po­tem zgi­nie jako sza­hid zrąk po­li­cji nie­wier­nych. Wtym celu jed­nak po­trze­bo­wał zdo­być broń.


  Po­sia­dał wpraw­dzie pra­wo jaz­dy wy­da­ne wWir­gi­nii, ze zdję­ciem, ale wy­sta­wio­ne na na­zwi­sko Hus­se­in. Zwa­żyw­szy na roz­głos nada­ny przez me­dia kil­ku mor­der­stwom do­ko­na­nym wio­sną ila­tem tego roku, po­my­ślał, że może to sta­no­wić pe­wien pro­blem.


  Spo­glą­da­jąc na sie­bie wlu­strze, uświa­do­mił so­bie, że zczar­ny­mi wło­sa­mi, czar­ny­mi ocza­mi iśnia­dą cerą wy­glą­da na przy­by­sza zBli­skie­go Wscho­du. Na­zwi­sko tym bar­dziej to po­twier­dza­ło.


  Zdru­giej stro­ny je­den zjego współ­pra­cow­ni­ków wla­bo­ra­to­rium miał bar­dzo po­dob­ną po­wierz­chow­ność, abył La­ty­no­sem. Ta­riq Hus­se­in uparł się, że zdo­bę­dzie pra­wo jaz­dy na la­ty­no­skie na­zwi­sko, wzwiąz­ku zczym za­czął prze­szu­ki­wać in­ter­net.


  Za­sko­czy­ło go, ja­kie to pro­ste. Nie mu­siał na­wet sta­wiać się oso­bi­ście ani wy­sy­łać li­stu. Po pro­stu zło­żył po­da­nie on-line na na­zwi­sko Mi­gu­ela „Mic­keya” Her­nan­de­za zNo­we­go Mek­sy­ku. Oczy­wi­ście trze­ba było za­pła­cić –sie­dem­dzie­siąt pięć do­la­rów dla fir­my Glo­bal In­tel­li­gen­ce ID Card So­lu­tions plus pięć­dzie­siąt pięć do­la­rów za eks­pre­so­wą do­sta­wę. Pra­wo jaz­dy zWir­gi­nii na miej­sce tego, któ­re „zgu­bił”, przy­sła­no mu pocz­tą.


  Przede wszyst­kim jed­nak szpe­rał win­ter­ne­cie wpo­szu­ki­wa­niu od­po­wied­niej bro­ni. Go­dzi­na­mi ślę­czał nad ty­sią­ca­mi stron po­świę­co­nych bro­ni pal­nej oraz amu­ni­cji. Wie­dział mniej wię­cej, cze­go po­trze­bu­je ico za­mie­rza zro­bić. Szu­kał je­dy­nie rady, jaki mo­del na­być.


  Dłu­go za­sta­na­wiał się nad ka­ra­bi­nem Bu­sh­ma­ster, uży­tym wma­sa­krze wszko­le pod­sta­wo­wej San­dy Hook, lecz skre­ślił go zpo­wo­du zbyt lek­kich kul ka­li­ber 5,6 mm. Chciał mieć coś cięż­sze­go, owięk­szej sile ra­że­nia.


  Osta­tecz­nie zde­cy­do­wał się na mo­del hec­kler &koch G3, wer­sję woj­sko­we­go ka­ra­bi­nu sztur­mo­we­go A4, uży­wa­ją­cą stan­dar­do­wej amu­ni­cji NATO ka­li­ber 7,62 mm, któ­ra – jak go za­pew­nio­no – prze­bi­ja­ła bla­chę, ale nie dar­ła jej na strzę­py.


  Zprze­glą­dar­ki in­ter­ne­to­wej do­wie­dział się, że zgod­nie zame­ry­kań­skim pra­wem ra­czej nie do­sta­nie wpeł­ni au­to­ma­tycz­nej wer­sji za­pew­nia­ją­cej ogień cią­gły, lecz ita na ogień po­je­dyn­czy nada się do jego celu. Bę­dzie wy­strze­li­wa­ła je­den po­cisk po każ­dym po­cią­gnię­ciu za spust – do­sta­tecz­nie szyb­ko jak na jego po­trze­by.


  Je­że­li za­sko­czy­ła go ła­twość, zjaką za­ła­twił so­bie pra­wo jaz­dy, to już wzu­peł­ne osłu­pie­nie wpra­wi­ła go pro­sto­ta ku­po­wa­nia ka­ra­bi­nu. Wy­brał się na wy­sta­wę bro­ni wPrin­ce Wil­liam Co­un­ty Fa­ir­gro­unds wMa­nas­sas, od­da­lo­ną onie­ca­łą go­dzi­nę jaz­dy, ale wciąż wgra­ni­cach sta­nu Wir­gi­nia.


  Zkon­ster­na­cją prze­cha­dzał się po ha­lach wy­sta­wo­wych, wktó­rych ofe­ro­wa­no całą gamę śmier­cio­no­śnej bro­ni wilo­ściach wy­star­cza­ją­cych do wsz­czę­cia kil­ku wo­jen. Wkoń­cu zna­lazł ka­ra­bin HK G3. Gdy oka­zał pra­wo jaz­dy, na­pa­ko­wa­ny mię­śnia­mi sprze­daw­ca ocho­czo sprze­dał mu za go­tów­kę „strzel­bę my­śliw­ską”. Wy­szedł znią jak­by nig­dy nic iwrzu­cił ją do ba­gaż­ni­ka sa­mo­cho­du, nie bu­dząc ni­czy­je­go zdzi­wie­nia.


  Za­kup amu­ni­cji do ma­ga­zyn­ka na dwa­dzie­ścia na­bo­jów oka­zał się rów­nie ła­twy, tyle że do­ko­nał go wskle­pie zbro­nią wChurch Falls. Ku­pił sto na­bo­jów, do­dat­ko­wy ma­ga­zy­nek oraz za­cisk spi­na­ją­cy dwa ma­ga­zyn­ki, żeby moż­na było wy­strze­lić czter­dzie­ści kul bez ko­niecz­no­ści prze­ła­do­wy­wa­nia. Akie­dy już miał wszyst­ko, co trze­ba, spo­koj­nie po­je­chał zpo­wro­tem do swo­je­go ma­łe­go dom­ku iprzy­go­to­wał się na śmierć.


  • • •


  Do­pie­ro trze­cie­go dnia po po­łu­dniu Al-Afrit zwie­dził swo­ją nową zdo­bycz. Ka­pi­tan Eklund zo­ba­czył zmost­ka Mal­mö duży ry­bac­ki dau, gdy ten był już wpół dro­gi od brze­gu do nich. Przez lor­net­kę uj­rzał gar­ni­tur Ab­die­go obok odzia­nej wbia­łą sza­tę po­sta­ci pod mar­ki­zą na śród­o­krę­ciu.


  Ji­ma­le­go ijego gru­pę pi­ra­tów za­stą­pi­ło kil­ku­na­stu in­nych mło­dzi­ków, któ­rzy od­da­wa­li się so­ma­lij­skiej roz­ryw­ce, zjaką szwedz­ki ma­ry­narz do­tąd się nie spo­tkał. Wcho­dząc na po­kład, nowa eki­pa straż­ni­ków przy­tar­ga­ła ze sobą wiel­kie na­rę­cza zie­lo­nych li­ści – nie ga­łąz­ki, lecz całe krza­ki. Był to ich khat – czu­wa­licz­ka ja­dal­na, któ­rą bez prze­rwy żuli. Stig Eklund za­uwa­żył, że przed za­cho­dem słoń­ca wszy­scy byli już na nie­złym haju. Wre­zul­ta­cie jed­ni ro­bi­li się sen­ni, inni ła­two wpa­da­li wzłość.


  Kie­dy sto­ją­cy obok nie­go So­ma­lij­czyk spoj­rzał wślad za jego wzro­kiem izo­ba­czył dau, wjed­nej chwi­li oprzy­tom­niał, zbiegł po zej­ściów­ce na po­kład ikrzyk­nął coś do swo­ich to­wa­rzy­szy wy­le­gu­ją­cych się pod mar­ki­zą.


  Sta­ry przy­wód­ca kla­nu wszedł po alu­mi­nio­wej dra­bi­nie na po­kład, wy­pro­sto­wał się iro­zej­rzał. Ka­pi­tan Eklund za­sa­lu­to­wał do czap­ki. Le­piej dmu­chać na zim­ne, po­my­ślał. Ali Abdi, któ­re­go wzię­to jako tłu­ma­cza, do­ko­nał pre­zen­ta­cji.


  Al-Afrit miał pod ke­fi­ją po­bruż­dżo­ną, czar­ną pra­wie jak wę­giel twarz; wy­krój ust zdra­dzał jego le­gen­dar­ne okru­cień­stwo. Ga­re­tha Evan­sa ku­si­ło, by ostrzec zLon­dy­nu Eklun­da, nie wie­dział jed­nak, kto stoi obok ka­pi­ta­na na most­ku. Abdi też nic nie po­wie­dział, więc ka­pi­tan wła­ści­wie nie orien­to­wał się, czy­im jest więź­niem.


  Wto­wa­rzy­stwie Ab­die­go, któ­ry snuł się za nimi wcha­rak­te­rze tłu­ma­cza, zwie­dzi­li mo­stek oraz mesę ofi­cer­ską. Po­tem Al-Afrit ka­zał ze­brać na po­kła­dzie wszyst­kich ob­co­kra­jow­ców. Po­wo­li prze­szedł wzdłuż sze­re­gu, igno­ru­jąc dzie­się­ciu Fi­li­piń­czy­ków, ale uważ­nie przy­glą­da­jąc się pię­ciu Eu­ro­pej­czy­kom.


  Dłu­żej za­trzy­mał wzrok na dzie­więt­na­sto­let­nim ka­de­cie Ove Carls­so­nie, schlud­nie ubra­nym wbia­łe tro­pi­kal­ne dre­li­chy. Za po­śred­nic­twem Ab­die­go ka­zał mło­dzień­co­wi zdjąć czap­kę. Spoj­rzał mu wja­sno­nie­bie­skie oczy, po czym wy­cią­gnął rękę ipo­gła­skał ja­sne psze­nicz­ne wło­sy. Carls­son zbladł isię cof­nął. So­ma­lij­czyk był wy­raź­nie zły, ale za­brał dłoń.


  Gdy cała gru­pa do­tar­ła do bur­ty obok dra­bi­ny, Al-Afrit wkoń­cu wy­rzu­cił zsie­bie po­tok słów po so­ma­lij­sku. Czte­rej straż­ni­cy, któ­rych wziął ze sobą, sko­czy­li do przo­du, zła­pa­li ka­de­ta irzu­ci­li go na po­kład.


  Ka­pi­tan Eklund wy­rwał się zsze­re­gu, chcąc za­pro­te­sto­wać, lecz Abdi zła­pał go za rękę.


  –Niech pan nie re­agu­je! – syk­nął. – Wszyst­ko wpo­rząd­ku, je­stem pe­wien, że nic mu się nie sta­nie. Znam tego czło­wie­ka. Niech pan go nie draż­ni.


  Ka­de­ta zmu­szo­no, by zszedł po dra­bi­nie do dau, gdzie cze­ka­ły już na nie­go ko­lej­ne wy­cią­gnię­te ręce.


  –Ka­pi­ta­nie, po­mo­cy! – krzyk­nął chło­pak.


  Ka­pi­tan Eklund na­tarł na Ab­die­go, któ­ry jako ostat­ni scho­dził ze stat­ku. Jego twarz po­czer­wie­nia­ła zwście­kło­ści.


  –Czy­nię pana oso­bi­ście od­po­wie­dzial­nym za bez­pie­czeń­stwo tego chłop­ca! – wark­nął. – To bar­ba­rzyń­stwo.


  Abdi, sto­ją­cy już na dra­bi­nie, po­bladł zroz­pa­czy.


  –Będę in­ter­we­nio­wał uszej­ka – obie­cał.


  –Aja za­wia­do­mię otym Lon­dyn – za­po­wie­dział Eklund.


  –Nie mogę się na to zgo­dzić, ka­pi­ta­nie. Tu cho­dzi ona­sze ne­go­cja­cje. Sy­tu­acja jest bar­dzo de­li­kat­na. Po­zwo­li pan, że sam się tym zaj­mę.


  Abdi zszedł do ło­dzi. Kie­dy pły­nę­li przez fale ku pla­ży, mil­czał, prze­kli­na­jąc sie­dzą­ce­go obok sta­re­go sza­ta­na. Je­śli ten dia­beł są­dził, że po­ry­wa­jąc ka­de­ta, zmu­si Lon­dyn do za­pła­ce­nia więk­sze­go oku­pu, to wszyst­ko za­prze­pa­ścił. To on, Abdi, był ne­go­cja­to­rem iwie­dział, co robi. Poza tym bał się ochłop­ca. Krą­ży­ły le­gen­dy otym, co Al-Afrit wy­pra­wia zwięź­nia­mi.


  • • •


  Wie­czo­rem tego sa­me­go dnia Tro­pi­ciel za­dzwo­nił do Arie­la, sie­dzą­ce­go na swo­im pod­da­szu wCen­tre­vil­le.


  –Pa­mię­tasz ten krót­ki fil­mik, któ­ry ci zo­sta­wi­łem?


  –Tak jest, puł­kow­ni­ku Jack­son.


  –Za­mieść go na ka­na­le in­ter­ne­to­wym dżi­ha­dy­stów, tym, któ­re­go za­wsze uży­wa Ka­zno­dzie­ja.


  Go­dzi­nę póź­niej film uka­zał się na ca­łym świe­cie. Ka­zno­dzie­ja sie­dział na tym sa­mym krze­śle co zwy­kle, prze­ma­wia­jąc bez­po­śred­nio do ka­me­ry, aza jej po­śred­nic­twem do ca­łe­go świa­ta mu­zuł­mań­skie­go. Za­po­wie­dzi, któ­re po­ka­za­ły się nie­co wcze­śniej, gwa­ran­to­wa­ły, że będą go słu­chać wszy­scy zbazy fa­nów plus mi­lio­ny lu­dzi nie­naw­ró­co­nych na skraj­ny eks­tre­mizm, ale za­in­te­re­so­wa­nych, nie mó­wiąc już okaż­dej agen­cji zaj­mu­ją­cej się zwal­cza­niem ter­ro­ry­zmu na ca­łym świe­cie.


  Po­cząt­ko­wo za­sko­cze­ni, wkrót­ce nie mo­gli się ode­rwać od ekra­nów. Mie­li przed sobą męż­czy­znę osu­ro­wym wy­glą­dzie, nie­wie­le po trzy­dzie­st­ce, lecz tym ra­zem nie za­sła­niał frag­men­tem ke­fii dol­nej czę­ści twa­rzy. Wi­dać było buj­ną czar­ną bro­dę ioczy odziw­nym bursz­ty­no­wym od­cie­niu.


  Spo­śród oglą­da­ją­cych prze­kaz tyl­ko je­den czło­wiek wie­dział, że te oczy za­wdzię­cza­ją ko­lor szkłom kon­tak­to­wym, aprze­ma­wia Tony Su­arez, któ­ry miesz­ka na dzi­ko wMa­li­bu inie ro­zu­mie ani sło­wa zko­ra­nicz­nych wer­se­tów wy­ma­lo­wa­nych na prze­ście­ra­dle za jego ple­ca­mi.


  Ak­cent mów­cy był ide­al­ny, bry­tyj­skie­mu pa­ro­dy­ście wy­star­czy­ły dwie go­dzi­ny słu­cha­nia po­przed­nich ka­zań, by móc przed­sta­wić ko­pię gło­su ory­gi­na­łu. Ob­raz był ko­lo­ro­wy, nie czar­no-bia­ły. Ale ża­den wier­ny nie miał wąt­pli­wo­ści, że oto słu­cha Ka­zno­dziei, któ­re­go wi­dzi przed sobą.


  –Przy­ja­cie­le, bra­cia isio­stry wAl­la­hu, przez pe­wien czas nie było mnie wwa­szym ży­ciu. Nie zmar­no­wa­łem jed­nak ani chwi­li. Czy­ta­łem, stu­dio­wa­łem na­szą pięk­ną wia­rę, is­lam, iza­sta­na­wia­łem się nad wie­lo­ma spra­wa­mi. Izmie­ni­łem się, in­szal­lah. Cie­kaw je­stem, ilu zwas sły­sza­ło oAl-Mu­ra­ja’at, Ko­rek­tach do spra­wy sa­la­fi­tów idżi­ha­du. Wła­śnie tę księ­gę stu­dio­wa­łem. Wprze­szło­ści wie­lo­krot­nie wzy­wa­łem was, by­ście nie tyl­ko czci­li Al­la­ha, niech bę­dzie bło­go­sła­wio­ne imię Jego, lecz tak­że nie­na­wi­dzi­li in­nych. Ko­rek­ty jed­nak uczą nas, że to błąd, że nasz pięk­ny is­lam nie jest wy­zna­niem go­ry­czy inie­na­wi­ści do tych, któ­rzy my­ślą in­a­czej niż my. Naj­słyn­niej­szy­mi Ko­rek­ta­mi są te zSe­rii Po­pra­wek Po­jęć. Ci, któ­rzy na­uczy­li nas nie­na­wi­ści, przy­by­li zEgip­tu, tak samo jak au­to­rzy Po­pra­wek zAl-Gama’a al-Is­la­miya. Te­raz zro­zu­mia­łem, że to oni mie­li ra­cję, anie na­uczy­cie­le bi­go­te­rii inie­na­wi­ści.


  Za­dzwo­nił te­le­fon Tro­pi­cie­la wam­ba­sa­dzie. To Gray Fox od­zy­wał się zWir­gi­nii.


  –Czy mnie uszy mylą, czy dzie­je się coś bar­dzo dziw­ne­go? – spy­tał.


  –Słu­chaj da­lej – od­parł Tro­pi­ciel iodło­żył słu­chaw­kę.


  Na ekra­nie ni­cze­go nie­ro­zu­mie­ją­cy Tony Su­arez mó­wił da­lej:


  –Prze­czy­ta­łem Ko­rek­ty dzie­siąt­ki razy wprze­kła­dzie na an­giel­ski ipo­le­cam go wszyst­kim zwas, któ­rzy nie mó­wią inie czy­ta­ją po arab­sku, atym, któ­rzy zna­ją arab­ski, za­le­cam lek­tu­rę wję­zy­ku ory­gi­na­łu. Jest bo­wiem dla mnie ja­sne, że to, co mó­wią nasi bra­cia zAl-Gama’a, to praw­da. Sys­tem spra­wo­wa­nia wła­dzy zwa­ny de­mo­kra­cją jest naj­zu­peł­niej zgod­ny zPraw­dzi­wym Is­la­mem, na­to­miast nie­na­wiść iżą­dza krwi są obce każ­de­mu sło­wu wy­po­wie­dzia­ne­mu przez Pro­ro­ka Ma­ho­me­ta, niech spo­czy­wa wpo­ko­ju. Ci, któ­rzy mie­nią się praw­dzi­wie wie­rzą­cy­mi, awzy­wa­ją do ma­so­wych mor­dów, okru­cień­stwa, tor­tur iuśmier­ca­nia ty­się­cy, są tak na­praw­dę ni­czym cha­ry­dży­ci, bun­tow­ni­cy wal­czą­cy zTo­wa­rzy­sza­mi Pro­ro­ka. Te­raz mu­si­my trak­to­wać wszyst­kich dżi­ha­dy­stów isa­la­fi­tów tak samo jak cha­ry­dży­tów. My, któ­rzy czci­my wy­łącz­nie je­dy­ne­go praw­dzi­we­go Al­la­ha iJego bło­go­sła­wio­ne­go Pro­ro­ka Ma­ho­me­ta, mu­si­my znisz­czyć he­re­ty­ków, bo la­ta­mi spro­wa­dza­li Jego na­ród na ma­now­ce. My, praw­dzi­wie wie­rzą­cy, na pew­no mu­si­my znisz­czyć tych rzecz­ni­ków nie­na­wi­ści iprze­mo­cy, tak jak nie­gdyś, wie­le lat temu, To­wa­rzy­sze Pro­ro­ka znisz­czy­li cha­ry­dży­tów. Nad­szedł czas, że­bym ujaw­nił, kim je­stem. Uro­dzi­łem się jako Zul­fi­qar Ali Shah wIs­la­ma­ba­dzie izo­sta­łem wy­cho­wa­ny na do­bre­go mu­zuł­ma­ni­na. Ale upa­dłem ista­łem się Abu Az­za­mem, za­bój­cą męż­czyzn, ko­biet idzie­ci.


  Te­le­fon znów za­dzwo­nił.


  –Co to za je­den, do cięż­kiej cho­le­ry?! – ryk­nął Gray Fox.


  –Wy­słu­chaj go – po­wie­dział Tro­pi­ciel. – Już pra­wie koń­czy.


  –Dla­te­go przed ca­łym świa­tem, azwłasz­cza przez wami, moi bra­cia imoje sio­stry wAl­la­hu, wy­ra­żam swo­ją taw­ba, praw­dzi­wą skru­chę za wszyst­ko, co zro­bi­łem ipo­wie­dzia­łem wbłęd­nej spra­wie. Ide­kla­ru­ję cał­ko­wi­tą ba­raa’a. Wy­pie­ram się wszyst­kie­go, co mó­wi­łem icze­go na­ucza­łem wbrew praw­dzi­wym na­ukom Al­la­ha Mi­ło­sier­ne­go, Li­to­ści­we­go. Nie oka­zy­wa­łem mi­ło­sier­dzia ani li­to­ści, ate­raz mu­szę bła­gać was, by­ście oka­za­li mi to mi­ło­sier­dzie itę li­tość, któ­re, jak uczy nas Świę­ty Ko­ran, moż­na roz­cią­gnąć na grzesz­ni­ka, je­że­li praw­dzi­wie ża­łu­je swo­ich grzesz­nych uczyn­ków. Niech was Al­lah bło­go­sła­wi iniech bę­dzie zwami wszyst­ki­mi.


  Ekran po­ciem­niał. Te­le­fon znów za­dzwo­nił. Praw­dę mó­wiąc, te­le­fo­ny roz­dzwo­ni­ły się wca­łej umma, świa­to­wej spo­łecz­no­ści is­lam­skiej, któ­rej wie­lu człon­ków chcia­ło dać upust swo­jej wście­kło­ści.


  –Czło­wie­ku, coś ty na­ro­bił, do cho­le­ry?! – za­py­tał Gray Fox.


  –Mam na­dzie­ję, że wła­śnie go znisz­czy­łem – od­parł Tro­pi­ciel.


  Przy­po­mniał so­bie, co przed wie­lu laty usły­szał od mą­dre­go sta­re­go uczo­ne­go zuni­wer­sy­te­tu Al-Azhar, kie­dy jesz­cze stu­dio­wał wKa­irze.


  –Han­dla­rze nie­na­wi­ści mają czte­ry jej po­zio­my. Pan pew­nie są­dzi, że to wy, chrze­ści­ja­nie, je­ste­ście na szczy­cie. Błąd, po­nie­waż wy rów­nież wie­rzy­cie wjed­ne­go praw­dzi­we­go Boga, więc jako tacy, ra­zem zŻy­da­mi je­ste­ście Ludź­mi Księ­gi. Nad wami są ate­iści oraz bał­wo­chwal­cy, któ­rzy za­miast boga mają tyl­ko ma­lo­wa­nych ido­li. Dla­te­go mu­dża­he­di­ni zAfga­ni­sta­nu bar­dziej nie­na­wi­dzi­li ko­mu­ni­stów niż was. Bo tam­ci byli ate­ista­mi. Ale dla fa­na­ty­ków jesz­cze wy­żej nad nimi są umiar­ko­wa­ni mu­zuł­ma­nie, któ­rzy nie idą za ich przy­kła­dem. To dla­te­go eks­tre­mi­ści pró­bu­ją oba­lić każ­dy przy­ja­zny Za­cho­do­wi rząd mu­zuł­mań­ski, de­to­nu­jąc bom­by na ich tar­gach iza­bi­ja­jąc in­nych mu­zuł­ma­nów, któ­rzy ni­ko­mu nie zro­bi­li nic złe­go. Jed­nak naj­wy­żej stoi apo­sta­ta; ten, kto po­rzu­ca albo po­tę­pia dżi­had, wy­rze­ka się swo­ich prze­ko­nań iwra­ca do wia­ry oj­ców. Wjego przy­pad­ku wy­ba­cze­nie nie wcho­dzi wra­chu­bę, cze­ka go tyl­ko śmierć.


  Apo­tem uczo­ny na­lał her­ba­ty iza­czął się mo­dlić.


  • • •


  Abdi sie­dział wfor­cie za Ga­ra­cad, wswo­im apar­ta­men­cie zło­żo­nym zsy­pial­ni iga­bi­ne­tu. Jego kost­ki dło­ni na bla­cie sto­łu zbie­la­ły. Pół­me­tro­wej gru­bo­ści ścia­ny były dźwię­kosz­czel­ne, ale nie drzwi, więc sły­szał do­bie­ga­ją­ce zko­ry­ta­rza od­gło­sy chło­sty. Za­sta­na­wiał się, któ­ry nie­szczę­sny słu­ga ścią­gnął na sie­bie nie­za­do­wo­le­nie jego go­spo­da­rza.


  Nie było jak ukryć trza­sku, kie­dy na­rzę­dzie tor­tu­ry, praw­do­po­dob­nie pół­sz­tyw­na szpi­cru­ta do po­ga­nia­nia wiel­błą­dów, wzno­si­ło się iopa­da­ło; drzwi znie­he­blo­wa­ne­go drew­na nie tłu­mi­ły też prze­ni­kli­wych wrza­sków po każ­dym sma­gnię­ciu bi­czem.


  Ali Abdi nie był bru­tal­ny. Zda­wał so­bie spra­wę zcier­pie­nia ma­ry­na­rzy wię­zio­nych na za­ko­twi­czo­nych wpeł­nym słoń­cu stat­kach imimo że nie za­mie­rzał się śpie­szyć, sko­ro dzię­ki zwło­ce mógł uzy­skać wię­cej pie­nię­dzy, to itak nie wi­dział po­wo­du, by ko­goś mal­tre­to­wać… na­wet so­ma­lij­skich słu­żą­cych. Za­czy­nał ża­ło­wać, że wogó­le zgo­dził się ne­go­cjo­wać dla tego hersz­ta pi­ra­tów. Ten czło­wiek był bru­ta­lem.


  Na­gle po­bladł jak ścia­na, gdy wprze­rwie mię­dzy ude­rze­nia­mi usły­szał bła­ga­nie oli­tość. Ofia­ra mó­wi­ła po szwedz­ku.


  • • •


  Re­ak­cja Ka­zno­dziei na ogól­no­świa­to­wy prze­kaz dru­zgo­cą­cych słów Tony’ego Su­are­za była nie­mal hi­ste­rycz­na.


  Po­nie­waż od trzech ty­go­dni nie wy­gło­sił ka­za­nia win­ter­ne­cie, nie oglą­dał trans­mi­sji na żywo. Za­wia­do­mił go oniej je­den zjego pa­ki­stań­skich ochro­nia­rzy, któ­ry znał parę słów po an­giel­sku. Osłu­pia­ły, znie­do­wie­rza­niem wy­słu­chał koń­ców­ki, po czym pu­ścił na­gra­nie od po­cząt­ku.


  Sie­dząc przed kom­pu­te­rem sta­cjo­nar­nym, oglą­dał je zprze­ra­że­niem. To była lipa, oczy­wi­sty fałsz, ajed­nak prze­ko­nu­ją­cy. Nie­sa­mo­wi­te po­do­bień­stwo – ta bro­da, twarz, strój, tło, ana­wet oczy… pa­trzył na swo­je­go so­bo­wtó­ra. Isłu­chał wła­sne­go gło­su.


  Ale to jesz­cze było nic wpo­rów­na­niu ze sło­wa­mi –ofi­cjal­ne wy­par­cie się swo­ich po­glą­dów rów­na­ło się wy­ro­ko­wi śmier­ci. Prze­ko­na­nie wier­nych, że zo­sta­li wpro­wa­dze­ni wbłąd przez spryt­ne­go oszu­sta, zaj­mie wie­le ty­go­dni. Jego słu­dzy sły­sze­li zza drzwi ga­bi­ne­tu, jak krzy­czy do po­sta­ci na ekra­nie, że taw­ba to kłam­stwo, awy­par­cie się po­glą­dów to ohyd­ne łgar­stwo.


  Kie­dy twarz ame­ry­kań­skie­go ak­to­ra zni­kła zekra­nu, Ka­zno­dzie­ja przez nie­mal go­dzi­nę sie­dział wy­cień­czo­ny. Apo­tem po­peł­nił błąd. Za wszel­ką cenę pra­gnąc, żeby ktoś mu uwie­rzył, skon­tak­to­wał się ze swo­im je­dy­nym praw­dzi­wym przy­ja­cie­lem – so­jusz­ni­kiem wLon­dy­nie. Wy­słał mu e-mail.


  Na­słuch pro­wa­dzi­ły Chel­ten­ham, atak­że Fort Me­ade. Oraz pe­wien ma­ło­mów­ny puł­kow­nik ma­ri­nes wswo­im biu­rze wam­ba­sa­dzie ame­ry­kań­skiej wLon­dy­nie. No iGray Fox wWir­gi­nii, któ­ry miał na biur­ku proś­bę Tro­pi­cie­la. Tro­pi­ciel prze­ka­zał, że Ka­zno­dzie­ja być może zo­stał znisz­czo­ny, lecz to nie wy­star­czy. Fa­na­tyk ma na rę­kach za dużo krwi, trze­ba go za­bić. Tro­pi­ciel przed­sta­wił kil­ka moż­li­wo­ści. Gray Fox miał oso­bi­ście za­nieść je do­wód­cy JSOC, ad­mi­ra­ło­wi McRa­ve­no­wi, ibył prze­ko­na­ny, że de­cy­zję po­dej­mą po dys­ku­sji na szcze­blu Ga­bi­ne­tu Owal­ne­go.


  Kil­ka mi­nut po wy­sła­niu e-ma­ila zMar­ki do Lon­dy­nu po­twier­dzo­no au­ten­tycz­ność itreść tek­stu oraz do­kład­ną lo­ka­li­za­cję każ­de­go kom­pu­te­ra itoż­sa­mość ich wła­ści­cie­li. Miej­sce po­by­tu Ka­zno­dziei nie ule­ga­ło naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, po­dob­nie jak współ­udział Mu­sta­fy Dar­da­rie­go wjego dzia­ła­niach.


  Wcią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin Gray Fox ode­zwał się do Tro­pi­cie­la na bez­piecz­nej li­nii zTOSA do am­ba­sa­dy.


  –Pró­bo­wa­łem, wierz mi, ale od­po­wiedź brzmi: nie. Pre­zy­dent zgło­sił weto do ata­ku ra­kie­to­we­go na ten te­ren. Czę­ścio­wo zpo­wo­du gę­ste­go sku­pi­ska cy­wi­lów do­oko­ła, aczę­ścio­wo dla­te­go, że wśrod­ku jest Opal.


  –Adru­ga pro­po­zy­cja?


  –Nie dla obu. Nie bę­dzie de­san­tu na pla­żę zmo­rza. Od­kąd Sza­ba­bo­wie na po­wrót ob­sa­dzi­li Mar­kę, nie wie­my, ilu ich tam jest ijak są uzbro­je­ni. Góra uwa­ża, że mógł­by się wy­mknąć do tego la­bi­ryn­tu uli­czek istra­ci­li­by­śmy go na za­wsze. To samo do­ty­czy lą­do­wa­nia na da­chu zhe­li­kop­te­ra, wsty­lu ata­ku na bin La­de­na. Ani ran­ge­rzy, ani SE­ALs, ani na­wet Noc­ni Prze­śla­dow­cy. ZDżi­bu­ti iKe­nii jest za da­le­ko, awMo­ga­di­szu za bar­dzo rzu­ca­li­by się woczy. Poza tym ist­nie­je nie­bez­pie­czeń­stwo ze­strze­le­nia. Sło­wa „bi­twa wMo­ga­di­szu” wciąż przy­wo­łu­ją kosz­ma­ry. Przy­kro mi, Tro­pi­cie­lu. Wspa­nia­ła ro­bo­ta. Zi­den­ty­fi­ko­wa­łeś go, zna­la­złeś ipo­zba­wi­łeś wia­ry­god­no­ści. Ale wy­glą­da na to, że na tym ko­niec. Ten skur­wiel sie­dzi wMar­ce ira­czej nie wy­chy­li stam­tąd nosa, chy­ba że­byś mu pod­su­nął ja­kąś nie­zwy­kłą przy­nę­tę. No ipo­zo­sta­je pro­blem Opa­la. Więc pa­kuj się iwra­caj do domu.


  –On wciąż żyje, Gray. Ma na rę­kach mo­rze krwi. Na­wet je­że­li nie bę­dzie wy­gła­szał wię­cej ka­zań, to wciąż po­zo­sta­nie nie­bez­piecz­ny. Może się prze­nieść na za­chód, do Mali. Po­zwól­cie mi do­koń­czyć ro­bo­tę.


  Na li­nii za­pa­dła ci­sza. Wkoń­cu Gray Fox po­wie­dział:


  –Zgo­da, Tro­pi­cie­lu. Masz jesz­cze ty­dzień. Apo­tem pa­kuj ma­nat­ki.


  Od­kła­da­jąc słu­chaw­kę, Tro­pi­ciel uświa­do­mił so­bie, że się prze­li­czył. Nisz­cząc wia­ry­god­ność Ka­zno­dziei wświe­cie is­lam­skich fun­da­men­ta­li­stów, za­mie­rzał wy­wa­bić swój cel zkry­jów­ki, zmu­sić go do ujaw­nie­nia się. Chciał, żeby tam­ten był ści­ga­ny przez swo­ich, po­zba­wio­ny ochro­ny, by znów stał się ucie­ki­nie­rem. Na­wet mu się nie śni­ło, że prze­ło­że­ni mogą go od­wo­łać ika­zać za­koń­czyć spra­wę.


  Stwier­dził, że ma mo­ral­ny dy­le­mat. Bez wzglę­du na swo­je pre­fe­ren­cje wy­bor­cze, na to, na kogo gło­so­wał jako oby­wa­tel, to jako ofi­cer, wdo­dat­ku pie­cho­ty mor­skiej, był bez­wa­run­ko­wo lo­jal­ny wo­bec głów­no­do­wo­dzą­ce­go. Co ozna­cza­ło po­słu­szeń­stwo. Tyle że tym ra­zem nie mógł po­słu­chać roz­ka­zów.


  Do­stał za­da­nie do wy­ko­na­nia. Jesz­cze go nie za­koń­czył. Obar­czo­no go mi­sją. Jak do­tąd jej nie wy­ko­nał. Poza tym sy­tu­acja się zmie­ni­ła. Te­raz to już była oso­bi­sta wen­de­ta. Miał dług wo­bec ko­cha­ne­go star­ca le­żą­ce­go na OIOM-ie wWir­gi­nia Be­ach iza­mie­rzał go spła­cić.


  Po raz pierw­szy, od­kąd wstą­pił do szko­ły ka­de­tów, za­czął roz­wa­żać myśl oodej­ściu zkor­pu­su pie­cho­ty mor­skiej. Kil­ka dni póź­niej jego ka­rie­rę ura­to­wał pe­wien tech­nik den­ty­stycz­ny, októ­rym wży­ciu nie sły­szał.


  • • •


  Al-Afrit przez dwa dni nie po­ka­zy­wał kosz­mar­ne­go zdję­cia, ale gdy po­ja­wi­ło się na­gle na ekra­nie wcen­trum ope­ra­cyj­nym Chaun­cey Rey­nolds, wy­wo­ła­ło osłu­pie­nie iszok. Ga­reth Evans roz­ma­wiał aku­rat zAb­dim. Rzecz ja­sna, oma­wia­li wy­so­kość oku­pu ikwe­stię cza­su.


  Abdi zszedł zdwu­dzie­stu pię­ciu mi­lio­nów do­la­rów do dwu­dzie­stu, ale czas – dla Eu­ro­pej­czy­ków – się wlókł. Mi­nął ty­dzień, dla So­ma­lij­czy­ków to pest­ka. Al-Afrit żą­dał ta­kiej wła­śnie kwo­ty ichciał ją do­stać na­tych­miast. Abdi tłu­ma­czył, że szwedz­ki wła­ści­ciel zpew­no­ścią nie zgo­dzi się na dwa­dzie­ścia mi­lio­nów. Evans wdal­szym cią­gu uwa­żał, że osta­tecz­nie sta­nie na pię­ciu mi­lio­nach.


  Ina­gle wtrą­cił się Al-Afrit, iwy­słał zdję­cie. Tak się zło­ży­ło, że wbiu­rze obec­ni byli też Rey­nolds oraz Har­ry An­ders­son, któ­re­mu ra­dzo­no wró­cić do Szwe­cji icze­kać na wie­ści wSztok­hol­mie. Na wi­dok tego, co po­ja­wi­ło się na ekra­nie kom­pu­te­ra, trzem męż­czy­znom zro­bi­ło się nie­do­brze. Za­nie­mó­wi­li.


  Na pry­mi­tyw­nym drew­nia­nym sto­le le­żał na brzu­chu ka­det; ol­brzy­mi So­ma­lij­czyk trzy­mał go za nad­garst­ki. Roz­rzu­co­ne nogi miał przy­wią­za­ne wkost­kach do sto­łu. Był bez spodni imaj­tek.


  Po­ślad­ki miał obi­te trzcin­ką tak, że zo­sta­ła znich krwa­wa mia­zga. Po wy­ra­zie twa­rzy, przy­ci­śnię­tej po­licz­kiem do drew­na, wi­dać było, że chło­pak wrzesz­czy.


  Evans iRey­nolds uświa­do­mi­li so­bie, że mają do czy­nie­nia zsa­dy­stą ima­nia­kiem. Zczymś ta­kim nig­dy jesz­cze się nie spo­tka­li. Zu­peł­nie in­a­czej za­re­ago­wał Har­ry An­ders­son. Ryk­nął coś iwy­biegł do przy­le­ga­ją­cej do po­ko­ju ła­zien­ki. Po­zo­sta­li usły­sze­li, jak wy­mio­tu­je zgło­wą wse­de­sie. Kie­dy wró­cił, był sza­ry na twa­rzy, je­śli nie li­czyć dwóch czer­wo­nych plam na po­licz­kach.


  –Ten chło­pak to mój syn! – krzyk­nął. – Mój syn, pły­nął pod pa­nień­skim na­zwi­skiem mat­ki. – Chwy­cił Ga­re­tha Evan­sa za kla­py ma­ry­nar­ki ipo­de­rwał zkrze­sła tak, że sta­nę­li twa­rzą wtwarz, okil­ka cen­ty­me­trów od sie­bie. – Ga­reth, masz od­zy­skać mo­je­go chło­pa­ka. Od­zy­skaj go. Za­płać tej świ­ni, ile ze­chce. Ile ze­chce, sły­sza­łeś? Po­wiedz im, że dam za mo­je­go syna pięć­dzie­siąt mi­lio­nów do­la­rów. Prze­każ mu to.


  Iwy­biegł zpo­ko­ju, zo­sta­wia­jąc dwóch po­bla­dłych, wstrzą­śnię­tych Bry­tyj­czy­ków oraz od­ra­ża­ją­ce zdję­cie na ekra­nie.
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  Wdniu swo­jej mę­czeń­skiej śmier­ci Ta­riq „Ter­ry” Hus­se­in wstał na dłu­go przed świ­tem. Przy za­cią­gnię­tych za­sło­nach, zgod­nie zpra­daw­nym ry­tu­ałem do­ko­nał oczysz­cze­nia cia­ła, usiadł na tle za­wie­szo­ne­go na ścia­nie sy­pial­ni prze­ście­ra­dła zwy­ma­lo­wa­ny­mi sto­sow­ny­mi cy­ta­ta­mi zKo­ra­nu, włą­czył ka­me­rę wi­deo ina­grał swo­je ostat­nie sło­wa. Na­stęp­nie za­lo­go­wał się na stro­nę dżi­ha­dy­stów iwy­słał ten prze­kaz na cały świat. Za­nim wła­dze go za­uwa­żą, bę­dzie owie­le za póź­no.


  Pięk­ne­go let­nie­go dnia oświ­cie włą­czył się sa­mo­cho­dem do pierw­szej fali lu­dzi do­jeż­dża­ją­cych do pra­cy – jed­ni je­cha­li zMa­ry­lan­du do Wir­gi­nii, inni wprze­ciw­nym kie­run­ku, awie­lu zmie­rza­ło do Dys­tryk­tu Ko­lum­bii. Nie śpie­szył się, ale chciał do­brze wy­li­czyć czas.


  Par­ko­wa­nie na pra­wym pa­sie głów­nej ar­te­rii ko­mu­ni­ka­cyj­nej wpo­rze szczy­tu nie mo­gło trwać dłu­go. Gdy­by sta­nął za wcze­śnie, trą­bie­nie klak­so­nów sa­mo­cho­dów, któ­re utknę­ły za roz­kra­czo­nym po­jaz­dem, zwró­ci­ło­by uwa­gę. Któ­ryś zkrą­żą­cych nad au­to­stra­dą he­li­kop­te­rów mógł­by we­zwać ra­dio­wóz po­li­cji sta­no­wej. Ten miał­by wpraw­dzie trud­no­ści zprze­brnię­ciem przez kor­ki, lecz prę­dzej czy póź­niej zja­wił­by się zdwo­ma uzbro­jo­ny­mi funk­cjo­na­riu­sza­mi. Hus­se­in chciał wpraw­dzie obec­no­ści po­li­cji, byle nie za wcze­śnie.


  Zko­lei gdy­by przy­był za póź­no, cele, októ­re mu cho­dzi­ło, mo­gły­by już prze­je­chać, anie zdo­łał­by dłu­go cze­kać na na­stęp­ne. Dzie­sięć po siód­mej do­tarł na Key Brid­ge.


  Do tego cha­rak­te­ry­stycz­ne­go obiek­tu wWa­szyng­to­nie pro­wa­dzi osiem mo­stów. Pięć znich, nad Po­to­ma­kiem, od­dzie­la Wir­gi­nię od Geo­r­ge­town wDys­tryk­cie Ko­lum­bii. Ko­lej­ne dwa, po stro­nie Wa­szyng­to­nu, prze­ci­na­ją Ka­nał C, Ka­nał Ooraz K Stre­et. Ósmy, po stro­nie Wir­gi­nii, bie­gnie nad Geo­r­ge Wa­shing­ton Me­mo­rial Par­kway – ko­lej­ną au­to­stra­dą sta­le za­tka­ną przez do­jeż­dża­ją­cych do pra­cy.


  Hus­se­in zbli­żał się do mo­stu, kur­czo­wo trzy­ma­jąc się skraj­nie pra­we­go pasa sze­ścio­pa­smo­wej au­to­stra­dy Ro­ute 29. Na środ­ku po­nad GW Me­mo­rial Par­kway udał, że sa­mo­chód się ze­psuł. Jego kom­pak­to­wy wóz zwol­nił isię za­trzy­mał. Na­tych­miast wście­kli kie­row­cy ztyłu za­czę­li gwał­tow­nie skrę­cać, by go omi­nąć. Hus­se­in wy­siadł, prze­szedł na tył wozu iotwo­rzył ba­gaż­nik. Wy­jął znie­go dwa trój­ką­ty ostrze­gaw­cze iusta­wił je na as­fal­cie.


  Otwo­rzył przed­nie ityl­ne drzwi zpra­wej stro­ny, two­rząc coś na kształt pu­dła ogra­ni­czo­ne­go jesz­cze przez ba­lu­stra­dę. Się­gnął do wozu, wy­cią­gnął ka­ra­bin za­ła­do­wa­ny czter­dzie­sto­ma na­bo­ja­mi wdwóch ma­ga­zyn­kach, po­chy­lił się nad ba­lu­stra­dą iprzez ce­low­nik te­le­sko­po­wy spoj­rzał na prze­su­wa­ją­ce się po­ni­żej rzę­dy sta­li. Gdy­by nad­jeż­dża­ją­cy ztyłu lu­dzie mo­gli zo­ba­czyć, czym się zaj­mu­je czło­wiek mię­dzy otwar­ty­mi drzwia­mi po­jaz­du, to albo nie uwie­rzy­li­by wła­snym oczom, albo by­li­by zbyt po­chło­nię­ci ma­new­ro­wa­niem kie­row­ni­cą ioglą­da­niem się przez ra­mię, by unik­nąć sta­ra­no­wa­nia przez inne auta.


  Otej po­rze, kwa­drans po siód­mej rano, nie­mal co dzie­sią­ty po­jazd pod mo­stem to au­to­bus pod­miej­ski. Kil­ka li­nii ob­słu­gu­je sto­łecz­ne me­tro – jed­ne znich są po­ma­lo­wa­ne na nie­bie­sko, inne na po­ma­rań­czo­wo. Te po­ma­rań­czo­we ob­słu­gu­ją li­nię 23C, bie­gną­cą od sta­cji me­tra Ros­slyn do Lan­gley wWir­gi­nii, gdzie koń­czą tra­sę ubra­my ol­brzy­mie­go kom­plek­su bu­dyn­ków zna­ne­go po pro­stu jako CIA albo Agen­cja.


  Ruch pod mo­stem nie był cał­kiem za­kor­ko­wa­ny, sa­mo­cho­dy po­su­wa­ły się wsta­tecz­nym tem­pie, je­den za dru­gim. Ta­riq Hus­se­in po­szpe­rał win­ter­ne­cie ispraw­dził, ja­kie­go au­to­bu­su ma wy­pa­try­wać. Już tra­cił na­dzie­ję, gdy na­raz zo­ba­czył wod­da­li po­ma­rań­czo­wy dach. Da­le­ko nad rze­ką he­li­kop­ter za­wró­cił ile­ciał wjego kie­run­ku. Lada chwi­la zo­ba­czy po­jazd blo­ku­ją­cy pas na środ­ku mo­stu. Hus­se­in mo­dlił się, żeby po­ma­rań­czo­wy au­to­bus się zbli­żył.


  Pierw­sze czte­ry kule wpa­dły przez przed­nią szy­bę, za­bi­ja­jąc kie­row­cę. Po­jazd pod mo­stem za­rzu­cił, ude­rzył wsa­mo­chód zboku iza­trzy­mał się, bo zgasł mu sil­nik. Na kie­row­ni­cy le­żał bez­wład­nie ktoś wmun­du­rze per­so­ne­lu me­tra, było ja­sne, że nie żyje. Po­ja­wi­ły się pierw­sze re­ak­cje.


  Ude­rzo­ny przez au­to­bus sa­mo­chód rów­nież się za­trzy­mał. Pro­wa­dzą­cy go fa­cet wy­siadł iza­czął pra­wić ka­za­nie kie­row­cy au­to­bu­su. Na­gle zo­ba­czył, że ten leży nie­przy­tom­ny, więc są­dząc, że do­stał ata­ku ser­ca, się­gnął po ko­mór­kę.


  Kie­row­cy za dwo­ma sto­ją­cy­mi po­jaz­da­mi za­czę­li trą­bić. Nie­któ­rzy też wy­sie­dli. Je­den spoj­rzał wgórę, zo­ba­czył po­stać przy ba­lu­stra­dzie ipod­niósł ra­ban. He­li­kop­ter skrę­cił nad Ar­ling­ton iza­wró­cił ku Key Brid­ge. Hus­se­in raz za ra­zem za­czął strze­lać wdach sto­ją­ce­go au­to­bu­su. Po dwu­dzie­stym na­bo­ju igli­ca ude­rzy­ła wpu­stą ko­mo­rę. Od­cze­pił ma­ga­zy­nek, od­wró­cił go na dru­gą stro­nę iwci­snął za­pa­so­wy. Apo­tem wró­cił do strze­la­nia.


  Pod nim za­pa­no­wał cha­os. Kie­row­cy wy­ska­ki­wa­li zza kó­łek icho­wa­li się za sa­mo­cho­da­mi. Przy­najm­niej dwaj wy­krzy­ki­wa­li coś do swo­ich ko­mó­rek.


  Na mo­ście wrzesz­cza­ły dwie ko­bie­ty sto­ją­ce nie­co ztyłu. Dach au­to­bu­su li­nii 23C był już nie­mal ro­ze­rwa­ny na strzę­py. Śro­dek za­mie­nił się wkost­ni­cę peł­ną krwi, zwłok iroz­hi­ste­ry­zo­wa­nej lud­no­ści. Apo­tem skoń­czy­ły się na­bo­je wdru­gim ma­ga­zyn­ku.


  Kres jat­ce po­ło­żył nie snaj­per zka­ra­bi­nem whe­li­kop­te­rze, tyl­ko gli­niarz zpa­tro­lu, któ­ry bę­dąc po służ­bie, utknął dzie­sięć sa­mo­cho­dów za ze­psu­tym au­tem na Ro­ute 29. Miał otwar­te okno, żeby wy­wia­ło dym zpa­pie­ro­sa iżona nie wy­czu­ła po­tem za­pa­chu. Sły­sząc strza­ły, roz­po­znał trzask ka­ra­bi­nu odu­żej mocy. Wy­siadł, wy­cią­gnął zka­bu­ry służ­bo­wy pi­sto­let sa­mo­pow­ta­rzal­ny ipu­ścił się bie­giem –nie byle da­lej od strza­łów, tyl­ko wich kie­run­ku.


  Ta­riq Hus­se­in do­wie­dział się ojego ist­nie­niu, kie­dy coś roz­trza­ska­ło szy­bę wotwar­tych drzwiach obok nie­go. Od­wró­cił się, zo­ba­czył bie­gną­ce­go męż­czy­znę iuniósł ka­ra­bin. Ma­ga­zy­nek był pu­sty. Pę­dzą­cy funk­cjo­na­riusz otym nie wie­dział. Za­trzy­mał się sześć me­trów przed Hus­se­inem, przy­klęk­nął, ści­ska­jąc broń obu­rącz, iopróż­nił ma­ga­zy­nek wdrzwi auta isto­ją­ce­go za nimi czło­wie­ka.


  Póź­niej usta­lo­no, że strzel­ca tra­fi­ły trzy kule, lecz to wy­star­czy­ło. Gdy po­li­cjant pod­szedł do sa­mo­cho­du, za­bój­ca le­żał na po­bo­czu dro­gi, od­dy­cha­jąc ztru­dem. Trzy­dzie­ści se­kund póź­niej umarł.


  Przez pra­wie cały dzień na Ro­ute 29 pa­no­wał cha­os, bo za­mknię­to ją, by eki­pa tech­nicz­na mo­gła za­brać zwło­ki, ka­ra­bin ina ko­niec sa­mo­chód. Ale to itak nic wpo­rów­na­niu ztym, co dzia­ło się po­ni­żej na GW Me­mo­rial Par­kway.


  Wnę­trze au­to­bu­su ob­słu­gu­ją­ce­go tra­sę Ros­slyn–Lan­gley wy­glą­da­ło jak rzeź­nia. Dane ujaw­nio­ne póź­niej do wia­do­mo­ści pu­blicz­nej mó­wi­ły osied­miu za­bi­tych, dzie­wię­ciu ran­nych wsta­nie kry­tycz­nym, pię­ciu am­pu­ta­cjach oraz dwu­dzie­stu nie­co mniej po­szko­do­wa­nych. Wau­to­bu­sie po pro­stu nie było się gdzie ukryć przed strza­ła­mi zgóry.


  Kie­dy wie­ści otym do­tar­ły do Lan­gley, wśród ty­się­cy pra­cow­ni­ków za­pa­no­wał szok jak na wia­do­mość owy­po­wie­dze­niu woj­ny – tyle że przez wro­ga, któ­ry już nie żył.


  Po­li­cja sta­no­wa Wir­gi­nii iFBI nie tra­ci­ły cza­su. Sa­mo­chód za­bój­cy bez tru­du spraw­dzo­no wwy­dzia­le ko­mu­ni­ka­cji. Eki­pa SWAT zro­bi­ła na­lot na dom pod Fa­ir­fax. Był pu­sty, lecz opa­tu­le­ni wkom­bi­ne­zo­ny tech­ni­cy ro­ze­bra­li go do go­łe­go tyn­ku… apo­tem aż po fun­da­men­ty.


  Wcią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin za­rzu­co­no sze­ro­ką iroz­le­głą sieć prze­słu­chu­ją­cych. Eks­per­ci od zwal­cza­nia ter­ro­ry­zmu ślę­cze­li nad lap­to­pem idzien­ni­kiem. De­kla­ra­cję śmier­ci pusz­cza­no wpo­ko­jach peł­nych mil­czą­cych męż­czyzn iko­biet wgma­chu Ho­ove­ra – sie­dzi­bie FBI – zko­pia­mi dla CIA.


  Nie wszy­scy wostrze­la­nym 23C pra­co­wa­li dla Agen­cji, bo au­to­bus za­trzy­my­wał się tak­że na in­nych przy­stan­kach. Jed­nak więk­szość za­mie­rza­ła wy­siąść na ostat­nim – Lan­gley/McLe­an.


  Przed za­cho­dem słoń­ca dy­rek­tor CIA sko­rzy­stał ze swo­ich upraw­nień iza­ła­twił so­bie spo­tka­nie wczte­ry oczy zpre­zy­den­tem wGa­bi­ne­cie Owal­nym. Pra­cow­ni­cy opo­wia­da­li so­bie po ko­ry­ta­rzach, że wciąż był bla­dy zwście­kło­ści.


  • • •


  Sze­fo­wie szpie­gów wda­nym kra­ju rzad­ko mają sza­cu­nek dla swo­ich prze­ciw­ni­ków wobo­zie wro­ga, ale ito się zda­rza. Wla­tach zim­nej woj­ny wie­lu lu­dzi wy­wia­du na Za­cho­dzie da­rzy­ło nie­chęt­nym sza­cun­kiem czło­wie­ka, któ­ry pro­wa­dził siat­kę szpie­gow­ską Nie­miec­kiej Re­pu­bli­ki De­mo­kra­tycz­nej.


  Mar­kus „Mi­sza” Wolf miał mały bu­dżet iwiel­kie­go wro­ga – Re­pu­bli­kę Fe­de­ral­ną Nie­miec oraz NATO. Nie fa­ty­go­wał się inie pró­bo­wał na­wra­cać mi­ni­strów rzą­du wBonn. Na cel wziął te za­nie­dba­ne, spło­szo­ne, nie­wi­dzial­ne mysz­ki wga­bi­ne­tach wła­dzy, bez któ­rych żad­ne biu­ro nie może się obejść – za­ufa­ne oso­bi­ste se­kre­tar­ki mi­ni­strów.


  Uważ­nie ba­dał ich bez­barw­ne, sta­ro­pa­nień­skie iprze­waż­nie sa­mot­ne ży­cie, ana­stęp­nie pod­sta­wiał im mło­dych przy­stoj­nych ko­chan­ków. Taki Ro­meo za­czy­nał po­wo­li, cier­pli­wie, zcza­sem prze­cho­dząc do go­rą­cych uści­sków wlo­do­wa­tym ży­ciu tych ko­biet oraz obiet­nic do­ży­wot­nie­go to­wa­rzy­stwa wsło­necz­nych kra­jach po przej­ściu na eme­ry­tu­rę… awszyst­ko wza­mian za rzut oka na te głu­pie pa­pie­ry, wiecz­nie prze­cho­dzą­ce przez biur­ko mi­ni­stra.


  Aone się zga­dza­ły, te In­grid iWal­trau­dy. Prze­ka­zy­wa­ły ko­pie wszel­kich po­uf­nych itaj­nych do­ku­men­tów po­zo­sta­wia­nych bez opie­ki, gdy mi­ni­ster uda­wał się na zło­żo­ny zczte­rech dań lunch. Wkoń­cu in­fil­tra­cja rzą­du wBonn osią­gnę­ła ta­kie roz­mia­ry, że so­jusz­ni­cy zNATO bali się mó­wić Niem­com, jaki jest dzień ty­go­dnia, bo jesz­cze tego sa­me­go dnia in­for­ma­cja tra­fia­ła do Ber­li­na Wschod­nie­go, astam­tąd do Mo­skwy.


  Wkoń­cu zja­wia­ła się po­li­cja, Ro­meo zni­kał, asza­ra biu­ro­wa mysz­ka, sku­lo­na iwe łzach, mi­ga­ła wprze­lo­cie mię­dzy dwo­ma zwa­li­sty­mi gli­nia­rza­mi. Po­tem zmie­nia­ła sa­mot­ne wy­naj­mo­wa­ne miesz­kan­ko na sa­mot­ną małą celę wwię­zie­niu.


  ZMi­szy Wol­fa był ka­wał bez­względ­ne­go su­kin­sy­na, ajed­nak po upad­ku Nie­miec­kiej Re­pu­bli­ki De­mo­kra­tycz­nej prze­szedł na eme­ry­tu­rę na Za­cho­dzie iumarł we wła­snym łóż­ku zprzy­czyn na­tu­ral­nych.


  Czter­dzie­ści lat póź­niej bry­tyj­ska SIS ma­rzy­ła opod­słu­chi­wa­niu tego, co robi imówi się wkan­ce­la­rii Chaun­cey Rey­nolds, ale Ju­lian Rey­nolds ka­zał re­gu­lar­nie spraw­dzać wszyst­kie po­miesz­cze­nia wfir­mie wy­bit­nym spe­com od elek­tro­ni­ki, zktó­rych część pra­co­wa­ła nie­gdyś dla rzą­du.


  Tak więc tego lata Fir­ma nie mia­ła naj­no­wo­cze­śniej­szych osią­gnięć tech­ni­ki ukry­tych wpry­wat­nym ga­bi­ne­cie Ga­re­tha Evan­sa, mia­ła za to Emi­ly Bul­stro­de. Ta zaś wi­dzia­ła wszyst­ko, czy­ta­ła wszyst­ko iwszyst­ko sły­sza­ła – asama po­zo­sta­wa­ła nie­wi­docz­na, roz­no­sząc na tacy her­ba­tę.


  Tego dnia, gdy Har­ry An­ders­son wy­darł się na Ga­re­tha Evan­sa, pani Bul­stro­de ku­pi­ła wde­li­ka­te­sach na rogu tę samą ka­nap­kę co za­wsze ipo­szła do ulu­bio­nej bud­ki te­le­fo­nicz­nej. Nie cier­pia­ła tych no­wo­cze­snych urzą­dzeń, któ­re lu­dzie no­si­li wkie­sze­niach iktó­re za­wsze za­czy­na­ły brzę­czeć wtrak­cie kon­fe­ren­cji. Wo­la­ła cho­dzić do jed­nej znie­licz­nych po­zo­sta­łych bu­dek zże­li­wa, po­ma­lo­wa­nych na czer­wo­no, wktó­rych wrzu­ca­ło się mo­ne­tę do otwo­ru. Kie­dy do­dzwo­ni­ła się do cen­tra­li gma­chu miesz­czą­ce­go się przy Vau­xhall Cross, po­pro­si­ła opo­łą­cze­nie zod­po­wied­nim nu­me­rem ipo­wie­dzia­ła kil­ka słów, apo­tem wró­ci­ła za swo­je biur­ko.


  Po pra­cy po­szła pie­szo do St Ja­mes’s Park, usia­dła na umó­wio­nej ław­ce icze­ka­jąc na kon­takt, kar­mi­ła kacz­ki okrusz­ka­mi, któ­re zo­sta­ły jej zka­nap­ki. Swe­go cza­su, du­ma­ła, to jej uko­cha­ny Char­lie był tym czło­wie­kiem wMo­skwie, któ­ry co­dzien­nie cho­dził do par­ku Gor­kie­go iod­bie­rał su­per­taj­ny mi­kro­film od ra­dziec­kie­go zdraj­cy, któ­ry na­zy­wał się Oleg Pień­kow­ski. Te ta­jem­ni­ce pań­stwo­we, prze­ka­za­ne na biur­ko pre­zy­den­ta Ken­ne­dy’ego, po­zwo­li­ły mu je­sie­nią 1962 roku prze­chy­trzyć Ni­ki­tę Chrusz­czo­wa iza­ła­twić usu­nię­cie tych cho­ler­nych ra­kiet zKuby.


  Pod­szedł mło­dy czło­wiek iusiadł obok niej. Zwy­kła nie­win­na wy­mia­na uprzej­mo­ści po­zwo­li­ła po­twier­dzić praw­dzi­wą toż­sa­mość. Zer­k­nę­ła na nie­go zuśmie­chem. To jesz­cze mło­dziak, po­my­śla­ła, pew­nie sta­ży­sta, któ­re­go nie było na świe­cie, kie­dy ona, na zle­ce­nie Fir­my, prze­my­ka­ła się przez że­la­zną kur­ty­nę do NRD.


  Mło­dy czło­wiek uda­wał, że czy­ta „Eve­ning Stan­dard”. Ni­cze­go nie no­to­wał, bo miał wkie­sze­ni ma­ry­nar­ki włą­czo­ny ma­gne­to­fon. Emi­ly Bul­stro­de rów­nież ni­cze­go nie za­pi­sy­wa­ła – do jej naj­więk­szych za­let na­le­ża­ły cał­ko­wi­cie nie­win­ny wy­gląd oraz nie­za­wod­na pa­mięć.


  Prze­ka­za­ła więc prak­ty­kan­to­wi wszyst­ko, co tego dnia rano dzia­ło się wkan­ce­la­rii – szcze­gó­ło­wo ido­słow­nie. Do­kład­nie sło­wo wsło­wo. Po­tem wsta­ła ipo­szła na sta­cję, by zła­pać po­ciąg, któ­rym do­jeż­dża­ła ze swo­je­go dom­ku wCo­uls­don do pra­cy. Sie­dzia­ła sama, pa­trząc na prze­su­wa­ją­ce się za oknem po­łu­dnio­we przed­mie­ścia Lon­dy­nu. Kie­dyś wy­my­ka­ła się bu­dzą­cej gro­zę Sta­si; te­raz, wwie­ku sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu lat, pa­rzy­ła kawę praw­ni­kom.


  Mło­dy czło­wiek zVau­xhall Cross wró­cił ozmierz­chu do biu­ra iwłą­czył swój ra­port do akt. Za­uwa­żył, że tecz­ka za­opa­trzo­na jest w„cho­rą­giew­kę” na znak, że za zgo­dą sze­fa wszyst­kie wie­ści do­ty­czą­ce So­ma­lii mają być prze­ka­zy­wa­ne ku­zy­nom zam­ba­sa­dy ame­ry­kań­skiej. Nie ro­zu­miał wpraw­dzie, co bru­tal­ny wa­taż­ka zGa­ra­cad może mieć wspól­ne­go zpo­lo­wa­niem na Ka­zno­dzie­ję, ale roz­kaz to roz­kaz, więc spo­rzą­dził ko­pię ra­por­tu iwy­słał ją do CIA.


  Tym­cza­sem Tro­pi­ciel wswo­im bez­piecz­nym domu nie­ca­ły ki­lo­metr od am­ba­sa­dy koń­czył się pa­ko­wać, kie­dy dys­kret­nie za­wi­bro­wał jego Black­Ber­ry. Spoj­rzał na wia­do­mość, prze­wi­nął ją do koń­ca, wy­łą­czył te­le­fon iza­my­ślił się na chwi­lę. Apo­tem się roz­pa­ko­wał. Do­bro­tli­we bó­stwo dało mu przy­nę­tę.


  • • •


  Na na­stęp­ny dzień rano Ga­reth Evans zwo­łał kon­fe­ren­cję zAlim Ab­dim. Gdy So­ma­lij­czyk ode­zwał się na li­nii, był wy­raź­nie przy­ga­szo­ny.


  –Abdi, przy­ja­cie­lu, za­wsze uwa­ża­łem pana za cy­wi­li­zo­wa­ne­go czło­wie­ka – za­ga­ił Evans.


  –Bo je­stem cy­wi­li­zo­wa­ny, pa­nie Ga­reth, na­praw­dę –od­parł ne­go­cja­tor zGa­ra­cad. Evans sły­szał na­pię­cie wjego gło­sie, spo­wo­do­wa­ne zmar­twie­niem. Iwie­rzył, że jest au­ten­tycz­ne. Rzecz ja­sna, na sto pro­cent nie moż­na było mieć pew­no­ści. Wkoń­cu Abdi iAl-Afrit po­cho­dzi­li ztego sa­me­go ple­mie­nia, Ha­bar Gi­dir. Gdy­by nie to, wa­taż­ka nig­dy nie po­wie­rzył­by Ab­die­mu roli ne­go­cja­to­ra.


  Evans przy­po­mniał so­bie radę za­sły­sza­ną wie­le lat temu, kie­dy jako pra­cow­nik urzę­du cel­ne­go zo­stał wy­sła­ny na pla­ców­kę wRogu Afry­ki. Jego na­uczy­cie­lem był sta­ry miesz­ka­niec ko­lo­nii oskó­rze jak per­ga­min ipo­żół­kłych od ma­la­rii oczach. Po­wie­dział Evan­so­wi, że So­ma­lij­czyk ma sześć prio­ry­te­tów, któ­re nig­dy nie ule­ga­ją zmia­nie.


  Szczyt li­sty oku­pu­je Ja. Po­tem idą Ro­dzi­na, na­stęp­nie Klan iPle­mię. Na sa­mym dnie znaj­du­ją się Na­ród oraz Re­li­gia. Ostat­nie dwa po­ję­cia przy­wo­łu­je się wy­łącz­nie wcelu wal­ki zcu­dzo­ziem­ca­mi. Je­śli jed­nak zo­sta­wić So­ma­lij­czy­ków sa­mych so­bie, będą po pro­stu wal­czy­li mię­dzy sobą, nie­ustan­nie zmie­nia­jąc so­ju­sze ide­kla­ru­jąc lo­jal­ność wo­bec tego, kogo uwa­ża­ją za zwy­cięz­cę, aze­msty do­ko­nu­jąc na tym, do kogo wda­nej chwi­li mają żal.


  Ostat­nia na­uka, ja­kiej udzie­lił mło­de­mu Ga­re­tho­wi Evan­so­wi, za­nim strze­lił so­bie włeb, gdy służ­ba ko­lo­nial­na za­gro­zi­ła ze­sła­niem go na eme­ry­tu­rę do desz­czo­wej An­glii, brzmia­ła:


  –Lo­jal­no­ści So­ma­lij­czy­ka nie da się ku­pić, ale prze­waż­nie moż­na ją wy­na­jąć.


  Tego ran­ka pod ko­niec lata wMay­fa­ir Ga­re­tho­wi Evan­so­wi cho­dzi­ło po gło­wie, by prze­ko­nać się, czy lo­jal­ność Ale­go Ab­die­go wo­bec współ­ple­mień­ców jest więk­sza niż wo­bec sa­me­go sie­bie.


  –To, jak po­trak­to­wa­no jed­ne­go zwięź­niów pań­skie­go mo­co­daw­cy, jest ha­nieb­ne inie do przy­ję­cia. Może spro­wa­dzić na­sze ne­go­cja­cje na ma­now­ce. Apo­wiem panu, że wcze­śniej by­łem taki za­do­wo­lo­ny, że to my dwaj za­ła­twia­my tę spra­wę, bo uwa­żam, że obaj je­ste­śmy ludź­mi ho­no­ru.


  –Ja też tak uwa­żam, pa­nie Ga­reth.


  Evans nie wie­dział, czy po­łą­cze­nie jest bez­piecz­ne. Nie cho­dzi­ło mu oFort Me­ade iChel­ten­ham – zda­wał so­bie spra­wę, że to zgóry prze­są­dzo­ne – lecz oto, czy któ­ryś zpod­słu­chu­ją­cych roz­mo­wę sług wa­taż­ki bie­gle wła­da an­giel­skim. Tak czy siak, mu­siał po­sta­wić wszyst­ko na to, że Abdi zro­zu­mie jed­no je­dy­ne sło­wo.


  –Bo wi­dzisz, przy­ja­cie­lu, my­ślę, że chy­ba do­szli­śmy do eta­pu Thu­raya.


  Za­pa­dła dłu­ga ci­sza. Evans miał na­dzie­ję, że je­śli słu­cha ich któ­ryś zmniej wy­kształ­co­nych So­ma­lij­czy­ków, nie bę­dzie wie­dział, oczym mowa, za to Abdi się po­ła­pie.


  Wkoń­cu Abdi ode­zwał się:


  –Chy­ba wiem, co ma pan na my­śli, pa­nie Ga­reth.


  Thu­raya to te­le­fon ko­rzy­sta­ją­cy złą­czy sa­te­li­tar­nych.


  WSo­ma­lii jest czte­rech do­staw­ców te­le­fo­nii ko­mór­ko­wej: Na­tion Link, Hor­mud, Se­ma­fo­ne oraz Fran­ce Te­le­com. Wszyst­kie mają swo­je masz­ty. Na­to­miast Thu­raya nie po­trze­bu­je ni­cze­go oprócz ame­ry­kań­skich sa­te­li­tów ob­ra­ca­ją­cych się wol­no wko­smo­sie.


  Evans sta­rał się prze­ka­zać Ab­die­mu, że je­śli po­sia­da albo zdo­ła so­bie za­ła­twić te­le­fon Thu­raya, po­wi­nien wy­brać się sam na pu­sty­nię iukry­ty za ja­kąś ska­łą za­dzwo­nić do nie­go, żeby mo­gli po­roz­ma­wiać ab­so­lut­nie pry­wat­nie. Od­po­wiedź wska­zy­wa­ła, że Abdi zro­zu­miał iże się po­sta­ra.


  Dwaj ne­go­cja­to­rzy prze­cią­ga­li roz­mo­wę jesz­cze przez trzy­dzie­ści mi­nut, akie­dy ze­szli zkwo­tą oku­pu do osiem­na­stu mi­lio­nów do­la­rów, obie­ca­li so­bie na­wza­jem, że ode­zwą się po kon­sul­ta­cji ze swo­imi pryn­cy­pa­ła­mi.


  • • •


  Lunch sta­wiał rząd ame­ry­kań­ski, bo tak się uparł Tro­pi­ciel. Re­zer­wa­cję za­ła­twił jed­nak jego kon­takt zSIS, Ad­rian Her­bert. Wy­brał She­pherd’s na Mar­sham Stre­et iza­mó­wił boks gwa­ran­tu­ją­cy pry­wat­ność.


  Roz­mo­wa to­czy­ła się wżycz­li­wej, przy­ja­znej at­mos­fe­rze, bo obaj mie­li świa­do­mość, że przej­dą do rze­czy do­pie­ro przy ka­wie. Gdy Ame­ry­ka­nin wy­ja­wił, oco mu cho­dzi, Her­bert zza­sko­cze­niem od­sta­wił fi­li­żan­kę.


  –„Zdjąć go”? Co chcesz przez to po­wie­dzieć?


  –Zdjąć wsen­sie abs­trak­cyj­nym. Wy­rwać, od­izo­lo­wać.


  –Mó­wisz opo­rwa­niu. Na uli­cach Lon­dy­nu? Bez na­ka­zu ani za­rzu­tów?


  –Fa­cet po­ma­ga zna­ne­mu ter­ro­ry­ście, któ­ry na­mó­wił lu­dzi do do­ko­na­nia czte­rech mor­derstw na te­re­nie two­je­go kra­ju, Ad­ria­nie.


  –To praw­da, ale po­rwa­nie go wy­wo­ła­ło­by nie­obli­czal­ne skut­ki, gdy­by rzecz się wy­da­ła. Mu­sie­li­by­śmy uzy­skać na to zgo­dę, czy­li zdo­być pod­pis pani mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych. Aona skon­sul­to­wa­ła­by się zpraw­ni­ka­mi. Zko­lei ci do­ma­ga­li­by się for­mal­ne­go po­sta­wie­nia za­rzu­tów.


  –Ad­ria­nie, wprze­szło­ści po­ma­ga­li­ście nam wta­kich nie­co­dzien­nych spra­wach.


  –Owszem, tyl­ko że tam­tych po­ry­wa­li­śmy na uli­cach miast, wktó­rych itak pa­no­wa­ło jed­no wiel­kie bez­pra­wie. Kni­ghts­brid­ge to nie Ka­ra­czi. Prze­cież wiesz. Dar­da­ri zpo­zo­ru jest sza­cow­nym biz­nes­me­nem.


  –Obaj wie­my, że jest in­a­czej.


  –To praw­da, wie­my otym. Ale tyl­ko dla­te­go, że wła­ma­li­śmy się do jego domu, za­ło­ży­li­śmy tam pod­słuch izgwał­ci­li­śmy jego kom­pu­ter. Pięk­nie by­śmy wy­glą­da­li, gdy­by to wy­szło na jaw wsą­dzie. Przy­kro mi, Tro­pi­cie­lu, sta­ra­my się być po­moc­ni, są jed­nak gra­ni­ce, do ja­kich mo­że­my się po­su­nąć.


  Za­my­ślił się, spo­glą­da­jąc na su­fit.


  –Nie, sta­ry, to nie przej­dzie – do­rzu­cił. – Żeby zdo­być zgo­dę na tego typu ak­cję, mu­sie­li­by­śmy dzia­łać jak Tro­ja­nie.


  Ure­gu­lo­waw­szy ra­chu­nek, na chod­ni­ku roz­sta­li się iro­ze­szli każ­dy wswo­ją stro­nę. Ad­rian Her­bert wró­cił do biu­ra wVau­xhall. Tro­pi­ciel zła­pał tak­sów­kę. Sie­dząc ztyłu, za­sta­na­wiał się nad ostat­nim zda­niem An­gli­ka.


  Co mia­ły do rze­czy te alu­zje do sta­ro­żyt­no­ści? Po po­wro­cie do domu po­szpe­rał win­ter­ne­cie. Za­ję­ło mu to tro­chę cza­su, ale wkoń­cu zna­lazł, cze­go szu­kał: Tro­jan Hor­se Out­co­mes, małą, ni­szo­wą fir­mę ochro­niar­ską zsie­dzi­bą pod Ham­wor­thy whrab­stwie Dor­set.


  Wie­dział, że jest to te­ren bry­tyj­skiej kró­lew­skiej pie­cho­ty mor­skiej. Wpo­bli­skim Po­ole mie­ści­ła się ich wiel­ka baza, aspo­ro lu­dzi, któ­rzy spę­dzi­li całe ży­cie wsłuż­bach spe­cjal­nych, po przej­ściu na eme­ry­tu­rę osie­dla się wpo­bli­żu swo­ich daw­nych baz. Czę­sto kil­ku kum­pli skrzy­ki­wa­ło się iza­kła­da­ło pry­wat­ną fir­mę ochro­niar­ską, ztra­dy­cyj­nym ze­sta­wem usług – go­ry­le, ochro­na mie­nia, kon­wo­je. Je­że­li spon­sor stał kiep­sko zfor­są, pra­co­wa­li ze swo­ich do­mów. Po dal­szych po­szu­ki­wa­niach Tro­pi­ciel do­wie­dział się, że Tro­jan Hor­se Out­co­mes ma sie­dzi­bę wdziel­ni­cy wil­lo­wej.


  Wy­brał po­da­ny nu­mer iumó­wił się na na­stęp­ny dzień rano. Póź­niej za­dzwo­nił do agen­cji wy­naj­mu sa­mo­cho­dów zMay­fa­ir iza­re­zer­wo­wał na trzy go­dzi­ny przed ter­mi­nem spo­tka­nia volks­wa­ge­na gol­fa. Wy­ja­śnił, że na­zy­wa się Jack­son, jest ame­ry­kań­skim tu­ry­stą, ma waż­ne ame­ry­kań­skie pra­wo jaz­dy ipo­trze­bu­je sa­mo­chód na je­den dzień, żeby wpaść zwi­zy­tą do przy­ja­cie­la na po­łu­dnio­wym wy­brze­żu.


  Le­d­wo się roz­łą­czył, za­wi­bro­wał jego Black­Ber­ry. Do­stał SMS zTOSA, za­bez­pie­czo­ny przed prze­chwy­ce­niem. Nu­mer wska­zy­wał, że nadaw­cą jest Gray Fox. Nie po­ka­zy­wał tyl­ko tego, że czte­ro­gwiazd­ko­wy ge­ne­rał do­wo­dzą­cy JSOC wła­śnie wy­szedł zGa­bi­ne­tu Owal­ne­go zno­wy­mi roz­ka­za­mi.


  Gray Fox nie tra­cił cza­su. Jego wia­do­mość skła­da­ła się za­le­d­wie ztrzech słów: „Ka­zno­dzie­ja. Żad­nych jeń­ców”.
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  Ga­reth Evans na do­brą spra­wę za­miesz­kał wkan­ce­la­rii praw­nej. Do cen­trum ope­ra­cyj­ne­go wsta­wio­no skła­da­ne łóż­ko. Obok miał wła­sną ła­zien­kę zprysz­ni­cem, se­de­sem iumy­wal­ką. Po­si­lał się cie­pły­mi po­tra­wa­mi na wy­nos isa­łat­ka­mi zde­li­ka­te­sów za ro­giem. Od­szedł od do­tych­cza­so­wej pro­ce­du­ry ijuż nie kon­fe­ro­wał ze swo­im od­po­wied­ni­kiem wSo­ma­lii osta­łej po­rze. Chciał być wcen­trum ope­ra­cyj­nym, na wy­pa­dek gdy­by Abdi po­szedł za jego radą iode­zwał się zpu­sty­ni. Bo pew­nie nie mógł się uwal­niać spod ob­ser­wa­cji na dłu­go. Ina­gle, tuż przed po­łu­dniem, za­dzwo­nił te­le­fon. To był Abdi.


  –Pan Ga­reth? To ja. Zna­la­złem te­le­fon sa­te­li­tar­ny. Ale mam mało cza­su.


  –Wo­bec tego przejdź­my od razu do rze­czy, przy­ja­cie­lu. To, co pań­ski mo­co­daw­ca zro­bił temu chłop­cu, na­szym zda­niem do­wo­dzi jed­ne­go: chce na nas wy­wrzeć na­cisk, żeby szyb­ko za­koń­czyć spra­wę. Dziw­ne. Nor­mal­nie So­ma­lij­czy­kom nig­dy się nie śpie­szy. Atym ra­zem obu stro­nom za­le­ży na szyb­kim do­bi­ciu tar­gu. Czyż nie?


  –Owszem, też tak są­dzę – do­biegł głos zpu­sty­ni.


  –Mój mo­co­daw­ca rów­nież skła­nia się do po­śpie­chu. Nie zpo­wo­du ka­de­ta, tak pry­mi­tyw­ny szan­taż nie mógł od­nieść skut­ku. Jemu za­le­ży na tym, żeby sta­tek wró­cił na mo­rze. Klu­czo­we zna­cze­nie ma osta­tecz­na kwo­ta oku­pu za uwol­nie­nie stat­ku, awtej kwe­stii naj­waż­niej­sza bę­dzie rada, ja­kiej udzie­li pan swo­je­mu mo­co­daw­cy.


  Evans wie­dział, że gdy­by się wy­ga­dał, że chło­pak jest wart dzie­sięć razy wię­cej niż sta­tek wraz zła­dun­kiem, to tak, jak­by po­peł­nił sa­mo­bój­stwo.


  –Więc co pan pro­po­nu­je, pa­nie Ga­reth?


  –Usta­le­nie osta­tecz­nej za­pła­ty na pięć mi­lio­nów do­la­rów. Obaj wie­my, że to uczci­wa suma. Praw­do­po­dob­nie itak by na niej sta­nę­ło, tyle że do­pie­ro za trzy mie­sią­ce. My­ślę, że zda­je pan so­bie ztego spra­wę.


  Abdi, ku­ca­ją­cy zte­le­fo­nem przy uchu na pu­sty­ni pół­to­ra ki­lo­me­tra od for­te­cy za Ga­ra­cad, zga­dzał się zEvan­sem, ale mu tego nie po­wie­dział. Czuł, że wjego ofer­cie usły­szy też coś dla sie­bie.


  –Oto moja pro­po­zy­cja. Pań­ska pro­wi­zja od pię­ciu mi­lio­nów wy­nio­sła­by oko­ło mi­lio­na. Je­stem go­tów na­tych­miast wpła­cić pierw­szy mi­lion do­la­rów na pań­skie oso­bi­ste kon­to. Adru­gi mi­lion, kie­dy sta­tek wy­pły­nie wmo­rze. Poza nami dwo­ma nikt nie musi otym wie­dzieć. Ale klucz leży wza­ła­twie­niu spra­wy od razu. Mam na­dzie­ję, że wła­śnie to ku­pu­ję.


  Abdi prze­my­ślał so­bie jego sło­wa. Od Al-Afri­ta itak do­sta­nie trze­ci mi­lion. Trzy razy więk­sze ho­no­ra­rium niż zwy­kle. Przy­szła mu jed­nak do gło­wy jesz­cze inna myśl –taka, że zna­lazł się wsy­tu­acji, zktó­rej chciał się wy­plą­tać bez wzglę­du na wszyst­ko.


  Cza­sy ła­twych po­rwań iła­twych oku­pów mi­nę­ły bez­pow­rot­nie. Dużo wody upły­nę­ło, za­nim Za­chód zro­zu­miał, że wła­dze pań­stwo­we po­win­ny dzia­łać ręka wrękę zwła­dza­mi mor­ski­mi, lecz te­raz ich po­czy­na­nia były co­raz bar­dziej agre­syw­ne.


  Za­chod­ni ko­man­do­si już dwu­krot­nie do­ko­na­li ata­ków zmo­rza, lą­du­jąc na pla­żach. Je­den upro­wa­dzo­ny sta­tek uwol­ni­li ma­ri­nes, któ­rzy opu­ści­li się po li­nach zwi­szą­ce­go nad po­kła­dem he­li­kop­te­ra. So­ma­lij­scy straż­ni­cy pod­ję­li wal­kę. Zgi­nę­li dwaj ma­ry­na­rze, ale rów­nież wszy­scy So­ma­lij­czy­cy zwy­jąt­kiem dwóch, któ­rzy od­sia­dy­wa­li te­raz wy­rok wwię­zie­niu na Se­sze­lach.


  Ali Abdi nie był bo­ha­te­rem inie za­mie­rzał nim zo­stać. Bladł ze stra­chu na myśl, że for­te­cę zsu­szo­nej na słoń­cu ce­gły, wktó­rej chwi­lo­wo za­miesz­kał, mo­gły­by za­ata­ko­wać te po­two­ry wczar­nych stro­jach, go­glach nok­to­wi­zyj­nych ipru­ją­cy zpi­sto­le­tów ma­szy­no­wych.


  Iwkoń­cu za­pra­gnął przejść na eme­ry­tu­rę – jako bar­dzo ma­jęt­ny czło­wiek ibyle da­lej od So­ma­lii. Wja­kimś cy­wi­li­zo­wa­nym inade wszyst­ko bez­piecz­nym kra­ju.


  –Zga­dzam się, pa­nie Ga­reth – po­wie­dział do te­le­fo­nu sa­te­li­tar­ne­go ipo­dyk­to­wał nu­mer kon­ta. – Te­raz pra­cu­ję dla pana. Ale pro­szę zro­zu­mieć, pa­nie Ga­reth, mimo że będę na­ci­skał na szyb­ką zgo­dę na pięć mi­lio­nów do­la­rów, itak mu­si­my się li­czyć ztym, że po­trwa to czte­ry ty­go­dnie.


  Ajuż mi­nę­ły dwa, po­my­ślał Evans. Zdru­giej stro­ny sześć ty­go­dni od po­rwa­nia do zwol­nie­nia stat­ku to itak je­den zre­kor­do­wo szyb­kich ter­mi­nów.


  –Dzię­ku­ję, przy­ja­cie­lu. Miej­my wresz­cie ten kosz­mar zgło­wy iwróć­my do cy­wi­li­zo­wa­ne­go ży­cia…


  Evans roz­łą­czył się. Da­le­ko od Lon­dy­nu Abdi zro­bił to samo iwró­cił do for­te­cy. Mimo że nie ko­rzy­sta­li zso­ma­lij­skich sie­ci te­le­fo­nicz­nych, nie ro­bi­ło to żad­nej róż­ni­cy tym wFort Me­ade iwChel­ten­ham, któ­rzy za­re­je­stro­wa­li każ­de sło­wo.


  Zgod­nie zroz­ka­za­mi Fort Me­ade prze­ka­zał tekst poza gra­ni­cę sta­nu do TOSA, skąd prze­sła­no ko­pię Tro­pi­cie­lo­wi do Lon­dy­nu. Mie­siąc, po­my­ślał. Ze­gar tyka. Cho­wa­jąc Black­Ber­ry do kie­sze­ni, zo­ba­czył pół­noc­ne przed­mie­ścia Po­ole iza­czął wy­pa­try­wać dro­go­wska­zu na Ham­wor­thy.


  • • •


  –To kupa szma­lu, sze­fie.


  Tro­jan Hor­se Out­co­mes zde­cy­do­wa­nie dzia­ła­ła na bar­dzo małą ska­lę. Tro­pi­ciel za­kła­dał, że koń tro­jań­ski wna­zwie fir­my wziął się od jed­ne­go znaj­więk­szych pod­stę­pów whi­sto­rii, tyle że si­łom, ja­kie mógł ze­brać sie­dzą­cy przed nim męż­czy­zna, da­le­ko było do grec­kiej ar­mii.


  Fir­ma mie­ści­ła się wskrom­nym pod­miej­skim seg­men­cie, ajej per­so­nel Tro­pi­ciel oce­nił na dwie do trzech osób. Mo­to­rem ca­łe­go in­te­re­su naj­wy­raź­niej był czło­wiek sie­dzą­cy na­prze­ciw­ko, po dru­giej stro­nie sto­łu wja­dal­ni, któ­re­go uznał za by­łe­go pod­ofi­ce­ra kró­lew­skiej pie­cho­ty mor­skiej. Jak się oka­za­ło, miał ra­cję. Męż­czy­zna ten na­zy­wał się Brian Wel­ler.


  Sło­wa Wel­le­ra od­no­si­ły się do bank­no­tów pięć­dzie­się­cio­do­la­ro­wych wpli­ku ogru­bo­ści ce­gły.


  –Ico kon­kret­nie mie­li­by­śmy zro­bić?


  –Chcę, że­by­ście bez roz­gło­su zdję­li fa­ce­ta zlon­dyń­skiej uli­cy, za­bra­li wja­kieś ustron­ne ici­che miej­sce, prze­trzy­ma­li go tam przez góra mie­siąc, apo­tem od­sta­wi­li zpo­wro­tem. Żad­nej prze­mo­cy… tyl­ko miłe wa­ka­cje zdala od Lon­dy­nu ija­kiej­kol­wiek moż­li­wo­ści te­le­fo­no­wa­nia.


  Wel­ler prze­my­ślał to so­bie. Nie miał złu­dzeń, że cho­dzi tu ozgrun­tu nie­le­gal­ne po­rwa­nie, ale wy­zna­wał pro­stą żoł­nier­ską fi­lo­zo­fię. Są lu­dzie do­brzy isą lu­dzie źli, atym dru­gim sta­now­czo za wie­le ucho­dzi na su­cho.


  Karę śmier­ci wpraw­dzie znie­sio­no, lecz miał dwie có­recz­ki wwie­ku szkol­nym igdy­by ja­kaś zbo­czo­na świ­nia się do nich do­bie­ra­ła, bez wa­ha­nia wy­pra­wił­by ta­kie­go do in­ne­go, być może lep­sze­go świa­ta.


  –Bar­dzo zły jest ten klient?


  –Po­ma­ga ter­ro­ry­stom. Po ci­chu, fi­nan­so­wo. Ten, któ­re­mu po­ma­ga wtej chwi­li, za­bił czte­rech Bry­tyj­czy­ków ipięt­na­stu Ame­ry­ka­nów. To ter­ro­ry­sta.


  Wel­ler jęk­nął. Od­był trzy tury wafgań­skiej pro­win­cji Hel­mand, gdzie na jego oczach zgi­nę­ło kil­ku po­rząd­nych kum­pli.


  –Ma go­ry­li?


  –Nie. Cza­sem wy­naj­mu­je li­mu­zy­nę zkie­row­cą. Prze­waż­nie ła­pie zwy­kłą tak­sów­kę na uli­cy.


  –Ma pan miej­sce, do­kąd moż­na go za­brać?


  –Jesz­cze nie. Ale będę miał.


  –Przed pod­ję­ciem de­cy­zji chciał­bym wszyst­ko do­kład­nie spraw­dzić.


  –Mam na­dzie­ję, in­a­czej szko­da by było mo­jej fa­ty­gi –od­parł Tro­pi­ciel.


  Wel­ler ode­rwał wzrok od pli­ku bank­no­tów izlu­stro­wał Ame­ry­ka­ni­na po dru­giej stro­nie sto­łu. Ża­den znich się nie ode­zwał. Nie było po­trze­by. Wel­ler był prze­ko­na­ny, że jan­kes też jest za­pra­wio­ny wboju, że po­wą­chał pro­chu iwi­dział śmierć to­wa­rzy­szy. Ski­nął gło­wą.


  –Pod­sko­czę do Lon­dy­nu. Ju­tro panu od­po­wia­da, sze­fie?


  Tro­pi­ciel po­ha­mo­wał uśmiech. Po­znał, że tam­ten zwra­cał się do nie­go tak, jak żoł­nie­rze bry­tyj­skich sił spe­cjal­nych ty­tu­łu­ją ofi­ce­ra… pro­sto woczy. Bo za ple­ca­mi to już inna spra­wa. Prze­waż­nie na­zy­wa­ją go dziad­kiem, ale cza­sa­mi go­rzej.


  –Ju­tro? Jak naj­bar­dziej. Ty­siąc do­la­rów dla pana za fa­ty­gę. Je­śli się pan zgo­dzi, pro­szę za­trzy­mać resz­tę. Je­śli pan od­mó­wi, pro­szę mi ją zwró­cić.


  –Askąd pan wie, że to zro­bię? Zna­czy się, że od­dam?


  Tro­pi­ciel wstał iru­szył do wyj­ścia.


  –Pa­nie Wel­ler, obaj zna­my za­sa­dy – po­wie­dział. – Prze­ra­bia­li­śmy ta­kie rze­czy chy­ba ład­ne parę razy.


  • • •


  Kie­dy Tro­pi­ciel, usta­liw­szy go­dzi­nę imiej­sce spo­tka­nia –da­le­ko od am­ba­sa­dy – wy­szedł, Brian Wel­ler prze­li­czył plik. Dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy do­la­rów. Pięć na wy­dat­ki, kry­jów­kę za­ła­twi jan­kes. Wel­ler mu­siał wy­kształ­cić dwie cór­ki, utrzy­mać żonę, za­ro­bić na to, żeby było co wło­żyć do garn­ka, ajego umie­jęt­no­ści na nie­wie­le by się przy­da­ły pod­czas her­bat­ki na ple­ba­nii.


  Po­szedł na spo­tka­nie, ścią­gnął kum­pla ztej sa­mej jed­nost­ki spe­cjal­nej iprzez ty­dzień prze­świe­tlał zle­ce­nie. Apo­tem się zgo­dził.


  • • •


  Ali Abdi ze­brał się na od­wa­gę ipo­szedł się roz­mó­wić zAl-Afri­tem.


  –Wszyst­ko się do­brze ukła­da – po­in­for­mo­wał. – Zgar­nie­my za Mal­mö wiel­ki okup.


  Apo­tem po­ru­szył inny te­mat.


  –Ten ja­sno­wło­sy chło­pak. Je­śli umrze, spra­wy się skom­pli­ku­ją, na­stą­pi zwło­ka, aokup bę­dzie znacz­nie mniej­szy.


  Nie wspo­mniał odrę­czą­cym go pry­wat­nie kosz­ma­rze –moż­li­wo­ści, że eu­ro­pej­scy ko­man­do­si przy­bę­dą zmi­sją ra­tun­ko­wą iurzą­dzą de­sant na ląd. To mo­gło­by tyl­ko spro­wo­ko­wać czło­wie­ka, zktó­rym roz­ma­wiał.


  –Adla­cze­go miał­by umrzeć? – burk­nął wa­taż­ka.


  Abdi wzru­szył ra­mio­na­mi.


  –Kto wie? In­fek­cja, za­tru­cie krwi.


  Do­piął swe­go. WGa­ra­cad był le­karz ma­ją­cy przy­najm­niej pod­sta­wo­wą wie­dzę zza­kre­su pierw­szej po­mo­cy. Rany po chło­ście ka­de­ta zde­zyn­fe­ko­wa­no iopa­trzo­no. Nadal trzy­ma­no go wpiw­ni­cy, ale na to Abdi nic nie mógł – ani nie od­wa­żył­by się – po­ra­dzić.


  • • •


  –To raj dla tro­pi­cie­li je­le­ni – po­wie­dział pra­cow­nik agen­cji ło­wiec­kiej. – Ale byki scho­dzą się już na ry­ko­wi­sko, więc lada chwi­la se­zon się skoń­czy.


  Tro­pi­ciel się uśmiech­nął. Znów grał nie­szko­dli­we­go ame­ry­kań­skie­go tu­ry­stę.


  –E, by­kom nic zmo­jej stro­ny nie gro­zi. Ja tyl­ko chcę na­pi­sać książ­kę, ado tego po­trzeb­ne są mi ab­so­lut­ny spo­kój ici­sza. Żad­nych te­le­fo­nów, szos, go­ści, ni­cze­go, co by mnie roz­pra­sza­ło. Miły do­mek przy bi­tej dro­dze, gdzie mógł­bym stwo­rzyć wiel­ką ame­ry­kań­ską po­wieść.


  Agent, zaj­mu­ją­cy się też po­śred­nic­twem nie­ru­cho­mo­ści, wie­dział to iowo opi­sa­rzach. Cu­da­ki. Znów po­stu­kał wkla­wia­tu­rę ispoj­rzał na ekran.


  –Mamy wofer­cie mały do­mek my­śliw­ski – oznaj­mił. – Wol­ny aż do roz­po­czę­cia no­we­go se­zo­nu ło­wiec­kie­go.


  Wstał ipod­szedł do mapy na ścia­nie. Spraw­dził lo­ka­li­za­cję ipo­stu­kał wpu­ściut­ką część, bez żad­nych miast, wsi czy na­wet szos. Bie­gło tam tyl­ko kil­ka krę­tych ni­tek bi­tych dróg. Było to na pół­no­cy Ca­ith­ness, ostat­nie­go hrab­stwa wSzko­cji przed wo­da­mi cie­śni­ny Pen­tland Firth.


  –Mam tu zdję­cia.


  Za­pro­wa­dził klien­ta zpo­wro­tem do kom­pu­te­ra iprze­wi­nął na ekra­nie ze­staw zdjęć. Dom był drew­nia­ny, ajak­że, umiej­sco­wio­ny po­śród bez­kre­sne­go mo­rza wrzo­sów; prze­past­ny wą­wóz ota­cza­ły wy­so­kie góry. Wta­kim miej­scu ja­kiś cwa­nia­czek ucie­ka­ją­cy przed dwo­ma ma­ri­nes prze­biegł­by może zpięć­set me­trów, ale za­raz po­tem padł­by ze zmę­cze­nia.


  Wśrod­ku były dwie sy­pial­nie, wiel­ki sa­lon, kuch­nia iprysz­nic, aprzed ol­brzy­mim ko­min­kiem le­ża­ła ster­ta szczap.


  –Zda­je się, że zna­la­złem swo­ją Shan­gri-La –po­wie­dział tu­ry­sta ipi­sarz wjed­nej oso­bie. – Nie zdą­ży­łem jesz­cze otwo­rzyć tu so­bie kon­ta. Czy do­la­ry wgo­tów­ce wcho­dzą wra­chu­bę?


  Do­la­ry wgo­tów­ce wcho­dzi­ły wra­chu­bę, jesz­cze jak. Wcią­gu kil­ku dni do­kład­ne na­mia­ry oraz klu­cze mia­ły zo­stać wy­sła­ne do Ham­wor­thy.


  • • •


  Mu­sta­fa Dar­da­ri nie chciał mieć wLon­dy­nie sa­mo­cho­du ani sa­me­mu pro­wa­dzić. Par­ko­wa­nie to był nie­usta­ją­cy kosz­mar, mógł go so­bie da­ro­wać. Wtej czę­ści Kni­ghts­brid­ge wol­ne tak­sów­ki jeź­dzi­ły okaż­dej po­rze. Co ztego, że dro­gie? To aku­rat nie pro­blem. Jed­nak na ele­ganc­kie wyj­ścia, jak przy­ję­cia, na któ­rych obo­wią­zu­ją stro­je wie­czo­ro­we, jeź­dził li­mu­zy­ną wy­naj­mo­wa­ną za­wsze wtej sa­mej fir­mie izwy­kle pro­wa­dzo­ną przez tego sa­me­go kie­row­cę.


  Był na ko­la­cji zprzy­ja­ciół­mi pół­to­ra ki­lo­me­tra od domu. Po­że­gnaw­szy się, za­dzwo­nił ze swo­jej ko­mór­ki do szo­fe­ra, żeby pod­je­chał pod wej­ście, gdzie po­dwój­na żół­ta li­nia za­bra­nia­ła par­ko­wa­nia, czy to wdzień, czy wnocy. Cze­ka­ją­cy za ro­giem kie­row­ca wod­po­wie­dzi włą­czył sil­nik ina­ci­snął pe­dał gazu. Sa­mo­chód zdo­łał uje­chać metr, za­nim jed­no ztyl­nych kół osia­dło na fel­dze.


  Oglę­dzi­ny wy­ka­za­ły, że gdy szo­fer zdrzem­nął się za kie­row­ni­cą, ja­kiś drań we­tknął pod bież­nik mały ka­wa­łek sklej­ki prze­bi­tej ostrym jak igła sta­lo­wym gwoź­dziem. Kie­row­ca za­dzwo­nił do swo­je­go klien­ta iwy­ja­śnił sy­tu­ację. Zmie­ni koło, ale to wiel­ka, cięż­ka li­mu­zy­na, więc tro­chę mu zej­dzie.


  Kie­dy Dar­da­ri stał pod por­ty­kiem woto­cze­niu in­nych wy­cho­dzą­cych go­ści, zza rogu wy­je­cha­ła tak­sów­ka zwłą­czo­nym ko­gu­tem. Dar­da­ri mach­nął ręką. Tak­sów­ka skrę­ci­ła rap­tow­nie ipod­je­cha­ła do nie­go. Ato fart. Wsiadł do środ­ka ipo­dał swój ad­res. Tak­sów­ka od­je­cha­ła wpo­da­nym kie­run­ku.


  Zchwi­lą gdy klient usią­dzie, lon­dyń­scy tak­sów­ka­rze mają obo­wią­zek włą­czać blo­ka­dę tyl­nych drzwi. Cho­dzi oto, żeby pa­sa­że­ro­wie nie ucie­ka­li bez pła­ce­nia, lecz rów­nież oto, żeby nie mo­le­sto­wa­li ich roz­ra­bia­cy, pró­bu­ją­cy się do­siąść. Ale ten głu­piec naj­wy­raź­niej otym za­po­mniał.


  Le­d­wie znik­nę­li zza­się­gu wzro­ku kie­row­cy li­mu­zy­ny po­chy­lo­ne­go nad le­war­kiem, gdy gwał­tow­nie pod­je­cha­li do kra­węż­ni­ka, awte­dy ja­kiś zwa­li­sty fa­cet otwo­rzył drzwi iwsiadł do środ­ka. Dar­da­ri za­pro­te­sto­wał, że tak­sów­ka jest za­ję­ta. Na co po­tęż­ny gość za­trza­snął za sobą drzwi irzu­cił:


  –Zga­dza się, sza­now­ny pa­nie. Prze­ze mnie.


  Jed­na ręka za­klesz­czy­ła na­ba­ba zPa­ki­sta­nu wniedź­wie­dzim uści­sku, adru­ga za­tka­ła mu usta inos wiel­ką, na­są­czo­ną chlo­ro­for­mem chu­s­tą. Dwa­dzie­ścia se­kund póź­niej prze­stał się sza­mo­tać.


  Pół­to­ra ki­lo­me­tra da­lej prze­sie­dli się do mi­ni­va­na. Za kie­row­ni­cą sie­dział trze­ci były ko­man­dos. Ta­ry­fę, po­ży­czo­ną od kum­pla, któ­ry prze­rzu­cił się na tak­sów­ka­rza, za­par­ko­wa­no wusta­lo­nym miej­scu, zo­sta­wia­jąc klu­czy­ki pod sie­dze­niem.


  Dwaj męż­czyź­ni sie­dzą­cy na ław­ce za ple­ca­mi kie­row­cy trzy­ma­li mię­dzy sobą śpią­ce­go go­ścia, do­pó­ki nie od­da­li­li się od pół­noc­ne­go Lon­dy­nu. Wte­dy upcha­li go na wą­skie łóż­ko za sie­dze­nia­mi. Dwu­krot­nie pró­bo­wał się obu­dzić, lecz za każ­dym ra­zem znów ukła­da­li go do snu.


  Mie­li przed sobą dłu­gą dro­gę, ale po­ko­na­li ją wświet­nym cza­sie, dzię­ki lo­ka­li­za­to­ro­wi GPS ina­wi­ga­cji sa­te­li­tar­nej. Na ostat­nim ka­wał­ku tra­sy mu­sie­li wziąć mi­ni­va­na na pych, lecz wkoń­cu do­tar­li na miej­sce owscho­dzie słoń­ca iBrian Wel­ler za­dzwo­nił. Nie było tu masz­tów te­le­fo­nii ko­mór­ko­wej, ale ku­pił te­le­fon sa­te­li­tar­ny.


  Tro­pi­ciel po­łą­czył się zArie­lem, tyle że na wy­dzie­lo­nej bez­piecz­nej li­nii, któ­rej nie pod­słu­chi­wa­no ani wFort Me­ade, ani wChel­ten­ham. WCen­tre­vil­le wWir­gi­nii było wcze­sne po­po­łu­dnie.


  –Arie­lu, ko­ja­rzysz ten kom­pu­ter wLon­dy­nie, któ­ry wy­pa­tro­szy­łeś ja­kiś czas temu? Po­tra­fił­byś te­raz wy­sy­łać e-ma­ile wtaki spo­sób, żeby wy­glą­da­ło na to, że wy­szły znie­go?


  –Oczy­wi­ście, puł­kow­ni­ku. Mam do­stęp do jego kon­ta pocz­to­we­go stąd, od sie­bie.


  –Czy­li że nie mu­sisz wtym celu wy­jeż­dżać zWir­gi­nii, tak?


  Ariel nie mógł uwie­rzyć, że jesz­cze żyją lu­dzie aż tak na­iw­ni wkwe­stii cy­ber­prze­strze­ni. Ztym, co miał pod pal­ca­mi, mógł się stać Mu­sta­fą Dar­da­rim, któ­ry na­da­je zPel­ham Cre­scent wLon­dy­nie.


  –Apa­mię­tasz ten szyfr opar­ty na ce­nach owo­ców iwa­rzyw, zktó­re­go ko­rzy­stał nadaw­ca? Mógł­byś za­szy­fro­wać tekst wten sam spo­sób?


  –Oczy­wi­ście, puł­kow­ni­ku. Zła­ma­łem go, więc po­tra­fię też od­two­rzyć.


  –Do­kład­nie taki, jaki był kie­dyś? Jak­by przy kla­wia­tu­rze sie­dział wła­ści­ciel kom­pu­te­ra?


  –Wła­śnie tak.


  –Świet­nie. Chcę, że­byś wy­słał wia­do­mość zlon­dyń­skie­go ad­re­su IP do od­bior­cy wKi­sma­ju. Masz pa­pier iołó­wek?


  –Czy co mam?


  –Wiem, że to sta­ro­świec­kie, ale na wszel­ki wy­pa­dek wolę się trzy­mać bez­piecz­ne­go te­le­fo­nu, anie uży­wać e-ma­ili.


  Za­pa­dła ci­sza, kie­dy Ariel zła­ził po dra­bi­nie, apo chwi­li wra­cał zprzy­bo­ra­mi, któ­ry­mi nie bar­dzo po­tra­fił się po­słu­gi­wać. Tro­pi­ciel po­dyk­to­wał wia­do­mość.


  Zo­sta­ła za­szy­fro­wa­na do­kład­nie tą samą me­to­dą, ja­kiej uży­wał Dar­da­ri, apo­tem wy­sła­na. Po­nie­waż wszyst­ko, co wy­cho­dzi­ło od Dar­da­rie­go do So­ma­lii, te­raz już re­je­stro­wa­no, wia­do­mość prze­chwy­ci­li iznów roz­szy­fro­wa­li za­rów­no wFort Me­ade, jak iwChel­ten­ham.


  Wobu sta­cjach na­słu­chu wzbu­dzi­ła ona nie­ja­kie zdzi­wie­nie, lecz roz­kaz ka­zał tyl­ko prze­chwy­ty­wać wia­do­mo­ści, anie in­ge­ro­wać wich treść. Zgod­nie zobo­wią­zu­ją­cym roz­ka­zem Fort Me­ade wy­słał ko­pię do TOSA, skąd prze­ka­za­no ją Tro­pi­cie­lo­wi, któ­ry przy­jął in­for­ma­cję zka­mien­ną twa­rzą.


  WKi­sma­ju od­bior­cą nie był już Troll, od ja­kie­goś cza­su mar­twy, tyl­ko jego na­stęp­ca Jam­ma – były se­kre­tarz. Roz­szy­fro­wał tekst sło­wo wsło­wo za po­mo­cą ścią­gi, któ­rą zo­sta­wił Troll. Nie był jed­nak eks­per­tem inie zna­la­zł­by tam błę­du. Ale błę­du nie było. Na­wet li­te­rów­ki zna­la­zły się na swo­ich miej­scach.


  Po­nie­waż wy­sy­ła­nie e-ma­ili wurdu albo po arab­sku jest kło­po­tli­we, Dar­da­ri, Troll iKa­zno­dzie­ja za­wsze pi­sa­li po an­giel­sku. Ta nowa wia­do­mość była wła­śnie po an­giel­sku, któ­ry to ję­zyk Jam­ma, So­ma­lij­czyk, znał, choć nie­zbyt bie­gle. Wkaż­dym ra­zie znał go na tyle, by zo­rien­to­wać się, że rzecz jest waż­na iże na­le­ży ją nie­zwłocz­nie przed­sta­wić Ka­zno­dziei.


  Był jed­nym znie­wie­lu, któ­rzy wie­dzie­li, że rze­ko­my prze­kaz Ka­zno­dziei win­ter­ne­cie zwy­par­ciem się swo­ich do­tych­cza­so­wych nauk to oszu­stwo, bo od po­nad trzech ty­go­dni jego pan ni­cze­go nie trans­mi­to­wał. Ale wie­dział też, że wwiel­kiej mu­zuł­mań­skiej dia­spo­rze na Za­cho­dzie więk­szość fa­nów była tym znie­sma­czo­na. Jego lo­jal­no­ści nic jed­nak nie za­chwia­ło. Cze­ka­ła go więc dłu­ga, mę­czą­ca po­dróż do Mar­ki zwia­do­mo­ścią zLon­dy­nu.


  Tak jak Jam­ma był prze­ko­na­ny, że ode­brał wia­do­mość od Dar­da­rie­go, tak samo wFort Me­ade iwChel­ten­ham wie­rzy­li, że fa­bry­kant pi­kli sie­dzi przy swo­im biur­ku wLon­dy­nie ipo­ma­ga przy­ja­cie­lo­wi wSo­ma­lii.


  Tym­cza­sem Dar­da­ri spo­glą­dał smęt­nie na za­ci­na­ją­cy wrze­śnio­wy deszcz, pod­czas gdy za jego ple­ca­mi, przed trza­ska­ją­cym ogniem, trzej byli ko­man­do­si ma­ri­nes, za­no­sząc się śmie­chem, wspo­mi­na­li sta­re do­bre cza­sy iwal­ki, wktó­rych bra­li udział. Nad wą­wo­zem prze­to­czy­ły się zwa­ły sza­rych chmur, zktó­rych woda za­le­wa­ła dach domu.


  Wpie­kiel­nym upa­le Ki­sma­ju lo­jal­ny Jam­ma na­lał ben­zy­ny do baku pick-upa, szy­ku­jąc się na dłu­gą noc­ną po­dróż do Mar­ki.


  WLon­dy­nie Ga­reth Evans prze­lał pierw­szy mi­lion do­la­rów Har­ry’ego An­ders­so­na na taj­ne kon­to Ale­go Ab­die­go na Wiel­kim Kaj­ma­nie iuznał, że za trzy ty­go­dnie Mal­mö wraz zła­dun­kiem iza­ło­gą wró­ci na peł­ne mo­rze, pod eskor­tą nisz­czy­cie­la NATO.


  Wbez­piecz­nym domu am­ba­sa­dy wLon­dy­nie Tro­pi­ciel za­sta­na­wiał się, czy jego ryb­ka chwy­ci przy­nę­tę. Kie­dy nad Wir­gi­nią za­pa­dał zmierzch, za­dzwo­nił do Graya Foxa wcen­tra­li TOSA.


  –Chy­ba będę po­trze­bo­wał grum­ma­na – po­wie­dział mu. – Mo­żesz mi go po­de­słać do Nor­tholt?
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  Ka­zno­dzie­ja sie­dział wswo­im ga­bi­ne­cie na za­mknię­tym osie­dlu wMar­ce iroz­my­ślał owro­gu. Nie był głu­pi, wie­dział, że gdzieś tam się czai. Do­wo­dzi­ło tego fał­szy­we ka­za­nie na jego stro­nie in­ter­ne­to­wej, któ­re sku­tecz­nie znisz­czy­ło mu re­pu­ta­cję.


  Przez dzie­sięć lat spe­cjal­nie sta­rał się być naj­bar­dziej nie­uchwyt­nym ze wszyst­kich ter­ro­ry­stów Al-Ka­idy. Sta­le prze­no­sił się zjed­ne­go bez­piecz­ne­go domu do dru­gie­go wgó­rach Pół­noc­ne­go iPo­łu­dnio­we­go Wa­zi­ri­sta­nu. Zmie­nił na­zwi­sko iwy­gląd. Nie po­zwa­lał, żeby wpo­bli­żu nie­go znaj­do­wał się ktoś zapa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym.


  Wprze­ci­wień­stwie do kil­ku­na­stu in­nych, któ­rzy już nie żyli, nig­dy nie uży­wał te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go, bo znał moż­li­wo­ści Ame­ry­ka­nów, je­śli cho­dzi owy­ła­py­wa­nie zcy­ber­prze­strze­ni naj­cich­szych szep­tów, lo­ka­li­zo­wa­nie źró­dła dźwię­ku zdo­kład­no­ścią do naj­mniej­szej cha­ty, ana­stęp­nie ob­ra­ca­nie bu­dyn­ków ilu­dzi wproch.


  Zjed­nym wy­jąt­kiem, któ­re­go te­raz gorz­ko ża­ło­wał, nig­dy nie wy­słał do ni­ko­go e-ma­ila zmiej­sca, wktó­rym aku­rat miesz­kał. Peł­ne nie­na­wi­ści ka­za­nia za­wsze nada­wał zpunk­tów od­da­lo­nych owie­le ki­lo­me­trów od swo­je­go domu.


  Ajed­nak ktoś go przej­rzał. Ak­tor wy­gła­sza­ją­cy sfał­szo­wa­ne ka­za­nie za bar­dzo go przy­po­mi­nał. Czło­wiek wy­glą­da­ją­cy imó­wią­cy jak on ogło­sił świa­tu, pod ja­kim na­zwi­skiem uro­dził się Ka­zno­dzie­ja ipod ja­kim pseu­do­ni­mem wy­stę­po­wał wroli kata wCho­ra­sa­nie.


  Nie wie­dział, jak, dla­cze­go ani kto go zdra­dził, mu­siał jed­nak za­ło­żyć, że jego prze­śla­dow­ca po­znał praw­dzi­wy ad­res IP kom­pu­te­ra wKi­sma­ju. Nie ro­zu­miał, wjaki spo­sób moż­na było tego do­ko­nać, bo Troll go za­pew­niał, że to nie­moż­li­we. Tyle że Troll już nie żył.


  Ka­zno­dzie­ja wie­dział odro­nach. Prze­czy­tał na ich te­mat mnó­stwo ar­ty­ku­łów zza­chod­niej pra­sy iorien­to­wał się, do cze­go są zdol­ne. Ale itak do­cho­dzi­ły róż­ne szcze­gó­ły, któ­rych nig­dy nie ujaw­nio­no, na­wet na po­trze­by fa­cho­wych pu­bli­ka­cji. Mu­siał więc za­ło­żyć, że zo­stał na­mie­rzo­ny iże wy­so­ko nad nim krą­ży nie­wi­dzial­na inie­sły­szal­na ma­szy­na ob­ser­wu­ją­ca jego mia­sto, ana­wet osie­dle.


  Wszyst­ko to do­pro­wa­dzi­ło go do prze­ko­na­nia, że musi ze­rwać wszel­kie związ­ki zobec­nym ży­ciem iznów znik­nąć.


  Awte­dy zKi­sma­ju przy­je­chał Jam­ma, przy­wo­żąc od jego lon­dyń­skie­go przy­ja­cie­la Mu­sta­fy Dar­da­rie­go wia­do­mość, któ­ra po­sta­wi­ła te pla­ny na gło­wie. Szło opięć­dzie­siąt mi­lio­nów do­la­rów. Ka­zno­dzie­ja we­zwał swo­je­go by­łe­go se­kre­ta­rza, aobec­nie za­stęp­cę Trol­la.


  –Jam­ma, mój bra­cie, je­steś zmę­czo­ny. Masz za sobą dłu­gą po­dróż. Od­pocz­nij, wy­śpij się ina­jedz do syta. Nie wró­cisz już do Ki­sma­ju. Po­rzu­ca­my to mia­sto. Ale cze­ka cię ko­lej­na po­dróż. Ju­tro, może po­ju­trze.


  • • •


  Gray Fox był zdzi­wio­ny. Zdra­dzał to jego głos na bez­piecz­nej li­nii zkwa­te­ry głów­nej TOSA do cen­trum ope­ra­cyj­ne­go Tro­pi­cie­la wame­ry­kań­skiej am­ba­sa­dzie przy Gro­sve­nor Squ­are.


  –Tro­pi­cie­lu, czy je­steś na bie­żą­co zwy­mia­ną ko­re­spon­den­cji mię­dzy po­ma­gie­rem wLon­dy­nie ajego kum­plem wMar­ce?


  –Oczy­wi­ście. Dla­cze­go py­tasz?


  –Cho­dzi oto, co prze­ka­zał Ka­zno­dziei. Rze­czy, któ­rych do­wie­dział się od skre­ty­nia­łe­go praw­ni­ka pod­czas przy­ję­cia wBel­gra­vii.


  Tro­pi­ciel do­brze się za­sta­no­wił nad od­po­wie­dzią. Ist­nie­je sub­tel­na róż­ni­ca mię­dzy kłam­stwem atym, co pe­wien były bry­tyj­ski mi­ni­ster okre­ślił jako „oszczęd­ne go­spo­da­ro­wa­nie praw­dą”.


  –Tak twier­dzi Dar­da­ri – mruk­nął.


  –Aco są­dzą Bry­to­le?


  –Ich zda­niem su­kin­syn sie­dzi wswo­im lon­dyń­skim domu iprze­ka­zu­je przy­ja­cie­lo­wi na po­łu­dniu same plot­ki –od­parł Tro­pi­ciel zgod­nie zpraw­dą. – Swo­ją dro­gą, czy góra wciąż mówi „nie” i„nie” na moje proś­by?


  Chciał unik­nąć roz­mo­wy na te­mat wła­ści­cie­la Ma­sa­la Pic­kles wy­sy­ła­ją­ce­go wia­do­mo­ści zLon­dy­nu, sko­ro fa­cet ga­pił się na deszcz wCa­ith­ness, pod opie­ką trzech by­łych ko­man­do­sów.


  –Zde­cy­do­wa­nie od­ma­wia. Żad­nych ra­kiet zpo­wo­du agen­ta Opa­la inie ma mowy ode­san­cie na pla­żę. Ani oata­ku zpo­wie­trza zhe­li­kop­te­rów wy­sła­nych zna­sze­go lą­do­wi­ska wMo­ga­di­szu. Jed­na ra­kie­ta wy­strze­lo­na zręcz­nej wy­rzut­ni do he­li­kop­te­ra peł­ne­go chłop­ców zDel­ty imamy po­wtór­kę ma­sa­kry wSo­ma­lii. Mu­sisz zna­leźć inny spo­sób.


  –Tak jest, sze­fie – rzekł Tro­pi­ciel iodło­żył słu­chaw­kę.


  • • •


  Ka­zno­dzie­ja miał ra­cję, że jego kom­pu­ter wKi­sma­ju nie na­da­je się już do taj­nych trans­mi­sji, ale nie zda­wał so­bie spra­wy, że so­jusz­nik zLon­dy­nu, przy­ja­ciel zlat dzie­cię­cych itaj­ny po­moc­nik tak­że wpadł, aopar­ty na ce­nach wa­rzyw kod, któ­rym szy­fro­wał wia­do­mo­ści, zo­stał zła­ma­ny.


  Po raz dru­gi na­ru­szył więc za­sa­dy bez­pie­czeń­stwa iwy­słał Dar­da­rie­mu proś­bę zMar­ki. Wia­do­mość prze­chwy­co­no iroz­szy­fro­wa­no.


  • • •


  –Puł­kow­nik Jack­son?


  –Tak, Arie­lu?


  –Mię­dzy Mar­ką aLon­dy­nem dzie­je się coś dziw­ne­go.


  –Sam otym wiesz naj­le­piej, Arie­lu. To ty wy­sy­łasz wia­do­mo­ści jako Dar­da­ri.


  –Tak, tyl­ko że zMar­ki wła­śnie przy­szła od­po­wiedź, wktó­rej pro­si przy­ja­cie­la opo­ży­cze­nie mu mi­lio­na do­la­rów.


  Tro­pi­ciel po­wi­nien był to prze­wi­dzieć. Bu­dżet wy­trzy­ma ten wy­da­tek, bez dwóch zdań. Ta suma to uła­mek ceny po­je­dyn­cze­go po­ci­sku ra­kie­to­we­go. Ale po co mar­no­wać do­la­ry po­dat­ni­ków?


  –Czy mówi, jak chce, żeby mu je wy­słać?


  –Za po­śred­nic­twem cze­goś ona­zwie Da­hab­shiil.


  Sie­dząc sa­mot­nie wswo­im lon­dyń­skim biu­rze, Tro­pi­ciel sam do sie­bie po­ki­wał gło­wą. Sły­szał otym sys­te­mie prze­ka­zy­wa­nia pie­nię­dzy. Prze­bie­gły ibez­piecz­ny, pra­wie nie po­zo­sta­wiał śla­dów. Opar­ty na wie­lo­wie­ko­wej tra­dy­cji zwa­nej ha­wa­la.


  Ter­ro­ryzm kosz­tu­je, ito nie­ma­ło. Za pod­kła­da­ją­cy­mi bom­by je­le­nia­mi, aczę­sto są to jesz­cze dzie­ci, sto­ją kon­tro­le­rzy, za­zwy­czaj do­ro­śli męż­czyź­ni, któ­rzy ani my­ślą umie­rać. Zko­lei oni mają nad sobą sze­fów siat­ki, ci zaś tych, któ­rzy wy­kła­da­ją pie­nią­dze iprze­waż­nie ucho­dzą za sza­no­wa­nych oby­wa­te­li.


  Dla agen­cji an­ty­ter­ro­ry­stycz­nych źró­dła fi­nan­so­wa­nia ter­ro­ry­zmu oka­za­ły się płod­nym grun­tem umoż­li­wia­ją­cym prze­śle­dze­nie dro­gi pie­nię­dzy od ra­chun­ku ope­ra­cyj­ne­go do źró­dła. Ato dla­te­go, że prze­le­wy pie­nięż­ne zo­sta­wia­ją ślad na pa­pie­rze. Jed­nak ha­wa­la nie zo­sta­wia ta­kich śla­dów. Na Bli­skim Wscho­dzie ten sys­tem ma wie­lo­wie­ko­wą tra­dy­cję.


  Po­wstał dla­te­go, że wowych cza­sach prze­miesz­cza­nie bo­gac­twa przez te­re­ny ro­ją­ce się od ban­dy­tów było zbyt nie­bez­piecz­ne, no chy­ba że ktoś miał do dys­po­zy­cji nie­wiel­ką ar­mię. Dla­te­go ha­wa­la­dar, czy­li po­śred­nik, bie­rze od ko­goś pie­nią­dze wkra­ju Aiupo­waż­nia swo­je­go ku­zy­na do wy­pła­ty ta­kiej sa­mej kwo­ty, po­mniej­szo­nej opro­wi­zję, be­ne­fi­cjen­to­wi wkra­ju B. Pie­nią­dze nie prze­kra­cza­ją gra­ni­cy, od­by­wa się to za po­śred­nic­twem za­szy­fro­wa­nych roz­mów te­le­fo­nicz­nych albo e-ma­ili.


  Da­hab­shiil za­ło­żo­no w1970 roku wBur­co, na te­re­nie So­ma­li­lan­du; obec­nie głów­na sie­dzi­ba mie­ści się wDu­ba­ju. Na­zwa ta po so­ma­lij­sku zna­czy po pro­stu „złot­nik”. Fir­ma zaj­mu­je się głów­nie prze­ka­zy­wa­niem za­rob­ków se­tek ty­się­cy So­ma­lij­czy­ków pra­cu­ją­cych za gra­ni­cą do ich ro­dzin wkra­ju. Znacz­na część so­ma­lij­skiej dia­spo­ry osie­dli­ła się wWiel­kiej Bry­ta­nii ito dzię­ki tym lu­dziom lon­dyń­skie biu­ro fir­my ma się zna­ko­mi­cie.


  –Czy mo­żesz się wła­mać do sys­te­mu ban­ko­we­go Dar­da­rie­go? – za­py­tał Tro­pi­ciel.


  –Nie wi­dzę prze­szkód, puł­kow­ni­ku. Da mi pan je­den dzień?


  • • •


  Wró­ciw­szy do ekra­nu kom­pu­te­ra, Ariel znów zna­lazł się wsiód­mym nie­bie. Za­głę­bił się win­we­sty­cje pa­ki­stań­skie­go na­ba­ba ime­to­dy, ja­ki­mi je fi­nan­so­wał, co do­pro­wa­dzi­ło go do kont wra­jach po­dat­ko­wych, zktó­rych głów­ne znaj­do­wa­ło się na Wiel­kim Kaj­ma­nie. Chro­nił je skom­pli­ko­wa­ny iwy­ra­fi­no­wa­ny sys­tem za­pór. Na­sto­la­tek zze­spo­łem Asper­ge­ra na pod­da­szu wWir­gi­nii zła­mał je wcią­gu dzie­się­ciu go­dzin, prze­lał mi­lion do­la­rów na kon­to oso­bi­ste Dar­da­rie­go wLon­dy­nie iznikł, nie po­zo­sta­wia­jąc żad­nych śla­dów poza po­twier­dze­niem, że Dar­da­ri le­gal­nie sam do­ko­nał tej ope­ra­cji.


  Prze­kaz zlon­dyń­skie­go ban­ku do lon­dyń­skiej fi­lii Da­hab­shiil był czy­stą for­mal­no­ścią, wraz zda­ny­mi be­ne­fi­cjen­ta, po­da­ny­mi przez Ka­zno­dzie­ję we-ma­ilu, któ­ry Ariel prze­chwy­cił iroz­szy­fro­wał. So­ma­lij­ski po­śred­nik od prze­ka­zy­wa­nia pie­nię­dzy uprze­dził, że wSo­ma­lii zgro­ma­dze­nie ta­kiej kwo­ty wdo­la­rach ame­ry­kań­skich może za­jąć do trzech dni, ipo­twier­dził, że owszem, mają fi­lię wMar­ce.


  Fort Me­ade iChel­ten­ham prze­chwy­ci­ły oraz za­pi­sa­ły ko­re­spon­den­cję wy­cho­dzą­cą zlon­dyń­skie­go kom­pu­te­ra iprzy­cho­dzą­cą na ten ad­res, jed­nak in­for­ma­cje, któ­ry­mi dys­po­no­wa­ły, świad­czy­ły otym, że to Dar­da­ri jest ich nadaw­cą iod­bior­cą. Poza tym ich za­da­niem był pod­słuch, anie mie­sza­nie się do tej spra­wy.


  • • •


  –Jam­ma, mam dla cie­bie na­der de­li­kat­ne za­da­nie. Może je wy­ko­nać wy­łącz­nie So­ma­lij­czyk, po­nie­waż do­ty­czy lu­dzi, któ­rzy nie wła­da­ją żad­ny­mi in­ny­mi ję­zy­ka­mi.


  Za­chod­nia tech­no­lo­gia, przy ca­łym swo­im wy­ra­fi­no­wa­niu, rzad­ko jest wsta­nie prze­chwy­cić oso­bi­ste­go emi­sa­riu­sza. Osa­ma bin La­den przez dzie­sięć lat wca­le nie żył wja­ski­niach, tyl­ko wsze­re­gu bez­piecz­nych do­mów, ikon­tak­to­wał się ze stron­ni­ka­mi na ca­łym świe­cie, choć ani razu nie po­słu­żył się te­le­fo­nem ko­mór­ko­wym, dzię­ki cze­mu nig­dy nie zo­stał pod­słu­cha­ny. Ko­rzy­stał wy­łącz­nie zoso­bi­stych po­słań­ców. Ostat­nie­go znich, Al-Ku­wa­itie­go, któ­ry po­ru­szał się cał­kiem jaw­nie, śle­dzo­no po ca­łym świe­cie iwkoń­cu do­pro­wa­dził tro­pi­cie­li do osie­dla wmie­ście Ab­bot­ta­bad.


  Ka­zno­dzie­ja ka­zał Jam­mie sta­nąć przed sobą iwy­re­cy­to­wał wia­do­mość po arab­sku. Jam­ma prze­tłu­ma­czył ją so­bie wgło­wie na so­ma­lij­ski ipo­wta­rzał do­pó­ty, do­pó­ki nie za­pa­mię­tał jej sło­wo wsło­wo. Za­brał ze sobą tyl­ko jed­ne­go Pa­ki­stań­czy­ka wcha­rak­te­rze ochro­nia­rza iwy­je­chał.


  Wziął tego sa­me­go pick-upa, któ­rym dwa dni wcze­śniej przy­wiózł zKi­sma­ju wia­do­mość zLon­dy­nu. Wy­so­ko, na nie­bie, obce oczy pa­trzy­ły, jak ła­du­ją na pakę pla­sti­ko­we ka­ni­stry zza­pa­sem pa­li­wa.


  Pa­trzy­ły zbun­kra pod Tam­pą, jak tam­ci za­kry­wa­ją po­jem­ni­ki zpa­li­wem bre­zen­tem, ale to wkoń­cu nor­mal­ny śro­dek ostroż­no­ści. Wi­dzia­no, jak do szo­fer­ki wsia­da­ją dwie spo­wi­te sza­ta­mi oso­by, jed­nak żad­na znich nie była ani Ka­zno­dzie­ją, ani szczu­płym mło­dym czło­wie­kiem wczer­wo­nej bejs­bo­lów­ce. Pick-up wy­je­chał iskrę­cił wkie­run­ku Ki­sma­ju, na po­łu­dnie. Akie­dy znik­nął zpola wi­dze­nia, glo­bal hawk otrzy­mał po­le­ce­nie, by nadal ob­ser­wo­wać osie­dle. Wte­dy pick-up się za­trzy­mał. Sie­dzą­cy wnim męż­czyź­ni zrzu­ci­li bre­zent ipo­ma­lo­wa­li dach szo­fer­ki na czar­no. Zmie­niw­szy wy­gląd, po­jazd za­wró­cił, ob­je­chał Mar­kę od za­cho­du iru­szył da­lej na pół­noc.


  Oświ­cie okrą­żył en­kla­wę Mo­ga­di­szu, nadal kie­ru­jąc się do Pun­tlan­du ilicz­nych me­lin pi­ra­tów.


  Po­dróż do Ga­ra­cad po wy­bo­istych, dziu­ra­wych dro­gach, czę­sto przez na­je­żo­ne ostry­mi ka­mie­nia­mi pu­sty­nie, wraz zpo­sto­ja­mi na do­le­wa­nie pa­li­wa izmia­nę opon, za­ję­ła dwa dni.


  • • •


  –Pa­nie Ga­reth, to ja.


  Ali Abdi dzwo­nił zGa­ra­cad. Był wy­raź­nie pod­nie­co­ny, za to Ga­reth Evans – prze­mę­czo­ny ispię­ty. Eu­ro­pej­czy­ka za­wsze wy­kań­cza­ła nie­usta­ją­ca mor­dę­ga zpo­dej­mo­wa­niem prób ne­go­cja­cji zludź­mi nie­ro­zu­mie­ją­cy­mi naj­prost­szych po­jęć, jak po­śpiech czy choć­by upływ cza­su. To dla­te­go naj­lep­si ne­go­cja­to­rzy spe­cja­li­zu­ją­cy się wuwal­nia­niu za­kład­ni­ków byli tak nie­licz­ni itak wy­so­ko opła­ca­ni.


  Do­dat­ko­wo na Evan­sa nie­ustan­nie wy­wie­rał na­cisk Har­ry An­ders­son, któ­ry wy­dzwa­niał co­dzien­nie, nie­ko­niecz­nie tyl­ko po to, by się do­wie­dzieć, czy jest coś no­we­go wspra­wie jego syna. Evans pró­bo­wał mu tłu­ma­czyć, że na­wet cień po­śpie­chu, nie mó­wiąc już ode­spe­ra­cji, zich stro­ny spra­wi, że sy­tu­acja bę­dzie wy­glą­da­ła dzie­sięć razy go­rzej niż obec­nie. Szwedz­ki biz­nes­men był mi­liar­de­rem ita stro­na jego oso­bo­wo­ści przyj­mo­wa­ła tę lo­gi­kę. Ale był tak­że oj­cem, więc te­le­fo­ny nie prze­sta­wa­ły się ury­wać.


  –Dzień do­bry, przy­ja­cie­lu – od­parł spo­koj­nie Evans. – Icóż ta­kie­go twój mo­co­daw­ca ma nam do prze­ka­za­nia wten pięk­ny po­ra­nek?


  –Chy­ba zbli­ża­my się do do­bi­cia tar­gu, pa­nie Evans. Je­ste­śmy go­to­wi się zgo­dzić na sie­dem mi­lio­nów do­la­rów. – Po czym do­rzu­cił: – Ro­bię, co wmo­jej mocy.


  Ta uwa­ga, na­wet gdy­by pod­słu­chał ją zna­ją­cy an­giel­ski So­ma­lij­czyk na usłu­gach Al-Afri­ta, nie mia­ła wso­bie nic po­dej­rza­ne­go. Evan­so­wi po­wie­dzia­ła jed­nak, że ne­go­cja­tor wGa­ra­cad pró­bu­je za­ro­bić swój dru­gi mi­lion do­la­rów ła­pów­ki. Tyle że sło­wo „po­śpiech” po obu stro­nach Mo­rza Śród­ziem­ne­go ma cał­kiem inne zna­cze­nie.


  –Bar­dzo do­brze, pa­nie Abdi, ale to jesz­cze nie ko­niec –od­parł Evans. Dwa dni wcze­śniej Al-Afrit go­tów był się zgo­dzić na mi­ni­mum dzie­sięć mi­lio­nów do­la­rów. Evans za­pro­po­no­wał trzy. Wie­dział, że Har­ry An­ders­son za­pła­cił­by te dzie­sięć mi­lio­nów bez mru­gnię­cia okiem, lecz zda­wał so­bie rów­nież spra­wę, że wów­czas wSo­ma­lii wy­rósł­by ostrze­gaw­czy las czer­wo­nych flag, sko­ro orien­to­wa­li się, że wła­ści­wa kwo­ta to czte­ry do pię­ciu mi­lio­nów.


  Na­głe pod­da­nie się Eu­ro­pej­czy­ków świad­czy­ło­by opa­ni­ce ipew­nie by pod­nio­sło cenę zpo­wro­tem do pięt­na­stu mi­lio­nów.


  –Pro­szę po­słu­chać, pa­nie Abdi, pra­wie całą noc wi­sia­łem na te­le­fo­nie, ne­go­cju­jąc ze Sztok­hol­mem, imoi mo­co­daw­cy bar­dzo nie­chęt­nie zgo­dzi­li się wpła­cić wcią­gu go­dzi­ny czte­ry mi­lio­ny do­la­rów na mię­dzy­na­ro­do­wy ra­chu­nek pań­skie­go pryn­cy­pa­ła, pod wa­run­kiem że go­dzi­nę póź­niej Mal­mö pod­nie­sie ko­twi­cę. To bar­dzo do­bra ofer­ta, pa­nie Abdi. Obaj otym wie­my ipań­ski mo­co­daw­ca zpew­no­ścią tak­że zda­je so­bie ztego spra­wę.


  –Na­tych­miast przed­sta­wię mu pań­ską nową pro­po­zy­cję, pa­nie Ga­reth.


  Kie­dy na li­nii za­pa­dła ci­sza, Ga­reth Evans za­du­mał się nad hi­sto­rią sku­tecz­nych tar­gów zso­ma­lij­ski­mi pi­ra­ta­mi. Nie­wta­jem­ni­czo­nych za­wsze dzi­wi­ło, że naj­pierw wpła­ca się okup na kon­to, ado­pie­ro po­tem sta­tek jest uwal­nia­ny. Co mia­ło­by po­wstrzy­mać pi­ra­tów przed zgar­nię­ciem pie­nię­dzy iza­trzy­ma­niem stat­ku?


  Otóż to wła­śnie jest dziw­ne. Ze stu osiem­dzie­się­ciu spi­sa­nych umów, prze­sła­nych fak­sem albo e-ma­ilem przez ne­go­cja­to­rów ipod­pi­sa­nych przez obie stro­ny, je­dy­nie wtrzech wy­pad­kach So­ma­lij­czy­cy zła­ma­li sło­wo.


  Wgrun­cie rze­czy cho­dzi oto, że pi­ra­ci wca­łym Pun­tlan­dzie zda­wa­li so­bie spra­wę, że zaj­mu­ją się pi­rac­twem dla pie­nię­dzy. Nie po­trze­bu­ją inie chcą ani stat­ków, ani ich ła­dun­ków czy więź­niów. Nie­ustan­ne ła­ma­nie ko­lej­nych umów znisz­czy­ło­by całą ich bran­żę. Więc cho­ciaż byli to bez­względ­ni krę­ta­cze, przede wszyst­kim dba­li oswój in­te­res.


  Nor­mal­nie. Ale ten przy­pa­dek nor­mal­ny nie był. Wdwóch spra­wach na trzy sło­wo zła­mał Al-Afrit. Osła­wio­ny tak samo jak jego klan. Wy­wo­dził się zSa­ca­dów, pod­kla­nu rodu Ha­bar Gi­dir. Sa­ca­dem był mię­dzy in­ny­mi Mo­ha­med Far­rah Aidid, bru­tal­ny wa­taż­ka, któ­ry krad­nąc do­sta­wy po­mo­cy hu­ma­ni­tar­nej dla gło­du­ją­ce­go na­ro­du, w1993 roku ścią­gnął do So­ma­lii Ame­ry­ka­nów, apo ze­strze­le­niu blac­khaw­ka iwy­mor­do­wa­niu ame­ry­kań­skich ran­ge­rów ka­zał wlec ich zwło­ki po uli­cach.


  Pod­czas taj­nych roz­mów przez te­le­fo­ny sa­te­li­tar­ne Ali Abdi iGa­reth Evans usta­li­li, że sta­ną na pię­ciu mi­lio­nach do­la­rów, pod wa­run­kiem że sta­ry po­twór wfor­te­cy zbło­ta wy­ra­zi zgo­dę, nie po­dej­rze­wa­jąc, że jego ne­go­cja­tor zo­stał prze­ku­pio­ny. Dla obu stron pięć mi­lio­nów było sumą ab­so­lut­nie do przy­ję­cia. Do­dat­ko­we dwa mi­lio­ny do­la­rów ła­pów­ki od Har­ry’ego An­ders­so­na dla Ab­die­go mia­ły je­dy­nie dzie­się­cio­krot­nie skró­cić czas ocze­ki­wa­nia, je­śli się uda.


  Na Mal­mö, sto­ją­cym na ko­twi­cy wupal­nym słoń­cu, spra­wy przy­bra­ły śmier­dzą­cy ob­rót. Eu­ro­pej­ska żyw­ność się skoń­czy­ła – ta, któ­rej nie zje­dzo­no, zgni­ła, gdy wra­mach oszczęd­no­ści pa­li­wa wy­łą­czo­no lo­dów­ki. So­ma­lij­scy straż­ni­cy zwo­zi­li żywe kozy iszlach­to­wa­li je na po­kła­dzie.


  Ka­pi­tan Eklund ka­zał­by zmy­wać po­kła­dy szlau­cha­mi, lecz elek­trycz­ne pom­py, po­dob­nie jak kli­ma­ty­za­cja, były za­si­la­ne ropą, po­le­cił więc za­ło­dze na­bie­rać wodę ku­bła­mi zmo­rza iszo­ro­wać po­kład szczot­ka­mi.


  Na całe szczę­ście mo­rze wo­kół nich ro­iło się od ryb zwa­bio­nych ko­zi­mi od­pad­ka­mi wy­rzu­ca­ny­mi za bur­tę. Za­rów­no Eu­ro­pej­czy­cy, jak iFi­li­piń­czy­cy lu­bi­li świe­że ryby, ale zcza­sem itaka die­ta sta­ła się mo­no­ton­na.


  Do umy­wa­lek pod­łą­czo­no sło­ną wodę, kie­dy od­cię­to za­si­la­nie prysz­ni­ców, aświe­ża woda była na wagę zło­ta, wy­łącz­nie do pi­cia, cho­ciaż itak sma­ko­wa­ła obrzy­dli­wie przez do­da­wa­ne do niej ta­blet­ki oczysz­cza­ją­ce. Ka­pi­tan Eklund cie­szył się, że jak do­tąd oby­ło się bez po­waż­nych cho­rób – ot, cza­sa­mi ktoś tyl­ko do­stał bie­gun­ki.


  Nie był jed­nak pe­wien, jak dłu­go utrzy­ma się taki stan rze­czy. Gdy So­ma­lij­czy­cy chcie­li się wy­próż­nić, zwy­kle na­wet nie fa­ty­go­wa­li się inie wy­sta­wia­li tył­ków za bur­tę. Fi­li­piń­czy­cy, ły­piąc na nich wście­kle, mu­sie­li wkosz­mar­nym, mę­czą­cym upa­le zmia­tać ich od­cho­dy do ście­ków po­kła­do­wych.


  Ka­pi­tan Eklund nie mógł roz­ma­wiać ze Sztok­hol­mem. Na roz­kaz czło­wie­ka, któ­re­go na­zy­wał „ma­łym dra­niem wgar­ni­tu­rze”, odłą­czo­no jego te­le­fon sa­te­li­tar­ny. Ali Abdi nie chciał, żeby ama­to­rzy mie­sza­li się do jego de­li­kat­nych ne­go­cja­cji zkan­ce­la­rią Chaun­cey Rey­nolds.


  Szwedz­ki ka­pi­tan roz­my­ślał wła­śnie otych spra­wach, kie­dy jego ukra­iń­ski za­stęp­ca za­wo­łał, że nad­pły­wa mo­to­rów­ka. Przez lor­net­kę zo­ba­czył dau oraz sie­dzą­cą na ru­fie schlud­ną drob­ną po­stać wgar­ni­tu­rze sa­fa­ri. Ucie­szył się ztej wi­zy­ty. Po­now­nie bę­dzie miał oka­zję za­py­tać oto, jak się ma ka­det ma­ry­nar­ki han­dlo­wej Carls­son. Tu­taj je­dy­nie on wie­dział, kim na­praw­dę jest ten chło­pak.


  Nie miał jed­nak po­ję­cia, że na­sto­lat­ka po­bi­to. Abdi miał mu po­wie­dzieć tyl­ko tyle, że Ove Carls­son ma się do­brze, atrzy­ma­ją go wfor­te­cy wy­łącz­nie jako gwa­ran­cję, że po­zo­sta­ła na po­kła­dzie za­ło­ga bę­dzie grzecz­na. Ka­pi­tan Eklund na próż­no bła­gał ojego po­wrót.


  • • •


  Pod­czas gdy Abdi prze­by­wał na Mal­mö, na dzie­dzi­niec for­te­cy za wsią wje­chał za­ku­rzo­ny pick-up. Przy­był nim ol­brzy­mi, zwa­li­sty Pa­ki­stań­czyk, któ­ry nie mó­wił ani po an­giel­sku, ani po so­ma­lij­sku, oraz jesz­cze je­den męż­czy­zna.


  Pa­ki­stań­czyk zo­stał przy sa­mo­cho­dzie. Tego dru­gie­go za­pro­wa­dzo­no przed ob­li­cze Al-Afri­ta, któ­ry roz­po­znał czło­wie­ka zkla­nu Har­ti Da­rod, awięc zKi­sma­ju. Wa­taż­ka zSa­cad nie lu­bił Har­ti ani zresz­tą ni­ko­go zpo­łu­dnia.


  Al-Afrit, cho­ciaż – for­mal­nie rzecz bio­rąc – był mu­zuł­ma­ni­nem, wła­ści­wie nig­dy nie by­wał wme­cze­cie irzad­ko się mo­dlił. Wjego po­ję­ciu ci zpo­łu­dnia to sami Sza­ba­bo­wie, nie­speł­na ro­zu­mu. Oni tor­tu­ro­wa­li wimię Al­la­ha, aon dla przy­jem­no­ści.


  Gość przed­sta­wił się jako Jam­ma iskło­nił się głę­bo­ko, jak przy­sta­ło na po­wi­ta­nie szej­ka. Po­wie­dział, że przy­by­wa jako oso­bi­sty emi­sa­riusz szej­ka zMar­ki, zpro­po­zy­cją wy­łącz­nie dla uszu wa­taż­ki zGa­ra­cad.


  Al-Afrit nig­dy nie sły­szał ona­wo­łu­ją­cym do dżi­ha­du ka­zno­dziei, któ­ry na­zy­wał się Abu Az­zam. Miał kom­pu­ter, na któ­rym wy­zna­wa­li się wy­łącz­nie naj­młod­si spo­śród jego lu­dzi, ale na­wet gdy­by po­tra­fił się nim po­słu­gi­wać, nie przy­szło­by mu do gło­wy, by wcho­dzić na stro­nę dżi­ha­dy­stów. Ajed­nak słu­chał zro­sną­cym za­in­te­re­so­wa­niem.


  Sto­jąc przed nim, Jam­ma wy­re­cy­to­wał wia­do­mość, któ­rej na­uczył się na pa­mięć. Za­czy­na­ła się od tra­dy­cyj­nych roz­bu­do­wa­nych po­zdro­wień, po czym prze­cho­dzi­ła do sed­na. Kie­dy po­sła­niec skoń­czył, sta­ry Sa­cad przez kil­ka mi­nut ga­pił się na nie­go.


  –On chce go za­bić? Po­de­rżnąć mu gar­dło? Przed ka­me­rą? Apo­tem po­ka­zać to ca­łe­mu świa­tu?


  –Tak, szej­ku.


  –Iza­pła­ci mi mi­lion do­la­rów? Wgo­tów­ce?


  –Tak, szej­ku.


  Al-Afrit prze­my­ślał to so­bie. Za­bić bia­łe­go nie­wier­ne­go, to ro­zu­miał. Ale po­ka­zy­wać za­chod­nie­mu świa­tu, co zro­bił, to już było sza­leń­stwo. Ci nie­wier­ni, ka­fi­ro­wie, przy­bę­dą, żeby się ze­mścić, amają mnó­stwo bro­ni. On, Al-Afrit, za­bie­rał im stat­ki ipie­nią­dze, nie był jed­nak na tyle sza­lo­ny, żeby wsz­czy­nać krwa­wą waśń zca­łym świa­tem nie­wier­nych.


  Wkoń­cu pod­jął de­cy­zję – taką, żeby odło­żyć de­cy­zję na póź­niej. Po­le­cił za­pro­wa­dzić swo­ich go­ści do po­ko­jów, by mo­gli wy­po­cząć, oraz dać im stra­wę iwodę. Agdy Jam­ma od­szedł, roz­ka­zał ode­brać obu męż­czy­znom klu­czy­ki do sa­mo­cho­du, wszel­ką broń oraz ewen­tu­al­ne te­le­fo­ny. Bo cho­ciaż sam no­sił za pa­sem nóż bo­jo­wy zwa­ny dżam­bia, to nie lu­bił mieć wpo­bli­żu uzbro­jo­nych lu­dzi.


  • • •


  Go­dzi­nę póź­niej Ali Abdi wró­cił zMal­mö, ale zpo­wo­du nie­obec­no­ści nie wi­dział przy­by­łej zpo­łu­dnia cię­ża­rów­ki ani dwóch lu­dzi, zktó­rych je­den przy­wiózł dzi­wacz­ną pro­po­zy­cję.


  Znał go­dzi­ny zgóry uzgod­nio­nych roz­mów te­le­fo­nicz­nych zGa­re­them Evan­sem, po­nie­waż jed­nak Lon­dyn leży otrzy stre­fy cza­so­we na za­chód od Rogu Afry­ki, kie­dy roz­ma­wia­li, wGa­ra­cad było już przed po­łu­dniem. Nie mu­siał więc na­za­jutrz wy­cho­dzić zpo­ko­ju wcze­śnie rano.


  Dla­te­go nie było go przy tym, jak tuż po świ­cie Al-Afrit roz­wle­kle coś tłu­ma­czył jed­ne­mu ze swo­ich naj­bar­dziej za­ufa­nych współ­ple­mień­ców, jed­no­okie­mu dzi­ku­so­wi imie­niem Yusuf, ani nie wi­dział, jak go­dzi­nę póź­niej zdzie­dziń­ca wy­jeż­dża pick-up zczar­nym da­chem.


  Coś tam obi­ło mu się ouszy ois­lam­skim fa­na­ty­ku, któ­ry za­miesz­czał win­ter­ne­cie ka­za­nia na­wo­łu­ją­ce do za­bi­ja­nia inie­na­wi­ści, ale nie wie­dział, że czło­wiek ten zo­stał kom­plet­ne zdys­kre­dy­to­wa­ny, ani nie sły­szał, jak za­pew­niał wsie­ci, że to ka­fir uknuł pod­ły spi­sek iokrył go nie­sła­wą. Jed­nak po­dob­nie jak Al-Afrit, acz­kol­wiek zin­nych po­wo­dów, gar­dził sa­la­fi­ta­mi, dżi­ha­dy­sta­mi oraz wszel­ki­mi in­ny­mi ma­nia­kal­ny­mi eks­tre­mi­sta­mi iprze­strze­gał na­ka­zów is­la­mu je­dy­nie wte­dy, gdy nie dało się in­a­czej.


  Kie­dy sta­wił się na po­ran­ną na­ra­dę, zza­sko­cze­niem ira­do­ścią zo­ba­czył, że pryn­cy­pał jest we względ­nie do­brym hu­mo­rze. Na tyle do­brym, że od­wa­żył się za­pro­po­no­wać mu ob­niż­kę żą­dań zsied­miu do sze­ściu mi­lio­nów do­la­rów, co po­win­no za­ła­twić spra­wę. Aszef kla­nu się zgo­dził.


  Roz­ma­wia­jąc zGa­re­them Evan­sem, pro­mie­nio­wał sa­mo­za­do­wo­le­niem. Ku­si­ło go, żeby po­wie­dzieć: „Już pra­wie osią­gnę­li­śmy cel”, lecz uświa­do­mił so­bie, że taki zwrot mógł­by ozna­czać tyl­ko to, że obaj zmó­wi­li się co do ceny. Awdu­chu my­ślał: jesz­cze ty­dzień, albo na­wet pięć dni, ipo­twór po­zwo­li Mal­mö od­pły­nąć.


  Czuł, że gdy doda do oszczęd­no­ści ca­łe­go ży­cia ko­lej­ny mi­lion do­la­rów, cze­ka go wy­god­na eme­ry­tu­ra wja­kimś cy­wi­li­zo­wa­nym kra­ju.


  • • •


  Tro­pi­ciel za­czy­nał się mar­twić. Wter­mi­no­lo­gii węd­kar­skiej za­rzu­cił ha­czyk ztłu­stą przy­nę­tą icze­kał, aż zła­pie się gru­ba ryba. Ale spła­wik na po­wierzch­ni się nie ru­szał. Na­wet nie drgnął.


  Jego ga­bi­net wam­ba­sa­dzie miał sta­łe po­łą­cze­nie zbun­krem pod Tam­pą, gdzie sie­dział wmil­cze­niu pod­ofi­cer sił po­wietrz­nych izjoy­stic­kiem wręku pi­lo­to­wał glo­bal haw­ka wy­so­ko nad osie­dlem wMar­ce. Tro­pi­ciel wi­dział to samo co star­szy sier­żant szta­bo­wy – po­grą­żo­ne wci­szy trzy domy za mu­rem na wą­skiej za­śmie­co­nej ulicz­ce ztar­giem owo­co­wym na koń­cu.


  Tyle że na osie­dlu nie było wi­dać śla­dów ży­cia. Nikt nie przy­cho­dził, nikt nie wy­jeż­dżał. Hawk miał nie tyl­ko oczy, ale iuszy. Usły­szał­by choć­by naj­cich­szy elek­tro­nicz­ny szmer do­cho­dzą­cy ztego osie­dla, wy­ła­pał­by sy­la­by zcy­ber­prze­strze­ni, gdy­by ktoś je wy­po­wie­dział, obo­jęt­ne, czy za po­śred­nic­twem kom­pu­te­ra, czy przez te­le­fon ko­mór­ko­wy. Tak samo jak Agen­cja Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­we­go wFort Me­ade, ze swo­imi sa­te­li­ta­mi wko­smo­sie.


  Ajed­nak cała ta tech­no­lo­gia wła­śnie po­no­si­ła po­raż­kę. Tro­pi­ciel nie za­uwa­żył, że pro­wa­dzo­ny przez Jam­mę pick-up zmie­nił ko­lor da­chu na czar­ny, ana­stęp­nie wró­cił ipo­je­chał na pół­noc, nie na po­łu­dnie. Nie wie­dział, że te­raz już wła­śnie wra­ca. Nie wie­dział, bo iskąd, że ryba po­łknę­ła jego ha­czyk, asa­dy­stycz­ny wa­taż­ka zGa­ra­cad do­bił tar­gu ze zde­spe­ro­wa­nym Pa­ki­stań­czy­kiem zMar­ki. We­dług oso­bli­wej fi­lo­zo­fii Do­nal­da Rums­fel­da Tro­pi­ciel stał wob­li­czu „nie­zna­nych nie­wia­do­mych”.


  Mógł je­dy­nie snuć przy­pusz­cze­nia, apo­dej­rze­wał, że prze­gry­wa iże spryt­niej­si od nie­go bar­ba­rzyń­cy wy­pro­wa­dzi­li go wpole.


  Za­brzę­czał te­le­fon na bez­piecz­nej li­nii. Dzwo­nił star­szy sier­żant szta­bo­wy Orde zTam­py.


  –Pa­nie puł­kow­ni­ku, do celu zbli­ża się wóz tech­nicz­ny.


  Tro­pi­ciel znów spoj­rzał na ekran. Śro­dek, mniej wię­cej jed­ną czwar­tą po­wierzch­ni, zaj­mo­wa­ło osie­dle. Przed bra­mą stał pick-up zczar­nym da­chem szo­fer­ki. Tro­pi­ciel go nie roz­po­znał.


  Zdomu zboku pla­cu wy­szedł czło­wiek wbia­łym di­sz­da­szu, prze­szedł po pia­sku iotwo­rzył bra­mę. Pick-up wje­chał do środ­ka. Bra­ma się za­mknę­ła. Zpół­cię­ża­rów­ki wy­sia­dły trzy ma­leń­kie po­sta­cie iwe­szły do głów­ne­go bu­dyn­ku. Ka­zno­dzie­ja miał go­ści.


  • • •


  Ka­zno­dzie­ja przy­jął tę trój­kę wswo­im ga­bi­ne­cie. Od­pra­wił ochro­nia­rza. Jam­ma przed­sta­wił emi­sa­riu­sza zpół­no­cy. Sa­cad oimie­niu Yusuf ły­pał je­dy­nym zdro­wym okiem. On rów­nież na­uczył się wia­do­mo­ści na pa­mięć. Ka­zno­dzie­ja dał mu znak ręką, że może za­czy­nać. Wa­run­ki Al-Afri­ta były zwię­złe ija­sne.


  Był go­tów prze­han­dlo­wać swo­je­go szwedz­kie­go jeń­ca za mi­lion do­la­rów wgo­tów­ce. Jego słu­ga Yusuf ma obej­rzeć iprze­li­czyć pie­nią­dze, apo­tem dać znać swo­je­mu panu, że na­praw­dę je wi­dział.


  Je­śli cho­dzi oresz­tę, to Al-Afrit nie wje­dzie na zie­mię Al-Sza­bab. Wy­mia­ny do­ko­na­ją na gra­ni­cy. Yusuf znał to miej­sce, miał po­ka­zać dro­gę po­jaz­dom wio­zą­cym pie­nią­dze istraż­ni­ków. Ade­le­ga­cja zpół­no­cy mia­ła przy­wieźć na spo­tka­nie więź­nia.


  –Agdzie jest to miej­sce spo­tka­nia? – za­py­tał Ka­zno­dzie­ja. Yusuf bez sło­wa po­krę­cił tyl­ko gło­wą.


  Ka­zno­dzie­ja wi­dział tego typu lu­dzi na pa­ki­stań­skich te­ry­to­riach gra­nicz­nych, wśród ple­mion pasz­tuń­skich. Moż­na by ta­kie­mu po­wy­ry­wać pa­znok­cie urąk inóg, aprę­dzej by umarł, niż coś po­wie­dział. Zuśmie­chem ski­nął więc gło­wą.


  Wie­dział, że na żad­nej ma­pie nie ist­nie­je praw­dzi­wa gra­ni­ca mię­dzy pół­no­cą apo­łu­dniem. Ale mapy były dla ka­fi­rów. Tu­byl­cy mie­li mapy wgło­wie. Wie­dzie­li, gdzie do­kład­nie wpo­przed­nim po­ko­le­niu dwa kla­ny wal­czy­ły ze sobą owiel­błą­da, wwy­ni­ku cze­go zgi­nę­li lu­dzie. To miej­sce ozna­cza­ło punkt, wktó­rym za­czy­na­ła się wen­de­ta. Wie­dzie­li, że je­śli męż­czy­zna zwro­gie­go kla­nu prze­kro­czy tę li­nię, to zgi­nie. Nie po­trze­bo­wa­li mapy bia­łe­go czło­wie­ka.


  Ka­zno­dzie­ja zda­wał so­bie spra­wę, że zpo­wo­du pie­nię­dzy może wpaść wza­sadz­kę. Ale kto miał­by go za­ata­ko­wać? Przy­wód­ca kla­nu zGa­ra­cad tak czy in­a­czej do­stał­by pie­nią­dze. Po co mu byle chło­pak ze Szwe­cji? Tyl­ko on, Ka­zno­dzie­ja, znał praw­dzi­wą, nie­sa­mo­wi­tą war­tość tego ka­de­ta ma­ry­nar­ki han­dlo­wej ze Sztok­hol­mu, bo po­wie­dział mu otym ser­decz­ny przy­ja­ciel zLon­dy­nu. Ma­jąc tak ko­lo­sal­ną kwo­tę, mógł­by od­bu­do­wać swo­je szczę­ście, na­wet wśród tych rze­ko­mo po­boż­nych Sza­ba­bów. Pie­nią­dze, czy to na pół­no­cy, czy na po­łu­dniu, to po­tę­ga.


  Roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi.


  • • •


  Na osie­dlu zja­wił się nowy po­jazd, tym ra­zem mały oso­bo­wy se­dan. Na wy­so­ko­ści pięt­na­stu ty­się­cy me­trów glo­bal hawk krę­cił się tam izpo­wro­tem, pa­trząc ina­słu­chu­jąc. Ten sam odzia­ny na bia­ło czło­wiek prze­szedł po pia­sku iza­mie­nił kil­ka słów zkie­row­cą sa­mo­cho­du. Ame­ry­ka­nie ob­ser­wo­wa­li to zTam­py izLon­dy­nu.


  Sa­mo­chód na­wet nie wje­chał na plac. Po­da­no znie­go duży ne­se­ser, aczło­wiek wbie­li po­kwi­to­wał od­biór ipo­szedł do głów­ne­go bu­dyn­ku.


  –Śledź­cie sa­mo­chód – po­le­cił Tro­pi­ciel.


  Za­ry­sy osie­dla zni­kły zekra­nu, kie­dy ka­me­ra wy­so­ko wstra­tos­fe­rze ob­ró­ci­ła się wślad za au­tem. Nie uje­cha­ło da­le­ko, naj­wy­żej pół­to­ra ki­lo­me­tra. Po­tem za­trzy­ma­ło się przed ma­łym biu­row­cem.


  –Zbli­że­nie. Chcę się przyj­rzeć temu bu­dyn­ko­wi.


  Biu­ro­wiec zbli­żał się co­raz bar­dziej. Słoń­ce wMar­ce sta­ło wze­ni­cie, więc bu­dyn­ki nie rzu­ca­ły cie­ni. Te, dłu­gie iczar­ne, mia­ły się po­ja­wić do­pie­ro wte­dy, gdy za­cznie opa­dać za za­chod­nią pu­sty­nię. Zie­leń, ja­sna iciem­na; logo oraz ja­kieś sło­wo wal­fa­be­cie ła­ciń­skim, za­czy­na­ją­ce się na D. Da­hab­shiil. Pie­nią­dze do­tar­ły izo­sta­ły prze­ka­za­ne. Nad­zór zwy­so­ko­ści wró­cił na osie­dle Ka­zno­dziei.


  • • •


  Ztecz­ki wyj­mo­wa­no ko­lej­ne pli­ki bank­no­tów stu­do­la­ro­wych ikła­dzio­no je na dłu­gim wy­po­le­ro­wa­nym sto­le. Na­wet bę­dąc wie­le ki­lo­me­trów od swo­je­go ro­dzin­ne­go Ra­wal­pin­di, Ka­zno­dzie­ja lu­bił mieć tra­dy­cyj­ne me­ble.


  Yusuf już wcze­śniej za­po­wie­dział, że musi prze­li­czyć pie­nią­dze. Jam­ma nadal tłu­ma­czył zarab­skie­go na so­ma­lij­ski –je­dy­ny ję­zyk, ja­kim wła­dał wy­słan­nik Al-Afri­ta. Opal, któ­ry przy­niósł ne­se­ser, rów­nież był obec­ny – wy­stę­po­wał jako młod­szy zdwóch oso­bi­stych se­kre­ta­rzy. Wi­dząc, jak Yusuf się mę­czy zbank­no­ta­mi, za­pro­po­no­wał po so­ma­lij­sku:


  –Może po­móc?


  –Etiop­ski pies! – wark­nął Sa­cad. – Sam do­koń­czę.


  Za­ję­ło mu to dwie go­dzi­ny. Wkoń­cu burk­nął:


  –Mu­szę za­dzwo­nić.


  Jam­ma prze­tłu­ma­czył jego sło­wa. Ka­zno­dzie­ja ski­nął gło­wą. Yusuf wy­cią­gnął zfałd sza­ty te­le­fon ko­mór­ko­wy ispró­bo­wał się po­łą­czyć. Ale przez gru­be ścia­ny bu­dyn­ku nie miał za­się­gu. Wy­pro­wa­dzo­no go na otwar­ty plac.


  –Na po­dwór­ko wy­szedł fa­cet igada przez ko­mór­kę – rzu­cił star­szy sier­żant szta­bo­wy Orde wTam­pie.


  –Prze­chwyć­cie to, mu­szę wie­dzieć, co mówi! – wark­nął Tro­pi­ciel.


  Wfor­cie zsu­szo­nej na słoń­cu ce­gły wGa­ra­cad za­brzę­czał sy­gnał iktoś ode­brał te­le­fon. Roz­mo­wa była nie­zwy­kle krót­ka. Dwa sło­wa zMar­ki itrzy wod­po­wie­dzi. Po­tem po­łą­cze­nie prze­rwa­no.


  –Ico? – spy­tał Tro­pi­ciel.


  –Mó­wi­li po so­ma­lij­sku.


  –Spy­taj­cie NSA.


  Pół­to­ra ty­sią­ca ki­lo­me­trów na pół­noc, wMa­ry­lan­dzie, ame­ry­kań­ski So­ma­lij­czyk zdjął zuszu słu­chaw­ki.


  –Je­den czło­wiek po­wie­dział: „Do­la­ry przy­by­ły”. Dru­gi od­parł: „Ju­tro wnocy” – po­in­for­mo­wał.


  ZTam­py za­dzwo­ni­li do Tro­pi­cie­la wLon­dy­nie.


  –Mamy tłu­ma­cze­nie – za­wia­do­mi­li spe­ce od prze­chwy­ty­wa­nia roz­mów. – Ale ko­rzy­sta­li zlo­kal­ne­go ope­ra­to­ra te­le­fo­nii ko­mór­ko­wej ona­zwie Hor­mud. Wie­my, gdzie był ten, któ­ry dzwo­nił… wMar­ce. Nie wie­my jed­nak, kto mu od­po­wie­dział iskąd.


  Spo­koj­na gło­wa, po­my­ślał Tro­pi­ciel. Ja wiem.
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  –Puł­kow­ni­ku, ru­szy­li się.


  Tro­pi­ciel drze­mał przy biur­ku wam­ba­sa­dzie wLon­dy­nie, na­prze­ciw­ko ekra­nu po­ka­zu­ją­ce­go to, co wi­dział dron nad Mar­ką. Sło­wa do­bie­gły zgło­śni­ka po­łą­czo­ne­go zbun­krem pod Tam­pą – głos star­sze­go sier­żan­ta szta­bo­we­go Orde’a, któ­ry znów ob­jął zmia­nę.


  Tro­pi­ciel obu­dził się gwał­tow­nie ispoj­rzał na ze­ga­rek. Trze­cia wnocy cza­su lon­dyń­skie­go, awMar­ce szó­sta –pa­no­wa­ła tam ciem­ność przed świ­tem.


  Glo­bal haw­ka za­stą­pił nowy, zpeł­ny­mi zbior­ni­ka­mi pa­li­wa iwie­lo­ma go­dzi­na­mi lotu. Na wy­brze­żu So­ma­lii na wschod­nim ho­ry­zon­cie po­ja­wił się ślad różu. Oce­an In­dyj­ski nadal był czar­ny, tak jak czar­na była koń­ców­ka nocy nad ulicz­ka­mi Mar­ki.


  Na osie­dlu Ka­zno­dziei za­pa­li­ły się świa­tła, ru­sza­ły się małe czer­wo­ne plam­ki – źró­dła cie­pła po­ka­za­ne przez czuj­ni­ki dro­na, wy­ła­pu­ją­ce cie­pło­tę cia­ła. Ka­me­ry wciąż jesz­cze pra­co­wa­ły wpod­czer­wie­ni, dzię­ki cze­mu wi­dać było to, co dzie­je się dzie­sięć ki­lo­me­trów ni­żej.


  Tro­pi­ciel pa­trzył, jak wraz ze słoń­cem po­ja­wia się świa­tło dzien­ne; czer­wo­ne plam­ki sta­ły się ciem­ny­mi po­sta­cia­mi cho­dzą­cy­mi po dzie­dziń­cu da­le­ko wdole. Trzy­dzie­ści mi­nut póź­niej otwo­rzy­ły się drzwi do ga­ra­żu ina plac wy­to­czył się sa­mo­chód.


  Nie był to za­ku­rzo­ny, po­wgnia­ta­ny pick-up – uni­wer­sal­ny po­jazd do prze­wo­zu lu­dzi ito­wa­rów wSo­ma­lii – tyl­ko ele­ganc­ka to­yo­ta land­cru­iser zza­ciem­nio­ny­mi szy­ba­mi, ulu­bio­ny po­jazd Al-Ka­idy od cza­sów, gdy bin La­den po raz pierw­szy zja­wił się wAfga­ni­sta­nie. Tro­pi­ciel wie­dział, że mie­ści się wniej dzie­sięć osób.


  Ob­ser­wa­to­rzy wLon­dy­nie ina Flo­ry­dzie, od­da­le­ni od sie­bie osześć ipół ty­sią­ca ki­lo­me­trów, pa­trzy­li, jak do te­re­nów­ki wsia­da osiem ciem­nych po­sta­ci. Byli zbyt da­le­ko, by za­uwa­żyć, że zprzo­du sie­dzie­li dwaj ochro­nia­rze zPa­ki­sta­nu – je­den za kie­row­ni­cą, adru­gi, uzbro­jo­ny po zęby, obok nie­go.


  Za nimi usie­dli Ka­zno­dzie­ja, wbez­kształt­nych so­ma­lij­skich sza­tach izza­kry­tą gło­wą, jego so­ma­lij­ski se­kre­tarz Jam­ma oraz Opal. Ztyłu sie­dzia­ło jesz­cze dwóch pa­ki­stań­skich ochro­nia­rzy – wsu­mie było ich czte­rech, czy­li tylu, ilu Ka­zno­dzie­ja na­praw­dę ufał. Wszyst­kich miał przy so­bie od wspól­nych cza­sów wgru­pie za­bój­ców Cho­ra­sa­nu. Rów­nież ztyłu sie­dział Yusuf – Sa­cad zpół­no­cy.


  Osiód­mej cza­su so­ma­lij­skie­go inni słu­dzy otwo­rzy­li bra­mę wMar­ce iland­cru­iser wy­je­chał za mur. Tro­pi­ciel miał dy­le­mat. Czy to jest zmył­ka? Czy ich cel nadal prze­by­wa wdomu iszy­ku­je się do opusz­cze­nia go, kie­dy dron – októ­rym mu­siał wie­dzieć – po­le­ci gdzie in­dziej?


  –Puł­kow­ni­ku?


  Fa­cet zjoy­stic­kiem wbun­krze pod Tam­pą mu­siał wie­dzieć, co ma ro­bić.


  –Śledź te­re­nów­kę – po­le­cił Tro­pi­ciel.


  Po­je­cha­ła la­bi­ryn­tem ulic iuli­czek na przed­mie­ścia mia­sta, po czym skrę­ci­ła iukry­ła się pod azbe­sto­wym da­chem wiel­kie­go ma­ga­zy­nu, gdzie zni­kła zwi­do­ku.


  Wal­cząc zna­ra­sta­ją­cą pa­ni­ką, Tro­pi­ciel ka­zał dro­no­wi wró­cić do re­zy­den­cji, ale wspo­wi­tych cie­niem do­mach ina pla­cu pa­no­wa­ła ci­sza. Nic się nie po­ru­sza­ło. Dron wró­cił do ma­ga­zy­nu. Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej uka­za­ła się wiel­ka czar­na te­re­nów­ka ipo­wo­li wró­ci­ła na osie­dle.


  Gdzieś tam kie­row­ca wi­docz­nie na­ci­snął na klak­son, bo zdomu wy­szedł słu­żą­cy iotwo­rzył bra­mę. To­yo­ta wje­cha­ła za mur isię za­trzy­ma­ła. Nikt zniej nie wy­siadł. Dla­cze­go? –za­sta­na­wiał się. Na­gle zro­zu­miał. Nikt nie wy­siadł, bo poza kie­row­cą ni­ko­go wtym po­jeź­dzie nie było.


  –Wra­caj­cie do ma­ga­zy­nu, byle szyb­ko! – po­le­cił star­sze­mu sier­żan­to­wi. Wod­po­wie­dzi kon­tro­ler na Flo­ry­dzie po pro­stu zmie­nił ob­raz ka­me­ry ze zbli­że­nia na pa­no­ra­micz­ny, po­ka­zu­jąc całe mia­sto, tyle że mniej szcze­gó­ło­wo. Zdą­ży­li wsamą porę.


  Zma­ga­zy­nu wy­jeż­dża­ły je­den za dru­gim aż czte­ry tak zwa­ne wozy tech­nicz­ne, czy­li pick-upy uzbro­jo­ne wka­ra­bin ma­szy­no­wy na pace. Tro­pi­ciel omal nie dał się na­brać na zwy­czaj­ną pod­mian­kę.


  –Śledź­cie kon­wój – po­le­cił lu­dziom zTam­py. – Do­kąd­kol­wiek po­je­dzie. Gdy­bym mu­siał wyjść, będę miał ze sobą ko­mór­kę.


  • • •


  WGa­ra­cad Ali Abdi obu­dził się, sły­sząc pod oknem war­kot sil­ni­ków. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Siód­ma rano. Do sta­łej po­ran­nej kon­fe­ren­cji zLon­dy­nem zo­sta­ły czte­ry go­dzi­ny. Wyj­rzał przez szcze­li­ny ża­lu­zji ipa­trzył, jak dwa wozy tech­nicz­ne opusz­cza­ją dzie­dzi­niec for­te­cy.


  Nic go to nie ob­cho­dzi­ło. Roz­pie­ra­ło go za­do­wo­le­nie. Po­przed­nie­go dnia wie­czo­rem za­ła­twił osta­tecz­ną zgo­dę Al-Afri­ta na swo­je me­dia­cje. Pi­rat miał się do­ga­dać zkan­ce­la­rią Chaun­cey Rey­nolds iubez­pie­czy­cie­la­mi na pięć mi­lio­nów do­la­rów oku­pu wza­mian za Mal­mö wraz zła­dun­kiem iza­ło­gą.


  Po­mi­ja­jąc jed­ną łyż­kę dzieg­ciu wbecz­ce mio­du, Abdi był pe­wien, że pan Ga­reth rów­nież ucie­szy się na wieść, że dwie go­dzi­ny po tym, jak bank pi­ra­ta wDu­ba­ju po­twier­dzi za­księ­go­wa­nie pie­nię­dzy, Mal­mö bę­dzie mógł wy­pły­nąć. Do tej pory zpew­no­ścią uwy­brze­ża zja­wi się ja­kiś za­chod­ni nisz­czy­ciel, by za­pew­nić stat­ko­wi bez­piecz­ną eskor­tę. Kil­ka kon­ku­ren­cyj­nych kla­nów wy­sła­ło już ło­dzie, któ­re krą­ży­ły wo­kół szwedz­kie­go drob­ni­cow­ca, na wy­pa­dek gdy­by był źle pil­no­wa­ny idało się go upro­wa­dzić po raz dru­gi.


  Abdi po­my­ślał oprzy­szło­ści. Dru­gi mi­lion zła­pów­ki jest pew­ny, Ga­reth Evans go nie oszu­ka, bo nie wia­do­mo, czy wprzy­szło­ści nie przyj­dzie im znów per­trak­to­wać. Ale tyl­ko on, Abdi, wie­dział, że się wy­co­fu­je iemi­gru­je do uro­czej wil­li wTu­ne­zji, gdzie bę­dzie mógł żyć wpo­ko­ju ibez­piecz­nie, zdala od cha­osu iza­bójstw wswo­im oj­czy­stym kra­ju. Znów spoj­rzał na ze­ga­rek iprze­tur­lał się na dru­gi bok, by jesz­cze tro­chę po­spać.


  • • •


  Tro­pi­ciel wciąż sie­dział wswo­im biu­rze, roz­wa­ża­jąc ogra­ni­czo­ny za­sób moż­li­wo­ści, ja­ki­mi dys­po­no­wał. Wie­dział już dużo, ale nie wie­dział jesz­cze wszyst­kie­go.


  Miał agen­ta wobo­zie wro­ga, któ­ry za­pew­ne je­chał ometr od Ka­zno­dziei wjed­nym zczte­rech wo­zów tech­nicz­nych prze­mie­rza­ją­cych pu­sty­nię dzie­sięć ki­lo­me­trów pod glo­bal haw­kiem. Nie mógł się jed­nak skon­tak­to­wać ze swo­im czło­wie­kiem ani tam­ten znim. Apa­rat nadaw­czo-od­bior­czy Opa­la wciąż był za­ko­pa­ny pod cha­tą na pla­ży pod Ki­sma­ju.


  Gdy­by spró­bo­wał wziąć ze sobą do Mar­ki co­kol­wiek poza nie­win­nie wy­glą­da­ją­cym przed­mio­tem, któ­ry do­stał przy kę­pie ka­zu­aryn, to tak, jak­by po­peł­nił sa­mo­bój­stwo.


  Tro­pi­ciel za­kła­dał, że gdzieś doj­dzie do spo­tka­nia iprze­ka­za­nia oku­pu za szwedz­kie­go więź­nia. Nie miał naj­mniej­szych skru­pu­łów zpo­wo­du tego, co zro­bił –uwa­żał, że ka­det ze Sztok­hol­mu był­by bar­dziej za­gro­żo­ny uko­goś, kogo na­wet lu­dzie zjego kla­nu na­zy­wa­li „Dia­błem”, niż uKa­zno­dziei, któ­ry dla pie­nię­dzy bę­dzie go trzy­mał wdo­brym zdro­wiu.


  Po wy­mia­nie Ka­zno­dzie­ja praw­do­po­dob­nie wró­ci do Mar­ki, gdzie był nie do ru­sze­nia. Je­dy­ną szan­sę na znisz­cze­nie ter­ro­ry­sty stwa­rza­ło wy­wa­bie­nie go na so­ma­lij­ską pu­sty­nię – wiel­ką otwar­tą prze­strzeń bez cy­wi­li, któ­rzy by mo­gli ucier­pieć.


  Ale po­ci­ski ra­kie­to­we itak były za­bro­nio­ne. Po­przed­nie­go wie­czo­ru Gray Fox znów ja­sno dał to do zro­zu­mie­nia. Gdy słoń­ce, pa­lą­ce już ob­szar So­ma­lii, rzu­ci­ło pierw­sze świa­tło wLon­dy­nie, Tro­pi­ciel roz­wa­żał do­stęp­ne moż­li­wo­ści –po­mi­mo jego bła­gań nie­zwy­kle skrom­ne.


  Team Six, eli­tar­ny od­dział Navy SE­ALs, sta­cjo­no­wał wba­zie wLit­tle Neck wWir­gi­nii inie było cza­su spro­wa­dzać go zdru­giej stro­ny świa­ta. Noc­ni Prze­śla­dow­cy ze swo­imi he­li­kop­te­ra­mi da­le­kie­go za­się­gu byli wFort Camp­bell wKen­tuc­ky. Azresz­tą itak po­dej­rze­wał, że he­li­kop­te­ry na­ro­bi­ły­by za dużo ha­ła­su. Tro­pi­ciel słu­żył iwdżun­gli, ina pu­sty­ni. Wie­dział, że nocą dżun­gla jest pie­kiel­nym sie­dli­skiem żab iowa­dów, ana pu­sty­ni pa­nu­je nie­sa­mo­wi­ta ci­sza, bo za­miesz­ku­ją­ce ją stwo­rze­nia mają słuch czu­ły jak ży­ją­ce wraz znimi na tym pia­chu wiel­ko­uche oto­cjo­ny. Tym­cza­sem na noc­nym wie­trze war­kot wir­ni­ków he­li­kop­te­ra nie­sie się ki­lo­me­tra­mi.


  Ist­nia­ła pew­na jed­nost­ka, októ­rej sły­szał, cho­ciaż nig­dy nie wi­dział jej wak­cji ani na­wet nie spo­tkał. Znał jed­nak re­pu­ta­cję, jaką się cie­szy­ła, iorien­to­wał się, wczym spe­cja­li­zo­wa­li się na­le­żą­cy do niej lu­dzie. Nie byli to na­wet Ame­ry­ka­nie. Są­dząc zre­pu­ta­cji, mo­gły jej do­rów­nać dwie jed­nost­ki ame­ry­kań­skie, SE­ALs oraz chłop­cy zDel­ty, tyle że ijed­ni, idru­dzy znaj­do­wa­li się po dru­giej stro­nie Atlan­ty­ku.


  Zroz­my­ślań wy­rwał go star­szy sier­żant szta­bo­wy Orde.


  –Puł­kow­ni­ku, chy­ba się roz­dzie­la­ją.


  Tro­pi­ciel wró­cił do ekra­nu izno­wu od­czuł na­pad pa­ni­ki ni­czym cios wżo­łą­dek. Da­le­ko na pu­sty­ni czte­ry wozy tech­nicz­ne je­cha­ły wpraw­dzie wrzę­dzie, ale da­le­ko od sie­bie. Od­le­głość mię­dzy ko­lej­ny­mi po­jaz­da­mi wy­no­si­ła bli­sko czte­ry­sta me­trów.


  Wten spo­sób Ka­zno­dzie­ja za­bez­pie­czał się przed ata­kiem ra­kie­to­wym ze stro­ny Ame­ry­ka­nów, któ­rzy ba­li­by się, że wy­strze­lą nie do tego sa­mo­cho­du, któ­rym po­dró­żo­wał. Nie mógł wie­dzieć, że jest bez­piecz­ny tyl­ko dzię­ki temu, że sie­dział znim mło­dy Etiop­czyk. Ale te­raz po­jaz­dy nie tyl­ko je­cha­ły zdala od sie­bie – wszyst­kie roz­jeż­dża­ły się, każ­dy wswo­ją stro­nę.


  Kon­wój znaj­do­wał się na pół­noc od strze­żo­nej przez woj­sko en­kla­wy Mo­ga­di­szu ikie­ro­wał się na pół­noc­ny za­chód, do do­li­ny Uebi Sze­be­li. Po­mię­dzy Etio­pią aoce­anem rze­kę moż­na było prze­kro­czyć po kil­ku na­da­ją­cych się do użyt­ku mo­stach. Ate­raz czte­ry wozy tech­nicz­ne roz­dzie­la­ły się, jak­by każ­dy zmie­rzał do in­ne­go mo­stu. Dron Tro­pi­cie­la nie mógł śle­dzić wszyst­kich.


  Na­wet przy naj­bar­dziej pa­no­ra­micz­nym ob­ra­zie wi­dział je­dy­nie dwa, tyle że wte­dy po­jaz­dy były już tak ma­leń­kie, że pra­wie nie­wi­docz­ne. ZTam­py do­biegł na­glą­cy głos kon­tro­le­ra:


  –Puł­kow­ni­ku, za któ­rym te­raz?


  • • •


  Ga­reth Evans przy­szedł do biu­ra tuż po ósmej. Praw­ni­cy nie na­le­żą do ran­nych ptasz­ków, więc za­wsze zja­wiał się wkan­ce­la­rii pierw­szy. Straż­nik znoc­nej zmia­ny już przy­wykł do wy­cho­dze­nia ze swo­je­go bok­su za re­cep­cją, by otwo­rzyć klu­czem szkla­ne drzwi iwpu­ścić ne­go­cja­to­ra –tyl­ko wte dni, kie­dy tam­ten nie spę­dzał nocy na skła­da­nym łóż­ku wga­bi­ne­cie na gó­rze.


  Evans przy­niósł ze sobą ter­mos zkawą zpo­bli­skie­go ho­te­lu, wktó­rym kan­ce­la­ria Chaun­cey Rey­nolds za­kwa­te­ro­wa­ła go na czas per­trak­ta­cji. Póź­niej zja­wi się dro­ga pani Bul­stro­de, pój­dzie do de­li­ka­te­sów po praw­dzi­we śnia­da­nie dla nie­go izdą­ży wró­cić, za­nim kawa wy­sty­gnie. Nie miał po­ję­cia, że każ­dy etap jego ne­go­cja­cji jest wier­nie re­la­cjo­no­wa­ny Se­cret In­tel­li­gen­ce Se­rvi­ce.


  Owpół do dzie­wią­tej pul­su­ją­ce czer­wo­ne świa­teł­ko po­wie­dzia­ło mu, że Ali Abdi jest na li­nii. Ga­reth Evans nig­dy nie po­zwa­lał so­bie na na­gły przy­pływ opty­mi­zmu, zbyt czę­sto prze­ży­wał roz­cza­ro­wa­nia. Uwa­żał jed­nak, że wraz zso­ma­lij­skim po­śred­ni­kiem są bli­scy uzgod­nie­nia oku­pu wwy­so­ko­ści pię­ciu mi­lio­nów do­la­rów, któ­re spo­koj­nie mógł wy­pła­cić. Prze­ka­za­nie pie­nię­dzy to zresz­tą nie jego pro­blem, tym zaj­mą się inni. Wie­dział też, że wpo­bli­żu brze­gu krę­ci się bry­tyj­ska fre­ga­ta, któ­ra we wła­ści­wym mo­men­cie ode­skor­tu­je Mal­mö wbez­piecz­ne miej­sce.


  –Wi­tam, pa­nie Abdi, mówi Ga­reth Evans. Ma pan dla mnie no­wi­ny? Dzwo­ni pan wcze­śniej niż zwy­kle.


  –Mam no­wi­ny, pa­nie Ga­reth, istot­nie. Bar­dzo do­bre no­wi­ny. Naj­lep­sze. Mój mo­co­daw­ca zgo­dził się na za­le­d­wie pięć mi­lio­nów do­la­rów.


  –To wy­śmie­ni­cie, przy­ja­cie­lu. – Evans sta­rał się nie oka­zać ra­do­ści wgło­sie. Jesz­cze nig­dy nie uda­ło mu się tak szyb­ko do­pro­wa­dzić do uwol­nie­nia stat­ku. – My­ślę, że już dzi­siaj do­ko­nam prze­le­wu pie­nię­dzy. Czy za­ło­ga jest cała izdro­wa?


  –Tak, mają się świet­nie. Jest wpraw­dzie… jak wy to mó­wi­cie wAn­glii… łyż­ka smo­ły wbecz­ce mio­du, ale to nic waż­ne­go.


  –Zda­je się, że łyż­ka dzieg­ciu. Pro­blem. Nie­waż­ne, smo­ła też uj­dzie. Jak duża jest ta łyż­ka, pa­nie Abdi?


  –Ten szwedz­ki chło­pak, ka­det…


  Evans za­marł. Pod­niósł rękę, po­wstrzy­mu­jąc pa­nią Bul­stro­de, któ­ra wła­śnie nio­sła mu śnia­da­nie.


  –Ma pan na my­śli Ove Carls­so­na. Co to za pro­blem, pa­nie Abdi?


  –Nie bę­dzie go na stat­ku, pa­nie Ga­reth. Mój mo­co­daw­ca… nie­ste­ty… ja nie mia­łem ztym nic wspól­ne­go… otóż on do­stał pro­po­zy­cję…


  –Co się sta­ło zpa­nem Carls­so­nem? – Zgło­su Evan­sa znik­nę­ły reszt­ki do­bre­go hu­mo­ru.


  –Oba­wiam się, że sprze­da­no go Sza­ba­bom zpo­łu­dnia. Ale niech pan się nie mar­twi, pa­nie Ga­reth. To był tyl­ko ka­det.


  Ga­reth Evans odło­żył słu­chaw­kę, po­chy­lił się iukrył twarz wdło­niach. Pani Bul­stro­de po­sta­wi­ła przed nim śnia­da­nie iwy­szła.


  • • •


  Agent Opal sie­dział mię­dzy Jam­mą adrzwia­mi, aKa­zno­dzie­ja zdru­giej stro­ny wozu. Uzbro­jo­ny pick-up nie miał ta­kie­go za­wie­sze­nia jak land­cru­iser – trząsł się, ki­wał ipod­ska­ki­wał na każ­dym ka­mie­niu iwy­bo­ju. Je­cha­li tak już od pię­ciu go­dzin; do­cho­dzi­ło po­łu­dnie, pa­no­wa­ły du­cho­ta iskwar. Kli­ma­ty­za­cja wtym sa­mo­cho­dzie daw­no prze­szła do hi­sto­rii.


  Ka­zno­dzie­ja iJam­ma drze­ma­li. Gdy­by nie te­le­pa­nie sa­mo­cho­du, Opal też mógł­by przy­snąć itar­ga­ny sen­ny­mi kosz­ma­ra­mi, prze­ga­pić to, co się sta­ło.


  Ka­zno­dzie­ja się obu­dził, na­chy­lił, po­kle­pał kie­row­cę po ra­mie­niu icoś mu po­wie­dział. Mó­wił wurdu, ale już po chwi­li sta­ło się ja­sne, oco cho­dzi­ło. Od sa­mej Mar­ki je­cha­li gę­sie­go, ich po­jazd był dru­gi wsze­re­gu. Tuż po tym, jak szef po­kle­pał go wra­mię, kie­row­ca zje­chał zko­le­in zo­sta­wio­nych przez wóz przed nimi iob­rał inną dro­gę.


  Opal wyj­rzał na bok iobej­rzał się za sie­bie. Wozy nu­mer trzy iczte­ry ro­bi­ły to samo. Tu­taj sie­dzie­li in­a­czej niż wland­cru­ise­rze: zprzo­du wy­łącz­nie kie­row­ca, aKa­zno­dzie­ja, Jam­ma iOpal na ław­ce za jego ple­ca­mi. Trzej go­ry­le iSa­cad oimie­niu Yusuf je­cha­li na otwar­tej pace ztyłu.


  Zgóry każ­dy ztych czte­rech sa­mo­cho­dów wy­glą­dał iden­tycz­nie itak samo jak osiem­dzie­siąt pro­cent in­nych pick-upów wSo­ma­lii. Je­śli cho­dzi opo­zo­sta­łe trzy wozy wkon­wo­ju, wio­zły tyl­ko miej­sco­wych na­jem­ni­ków zMar­ki. Opal wie­dział odro­nach, wszko­le agen­tów Mos­sa­du dużo onich mó­wio­no. Udał, że za­raz zwy­mio­tu­je.


  Jam­ma spoj­rzał na nie­go zprze­ra­że­niem.


  –Co ci jest?


  –To przez to, że tak nas rzu­ca – wy­ja­śnił Opal.


  Ka­zno­dzie­ja zer­k­nął na nie­go zuko­sa.


  –Je­śli za­mie­rzasz się po­cho­ro­wać, to jedź na ze­wnątrz –po­wie­dział.


  Opal otwo­rzył drzwi po swo­jej stro­nie iwy­su­nął tu­łów na ze­wnątrz. Roz­wia­ne na pu­styn­nym wie­trze wło­sy prze­sło­ni­ły mu twarz. Wy­cią­gnął rękę wkie­run­ku paki pół­cię­ża­rów­ki. Zwa­li­sty Pa­ki­stań­czyk chwy­cił ją igo wcią­gnął. Jam­ma na­chy­lił się, po czym od środ­ka za­trza­snął drzwi pick-upa.


  Opal uśmiech­nął się bla­do do trzech pa­ki­stań­skich ochro­nia­rzy oraz jed­no­okie­go Yusu­fa. Po­trak­to­wa­li go jak po­wie­trze. Zfałd di­sz­da­sza wy­jął coś, co do­stał pod ka­zu­ary­na­mi, acze­go już raz użył, ito wło­żył.


  • • •


  –Któ­ry wóz mamy śle­dzić, puł­kow­ni­ku? – Od­po­wiedź na to py­ta­nie sta­ła się na­praw­dę pil­na. Kie­dy glo­bal hawk po­sze­rzył prze­sło­nę, pu­sty­nia od­da­li­ła się, awszyst­kie czte­ry pick-upy zna­la­zły się na pe­ry­fe­riach ob­ra­zu. Tro­pi­ciel za­uwa­żył wjed­nym zpo­jaz­dów ja­kieś za­mie­sza­nie.


  –Co ten fa­cet wy­ra­bia? – za­py­tał. – Wóz nu­mer dwa.


  –Wy­glą­da na to, że wy­szedł za­czerp­nąć po­wie­trza –od­parł star­szy sier­żant szta­bo­wy Orde. – Coś wkła­da na gło­wę. Bejs­bo­lów­kę, puł­kow­ni­ku. Ja­sno­czer­wo­ną.


  –Pil­nuj­cie wozu nu­mer dwa! – wark­nął Tro­pi­ciel. – Za­po­mnij­cie opo­zo­sta­łych. Są tyl­ko dla zmył­ki. Śledź­cie wóz nu­mer dwa.


  Ka­me­ra prze­su­nę­ła się tak, by mieć dru­gie­go pick-upa wśrod­ku ka­dru, po czym na­je­cha­ła na nie­go. Pię­ciu męż­czyzn na pace ro­sło woczach. Je­den miał na gło­wie czer­wo­ną bejs­bo­lów­kę. Ob­ser­wa­to­rzy nie­wy­raź­ne do­strze­gli in­sy­gnia No­we­go Jor­ku.


  –Bóg za­płać, Opa­lu – szep­nął Tro­pi­ciel.


  • • •


  Tro­pi­ciel zła­pał zna­jo­me­go at­ta­che obro­ny na­ro­do­wej, gdy ten wła­śnie wró­cił zpo­ran­nej ośmio­ki­lo­me­tro­wej prze­bież­ki po wiej­skich dro­gach wo­kół Ic­ken­ham, gdzie miesz­kał. Była ósma rano. At­ta­che, wstop­niu puł­kow­ni­ka, zo­stał ścią­gnię­ty zOsiem­dzie­sią­tej Dru­giej Dy­wi­zji Po­wietrz­no­de­san­to­wej, tak zwa­nych Krzy­czą­cych Or­łów. Tro­pi­ciel miał do nie­go krót­kie, pro­ste py­ta­nie.


  –Ja­sne, że go znam. Po­rząd­ny chłop.


  –Masz jego pry­wat­ny nu­mer?


  At­ta­che prze­wi­nął li­stę kon­tak­tów wswo­im Black­Ber­ry iprze­dyk­to­wał nu­mer. Kil­ka se­kund póź­niej Tro­pi­ciel po­łą­czył się zczło­wie­kiem, któ­re­go szu­kał – bry­tyj­skim ge­ne­ra­łem ma­jo­rem – ipo­pro­sił go ospo­tka­nie.


  –Wmoim biu­rze. Odzie­wią­tej.


  –Będę – obie­cał Tro­pi­ciel.


  Biu­ro dy­rek­to­ra sił spe­cjal­nych bry­tyj­skiej ar­mii mie­ści się wAl­ba­ny Bar­racks przy Al­ba­ny Stre­et wele­ganc­kiej dziel­ni­cy wil­lo­wej Re­gent’s Park. Wy­so­ki na trzy me­try mur za­sła­nia sku­pi­sko bu­dyn­ków przed wi­do­kiem zdro­gi, apil­no­wa­ne przez war­tow­ni­ków po­dwój­ne bra­my rzad­ko otwie­ra­ją po­dwo­je przed ob­cy­mi.


  Tro­pi­ciel, ubra­ny po cy­wil­ne­mu, przy­je­chał tak­sów­ką iją od­pra­wił. War­tow­nik uważ­nie obej­rzał jego wy­sta­wio­ną wam­ba­sa­dzie prze­pust­kę, na któ­rej zna­lazł się tak­że sto­pień woj­sko­wy, apo­tem za­dzwo­nił gdzieś iwpu­ścił go do środ­ka. Inny żoł­nierz za­pro­wa­dził go­ścia na tyły głów­ne­go bu­dyn­ku na dru­gim pię­trze, do ga­bi­ne­tu dy­rek­to­ra sił spe­cjal­nych.


  Obaj męż­czyź­ni byli mniej wię­cej wtym sa­mym wie­ku, ale na tym po­do­bień­stwa się nie koń­czy­ły. Obaj wy­da­wa­li się twar­dzi iwy­spor­to­wa­ni. Bry­tyj­czyk był star­szy ran­gą od pod­puł­kow­ni­ka odwa stop­nie; wi­szą­ca na koł­ku wrogu po­ko­ju ma­ry­nar­ka od mun­du­ru mia­ła na kla­pach czer­wo­ne na­szyw­ki szta­bu ge­ne­ral­ne­go. Obaj też roz­ta­cza­li tę nie­okre­ślo­ną at­mos­fe­rę lu­dzi za­pra­wio­nych wboju, ito wnie­jed­nym.


  Will Cham­ney za­czy­nał jako gwar­dzi­sta, po czym zo­stał prze­nie­sio­ny do puł­ku Spe­cial Air Se­rvi­ce. Prze­trwał mor­der­cze szko­le­nie iprzez trzy lata był do­wód­cą plu­to­nu wszwa­dro­nie D – plu­to­nu spa­do­chro­nia­rzy, spe­cja­li­stów od swo­bod­ne­go spa­da­nia.


  WPuł­ku, jak zwy­kle na­zy­wa się SAS, ofi­cer, czy­li „dzia­dek”, nie może sam się zgło­sić na dru­gą turę – musi otrzy­mać za­pro­sze­nie. Cham­ney wró­cił jako do­wód­ca szwa­dro­nu wsamą porę, by wziąć udział wwy­zwo­le­niu Ko­so­wa ipóź­niej wope­ra­cji Bar­ras wSier­ra Le­one.


  Był wze­spo­le SAS, któ­ry wraz ze spa­do­chro­nia­rza­mi uwol­nił zbazy wgłę­bi dżun­gli gru­pę ir­landz­kich żoł­nie­rzy poj­ma­nych przez lu­bu­ją­cy się wod­ci­na­niu rąk inóg zbun­to­wa­ny mo­tłoch. Wcią­gu nie­ca­łej go­dzi­ny West Side Boyz, jak na­zwa­li się ci wiecz­nie na­ćpa­ni bun­tow­ni­cy, stra­ci­li po­nad stu lu­dzi, za­nim roz­pły­nę­li się wbu­szu. Pod­czas trze­ciej tury wba­zie SAS wHe­re­ford Cham­ney do­wo­dził Puł­kiem, bę­dąc wstop­niu puł­kow­ni­ka.


  Wcza­sie gdy od­by­wa­ło się to spo­tka­nie, miał pod sobą czte­ry ofi­cjal­ne jed­nost­ki sił spe­cjal­nych: SAS, Spe­cial Boat Se­rvi­ce, Spe­cial Re­con­na­is­san­ce Re­gi­ment oraz Spe­cial For­ces Sup­port Gro­up.


  Dzię­ki nie­zwy­kle ela­stycz­ne­mu po­dej­ściu do przy­dzia­łu za­dań ofi­ce­rów wsi­łach spe­cjal­nych wprze­rwach mię­dzy trze­ma tu­ra­mi wHe­re­ford Cham­ney do­wo­dził jed­nost­ką Air As­sault (spa­do­chro­nia­rza­mi) wWiel­kiej Bry­ta­nii oraz wafgań­skiej pro­win­cji Hel­mand.


  Sły­szał oTro­pi­cie­lu, wie­dział, że jest wmie­ście, iwie­dział dla­cze­go. Mimo że prym wio­dła TOSA, znisz­cze­nie Ka­zno­dziei już od daw­na było wspól­ną ope­ra­cją. Ten zbrod­niarz spro­wo­ko­wał prze­cież czte­ry mor­der­stwa na bry­tyj­skiej zie­mi.


  –Czym mogę słu­żyć? – spy­tał, kie­dy już uści­snę­li so­bie ręce iwy­mie­ni­li zwy­cza­jo­we po­wi­ta­nia.


  Tro­pi­ciel ob­szer­nie wy­ja­śnił swój pro­blem. Chciał pro­sić oprzy­słu­gę, cer­ty­fi­kat bez­pie­czeń­stwa nie sta­no­wił pro­ble­mu. Dy­rek­tor sił spe­cjal­nych słu­chał wmil­cze­niu. Gdy się ode­zwał, prze­szedł od razu do sed­na.


  –Ile ma pan cza­su?


  –Po­dej­rze­wam, że do ju­tra oświ­cie, astąd dzie­lą nas od So­ma­lii trzy stre­fy cza­so­we. Te­raz wła­śnie mi­nę­ło tam po­łu­dnie. Albo zdej­mie­my go tej nocy, albo znów stra­ci­my, tym ra­zem praw­do­po­dob­nie na za­wsze.


  –Śle­dzi­cie go zdro­na?


  –Kie­dy tu roz­ma­wia­my, wisi nad nim glo­bal hawk. Je­śli gdzieś się za­trzy­ma, to moim zda­niem na całą noc. Tam pa­nu­je ciem­ność przez dwa­na­ście go­dzin. Od szó­stej do szó­stej.


  –Apo­cisk ra­kie­to­wy nie wcho­dzi wra­chu­bę?


  –Wżad­nym wy­pad­ku. Wjego świ­cie je­dzie znim izra­el­ski agent, któ­ry musi wyjść ztego żywy. Gdy­by zgi­nął, Mos­sad był­by nie­za­do­wo­lo­ny. Oględ­nie mó­wiąc.


  –Trud­no się dzi­wić. Apan nie chce znimi za­dzie­rać. Za­tem cze­go pan chce zna­szej stro­ny?


  –Pa­th­fin­de­rów.


  Ge­ne­rał Cham­ney po­wo­li uniósł brwi.


  –HALO?


  –Uzna­łem, że tyl­ko to może się udać. Czy ma pan obec­nie ja­kichś pa­th­fin­de­rów na tam­tym te­re­nie?


  Pa­th­fin­de­rzy to jed­nost­ka bry­tyj­skich sił zbroj­nych, októ­rej naj­mniej się sły­szy, naj­mniej mówi iktó­ra jest tak­że naj­mniej­sza–jej od­zna­kę nosi za­le­d­wie trzy­dzie­stu sze­ściu ko­man­do­sów. Bie­rze się ich głów­nie zpuł­ku spa­do­chro­nia­rzy, już zna­ko­mi­cie wy­tre­no­wa­nych, po czym szko­li się na nowo, do upa­dłe­go.


  Dzia­ła­ją wsze­ściu sze­ścio­oso­bo­wych ze­spo­łach. Na­wet wli­cza­jąc ze­spół wspie­ra­ją­cy, jest ich nie wię­cej niż sześć­dzie­się­ciu inikt nig­dy ich nie wi­dzi. Po­tra­fią dzia­łać da­le­ko przed kon­wen­cjo­nal­ny­mi si­ła­mi – pod­czas in­wa­zji na Irak w2003 roku wy­prze­dza­li for­pocz­tę Ame­ry­ka­nów osto ki­lo­me­trów.


  Na zie­mi uży­wa­ją pro­stych wzmoc­nio­nych lan­dro­ve­rów wró­żo­wych pu­styn­nych bar­wach ma­sku­ją­cych, zwa­nych ró­życz­ka­mi. Jed­nost­ka bo­jo­wa skła­da się zdwóch ró­ży­czek, po trzy oso­by na po­jazd. Ich spe­cjal­no­ścią są sko­ki ze spa­do­chro­nem zdu­żej wy­so­ko­ści iotwar­ciem cza­szy ni­sko nad zie­mią, skąd na­zwa HALO, od an­giel­skie­go high al­ti­tu­de, low ope­ning.


  Mogą też prze­do­sta­wać się do stre­fy dzia­łań wo­jen­nych tech­ni­ką HAHO (od high al­ti­tu­de, high ope­ning – sko­ków zdu­żej wy­so­ko­ści izotwar­ciem spa­do­chro­nu wy­so­ko nad zie­mią). Otwie­ra­ją spa­do­chro­ny tuż po wy­sko­cze­niu zsa­mo­lo­tu, apo­tem zotwar­ty­mi cza­sza­mi ki­lo­me­tra­mi lecą wgłąb te­ry­to­rium wro­ga – cisi, nie­wi­dzial­ni, lą­du­jąc ni­czym wró­ble.


  Ge­ne­rał Cham­ney od­wró­cił ekran kom­pu­te­ra do Tro­pi­cie­la, przez kil­ka se­kund stu­kał wkla­wia­tu­rę, awkoń­cu wpa­trzył się wmo­ni­tor.


  –Tak się skła­da, że mamy jed­nost­kę wThum­ra­it. Kurs oswa­ja­nia się zpu­sty­nią.


  Tro­pi­ciel sły­szał oThum­ra­it – ba­zie lot­ni­czej na pu­sty­ni wOma­nie. Pod­czas pierw­szej in­wa­zji na Irak Sad­da­ma Hu­saj­na na prze­ło­mie roku 1990 i1991 słu­ży­ła za lot­ni­sko tran­zy­to­we. Szyb­ko do­ko­nał ob­li­czeń wpa­mię­ci. Her­cu­le­sem C-130, ulu­bio­nym sa­mo­lo­tem sił spe­cjal­nych, wczte­ry go­dzi­ny do­le­cą do Dżi­bu­ti, gdzie Ame­ry­ka­nie mają ol­brzy­mią bazę sił po­wietrz­nych.


  –Czy­jej zgo­dy po­trze­bo­wał­by pan, żeby wy­po­ży­czyć ich Wu­jo­wi Sa­mo­wi?


  –Zwy­so­ka – od­parł dy­rek­tor sił spe­cjal­nych. – Zsa­mej góry. Na mój gust od na­sze­go pre­mie­ra. Je­śli da nam zie­lo­ne świa­tło, to ru­sza­my. Inni będą tyl­ko prze­ka­zy­wa­li spra­wę wy­żej.


  –Akto naj­le­piej może wpły­nąć na pre­mie­ra?


  –Wasz pre­zy­dent – od­parł ge­ne­rał.


  –Aco bę­dzie, je­śli go prze­ko­na?


  –Wte­dy roz­kaz przej­dzie całą dra­bin­kę wdół. Do mi­ni­stra obro­ny na­ro­do­wej, po­tem do sze­fa szta­bu obro­ny, sze­fa szta­bu ge­ne­ral­ne­go, sze­fa ope­ra­cji mi­li­tar­nych iwkoń­cu do mnie. Aja zro­bię to, co trze­ba.


  –To może za­jąć cały dzień. Nie mam tyle cza­su.


  Dy­rek­tor sił spe­cjal­nych się za­sta­no­wił.


  –Wi­dzi pan, chłop­cy itak wła­śnie wra­ca­ją do domu. Przez Bah­rajn iCypr. Mogę zmie­nić im tra­sę iwy­słać ich na Cypr przez Dżi­bu­ti. – Zer­k­nął na ze­ga­rek. – WSo­ma­lii do­cho­dzi pierw­sza. Je­śli wy­le­cą za dwie go­dzi­ny, wDżi­bu­ti wy­lą­du­ją mniej wię­cej oza­cho­dzie słoń­ca. Może pan im za­ła­twić miłe po­wi­ta­nie iuzu­peł­nie­nie pa­li­wa?


  –Ża­den pro­blem.


  –Na wasz koszt?


  –My sta­wia­my.


  –Bę­dzie pan tam, żeby ich wpro­wa­dzić? Dać zdję­cia, po­dać cele?


  –Oso­bi­ście. WNor­tholt cze­ka na mnie fir­mo­wy grum­man.


  Ge­ne­rał Cham­ney uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  –To ro­zu­miem, tyl­ko tak wy­pa­da la­tać. – Obaj spę­dzi­li wie­le go­dzin na twar­dych jak ka­mień sie­dze­niach ztyłu trzę­są­cych sa­mo­lo­tów trans­por­to­wych.


  Tro­pi­ciel wstał.


  –Czas na mnie. Mu­szę po­dzwo­nić wwie­le miejsc.


  –Za­wró­cę her­cu­le­sa – obie­cał dy­rek­tor sił spe­cjal­nych. – Inie wyj­dę zbiu­ra. Po­wo­dze­nia.


  Trzy­dzie­ści mi­nut póź­niej Tro­pi­ciel był zpo­wro­tem wam­ba­sa­dzie. Po­biegł do ga­bi­ne­tu iwle­pił wzrok wekran po­ka­zu­ją­cy ob­raz na­gry­wa­ny wTam­pie. Uzbro­jo­ny pick-up Ka­zno­dziei nadal pod­ska­ki­wał iki­wał się na pu­sty­ni wko­lo­rze ochry. Na pace ztyłu wciąż sie­dzia­ło pię­ciu męż­czyzn, wtym je­den wczer­wo­nej bejs­bo­lów­ce. Tro­pi­ciel spoj­rzał na ze­ga­rek. Je­de­na­sta rano wLon­dy­nie, dru­ga po po­łu­dniu wSo­ma­lii, ale wWa­szyng­to­nie do­pie­ro szó­sta rano. Do cho­le­ry ze smacz­nym snem Graya Foxa! Ka­zał się znim po­łą­czyć. Po siód­mym sy­gna­le roz­legł się za­spa­ny głos.


  –Cze­go chcesz?! – ryk­nął Fox, kie­dy usły­szał opo­ran­nych wy­da­rze­niach wLon­dy­nie.


  –Zwróć się tyl­ko do pre­zy­den­ta, żeby po­pro­sił bry­tyj­skie­go pre­mie­ra otę drob­ną przy­słu­gę. Iniech wyda roz­kaz, żeby baza wDżi­bu­ti za­pew­ni­ła nam peł­ną współ­pra­cę.


  –Będę mu­siał obu­dzić ad­mi­ra­ła – burk­nął zrzę­dli­wie Gray Fox. Miał na my­śli do­wód­cę JSOC.


  –To ma­ry­narz. Na pew­no już nie śpi. Uwas do­cho­dzi siód­ma. Nasz głów­no­do­wo­dzą­cy wsta­je wcze­śnie, żeby za­dbać ofor­mę. Od­bie­rze. Po­proś go tyl­ko, żeby po­ga­dał ze swo­im kum­plem zLon­dy­nu iza­ła­twił nam tę przy­słu­gę. Wkoń­cu od cze­go są przy­ja­cie­le.


  Tro­pi­ciel miał wię­cej roz­mów do za­ła­twie­nia. Ka­zał pi­lo­to­wi grum­ma­na cze­ka­ją­ce­go na lot­ni­sku wNor­tholt spo­rzą­dzić plan lotu do Dżi­bu­ti. Po­tem wga­ra­żu po­jaz­dów służ­bo­wych wpod­zie­miach am­ba­sa­dy pod Gro­sve­nor Squ­are za­mó­wił sa­mo­chód na lot­ni­sko, któ­ry mie­li mu pod­sta­wić za trzy­dzie­ści mi­nut.


  Ostat­ni te­le­fon wy­ko­nał do Tam­py na Flo­ry­dzie. Wpraw­dzie nie był spe­cem od elek­tro­ni­ki, lecz wie­dział, cze­go chce, iże da się to zro­bić. Za­żą­dał sta­łe­go po­łą­cze­nia zka­bi­ny grum­ma­na do bun­kra, zktó­re­go ste­ro­wa­no glo­bal haw­kiem nad so­ma­lij­ską pu­sty­nią. Nie mo­gli mu za­pew­nić ob­ra­zu, ale chciał na bie­żą­co wie­dzieć, do­kąd zmie­rza ten pick-up na pu­sty­ni igdzie się wkoń­cu za­trzy­ma.


  Od cen­trum łącz­no­ści wba­zie wDżi­bu­ti za­żą­dał bez­po­śred­nie­go łą­cza zbun­krem pod Tam­pą, obej­mu­ją­ce­go za­rów­no dźwięk, jak iob­raz. Za­ży­czył też so­bie peł­nej współ­pra­cy Dżi­bu­ti znim oraz zbry­tyj­ski­mi spa­do­chro­nia­rza­mi, któ­rzy mie­li się wkrót­ce zja­wić. Dzię­ki wpły­wom JSOC wame­ry­kań­skich si­łach zbroj­nych do­stał wszyst­ko, cze­go za­żą­dał.


  • • •


  Pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych ode­brał te­le­fon od do­wód­cy JSOC, gdy wy­szedł spod prysz­ni­ca po po­ran­nej gim­na­sty­ce.


  –Do cze­go są nam po­trzeb­ni? – za­py­tał, wy­słu­chaw­szy proś­by.


  –Ce­lem jest czło­wiek, któ­re­go wio­sną sam pan wy­zna­czył, pa­nie pre­zy­den­cie. Wte­dy zna­li­śmy go je­dy­nie jako Ka­zno­dzie­ję. Pod­że­gał do ośmiu za­bójstw na zie­mi ame­ry­kań­skiej, atak­że do rze­zi wau­to­bu­sie wio­zą­cym per­so­nel CIA. Te­raz już wie­my, kim jest igdzie prze­by­wa. Jed­nak oświ­cie praw­do­po­dob­nie znik­nie na do­bre.


  –Przy­po­mi­nam go so­bie, ad­mi­ra­le. Ale do świ­tu są pra­wie dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. Nie zdą­ży­my wy­słać tam na czas na­szych lu­dzi?


  –WSo­ma­lii nie świ­ta, pa­nie pre­zy­den­cie. Tam nie­mal za­pa­da zmierzch. Abry­tyj­ska eki­pa przy­pad­kiem jest woko­li­cy. Od­by­wa­li wpo­bli­żu szko­le­nie.


  –Nie mo­że­my użyć po­ci­sku ra­kie­to­we­go?


  –Woto­cze­niu ter­ro­ry­sty jest agent za­przy­jaź­nio­nej agen­cji.


  –Czy­li trze­ba go po­dejść zbli­ska iza­ła­twić wczte­ry oczy.


  –To je­dy­ny spo­sób, pa­nie pre­zy­den­cie. Tak twier­dzi nasz czło­wiek na miej­scu.


  Pre­zy­dent się za­wa­hał. Jako po­li­tyk wie­dział, że przy­słu­gi wią­żą się ze zo­bo­wią­za­nia­mi, na któ­re dru­ga stro­na może się kie­dyś po­wo­łać.


  –Zgo­da – po­wie­dział wkoń­cu. – Za­dzwo­nię do nie­go.


  Bry­tyj­ski pre­mier prze­by­wał wswo­im ga­bi­ne­cie przy Do­wning Stre­et. Była pierw­sza po po­łu­dniu. Miał zwy­czaj zja­dać zło­żo­ny zsa­łat­ki lek­ki lunch, za­nim ru­szy przez Par­lia­ment Squ­are do Izby Gmin. Po­tem był­by nie­osią­gal­ny. Jego oso­bi­sty se­kre­tarz ode­brał te­le­fon zcen­tra­li przy Do­wning Stre­et, za­krył ręką mi­kro­fon słu­chaw­ki ipo­in­for­mo­wał:


  –Dzwo­ni ame­ry­kań­ski pre­zy­dent.


  Obaj przy­wód­cy do­brze się zna­li ipry­wat­nie byli wdo­brych sto­sun­kach, co nie jest wpraw­dzie nie­zbęd­ne, za to na­der przy­dat­ne. Obaj mie­li ele­ganc­kie żony imałe dzie­ci. Na­stą­pi­ły tra­dy­cyj­ne po­wi­ta­nia ipy­ta­nia oto, jak się mają naj­bliż­si. Nie­wi­docz­ni ope­ra­to­rzy wLon­dy­nie iWa­szyng­to­nie na­gry­wa­li każ­de sło­wo.


  –Da­vi­dzie, mam do cie­bie proś­bę.


  –Wal śmia­ło.


  Ame­ry­kań­ski pre­zy­dent wy­ja­śnił całą rzecz wgóra pię­ciu zda­niach. Nie­co­dzien­na proś­ba za­sko­czy­ła bry­tyj­skie­go pre­mie­ra. Przy­słu­chu­ją­cy się prze­łą­czo­nej na gło­śnik roz­mo­wie szef kan­ce­la­rii – naj­wyż­szy za­wo­do­wy urzęd­nik służ­by cy­wil­nej – pa­trzył krzy­wo na swo­je­go sze­fa. Biu­ro­kra­ci nie zno­szą nie­spo­dzia­nek. Na­le­ża­ło prze­my­śleć ewen­tu­al­ne kon­se­kwen­cje. Zrzu­ce­nie ze­spo­łu pa­th­fin­de­rów do ob­ce­go kra­ju mo­gło zo­stać po­czy­ta­ne za dzia­ła­nia wo­jen­ne. Ale kto rzą­dził wso­ma­lij­skiej dzi­czy? Nikt wart wzmian­ki. Urzęd­nik ostrze­gaw­czo po­gro­ził pal­cem.


  –Mu­szę to spraw­dzić zna­szy­mi ludź­mi – od­parł pre­mier. – Od­dzwo­nię za dwa­dzie­ścia mi­nut. Sło­wo skau­ta.


  –To może być nie­zwy­kle nie­bez­piecz­ne, pa­nie pre­mie­rze – oświad­czył szef kan­ce­la­rii. Nie miał na my­śli za­gro­że­nia dla bio­rą­cych udział wope­ra­cji ko­man­do­sów, tyl­ko dla sto­sun­ków mię­dzy­na­ro­do­wych.


  –Po­łącz mnie zsze­fem szta­bu obro­ny izsze­fem Szóst­ki, wła­śnie wta­kiej ko­lej­no­ści.


  Naj­pierw na li­nii ode­zwał się za­wo­do­wy żoł­nierz.


  –Tak, znam pro­blem iwiem oproś­bie – po­wie­dział. – Do­wie­dzia­łem się przed go­dzi­ną od Wil­la Cham­neya.


  Za­kła­dał, że pre­mier zna na­zwi­sko dy­rek­to­ra służb spe­cjal­nych.


  –Ico, mo­że­my to zro­bić?


  –Oczy­wi­ście, że tak. Pod wa­run­kiem że za­nim wkro­czą, zo­sta­ną bar­dzo szcze­gó­ło­wo po­in­stru­owa­ni. To już za­le­ży od ku­zy­nów. Je­śli jed­nak mają na nie­bie dro­na, to pew­nie wi­dzą cel jak na dło­ni.


  –Gdzie te­raz są pa­th­fin­de­rzy?


  –Nad Je­me­nem. Dwie go­dzi­ny lotu od ame­ry­kań­skiej bazy wDżi­bu­ti. Wy­lą­du­ją tam, żeby uzu­peł­nić pa­li­wo. Po­tem zo­sta­ną wpeł­ni po­in­for­mo­wa­ni co ijak. Je­śli do­wo­dzą­cy nimi młod­szy ofi­cer nie bę­dzie miał za­strze­żeń, po­wie otym Wil­lo­wi wAl­ba­ny Bar­racks ipo­pro­si ozie­lo­ne świa­tło. Ale to pan musi się na nie zgo­dzić, pa­nie pre­mie­rze.


  –Mogę to zro­bić wcią­gu go­dzi­ny. To zna­czy prze­ka­zać panu de­cy­zję po­li­tycz­ną. Kwe­stie tech­nicz­ne po­zo­sta­wiam wam, za­wo­dow­com. Mam jesz­cze dwie roz­mo­wy, apo­tem się ode­zwę.


  ZSIS, czy­li MI6 albo po pro­stu „Szóst­ki”, ode­zwał się nie sam szef, tyl­ko Ad­rian Her­bert.


  –Szef wy­je­chał wte­ren, pa­nie pre­mie­rze. Ale ja już od kil­ku mie­się­cy zaj­mu­ję się tą spra­wą zna­szy­mi przy­ja­ciół­mi.


  Jak mogę po­móc?


  –Wie pan, oco pro­szą Ame­ry­ka­nie? Chcą so­bie po­ży­czyć ze­spół na­szych pa­th­fin­de­rów.


  –Tak, wiem – przy­znał Her­bert.


  –Skąd?


  –Pro­wa­dzi­my sze­ro­ki na­słuch, pa­nie pre­mie­rze.


  –Wie­dział pan, że Ame­ry­ka­nie nie mogą użyć po­ci­sku ra­kie­to­we­go, bo woto­cze­niu tego dra­nia jest za­chod­ni agent?


  –Tak.


  –Czy to je­den zna­szych?


  –Nie.


  –Jest jesz­cze coś, oczym po­wi­nie­nem wie­dzieć?


  –Oza­cho­dzie słoń­ca kil­ka me­trów stam­tąd bę­dzie też praw­do­po­dob­nie ofi­cer szwedz­kiej ma­ry­nar­ki han­dlo­wej, za­kład­nik.


  –Skąd otym wie­cie, uli­cha?


  –Na tym po­le­ga na­sza ro­bo­ta, pa­nie pre­mie­rze – od­parł Her­bert, awpa­mię­ci za­pi­sał so­bie, żeby wy­stą­pić opre­mię dla pani Bul­stro­de.


  –Czy to wy­ko­nal­ne? Wy­łu­ska­nie tych dwóch lu­dzi? Iza­ła­twie­nie celu na do­bre?


  –To już py­ta­nie do woj­sko­wych. Ta­kie rze­czy zo­sta­wia­my na ich gło­wie.


  Bry­tyj­ski pre­mier nie był­by po­li­ty­kiem, gdy­by nie miał sta­le na uwa­dze moż­li­wych ko­rzy­ści. Je­śli bry­tyj­skim pa­th­fin­de­rom uda się od­bić szwedz­kie­go ofi­ce­ra, Szwe­dzi nie­wąt­pli­wie będą wdzięcz­ni. Ich wdzięcz­ność może do­trzeć aż do kró­la Ka­ro­la Gu­sta­wa, akto wie, czy ten nie wspo­mni otym kró­lo­wej Elż­bie­cie. Ato mu nie za­szko­dzi, zcałą pew­no­ścią nie za­szko­dzi.


  –Daję zie­lo­ne świa­tło, pod wa­run­kiem że woj­sko­wi uzna­ją ope­ra­cję za wy­ko­nal­ną – po­wie­dział dzie­sięć mi­nut póź­niej sze­fo­wi szta­bu obro­ny.


  Apo­tem od­dzwo­nił do Ga­bi­ne­tu Owal­ne­go.


  –Za­ła­twio­ne – po­in­for­mo­wał pre­zy­den­ta. – Je­śli woj­sko­wi oce­nią, że to się da zro­bić, pa­th­fin­de­rzy są wasi.


  –Dzię­ki, nie za­po­mnę ci tego – oparł czło­wiek zBia­łe­go Domu.


  • • •


  Kie­dy te­le­fo­ny wLon­dy­nie iWa­szyng­to­nie za­mil­kły, dwu­sil­ni­ko­wy grum­man wcho­dził już wegip­ską prze­strzeń po­wietrz­ną. Gdy prze­le­ci nad Egip­tem iSu­da­nem, po­dej­dzie do lą­do­wa­nia wDżi­bu­ti.


  Na ze­wnątrz, na wy­so­ko­ści dzie­się­ciu ty­się­cy me­trów, nie­bo wciąż było błę­kit­ne, lecz słoń­ce nad za­chod­nim ho­ry­zon­tem wy­glą­da­ło jak pło­ną­ca czer­wie­nią kula. Na po­zio­mie zie­mi wSo­ma­lii pew­nie już za­cho­dzi­ło. Tro­pi­ciel usły­szał wsłu­chaw­kach głos zTam­py.


  –Za­trzy­ma­li się, puł­kow­ni­ku. Wóz tech­nicz­ny za­je­chał do ma­leń­kiej wio­ski na kom­plet­nym za­du­piu wli­nii pro­stej mię­dzy wy­brze­żem agra­ni­cą zEtio­pią. To kil­ka­na­ście, góra dwa­dzie­ścia do­mów zsu­szo­nej ce­gły, zkil­ko­ma skar­ło­wa­cia­ły­mi drze­wa­mi iza­gro­dą dla kóz. Nie zna­my na­wet na­zwy tej wio­chy.


  –Je­ste­ście pew­ni, że nie wy­bie­ra­ją się da­lej?


  –Wy­glą­da na to, że nie. Wy­sia­da­ją, prze­cią­ga­ją się. Ro­bię zbli­że­nie. Wi­dzę, jak je­den znich roz­ma­wia zpa­ro­ma wie­śnia­ka­mi. Mam też fa­ce­ta wczer­wo­nej bejs­bo­lów­ce. Ścią­ga ją. Chwi­lecz­kę, od pół­no­cy nad­jeż­dża­ją dwa inne wozy tech­nicz­ne. Aza chwi­lę zaj­dzie słoń­ce.


  –Za­pisz­cie po­ło­że­nie wio­ski wsys­te­mie GPS. Za­nim przej­dzie­cie na pod­czer­wień, zrób­cie mi se­rię zdjęć wróż­nej ska­li wostat­nich pro­mie­niach słoń­ca, ztylu róż­nych ką­tów, zilu się da. Apo­tem prze­ślij­cie je do po­ko­ju łącz­no­ści wba­zie wDżi­bu­ti.


  –Tak jest, puł­kow­ni­ku. Za­ła­twio­ne.


  Zkok­pi­tu ode­zwał się dru­gi pi­lot.


  –Puł­kow­ni­ku, wła­śnie skon­tak­to­wa­ła się znami wie­ża kon­tro­l­na zDżi­bu­ti. Do­pie­ro co wy­lą­do­wał tam zOma­nu bry­tyj­ski her­cu­les C sto trzy­dzie­ści wbar­wach RAF.


  –Prze­każ­cie Dżi­bu­ti, że mają się nimi do­brze za­jąć iuzu­peł­nić pa­li­wo wher­cu­le­sie. Po­in­for­muj­cie Bry­tyj­czy­ków, że nie­dłu­go tam będę. Swo­ją dro­gą, jaki jest pla­no­wa­ny czas przy­by­cia?


  –Wła­śnie mi­nę­li­śmy Kair, puł­kow­ni­ku. Wy­lą­du­je­my za ja­kieś dzie­więć­dzie­siąt mi­nut.


  Za okna­mi za­szło słoń­ce. Wcią­gu kil­ku mi­nut Su­dan Po­łu­dnio­wy, wschod­nią Etio­pię icałą So­ma­lię spo­wi­ła bez­k­się­ży­co­wa noc.
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  Na pu­sty­ni za dnia bywa go­rą­co jak wpie­cu, za to nocą zim­no jak wkost­ni­cy, ale wDżi­bu­ti, nad cie­płą Za­to­ką Adeń­ską, pa­nu­je umiar­ko­wa­ny kli­mat. Kie­dy grum­man wy­lą­do­wał ista­nął, Tro­pi­cie­la po­wi­tał puł­kow­nik ame­ry­kań­skich sił po­wietrz­nych, wy­sła­ny przez do­wód­cę bazy. Miał na so­bie lek­ki tro­pi­kal­ny mun­dur zpu­styn­nym ka­mu­fla­żem. Tro­pi­ciel zdzi­wił się, że wie­czór jest tak cie­pły, gdy szedł za puł­kow­ni­kiem po pa­sie do dwóch po­koi wcen­trum do­wo­dze­nia, któ­re przy­go­to­wa­no na jego przy­by­cie.


  Do­wód­ca bazy nie­wie­le usły­szał zkwa­te­ry głów­nej sił po­wietrz­nych wSta­nach Zjed­no­czo­nych, poza tym, że to taj­na ope­ra­cja JSOC iże ma udzie­lić wszel­kiej moż­li­wej współ­pra­cy ofi­ce­ro­wi TOSA, któ­re­go znał jako puł­kow­ni­ka Ja­mie­go Jack­so­na. Tro­pi­ciel wy­brał so­bie to na­zwi­sko, bo miał na nie wszel­kie moż­li­we pa­pie­ry.


  Mi­nę­li bry­tyj­skie­go her­cu­le­sa C-130. Poza ty­po­wym em­ble­ma­tem RAF na ogo­nie nie miał żad­nych ozna­ko­wań. Tro­pi­ciel wie­dział, że ma­szy­na na­le­ży do Czter­dzie­ste­go Siód­me­go Szwa­dro­nu flo­ty po­wietrz­nej sił spe­cjal­nych. Wkok­pi­cie pi­lo­ta mi­go­ta­ło świa­tło – za­ło­ga wo­la­ła zo­stać na po­kła­dzie iza­pa­rzyć so­bie praw­dzi­wą her­ba­tę, niż za­do­wa­lać się nią wwer­sji ame­ry­kań­skiej.


  Prze­szli pod skrzy­dłem, mi­nę­li han­gar zuwi­ja­ją­cym się per­so­ne­lem na­ziem­nym iwe­szli do bu­dyn­ku do­wódz­twa. Wra­mach „wszel­kiej moż­li­wej współ­pra­cy”, zgod­nie zin­struk­cją, spę­dzo­no tam już sze­ściu nie­chluj­nych bry­tyj­skich spa­do­chro­nia­rzy, spe­cja­li­stów od swo­bod­ne­go spa­da­nia, któ­rzy ga­pi­li się na stop-klat­ki wy­świe­tla­ne na ścia­nie.


  Ame­ry­kań­ski star­szy sier­żant, któ­re­go na­szyw­ka na rę­ka­wie do­wo­dzi­ła, że jest łącz­no­ściow­cem, zwy­raź­ną ulgą od­wró­cił się iza­sa­lu­to­wał. Tro­pi­ciel od­dał sa­lut.


  Pierw­sza rzecz, jaka zwró­ci­ła jego uwa­gę uBry­tyj­czy­ków, to ich stro­je – ubra­ni byli wpu­styn­ny ka­mu­flaż, ale bez na­szy­wek okre­śla­ją­cych sto­pień czy jed­nost­kę. Wszy­scy mie­li moc­no opa­lo­ne twa­rze idło­nie, szcze­ci­nę na bro­dzie ipo­tar­ga­ne wło­sy, zwy­jąt­kiem jed­ne­go, któ­ry był łysy jak ko­la­no.


  Tro­pi­ciel wie­dział, że wśród nich musi być młod­szy ofi­cer – do­wód­ca ze­spo­łu. Uznał, że naj­le­piej bę­dzie przejść od razu do rze­czy.


  –Pa­no­wie, je­stem pod­puł­kow­nik Ja­mie Jack­son zKor­pu­su Pie­cho­ty Mor­skiej Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Wasz rząd woso­bie pre­mie­ra był tak miły, że po­ży­czył mi was iwa­sze usłu­gi na tę noc. Któ­ry zwas do­wo­dzi?


  Je­śli są­dził, że wzmian­ka opre­mie­rze rzu­ci ich na ko­la­na, to po­my­lił jed­nost­ki. Je­den zszóst­ki wy­stą­pił do przo­du. Gdy się ode­zwał, Tro­pi­ciel roz­po­znał głos wy­cho­wan­ka eks­klu­zyw­nej pry­wat­nej szko­ły, któ­re Bry­tyj­czy­cy, ze swo­im ta­len­tem do okre­śla­nia wszyst­kie­go na opak, na­zy­wa­ją szko­ła­mi pu­blicz­ny­mi.


  –Ja, puł­kow­ni­ku. Je­stem ka­pi­ta­nem, mam na imię Da­vid. Wna­szym ze­spo­le nig­dy nie uży­wa­my na­zwisk, stop­ni ani nie sa­lu­tu­je­my. Oczy­wi­ście zwy­jąt­kiem po­zdra­wia­nia kró­lo­wej.


  Tro­pi­ciel do­szedł do wnio­sku, że za nic nie do­rów­na si­wo­wło­sej kró­lo­wej, dla­te­go od­parł:


  –Nie ma spra­wy, by­le­by­ście ro­bi­li tej nocy to, co do was na­le­ży. Ja mam na imię Ja­mie. Przed­sta­wisz mnie, Da­vi­dzie?


  Oprócz do­wód­cy wskład gru­py wcho­dzi­ło dwóch sier­żan­tów, dwóch ka­pra­li isze­re­go­wy, cho­ciaż pa­th­fin­de­rzy nig­dy nie po­da­ją swo­ich stop­ni. Każ­dy miał ja­kąś swo­ją spe­cjal­ność. Pete, sier­żant, był sa­ni­ta­riu­szem, któ­re­go umie­jęt­no­ści da­le­ko wy­kra­cza­ły poza udzie­la­nie pierw­szej po­mo­cy. Dru­gi zsier­żan­tów, Bar­ry, był spe­cem od wszel­kie­go ro­dza­ju bro­ni. Ol­brzy­mi itwar­dy, wy­glą­dał jak owoc mi­ło­ści no­so­roż­ca zczoł­giem. Je­den zka­pra­li, Dai – ty­po­wy Wa­lij­czyk – jako szef od łącz­no­ści miał tasz­czyć roz­ma­ity sprzęt, któ­ry po wy­lą­do­wa­niu na zie­mi po­zwo­li im utrzy­my­wać kon­takt zDżi­bu­ti iTam­pą, oraz od­bior­nik po­ka­zu­ją­cy ob­raz tego, co wi­dzi krą­żą­cy na nie­bie dron. Łysy oksyw­ce – jak­że­by in­a­czej? – Ku­dła­ty był me­cha­ni­kiem sa­mo­cho­do­wym, praw­dzi­wym ge­niu­szem wswo­jej dzie­dzi­nie.


  Tim, naj­młod­szy wie­kiem istop­niem, za­czy­nał wlo­gi­sty­ce, ana­stęp­nie zo­stał prze­szko­lo­ny wza­kre­sie wszel­kie­go ro­dza­ju ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych oraz roz­bra­ja­nia bomb.


  Tro­pi­ciel od­wró­cił się do ame­ry­kań­skie­go star­sze­go sier­żan­ta.


  –Opo­wiedz­cie mi otym – po­wie­dział, wska­zu­jąc ob­ra­zy na ścia­nie.


  Ol­brzy­mi ekran po­ka­zy­wał do­kład­nie to samo, co wi­dział pi­lo­tu­ją­cy dro­na kon­tro­ler wba­zie sił po­wietrz­nych Mac­Dill pod Tam­pą. Sier­żant po­dał Tro­pi­cie­lo­wi słu­chaw­ki zmi­kro­fo­nem.


  –Tu puł­kow­nik Jack­son zbazy wDżi­bu­ti. Czy to Tam­pa?


  Pod­czas lotu miał sta­ły kon­takt zFlo­ry­dą, ajego roz­mów­cą był star­szy sier­żant szta­bo­wy Orde. Ale osiem stref cza­so­wych na za­chód na­stą­pi­ła zmia­na war­ty. Ko­bie­cy głos, słod­ki jak me­la­sa ztrzci­ny cu­kro­wej, ode­zwał się zsil­nym ak­cen­tem zPo­łu­dnia, prze­cią­ga­jąc sło­wa:


  –Tu Tam­pa, puł­kow­ni­ku. Przy joy­stic­ku Jane Al­l­bri­ght.


  –Ico tam mamy, Jane?


  –Tuż przed za­cho­dem słoń­ca na­mie­rza­ny po­jazd do­je­chał do ma­leń­kiej wio­ski na kom­plet­nym od­lu­dziu. Po­li­czy­li­śmy, ilu wy­sia­dło: pię­ciu zotwar­tej paki, wtym ten wczer­wo­nej bejs­bo­lów­ce, itrzech zszo­fer­ki. Ich przy­wód­cę po­wi­tał ktoś wro­dza­ju ka­cy­ka wio­ski, apo­tem za­bra­kło świa­tła iwpod­czer­wie­ni wi­dzie­li­śmy tyl­ko ludz­kie syl­wet­ki jako plam­ki cie­pła. Ale wostat­nich pro­mie­niach świa­tła zpół­no­cy nad­je­cha­ły jesz­cze dwa pick-upy zotwar­ty­mi pa­ka­mi. Je­cha­ło wnich osiem osób, ztym że jed­ną inni mu­sie­li wlec. Wię­zień miał chy­ba ja­sne wło­sy. Kil­ka se­kund póź­niej za­pa­dła ciem­ność, aje­den czło­wiek zpo­łu­dnia do­łą­czył do gru­py zpół­no­cy. Blon­dyn zo­stał jako wię­zień gru­py zpół­no­cy. Są­dząc zczer­wo­nych sy­gna­łów cie­pła, umie­ści­li ich wdwóch do­mach po obu stro­nach cen­tral­ne­go pla­cu, na któ­rym par­ku­ją trzy sa­mo­cho­dy. Sil­ni­ki już wy­sty­gły, więc pick-upy są te­raz nie­wi­docz­ne na ob­ra­zie. Wy­glą­da na to, że zżad­ne­go domu nikt nie wy­cho­dził. Je­dy­ne sy­gna­ły źró­dła cie­pła po­cho­dzą te­raz zza­gro­dy dla kóz zboku otwar­te­go pla­cu, ado tego do­cho­dzi kil­ka mniej­szych, na­szym zda­niem to psy.


  Tro­pi­ciel po­dzię­ko­wał jej ipod­szedł do ob­ra­zów na ścia­nie. Wio­skę wcza­sie rze­czy­wi­stym ob­ser­wo­wał świe­żo zmie­nio­ny glo­bal hawk. Ta ma­szy­na mia­ła wza­pa­sie jesz­cze trzy­dzie­ści pięć go­dzin lotu, czy­li aż nad­to, ajej ra­dar ze sztucz­ną prze­sło­ną oraz pra­cu­ją­ca wpod­czer­wie­ni ka­me­ra na czuj­ni­ki elek­tro­op­tycz­ne zo­ba­czą wszyst­ko, co ru­sza się na dole.


  Tro­pi­ciel przez kil­ka mi­nut pa­trzył na czer­wo­ne plam­ki –bez­pań­skie psy prze­miesz­cza­ją­ce się mię­dzy ciem­ny­mi kwa­dra­ta­mi do­mów.


  –Ma­cie coś na psy stró­żu­ją­ce, Da­vi­dzie?


  –Za­strze­li­my je.


  –Za dużo ha­ła­su.


  –My nie pu­dłu­je­my.


  –Wy­star­czy, że je­den pi­śnie, aresz­ta za­cznie bie­gać do­oko­ła iuja­dać. – Tro­pi­ciel od­wró­cił się do star­sze­go sier­żan­ta. – Wy­ślij­cie ko­goś do cen­trum me­dycz­ne­go. Po­pro­ście onaj­sil­niej­szy, naj­szyb­ciej dzia­ła­ją­cy po­da­wa­ny do­ust­nie ane­ste­tyk, jaki mają. Ido tego kil­ka pa­czek su­ro­wych bef­szty­ków zkan­ty­ny.


  Sier­żant za­czął wy­dzwa­niać przez te­le­fon. Pa­th­fin­de­rzy po­ro­zu­mie­li się wzro­kiem. Tro­pi­ciel pod­szedł do stop-kla­tek, ostat­nich ujęć zro­bio­nych przy dzien­nym świe­tle.


  Wio­ska, cał­ko­wi­cie przy­sy­pa­na pu­styn­nym pia­skiem izbu­do­wa­na zmiej­sco­we­go pia­skow­ca wtym sa­mym ko­lo­rze, na do­brą spra­wę zni­kła. Wo­kół niej ro­sło kil­ka kar­ło­wa­tych drzew, ana środ­ku pla­cu kró­lo­wa­ło źró­dło ży­cia – stud­nia.


  Wza­cho­dzą­cym słoń­cu dłu­gie czar­ne cie­nie kła­dły się zza­cho­du na wschód. Trzy wozy tech­nicz­ne wciąż były wy­raź­nie wi­docz­ne, za­par­ko­wa­ne obok sie­bie przy stud­ni. Wo­kół nich sta­ło kil­ka osób, ale nie aż szes­na­ście. Wi­docz­nie nie­któ­rzy od razu we­szli do domu. Na ścia­nie wi­sia­ło osiem zdjęć wy­ko­na­nych pod róż­nym ką­tem, wszyst­kie jed­nak opo­wia­da­ły tę samą hi­sto­rię. Naj­więk­szy po­ży­tek znich był taki, że po­ka­zy­wa­ły, skąd po­wi­nien na­dejść atak – od po­łu­dnia.


  Wła­śnie po po­łu­dnio­wej stro­nie stał dom, do któ­re­go we­szła gru­pa lu­dzi zMar­ki; wą­ska ścież­ka pro­wa­dzi­ła od nie­go na pu­sty­nię. Tro­pi­ciel prze­su­nął się do mapy odu­żej ska­li, przy­pię­tej do ścia­ny obok fo­to­gra­fii. Ktoś uprzej­mie za­zna­czył czer­wo­nym krzy­ży­kiem plam­kę na pu­sty­ni –miej­sce ich zrzu­tu. Ze­braw­szy wo­kół sie­bie sze­ściu pa­th­fin­de­rów, przez do­bre trzy­dzie­ści mi­nut tłu­ma­czył im to, co wy­wnio­sko­wał. Jesz­cze za­nim przy­je­chał, do­szli do tego sa­me­go.


  Uświa­do­mił so­bie jed­nak, że wcią­gu trzech go­dzin wszy­scy mu­szą za­pa­mię­tać tyle szcze­gó­łów, że ich ogar­nię­cie nor­mal­nie za­ję­ło­by kil­ka dni. Zer­k­nął na ze­ga­rek. Dzie­wią­ta wie­czo­rem. Nie mo­gli od­kła­dać roz­po­czę­cia ope­ra­cji dłu­żej niż do pół­no­cy.


  –Ra­dzę, że­by­śmy wy­lą­do­wa­li pięć ki­lo­sów na po­łu­dnie od celu idra­ło­wa­li resz­tę dro­gi.


  Wy­star­cza­ją­co znał bry­tyj­ski slang woj­sko­wy: ki­lo­sy to ki­lo­me­try, adra­ło­wa­nie to for­sow­ny marsz. Ka­pi­tan uniósł brwi.


  –Ja­mie, po­wie­dzia­łeś „że­by­śmy” – ode­zwał się.


  –Zga­dza się. Nie przy­le­cia­łem tu tyl­ko po to, żeby was po­in­stru­ować. To wy do­wo­dzi­cie, ale ja ska­czę ra­zem zwami.


  –Zwy­kle nie za­bie­ra­my pa­sa­że­rów. No, chy­ba że ska­czą wtan­de­mie, pod­pię­ci do Bar­ry’ego.


  Tro­pi­ciel spoj­rzał na gó­ru­ją­ce­go nad nim ol­brzy­ma. Nie uśmie­cha­ło mu się spa­dać osiem ki­lo­me­trów wlo­do­wa­tej ciem­no­ści, gdy bę­dzie pod­wie­szo­ny do ludz­kie­go ma­sto­don­ta.


  –Da­vi­dzie, nie je­stem pa­sa­że­rem, tyl­ko zwia­dow­cą ame­ry­kań­skich ma­ri­nes. Wal­czy­łem wIra­ku iwAfga­ni­sta­nie. Mam do­świad­cze­nie wnur­ko­wa­niu głę­bi­no­wym iswo­bod­nym spa­da­niu. Mo­żesz so­bie omnie my­śleć, co chcesz, ale bio­rę wła­sny spa­do­chron. Zro­zu­mia­no?


  –Tak jest.


  –Na ja­kiej wy­so­ko­ści chce­cie wy­sko­czyć zsa­mo­lo­tu?


  –Sie­dem ipół ki­lo­me­tra.


  To mia­ło sens. Na tej wy­so­ko­ści czte­ry wy­ją­ce sil­ni­ki tur­bo­śmi­gło­we Al­li­son by­ły­by pra­wie nie­sły­szal­ne, agdy­by na­wet ktoś czuj­nie je wy­ła­pał, od­niósł­by wra­że­nie, że to prze­la­tu­ją­cy sa­mo­lot pa­sa­żer­ski. Ale już dwu­krot­nie niż­sza wy­so­kość mo­gła­by spo­wo­do­wać, że roz­dzwo­nią się dzwon­ki alar­mo­we. Tro­pi­ciel ska­kał mak­sy­mal­nie zczte­rech ipół ki­lo­me­tra, ato co in­ne­go. Na tej wy­so­ko­ści nie trze­ba mieć ska­fan­dra ter­mal­ne­go ani bu­tli ztle­nem; jed­nak na sied­miu ipół ty­sią­cach me­trów jest to nie­zbęd­ne.


  –No to za­ła­twio­ne – po­wie­dział.


  Da­vid po­pro­sił naj­młod­sze­go znich, Tima, żeby po­szedł do her­cu­le­sa iprzy­niósł roz­ma­ity sprzęt do­dat­ko­wy. Za­wsze wo­zi­li ze sobą do­dat­ko­wy sprzęt, apo­nie­waż wra­ca­li do domu po dwóch ty­go­dniach spę­dzo­nych wOma­nie, ka­dłub her­cu­le­sa był upcha­ny rze­cza­mi, któ­re nor­mal­nie cze­ka­ły­by na zie­mi. Po kil­ku mi­nu­tach Tim wró­cił wto­wa­rzy­stwie trzech męż­czyzn wwoj­sko­wych kom­bi­ne­zo­nach po­lo­wych; je­den znich niósł za­pa­so­wy BT80 – spa­do­chron pro­duk­cji fran­cu­skiej, przy któ­rym pa­th­fin­de­rzy za­wsze się upie­ra­li. Po­dob­nie jak wszyst­kie inne bry­tyj­skie służ­by spe­cjal­ne mie­li przy­wi­lej wy­bie­ra­nia so­bie wy­po­sa­że­nia ztego, co ofe­ro­wał cały świat.


  Dzię­ki temu, poza fran­cu­skim spa­do­chro­nem, wy­bra­li ame­ry­kań­ski ka­ra­bin sztur­mo­wy M4, bel­gij­ski trzy­na­sto­strza­ło­wy pi­sto­let Brow­nin­ga oraz K-bar – nóż tak­tycz­ny uży­wa­ny przez bry­tyj­ski SAS.


  Dai, łącz­no­ścio­wiec, miał spa­ko­wać ame­ry­kań­ską PRC 152 – prze­no­śną ra­dio­sta­cję współ­pra­cu­ją­cą zsa­te­li­tą tak­tycz­nym – oraz bry­tyj­ski trans­mi­ter wi­deo Fi­re­storm zczuj­ni­kiem optycz­nym.


  Dwie go­dzi­ny do roz­po­czę­cia ak­cji. Wcen­trum do­wo­dze­nia sied­miu męż­czyzn prze­bra­ło się, wkła­da­jąc po ko­lei czę­ści ubra­nia isprzęt, tak że na ko­niec, ni­czym śre­dnio­wiecz­ni ry­ce­rze wzbro­jach, le­d­wo mo­gli się ru­szyć.


  Dla Tro­pi­cie­la zna­leź­li parę bu­tów do sko­ków spa­do­chro­no­wych. Na szczę­ście był śred­niej bu­do­wy cia­ła, więc resz­ta ubra­nia pa­so­wa­ła na nie­go bez pro­ble­mu. Po­tem do­szedł ple­cak fir­my Ber­gen zgo­gla­mi nok­to­wi­zyj­ny­mi, wodą, amu­ni­cją, pi­sto­le­tem iwie­lo­ma in­ny­mi rze­cza­mi.


  Po­ma­ga­li im wtym, zwłasz­cza Tro­pi­cie­lo­wi, trzej nowi lu­dzie zwa­ni DS – dys­po­zy­to­ra­mi spa­do­chro­nia­rzy. Ci, ni­czym gierm­ko­wie wdaw­nych cza­sach, od­pro­wa­dza­li swo­ich pa­th­fin­de­rów na skraj po­chyl­ni, przy­pię­tych do liny, na wy­pa­dek gdy­by się po­śli­znę­li, ipa­trzy­li, jak wy­ska­ku­ją wpust­kę.


  Na pró­bę wło­ży­li za­rów­no BT80, jak iber­ge­ny, pierw­szy na ple­cy, dru­gi na pier­si, iza­ci­snę­li sprzącz­ki obu tak moc­no, aż za­bo­la­ło. Po­tem ka­ra­bi­ny, zlu­fa­mi skie­ro­wa­ny­mi wdół, rę­ka­wi­ce, bu­tle tle­no­we iheł­my. Tro­pi­ciel zdzi­wił się, jak bar­dzo hełm wwer­sji pa­th­fin­de­rów przy­po­mi­na jego kask mo­to­cy­klo­wy, poza tym, że ten miał ma­skę tle­no­wą zczar­nej gumy dyn­da­ją­cą udołu oraz go­gle ni­czym ze sprzę­tu do nur­ko­wa­nia. Apo­tem ro­ze­bra­li się zpo­wro­tem.


  Była dzie­sią­ta trzy­dzie­ści. Mu­sie­li wy­star­to­wać naj­póź­niej opół­no­cy, bo zDżi­bu­ti do plam­ki na pu­sty­ni wSo­ma­lii, któ­rą za­mie­rza­li za­ata­ko­wać, mie­li do po­ko­na­nia nie­mal do­kład­nie osiem­set ki­lo­me­trów. Tro­pi­ciel oce­niał, że na do­tar­cie do celu będą im po­trzeb­ne dwie go­dzi­ny wsa­mo­lo­cie idwie go­dzi­ny pie­szo. Atak oczwar­tej nad ra­nem po­wi­nien za­sko­czyć wro­ga pod­czas naj­głęb­sze­go snu, kie­dy re­ak­cje są naj­bar­dziej spo­wol­nio­ne. Urzą­dził więc swo­im sze­ściu to­wa­rzy­szom ostat­nią od­pra­wę.


  –Ce­lem jest ten czło­wiek – za­czął, roz­da­jąc zdję­cie por­tre­to­we wiel­ko­ści pocz­tów­ki. Wszy­scy wpa­trzy­li się wtwarz, wbi­li ją so­bie wpa­mięć, świa­do­mi, że za sześć go­dzin mogą ją zo­ba­czyć wbla­sku go­gli nok­to­wi­zyj­nych wja­kiejś śmier­dzą­cej bu­dzie wSo­ma­lii. Zpocz­tów­ki pa­trzył na nich Tony Su­arez, któ­ry praw­do­po­dob­nie wy­le­gi­wał się te­raz wsłoń­cu, je­de­na­ście stref cza­so­wych na za­chód. Ale na nic lep­sze­go nie mo­gli li­czyć. – To HVT, cel odu­żym zna­cze­niu zAl-Ka­idy. Wpraw­ny mor­der­ca, któ­ry zca­łe­go ser­ca nie­na­wi­dzi obu na­szych kra­jów.


  Pod­szedł do roz­wie­szo­nych na ścia­nie zdjęć.


  –Przy­je­chał zMar­ki na po­łu­dniu, zte­ry­to­rium opa­no­wa­ne­go przez Al-Sza­bab, wo­zem tech­nicz­nym… uzbro­jo­nym pick-upem. To ten tu­taj. Miał ze sobą sied­miu lu­dzi, wtym prze­wod­ni­ka, któ­ry na miej­scu wró­cił do wła­snej gru­py, ale oniej za chwi­lę. Czy­li wgru­pie na­sze­go celu jest sied­miu lu­dzi. Je­den nie bę­dzie wal­czył. Mamy utego dra­nia za­gra­nicz­ne­go agen­ta, któ­ry pra­cu­je dla nas. Oto, jak wy­glą­da.


  Po­ka­zał ko­lej­ne zdję­cie, więk­sze – zbli­że­nie twa­rzy Opa­la na osie­dlu wMar­ce, gdy spo­glą­dał wnie­bo, wprost wobiek­tyw ka­me­ry haw­ka. Agent miał na gło­wie czer­wo­ną bejs­bo­lów­kę.


  –Je­śli do­pi­sze nam szczę­ście, to sły­sząc strze­la­ni­nę, ukry­je się gdzieś imiej­my na­dzie­ję, że po­my­śli owło­że­niu tej czer­wo­nej czap­ki, któ­rą tu wi­dzi­cie. Nie bę­dzie wal­czył prze­ciw­ko nam. Nie strze­laj­cie do nie­go, żeby nie wiem co. Awięc zo­sta­je sze­ściu, któ­rzy będą wal­czyć.


  Pa­th­fin­de­rzy pa­trzy­li na czar­ną twarz Etiop­czy­ka, za­pa­mię­tu­jąc ją.


  –Aco ztą dru­gą gru­pą, sze­fie? – za­py­tał wy­go­lo­ny na łysą pałę Ku­dła­ty, fa­cet od po­jaz­dów me­cha­nicz­nych.


  –Wła­śnie. Dron ob­ser­wo­wał, jak nasz cel ijego ze­spół za­kwa­te­ro­wa­li się wtym domu tu­taj, na po­łu­dnio­wym skra­ju pla­cu wwio­sce. Po dru­giej stro­nie jest gru­pa, zktó­rą przy­je­cha­li się spo­tkać. To pi­ra­ci zpół­no­cy. Wszy­scy są zkla­nu Sa­ca­dów. Przy­wieź­li ze sobą za­kład­ni­ka, mło­de­go Szwe­da. To ka­det zma­ry­nar­ki han­dlo­wej. Ten tu.


  Tro­pi­ciel po­ka­zał ostat­nie zdję­cie, któ­re do­stał od Ad­ria­na Her­ber­ta zSIS, aten zko­lei otrzy­mał je od pani Bul­stro­de. Fo­to­gra­ię wy­cią­gnię­to zpo­da­nia chło­pa­ka oprzy­ję­cie do ma­ry­nar­ki han­dlo­wej, któ­re do­star­czył jego oj­ciec, Har­ry An­ders­son. Przy­stoj­ny ja­sno­wło­sy chło­piec wmun­du­rze li­nii okrę­to­wej pa­trzył nie­win­nym wzro­kiem wobiek­tyw apa­ra­tu fo­to­gra­ficz­ne­go.


  –Co on tam robi? – spy­tał Da­vid.


  –Jest przy­nę­tą, dzię­ki któ­rej zwa­bi­li­śmy cel wtam­to miej­sce. Nasz cel chce ku­pić chło­pa­ka, przy­wiózł za nie­go mi­lion do­la­rów. Moż­li­we, że do­ko­na­li już wy­mia­ny, wta­kim wy­pad­ku chło­pak był­by wdomu celu, ami­lion do­la­rów po dru­giej stro­nie pla­cu. Albo umó­wi­li się na wy­mia­nę zsa­me­go rana, przed od­jaz­dem. Tak czy owak, wy­pa­truj­cie tego ja­sno­wło­se­go iprzy­pad­kiem go nie za­bij­cie.


  –Apo co na­sze­mu ce­lo­wi szwedz­ki ka­det? –za­in­te­re­so­wał się ol­brzym Bar­ry.


  Tro­pi­ciel sta­ran­nie sfor­mu­ło­wał od­po­wiedź. Nie ma po­trze­by kła­mać, wy­star­czy prze­strze­gać za­sa­dy udzie­la­nia wy­łącz­nie nie­zbęd­nych in­for­ma­cji.


  –Sa­ca­dom zpół­no­cy, któ­rzy po­rwa­li go na mo­rzu kil­ka ty­go­dni temu, po­wie­dzia­no, że cel chce mu od­ciąć gło­wę przed ka­me­rą. Jako grat­kę dla nas na Za­cho­dzie.


  Wpo­ko­ju za­pa­dła głu­cha ci­sza.


  –Aci pi­ra­ci, oni też będą wal­czy­li? – ode­zwał się wkoń­cu ich ka­pi­tan, Da­vid.


  –Zpew­no­ścią. Ale na mój gust, kie­dy obu­dzą ich od­gło­sy strze­la­ni­ny, będą odu­rze­ni, ma­jąc be­be­chy peł­ne czu­wa­licz­ki. Ztego, co wie­my, albo są po niej otu­ma­nie­ni, albo rwą się do bit­ki. Je­że­li za­sy­pie­my ich okna gra­dem kul, nie wpad­ną na to, że przy­by­li spa­do­chro­nia­rze zZa­cho­du, tyl­ko po­my­ślą, że to ich part­ne­rzy win­te­re­sach chcą so­bie wziąć chło­pa­ka za dar­mo albo od­bić za­pła­co­ną już for­sę. Chciał­bym, żeby wy­bie­gli na otwar­ty plac.


  –Ilu ich jest, sze­fie? Tych pi­ra­tów?


  –Na­li­czy­li­śmy ośmiu, kie­dy tuż przed za­cho­dem słoń­ca wy­sia­da­li ztych dwóch wo­zów tech­nicz­nych.


  –Czy­li wsu­mie czter­na­stu wro­gów?


  –Tak, ichcę, żeby po­ło­wa znich nie żyła, za­nim zdą­żą się pod­nieść do pio­nu. Aha, żad­nych jeń­ców.


  Sze­ściu Bry­tyj­czy­ków ze­bra­ło się wo­kół stop-kla­tek, zdjęć imap. Za­czę­li na­ra­dzać się szep­tem. Tro­pi­ciel usły­szał, że uży­wa­ją po­jęć ta­kich jak „ła­du­nek ku­mu­la­cyj­ny” i„odłam­ki”. Wie­dział, że pierw­sze od­no­si się do urzą­dze­nia do wy­sa­dza­nia moc­nych zam­ków, adru­gie do gra­na­tów odłam­ko­wych. Pal­ca­mi stu­ka­li wróż­ne punk­ty po­więk­szo­ne­go zdję­cia wio­ski wostat­nich pro­mie­niach świa­tła. Dzie­sięć mi­nut póź­niej ro­ze­szli się, amło­dy ka­pi­tan uśmiech­nął się sze­ro­ko do Tro­pi­cie­la.


  –Da radę – po­wie­dział. – Pa­kuj­my ma­ne­le.


  Tro­pi­ciel uświa­do­mił so­bie, że tam­ci zga­dza­ją się na udział wope­ra­cji, któ­rą ich pre­mier za­apro­bo­wał na proś­bę ame­ry­kań­skie­go pre­zy­den­ta.


  –Świet­nie – od­parł, bo nic lep­sze­go nie przy­szło mu do gło­wy. Wy­szli zcen­trum do­wo­dze­nia na dwór, gdzie wciąż wiał rześ­ki wie­trzyk. Pod­czas gdy za­sta­na­wia­li się nad mi­sją, trzej DS nie próż­no­wa­li. Wświe­tle pa­da­ją­cym zotwar­tych drzwi han­ga­ru sta­ło wrzę­dzie sie­dem stert „ma­ne­li”. Wko­lej­no­ści, wja­kiej mie­li wejść do wnętrz­no­ści her­cu­le­sa, iwod­wrot­nej do tej, wja­kiej wy­sko­czą wnoc na wy­so­ko­ści sied­miu ipół ty­sią­ca me­trów.


  Przy po­mo­cy swo­ich DS-ów za­czę­li się prze­bie­rać. Naj­star­szy ran­gą DS, za­pra­wio­ny wboju sier­żant zna­ny jako Jo­nah, zwra­cał spe­cjal­ną uwa­gę na Tro­pi­cie­la.


  Ten przy­le­ciał wtro­pi­kal­nym mun­du­rze puł­kow­ni­ka ame­ry­kań­skich ma­ri­nes, wktó­ry się prze­brał na po­kła­dzie grum­ma­na. Te­raz ka­za­no mu wło­żyć do­dat­ko­wy kom­bi­ne­zon wma­sku­ją­cych bar­wach pu­styn­nych, taki jak te, któ­re no­si­ła już po­zo­sta­ła szóst­ka. Po­tem przy­szła ko­lej na cię­ża­ry, je­den po dru­gim.


  Jo­nah po­mógł mu wło­żyć na ple­cy trzy­dzie­sto­ki­lo­gra­mo­wy spa­do­chron ipo­za­pi­nał klam­ry licz­nych bre­zen­to­wych pa­sów, któ­re go przy­trzy­my­wa­ły. Kie­dy skoń­czył, za­ci­snął je tak, że Tro­pi­ciel miał wra­że­nie, że go zmiaż­dży. Dwa ztych pa­sków prze­cho­dzi­ły po obu stro­nach kro­cza.


  –Niech pan uwa­ża na jaj­ka – mruk­nął Jo­nah. – Skocz­ko­wi, któ­re­mu klej­no­ty ro­do­we do­sta­ną się pod te pa­ski, ode­chcie­wa się żyć, jak się otwo­rzy cza­sza spa­do­chro­nu.


  –Na pew­no będę uwa­żał – od­parł Tro­pi­ciel, ma­ca­jąc się ispraw­dza­jąc, czy aby nic się nie za­plą­ta­ło pod pa­ski wkro­czu.


  Po­tem po­szedł ple­cak Ber­gen, za­wie­szo­ny na pier­si. Wa­żył czter­dzie­ści ki­lo­gra­mów, więc cią­gnął do przo­du. Jego pa­ski rów­nież zo­sta­ły na­pię­te tak, że nie­mal miaż­dży­ły że­bra. Ale zkur­su spa­do­chro­niar­stwa wszko­le ma­ri­nes Tro­pi­ciel pa­mię­tał, że wszyst­ko to ma swój sens.


  Zple­ca­kiem na pier­si sko­czek musi nur­ko­wać brzu­chem wdół. Więc kie­dy cza­sza spa­do­chro­nu wkoń­cu się roz­kła­da, ma ją za ple­ca­mi ida­le­ko nad sobą. Sko­czek spa­da­ją­cy twa­rzą wgórę mógł­by wpaść wotwie­ra­ją­cą się cza­szę, któ­ra spo­wi­ła­by go jak ca­łun, gdy umie­rał­by po ude­rze­niu wzie­mię.


  Na wagę ple­ca­ka skła­da­ły się głów­nie je­dze­nie, woda iamu­ni­cja – czy­li do­dat­ko­we ma­ga­zyn­ki do ka­ra­bi­nu oraz gra­na­ty. Ale mie­ści­ły się wnim tak­że pi­sto­let igo­gle nok­to­wi­zyj­ne, któ­rych za­kła­da­nie przed sko­kiem nie wcho­dzi­ło wra­chu­bę – ze­rwał­by je pęd po­wie­trza.


  Jo­nah przy­mo­co­wał mu bu­tlę ztle­nem isze­reg ru­rek do­pro­wa­dza­ją­cych ży­cio­daj­ny gaz do ma­ski na twa­rzy skocz­ka.


  Na ko­niec Tro­pi­ciel do­stał hełm ze szczel­nie przy­le­ga­ją­cą osło­ną, któ­ra mia­ła chro­nić jego oczy przed ro­ze­rwa­niem przy szyb­ko­ści dwu­stu czter­dzie­stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, bo ztaką miał spa­dać. Apo­tem wszy­scy zdję­li ple­ca­ki aż do mo­men­tu sko­ku.


  Sied­miu męż­czyzn wy­glą­da­ło, jak­by spe­cja­li­ści od efek­tów spe­cjal­nych prze­ro­bi­li ich na ko­smi­tów. Nie cho­dzi­li, tyl­ko czła­pa­li, po­wo­li iostroż­nie. Na znak ka­pi­ta­na Da­vi­da ru­szy­li po be­to­no­wej pa­tel­ni do roz­dzia­wio­ne­go tyłu her­cu­le­sa, któ­ry cze­kał na nich zotwar­ty­mi drzwia­mi iopusz­czo­ną po­chyl­nią.


  Ka­pi­tan usta­lił ko­lej­ność ska­ka­nia. Naj­pierw miał opu­ścić sa­mo­lot ol­brzym Bar­ry, po pro­stu dla­te­go, że był znich naj­bar­dziej do­świad­czo­ny. Dru­gi wko­lej­ce szedł Tro­pi­ciel, aza­raz za nim ka­pi­tan. Ostat­nim zpo­zo­sta­łej czwór­ki był dru­gi sier­żant, Ku­dła­ty, rów­nież sta­ry wyga, po­nie­waż nie miał już za ple­ca­mi ni­ko­go, kto mógł­by go pil­no­wać.


  Sied­miu skocz­ków, zpo­mo­cą trzech DS-ów, wgra­mo­li­ło się po po­chyl­ni do ka­dłu­ba C-130. Za dwa­dzie­ścia mi­nut pół­noc.


  Usie­dli wrzę­dzie na sie­dze­niach zczer­wo­ne­go bre­zen­tu pod ścia­ną, aich po­moc­ni­cy przez cały czas spraw­dza­li roz­ma­ite rze­czy. Ka­pi­ta­nem iTro­pi­cie­lem zaj­mo­wał się oso­bi­ście Jo­nah.


  Tro­pi­ciel za­uwa­żył, że wsa­mo­lo­cie, tyl­ko przy od­bi­tym świe­tle lamp łu­ko­wych nad drzwia­mi han­ga­ru, jest znacz­nie ciem­niej niż na ze­wnątrz; wie­dział, że kie­dy pod­nio­są po­chyl­nię, będą sie­dzie­li wkom­plet­nych ciem­no­ściach. Zwró­cił też uwa­gę na za­bez­pie­czo­ne li­na­mi skrzy­nie zresz­tą sprzę­tu wra­ca­ją­ce­go do An­glii oraz na dwie nie­wy­raź­ne po­sta­cie pod ścia­ną mię­dzy ła­dow­nią akok­pi­tem. Ci dwaj zaj­mo­wa­li się pa­ko­wa­niem iroz­pa­ko­wy­wa­niem spa­do­chro­nów, la­ta­jąc zze­spo­łem na każ­dą mi­sję. Tro­pi­ciel miał na­dzie­ję, że fa­cet, któ­ry spa­ko­wał to, co miał te­raz na ple­cach, znał się na swo­jej ro­bo­cie. Wśród skocz­ków krą­ży ta­kie sta­re po­rze­ka­dło: nig­dy nie kłóć się zgo­ściem, któ­ry skła­da two­ją cza­szę.


  Jo­nah wy­cią­gnął rękę isię­gnął do spa­ko­wa­ne­go spa­do­chro­nu, spraw­dza­jąc, czy dwa ka­ble wczer­wo­nej ba­weł­nie są wod­po­wied­nich miej­scach. Pie­czę­cie nie zo­sta­ły zła­ma­ne. Sta­ry sier­żant RAF pod­łą­czył mu ma­skę do do­pły­wu tle­nu wsa­mo­lo­cie iski­nął gło­wą. Tro­pi­ciel spraw­dził, że ma­ska przy­le­ga, jak na­le­ży, inie prze­pusz­cza po­wie­trza, po czym ode­tchnął głę­bo­ko.


  Wcią­gnął nie­mal czy­sty tlen. Mie­li tym od­dy­chać pod­czas wzno­sze­nia się na pu­łap prze­lo­to­wy, żeby po­zbyć się resz­tek azo­tu zkrwi. Za­po­bie­ga to na­ra­że­niu na cho­ro­bę ke­so­no­wą (po­wsta­wa­nie pę­che­rzy­ków azo­tu we krwi), kie­dy będą spa­dać wzmie­nia­ją­cym się ci­śnie­niu. Jo­nah od­ciął do­pływ tle­nu, po czym prze­szedł do ka­pi­ta­na, by tak­że znim po­wtó­rzyć tę pro­ce­du­rę.


  Zze­wnątrz do­bie­gło prze­ni­kli­we wy­cie, gdy po prze­krę­ce­niu roz­rusz­ni­ka sil­ni­ka czte­ry al­li­so­ny ob­ró­ci­ły się ioży­ły zkaszl­nię­ciem. Jo­nah pod­szedł, by przy­piąć pa­sa­mi bez­pie­czeń­stwa ko­la­na Tro­pi­cie­la. Na ko­niec pod­łą­czył jego ma­skę do do­pły­wu tle­nu na po­kła­dzie C-130.


  Od­głos sil­ni­ków wzmógł się do grzmo­tu, tyl­na po­chyl­nia unio­sła się, od­ci­na­jąc ostat­nie świa­tła bazy lot­ni­czej wDżi­bu­ti, iza­mknę­ła ze szczę­kiem, auszczel­ki za­sko­czy­ły. Te­raz wka­dłu­bie było ciem­no choć oko wy­kol. Jo­nah mu­siał się po­słu­żyć świe­tli­kiem che­micz­nym Cy­alu­me, by wraz zdwo­ma po­zo­sta­ły­mi DS-ami mógł za­jąć miej­sca pod ścia­ną, gdy her­cu­les za­czął się ki­wać.


  Sie­dzą­cy męż­czyź­ni, opar­ci na swo­ich spa­ko­wa­nych spa­do­chro­nach izczter­dzie­sto­ki­lo­gra­mo­wy­mi ple­ca­ka­mi na ko­la­nach, spra­wia­li wra­że­nie, że drze­mią po­mi­mo kosz­mar­ne­go dud­nie­nia, ję­cze­nia hy­drau­li­ki, kie­dy za­ło­ga sa­mo­lo­tu spraw­dza­ła kla­py, oraz wy­cia wtry­ski­wa­czy pa­li­wa.


  Nie wi­dzie­li, je­dy­nie czu­li, jak czte­ro­sil­ni­ko­wy wół ro­bo­czy ob­ró­cił się na głów­nym pa­sie star­to­wym, za­trzy­mał, spiął się do sko­ku iwy­strze­lił przed sie­bie. Na po­zór zwa­li­sty her­cu­les bły­ska­wicz­nie na­brał pręd­ko­ści, za­darł nos ipięć­set me­trów da­lej ode­rwał się od pasa. Apo­tem za­czął się wzno­sić stro­mo.


  Na­wet po­zba­wio­ny wszyst­kich ba­je­rów sa­mo­lot pa­sa­żer­ski nie może się rów­nać zprze­strze­nią ła­dun­ko­wą ztyłu C-130. Brak wy­ci­sze­nia ścian, zero ogrze­wa­nia iutrzy­my­wa­nia zwięk­szo­ne­go ci­śnie­nia, ajuż na pew­no żad­nych ste­war­des zwóz­ka­mi. Tro­pi­ciel wie­dział, że zcza­sem nie bę­dzie ci­szej, za to wmia­rę roz­rze­dza­nia się po­wie­trza zro­bi się wście­kle zim­no. Tył her­cu­le­sa nie jest też cał­kiem szczel­ny. Po­mi­mo ma­ski tle­no­wej na twa­rzy czuł smród pa­li­wa lot­ni­cze­go iole­ju.


  Obok nie­go ka­pi­tan od­piął hełm, zdjął go iwło­żył na gło­wę słu­chaw­ki. Po­dał Tro­pi­cie­lo­wi dru­gą parę pod­łą­czo­ną do tego sa­me­go gniazd­ka.


  Jo­nah, sie­dzą­cy pod ścia­ną bli­żej dzio­bu, już miał słu­chaw­ki na uszach. Mu­siał słu­chać roz­mów wkok­pi­cie, by wie­dzieć, kie­dy za­cząć przy­go­to­wa­nia do go­dzi­ny Z, zrzu­tu spa­do­chro­nia­rzy, czy­li cza­su sko­ku. Tro­pi­ciel ika­pi­tan mie­li sły­szeć ko­men­ta­rze zkok­pi­tu – głos bry­tyj­skie­go ma­jo­ra lot­nic­twa, któ­ry słu­żąc ila­ta­jąc wCzter­dzie­stym Siód­mym Szwa­dro­nie, lą­do­wał swo­im „pta­kiem” na naj­bar­dziej wy­bo­istych inie­bez­piecz­nych lą­do­wi­skach na zie­mi.


  –Wcho­dzi­my na trzy ty­sią­ce – po­wie­dział, apo­tem: – Go­dzi­na Zmi­nus sto. – Go­dzi­na iczter­dzie­ści mi­nut do sko­ku. Póź­niej pa­dło: – Wy­rów­nu­ję lot na sied­miu ipół ty­sią­cach. – Mi­nę­ło osiem­dzie­siąt mi­nut.


  Słu­chaw­ki nie­co tłu­mi­ły ryk sil­ni­ków, ale tem­pe­ra­tu­ra spa­dła pra­wie do zera. Jo­nah od­piął pas ipod­szedł, trzy­ma­jąc się po­rę­czy bie­gną­cej wzdłuż ca­łej ścia­ny ka­dłu­ba. Nie mie­li szans na roz­mo­wę, po­ro­zu­mie­wa­li się ge­sta­mi.


  Przed twa­rzą każ­de­go zsied­miu ko­man­do­sów od­sta­wił ten sam cyrk. Pra­wa ręka wgórę, kciuk ipa­lec wska­zu­ją­cy zło­żo­ne na kształt li­te­ry O. Jak unur­ków. „Wszyst­ko wpo­rząd­ku?”. Od­po­wia­da­li tym sa­mym ge­stem. Po­tem pod­nie­sio­na, za­ci­śnię­ta wpięść dłoń idmuch­nię­cie, po któ­rym pięć pal­ców roz­war­ło się iwy­su­nę­ło wgórę. Pręd­kość wia­tru wpunk­cie lą­do­wa­nia oce­nia­na na pięć wę­złów. Iwresz­cie pod­nie­sie­nie pię­ści iroz­po­star­cie pal­ców, czte­ry razy. Za dwa­dzie­ścia mi­nut go­dzi­na Z.


  Za­nim Jo­nah skoń­czył tę ody­se­ję, Da­vid chwy­cił go za ra­mię iwci­snął mu wdłoń pła­ską pacz­kę. Jo­nah ski­nął gło­wą, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko. Wziął pacz­kę iznik­nął wkok­pi­cie. Gdy wró­cił, wciąż się uśmie­chał wciem­no­ści, sia­da­jąc na swo­im miej­scu.


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej znów pod­szedł do skocz­ków. Tym ra­zem przed każ­dym zsied­miu męż­czyzn uno­sił dzie­sięć pal­ców. Sie­dem kiw­nięć gło­wą. Iwszyst­kich sied­miu wsta­ło ze swo­imi ber­ge­na­mi, od­wró­ci­ło się ipo­ło­ży­ło ple­ca­ki na sie­dze­niach. Po­tem za­rzu­ci­li so­bie czter­dzie­sto­ki­lo­gra­mo­we cię­ża­ry na pier­si iza­ci­snę­li pa­ski.


  Jo­nah pod­szedł po­móc Tro­pi­cie­lo­wi iza­ci­snął pasy tak, że Ame­ry­ka­nin od­niósł wra­że­nie, że po­ła­mał mu że­bra. Ale pręd­kość spa­da­nia wy­nie­sie aż do dwu­stu czter­dzie­stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, więc nic nie może się prze­su­nąć choć­by ocen­ty­metr. Po­tem prze­łą­czył do­pływ tle­nu ze zbior­ni­ka sa­mo­lo­tu na oso­bi­stą bu­tlę.


  Wtym mo­men­cie Tro­pi­ciel usły­szał nowy ha­łas. Zgło­śni­ków sa­mo­lo­tu, za­głu­sza­jąc war­kot sil­ni­ków, za­grzmia­ła mu­zy­ka, for­tis­si­mo. Te­raz zro­zu­miał, co Da­vid dał Jo­na­ho­wi, żeby prze­ka­zał to do kok­pi­tu – pły­tę kom­pak­to­wą. Prze­past­ny ka­dłub C-130 wy­peł­ni­ły grzmią­ce dźwię­ki Cwa­ło­wa­nia Wal­ki­rii Wa­gne­ra. Akie­dy Jo­nah za­czął nu­cić wtakt mu­zy­ki, dał im znak: trzy mi­nu­ty do go­dzi­ny Z.


  Sied­miu męż­czyzn sta­ło pod pra­wą ścia­ną ka­dłu­ba sa­mo­lo­tu, gdy głu­chy od­głos po­wie­dział im, że zjeż­dża po­chyl­nia. Jo­nah idwaj po­zo­sta­li DS uwią­za­li się li­na­mi, za­bez­pie­cza­jąc się przed wy­pad­nię­ciem wra­zie po­śli­zgu.


  Kie­dy opa­da­ją­ca po­chyl­nia od­sło­ni­ła wiel­ki jak sto­do­ła otwór zwi­do­kiem na nie­bo, do środ­ka wpadł lo­do­wa­ty po­dmuch wia­tru, wto­wa­rzy­stwie smro­du pa­li­wa lot­ni­cze­go ispa­lo­ne­go ole­ju.


  Tro­pi­ciel, sto­jąc jako dru­gi wsze­re­gu za ol­brzy­mem Bar­rym, spoj­rzał nad ra­mie­niem pierw­sze­go skocz­ka wpust­kę na ze­wnątrz. Nic tam nie było, tyl­ko ko­tłu­ją­ca się ciem­ność, lo­do­wa­ty mróz iło­mot, atym­cza­sem wśrod­ku ka­dłu­ba sek­cja in­stru­men­tów dę­tych bla­sza­nych wście­kle od­gry­wa­ła sza­leń­czy pęd wal­ki­rii do Wal­hal­li.


  Ostat­nie spraw­dza­nie sprzę­tu. Tro­pi­ciel zo­ba­czył, że Jo­nah otwie­ra usta, ale nie do­sły­szał ani sło­wa. Na koń­cu ko­lej­ki Ku­dła­ty, ostat­ni do sko­ku, spraw­dził sprzęt sto­ją­ce­go przed nim sze­re­gow­ca Tima, upew­nia­jąc się, że lin­ki spa­do­chro­nu iprze­wo­dy ma­ski tle­no­wej jego ko­le­gi się nie splą­ta­ły. Po­tem za­wo­łał:


  –Sió­dem­ka go­to­wa.


  Jo­nah wi­docz­nie to usły­szał, bo ski­nął gło­wą, aTim wten sam spo­sób spraw­dził sprzęt po­prze­dza­ją­ce­go go sa­ni­ta­riu­sza, Pete’a. Wza­jem­ne oglę­dzi­ny sprzę­tu od­by­wa­ły się da­lej. Kie­dy Tro­pi­ciel po­czuł klep­nię­cie wra­mię, zro­bił to samo dla Bar­ry’ego, któ­ry stał przed nim.


  Jo­nah usta­wił się przed ol­brzy­mem, twa­rzą do nie­go. Gdy Tro­pi­ciel skoń­czył oglę­dzi­ny, ski­nął gło­wą iusu­nął się na bok. Nie po­zo­sta­ło mu nic wię­cej do zro­bie­nia. Po ca­łym tym po­py­cha­niu iję­cze­niu sied­miu skocz­ków mo­gło już tyl­ko rzu­cić się wnoc, sie­dem ipół ki­lo­me­tra nad so­ma­lij­ską pu­sty­nią.


  Bar­ry zro­bił krok wprzód, zgiął się wpa­sie do sko­ku iznik­nął. Po­zo­sta­li tło­czy­li się cia­sno, je­den za dru­gim, bo gdy­by się roz­dzie­li­li wpo­wie­trzu, skut­ki by­ły­by ka­ta­stro­fal­ne. Trzy­se­kun­do­wa prze­rwa idwaj skocz­ko­wie już by się nie zo­ba­czy­li inie od­na­leź­li wciem­no­ści. Dla­te­go, tak jak uzgod­nio­no, Tro­pi­ciel wy­sko­czył se­kun­dę po tym, jak po­de­szwy bu­tów Bar­ry’ego zni­kły zwi­do­ku.


  Na­tych­miast od­czuł zmia­nę. Wcią­gu pół se­kun­dy ha­łas ucichł – ryk czte­rech sil­ni­ków Al­li­son C-130 oraz Wa­gne­ra za­stą­pi­ła ci­sza, prze­ry­wa­na je­dy­nie de­li­kat­nym, acz­kol­wiek na­ra­sta­ją­cym świ­stem, kie­dy spa­da­ją­ce cia­ło przy­śpie­szy­ło do pręd­ko­ści po­wy­żej stu sześć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę.


  Po­czuł, jak stru­mień za­śmi­gło­wy od­la­tu­ją­ce­go her­cu­le­sa pró­bu­je go prze­wró­cić gło­wą wdół, apo­tem na ple­cy, więc za­czął znim wal­czyć. Księ­życ za­szedł, je­dy­nie pu­styn­ne gwiaz­dy, twar­de ija­sne, zim­ne ista­łe, przez po­nad trzy ty­sią­ce me­trów nie­przym­glo­ne żad­ny­mi za­nie­czysz­cze­nia­mi, roz­ja­śnia­ły nie­bo dys­kret­nym świa­tłem.


  Spoj­rzaw­szy wdół, zo­ba­czył pod sobą ciem­ny kształt. Wie­dział, że obok sie­bie ma ka­pi­ta­na spa­do­chro­nia­rzy, Da­vi­da, apo­zo­sta­li czte­rej lecą za­raz nad nimi.


  Da­vid po­ja­wił się koło nie­go, zrę­ka­mi po bo­kach przyj­mu­jąc po­zy­cję strza­ły, by zwięk­szyć pręd­kość ipod­le­cieć do Bar­ry’ego. Tro­pi­ciel po­szedł wjego śla­dy. Wiel­ki ciem­ny kształt przed nimi zbli­żał się po­wo­li. Bar­ry przy­jął po­zy­cję gwiaz­dy, za­ci­ska­jąc pię­ści wrę­ka­wi­cach iroz­kła­da­jąc nie­co ręce inogi, by zwol­nić spa­da­nie do stu dzie­więć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Gdy się znim zrów­na­li, Tro­pi­ciel ika­pi­tan zro­bi­li to samo.


  Usta­wi­li się zgrub­sza wli­nii schod­ko­wej; po­zo­sta­li czte­rej stop­nio­wo do nich do­łą­cza­li. Tro­pi­ciel za­uwa­żył, że ka­pi­tan spo­glą­da na przy­pię­ty do nad­garst­ka wy­so­ko­ścio­mierz, wy­ska­lo­wa­ny we­dług ci­śnie­nia at­mos­fe­rycz­ne­go pa­nu­ją­ce­go nad pu­sty­nią.


  Icho­ciaż tego nie wi­dział, wy­so­ko­ścio­mierz po­da­wał, że ze­spół wła­śnie mija wy­so­kość czte­rech ty­się­cy pię­ciu­set me­trów. Spa­do­chro­ny mie­li otwo­rzyć na pu­ła­pie pół­to­ra ki­lo­me­tra. Do Bar­ry’ego na­le­ża­ło wy­sfo­ro­wa­nie się idzię­ki na­by­te­mu do­świad­cze­niu wy­szu­ka­nie wmrocz­nym świe­tle jak naj­gład­sze­go ipo­zba­wio­ne­go skał miej­sca do lą­do­wa­nia. Tro­pi­ciel mar­twił się tyl­ko oto, by trzy­mać się ka­pi­ta­na iro­bić do­kład­nie to samo co on.


  Na­wet zwy­so­ko­ści sied­miu ipół ki­lo­me­tra pi­ko­wa­nie trwa­ło za­le­d­wie dzie­więć­dzie­siąt se­kund. Te­raz Bar­ry le­ciał nie­co po­ni­żej po­zo­sta­łej szóst­ki, ob­ser­wu­jąc pę­dzą­cą na nie­go zie­mię. Resz­ta spo­koj­nie usta­wi­ła się wła­ma­ną li­nię, ani na chwi­lę nie tra­cąc zoczu po­zo­sta­łych.


  Tro­pi­ciel się­gnął do kie­sze­ni wpo­krow­cu spa­do­chro­nu, spraw­dza­jąc, czy ma pod ręką me­cha­nizm otwie­ra­ją­cy cza­szę. Pa­th­fin­de­rzy nie otwie­ra­ją spa­do­chro­nów szarp­nię­ciem za uchwyt wy­zwa­la­ją­cy. Mo­gli wy­brać au­to­mat zane­ro­idem, re­agu­ją­cy na zmia­nę ci­śnie­nia, ale urzą­dze­nia me­cha­nicz­ne mają pra­wo się psuć, więc się psu­ją. Kie­dy się spa­da zpręd­ko­ścią stu dzie­więć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, nie ma cza­su na re­ak­cję, gdy­by to ustroj­stwo na­wa­li­ło. Da­vid iresz­ta wo­le­li więc uży­wać spa­do­chro­nu wy­cią­ga­ją­ce­go.


  Wła­śnie po nie­go się­gał Tro­pi­ciel. Jest to ka­wa­łek ma­te­ria­łu wkształ­cie spa­do­chro­nu, przy­mo­co­wa­ny do ta­śmy łą­czą­cej icho­wa­ny wła­two otwie­ral­nej kie­sze­ni na gó­rze po­krow­ca. Wy­rzu­co­ny wstru­mień po­wie­trza za sa­mo­lo­tem, wy­cią­gał cały BT80 zpo­krow­ca igo roz­kła­dał.


  Tro­pi­ciel zo­ba­czył, jak po­ni­żej nie­go Bar­ry, do­tarł­szy na wy­so­kość pół­to­ra ki­lo­me­tra, otwie­ra cza­szę spa­do­chro­nu –sza­rą na tle czer­ni do­oko­ła. Ką­tem oka do­strzegł, że Da­vid wy­rzu­ca swój spa­do­chron wy­cią­ga­ją­cy izni­ka gdzieś wgó­rze.


  Zro­bił więc to samo inie­mal na­tych­miast po­czuł szarp­nię­cie, gdy wiel­ka cza­sza po­cią­gnę­ła go do tyłu iwgórę – aprzy­najm­niej tak mu się zda­wa­ło. Wrze­czy­wi­sto­ści je­dy­nie spo­wol­ni­ła spa­da­nie. Było to uczu­cie po­dob­ne do tego, kie­dy wje­dzie się sa­mo­cho­dem wmur iwy­buch­nie po­dusz­ka po­wietrz­na. Ale trwa­ło to tyl­ko trzy se­kun­dy, po­tem już zwy­czaj­nie uno­sił się wpo­wie­trzu.


  BT80 wni­czym nie przy­po­mi­na skle­pio­nych okrą­głych cza­szy, zja­ki­mi spa­do­chro­nia­rze ska­czą wwoj­sku na ćwi­cze­niach. Jest to ol­brzy­mi pro­sto­kąt je­dwa­biu, wkształ­cie ma­te­ra­ca; la­ta­ją­ce skrzy­dło, na któ­rym – je­śli zo­sta­nie otwar­te na znacz­nej wy­so­ko­ści – sko­czek może szy­bo­wać całe ki­lo­me­try za li­nia­mi wro­ga, nie­wi­dzia­ny przez ra­da­ry ani przez ludz­kie oko.


  Pa­th­fin­de­rzy lu­bi­li go nie tyl­ko ztego po­wo­du. Wprze­ci­wień­stwie do in­nych mo­de­li nie strze­la jak zbi­cza przy roz­kła­da­niu, co może za­alar­mo­wać straż­ni­ka na dole, tyl­ko otwie­ra się bez­sze­lest­nie.


  Na wy­so­ko­ści dwu­stu czter­dzie­stu me­trów ka­pi­tan ze­spo­łu od­piął swój ple­cak, któ­ry opadł na sznur­ku iwi­siał czte­ry me­try pod nim. Tro­pi­ciel zro­bił to samo. Tuż nad nimi po­zo­sta­li po­szli wich śla­dy.


  Ame­ry­kań­ski ma­ri­ne pa­trzył na pę­dzą­cą ku nie­mu zie­mię, te­raz już wy­raź­nie wi­docz­ną wświe­tle gwiazd; sły­sząc, jak jego ber­gen ude­rza opia­sek, wy­ko­nał ostat­ni ma­newr pro­ce­su ha­mo­wa­nia. Się­gnął wgórę, zła­pał dwie lin­ki ste­row­ni­cze ipo­cią­gnął. Cza­sza roz­sze­rzy­ła się, aon zwol­nił upa­dek idziar­sko zde­rzył się zzie­mią. Cza­sza stra­ci­ła swój kształt, zło­ży­ła się iopa­dła na zie­mię jako plą­ta­ni­na je­dwa­biu iny­lo­no­wych li­nek. Od­piął ta­śmę pier­sio­wą ita­śmy udo­we uprzę­ży iresz­ta po­krow­ca spa­do­chro­nu spa­dła na piach. Sprzęt speł­nił swo­ją funk­cję.


  Wo­kół nie­go sze­ściu pa­th­fin­de­rów ro­bi­ło to samo.


  Spoj­rzał na ze­ga­rek. Czte­ry po dru­giej wnocy. Do­bre wy­czu­cie cza­su. Ale tro­chę to trwa­ło, za­nim po­sprzą­ta­li iusta­wi­li się wszy­ku mar­szo­wym.


  Trze­ba było ze­brać sie­dem spa­do­chro­nów, wraz znie­przy­dat­ny­mi już heł­ma­mi, ma­ska­mi tle­no­wy­mi ibu­tla­mi. Ze­bra­li je na kupę, ana­stęp­nie trzej pa­th­fin­de­rzy za­kry­li je, wy­ko­rzy­stu­jąc le­żą­ce tu iów­dzie ka­mie­nie.


  Zber­ge­nów wy­cią­gnę­li pi­sto­le­ty oraz go­gle nok­to­wi­zyj­ne. Te pod­czas mar­szu nie będą im po­trzeb­ne, gwiaz­dy rzu­ca­ły do­sta­tecz­nie dużo świa­tła, lecz nie­wąt­pli­wie za­pew­nią im nie­zrów­na­ną prze­wa­gę, kie­dy pod­czas ata­ku na wio­skę za­mie­nią egip­skie ciem­no­ści nocy wzie­lo­ny, wod­ni­sty dzień.


  Dai, wa­lij­ski spec od łącz­no­ści, ślę­czał nad swo­im sprzę­tem. Dzię­ki no­wo­cze­snej tech­no­lo­gii ich za­da­nie było owie­le prost­sze niż wcza­sach, gdy nie zna­no dro­nów. Gdzieś wy­so­ko nad nimi krą­żył glo­bal hawk RQ-4, ste­ro­wa­ny przez JSOC zbazy sił po­wietrz­nych Mac­Dill pod Tam­pą. Ga­pił się iwi­dział za­rów­no ich, jak iwio­skę. Poza tym mógł wy­kryć wszel­kie ży­ją­ce stwo­rze­nia dzię­ki ich cie­pło­cie cia­ła ipo­ka­zać je jako bla­de plam­ki świa­tła na da­nym te­re­nie.


  Zcen­tra­li JSOC prze­sła­no wszyst­ko, co wi­dzie­li wTam­pie, do cen­trum do­wo­dze­nia wDżi­bu­ti: ob­raz idźwięk. Dai do­stra­jał ispraw­dzał bez­po­śred­nie po­łą­cze­nie ra­dio­we zDżi­bu­ti, dzię­ki któ­re­mu zna­li do­kład­nie swo­ją po­zy­cję, po­ło­że­nie wio­ski, wy­ty­czo­ną li­nię mar­szu oraz wie­dzie­li, czy wpunk­cie do­ce­lo­wym od­by­wa się ja­ka­kol­wiek ak­tyw­ność.


  Po ści­szo­nej roz­mo­wie zDżi­bu­ti zdał spra­woz­da­nie po­zo­sta­łym. Obaj kon­tro­le­rzy wi­dzie­li ich jako sie­dem bla­dych pla­mek na pu­sty­ni. Wwio­sce nie za­re­je­stro­wa­no żad­ne­go ru­chu, naj­wy­raź­niej wszy­scy głę­bo­ko spa­li. Nikt nie wy­szedł na ze­wnątrz sku­pi­ska do­mów, atych wśrod­ku nie moż­na było wy­kryć. Ale cały ma­ją­tek wio­ski – sta­do kóz, czte­ry osły idwa wiel­błą­dy – albo tło­czył się wza­gro­dzie, albo był uwią­za­ny na dwo­rze ido­sko­na­le wi­docz­ny.


  Po­ru­sza­ło się tam też kil­ka mniej­szych pla­mek –bez­pań­skie psy. Od­le­głość wy­no­si­ła czte­ry ki­lo­me­try osiem­set me­trów, aopty­mal­na tra­sa mar­szu to kurs kom­pa­so­wy zero-dwa-zero.


  Ka­pi­tan spa­do­chro­nia­rzy miał wła­sny kom­pas Si­lva oraz ter­mo­wi­zyj­ny sys­tem ob­ser­wa­cyj­ny SO­PHIE. Po­mi­mo za­pew­nień zTam­py włą­czył go ipo­wiódł do­oko­ła la­se­ro­wym pro­mie­niem. Wszy­scy za­mar­li, gdy na szczy­cie zbo­cza piasz­czy­stej niec­ki, wy­bra­nej przez Bar­ry’ego jako naj­lep­sze miej­sce lą­do­wa­nia, po­ka­za­ła się mała plam­ka.


  Za mała jak na ca­łe­go czło­wie­ka, ale wsam raz na gło­wę ob­ser­wa­to­ra. Na­gle to coś za­skom­la­ło ci­cho izni­kło. Pu­styn­ny sza­kal. Odru­giej dwa­dzie­ścia dwa ru­szy­li gę­sie­go na pół­noc.
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  Po­su­wa­li się wnie­wiel­kich od­stę­pach za Ku­dła­tym, któ­ry jako zwia­dow­ca szedł przo­dem, by ostrzec ich na wi­dok ewen­tu­al­nych prze­ciw­ni­ków. Ale ta­kich nie było. Dru­gi szedł Da­vid, ka­pi­tan. Omia­tał sys­te­mem ter­mo­wi­zyj­nym dro­gę po bo­kach, lecz żad­ne cie­pło­krwi­ste stwo­rze­nie już się nie po­ka­za­ło.


  Dai, zapa­ra­tu­rą do łącz­no­ści wchle­ba­ku na wierz­chu ber­ge­na, któ­re­go dźwi­gał na ple­cach, miał wuchu słu­chaw­kę, przez któ­rą za po­śred­nic­twem Dżi­bu­ti od­bie­rał wie­ści zTam­py, gdzie ob­ser­wo­wa­li ich ze stra­tos­fe­ry. Była za dzie­sięć czwar­ta, kie­dy do­go­nił Da­vi­da iszep­nął:


  –Osiem­set me­trów, sze­fie.


  Prze­by­li te osiem­set me­trów przy­kuc­nię­ci, przy­gar­bie­ni do zie­mi przez dźwi­ga­ne na ple­cach czter­dzie­ści ki­lo­gra­mów. Wtym cza­sie wy­so­ko nad nimi na nie­bie po­ja­wi­ły się chmu­ry, zmniej­sza­jąc do­pływ świa­tła.


  Ka­pi­tan sta­nął ide­li­kat­nym ge­stem ka­zał im się za­trzy­mać. Po­zo­sta­li opa­dli na pia­sek. Da­vid wy­cią­gnął lu­net­kę znok­to­wi­zo­rem ispoj­rzał przed sie­bie. Ina­gle zo­ba­czył –pierw­szy przy­sa­dzi­sty, kloc­ko­wa­ty dom wwio­sce. Kom­pas Si­lva do­pro­wa­dził ich na próg celu.


  Scho­wał lu­net­kę, awło­żył go­gle. Po­zo­sta­ła szóst­ka zro­bi­ła to samo. Każ­de­mu ob­raz zmie­nił się zpo­wo­li ga­sną­ce­go świa­tła gwiazd wja­śniej­szy snop, tyle że obar­wie pod­wod­nej zie­le­ni. Każ­dy nok­to­wi­zor dzia­ła tak samo – wy­chwy­tu­je roz­pro­szo­ne świa­tło iwzmac­nia je wjed­ną, skie­ro­wa­ną do przo­du wiąz­kę. Ten, kto go nosi, tra­ci orien­ta­cję prze­strzen­ną iżeby zo­ba­czyć coś po le­wej czy pra­wej, musi ob­ra­cać gło­wę.


  Ma­jąc cel na wi­do­ku, nie po­trze­bo­wa­li już ber­ge­nów, tyl­ko znaj­du­ją­cej się wnich amu­ni­cji igra­na­tów. Po­sta­wi­li więc ple­ca­ki na zie­mi, zdję­li pa­ski zra­mion, po czym na­peł­ni­li wszyst­kie kie­sze­nie bro­nią. Ma­ga­zyn­ki ka­ra­bi­nów M4 ipi­sto­le­tów mie­li już peł­ne.


  Da­vid iTro­pi­ciel ra­zem pod­czoł­ga­li się do przo­du. Pa­trzy­li do­kład­nie na to, co przed­sta­wia­ła jed­na ze stop-kla­tek zglo­bal haw­ka przy­go­to­wa­nych dla nich wDżi­bu­ti. Była to ścież­ka pro­wa­dzą­ca ze środ­ka wio­ski na pu­sty­nię, tam gdzie wła­śnie ku­ca­li. Gdzieś przed sobą, po le­wej, mie­li więk­szy dom na­le­żą­cy kie­dyś do ka­cy­ka, ate­raz prze­ję­ty przez gru­pę Ka­zno­dziei.


  Truch­ta­ją­cy ścież­ką mały bez­pań­ski pies za­trzy­mał się iza­czął wę­szyć. Do­łą­czył do nie­go dru­gi. Były par­cha­te, pew­nie cho­re na wście­kli­znę ina­wy­kłe do grze­ba­nia wśmiet­ni­kach; ży­wi­ły się eks­kre­men­ta­mi, aje­śli tra­fi­ła się uczta – wnętrz­no­ścia­mi za­rżnię­tej kozy. Zno­wu po­wę­szy­ły, po­dej­rze­wa­jąc, że gdzieś tam coś się kry­je, ale nie były na tyle wy­stra­szo­ne, żeby za­szcze­kać iwsz­cząć alarm wśród wszyst­kich psów.


  Tro­pi­ciel wy­jął coś zkie­sze­ni na pier­si irzu­cił wkie­run­ku psów jak za­wo­do­wy ba­se­bal­li­sta. Gdy spa­dło zci­chym stu­kiem na piach ścież­ki, oba psy pod­sko­czy­ły, lecz za­nim za­czę­ły uja­dać, znów po­cią­gnę­ły no­sa­mi. Su­ro­wy ka­wał bef­szty­ka. Zbli­ży­ły się, jesz­cze raz po­wę­szy­ły, po czym pierw­szy znich po­łknął sma­ko­łyk jed­nym kłap­nię­ciem szczęk. Dla jego to­wa­rzy­sza nad­le­ciał dru­gi – ten też znik­nął wpsiej pasz­czy.


  Tro­pi­ciel ci­snął wstro­nę wy­lo­tu ścież­ki sal­wę ka­wał­ków mię­sa. Po­ja­wi­ło się wię­cej psów, wsu­mie dzie­więć, iwi­dząc, że ich przy­wód­cy po­że­ra­ją ła­ko­cie, zro­bi­ły to samo. Sma­ko­wi­tych ką­sków było dwa­dzie­ścia – po­nad dwa na psi łeb. Każ­de­mu kun­dlo­wi tra­fił się co naj­mniej je­den. Po­tem wę­szy­ły do­oko­ła, spraw­dza­jąc, czy nie ma ich wię­cej.


  Te, któ­re zżar­ły mię­so pierw­sze, za­czę­ły się chwiać. Wkoń­cu łapy od­mó­wi­ły im po­słu­szeń­stwa ipsy pa­dły na zie­mię; le­żąc na bo­kach, nie­mra­wo wierz­ga­ły no­ga­mi. Po chwi­li znie­ru­cho­mia­ły. Tak samo sta­ło się zpo­zo­sta­ły­mi sied­mio­ma. Dzie­sięć mi­nut po rzu­ce­niu im pierw­sze­go ochła­pu wszyst­kie były nie­przy­tom­ne.


  Da­vid uniósł się zzie­mi, przy­kuc­nął idał znak do mar­szu, zka­ra­bi­na­mi go­to­wy­mi do strza­łu ipal­ca­mi na spu­ście. Pię­ciu ru­szy­ło za nim. Bar­ry zo­stał na miej­scu, by obej­rzeć domy od ze­wnątrz. Gdzieś wgłę­bi wio­ski za­ry­czał osioł. Nic się nie po­ru­szy­ło. Wro­go­wie przed nimi albo spa­li, albo urzą­dzi­li za­sadz­kę. Tro­pi­ciel wie­rzył wtę pierw­szą ewen­tu­al­ność. Przy­jezd­ni zMar­ki też byli obcy, więc na nich psy rów­nież by szcze­ka­ły. Miał ra­cję.


  Gru­pa sztur­mo­wa we­szła na ścież­kę ipo­de­szła do domu po le­wej. Był trze­ci zko­lei, li­cząc od pla­cu. Lu­dzie wma­skach wi­dzie­li drzwi od stro­ny ścież­ki – zgru­bych drew­nia­nych bali, kie­dyś tu spro­wa­dzo­nych, bo woko­li­cy ro­sły wy­łącz­nie kar­ło­wa­te drzew­ka zro­dza­ju aka­cjo­wa­tych. Drew­nia­ne drzwi mia­ły dwa pier­ście­nie wcha­rak­te­rze kla­mek, nie było jed­nak zam­ka zklu­czem. Da­vid pchnął je czub­ka­mi pal­ców. Ani drgnę­ły. Za­blo­ko­wa­ne od środ­ka –me­to­da pry­mi­tyw­na, lecz sku­tecz­na. Po­trzeb­ny był­by ta­ran. Ski­nął ręką na Tima, spe­ca od amu­ni­cji, wska­zał mu drzwi isię wy­co­fał.


  Tim trzy­mał wręku coś, co wy­glą­da­ło jak mały wie­niec. Przy­ło­żył to do szcze­li­ny mię­dzy lewą ipra­wą po­łów­ką dwu­skrzy­dło­wych drzwi. Gdy­by były zme­ta­lu, użył­by ma­gne­sów albo kitu. Ale do drew­na wziął pi­nez­ki. Nie mu­siał ich wbi­jać młot­kiem, wy­star­czył na­cisk kciu­ka. Przy­mo­co­wał wie­niec, pod­pa­lił krót­ki lont, apo­tem dał znak po­zo­sta­łym, żeby się wy­co­fa­li.


  Cof­nę­li się opięć me­trów iprzy­kuc­nę­li. Po­nie­waż Tim użył ła­dun­ku ku­mu­la­cyj­ne­go, nie gro­zi­ło, że siła wy­bu­chu bę­dzie skie­ro­wa­na na ze­wnątrz. Cała fu­ria pen­try­tu mia­ła pójść na drzwi, wułam­ku se­kun­dy tnąc drew­no ni­czym piła łań­cu­cho­wa.


  Gdy na­stą­pił wy­buch, Tro­pi­cie­la za­sko­czy­ło, że był tak ci­chy: stłu­mio­ny trzask, jak­by ła­ma­nej ga­łąz­ki. Po­tem pierw­szych czte­rech wpa­dło przez drzwi, któ­re ustą­pi­ły pod lek­kim do­ty­kiem – blo­ku­ją­ca je drew­nia­na bel­ka po­szła wdrza­zgi. Tim iDai po­zo­sta­li na ze­wnątrz, pil­nu­jąc pla­cu, na któ­rym znaj­do­wa­ły się trzy pick-upy, uwią­za­ne osły ikozy wza­gro­dzie.


  Pierw­szy do środ­ka wpadł ka­pi­tan spa­do­chro­nia­rzy, zTro­pi­cie­lem uboku. Trzech wy­rwa­nych ze snu męż­czyzn pró­bo­wa­ło wstać zpod­ło­gi. Ci­chą jak do­tąd noc prze­rwał ter­kot dwóch ka­ra­bi­nów M4 na­sta­wio­nych na ogień cią­gły. Ci trzej przy­je­cha­li zMar­ki – byli to ochro­nia­rze Ka­zno­dziei. Zgi­nę­li, za­nim zdą­ży­li się pod­nieść. Zpo­ko­ju za ko­lej­ny­mi drzwia­mi do­le­cia­ły wrza­ski.


  Ka­pi­tan przy­sta­nął na chwi­lę, upew­nia­jąc się, że wszy­scy trzej nie żyją; ze ścież­ki nad­bie­gli Pete iKu­dła­ty. Tro­pi­ciel kop­nia­kiem wy­wa­żył we­wnętrz­ne drzwi iwsko­czył do środ­ka. Mo­dlił się, żeby Opal, gdzie­kol­wiek był, wre­ak­cji na pierw­szą ka­no­na­dę padł na pod­ło­gę, anaj­le­piej scho­wał się pod łóż­ko.


  Wpo­ko­ju było dwóch męż­czyzn. Ci, wprze­ci­wień­stwie do swo­ich to­wa­rzy­szy wholu, za­ję­li dwa ro­dzin­ne łóż­ka –zwy­czaj­ne drew­nia­ne char­pai zko­ca­mi zwiel­błą­dziej sier­ści. Pod­nie­śli się, ale wegip­skich ciem­no­ściach nic nie wi­dzie­li. Ten krzep­ki, czwar­ty ochro­niarz, pew­nie wcze­śniej drze­mał, nie spał jed­nak głę­bo­ko – naj­wy­raź­niej miał noc­ną war­tę iwie­dział, że nie po­wi­nien za­sy­piać. Trzy­mał wręku pi­sto­let. Istrze­lił.


  Kula świ­snę­ła obok gło­wy Tro­pi­cie­la, ale praw­dzi­we­go bólu przy­spo­rzył mu błysk zlufy, wie­lo­krot­nie wzmoc­nio­ny przez nok­to­wi­zor. Wra­że­nie było ta­kie, jak­by ktoś za­świe­cił mu po­tęż­ną la­tar­ką pro­sto woczy. Strze­lił na oślep, omia­ta­jąc cały po­kój ka­ra­bi­nem na­sta­wio­nym na ogień cią­gły. Grad kul tra­fił obu męż­czyzn – czwar­te­go Pa­ki­stań­czy­ka ijesz­cze jed­ne­go, któ­rym był Jam­ma, oso­bi­sty se­kre­tarz Ka­zno­dziei.


  Na dwo­rze, uwy­lo­tu ścież­ki, Tim iDai zgod­nie zusta­le­nia­mi ostrze­li­wa­li dom po dru­giej stro­nie pla­cu –ten, wktó­rym schro­ni­li się człon­ko­wie kla­nu Sa­ca­dów zGa­ra­cad. Spa­do­chro­nia­rze po­sła­li dłu­gie se­rie przez każ­de okno. Nie było wnich szyb, je­dy­nie przy­bi­te gwoź­dzia­mi koce. Wie­dzie­li, że kule po­szły nad po­zio­mem łó­żek, więc za­ła­do­wa­li nowe ma­ga­zyn­ki icze­ka­li na re­ak­cję. Nie mu­sie­li cze­kać dłu­go.


  Wdomu ka­cy­ka roz­le­gło się ci­che szu­ra­nie ijak­by od­gło­sy prze­py­chan­ki. Tro­pi­ciel od­wró­cił się wtam­tą stro­nę. Trze­cie łóż­ko, wy­su­wa­ne, upchnię­te wrogu. Ktoś pod nim le­żał, mi­gnę­ła czap­ka bejs­bo­lów­ka.


  –Zo­stań tam! – krzyk­nął Ame­ry­ka­nin. – Nie ru­szaj się. Nie wy­chodź.


  Od­gło­sy uci­chły, czap­ka zni­kła.


  Tro­pi­ciel od­wró­cił się do trzech męż­czyzn za ple­ca­mi.


  –Tu­taj czy­sto. Idź­cie po­móc resz­cie ztą ban­dą zpół­no­cy –po­wie­dział.


  Na dwo­rze sze­ściu lu­dzi zGa­ra­cad, prze­ko­na­nych, że zdra­dzi­li ich ci zMar­ki, wy­bie­gło na plac. Trzy­ma­jąc ni­sko ka­łasz­ni­ko­wy, la­wi­ro­wa­li mię­dzy osła­mi, któ­re ry­cza­ły ista­wa­ły dęba, oraz trze­ma za­par­ko­wa­ny­mi pick-upa­mi.


  Po­ru­sza­li się jed­nak po ciem­ku, gwiaz­dy cał­kiem zni­kły pod chmu­ra­mi. Tim iDai wy­bra­li so­bie po jed­nym ipo­dziu­ra­wi­li ich jak rze­szo­to. Po­zo­sta­łym czte­rem wy­star­czy­ły roz­bły­ski zluf. Unie­śli swo­je ro­syj­skie ka­ra­bi­ny. Tim iDai czym prę­dzej pa­dli na brzuch. Za nimi na ścież­kę wy­szli Pete, Ku­dła­ty oraz ka­pi­tan, zo­ba­czy­li ogień zluf ka­łasz­ni­ko­wów itak­że rzu­ci­li się na zie­mię.


  Pię­ciu le­żą­cych spa­do­chro­nia­rzy ska­so­wa­ło jesz­cze dwóch bie­gną­cych męż­czyzn. Pią­ty, gdy się wy­strze­lał zkul, przy­sta­nął, by zmie­nić ma­ga­zy­nek. Obok za­gro­dy dla kóz był do­brze wi­docz­ny, więc dwie se­rie zM4 od­strze­li­ły mu gło­wę.


  Ostat­ni przy­kuc­nął za jed­nym zwo­zów tech­nicz­nych tak, że nie było go wi­dać. Strze­la­ni­na stop­nio­wo usta­ła, więc pró­bu­jąc zna­leźć cel wciem­no­ści, wy­sta­wił gło­wę zza blo­ku sil­ni­ka. Nie zda­wał so­bie spra­wy, że wróg dys­po­nu­je nok­to­wi­zo­ra­mi; gło­wa wy­glą­da­ła jak zie­lo­na pił­ka. Ko­lej­na se­ria roz­bry­zga­ła mu mózg.


  Apo­tem za­pa­dła ci­sza. Zdomu pi­ra­tów nikt już się nie od­gry­zał, jed­nak spa­do­chro­nia­rzom bra­ko­wa­ło dwóch lu­dzi. Zdję­li sze­ściu, amia­ło być ośmiu. Przy­go­to­wa­li się do sztur­mu, ry­zy­ku­jąc, że sami po­nio­są stra­ty, ale nie było ta­kiej po­trze­by. Zza wio­ski do­le­cia­ły ich ko­lej­ne strza­ły, wsu­mie trzy, wjed­no­se­kun­do­wych od­stę­pach.


  Wi­dząc, że wio­ska zo­sta­ła po­sta­wio­na na nogi, Bar­ry po­rzu­cił cał­kiem zbęd­ny punkt ob­ser­wa­cyj­ny za ścież­ką ipo­biegł na dru­gą stro­nę wsi. Przez nok­to­wi­zor zo­ba­czył, jak ztyłu domu pi­ra­tów wy­bie­ga­ją trzy oso­by. Dwie były wdłu­gich sza­tach, atrze­cia, po­ty­ka­ją­ca się, bła­ga­ją­ca ipo­ga­nia­na przez dwóch So­ma­lij­czy­ków, mia­ła ja­sne wło­sy.


  Na­wet nie wzy­wał zbie­gów do za­trzy­ma­nia się. Kie­dy byli dwa­dzie­ścia me­trów od nie­go, wstał zza krze­wu aka­cji istrze­lił. Na pierw­szy ogień po­szedł ten zka­łasz­ni­ko­wem –jed­no­oki Yusuf. Star­szy, póź­niej zi­den­ty­fi­ko­wa­ny jako Al-Afrit, Dia­beł, do­stał dwie kule wpierś.


  Ol­brzy­mi spa­do­chro­niarz pod­szedł do za­bi­tych. Ja­sno­wło­sy chło­pak le­żał mię­dzy nimi na boku, sku­lo­ny wpo­zy­cji em­brio­nal­nej, ipła­kał ci­cho.


  –Wpo­rząd­ku, synu – po­wie­dział sier­żant. – Już po wszyst­kim. Czas za­brać cię do domu.


  Spró­bo­wał po­móc wstać na­sto­lat­ko­wi, lecz pod chło­pa­kiem ugi­na­ły się nogi. Pod­niósł go więc jak lal­kę, za­rzu­cił so­bie na ra­mię iru­szył wkie­run­ku wio­ski.


  Tro­pi­ciel pa­trzył przez go­gle na po­kój, wktó­rym zgi­nął ostat­ni zgru­py przy­by­łych zMar­ki. Bra­ko­wa­ło jed­ne­go. Zboku były drzwi, awła­ści­wie otwór za­kry­ty wi­szą­cym ko­cem.


  Prze­tur­lał się tam­tę­dy na dru­gą stro­nę, trzy­ma­jąc się po­ni­żej li­nii strza­łu ko­goś, kto mógł być wpo­ko­ju. Gdy zna­lazł się wśrod­ku, usko­czył wbok ipod­niósł swój M4. Nikt do nie­go nie strze­lił.


  Ro­zej­rzał się po po­ko­ju, ostat­nim wca­łym domu inaj­lep­szym – to był po­kój ka­cy­ka. Sta­ło wnim łóż­ko zna­rzu­tą, ale pu­ste – tyl­ko zod­rzu­co­nym na bok ko­cem.


  Przed pa­le­ni­skiem, wktó­rym wciąż ża­rzy­ły się wę­giel­ki, bo­le­śnie kłu­ją­ce bie­lą przez go­gle, stał wiel­ki drew­nia­ny fo­tel, awnim sie­dział ja­kiś sta­rzec iob­ser­wo­wał Tro­pi­cie­la. Przez kil­ka se­kund mie­rzy­li się wzro­kiem. Wkoń­cu sta­rzec ode­zwał się spo­koj­nie:


  –Mo­żesz mnie za­strze­lić. Je­stem sta­ry, przy­szedł na mnie czas. – Mó­wił po so­ma­lij­sku, ale zna­ją­cy arab­ski Tro­pi­ciel zgrub­sza go zro­zu­miał.


  –Nie chcę cię za­strze­lić, szej­ku – od­parł więc po arab­sku. – Nie cie­bie szu­kam.


  Sta­rzec pa­trzył na nie­go bez stra­chu. Rzecz ja­sna, wi­dział je­dy­nie ko­goś wstro­ju ma­sku­ją­cym izocza­mi jak żaba.


  –Je­steś jed­nym zka­fi­rów, ale mó­wisz ję­zy­kiem Świę­te­go Ko­ra­nu.


  –To praw­da, iko­goś szu­kam. To bar­dzo zły czło­wiek. Za­bił wie­lu lu­dzi. Tak­że mu­zuł­ma­nów, ko­bie­ty, ana­wet dzie­ci.


  –Czy ja go wi­dzia­łem?


  –Wi­dzia­łeś go, szej­ku. Był tu­taj. On ma… – sta­rzec nie mógł wie­dzieć, jaką bar­wę ma bursz­tyn – ma oczy ko­lo­ru świe­żo ze­bra­ne­go mio­du.


  –Aha. – Sta­rzec lek­ce­wa­żą­co mach­nął ręką, jak­by od­pra­wiał ko­goś, kogo nie lubi. – Od­szedł wubra­niu ko­bie­ty.


  Na se­kun­dę Tro­pi­cie­la ogar­nę­ło znie­chę­ce­nie. Uciekł, opa­tu­lo­ny wbur­kę! Ukry­je się na pu­sty­ni inikt go nie znaj­dzie. Na­gle za­uwa­żył, że sta­rzec spo­glą­da wgórę, iwte­dy zro­zu­miał.


  Ko­bie­ty zwio­ski bały się roz­wie­szać upra­ne wwo­dzie ze stud­ni ubra­nia na pla­cu, żeby wy­schły, bo kozy, któ­re zże­ra­ły do­słow­nie wszyst­ko, po­dar­ły­by je na strzę­py. Dla­te­go usta­wia­ły sto­ja­ki na pła­skich da­chach.


  Tro­pi­ciel wy­szedł przez drzwi po dru­giej stro­nie po­ko­ju. Zboku domu bie­gły scho­dy na dach. Oparł ka­ra­bin M4


  ościa­nę iwy­jął pi­sto­let. Kie­dy wcho­dził na górę, jego buty na gu­mo­wej po­de­szwie nie wy­da­wa­ły żad­ne­go dźwię­ku na ce­gla­nych stop­niach. Na da­chu ro­zej­rzał się. Sta­ło tam sześć sto­ja­ków do su­sze­nia ubrań.


  Obej­rzał je wszyst­kie wpół­mro­ku. Na sto­ja­kach zga­łę­zi su­szy­ły się dam­skie jil­bab imę­skie ba­weł­nia­ne ma­ca­wis. Je­den sto­jak był wyż­szy iwęż­szy. Wi­siał na nim dłu­gi bia­ły pa­ki­stań­ski sal­war ka­miz, któ­ry miał gło­wę, krza­cza­stą bro­dę isię po­ru­szał. Na­gle wy­da­rzy­ły się trzy rze­czy na­raz, tak szyb­ko, że nie­wie­le bra­ko­wa­ło, akosz­to­wa­ło­by to Tro­pi­cie­la ży­cie.


  Księ­życ wy­szedł wkoń­cu zza chmur. Był wpeł­ni, nie­sa­mo­wi­cie bia­ły. Wjed­nej chwi­li nok­to­wi­zor Tro­pi­cie­la ośle­pił go przez wzmac­niacz ob­ra­zu.


  Zprzo­du szar­żo­wał na nie­go ja­kiś męż­czy­zna, więc zdarł zgło­wy go­gle iuniósł trzy­na­sto­strza­ło­we­go brow­nin­ga. Na­past­nik miał wznie­sio­ną pra­wą rękę; trzy­mał wniej coś błysz­czą­ce­go.


  Tro­pi­ciel po­cią­gnął za spust brow­nin­ga. Ku­rek opadł… na pu­stą ko­mo­rę. Nie­wy­pał. Po­cią­gnął za spust jesz­cze raz –znów to samo. Nie­wy­pa­ły rzad­ko zda­rza­ją się dwa razy zrzę­du, ale to moż­li­we. Wie­dział, że ma peł­ny ma­ga­zy­nek, ale wko­mo­rze na­bo­ju nie było.


  Wol­ną lewą ręką ze­rwał ze sto­ja­ka ba­weł­nia­ny sa­rong, zmiął go wkul­kę irzu­cił na opa­da­ją­ce ostrze. Stal ude­rzy­ła wło­po­czą­cy ma­te­riał, aten owi­nął się wo­kół me­ta­lu izła­go­dził siłę cio­su, któ­ry spadł na jego ra­mię. Pra­wą ręką od­rzu­cił brow­nin­ga, azpo­chwy na pra­wym udzie wy­do­był nóż sztur­mo­wy ame­ry­kań­skich ma­ri­nes – chy­ba je­dy­ną rzecz, jaką za­brał ze sobą zLon­dy­nu.


  Bro­dacz nie po­słu­gi­wał się dżam­bią – krót­kim, za­krzy­wio­nym, lecz głów­nie ce­re­mo­nial­nym no­żem zJe­me­nu – tyl­ko bil­lao: wiel­kim, ostrym jak brzy­twa szty­le­tem uży­wa­nym wy­łącz­nie przez So­ma­lij­czy­ków. Dwa chla­śnię­cia bil­lao od­ci­na­ją ra­mię; jed­no pchnię­cie, aostry jak igła czu­bek prze­bi­ja tu­łów na wy­lot.


  Na­past­nik zmie­nił uchwyt, prze­krę­ca­jąc nad­gar­stek tak, by trzy­ma­ne ni­sko ostrze było go­to­we do pchnię­cia od dołu, wtaki sam spo­sób, jak ro­bią to ulicz­ni no­żow­ni­cy. Tro­pi­ciel zpo­wro­tem wło­żył go­gle. Za­uwa­żył, że męż­czy­zna przed nim jest boso, co da­wa­ło mu do­bre opar­cie na da­chu zsu­szo­nej ce­gły. Tak samo jak gu­mo­we po­de­szwy bu­tów Tro­pi­cie­la.


  Na­stęp­ny atak bil­lao na­stą­pił bły­ska­wicz­nie od dołu, zle­wej; tam­ten ce­lo­wał wtrze­wia, ale wła­śnie tego Tro­pi­ciel się spo­dzie­wał. Jego lewa ręka opa­dła na wzno­szą­cy się nad­gar­stek, pa­ru­jąc cios; sta­lo­wy czu­bek za­trzy­mał się sie­dem cen­ty­me­trów od cia­ła. Po­czuł, że tam­ten rów­nież chwy­cił go za pra­wy nad­gar­stek.


  Ka­zno­dzie­ja był odwa­na­ście lat młod­szy itwar­dy dzię­ki asce­tycz­ne­mu try­bo­wi ży­cia wgó­rach. Gdy­by rzecz spro­wa­dza­ła się tyl­ko do bru­tal­nej siły, mógł­by wy­grać. Czu­bek bil­lao zbli­żył się otrzy cen­ty­me­try do brzu­cha Tro­pi­cie­la. Ten zaś przy­po­mniał so­bie sło­wa in­struk­to­ra na szko­le­niu wFort Bragg – za­pra­wio­ne­go wwal­kach wręcz fa­ce­ta, anie tyl­ko na­uczy­cie­la sko­ków zopóź­nio­nym otwar­ciem spa­do­chro­nu.


  –Na wschód od Su­ezu ina po­łu­dnie od Try­po­li­su nie mają po­ję­cia owal­kach ulicz­nych – wy­ja­śnił mu kie­dyś przy pi­wie wklu­bie sier­żan­tów. – Po­le­ga­ją wy­łącz­nie na ostrzach. Za­po­mi­na­ją oja­jach igrzbie­cie.


  Miał na my­śli grzbiet nosa. Tro­pi­ciel od­chy­lił gło­wę do tyłu iszarp­nął nią wprzód. Czu­jąc ból czo­ła, wie­dział, że na­bił so­bie guza – usły­szał jed­nak trzask miaż­dżo­nej prze­gro­dy no­so­wej bro­da­cza.


  Uścisk dło­ni trzy­ma­ją­cej go za nad­gar­stek osłabł. Tro­pi­ciel wy­szarp­nął rękę, cof­nął iwy­pro­wa­dził cios. Ostrze jego noża we­szło gład­ko mię­dzy pią­tym aszó­stym że­brem zle­we­go boku. Kil­ka cen­ty­me­trów od twa­rzy zo­ba­czył peł­ne nie­na­wi­ści bursz­ty­no­we oczy; nie­na­wiść po­wo­li za­stą­pił wy­raz nie­do­wie­rza­nia, gdy stal prze­bi­ła ser­ce izter­ro­ry­sty ucho­dzi­ło ży­cie.


  Wi­dział, jak wświe­tle księ­ży­ca bursz­ty­no­we oczy sta­ją się czar­ne; po­czuł cię­żar na­pie­ra­ją­cy na jego nóż. Przy­po­mniał so­bie ojca le­żą­ce­go na łóż­ku na OIOM-ie, po­chy­lił się, aż jego usta zna­la­zły się tuż nad gę­stą czar­ną bro­dą, iszep­nął:


  –Sem­per Fi, Ka­zno­dzie­jo.


  • • •


  Pa­th­fin­de­rzy utwo­rzy­li obron­ny pier­ścień, by prze­cze­kać kil­ka go­dzin do świ­tu, ale ob­ser­wa­to­rzy zTam­py za­pew­ni­li ich, że żad­ne wro­gie siły nie wy­bie­ra­ją się zin­ter­wen­cją wich kie­run­ku. Ta oko­li­ca była wy­łącz­nie do­me­ną sza­ka­li.


  Zpu­sty­ni ze­bra­no wszyst­kie ber­ge­ny, włącz­nie zple­ca­kiem me­dycz­nym Pete’a, któ­ry za­jął się ura­to­wa­nym ka­de­tem. Po ty­go­dniach spę­dzo­nych wlo­chach Ga­ra­cad Ove Carls­son na­ba­wił się pa­so­ży­tów, był nie­do­ży­wio­ny iwszo­ku. Pete ro­bił, co mógł, dał mu na­wet za­strzyk mor­fi­ny. Na łóż­ku przy roz­pa­lo­nym pie­cu ka­det za­snął głę­bo­kim snem, po raz pierw­szy od ty­go­dni.


  Ku­dła­ty wświe­tle la­tar­ki spraw­dził trzy wozy tech­nicz­ne sto­ją­ce na pla­cu. Je­den, po­dziu­ra­wio­ny jak sito ogniem zka­łasz­ni­ko­wów, nie nada­wał się do dal­szej jaz­dy. Po­zo­sta­łe dwa, kie­dy znimi skoń­czył, były jak naj­bar­dziej spraw­ne, wdo­dat­ku mia­ły wka­ni­strach pa­li­wo wy­star­cza­ją­ce na set­ki ki­lo­me­trów.


  Obrza­sku Da­vid po­ro­zu­miał się zDżi­bu­ti, za­pew­nia­jąc, że ze­spół może po­je­chać tymi dwo­ma uzbro­jo­ny­mi pick-upa­mi na za­chód, aż do gra­ni­cy zEtio­pią. Za­raz za nią znaj­do­wa­ło się na pu­sty­ni lą­do­wi­sko, któ­re wy­zna­czy­li na naj­lep­szy punkt ewa­ku­acyj­ny, gdy­by mi­sja się po­wio­dła izdo­ła­li­by tam wró­cić. Ku­dła­ty oce­niał, że jest to trzy­sta dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów albo dzie­sięć go­dzin jaz­dy, wli­cza­jąc wto po­sto­je na tan­ko­wa­nie pa­li­wa iewen­tu­al­ną zmia­nę kół, ale za­kła­da­jąc, że obej­dzie się bez wro­giej in­ter­wen­cji. Usły­sze­li za­pew­nie­nie, że bę­dzie na nich cze­kał her­cu­les C-130, któ­ry już daw­no wró­cił do Dżi­bu­ti.


  Agent Opal, czar­ny jak smo­ła Etiop­czyk, zulgą przy­jął ko­niec tej co­raz bar­dziej nie­bez­piecz­nej ma­ska­ra­dy. Spa­do­chro­nia­rze otwo­rzy­li chle­ba­ki zżyw­no­ścią iprzy­go­to­wa­li cał­kiem zno­śne je­dze­nie. Głów­nym punk­tem pro­gra­mu inaj­więk­szą atrak­cją był roz­pa­lo­ny na pa­le­ni­sku ogień, na któ­rym za­pa­rzy­li kil­ka dzban­ków moc­nej, słod­kiej her­ba­ty zmle­kiem.


  Zwło­ki wy­wle­czo­no na plac; po­grze­ba­nie ich zo­sta­wio­no wie­śnia­kom. Ka­cy­ko­wi wrę­czo­no za fa­ty­gę gru­by plik so­ma­lij­skich pie­nię­dzy, zna­le­zio­ny przy Ka­zno­dziei.


  Pod łóż­kiem, zktó­re­go Ka­zno­dzie­ja uciekł na dach, scho­wa­na była wa­liz­ka zmi­lio­nem do­la­rów. Ka­pi­tan pa­th­fin­de­rów zwró­cił uwa­gę, że sko­ro po­rzu­ci­li na pu­sty­ni spa­do­chro­ny iple­ca­ki war­te pół mi­lio­na do­la­rów, awra­ca­nie po nie by­ło­by kiep­skim po­my­słem, to może za­stęp po­wi­nien so­bie po­trą­cić tę kwo­tę złupu? Spo­tka­ło się to zogól­ną apro­ba­tą.


  Oświ­cie na pace jed­ne­go zpick-upów przy­mo­co­wa­li wy­su­wa­ne łóż­ko dla wciąż śpią­ce­go Ove Carls­so­na, do dru­gie­go wrzu­ci­li sie­dem ber­ge­nów, po­że­gna­li się zka­cy­kiem iod­je­cha­li.


  Ob­li­cze­nia Ku­dła­te­go były do­syć do­kład­ne. Osiem go­dzin po wy­jeź­dzie zma­leń­kiej plam­ki wio­ski do­tar­li do nie­wi­dzial­nej gra­ni­cy zEtio­pią. Tam­pa po­in­for­mo­wa­ła ich, wktó­rym miej­scu ją prze­kro­czy­li, ipo­da­ła na­mia­ry, jak do­je­chać do lą­do­wi­ska. Nie było to nic szcze­gól­ne­go –ża­den tam be­to­no­wy pas star­to­wy, tyl­ko dzie­więć­set me­trów pła­skie­go jak stół, twar­de­go jak ska­ła żwi­ru. Żad­nej wie­ży kon­tro­l­nej ani han­ga­rów, je­dy­nie rę­kaw lot­ni­sko­wy –wia­trow­skaz po­wie­wa­ją­cy ze zmien­ną siłą na wie­trze tego upal­ne­go, do­bie­ga­ją­ce­go koń­ca dnia.


  Na skra­ju pasa stał pod­no­szą­cy na du­chu ol­brzy­mi her­cu­les C-130 wbar­wach Czter­dzie­ste­go Siód­me­go Szwa­dro­nu RAF. Było to pierw­sze, co tam zo­ba­czy­li, pół­to­ra ki­lo­me­tra od pia­sków Oga­de­nu. Kie­dy się zbli­ży­li, po­chyl­nia ztyłu sa­mo­lo­tu opa­dła; Jo­nah, po­zo­sta­li dwaj DS


  ipa­ko­wa­cze spa­do­chro­nów wy­bie­gli im na po­wi­ta­nie. Pa­ko­wa­cze nie mie­li już nic do ro­bo­ty – sie­dem spa­do­chro­nów, po pięć­dzie­siąt ty­się­cy fun­tów za sztu­kę, prze­pa­dło.


  Obok her­cu­le­sa cze­ka­ła na nich nie­spo­dzian­ka – bia­ły be­ech king air zem­ble­ma­tem Świa­to­we­go Pro­gra­mu Żyw­no­ścio­we­go Or­ga­ni­za­cji Na­ro­dów Zjed­no­czo­nych. Sta­ło przy nim dwóch moc­no opa­lo­nych żoł­nie­rzy wstro­jach zpu­styn­nym ka­mu­fla­żem. Na ra­mio­nach mie­li sze­ścio­ra­mien­ne gwiaz­dy.


  Gdy tyl­ko zło­żo­ny zdwóch pick-upów kon­wój się za­trzy­mał, ja­dą­cy na pace pierw­sze­go wozu Opal wy­sko­czył ipod­biegł do nich. Obaj uści­ska­li go po mę­sku, acz go­rą­co. Za­cie­ka­wio­ny Tro­pi­ciel pod­szedł do nich.


  Izra­el­ski ma­jor nie przed­sta­wił się jako Ben­ny, ale do­sko­na­le wie­dział, kim jest Ame­ry­ka­nin.


  –Jed­no krót­kie py­ta­nie isię po­że­gnam – ode­zwał się Tro­pi­ciel. – Ja­kim cu­dem na­mó­wi­li­ście Etiop­czy­ka, żeby dla was pra­co­wał?


  Ma­jor zdzi­wił się, jak­by od­po­wiedź była oczy­wi­sta.


  –On jest Fa­la­szem – wy­ja­śnił. – To taki sam Żyd jak ja.


  Tro­pi­ciel jak przez mgłę przy­po­mniał so­bie hi­sto­rię ma­łe­go ple­mie­nia etiop­skich Ży­dów, któ­re po­ko­le­nie wcze­śniej wy­wie­zio­no zEtio­pii iuwol­nio­no spod ty­ra­nii bru­tal­ne­go dyk­ta­to­ra. Od­wró­cił się do mło­de­go agen­ta iza­sa­lu­to­wał.


  –No cóż, Opa­lu, dzię­ku­ję. Toda raba… ima­zel tov.


  Be­ech od­le­ciał pierw­szy, ma­jąc rap­tem tyle pa­li­wa, by do­trzeć do Ej­la­tu. Za nim wy­star­to­wał her­cu­les. Dwa zde­ze­lo­wa­ne pick-upy zo­sta­ły dla ko­lej­nej gru­py pu­styn­nych no­ma­dów, któ­rzy mo­gli się tu za­pu­ścić.


  Sie­dząc wbun­krze pod bazą sił po­wietrz­nych Mac­Dill wTam­pa, star­szy sier­żant szta­bo­wy Orde pa­trzył, jak od­la­tu­ją. Da­le­ko na wscho­dzie wi­dział też kon­wój czte­rech po­jaz­dów, zmie­rza­ją­cy ku gra­ni­cy. Al-Sza­bab zor­ga­ni­zo­wał po­ścig, tyle że owie­le za póź­no.


  WDżi­bu­ti Ove Carls­so­na za­bra­no do naj­no­wo­cze­śniej­sze­go szpi­ta­la wame­ry­kań­skiej ba­zie, gdzie za­cze­kał na ojca, któ­ry przy­le­ciał po syna swo­im fir­mo­wym sa­mo­lo­tem.


  Tro­pi­ciel po­że­gnał się zsze­ścio­ma pa­th­fin­de­ra­mi, po czym wsiadł do wła­sne­go grum­ma­na, któ­rym naj­pierw miał po­le­cieć na lon­dyń­skie Nor­tholt, apo­tem da­lej, na lot­ni­sko An­drews pod Wa­szyng­to­nem. Eki­pa RAF prze­spa­ła cały dzień. Gdy uzu­peł­nio­no za­pas pa­li­wa, byli go­to­wi do lotu.


  –Czy gdy­bym jesz­cze kie­dyś miał do wy­ko­na­nia rów­nie sza­lo­ne za­da­nie, mogę was po­pro­sić, że­by­ście po­le­cie­li ze mną? – za­py­tał.


  –Nie ma spra­wy, sta­ry – od­parł Tim. Ame­ry­kań­ski puł­kow­nik nie pa­mię­tał, by ja­kiś sze­re­go­wiec zwró­cił się do nie­go per „sta­ry”, ale stwier­dził, że mu się to po­do­ba.


  Jego grum­man od­le­ciał tuż po pół­no­cy. Tro­pi­ciel spał, do­pó­ki nie prze­le­cie­li nad wy­brze­żem li­bij­skim inie za­czę­li ucie­kać przed wscho­dzą­cym słoń­cem wkie­run­ku Lon­dy­nu. Była je­sień. Wpół­noc­nej Wir­gi­nii są już zło­te iczer­wo­ne li­ście. Nie mógł się do­cze­kać, kie­dy znów je zo­ba­czy.


  Epilog


  Gdy do Ga­ra­cad do­tar­ły wie­ści ośmier­ci gło­wy ich kla­nu, Sa­ca­dzi na po­kła­dzie Mal­mö po pro­stu wró­ci­li na brzeg. Ka­pi­tan Eklund sko­rzy­stał ztej nie­po­ję­tej dla nie­go szan­sy, pod­niósł ko­twi­cę iwy­pły­nął na peł­ne mo­rze. Dwie wo­jen­ne ło­dzie zkon­ku­ren­cyj­ne­go kla­nu spró­bo­wa­ły go prze­chwy­cić, lecz pierz­chły na we­zwa­nie zhe­li­kop­te­ra, któ­ry wy­star­to­wał zpły­ną­ce­go na ho­ry­zon­cie bry­tyj­skie­go nisz­czy­cie­la. Ten od­pro­wa­dził Mal­mö do por­tu wDżi­bu­ti, gdzie sta­tek bez­piecz­nie mógł się za­opa­trzyć wpa­li­wo ipo­pły­nąć da­lej, tyle że już wkon­wo­ju.


  Ali Abdi rów­nież usły­szał ośmier­ci hersz­ta pi­ra­tów iza­wia­do­mił otym Ga­re­tha Evan­sa. Wie­ści oura­to­wa­niu chło­pa­ka do­tar­ły już do Lon­dy­nu, apo­tem do­szła wia­do­mość ouciecz­ce Mal­mö. Evans na­tych­miast wstrzy­mał wy­pła­tę pię­ciu mi­lio­nów do­la­rów – zdą­żył wostat­nim mo­men­cie.


  Abdi już wcze­śniej otrzy­mał dru­gi mi­lion zła­pów­ki. Wy­co­fał się iosiadł wsym­pa­tycz­nej wil­li na wy­brze­żu Tu­ne­zji. Sześć mie­się­cy póź­niej zgi­nął zrąk wła­my­wa­czy, któ­rym pró­bo­wał prze­szko­dzić wsplą­dro­wa­niu swo­je­go domu.


  Mu­sta­fa Dar­da­ri za­koń­czył wa­ka­cje wCa­ith­ness. Od­wie­zio­no go, zopa­ską na oczach, iwy­pusz­czo­no na uli­cach Lon­dy­nu, gdzie cze­ka­ły go dwie rze­czy. Po pierw­sze, grzecz­ne ofi­cjal­ne uśmie­chy nie­do­wie­rza­nia, że nie było go przez ja­kiś czas we wła­snym domu, sko­ro nie po­tra­fił tego udo­wod­nić. Jego wy­ja­śnie­nia na te­mat tego, co się znim dzia­ło, uzna­no za nie­do­rzecz­ne. Dru­gą nie­spo­dzian­ką był na­kaz de­por­ta­cji.


  Pa­th­fin­de­rzy wró­ci­li do swo­jej bazy wCol­che­ster ida­lej zaj­mo­wa­li się tym, co przed­tem.


  Ove Carls­son cał­ko­wi­cie wy­zdro­wiał iroz­po­czął stu­dia ma­gi­ster­skie zza­rzą­dza­nia. Pod­jął pra­cę wfir­mie ojca, nig­dy jed­nak nie wy­pły­nął wmo­rze.


  Ariel zy­skał sła­wę wswo­im ma­leń­kim inie­zro­zu­mia­łym dla więk­szo­ści lu­dzi świe­cie, kie­dy wy­my­ślił sys­tem za­bez­pie­czeń kom­pu­te­ro­wych, któ­re­go na­wet on nie po­tra­fił obejść. Sys­tem ten cie­szył się spo­rym za­in­te­re­so­wa­niem ze stro­ny ban­ków, kon­trak­to­rów zbran­ży obron­nej iagend rzą­do­wych. Za radą Tro­pi­cie­la na­sto­la­tek za­trud­nił by­stre­go iuczci­we­go me­ne­dże­ra, któ­ry za­ła­twiał mu umo­wy za pro­cent od sprze­da­ży, adzię­ki nim osią­gnął do­bro­byt.


  Jego ro­dzi­ce mo­gli so­bie te­raz po­zwo­lić na prze­pro­wadz­kę do wła­sne­go, wol­no sto­ją­ce­go domu, ale syn nadal miesz­kał znimi inie zno­sił wy­cho­dzić na dwór.


  Puł­kow­nik Chri­sto­pher „Kit” Car­son alias Ja­mie Jack­son, alias Tro­pi­ciel od­słu­żył re­gu­la­mi­no­wy czas, apo przej­ściu na eme­ry­tu­rę oże­nił się zwiel­ce na­dob­ną wdo­wą iza­ło­żył fir­mę ofe­ru­ją­cą naj­więk­szym bo­ga­czom ochro­nę oso­bi­stą pod­czas wy­jaz­dów za­gra­nicz­nych. Za­pew­ni­ło mu to do­stat­nie ży­cie, lecz nig­dy już nie wró­cił do So­ma­lii.
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